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„Je​stem prze​ra ​żo​ny. Wy​wiad na Ro​sję nie ist​nie​je ani w Sta​nach Zjed​no​czo​nych, ani w Wiel​-
kiej Bry​ta ​nii. Wszyst​ko to są po​glą ​dy, opi​nie i oso​bi​ste zda ​nia ge​ne​ra ​łów, po​li​ty​ków i szta​bow​-
ców. Do​świad ​cze​nia uczą, że oso​bi​ste zda​nia nie opar ​te na kon ​kret​nych, ści​słych in​for ​ma ​cjach,
pre​cy​zyj​nej kal​ku​la ​cji, pro​wa​dzą do ka ​ta​stro​fy. Wy​wia​da​mi an​glo-sa ​ski​mi na Ro​sję So​wiec​ką
kie​ru​je dzi​siaj wy​wiad so ​wiec​ki”.

 
Z li​stu ka​pi​ta​na Je​rze​go Nie​zbrzyc​kie​go – ofi​ce​ra Od​dzia​łu II, by​łe​go kie​row​ni​ka Re​fe​ra​tu

Wschód – do ge​ne​ra​ła An ​der​sa, z kwiet​nia 1950 roku.



PROLOG

Maj 1945
Po​śród pól po ​kry​wa​ją​cych oko​licz​ne wzgó​rza, tuż przy as ​fal​to​wej szo​sie rósł nie​wiel​ki las.

Dro​gą, kie​dyś ru​chli​wą, nikt nie po​dró​żo​wał – nie było sa​mo ​cho​dów, wo​zów kon​nych czy na​wet
woj​sko​wych trans ​por​tów. Ci​sza w tej oko​li​cy, po​kry​tej zie​lo ​ny​mi jesz​cze zbo ​ża​mi, po ​ra​sta​ją​cy​-
mi mo​re​no​we wznie​sie​nia, trwa​ła od po​przed ​nie​go wie​czo​ru.

Sier​żant szta​bo​wy Chriss biegł po​chy​lo​ny wzdłuż dro ​gi. To​wa​rzy​szył mu – sa​pią​cy pod cię​-
ża​rem sta​lo​wej skrzy ​ni – ra​dio ​ope​ra​tor, któ​ry nie opusz​czał go na krok. Odra​pa​na lor​net​ka dyn​-
da​ła sier​żan​to ​wi na szyi, szar​piąc rze​mień, na któ​rym była za​wie ​szo ​na. Pod​ofi​cer wy ​lą​do​wał na
zie​mi przy Char​liem „Gre​en​ma​nie” Zie​lin​skym i ostroż​nie, wol​no, wal​cząc ze świsz​czą​cym od​-
de​chem, za​czął przy​glą​dać się oko​li​cy.

Za wzgór​kiem, w nie​wi​docz​nym z ich miej​sca punk​cie, tra​fio​ny czołg pło ​nął jak ża ​giew.
Słup smo​li​ste​go ognia rósł wy​so ​ko, po​nad pola, bę​dąc ja​snym sy​gna​łem, że dro ​ga jest za​mknię​-
ta.

Blo​ko​wa​ły ją miny, a da​lej znaj​do​wał się nie​wiel​ki za​gaj​nik – zie​lo​na po​szar​pa​na pla​ma na
ma​pie, w któ​rej nie​mal na sto pro​cent kry ​li się tam​ci.

– Moź​dzie​rze go ​to​we – za​ko​mu ​ni​ko​wał Tom, cały czas trzy​ma​jąc słu​chaw​kę ra​dia przy
uchu.

– Po​wiedz im, że za​czy​na​ją za pół mi​nu​ty – roz​ka​zał Chriss, nie spusz​cza​jąc wzro​ku z peł​ne​-
go Niem​ców lasu. – Zresz​tą dam znać.

Ro​zej​rzał się po przed​po​lu. Nie chciał żad ​nych nie​spo ​dzia​nek, kie​dy ru​szą. Spraw​dził po​-
bież​nie wła​sne szy​ki. Nie lu ​bił tej chwi​li, po pro​stu nie​na​wi​dził. Bez wzglę​du na to, jak by się
nie szy​ko​wał, był pe​wien, że któ​ryś z jego lu ​dzi nie wyj​dzie z tego żywy.

– OK… – Zer​k​nął jesz​cze na ze​ga​rek. – Mogą za​czy​nać – po​wie​dział spo​koj​nie. Uda​wał, że
to, co ich cze​ka, nie robi na nim żad​ne​go wra​że​nia, i znów przy ​kle​ił się do lor​net​ki.

– Daj​cie głos – po​wie​dział do słu​chaw​ki rów​nie spo​koj​ny Tom.
Sal​wa czte​rech moź​dzie​rzy 81 mm gruch​nę​ła z głu ​chym echem. Za​nim gra​na​ty do ​się​gły

celu, za​ło​gi strze​li​ły jesz​cze raz.
Sza​ro​brą​zo​we ob​łocz​ki eks ​plo​zji za​kry​ły pole przed za​gaj​ni​kiem, za​sła​nia​jąc kom​plet​nie

drze​wa. Chriss nie wi​dział do​kład ​nie re​zul​ta​tu, ale prze​czu​wał, wie​dzio ​ny pa​ro ​let​nim do​świad​-
cze​niem, że nie tra​fi​li w cel.

– O pięć​dzie​siąt me​trów do przo ​du – in​stru​ował jak gdy ​by ni​g​dy nic Tom.
Mi​nę​ła chwi​la, za​nim wpro ​wa​dzo​no po​praw​ki. Ko ​lej​ny huk.
Char​lie pod ​niósł się na mo​ment, choć swo​im lu​dziom ka​zał sie ​dzieć ni​sko. Wy​bu​chy po​roz​-

ry​wa​ły zie​leń lasu, ła​miąc kil​ka drzew. Pła​skie ob​ło​ki ro​sły je​den po dru​gim.
– Do​brze idzie! – krzyk ​nął z uśmie​chem Gre​en​man. Kie​dy moź​dzie​rze tłu​kły, w po​bli​żu jego

po​zy​cji, w siwo-żół​tym ob ​ło​ku spa​lin i ku ​rzu prze​to​czył się wiel​ki, ma​je​sta​tycz​ny Sher​man. Sta​-
nął nie​co z tyłu, w zbo​żu, wy​pusz​cza​jąc co rusz nową por​cję spa​lin w kie​run​ku nie​ba.

Zo​stał ob ​ło​żo​ny wor​ka​mi pia​chu i kil​ko​ma bel​ka​mi drew​na – to była jego ochro​na przed po ​-
ci​ska​mi Pan​zer​fau ​stów. Do​wód​ca ostroż​nie wy​glą​dał przez wie​żę, wy​pa​tru​jąc ce​lów.

Char​lie pod​biegł na tył ma​szy​ny, otwo​rzył me​ta​lo ​wą pusz​kę z ukry ​tym w środ ​ku te​le​fo​nem
i gwizd​nął dwa razy.



– Pa​no​wie! – krzyk ​nął do za​ło ​gi, le​d​wo sły ​sząc sa​me​go sie​bie w ka​no​na​dzie i dud ​nie​niu mo​-
to​ru. – Tyl​ko uwa​żaj​cie, do kogo strze​la​cie. Idzie​my za wami, po​tem skok i ru​sza​my przo​dem.
Ja​sne?

Do​wód​ca wy ​chy​lił się z wie​ży i krzyk ​nął coś w od​po​wie​dzi, ale Gre​en​man zro​zu​miał z tego
tyl​ko gest unie​sio​ne​go kciu ​ka.

– Do​bra, Char​lie. – Bob Chriss wska​zał ręką na pod ​wład​ne​go. – Do​kop​cie im!
– Chło​pa​ki! Trzy ​mać gło​wy ni​sko i nie wy​ła​zić przed sze​reg – za​ko​men ​de​ro​wał Gre​en​man

i prze​ła​do​wał swój pi​sto​let M3.
Wy​sko​czy​li schy ​le​ni, nie​pew​ni i ostroż​ni. Po​twor​nie prze​ra​że​ni. Tyl​ko dud​nie​nie czoł​gu

i po​krzy​ki​wa​nia pod​ofi​ce​rów do​da​wa​ły nie​co otu ​chy.
Sher​man wy​rwał do przo ​du jak na​ro​wi​sty źre​bak, jak ​by jego szo​fer sam chciał wy​grać to

star​cie. Za​raz jed​nak zwol​nił, za​pew​ne zru​ga​ny przez do ​wód​cę.
Se​ria smu ​go​wych po​ci​sków prze ​szła po zie​mi. Wy ​da​wa​ła się bez​gło ​śna, unio ​sła za sobą tyl​-

ko reszt​ki ro​ślin. Dwóch lu​dzi z gru​py Char​lie​go za​chwia​ło się i pa​dło.
Me​dy​cy do ​sko​czy​li do nich mo​men ​tal​nie, ale Gre​en​man nie miał cza​su spraw​dzać, kto do​stał

i z ja​kim skut​kiem.
Skrzy​pią​cy gą​sie​ni​ca​mi Sher​man nie dał się dłu ​go pro ​sić o po​moc. Za​ter​ko​ta​ły jego ka​ra​bi​ny

ma​szy​no​we. Prze​cze​sy​wa​ły za​gaj​nik ja ​skra​wy​mi li​nia​mi po ​ci​sków – od pra​wej do le​wej, z mro​-
żą​cym krew dźwię​kiem, któ ​ry temu to​wa​rzy​szył.

Char​lie po​pę​dzał lu​dzi, któ​rzy te​raz bie​gli przez pła​skie i otwar​te pole. Do celu mie​li kil​ka​set
me​trów. Niem​cy strze​la​li spo​ra​dycz​nie: kil​ka Mau ​se​rów, ja​kiś ka​ra​bin ma​szy ​no​wy. Z da​le​ka
brzmia​ło to jak mo​kre chlap ​nię​cia. Cią​gle wal​czy​li.

Puls przy​spie​szał – tak z wy​sił​ku, jak i z prze​ra​że​nia. Nogi z tru ​dem po​ko​ny​wa​ły ko​lej​ne me​-
try, jak​by umysł ha​mo​wał bieg po pew ​ną śmierć i na​ka​zy​wał ra​czej paść na zie​mię i prze​cze​kać.
Nikt jed​nak się na to nie od​wa​żył. Wie​dzie​li, że te​raz było już za póź​no, by sta​nąć.

Do​wód​ca czoł​gu po​sta​no​wił koń ​czyć za​ba​wę. Sher​man wal​nął ze swo ​je​go dzia​ła tak, że ci,
któ​rzy szli naj​bli​żej, sku​li​li się, nie​mal po ​wa​le​ni po​twor​nym bó ​lem uszu. Ja​sny błysk roz​szedł
się po la​sku, uno​sząc jed ​no​cze​śnie za sobą czar​ny dym.

Moź​dzie​rze daw​no prze​sta​ły strze​lać. Albo skoń​czy​ła się amu​ni​cja, albo pie​cho​ta szła za
szyb​ko i ktoś prze​stra​szył się, że tra​fi swo ​ich.

– Ognia! – wrza​snął Char​lie. Dłu​go nie cze​kał, jego lu​dzie za​czę​li strze​lać, lek​ko zwal​nia​jąc.
Dru ​ży​na Tony’ego sie​dzia​ła z le​wej i nie szczę​dzi​ła amu ​ni​cji, żeby wes ​przeć ata​ku​ją​cych.

Ame​ry​kań​skie po​ci​ski le​cia​ły z kil​ku stron, wpa​da​jąc w prze​trze​bio ​ną gę​stwi​nę za​gaj​ni​ka.
Szo​są ru​szy​ły trzy czoł​gi, któ ​rym do​stę​pu do lasu do tej pory bro​ni​ły dzia​ła i nie​wiel​kie pole mi​-
no​we. Sa​pe​rzy, któ​rzy za​kła​da​li ła​dun​ki, mu​sie​li być zmę​cze​ni i przez to za​pew​ne pra​co​wa​li nie​-
do​kład​nie, bo miny nie wy​rzą​dzi​ły żad ​nej szko​dy.

Tam​tym mu​sia​ło być już wszyst​ko jed​no. Mie​li dość. Z ich stro ​ny za​mil​kły wszel​kie od​gło ​-
sy. Nie mi​nę​ło pół mi​nu​ty, kie​dy z czar ​nej, dy​mią​cej pla​my lasu za​czę​ły wy​ła​niać się pierw​sze
syl​wet​ki. Nie​śmia​ło, ostroż​nie, ma​cha​jąc unie​sio ​ny​mi rę​ka​mi.

– Prze​rwać ogień! Prze​rwać ogień! – pi​ło ​wał gar​dło Char​lie, choć sam przy​ci​snął moc​niej
broń, nie​mal pew​ny, że wciąż coś się może wy​da​rzyć.

Ale spo​mię​dzy drzew wy ​szło jesz​cze wię​cej Niem​ców. Szli rów​no, w za​ska​ku​ją​co spraw​nym
po​rząd​ku, jak ​by już ćwi​czy ​li tę sce​nę. Krzy​cze​li coś pi​skli​wy​mi gło ​sa​mi, choć z po ​cząt​ku nie
bar​dzo było wia​do​mo, co kon​kret​nie.

Gre​en​man zro​zu​miał ich do​pie​ro wte​dy, gdy zo​sta​wił z tyłu dud​nią​cy czołg.



– Ka​me​ra​den, Hi​tler ka​putt! – Do ​le​cia​ła go plą​ta​ni​na gło ​sów, rów​na, jak ​by to chór za​śpie​-
wał.

Lu​dzie Gre​en​ma​na, rów​nie mło ​dzi co ich prze​ciw​ni​cy, choć nie​co bar ​dziej ru ​mia​ni i wy​żsi,
z bły​skiem w oczach za​czę​li prze​szu ​ki​wać wy​chu​dzo​nych jeń ​ców. Ro​bi​li to z wiel​ką gor​li​wo​-
ścią, co rusz klnąc, wy​krzy​ku​jąc coś w pod ​nie​ce​niu i dy ​sząc cięż​ko po dłu​gim bie​gu.

Sier​żant Zie​lin ​sky roz​ka​zał słać Szwa​bów na tyły i wy​zna​czył kil​ku lu​dzi eskor​ty, tak jak​by
Niem​cy mo​gli się jesz​cze roz​my ​ślić. Mło​dzi pod​wład ​ni, któ​rzy do ​sta​li to za​da​nie, nie byli z tego
po​wo ​du za​do​wo ​le​ni. Za to na twa​rzach in ​nych po​ja​wił się uśmiech, kie​dy do​tar​ło do nich, że od​-
nie​śli pierw​sze w ży​ciu zwy ​cię​stwo. Poj​ma​li pierw​szych w ży​ciu jeń​ców. Strach scho ​dził z nich
mo ​men ​tal​nie, prze​ista​cza​jąc się w ner​wo ​we sal​wy śmie​chu i wi​wa​tów.

Roz​e​mo ​cjo ​no​wa​ny pod​od​dział do ​tarł do po​kry​te​go le​ja​mi, za​sło​nię​te​go gry​zą​cym oczy dy​-
mem la​sku, któ​ry te​raz wy ​glą​dał jak spa​lo ​ny skład drew​na.

– Uwa​żaj​cie na sie​bie, dur​nie! – Zie​lin ​sky nie wy​trzy​mał. – Uwa​żaj​cie na miny i skur​wie​li,
któ ​rzy może się gdzieś skry ​li! – Ga​sił tę przed​wcze​sną ra​dość.

Sam sta​nął przy je​dy​nym Niem​cu, któ​ry albo nie chciał, albo nie miał sił iść do nie​wo​li. Wy ​-
ce​lo ​wał lufę M3 w pierś fa​ce​ta. Uniósł hełm i otarł spo​co​ne czo​ło. Czuł, jak weł​nia​na ko​szu​la
klei mu się do cia​ła.

Nie​miec bez pro ​te​stu pod ​niósł się wol​no, spoj​rzał du​ży​mi ocza​mi na Po​la​ka i za​sa​lu ​to​wał.
Char​lie za​sko​czo​ny od ​dał nie​dba​le ho​no​ry i zer​k​nął wo​kół, czy aby na pew​no ten sa​lut skie​ro​-
wa​ny zo​stał do nie​go. Był zdzi​wio ​ny, że jego prze​ciw​nik wy​glą​da na nie​wie​le star​sze​go niż
gnoj​ki z jego plu​to ​nu. Twarz miał ko​ści​stą, szy​ję dłu ​gą, a jego sta​lo​wy mun​dur Luft​waf​fe i po ​-
licz​ki po ​kry​wa​ła gru ​ba war​stwa sa​dzy i ku ​rzu.

Nie​miec się​gnął spo​koj​nie do ka​bu​ry, wy​cią​gnął pi​sto​let i po​dał go Gre​en​ma​no​wi, po​chy ​la​-
jąc gło ​wę.

– Sur ​ren ​der – po​wie​dział nie​wy ​raź​nie wy ​schnię​ty ​mi usta​mi i uniósł drżą​ce ręce do góry.
Char​lie po ​pa​trzył na swe tro ​feum, nie​miec​kie​go Lu ​ge​ra. Spoj​rzał jesz​cze na nie​miec​kie​go pod​-
po​rucz​ni​ka, mie​rząc go od stóp do po​czer​nia​łej gło ​wy. Nie bar​dzo wie​dząc, co ro​bić i jak się za​-
cho​wać, jak gdy​by ni​g​dy nic po pro​stu ru ​szył da​lej.

Bi​twa, a ra​czej po ​tycz​ka, ja​kich ostat​nio było wie​le, bar​dzo wie​le, wy ​brzmia​ła daw​no.
Wszyst​ko się pa​li​ło, wo ​kół roz​no​si​ła się przy​kra woń i ciem​ny, tłu​sty, du​szą​cy dym. Gdzieś nie​-
opo​dal dud ​ni​ły mo​to ​ry czoł​gów, do ​da​ją​ce do dusz​nej mie​szan​ki ob​ło​ki nie​bie​ska​wych spa​lin.
Ame​ry ​ka​nie krzą​ta​li się po po​bo​jo ​wi​sku, szu​ka​jąc pa​mią​tek, me​dy​cy opa​try​wa​li ję​czą​cych ci​cho
ran​nych Niem​ców. Ja​kiś mło​dy Szwab, zszo ​ko​wa​ny wi​do​kiem, jak​by nie​wi​dzial​ny, nie nie​po​ko​-
jo ​ny przez Ame​ry​ka​nów sie​dział na ka​mie​niu, wpa​trzo​ny w pło​ną​ce wra​ki kil​ku po ​jaz​dów. Chy ​-
ba nie do ​tar​ło do nie​go, że jego woj​na się koń​czy​ła. Po​szło gład​ko, szyb ​ko. Wszyst​ko trwa​ło
kró​cej niż kwa​drans.

Char​lie ga​pił się na po​bo​jo ​wi​sko, co rusz rzu​ca​jąc okiem na swój łup i na jego po ​przed​nie​go
wła​ści​cie​la, któ ​ry jak pa​jac cią​gle stał z rę​ka​mi w gó​rze.

– Cze​cho​sło​wa​cja – po ​wie​dział do sie​bie, krzy​wiąc usta w smut​nym uśmie​chu. – Do ​brze się
za​czy​na. ■



ROZDZIAŁ 1

Rok 1947
Smo​li​ście czar​ne, wcze​sno ​je​sien​ne nie​bo, po​kry​te po​tęż​ny​mi chmu​ra​mi, zle​wa​ło się w jed​ną

ca​łość z ciem​ną po​wierzch​nią grun ​tu. Mimo ni​skie​go pu​ła​pu zie​mia – wi​dzia​na z ka​bi​ny pi​lo​tów
nie​mło​de​go już i wy​eks ​plo​ato​wa​ne​go do gra ​nic uży ​wal​no​ści trans ​por​to ​we​go C-47 – wy​da​wa​ła
się dziw​nie od ​le​gła i wy ​lud ​nio​na.

Już daw​no mi​nę​li li​nię brze​go​wą, ale na​dal w dole nie zo ​ba​czy​li ni​cze​go wię​cej niż kil​ka li ​-
chych świa​teł ma​łych mia​ste​czek i wsi. Od do​brych kil​ku​na​stu mi​nut pi​lo​to​wi zda​wa​ło się, że
leci nad ja​kąś bez​lud ​ną wy​spą. Czter​dzie​sto ​la​tek i jego o sześć lat młod​szy ko ​le​ga, zaj​mu ​ją​cy fo​-
tel dru ​gie​go pi​lo ​ta, do​pie​ro po raz dru​gi po​ko​ny​wa​li tę tra​sę i za nic nie mo​gli do ​pa​trzeć się na
dole śla​dów ja​kich​kol​wiek więk ​szych ludz​kich sie​dzib.

– Ja​sna cho​le​ra – sap​nął pi​lot. – Ciem​no jak w du ​pie.
Dru​gi z męż​czyzn, nie od ​ry​wa​jąc oczu od wi​do​ku za plek​si​gla​sem, tyl​ko kiw​nął gło​wą.
– Mia​ło być ła​twiej. – Pi​lo​to ​wi ta tra​sa nie po ​do​ba​ła się już na od​pra​wie. Nic tyl ​ko lasy i mo ​-

kra​dła, i zde​cy​do​wa​nie zbyt dużo jed​no​stek woj​sko​wych.
Pa​mię​tał do​brze jed​ną taką noc. Po ​dob​ny te​ren. Też było ci​cho, a po ​tem… Do dziś nie mógł

roz​są​dzić, co zmu​si​ło jego – sta​re​go i opa​no​wa​ne​go lot​ni​ka – do wpusz​cze​nia na po ​kład roz​-
krzy​cza​nych spa​do​chro​nia​rzy. Co ​raz bar​dziej dziu​ra​wy ka​dłub jego ma​szy​ny – je​den z efek​tów
huku eks ​plo​du​ją​cych po​ci​sków – czy kur​czą​cy się za​pas pa​li​wa?

– Te​raz przy ​naj​mniej nie strze​la​ją – wy​po​wie​dział na głos myśl, jed​no​cze​śnie szu​ka​jąc dło​-
nią mapy.

– Co mó​wisz? – Ock​nął się mło ​dy, jak​by stwier​dze​nie było skie​ro​wa​ne do nie​go.
– Nic, nie​waż​ne. Po pro​stu coś mi się zda​je, że tro​chę so ​bie tu po​la​ta​my. – Pi​lot, mru​żąc oczy

w sła​bym czer​wo ​nym świe​tle, pró ​bo​wał wy​pa​trzeć co​kol​wiek, co po​mo​gło​by mu upew​nić się,
że jesz​cze się nie zgu​bił. Szyb​ko dał za wy ​gra​ną – za oknem cią​gle nie było nic wi​dać.

– A co, my ​śla​łeś, że będą nas wi​tać jak na ja​kimś lot​ni​sku w Pa​ry​żu? – Za​chi​cho​tał młod​szy.
– Trzy​maj​my kurs, to się uda.

„Bo to ta​kie, kur​wa, pro ​ste” – po ​my​ślał pi​lot, rzu​ca​jąc ko​le​dze chmur​ne spoj​rze​nie. Wner​-
wia​li go ci mło​dzi mą​dra​le, co przy​szli szu​kać przy​go​dy i te​raz, po rap ​tem kil​ku lo​tach, „wie ​-
dzie​li” wszyst​ko.

W ła​dow​ni, wy​peł​nio ​nej smro​dem sma​rów i ha​ła​sem dwóch sil​ni​ków, znaj​do​wa​ło się trzech
męż​czyzn w zie​lo​nych kom​bi​ne​zo​nach. Oni też ner​wo​wo roz​glą​da​li się po oko​li​cy i – tak samo
jak pi​lo​ci – nie​wie​le po​tra​fi​li do​strzec.

– No to so​bie pan wy ​brał dzień na wy​ciecz​kę – pró​bo​wał za​żar​to ​wać mło​dziut​ki, może dwu​-
dzie​sto​let​ni, szczu ​pły tech​nik po​kła​do​wy. Od kil ​ku​dzie​się​ciu już mi​nut ster​czał obok lamp​ki
przy drzwiach i po ​chy​lał się nad oknem.

– Ja prze​ży​ję – od ​po​wie​dział spo​koj​nie o wie​le od nie​go star​szy męż​czy​zna o szpa​ko​wa​tych
wło ​sach za​cze​sa​nych do tyłu i po​cią​głej twa​rzy z dość wy​dat​nym no​sem.

Miał sze​ro ​kie jak na swój wiek ra​mio​na i atle​tycz​ną syl​wet​kę. Tech​nik po​dej​rze​wał, że le​d​-
wo zmie​ścił się w kom​bi​ne​zon, któ ​re​go man​kie​ty koń​czy​ły się wy​so​ko nad dłoń​mi.

– Go​rzej bę​dzie z tobą, Max. – Star​szy męż​czy​zna spoj​rzał obo​jęt​nie na fa​ce​ta, któ​ry – z na​-
ło​żo​nym spa​do​chro ​nem i du ​żym zie​lo​nym wor​kiem obok nogi – sie​dział na​prze​ciw​ko. Temu



spod zie​lo ​ne​go ska​fan​dra wy ​sta​wał koł​nierz ja​snej ko ​szu​li i li​chy, źle za​wią​za​ny kra​wat. Na gło ​-
wie miał skó​rza​ny hełm, po ​dob​ny do tych uży​wa​nych nie​gdyś ​przez fut​bo​li​stów. Na tę uwa​gę nie
od​po​wie​dział nic, tyl​ko mach ​nął ręką i jesz​cze bar​dziej przy​warł do okien ​ka.

Star​szy męż​czy​zna za​uwa​żył, że mimo po ​zor​nie nie​wzru​szo ​nej pozy sko​czek ner​wo ​wo wy​-
bi​ja nogą ja​kiś rytm, któ​re​go tem​po nio ​sło się po me​ta​lo ​wej pod ​ło ​dze ma​szy​ny.

– Po​wi​nie​neś przy​wyk​nąć, Max. Prze​cież to two​ja trze​cia pró​ba. – Męż​czy​zna wy ​krzy​wił ką​-
ci​ki ust w nie​śmia​łym uśmie​chu.

– Wi​dzę znak! – za​wo​łał przez drzwi ka​bi​ny wy ​raź​nie za​do​wo​lo ​ny pi​lot. – Zro​bi​my dwa
okrą​że​nia i za​czy​na​my!

Sa​mo​lo ​tem szarp​nę​ło i wy ​słu​żo​ny C-47 po​chy​lił się na lewe skrzy ​dło.
– Czy​li do trzech razy sztu​ka, jak to tu ​taj mó ​wią. – Uśmiech​nął się ner​wo​wo Max.
– Rze​czy​wi​ście jest! – Ucie​szył się star​szy, wi​dząc w od​da​li nie​po​zor​ne po ​ma​rań​czo​we bły ​-

ski. Wi​do​my znak pa​lą​cych się ognisk.
– Do​bra. Pa​nie Max czy jak tam… Przy​go​to ​wać się – na​ka​zał po ​waż​nym gło ​sem tech​nik.
Max ze​rwał się, jak​by nie mógł wy​trzy​mać na​pię​cia. Jesz​cze za ​nim pa​dła ko​men ​da, za​ha​czył

lin ​kę spa​do​chro​nu o me​ta​lo ​wy prze​wód u su​fi​tu.
Tech​nik za​czął otwie​rać drzwi.
Sa​mo​lot cały czas krą​żył, a świa​tła ognisk zro ​bi​ły się jak ​by wy ​raź​niej​sze. Całą trój​ką rzu ​ca​ło

raz w pra​wo, raz w lewo, ale nie był to prze​cież luk ​su​so ​wy sa​mo ​lot li​nio ​wy. Tech​nik upo ​rał się
z drzwia​mi i do środ​ka wpa​dło lo ​do​wa​te, wil​got​ne po​wie​trze. Star​szy męż​czy​zna po​sta​wił koł​-
nierz kurt​ki i wstał, trzy ​ma​jąc się ścia​nek.

– Po​wo​dze​nia! – krzyk​nął i klep ​nął Maxa w ra​mię.
– Dzię​ki – od​po​wie​dział nie​wy ​raź​nie sko​czek, po ​pra​wia​jąc już chy ​ba dzie​sią​ty raz pa​sek heł​-

mu pod bro​dą. Za​pa​li​ła się czer​wo ​na lamp​ka i sa​mo ​lot mo​men ​tal​nie wy​rów​nał lot.
Tech​nik ge​stem na​ka​zał spa​do​chro​nia​rzo ​wi po​dejść do drzwi. Nie było to ła​twe, zwa​żyw​szy

na wiel​ki wór przy ​tro​czo​ny do jego nogi. Max oparł się dłoń​mi o kra​wędź sa​mo ​lo ​tu i nie sły ​sząc
już nic, ogłu​szo​ny szu​mem wia​tru i dźwię​kiem sil​ni​ków, pa​trzył w ciem​ną dal, jak​by bał się
spoj​rzeć w dół.

Za​pa​li​ła się zie​lo​na lamp​ka i tech ​nik zde​cy​do​wa​nie pchnął skocz​ka, któ ​ry od ​bił się od kra​wę​-
dzi i po​szy​bo​wał w bok, a po​tem na dół. Spraw ​nie wy​mi​nął przy tym ogon ma​szy​ny. Po​zo​sta​li
na po​kła​dzie męż​czyź​ni wy​sta​wi​li gło​wy za drzwi, mo​dląc się, żeby spa​do​chron się otwo ​rzył.
Kie​dy ich oczy przy​wy​kły do ciem​no​ści i na tle nie​wy ​raź​nej zie​mi uj​rze​li roz​pię​tą cza​szę, ode​-
tchnę​li z ulgą.

– To co, do domu?! – krzyk​nął pi​lot z wy​raź​nie sły ​szal​ną ulgą w gło​sie. W tej sa​mej chwi​li
ma​szy​na prze​chy​li​ła się, tym ra​zem na pra​we skrzy​dło.

– Ko​lej​ny raz OK – oznaj​mił tech ​nik, za​my ​ka​jąc drzwi.
Dru ​gi pa​sa​żer jesz​cze przez mo​ment ob ​ser​wo​wał, jak nik​ną i ga​sną ognie na zie​mi.
– Rze​czy​wi​ście, uda​ło się – wy​mam​ro​tał i na​gle po ​czuł ogar​nia​ją​ce go zmę​cze​nie.
Opadł na ław​kę pod bur​tą, zdzi​wio​ny, że mimo tak wie​lu lat w tym za​wo​dzie ad ​re​na​li​na nie

od​pusz​cza, a stres na​dal do​pa​da or​ga​nizm, któ ​ry do​ma​ga się snu. A prze​cież spał pół dnia, szy​-
ku​jąc się na ten lot, pierw​szy, w ja​kim miał wziąć udział od za​koń​cze​nia woj​ny. I mimo tego
miał do​syć.

„Oj, za dużo sie​dzisz za biur​kiem” – zru​gał sam sie​bie w my ​ślach. „Na​wet bie​gi już nie wy​-
star​czą, sta​ry pier​do​ło. Za​po ​mnia​łeś, co to ak​cja”. Ziew​nął, za​mknął oczy, wy​god​niej uło ​żył
nogi i po ​wo​li za​czął za​sy​piać.



Sen, któ​ry przy​szedł, był dziw​ny. Znaj​do​wał się w ciem​nym po​ko​ju, w któ ​rym ktoś ude​rzał
czymś cięż​kim w sta​lo​we wia​dro, a nie​przy​jem​ny i świ​dru​ją​cy dźwięk po​wo​do​wał, że aż się
wzdry ​gał. Na​gle po​czuł ostry swąd i wte​dy obu​dził go gło ​śny huk.

Nie wie​dział, na jak dłu ​go od ​pły​nął, nie wie​dział, co się dzie​je. Swąd spa​le​ni​zny nie znik​nął
ra​zem z kosz​ma​rem, a sa​mo ​lot tań​czył, prze​chy​la​jąc się z jed​ne​go skrzy ​dła na dru​gie.

Męż​czy​zna mo ​men​tal​nie się ock​nął. Za oknem ja​śniał po​ma​rań​czo​wy pło ​mień głasz​czą​cy
sil​nik ma​szy​ny. Tech ​nik wrzesz​czał coś, trzy​ma​jąc się za oko ​li​ce oboj​czy​ka. Za​ję​ło mu kil​ka se​-
kund, za​nim zo ​rien​to ​wał się, że chło​pak bro​czy krwią.

– Nie damy rady! – krzy​czał przez drzwi pi​lot, ni to do nie​go, ni do sie​bie.
– Skąd le​ciał?! Ilu?! – py ​tał dru​gi głos w ka​bi​nie.
– Nie wi​dzia​łem, nie wi​dzia​łem… – W gło ​sie pierw​sze​go pi​lo ​ta za​dźwię​cza​ła bez​rad​ność.
Pa​sa​żer do​sko​czył do tech ​ni​ka i ostroż​nie po​ło ​żył go na drga​ją​cej jak cały sa​mo ​lot ław​ce.

Do ​pie​ro te​raz uj​rzał wiel​ką dziu​rę w jego ra​mie​niu.
– Boże… – wy ​szep​tał, wpa​trzo​ny w ga​sną​ce oczy chło ​pa​ka.
– Za​ła​twi​li nas – wy​szep​tał tech​nik i w tej sa​mej se​kun​dzie gło​śny ha​łas, przy ​po​mi​na​ją​cy

huk ka​mie​ni, wy​peł​nił wnę​trze ma​szy ​ny.
Coś ja​sne​go, z ostrym, gło​śnym gwiz​dem, mi​gnę​ło kil​ka cen​ty ​me​trów nad gło ​wą męż​czy​zny.
– Strze​la​ją! – W prze​ra​że​niu krzyk ​nął sam do sie​bie. Znów po​czuł zim​ne po ​wie​trze, tym ra​-

zem wpa​da​ją​ce przez po ​szar​pa​ne po​szy​cie.
Po​tem na​stą​pił strasz​ny wstrząs. Męż​czy​zna spoj​rzał na bla​dą twarz tech​ni​ka i po ​czuł, że coś

cie​płe​go leje mu się po gło​wie. Wszyst​ko jak ​by zwol​ni​ło, a on prze​stał wi​dzieć.
– Krew… – jęk​nął i do ​pie​ro te​raz do jego świa​do​mo​ści do ​tarł ból.
Sły​szał jesz​cze wo ​ła​nia pi​lo​tów – co ​raz słab​sze, jak​by do​cho​dzą​ce z od​da​li.
– Na siód ​mej… Wi​dzę go…
– Mają nas, nie damy rady…
Ma​szy​na pod ​sko ​czy​ła jesz​cze kil​ka razy i po ​chy​li​ła się ostro do przo ​du, tak że męż​czy​zna

upadł na pod ​ło​gę jak szma​cia​na lal​ka i prze​tur​lał się kil​ka me​trów. Po​tem nad ​szedł jesz​cze więk ​-
szy ból gło​wy, ostat​ni roz​błysk świa​do​mo ​ści i za​pa​dła ciem​ność…

*

Chłod​ny wiatr gnał po​żół​kłe li​ście po be​to​no​wym pod​jeź​dzie ob​sta​wio​ne​go au ​ta​mi ga ​ra​żu.
Był to pierw​szy tak chłod​ny, a za​ra​zem bar​dzo sło ​necz​ny dzień tej je​sie​ni w Jer​sey City. Lu​dzie,
przy​trzy​mu ​jąc ka​pe​lu ​sze i koł​nie​rze, prze​my​ka​li uli​ca​mi szyb​ko, byle tyl​ko ukryć się przed zim ​-
nem. Domy go ​to ​we były na Hal​lo ​we​en – wszę​dzie do​oko​ła wi​dać było upior​ne gło​wy, szkie​le​ty
i wy​drą​żo​ne dy​nie.

Ob ​szer​ne wnę​trze warsz​ta​tu „Gre​en​man’s Me​cha​nics” wy​peł​nia​ła gło ​śna mu​zy​ka wy​do​by​-
wa​ją​ca się z ra​dia. Jej dźwię​ki za​głu ​sza​ły trza​ska​nie na​rzę​dzi, war​kot sil​ni​ków i cięż​kie dow​ci​py
wy ​mie​nia​ne przez pra​cow​ni​ków. Ścia​ny po ​kry​wa​ły po ​sza​rza​łe ze sta​ro​ści pla​ka​ty re​kla​mo​we
chy​ba wszyst​kich do ​stęp​nych w Sta​nach ole​jów sil​ni​ko​wych oraz nie​zwy​kle ko ​lo​ro ​we wi​zu​ali​-
za​cje kil​ku naj​po​pu​lar​niej​szych mo ​de​li ame​ry​kań​skich aut. W rogu, tak żeby nie gor​szyć co
wraż​liw​szych klien ​tów, zna​la​zło swo​je miej​sce kil​ka pla​ka​tów z dziew​czę​ta​mi – kwin​te​sen ​cją
sty​lu pin-up. Ubru​dze​ni me​cha​ni​cy przy​tu ​py​wa​li w takt skocz​nych dźwię​ków, prze ​ska​ku​jąc
zwin​nie od po ​jaz​dów umiej​sco​wio​nych na pod​no​śni​kach do pó ​łek na​rzę​dzio ​wych, wi​szą​cych
nad sze​ro​ki​mi sto ​ła​mi.

Ka​rol Zie​lin ​sky stał przy oknie w swo​im nie​du​żym, skrom​nie urzą​dzo​nym biu​rze. Prze​szklo​-



ne do po ​ło​wy ścia​ny dzia​ło ​we po​zwa​la​ły mu ob​ser​wo​wać, co dzie​je się u chło​pa​ków. Biur​ko
ude​ko​ro​wa​ne było nie​pa​su​ją​cy​mi do za​tę​chłe​go warsz​ta​tu pol​sko-ame​ry​kań​ski​mi fla​ga​mi, a pod
du​żym ze​ga​rem znaj​do​wa​ło się jego zdję​cie – woj​sko​we​go w mun​du​rze ar​mii USA, zro​bio​ne
kil​ka lat temu w Eu​ro​pie. Obok, w brą​zo​wej ram​ce, wi​sia​ła na​szyw​ka z Czer​wo​ną Je​dyn​ką, od​-
pru​ta z któ ​rejś z jego kur​tek.

Wię​cej pa​mią​tek z tego okre​su w swo​im ży ​ciu nie eks ​po​no​wał, ale te dwie rze​czy mia​ły
uświa​da​miać pra​cow​ni​kom i klien​tom, zwłasz​cza tym ocią​ga​ją​cym się z płat​no​ścia​mi, że swo ​je
prze​żył i nie da się cwa​nia​kom. Poza tym Char​lie był bar​dzo dum​ny z tego okre​su. Cza​su, któ ​ry
zmie​nił jego ży​cie.

– Ka​rol… – ob​le​pio​ny sma​rem, wy​cie​ra​ją​cy ręce w szma​tę rudy me​cha​nik za​pu​kał nogą
w otwar​te drzwi.

– Su​kin ​sy ​ny… – za​klął pod no​sem Zie​lin ​sky, rzu ​ca​jąc na blat ga​ze​tę. – Co jest?
– Wyj​rzyj przez okno, sze​fie. – Rudy wska​zał gło​wą na czer​wo​ne​go na​sha, któ​ry chwi​lę

temu za​par​ko​wał na i tak zdro​wo już za​pcha​nym pod ​jeź​dzie.
Przed ma​ską stał star​szy czło ​wiek o ide​al​nie pro​stej syl​wet​ce, w nie​ska​zi​tel​nie skro ​jo​nym,

gra​na​to​wym gar​ni​tu​rze i nie​co sta​ro​mod​nym ka​pe​lu​szu. Wpa​try​wał się w otwar​te drzwi ga​ra​żu,
a pod jego si​wym wą​sem ma​lo​wał się sze​ro​ki uśmiech.

– Nie. Zno​wu? – jęk ​nął Ka​rol, po​pra​wia​jąc pa​sek – Któ ​ry to raz?
– Trze​ci, pa​nie sze​fie, trze​ci w cią​gu dwóch mie​się​cy – oznaj​mił rudy, zu​peł​nie jak​by pro​wa​-

dził do ​kład ​ne sta​ty ​sty​ki.
– Ech, ja​sna cho​le​ra. Za do​brzy je​ste​śmy dla nie​go – wes ​tchnął Zie​lin ​sky.
– Nie my! To szef jest za do​bry dla tego fa​ce​ta… Tacy jak on, i w do ​dat​ku w tym wie​ku, nie

po​win​ni pro ​wa​dzić sa​mo ​cho​dów.
– Mar​cin, pil​nuj ro​bo​ty, co? – Ka​rol zmie​nił ton. – Ten fa​cet tro​chę w ży​ciu prze​szedł i…
– Wiem, wiem… Za​słu​żo​ny pan re​dak​tor, kum​pel może i sa​me​go Pia​sta Ko ​ło ​dzie​ja. Że wal​-

czył i tu, i tam… Szef lubi ta​kie hi​sto​rie.
– No! – uśmiech ​nął się Ka​rol. – Wi​dzia​łeś to, pa​nie mą​dra​lo? – Pod ​niósł z biur​ka po ​mię​tą

ga​ze​tę. – Ko​mu​chy ro ​bią pie​przo​ny wiec! – Pod​niósł nie​świa​do​mie głos. – Z oka​zji pie​przo​nej
re​wo ​lu ​cji z sie​dem​na​ste​go roku.

– Cze​goś nie wiem czy mamy wol​ny kraj?
– Gów​no tam, nie wol​ny. – Zie​lin ​sky ude​rzył otwar​tą dło​nią w blat. – Te su ​kin ​sy​ny nie za​-

słu​gu​ją na to… Dwa lata po woj​nie… O, a tu… – Wska​zał pal​cem na ja​kiś mały ar​ty​kuł. – Ko ​-
lej​ny aresz​to​wa​ny. Pi​szą „wy ​da​lo​ny ze służ​by”, a ja ci mó​wię, to pew​no szpieg. Mam nosa. –
Za​czy​nał się na​krę​cać.

– Ka​rol… – Mar​cin stęk​nął, a ra​czej ła​god​nie wark​nął. – Klient cze​ka – rzu​cił znu​dzo​ny ko ​-
lej​ną ty​ra​dą sze​fa. – Może zió​łek ja​kichś chcesz? Tak jak mó​wisz, już daw​no jest po woj​nie.
Auta na​pra​wiasz, kur​czę pie​czo​ne. Re​flek ​tor w sa​mo​cho​dzie to nie pla​ża Oma​ha.

– Wiesz ty co…? – Zie​lin ​sky uniósł pa​lec w spo ​sób, któ​ry we​dług nie​go miał być groź​ny. –
Wiesz…? A, gów​no wiesz.

– Do​bra, do ​bra. – Na Mar​ci​nie mało co ro​bi​ło wra​że​nie. – Pój​dziesz tam? – spy ​tał, choć nie​-
wie​le go to ob ​cho​dzi​ło. Ra​czej bał się ja​kiejś roz​ró​by. – Na ten wiec, ma się ro​zu​mieć.

– A jak my​ślisz? – Oczy Zie​lin ​sky’ego roz​bły​sły. – Może to nie Oma​ha, ale za​wsze ja​kaś
roz​ryw​ka, nie?

– Oj, wi​dzę, że cię nosi, sier​żan​cie – skon​sta​to​wał po ​nu​ro me​cha​nik. – Ka​ś ​ce się to nie
spodo​ba.



– „Ka​ś ​ce”? – za​śmiał się Ka​rol, cią​gle nie mo​gąc przy ​wyk​nąć do spo​lsz​czo​ne​go imie​nia
swo ​jej żony, Kat​ty. – „Kaś ​ka”, jak o niej mó ​wisz, nie musi o tym wie​dzieć. Ja​sne?! – Znów po​-
gro​ził Mar​ci​no​wi pal​cem i za​raz pu ​ścił oko.

– Tak, tak. Co z tym dziad​kiem? Ro ​bi​my go czy jak? Bo nam tu za​mar​z​nie na tym pod ​jeź​-
dzie.

– Ro​bi​my – od​parł z wes ​tchnie​niem Zie​lin ​sky, nie​chęt​nie wra​ca​jąc do przy​ziem​nych spraw.
– Da​waj go na dwój​kę. – Wstał z krze​sła i za​rzu ​cił ma​ry ​nar​kę. – Idę się przy​wi​tać.

Po dru​giej stro ​nie uli​cy w za​ło ​mie muru stał czło​wiek w ciem​nym płasz​czu i sza​rym ka​pe​lu ​-
szu. Nikt nie zwra​cał na nie​go uwa​gi, nie ob​ser​wo​wał, jak dłu​go stał i przy ​glą​dał się warsz​ta​to​wi
„Gre​en​man’s Me​cha​nics”. Męż​czy​zna mu​siał w koń ​cu uznać, że ma dość, bo wsiadł do bu​ic​ka,
włą​czył sil​nik i ru​szył w stro​nę No ​we​go Jor​ku. Ale tego też nikt nie do​strzegł.

*

Cięż​kie, nie​mal czar​ne chmu ​ry wi​sia​ły nad par​tow​skim ryn​kiem już od rana, zu​peł​nie jak ​by
cze​ka​ły na ja​kiś znak. W ta​kiej opra​wie pod​nisz​czo​ne domy sen​ne​go mia​stecz​ka wy ​glą​da​ły jesz​-
cze bar​dziej po​nu​ro niż za​zwy​czaj. Wra​że​nia tego nie zmie​niał na​wet gwar na pla​cu – peł​nym
koń​skich fur​ma​nek, wo​zów i róż​ne​go ro​dza​ju stra​ga​nów. Ko​lek ​ty​wi​za​cja (lub jak kto wo​lał –
spół​dziel​czość) po​wo ​li da​wa​ła się miesz​kań​com we zna​ki i kto mógł, szu ​kał spo​so​bów, żeby za​-
opa​trzyć się „u chło​pa” na co ​ty​go​dnio ​wych tar​go​wi​skach. Gru​pa han ​dlu​ją​cych, za​chwa​la​ją​ca
do​no​śnie przy ​wie​zio​ne świ​nie, kieł​ba​sy i jaj​ka, garn​ki, my​dło i po ​wi​dło, wy​mie​sza​ła się z grup ​-
ka​mi tych, któ ​rzy po za​koń​cze​niu in ​te​re​sów po​pi​ja​li ta​nią go ​rzał​kę, za​gry​za​jąc ją ra​zo​wym chle​-
bem i – je​śli ko​goś było na to stać – swoj​ską wę​dli​ną.

Spo​koj​ne, jak się od ja​kie​goś cza​su wy​da​wa​ło, pod​lu​bel​skie mia​stecz​ko roz​brzmie​wa​ło stu​-
ko​tem ko ​pyt pod ​ku​tych koni, krzy​ka​mi lu​dzi i klak ​so​na​mi nie​licz​nych aut.

Mło​dy, ale w wi ​docz​ny spo​sób zmę​czo​ny chło ​pak w prze​tar​tym ja​snym płasz​czu i brą​zo​wej
cy​kli​stów​ce cze​kał na rogu. Niby to wpa​try​wał się w wi​try​ny skle​pów, niby ob​ser​wo ​wał har​mi​-
der na ryn​ku, niby za​pa​lał pa​pie​ro​sa. Wie​dział do ​brze, że im dłu​żej tak ster​czy, tym bar​dziej po ​-
dej​rza​nie wy ​glą​da. Obej​rzał już wszyst​ko, co było do obej​rze​nia, i od po ​nad go​dzi​ny stał jak ten
ko​łek. Czuł, jak mimo zim​na za​czy​na się po ​cić z ner​wów. Po​sta​wił koł​nierz płasz​cza, są​dząc, że
tak le​piej uchro​ni się przed ewen ​tu​al​nym roz​po​zna​niem.

– Może zro​bić run ​dę do​oko​ła? – spy ​tał ci​cho sam sie​bie, ale za​raz po​rzu​cił ten po​mysł. Roz​-
kaz był ja​sny: stać na czuj​ce, dać znak resz​cie. „Bie​nek” przy ​wo​łał w my ​ślach plan. „Jak wja​dą,
zdjąć czap ​kę i prze​trzeć czo​ło dło ​nią. Ale jak oni mnie do ​strze​gą w tym ba​ła​ga​nie?” – prze​ra​ził
się, za​po​mi​na​jąc o spo​rym do​świad ​cze​niu swo​ich ko ​le​gów w tej za​ba​wie. „Nie moja spra​wa,
mu ​szą so​bie ra​dzić”.

– Pa​nie sza​now​ny, daj pan ognia, je​śli ła​ska. – Chło ​pak usły ​szał wy​so​ki, nie​co beł​ko​tli​wy
głos za ple​ca​mi. Ser​ce pod​sko ​czy​ło mu do gar​dła.

Od ​wró​cił się wol​no i zo ​ba​czył ma​łe​go, pulch ​ne​go męż​czy​znę w ma​ry ​nar​ce wy​tar​tej jesz​cze
bar​dziej niż jego płaszcz i w za ma​łym ka​pe​lu​szu. Fa​cet po​cił się ob​wi​cie mimo zią​bu i roz​cheł​-
sta​nej ko ​szu​li.

– Pa​nie sza​now​ny, ognia – po​na​glił go męż​czy​zna, wy​pusz​cza​jąc z sie​bie woń nie​prze​tra​wio ​-
ne​go al​ko​ho​lu.

Chło​pak bez sło​wa po ​dał mu za​pał​ki.
– Dzię​ku​ję. – Pi​ja​czek uchy​lił ka​pe​lu​sza, za​pa​lił pa​pie​ro ​sa zro​bio​ne​go z ja​kiejś ga​ze​ty i ru​-

szył w tłum, oglą​da​jąc się jesz​cze za sie​bie, jak​by tak​so​wał „Bien ​ka” uważ​nym spoj​rze​niem.



Chło​pak wes ​tchnął cięż​ko. Wy​ma​cał w kie​sze​ni pi​sto​let – to nie​co go uspo​ko​iło.
„Co da​lej? Ach tak… Gdy wyj​dą z auta, wal​nąć tego, co idzie z tyłu, za​brać mu splu​wę

i osła​niać chło​pa​ków, póki nie skoń​czą w środ ​ku” – po​wta​rzał w my​ślach plan. „Ła​two po​wie​-
dzieć”. Spoj​rzał w pra​wo, w stro ​nę brud​ne​go, po​kry​te​go pła​ta​mi od​pa​da​ją​cej far​by po​ste​run​ku
mi​li​cji, i doj​rzał czło​wie​ka w nie​bie​skiej blu​zie wy ​cho​dzą​ce​go przed drzwi.

„Też cze​ka​ją…” – przy​gryzł war​gi.
Na dru ​gim koń​cu ryn​ku mi​li​cjant prze​cią​gał się le​ni​wie, ob ​rzu​ca​jąc tłum su​ro​wym spoj​rze​-

niem, ni​czym su​ro​wy wład​ca swo ​ich pod​da​nych. Mo ​men​tal​nie wo ​kół schod​ków, na któ​rych stał,
zro​bi​ło się luź​niej. „Au​to​ry ​tet” lu​do​wej wła​dzy, a ra ​czej jego wy​su​szo ​na twarz i ka​bu​ra, w któ​rą
zna​czą​co stu​kał pal​ca​mi, sta​no​wi​ły ja​sny prze​kaz.

Temu bę​cwa​ło ​wi przed po ​ste​run​kiem przy​glą​dał się ktoś jesz​cze. Wy ​so​ki, szczu​pły męż​czy​-
zna o spor​to​wej syl​wet​ce i do​brze za​ry ​so​wa​nej żu​chwie, po ​kry​tej dwu​dnio​wym za​ro ​stem, ubra​-
ny po​dob​nie jak „Bie​nek” – w dłu​gi płaszcz, spod któ​re​go wy​sta​wa​ły obu​te w ofi​cer​ki nogi.

– Ty ła​chu… – po​wie​dział ci​cho po​rucz​nik Ma​ciej Gła​dy​szak. „Jesz​cze rok temu bał​byś się
wy ​leźć z nory, żeby ci chło​pa​ki z lasu nie od ​strze​li​li ku​pra” – po​my​ślał. Pod ​cią​gnął sza​lik wy​żej
na nos, pra​wie pod oczy, jak​by zro​bi​ło się mu zim​niej.

Chy​ba pod​świa​do​mie przy ​wo​łał mi​li​cjan​ta, bo ten spoj​rzał w jego kie​run​ku z taką wyż​szo ​-
ścią, po​par​tą no​szo ​ną przy boku te​tet​ką, że Gła​dy​szak mimo woli uśmiech​nął się za​że​no​wa​ny.
W tej chwi​li przy​po​mniał so​bie, że prze​cież to „Bien​ka” miał ob ​ser​wo​wać. Ten uniósł czap​kę
i za​czął nie​na​tu​ral​nie gła​dzić się po twa​rzy. Za kil​ka chwil zza rogu wy​je​cha​ła, pyr​ko​cząc gło ​-
śno, ame​ry​kań​ska pół​cię​ża​rów​ka, tak zwa​na „do​dżka”. Za nią mknął so​wiec​ki gaz z po ​sta​wio​ną
budą.

– Oho, auto i ob​sta​wa – oce​nił sy ​tu ​ację Gła​dy​szak. Uniósł czap​kę, jak ​by ko​muś się kła​niał.
Sta​ry spo ​sób z nie​miec​kiej kon​spi​ra​cji. „Bie​nek” już zmie​rzał w jego kie​run​ku. Ale chło​pa​ków
z ryn​ku ofi​cer jesz​cze nie wi​dział. Może po pro​stu tak do​brze wto ​pi​li się w tłum.

– Co wy tacy opa​tu​le​ni…? – usły​szał na​gle cie​kaw​ski głos.
Ofi​cer spoj​rzał przez ra​mię. Obok stał niż​szy o gło ​wę mi​li​cjant, któ​ry naj​wy ​raź​niej uznał, że

się tu z nie​go żar​tu ​je, na co nie mógł po ​zwo​lić.
– Po ​każ​cie no do​ku​men​ty – za​żą​dał, uno​sząc gło​wę i przy​bie​ra​jąc groź​ną, jak się mu zda​wa​-

ło, minę. Zlu ​stro​wał zmru ​żo​ny​mi ocza​mi za​kry​tą twarz ofi​ce​ra.
Zro​bił to tak w tak sztucz​ny, a za​ra​zem ko​micz​ny spo ​sób, że Gła​dy​szak zno ​wu się uśmiech​-

nął.
– Głu​si je​ste​ście?! – krzyk​nął funk​cjo ​na​riusz, ści​ska​jąc ka​bu​rę. Lu​dzie na pla​cu od​su​nę​li się

jesz​cze da​lej, pa​trząc, co się wy ​da​rzy.
– Zdzi​siu się zde​ner​wo​wał… – wy​szep​ta​ła za ple​ca​mi ofi​ce​ra ja​kaś ko​bie​ci​na.
– No, albo znów kac go mę​czy i po ​ka​zu​je, co to on nie jest – do ​dał inny, tym ra​zem mę​ski

głos.
Gła​dy​szak wi​dział, jak mi​ja​ją go dwa po​jaz​dy, skrę​ca​ją w lewo i par​ku​ją ka​wa​łek przed po ​-

ste​run​kiem MO. Kie​dy mi ​li​cjant na chwi​lę od ​wró​cił wzrok i po​ma​chał do gra​mo​lą​cych się
z auta kon ​wo​jen​tów, ofi​cer udał, że szu​ka do​ku​men​tów w kie​sze​ni.

Po​czuł ulu ​bio​ny i do ​brze zna​ny chwyt Visa. Wy​cią​gnął go tak szyb ​ko i spraw​nie, że mi​li​-
cjant nic nie za​uwa​żył, a je​dy​nie po​czuł, jak lufa wbi​ja mu się głę​bo​ko w wy​chu ​dły brzuch.
Oczy nie​mal wy ​szły mu z or​bit, a szczę​ka opa​dła w dół.

– Pi​śnij – szep ​nął przez przy​mknię​te usta ofi​cer w taki spo​sób, że nie wia​do​mo było, czy roz​-
ka​zu​je, czy za​ka​zu​je.



Funk​cjo​na​riusz wi​dział te​raz zim​ne czar​ne oczy wpa​trzo​ne w nie​go i po​czuł się jak ofia​ra
hip​no​ty ​zo​wa​na przez węża. Ko ​la​na się pod nim ugię​ły i nie był w sta​nie się po ​ru​szyć. Przez
krót​ką chwi​lę bał się na​wet ode​tchnąć. Lufa Visa wbi​ła się jesz​cze głę​biej, mię​dzy pas a że​bra.

– Ru​szaj! – wark​nął Gła​dy​szak, wi​dząc, jak mija go „Bie​nek”.
Dwóch lu​dzi, zbroj​nych w pi​sto​le​ty ma​szy​no​we PPS, umun​du​ro ​wa​nych, jak przy​sta​ło na

funk​cjo ​na​riu​szy Wo​je​wódz​kie​go Urzę​du Bez​pie​czeń ​stwa Pu​blicz​ne​go, wy ​sia​dło już z Do​dge’a.
Trze​ci ocią​gał się nie​co i wy​nu​rzył się z auta po dłuż​szej chwi​li, nio ​sąc ja​kąś me​ta​lo​wą ka​set​kę.

Pchnię​ty przez Gła​dy​sza​ka mi​li​cjant ru​szył w stro ​nę po​ste​run​ku i na​wet nie po ​czuł, jak ofi​cer
wy ​cią​ga mu z ka​bu​ry pi​sto ​let.

„Bie​nek”, jak było na​ka​za​ne, do​sko​czył do ostat​nie​go w ko​lum​nie ube​ka prze​ci​ska​ją​ce​go się
przez tłum. Wy​szar​pał z kie​sze​ni pi​sto​let, za​mach​nął się i łup​nął nim z ca​łej siły w kark funk ​cjo​-
na​riu​sza. Ubek za​ci​snął zęby, syk​nął i osu​nął się na zie​mię. Kil​ka ko​biet w po​bli​żu wrza​snę​ło
dzi​ko i lu ​dzie – jak na ko​men​dę – za​czę​li ucie​kać, każ​dy w inną stro ​nę.

Mi​li​cjant o imie​niu Zdzi​siu w ob​li​czu dzie​ją​cej się przed jego ocza​mi prze​mo ​cy po​czuł chwi​-
lo​wy przy ​pływ od​wa​gi.

– Re​akc… – pró​bo​wał krzy ​czeć, ale za​raz za​mro​czył go cios za​da​ny jego wła​sną bro ​nią.
Pierw​szy z ube​ków od ​wró ​cił się gwał​tow​nie, ale oto​czo​ny spa ​ni​ko​wa​nym tłu​mem nie był

w sta​nie wy ​cią​gnąć pi​sto ​le​tu. Se​ria kil​ku strza​łów od ​bi​ła się echem po ryn​ku. Ktoś wy ​sko​czył
z te​re​no​we​go gaza, resz​ta gru​py do​łą​czy​ła do eskor​ty.

„Do​brze” – po​my​ślał Gła​dy​szak. „Czas w koń​cu zro ​bić uży​tek z pra​wie pię​ciu lat ćwi​czeń” –
za​śmiał się w du ​chu.

Ubek sto ​ją​cy na scho ​dach pod​niósł kol​bę PPS-a, ale trzy strza​ły „Bien​ka” po​wa​li​ły go na zie​-
mię. Echo wy​strza​łu wy​mie​sza​ło się z wrza​skiem prze​ku​pek. Funk​cjo ​na​riusz z ka​set​ką ru ​szył
bie​giem do wej​ścia, któ​re – jak na złość – było za​mknię​te. Sil​na dłoń ko​lej​ne​go z lu​dzi po​rucz​ni​-
ka chwy​ci​ła go za koł​nierz i przy​gię​ła do zie​mi, jak​by był szma​cia​ną lal​ką. Po ​tem do​stał w twarz
że​la​zem bro ​ni i prze​stał się ru ​szać. Gła​dy​szak scho​wał swo​je dwa pi​sto​le​ty do kie​sze​ni, roz​piął
płaszcz i spraw​nym ru​chem wy​do​był ma​szy ​no​we​go MP40.

W kil​ku sko​kach zna​lazł się przy wej​ściu do MO i se​rią prze​je​chał po drzwiach.
„Bie​nek” klę​czał przy ja​kimś stra​ga​nie, po któ​re​go dru​giej stro​nie znaj​do​wał się chło​pak

o ksyw​ce „Po​le​szuk”. „Leon” i szef mie​li wy ​czy​ścić wnę​trze. Wszyst​ko szło tak, jak za​pla​no​wa​-
li. Nie​spo​dzie​wa​nie „Bien​ko​wi” mi​gnę​ła przed oczy​ma twarz, któ​rą już gdzieś wi​dział.

„Zwi​dy…” – prze​szło mu przez gło​wę.
A jed​nak nie, nie my ​lił się. Pulch​ny pi​ja​czek, któ​re​go czę​sto​wał ogniem, parł w prze​ciw​ną

stro​nę niż po ​tok ostat​nich ucho ​dzą​cych fur​ma​nek i roz​hi​ste​ry​zo​wa​nych bab. Biegł do po ​ste​run​-
ku, dy ​sząc i wy​cią​ga​jąc coś spod ma​ry ​nar​ki. „Bie​nek” ką​tem oka doj​rzał jesz​cze dwóch lu​dzi,
któ​rzy pę​dzi​li w jego stro​nę.

Gła​dy​szak stał na środ ​ku po​nu​re​go, po​ma​lo ​wa​ne​go sza​ro-zie​lo​ną far​bą i cuch​ną​ce​go stę​chli​-
zną po​ste​run​ku, ce​lu​jąc do trzech prze​ra​żo​nych obrzę​pa​łów, któ​rych – po ostat​nich wal​kach z in​-
ny​mi od ​dzia​ła​mi i stra​ta​mi, któ ​re wy ​wo​ła​ły – mia​no​wa​no przed ​sta​wi​cie​la​mi wła​dzy.

– Cela! – wy ​darł się ofi​cer i prze​je​chał po su​fi​cie se​rią z MP40, aż po​sy ​pał się tynk.
„Wła​dza” nie za​re​ago​wa​ła, tyl​ko jak​by bar​dziej sku​li​ła się, trzę​sąc się ze stra​chu.
– „Leon”!
Mło​dzik w kasz​kie​cie kry​ją​cym buj​ną czu ​pry​nę i ja​snym pro ​chow​cu, opa​sa​ny na twa​rzy

szma​tą, chwy ​cił za pas naj​bli​żej sto​ją​ce​go mi​li​cjan​ta. Twarz męż​czy​zny, no​szą​ca śla​dy dłu ​gie​go
nad​uży​wa​nia miej​sco​we​go bim​bru, wy​krzy​wi​ła się w prze​ra​że​niu. „Leon” za​brał mu broń i ze​-



rwał pęk klu​czy z haka ster​czą​ce​go za kon ​tu​arem, któ​rzy dzie​lił to ob​skur​ne po ​miesz​cze​nie na
dwie czę​ści. Pchnię​ty lufą Ste​na mi​li​cjant zro​zu​miał, co ma ro​bić, i ru ​szył wą​skim ko ​ry​ta​rzy​-
kiem do ciem​nych cel po​ste​run​ku.

– Od​da​wać broń! – na​ka​zał su ​ro​wo ofi​cer, nie spusz​cza​jąc lufy z po​zo​sta​łych dwóch zzie​le​-
nia​łych ze stra​chu funk ​cjo​na​riu​szy. Po​słusz​nie i po​wo​li po ​ło​ży​li na bla​cie dwa so ​wiec​kie pi​sto​-
le​ty. Ma​ciej szyb​ko we​pchnął zdo​bycz do prze​peł​nio​nych już kie​sze​ni płasz​cza. Na sto​ja​ku, za
biur​kiem dy​żur​ne​go, stał wie​ko​wy Mo​sin.

– Psia​mać – za​klął, gdy zro​zu​miał, że je​den z ce​lów ata​ku, czy ​li zdo​by​cie bro​ni, po​zo​sta​nie
nie​zre​ali​zo​wa​ny.

Se​ria kil​ku strza​łów na ryn ​ku od​cią​gnę​ła jego uwa​gę od nie​we​so ​łych roz​wa​żań. Pod​szedł
ostroż​nie do za​kra​to​wa​ne​go okna i doj​rzał kil​ku swo​ich lu ​dzi sku​lo​nych przy ubec​kim Do ​dge’u.
Inni z ko​lei kry​li się przy po​wyw​ra​ca​nych stra​ga​nach.

„Bie​nek” przy​ci​skał do ra​mie​nia PPS-a po za​bi​tym ube​ku i pruł po kil​ka na​bo​jów w stro​nę
taj​nia​ków, któ​rzy nie wia​do​mo skąd wzię​li się na ryn​ku. Jed ​ne​go tra​fił, bo ten le​żał twa​rzą na
bru​ku, bez ja​kich​kol​wiek oznak ży ​cia. Jego kum​ple ukry​li się za ja​kąś fur​man​ką, z któ ​rej zwiał
woź​ni​ca, a koń, wi​docz​nie nie​przy ​wy​kły do strze​la​ni​ny w dzień tar​go​wy, mio​tał się w uprzę​ży.

– Nie ma! – wrza​snął „Leon”, wy ​cho​dząc z ko​ry​ta​rzy ​ka i od​ry​wa​jąc do​wód​cę od po ​dzi​wia​na
wi​do​ków.

– Jak to? – spy​tał za​sko​czo​ny Gła​dy​szak i sku ​lił się mo​men​tal​nie, bo ja​kaś kula ry ​ko​sze​tem
stłu​kła luf​cik w oknie.

– Cela pu​sta! Ży ​wej du​szy! – wrzesz​czał po​chy​lo ​ny „Leon”, ostroż​nie pod​cho ​dząc pod okno.
– Miał być. – Gła​dy​szak wska​zał lufą na pierw​sze​go z le​wej mi​li​cjan ​ta. Głu​che echo se​rii

z bro​ni ma​szy​no​wej prze​szło za oknem.
– Nic nie wiem, pa​nie ofi​ce​rze – mam​ro ​tał funk​cjo​na​riusz, przy​my ​ka​jąc oczy przy każ​dym

sły​sza​nym strza​le. – Więź​niów za​bra​li do Lu​bli​na ja​kieś pięć dni temu…
– Jak to za​bra​li?! – wrza​snął Ma​ciej i mi​mo​wol​nie za​ci​snął pa​lec na spu​ście. W ostat​niej

chwi​li uniósł lufę i po ​ci​ski zdru​zgo​ta​ły ob ​li​cze Bie​ru​ta wi​szą​ce w brą​zo​wej ram​ce.
– Przy ​je​chał taki je​den… chy​ba z Lu​bli​na. Ka​pi​tan – za​czął mó​wić dru ​gi funk​cjo​na​riusz.

Jego czar​ne wło ​sy lśni​ły od nad​mia​ru bry​lan ​ty​ny. – Przy​wiózł ja​kie​goś ta​kie​go, ubrał go w cy ​-
wil​ne ła​chy, że niby zwy ​kły wię​zień. Po​tem żar​cie ka​zał no​sić i roz​ga​dy​wa​li, że mają jed​ne​go
z ban​dy… z od​dzia​łu – po ​pra​wił się, wi​dząc, jak Gła​dy​szak w zło ​ści za​ci​ska dło​nie na bro​ni –
„Piel​grzy​ma”.

– Mie​li​śmy ga​dać po mia​stecz​ku, że to „Oczko” – wtrą​cił dru​gi, ku​ląc się pod spoj​rze​niem
Gła​dy​sza​ka.

Kil​ka ko​lej​nych kul ze świ​stem prze​le​cia​ło przez po​miesz​cze​nie, nio​sąc za sobą odłam​ki tłu​-
czo​ne​go szkła i roz​łu ​pu​jąc tynk. Mi​li​cjan​ci pa​dli na zie​mie.

– Co z bro​nią? – Gła​dy​szak wska​zał na pra​wie pu ​sty sto ​jak, nie zwra​ca​jąc uwa​gi na brzę​czą​-
ce po​ci​ski.

– Za​bra​li! – krzyk ​nął z pod​ło​gi czar​no​wło ​sy mi​li​cjant, na​kry ​wa​jąc gło​wę rę​ka​mi.
Gła​dy​szak rzu ​cił swo​je​mu ko ​le​dze wy ​stra​szo​ne spoj​rze​nie.
– Wie​je​my. Spró​bu​je​my in​nym ra​zem – oznaj​mił trzeź​wo „Leon” i kiw​nął gło ​wą w stro ​nę

okna. – Go ​rą​co się robi – po​wie​dział, wi​dząc, że na ryn ​ku po​ja​wi​ło się kil​ku męż​czyzn w woj​-
sko​wych płasz​czach. – KBW czy ube​cja? – Nie mia​ło to w za​sa​dzie więk​sze​go zna​cze​nia. Stłukł
szy​bę w oknie i po ​cią​gnął dłu​gą se​rią w kie​run​ku idą​cych funk​cjo​na​riu​szy. Dwóch mun ​du​ro​-
wych za​ha​mo​wa​ło gwał​tow​nie, śli​zga​jąc się pod​ku​ty​mi bu ​ta​mi po bru​ku, i przy​pa​dło do zie​mi.



– Cho​le​ra, wie​dzie​li o nas! – wrza​snął „Piel​grzym” Gła​dy​szak i splu​nął na po ​sadz​kę. –
„Leon”!

– Tak jest! – Mło​dy prze​stał strze​lać.
– Gdzie ten trze​ci?
– Za​pra​wi​łem go, leży w celi. – Chło​pak wy​da​wał się nie​zwy​kle za​do​wo​lo​ny.
– Do​bra. Tych dwóch zwią​zać – roz​ka​zał ofi​cer, mie​rząc przez okno w stro​nę ryn​ku. Jego lu ​-

dzie na ze​wnątrz strze​la​li co​raz oszczęd​niej i ja​sne było, że za​raz skoń​czą się im na​bo​je.
„Leon” nie po ​tra​fił zna​leźć ani liny, ani ni​cze​go po​dob​ne​go, więc ka​zał mi​li​cjan​tom skuć się

kaj​dan​ka​mi i za​ci​snął jed​ną z bran ​so​le​tek na ru​rze bie​gną​cej do ka​lo ​ry​fe​ra.
– Go​tów! – wrza​snął i sku​lił się w po ​zie po​lu​ją​ce​go dra​pież​ni​ka. Przed sobą, na wy​so ​ko​ści

ra​mie​nia, trzy​mał pi​sto​let ma​szy ​no​wy, a na jego twa​rzy po​ja​wił się wy​raz ogrom​ne​go sku​pie​nia.
Szyb​ko ana​li​zo​wał sy ​tu​ację. Set​ki my​śli i po​my​słów prze​la​ty​wa​ło mu przez gło​wę, ale praw​-

dzi​wą sztu​ką było in​stynk ​tow​ne wy​bra​nie tych naj​lep​szych i naj ​bar​dziej re​al​nych. Zwłasz​cza że
na nie​wiel​kim ryn ​ku po​ja​wi​ło się z dzie​się​ciu uzbro​jo​nych lu ​dzi. Kule z ich au​to​ma​tów bez​li​to ​-
śnie pru​ły w kie​run​ku po​ste​run​ku i uno​si​ły ob ​łocz​ki ku​rzu nie​bez​piecz​nie bli​sko jego lu​dzi skry​-
tych za stra​ga​na​mi i po ​jaz​da​mi. Ci od​gry ​za​li się, jak mo​gli, nie do ​pusz​cza​jąc prze​śla​dow​ców bli​-
żej. Dwóch mun​du​ro ​wych tra​fi​li na pew​no. Trze​ci, naj​wi​docz​niej tyl​ko ran​ny, czoł​gał się do ja​-
kiejś bra​my.

– „Leon”! – ode​zwał się „Piel​grzym” roz​ka​zu​ją​cym to ​nem. – Prze​każ resz​cie. Sko​ka​mi do
aut. Osło​nisz ich, a mun ​du​ro​wych od​cią​gnij ka​wa​łek, coby zgłu ​pie​li kom​plet​nie. Resz​tę ścią​gaj
do wo ​zów. Po​tem im​pro​wi​za​cja.

„Leon” przy​tak​nął i mi​mo​wol​nie wes ​tchnął cięż​ko, kie​dy usły​szał ostat​nie zda​nie. W ustach
sze​fa ozna​cza​ło to tyle, że za do​brze nie jest i trze​ba bę​dzie tro​chę wię​cej po​strze​lać.

– Li​czę do trzech – oznaj​mił „Piel​grzym”. – Raz, dwa… – Nim skoń​czył, mło​dy kop​nia​kiem
otwo​rzył drzwi, pu ​ścił se​rię przed sie​bie i, wciąż sku ​lo​ny, po​pę​dził z po ​ła​mi płasz​cza uno​szo​ny​-
mi przez wiatr.

Ofi​cer opróż​nił ma​ga​zy​nek i się​gnął za pa​sek po ko​lej​ny.
Chwi​lę póź​niej „Leon” prze​ka​zał „Bien​ko​wi” roz​ka​zy od Gła​dy​sza​ka. Nie wy​glą​dał przy

tym, jak ​by miał ocho​tę iść na wa​bia.
– Nie ma​rudź, kur​wa! – po​na​glił go par​ty​zant w kasz​kie​cie. – „Po ​le​szuk”, za mną! – wy​darł

się „Bie​nek”, zmie​nia​jąc już ostat​ni ma​ga​zy​nek w PPS-ie. – Do naj​bliż​szej bra​my!
Ni​ski chło ​pak o du​żych oczach i nie​co pła​skim no ​sie bez sło​wa ru​szył pod świsz​czą​ce kule,

śląc w stro​nę wro ​gów nie​zli​czo​ne strza​ły ze swo ​je​go wie​ko​we​go Man​n​li​che​ra. Ci za​uwa​ży​li
ruch i uzna​li, że ban​da od​ska​ku​je.

„Po​le​szuk” do​padł do bra​my w rogu pla​cu i – wie​dząc, że jego splu​wa nie na wie​le się zda
w wal​ce z dru​ży ​ną ube​ków – z kie​sze​ni ob ​szer​nych bry ​cze​sów wy​cią​gnął so​wiec​ki gra​nat.
Szarp ​nął za​wlecz​kę, zwol​nił łyż​kę, po​li​czył do dwóch i ci​snął „efje​dyn​ką” przed sie​bie.

Eks ​plo​zja nie była duża. Pod ​nio​sło się tyl​ko tro ​chę ku​rzu i dymu, a w ja​kimś oknie wy​le​cia​ła
szy​ba. Je​den czy dwóch mun​du​ro​wych pa​dło na bruk, ale nie było wia​do​mo, czy od ran, czy po
pro​stu na zie​mi po ​czu​li się bez​piecz​niej. Za to koń, któ​ry cały czas szar​pał się przy fur​man​ce, ze​-
rwał się ga​lo​pem, jak ​by wóz prze​stał mu cią​żyć. Gło ​śno rżąc, po​pę​dził w stro​nę po​ste​run ​ku, od​-
sła​nia​jąc kil​ku ube​ków, któ​rzy za​mar​li na se​kun​dę, zu​peł​nie za​sko​cze​ni i po​zba​wie​ni ukry ​cia.

„Bie​nek” ru​szył do przo ​du, kie​dy „Po ​le​szuk” rzu​cał dru​gi gra​nat. Był w po​ło​wie dro​gi, gdy
obok nie​go wy​ro ​sły ob​ło​ki ku​rzu, pod​nie​sio​ne ku​la​mi pe​pesz. Dru​ga se​ria po​szła wy​żej. Po ​czuł
gwał​tow​ne ude​rze​nie w pierś. Śli​zgał się jesz​cze ka​wa​łek na śli​skim, sta​rym bru​ku i do ​pie​ro po​-



czuł ból. Krew try ​snę​ła na zie​mię i wte​dy opu​ści​ły go siły. Padł na ko ​la​na, po​chy​lił się i prze​-
wró ​cił.

– Kur​wa mać! – wy​darł się „Po​le​szuk”. Pró​bo​wał po ​móc ko​le​dze, ale gdy tyl​ko wy​chy​lił się
zza ścien​ne​go za​ło​mu, kula z ka​ra​bi​nu prze​szy​ła mu rękę nad łok ​ciem. Wy​jąc z bólu, opadł na
chod​nik.

„Piel​grzym” za​marł. Wi​dział dużo, za dużo, na woj​nie, któ​ra dla nie​go i wie​lu jemu po​dob​-
nych nie skoń ​czy​ła się w czter​dzie​stym pią​tym, ale ta ​kie​go wi​do​ku znieść spo​koj​nie nie po​tra​fił.
A zda​rza​ły się co​raz czę​ściej. Ko​rzy ​sta​jąc z za​mie​sza​nia, kil​ko​ma dłu​gi​mi su​sa​mi do ​sko​czył do
auta, w któ​rym za sze​ro​ką kie​row​ni​cą sie​dział już „Leon”, nie​zgrab ​nie ma​ni​pu​lu ​jąc przy sta​cyj​-
ce. Szar​ża kom​pa​nów dała mu cen​ne mi​nu​ty.

Resz​ta lu ​dzi gna​ła sko​ka​mi ku do​wód​cy i gra​mo​li​ła się na pakę, ści​ga​na brzę​czą​cy​mi ku​la​mi,
któ​re co rusz stu​ka​ły w bla​chę, wier​cąc w niej otwo​ry. Ktoś jęk​nął, ale w tym pie​kle nie było
mowy, by do​strzec, kto do ​stał i jak po​waż​nie.

„Piel​grzym” spo ​strzegł roz​łu​pa​ną ka​set​kę le​żą​cą u stóp ogłu​szo​ne​go ube​ka, ale te​raz miał
inne zmar​twie​nia. Sły​szał, jak kule dziu​ra​wią jego zdo ​bycz​ny po​jazd.

Wy​sko​czył z auta.
– Do wozu! – krzyk​nął w bie​gu. Ko ​men​da skie​ro​wa​na była do po​zo ​sta​łych dwóch lu​dzi, któ​-

rzy na dru​gim krań ​cu ryn​ku wy​strze​li​wa​li ostat​nie se​rie.
Sam wy​do​był sta​ry nie​miec​ki gra​nat przy ​po​mi​na​ją​cy jaj​ko. Po​ciąg​nął za​wlecz​kę i rzu​cił go

sze​ro ​kim łu​kiem. Jesz​cze za​nim na​stą​pi​ła eks ​plo​zja, do​padł szyb​kim sprin​tem do oszo​ło​mio​ne​go
„Po​le​szu​ka”, nie pa​trząc na mar​twe, za​krwa​wio​ne cia​ło „Bien​ka”.

„Wiel​ka szko​da” – tyl​ko to w tej chwi​li przy​szło mu do gło​wy.
– Dasz radę? – prze​krzy ​ku​jąc wy​buch, za​py​tał „Po​le​szu​ka”.
– Chy​ba tak – jęk​nął chło ​pak, cały we krwi.
Gdzieś da​lej zno ​wu coś wy​bu​chło, a to ozna​cza​ło, że resz​ta gru ​py też już od​ska​ku​je w kie​-

run​ku wozu. Ubec​ki ogień, zdu​szo​ny eks ​plo​zja​mi, jak​by cichł. „Piel​grzym” chwy​cił chło ​pa​ka
pod ra​mię i po ​mógł mu wstać.

– Spo​koj​nie, mogę iść…
– Bie​giem do wozu – na​ka​zał do​wód​ca to ​nem nie ​zno​szą​cym sprze​ci​wu. – Osła​niam! – do​dał

i po​słał kil​ka po​ci​sków w stro ​nę ube​ka, któ​ry pró ​bo​wał ustrze​lić go z Mo​si​na. Mun ​du​ro​wy padł
na ple​cy, sze​ro ​ko roz​kła​da​jąc ręce. Drzwi w naj​bliż​szej bra​mie za​skrzy​pia​ły. „Piel​grzym” drgnął
i od​wró ​cił się na pię​cie, go​tów wpa​ko​wać w na​past​ni​ka resz​tę za​war​to​ści ma​ga​zyn​ka.

– Pa​nie ofi​ce​rze… – Za​miast wy​strza​łu ze szpa​ry do​szedł go głos star​sze​go męż​czy​zny. –
Pan nie strze​la.

W ciem​no​ści Ma​ciej do​strzegł okrą​głą, po​marsz​czo​ną twarz, per​ka​ty nos i parę in​te​li​gent​-
nych ja​snych oczu.

– Ucie​kaj​cie na Lu​blin. Ob​sta​wi​li mia​stecz​ko, ale na tam​tej dro​dze ich mniej. – Drzwi za​-
mknę​ły się de​li​kat​nie i ofi​ce​ro​wi zda​wa​ło się, że było to tyl​ko przy​wi​dze​nie. Nie​mniej już kil​ka
razy pod​po​wie​dzi zwy​kłych lu​dzi, któ​rzy – nie​mal wszy​scy – sta​li po jego stro ​nie, ra​to​wa​ły mu
skó​rę.

„Do​dżka” wy​peł​nio ​na par​ty​zan​ta​mi, usa​do​wio​ny​mi na pace i pru​ją​cy​mi z otwar​tych drzwi,
co​fa​ła szyb​ko w kie​run​ku do​wód ​cy. Ten pod​biegł do szo​fer​ki i sta​nął na stop​niu.

– Na Lu ​blin! – wrza​snął do „Le​ona” przez otwar​tą szy ​bę.
– Jak to? – Na twa​rzy chło ​pa​ka po​ja​wi​ło się bez​mier​ne zdzi​wie​nie. – Lu​blin, kur​wa mać?

Tam? – beł​ko​tał prze​ra​żo​ny wi​zją wy​jaz​du na głów​ny trakt.



– To roz​kaz! – krzyk ​nął „Piel​grzym”, strze​la​jąc z jed​nej ręki. – Ru​szaj, do cho​le​ry!
Szo​fer po ​krę​cił gło​wą i wci​snął gaz. Auto pod​sko​czy​ło i ru​szy​ło, uno​sząc za sobą si​wa​wy

ob​łok spa​lin.
– Trzy​maj​cie się! – za​wo ​łał „Leon” do resz​ty. – Damy radę! – pró ​bo​wał po​cie​szyć bar ​dziej

sie​bie niż kum​pli.
Ci z ko​lei wy​rzu​ci​li jesz​cze dwa gra​na​ty, któ​re z hu​kiem ro​ze​rwa​ły się mię​dzy do​ma​mi. Pu ​-

ści​li kil​ka se​rii i przy​mknę​li drzwi. Auto zwol​ni​ło na za​krę​cie i „Piel​grzym” wsiadł do środ​ka.
Ame​ry ​kań​ski wóz wje​chał w ulicz​kę i ru​szył w stro​nę szo​sy lu​bel​skiej.

– Ubez​pie​cze​nie wró​ci samo, da​dzą radę. Nie bę​dzie​my ry​zy​ko​wać. – Gła​dy​szak otarł spo​co​-
ne czo​ło. – Stra​ty?! – za​wo​łał, spo​glą​da​jąc przez ra​mię.

– „Po​le​szuk” i „Bo ​rys” do​sta​li, ale prze​ży​ją – wy​li​czał po​nu​ro „Wa​cek”, bar​czy​sty chło​pak
o gru​bym gło ​sie – „Bie​nek”… sam wiesz.

– Szlag by to… – „Piel​grzym” już na​wet nie po​tra​fił po ​rząd​nie się zde​ner​wo​wać. W ta​kich
chwi​lach do​pa​da​ła go pa​ra​li​żu ​ją​ca nie​moc. Trzep​nął tyl​ko dło​nią w de ​skę roz​dziel​czą i za​czął
ner​wo ​wo ma​so​wać skro​nie. – Co było w ka​set​ce? – spy​tał jesz​cze.

– Nic. Pu ​sto – od​po​wie​dział „Po​le​szuk”.
– Cho​le​ra ja​sna. Żeby ich wszyst​kich…
Stra​cił lu​dzi i nic nie zy​skał. Przy​naj​mniej ten sta​ru​szek miał ra​cję. Dro ​ga na Lu​blin była nie​-

mal pu ​sta.

*

Dużą, obi​tą bo​aze​rią salę kon ​fe​ren​cyj​ną wy​peł​niał dym z pa​pie​ro​sów. Ze​bra​ni pa​ko​wa​li do​-
ku​men​ty i no​tat​ki do wiel​kich te​czek. Na​stęp​nie pod​cho​dzi​li ko​lej​no do prze​wod​ni​czą​ce​go, ści​-
ska​li jego dłoń i ru​sza​li w kie​run​ku drzwi.

Dłu​gie i nud ​ne (z uwa​gi na po​ziom szcze​gó​ło​wo​ści) spo​tka​nie po​wo ​ła​ne​go w roku czter​dzie​-
stym siód​mym Ko​mi​te​tu In​for​ma​cji do​bie​ga​ło koń​ca.

Raz w ty ​go​dniu na​czal​stwo KI kon​fe​ro​wa​ło, opi​su ​jąc wy​ni​ki pro​wa​dzo​nych ak​cji i wy​zna​-
cza​jąc kie​run ​ki dzia​łań. Nie było to ła​twe za​da​nie, tak jak nie było ła​two sku​pić pod jed​nym
szyl​dem ogień i wodę. MGB i GRU. Dwie or​ga​ni​za​cje, któ​re szcze​rze się nie zno​si​ły i – mimo
swe​go pro​fe​sjo​na​li​zmu – zwal​cza​ły wza​jem​nie przy każ​dej oka​zji.

Jed​nak ktoś na sa​mej gó​rze uznał, że sko ​ro w USA zwar​to sze​re​gi, teo​re​tycz​nie koń​cząc cza ​-
sy roz​drob​nie​nia róż​nych agen​cy ​jek i biur śled​czych, czas ujed​no​li​cić for​my wal​ki i tu, w Kra​ju
Rad.

Ko​lej​ka bi​ją​cych po​kło​ny ofi​ce​rów, we​te​ra​nów nie​jed​nej ope​ra​cji, po ​wo​li ma​la​ła. Na jej koń ​-
cu stał szczu​pły, wy​so​ki męż​czy​zna ubra​ny w szy​ty na mia​rę, nie​mal an​giel​ski w sty​lu gar ​ni​tur.
Od ​róż​niał się od resz​ty nie tyl​ko ubio​rem. Wzrok miał by ​stry, uważ​ny – co w tym za​wo​dzie aku​-
rat było ra​czej nor​mą – jed​nak z jego oczu biła mie​szan​ka in ​te​li​gen​cji i po ​ko​ry. Praw​dzi​wej po​-
ko​ry, rze​czy rzad ​ko spo​ty​ka​nej cho ​ciaż​by u kon​ku​ren​tów z GRU.

A może po pro​stu pierw​szy za​stęp​ca, ge​ne​rał Piotr Fio​do​tow, ro​zu​miał i znał wa​run​ki tej gry.
Kil​ku​na​stu jego naj​lep​szych lu​dzi po wzo​ro ​wych ak​cjach na Za​cho​dzie po​szło w od​staw​kę,
a i to je​śli mie​li szczę​ście. Prze​cież byli… tam. Przez dłu​gie lata. Na​oglą​da​li się, prze​sią​kli… On
nimi kie​ro ​wał, więc czy moż​na było mu wie​rzyć?

Fio​do​tow do ​sko​na​le wie​dział, że go ob​ser​wu​ją, bar​dzo uważ​nie go ob​ser​wu​ją. Nie tyl​ko sta​-
rzy woj​sko​wi, ale i te mło ​de wil​ki, któ​rych od​dech już czuł na kar​ku.

Mu​siał się wy​ka​zać, udo​wod​nić im, że cią​gle coś zna​czy w swo​im fa​chu i nie zdzia​dział do



resz​ty. Ale cze​goś ta​kie​go się nie spo​dzie​wał. Niby miał w za​na​drzu no​wa​tor​ski po​mysł, coś, za
co nie omiesz​kał przy​pi​sać so​bie za​słu ​gi, przy​naj​mniej jako współ​twór​ca pla​nu, ale w środ​ku
dy​go​tał ze stra​chu. I te​raz jesz​cze to…

To​wa​rzysz prze​wod​ni​czą​cy bar​dzo za​pa​lił się do po​my ​słu, choć sam Fio​do​tow nie poj​mo ​wał
tych wszyst​kich niu​an​sów, na​uko​wych od​nie​sień i re​fe​ro​wał je ra​czej po​bież​nie, lek​ko za​że​no​-
wa​ny, ku wiel​kiej ra​do​ści ge​ne​ra​ła Ku​znie​co​wa, re​pre​zen​tan​ta „zie​lo​nych”.

Wresz​cie na​de​szła jego ko​lej. Pod​szedł bli​żej, wy​cią​gnął dłoń i ukło​nił się. Pa​trzył na buty
prze​wod​ni​czą​ce​go, a kie​dy uniósł gło ​wę, po​czuł dresz​cze prze​cho ​dzą​ce po ple​cach.

Pięć​dzie​się​cio​sied​mio​let​ni męż​czy​zna o pu​co​ło​wa​tej twa​rzy i moc​nym kar​ku, odzia ​ny w ele​-
ganc​ki, ciem​ny dwu​rzę​do​wy gar​ni​tur w za​chod​nim sty​lu, z sze​ro ​kim przy​strzy​żo​nym wą​sem
i ma​ły​mi oku​la​ra​mi osa​dzo ​ny​mi tyl​ko na no​sie, pa​trzył na nie​go z lek​kim uśmie​chem.

– Świet​na spra​wa, Pio​trze Wa​sil​je​wi​czu. – Głos Wia​cze​sła​wa Mo​ło​to​wa był fak​tycz​nie ra​do​-
sny. – No​wa​tor​ska, cie​ka​wa, ale i trud​na za​ra​zem… Wy na​praw​dę uwa​ża​cie, że ta​ki​mi spo​so ​ba​-
mi moż​na bę​dzie nad ​ro​bić stra​ty ostat​nich mie​się​cy?

Ge​ne​ra​ło​wi zro​bi​ło się na mo​ment zim​no, ale po ​tra​fił opa​no​wać stres. Wy​pro​sto ​wał się, a był
o pół gło​wy wyż​szy od to​wa​rzy ​sza prze​wod​ni​czą​ce​go. Spoj​rzał mu w oczy i skła​mał naj​le​piej,
jak tyl​ko po​tra​fił.

– Tak jest. Wy​ko​na​my za​da​nie.

*

– Wy​cho​dzę! – krzyk ​nął Ka​rol Zie​lin​sky, prze​cho​dząc przez ga​raż. – Mar​cin, pil​nuj in​te​re​su
– do​dał po chwi​li, nie od​wra​ca​jąc gło​wy.

Kil​ku me​cha​ni​ków po​pa​trzy​ło po so​bie i za​raz wró ​ci​ło do wy​mia​ny wału w wi​szą​cej na pod​-
no​śni​ku pół​cię​ża​rów​ce Che​vro ​le​ta. Zna​li sze​fa już do​bre dwa lata i wie​dzie​li, że jest na coś nie​-
źle wku​rzo​ny.

– OK – rzu​cił Mar​cin, kie​dy Zie​lin​sky znik​nął już za drzwia​mi. – Ech, Ka​ro​lek… – wes ​-
tchnął, szy ​ku​jąc się na dłu​gi dzień i cięż​kie boje z Kat​ty, przed któ​rą zmu ​szo​ny był kryć kum​pla.

Char​lie za​piął krót​ką kurt​kę z ja​snej weł​ny i na​ło​żył na gło​wę brą​zo​wy ka​pe​lusz. Ra​zem
z sze​ro​ki​mi ro​bo​czy​mi spodnia​mi z de​ni​mu i ciem​nym sza​li​kiem ten ze​staw upodob​niał go do
zwy​kłe​go ro​bot​ni​ka. W po ​wie​trzu czuć było od​dech zimy, na ​ło​żył więc skó​rza​ne rę​ka​wicz​ki.
Pod​szedł do czar​ne​go for​da, rocz​nik 1940, po​pu​lar​ne​go w śro​do​wi​sku pra​cow​ni​ków fi​zycz​nych,
i otwo​rzył drzwicz​ki. Trzy​mał to czte​ro​drzwio​we au​tko na spe​cjal​ne oka​zje. Od​ku​pił je kie​dyś
od ko​le​gi we​te​ra​na, któ​ry po woj​nie uznał, że na​le​ży mu się lep ​szy i więk​szy wóz. Dzi​siaj do​peł​-
niał on „ro​bot​ni​czy” wi​ze​ru​nek Ka​ro​la.

Za​siadł za kie​row​ni​cą, włą​czył sil​nik i ogrze​wa​nie. My​ślał chwi ​lę, co ro​bić. Kil​ka dni temu
czy​tał w ga​ze​cie o no​wo​jor​skich ob​cho​dach trzy​dzie​stej rocz​ni​cy re​wo​lu​cji paź​dzier​ni​ko​wej, na
któ​rą wzy​wa​no czer​wo​nych z ca​łe​go sta​nu i Wschod​nie​go Wy​brze​ża. Ja​cyś pa​ja​ce stwier​dzi​li,
że nad​cho ​dzą​ce ob​cho​dy mia​ły – ja​ko​by – być wy ​da​rze​niem roku, nie tyl​ko tu, w USA, ale
i u So​wie​tów.

– Kre​ty​ni – po​wie​dział sam do sie​bie Ka​rol i się​gnął po pa​pie​ro​sa. – Nie mają in​nych te​ma​-
tów – wes ​tchnął.

Tak na​praw​dę nie chcia​ło mu się je​chać do No ​we​go Jor​ku. Tłuc się przez mia​sto w piąt​ko​-
wych kor​kach, pę​dzić na Man​hat​tan, do Ma​di​son Park, gdzie mia​ło się wszyst​ko za​cząć. Ku
wiel​kie​mu nie​za​do​wo​le​niu Ka​ro​la w Jer​sey też mia​ło się coś dziać.

„Te su​kin​sy​ny są i tu” – po​my​ślał zde​ner​wo​wa​ny. Ktoś wi​dział ulot​kę na mie​ście. Ja​kiś wiec



miał się od​by​wać w El​sworth Park, na rogu New York Ave​nue i 24 uli​cy.
Po krót​kim na​my​śle wy​brał to miej​sce. Szko​da za​cho​du na wy​pra​wę na Man ​hat​tan. Nie wie​-

dział, cze​mu to robi. Chy ​ba po pro​stu po tym, cze​go na​słu​chał się w Eu​ro​pie od kil​ku​dzie​się ​ciu
na​po​tka​nych i wy​zwo ​lo​nych z nie​do​li Po​la​ków, i po tym, cze​go sam do​świad ​czył, zwy​czaj​nie
nie mógł znieść, że ja​cyś dur​nie w czer​wo​nych opa​skach plo ​tą idio​ty​zmy w jego oj ​czyź​nie, nie
ma​jąc bla​de​go po​ję​cia, co ich kum​ple za wiel​ką wodą wy​czy​nia​li w prze​szło​ści i co za​pew ​ne ro​-
bią te​raz. Wie​dział też, że sam za nic nie prze​ko​na ni​ko​go z par​tii, żeby rzu​cił ją w dia​bły. Ale
gdzieś z tyłu gło​wy krą​ży​ła myśl, że trze​ba spró​bo​wać. Że może uda się za​siać zwąt​pie​nie
w umy​śle choć jed​ne​go Ju​da​sza, jak zwykł ich na​zy​wać. I je​śli nie prze​ko​nać, to może ośmie​-
szyć. Ale do tego trze​ba było fi​zycz​nej siły, bo pu​stych dys ​ku​sji już pró​bo​wał i był po ​ra​żo​ny
teo​re​tycz​ny​mi bred​nia​mi, ja​ki​mi go ra​czo​no.

Do El​sworth Park gna​ła go też zwy​kła cie​ka​wość, bo nie mógł po​jąć, jak taka uto​pia mo ​gła
po​ry​wać lu​dzi.

Kie​dy mó​wił o tym w warsz​ta​cie, współ​pra​cow​ni​cy pa​trzy​li na nie​go jak na sza​leń​ca, uwa​ża​-
jąc, że na woj​nie mło​dy Zie​lin​sky zwa​rio​wał i za​czął kru​cja​tę prze​ciw czer​wo​nym, któ ​rzy prze​-
cież nie byli tacy źli. Tak pi​sa​ły o nich ga​ze​ty. I to przez całą woj​nę. We​dług me​cha​ni​ków to
były faj​ne, od​waż​ne chło​pa​ki.

Ka​rol nic so ​bie z tego nie ro​bił, bo po​glą​dy miał za​wsze te same, choć na woj​nie jesz​cze je
usztyw​nił. Ba! On wi​dział to sza​leń​stwo w peł​nej kra​sie.

Jed​nak per​swa​zje i proś​by Kat​ty oraz Mar​ci​na dały mu do​my​śle​nia i zro​zu ​miał, że musi
przy​sto​po​wać, bo lu​dzie, a zwłasz​cza klien ​ci w tym kra​ju nie lu​bią zbyt na​chal​ne​go po​li​ty ​ko​wa​-
nia.

Nie​ste​ty, przy ​pła​cił to na​ra​sta​ją​cą we​wnętrz​ną fru​stra​cją. Nie​co po​cie​szy​ły go wy ​da​rze​nia
ostat​nich mie​się​cy, kie​dy pre​zy​dent Tru​man ogło​sił cele swo​jej po​li​ty​ki, któ​ra mia​ła po ​móc wol​-
nym na​ro​dom unik​nąć eks​pan ​sji czer​wo​nych. Wie​lu ko​men​ta​to​rów zresz​tą moc​no go za to ata​-
ko​wa​ło. Jesz​cze bar​dziej cie​szy​ły go na​to​miast co​raz częst​sze wpad​ki so​wiec​kich szpie​gów i za​-
pa​trzo​nych w Sta​li​na Ame​ry​ka​nów.

Tyl​ko ro ​dzi​ce go ro​zu​mie​li. Oj​ciec na​pa​trzył się na bol​sze​wi​ków w dwu​dzie​stym roku, a po​-
tem moc​no prze​żył trzy ​dzie​sty dzie​wią​ty i to, co alian​ci zro​bi​li pod ko​niec woj​ny. Na ja​kiś czas
za​mknął się w so​bie i, jak wie​lu z jego po​ko​le​nia, któ​rych los rzu​cił do Ame​ry​ki, po​padł w de​-
pre​sję. Od​dał sy​no​wi cał​kiem do​cho​do​wy warsz​tat, po czym, po​zba​wio​ny złu​dzeń, od​su​nął się
na bocz​ny tor, z rzad​ka po​ma​ga​jąc Ka​ro​lo​wi.

Wa​len​ty Zie​lin​sky oży​wił się do​pie​ro, kie​dy Ka​rol oże​nił się z Kat​ty – swo​ją mi​ło ​ścią z li​-
ceum, a szczyt jego ra​do​ści nad​szedł, kie​dy na świ​cie po​ja​wił się mały Jo​seph, któ​re​mu ro ​dzi​ce
nada​li imię po Pił​sud​skim. Oba​wiał się tyl​ko, że nie ​któ ​rym może wy​da​wać się to hoł​dem dla in ​-
ne​go Jó​ze​fa, tego z Mo​skwy. Kat​ty, jako ro​do​wi​ta miesz ​kan​ka Jer​sey, nie ro​zu​mia​ła tego pa​trio​-
tycz​ne​go po​dej​ścia, ale kto z tu​tej​szych mógł zro​zu​mieć lu​dzi, któ ​rzy kraj zo​sta​wi​li da​le​ko, i to
w ob ​cych rę​kach?

Ka​rol spo ​strzegł, że zbyt dłu​go sie​dzi bez​czyn​nie za kie​row​ni​cą. Pa​pie​ros się do ​pa​lał, a wiec
w Jer​sey za​czął się ze dwa​dzie​ścia mi​nut temu. Wrzu ​cił bieg i wje​chał na za​bu ​do​wa​ną par ​te​ro​-
wy ​mi do​ma​mi Dun ​can Ave​nue, a po kil​ku​set me​trach skrę ​cił w Lin​coln. Po​tem przez kil​ka nie​-
zbyt uciąż​li​wych ki​lo​me​trów je​chał sta​no​wą „dzie​wiąt​ką”. Skrę​cił w Cen​tral Ave​nue, a na ​stęp​-
nie od​bił w pra​wo, i po kil​ku przecz​ni​cach był przy El​sworth Park.

Kie​dy par​ko​wał auto na za​tło ​czo​nej 22 uli​cy, ob ​sta​wio ​nej z każ​dej stro​ny kil​ku​dzie​się ​cio​let​-
ni​mi dwu- i trzy​pię​tro​wy​mi ka​mie​ni​ca​mi czyn​szo​wy​mi, przy​po​mniał so​bie, że nie przy​go​to ​wał



żad​nej wy​mów​ki na wy ​pa​dek, gdy ​by Kat​ty od ​kry​ła, że nie ma go w pra​cy. Miał na​dzie​ję, że
Mar​cin, jego pra ​wa ręka i głów​ny spec od mo ​to​ry ​za​cji, coś wy​my ​śli. Zresz​tą był pią​tek, mógł
prze​cież wyjść wcze​śniej albo po ​je​chać po ja​kieś za ​mó​wio ​ne czę​ści. Pod​bu​do​wa ​ny tym nie​co
na​cią​ga​nym po​ten ​cjal​nym wy​ja ​śnie​niem wy ​siadł z auta.

Od razu usły​szał od ​gło​sy prze​mó ​wie​nia, któ​re gdzieś da​le​ko pły​nę​ło z gło​śni​ków. Ru​szył
szyb ​kim kro​kiem w El​sworth Park, są​dząc, że cała im​pre​za za​raz się skoń​czy.

Prze​szedł na dru​gą stro​nę przy ko​lej​nej prze​czni​cy, gdzie znaj​do​wa ​ło się po​łu ​dnio ​we wej​ście
do nie​wiel​kie​go dziel​ni​co ​we​go par​ku. Ni​ski kuty płot oka​lał kil​ka bru ​ko​wa​nych sza​rym ka​mie​-
niem ale​jek, prze​ci​na​ją ​cych zwię​dłą o tej po​rze roku tra​wę. Alej​ki ob​sa​dzo ​ne były gu​bią​cy ​mi li​-
ście drze​wa ​mi. W głę​bi par​ku zgro​ma​dzi​ło się może sto osób. Ko​lej​ne krę​ci​ły się wo ​ko​ło, zwa​-
bio ​ne przed ​sta​wie​niem. Da​lej, pod skle​pem spo​żyw​czym, sta ​ło kil​ku zmar​z​nię​tych po​li​cjan​tów
w ciem​nych uni​for ​mach i kan​cia​stych czap ​kach. Wy​glą ​da​li, jak ​by ze​sła​no ich tu za karę.

Ka​rol uśmiech ​nął się, bo nie wie​dzieć cze​mu na lo​kal​nym wie​cu spo​dzie​wał się o wie​le
więk ​szych tłu​mów. Na ​cią​gnął ka​pe​lusz na czo​ło i ru ​szył na​przód. Szedł wol​no, uważ​nie ob​ser​-
wu ​jąc oto​cze ​nie i opa​sa​nych czer​wo ​ny​mi wstąż​ka​mi męż​czyzn. Tyl​ko tacy uczest​ni​czy​li w wie ​-
cu.

Sam, bez pro​le ​ta​riac​kie​go iden ​ty​fi​ka​to ​ra, czuł się nie​pew​nie, za​raz też spo​strzegł kil​ka par
oczu wpa​tru​ją​cych się w nie​go po​dejrz ​li​wie. Lu ​dzie do​oko​ła w więk ​szo​ści ubra​ni byli w ja​kieś
wy ​świech​ta ​ne kurt​ki, kom​bi​ne​zo ​ny i kasz​kie​ty lub wy ​tar​te ka​pe​lu ​sze. Jak ​by przy​szli tu w prze ​-
rwie na lunch. Cóż, pew​nie więk ​szość z ze​bra​nych aż do dziś nie mia​ła po​ję​cia, kie​dy do​kład ​nie
była cała ta re​wo​lu ​cja.

Ci, któ ​rzy sta​li na ni​skim, zbi​tym z de​sek po ​dium, przy​stro ​jo ​nym czer​wo ​ny​mi oraz ame​ry​-
kań ​ski​mi sztan ​da​ra​mi, przy​wdzia​li od​święt​ne gar​ni​tu ​ry, ele​ganc​kie płasz​cze i ciem​ne ka​pe​lu​sze.
Każ​dy z tych lu​dzi miał wpię​te na pier​si czer​wo ​ne ko​kar ​dy. Naj​star​szy z nich, po​sia​dacz wy​su ​-
szo ​ne​go ob​li​cza o wy​sta ​ją​cych ko​ściach po ​licz​ko​wych i far​bo​wa ​nych ru​da​wych wło​sach, wła ​-
śnie prze​ma​wiał. Mó ​wił o wiel​ko​ści Le​ni​na i jego dzie ​ła sprzed trzy​dzie​stu lat, któ ​re obec​nie,
nie​zwy​kle spraw ​nie, do​peł​nia Sta​lin. Zie​lin ​sky pod​szedł bli​żej i do​pie​ro te​raz spo ​strzegł, że
prze​ma​wia​ją​cy wy ​glą​da jak mar​na pod​rób ​ka sa​me​go wo​dza re​wo ​lu​cji i za​pew​ne na nim wzo ​ru ​je
swo ​je em​ploi.

Ka​rol wło​żył ręce do kie​sze​ni, w któ ​rych miał scho ​wa​ne wy​dmusz ​ki. Trzy jaj​ka po ​zba​wił za​-
war​to ​ści, a na​stęp​nie wy ​peł​nił sko ​rup​ki czar​ną far ​bą. Po​cząt​ko​wo chciał użyć zgni​łych, ale Kat​ty
wy ​czu​ła, że coś w domu śmier​dzi, i mu​siał zmo​dy​fi​ko​wać plan.

Prze​ma​wia​ją​cy „so ​bo​wtór” Le​ni​na prze​cią​gał wy​ra ​zy i ki​wał gło​wą, jak ​by chciał pod ​kre​ślić,
że dana fra​za jest nie​zwy​kle waż​na. Resz​ta to ​wa​rzy ​szy, ro ​zu​mie​jąc te za ​bie​gi, od razu za​czy​na​ła
kla​skać, w czym mo​men ​tal​nie wspo ​ma​gał ich tłum.

„Ame​ry ​kań ​ski Le​nin” skoń​czył swo ​je prze​mó​wie​nie, ukło ​nił się ni​sko i uniósł pięść w pro​le​-
ta​riac ​kim po​zdro​wie​niu. Na​gro​dzo ​no go grom​ki​mi, choć nie prze​sad​nie dłu ​gi​mi bra​wa ​mi. Męż​-
czy​zna wy ​co​fał się na tył sce​ny i – wzo ​rem so​wiec ​kich to ​wa​rzy​szy – za​czął sam so​bie bić bra​-
wo. Ka​rol uznał te​raz, że cała ta ban​da wy​glą​da jak so ​bo​wtó​ry So ​wie​tów, ma​cha​ją​cych jak ku​-
kieł​ki do tłu​mów na pla​cu Czer​wo ​nym. Nie raz wi​dział ta​kie sce​ny w kro ​ni​kach fil​mo ​wych.

– Bra​ku​je tyl​ko wuj​ka Sta​li​na – po ​wie​dział te​atral​nym szep​tem, a sto​ją​cy przed nim nie​mło ​-
dy fa​cet od​wró​cił gło ​wę. Zmru ​żył oczy, a jego po ​kry ​ta bli​zna​mi szcze​ka i zła​ma​ny nos da​wa​ły
do zro​zu ​mie​nia, że to za​pra ​wio​ny w ulicz​nych wal​kach bo​jec.

Pa​trzył czuj​nie na Zie​lin​sky’ego, jak ​by chciał coś po​wie​dzieć. Ka​rol nie prze​jął się tym zbyt​-
nio. Wle​pił w nie ​go wzrok, a tam​ten mruk​nął coś i od ​wró​cił się w stro ​nę po​dium.



Do mi​kro ​fo ​nu pod​szedł ja​kiś tę​ga​wy, ni​ski męż​czy​zna, o okrą ​głej, bla​dej twa​rzy. Naj​pierw
za​pro ​sił wszyst​kich ze​bra​nych na uro ​czy​sto ​ści w No​wym Jor​ku, a na​stęp​nie za​czął mó​wić pra​-
wie to samo co jego po ​przed​nik, czy ​li opie​wać suk ​ce​sy re ​wo​lu ​cji.

Mi​nę​ło dzie​sięć mi​nut, kie​dy to ​wa​rzy​sze po ​sta​no​wi​li za​koń​czyć wiec i od ​śpie​wać ja​kąś re​-
wo ​lu​cyj​ną pieśń. Wszy​scy ze​bra​ni przy ​bra​li pozę, któ​ra we ​dług nich była po​sta​wą za​sad ​ni​czą,
i za​in​to ​no​wa​li pierw​szą zwrot​kę.

Zie​lin ​sky uznał, że to od​po​wied ​nia chwi​la, by przy ​pu​ścić atak. Spoj​rzał za sie​bie. Było tam
tyl​ko kil​ku wą​tłych szcze​nia​ków, choć da​lej stał je ​den wy​so​ki osi​łek w za cia​snym ka​pe​lu ​szu.

„Trud​no” – po ​my​ślał Po ​lak. „Nie z ta​ki​mi da​wa​łem so ​bie radę”. Wy​cią​gnął ostroż​nie dwa
jaj​ka i ukrył je w dło​niach. Przy ​mie​rzył do​brze i ci​snął naj​moc ​niej, jak po​tra​fił. Jaj​ko po​szy​bo​-
wa​ło pro​sto w okrą ​głą twarz ostat​nie​go mów​cy. Tra​fio ​ny za​krztu​sił się czar​ną far​bą. Stał osłu​-
pia​ły z otwar​ty ​mi usta​mi i bły ​ska​ją​cy​mi spod mazi biał​ka​mi oczu.

Pieśń urwa​ła się gwał​tow​nie. W par​ku sły​chać było je​dy​nie szum wia ​tru i dźwię​ki do​cho ​dzą​-
ce z ru​chli​wej uli​cy. Za​nim kto​kol​wiek zro ​zu​miał, co się dzie​je, Ka​rol ci​snął dru​gim ja ​jem, któ​re
łu ​kiem po ​szy​bo​wa​ło w stro ​nę „Le​ni​na”. Ale ku za​sko​cze​niu jego i wszyst​kich ze​bra​nych sta​ry
to ​wa​rzysz oka​zał się zwin​niej​szy niż gru​bas przy mi​kro ​fo​nie i spraw ​nie usko ​czył. Far​ba roz​pry ​-
sła się na po​dium, nie​co tyl​ko ochla​pu​jąc mu płaszcz.

– To on! – krzyk​nął gru​bas o czar​nej twa ​rzy, wy​cią​ga​jąc trzę​są​cą się z ner​wów rękę w stro​nę
Ka​ro ​la. – To​wa ​rzy​sze… – wzy​wał do dzia​ła​nia, ale Zie​lin ​sky już go nie słu​chał.

Wi​dział te​raz przed sobą po ​sia​da​cza zła ​ma​ne​go nosa, pa​ła ​ją​ce​go żą​dzą krwi. Fa​cet pod ​cią​-
gnął rę​ka​wy kurt​ki i już miał zdać cios po ​tęż​nym ku ​ła​kiem, kie​dy Po​lak uświa ​do​mił so​bie, że
ma jesz​cze ostat​nie jaj​ko. Wy​szarp ​nął je i wal​nął prze​śla​dow​cę pro​sto w twarz. Ten za ​chwiał się,
co dało Ka​ro ​lo ​wi czas na uciecz​kę. Ude​rzył gło​wą dwóch cher​la​wych to ​wa​rzy​szy, choć ci na​wet
nie za​mie​rza​li mu prze​szka ​dzać. Wśród ze​bra​nych pod ​niósł się wrzask. Kil​ka osób pró​bo​wa​ło
chwy​cić Ka​ro ​la, ale ten umie​jęt​nie się wy ​rwał. Prze​dzie​rał się przez tłu ​mek i po​czuł, że ma po​-
rwa​ny rę​kaw. Ktoś zrzu ​cił mu z gło​wy ka​pe​lusz, ktoś inny pró​bo​wał chwy​cić go za nogę. Od
wol​no​ści dzie​li​ło go jesz​cze kil​ka me​trów, gdy osi​łek, któ​ry wi​docz​nie znał swo ​je moc​ne stro ​ny,
ru ​szył, by wy​mie​rzyć mu karę. Pod ​niósł wiel​kie, mu​sku ​lar​ne łap ​sko i mach​nął nim z ca ​łej siły.
Ka​rol uchy​lił gło ​wę i cios do ​się​gnął ja​kie ​goś nie​szczę​śni​ka za jego ple​ca​mi. Osi​łek, mimo że
wy ​so​ki i sil​ny, był tak​że wy ​raź​nie po​wol​ny. Char​lie wal​nął go pię​ścią w twar ​dy brzuch, ale nie​-
wie​le to dało. Jego prze​ciw​nik za​mach ​nął się raz jesz​cze, tym ra​zem tra​fia​jąc Po ​la​ka w szczę​kę.
Zie​lin ​sky za​chwiał się, po ​czuł szum w gło​wie i świat lek ​ko za​wi​ro ​wał. Opa​no​wał się szyb ​ko,
acz z tru​dem, i po ​słał cios w pod​bró ​dek ol​brzy​ma. Jego gło ​wa po​le​cia​ła to tyłu. Ka​rol, nie tra ​cąc
re​zo ​nu, po​słał jesz​cze je ​den pro​sty pod bro​dę, a dru ​gą ręką ude​rzył fa​ce​ta w ner​ki. Tam​ten sku​lił
się, sy ​cząc, i wte​dy Char​lie wal​nął go czo ​łem w nos, aż za​hu​cza​ło mu pod czasz​ką. Wy​grał po ​je​-
dy​nek, ale stra​cił szan​se na uciecz ​kę. Czuł cio ​sy z każ​dej stro​ny. Pró​bo​wał się wy ​ry​wać i bro ​nić.
W ogól​nym ha​ła​sie do​bie​gły go od ​gło ​sy gwizd ​ków. Kil​ku po ​li​cjan ​tów, to ​ru ​jąc so​bie dro​gę przez
tłum drew​nia​ny​mi pał​ka​mi, za ​czę​ło roz​dzie​lać wal​czą​cych.

Sil​ne ręce chwy ​ci​ły Ka​ro ​la i po ​cią​gnę​ły ze sobą. Ką​tem oka do​strzegł, że po​dob​ny los spo ​-
tkał pod​no​szo ​ne​go z zie​mi osił​ka i fa ​ce​ta ze zła ​ma​nym no​sem, te​raz uwa​la​ne​go far​bą. Tłum coś
krzy​czał, a lu​dzie przy pło ​cie śmia​li się za​do​wo ​le​ni, że kil​ku​go​dzin​ne sta ​nie na zim​nie opła​ci​ło
się i mie​li nie​złe przed ​sta​wie​nie. Przed bra​mą, wy ​jąc sy ​re​na​mi, za ​trzy​mał się czar ​no-bia​ły ra​dio ​-
wóz o gar​ba​tej ka​ro ​se​rii. Je​den z gli​nia​rzy otwo​rzył tyl​ne drzwi, a dru​gi za​piął Ka ​ro​lo ​wi kaj​dan ​-
ki na prze​gu​bach.

– Wsia​daj – wark​nął i pchnął go do wnę​trza auta.



*

W ciem​no​ści, jaka pa​no​wa​ła w fur​go​net​ce, wy ​bo​je mo ​skiew​skich ulic były jak ​by bar​dziej
do​kucz​li​we. Au​tem rzu​ca​ło co ja ​kiś czas, a sie​dzą​cy na drew​nia​nej ław​ce ofi​cer obi​jał się jak pił​-
ka o ścia​ny.

„Może to już nie Mo ​skwa” – po​my ​ślał za​nie ​po​ko​jo​ny ma ​jor Stie​pan Za​rdow. Choć był szko​-
lo ​ny, by dać so​bie radę w ta​kich sy​tu ​acjach, za nic nie mógł do ​ciec, ile już go tak wożą w zu​peł​-
nej ciem​no​ści.

– Ani doj​rzeć ze​gar​ka, ani żad ​ne​go punk ​tu od​nie​sie​nia… E tam. – Mach ​nął ręką. – To swoi.
– Uspo ​ka​jał sam sie​bie.

Jesz​cze chwi​lę temu w swo ​im po ​ko​ju szy​ko​wał się do za​da​nia w Ber​li​nie Za​chod​nim. Czy ​tał
ży ​cio​rys pew​ne​go ga​gat​ka, któ​rym roz ​ka​za​no mu się za​opie​ko​wać.

We​szło ich dwóch. Bez pu ​ka​nia. Po ​pro ​si​li uprzej​mie, lecz sta​now​czo, żeby szedł z nimi i za​-
brał ma​te​ria​ły do spra​wy, któ ​rą w wol​nych chwi​lach opra​co​wy ​wał, a któ​rą nie​śmia​ło przed​sta ​wił
kie​row ​nic​twu Za​rzą​du Pierw​sze​go. Kil​ka ty ​go​dni temu ktoś się tym za​in ​te​re​so​wał, bo ka​za​no
mu uszcze​gó​ło ​wić za​ło ​że​nia ope​ra​cyj​ne.

Ci dwaj byli od Fio​do​to ​wa, nie z we​wnętrz​ne​go, więc nic nie po ​wie​dzą. Sko​ro sam pierw​szy
za​stęp​ca wzy ​wa… Cho​ciaż, praw​dę mó ​wiąc, spo​dzie​wał się in​ne​go ro ​dza​ju spo​tka​nia. Mi​łej,
cie​płej li​mu​zy ​ny, a nie ciem​nej, po ​nie​miec​kiej fur​go​net​ki Stey ​era, któ​ra z ze ​wnątrz wy​glą​da​ła
jak wóz do wo​że​nia chle​ba.

Chciał za​pa​lić, ale w mro ​ku zgu​bił trzy ko​lej​ne za​pał​ki, któ​re wy ​cią​gnął z pu​deł​ka, więc dał
spo​kój.

„Oj, Stie​pan, sta​rze​jesz się” – po ​my ​ślał. „Kie​dyś w Ma ​dry ​cie czy Lon​dy​nie, a na​wet w sy ​be​-
ryj​skim ła​grze… W naj​czar​niej​szym schro​nie, przy naj​gor​szym bom​bar​do​wa​niu, w naj​gor​szym
mro​zie i gło​dzie za​pa​la​ło się pa​pie​ro ​sy. A te​raz…”

Auto zwol​ni​ło i za​ha​mo ​wa​ło tak gwał​tow​nie, że ma​jor o mało nie zle​ciał z ław ​ki. Uznał, że
kie​row ​ca zro​bił to spe​cjal​nie. Wóz skrę​cił w pra​wo, pod ​sko​czył kil​ka razy i sta​nął.

Zza ścia​ny auta usły ​szał kro​ki. Drzwi się otwo ​rzy​ły i ja​kiś głos na ​ka​zał:
– Wy ​sia​dać! No szyb​ciej – po​na​glał.
„Żad​ne​go sza​cun​ku dla stop​nia” – obu ​rzył się w my ​ślach Za​rdow.
Chwy ​cił skó​rza​ną tecz​kę, wy​siadł i mo​men​tal​nie za​sło ​nił oczy po ​ra​żo​ne ja​snym świa ​tłem

dnia. Nie wi​dział za dużo, je​dy​nie sza​ro-bru ​nat​ne po ​dwór​ko, po ​pę ​ka​ne ścia​ny z od ​pa​da​ją​cym
tyn ​kiem, kil​ka okien.

Sil​na ręka pchnę​ła go do wej​ścia. Był w ciem​nej klat​ce scho ​do​wej. Śmier​dzia​ło w niej mo​-
czem i stę​chli​zną.

– Na górę, pro ​szę – po ​wie​dział oschle wy​so​ki osi​łek o pła​skim no ​sie i w czar​nym kasz ​kie​cie
na gło ​wie. Cze​go jak cze​go, ale sza​cun ​ku ze stro​ny pań ​stwo​wych funk ​cjo​na​riu​szy Stie​pan jak
do​tąd nie uświad​czył.

Szli sze​ro​ki​mi, trzesz​czą​cy​mi drew​nia​ny​mi scho ​da​mi, wi​ją​cy ​mi się przy obrzy​dli​wych ścia​-
nach, z któ​rych od​pa​dał za​ple​śnia ​ły tynk, od​sła​nia​jąc sta​re ce ​gły. Na dru​gim pię​trze eskor​tu ​ją​cy
go czło​wiek ka​zał mu za​trzy ​mać się przy ogrom​nych drew ​nia​nych drzwiach – jed​nych z trzech.
Za​stu ​kał parę razy. Ma​jor, niż​szy od swe​go prze​wod ​ni​ka o gło​wę, stał po ​tul​nie za nim. Ro​zej​rzał
się po pię​trze. Nie miał po ​ję​cia, w któ​rej dziel​ni​cy Mo​skwy się znaj​do​wał, ale wie ​dział, że za​-
pew​ne całe pię​tro za​ję ​te jest przez lu​dzi z MGB.

Ta​kich kon​spi​ra​cyj​nych lo​ka​li było mnó​stwo i chy ​ba tak na​praw​dę nikt nie wie ​dział, ile do ​-



kład​nie jest ich w sto ​li​cy. Przyj​mo ​wa​ło się tu agen ​tów, szko​li​ło mło ​de ka​dry, prze​cze​ki​wa​ło kło​-
po​ty, piło albo pro ​wa​dzi​ło taj​ne roz​mo​wy. Ta​kie jak ta, któ​rej Stie​pan się spo​dzie​wał.

Trza​snął za​mek i wy​so​kie drzwi otwo ​rzy​ły się bez​dź​więcz​nie. W pro ​gu stał bar​czy​sty mło​-
dzie​niec o pro​stej twa​rzy koł​choź​ni​ka, no ​szą​cy za dużą, ja​sną ma​ry​nar​kę i brą ​zo​wy golf.

Bez sło ​wa wska​zał ręką przed ​po​kój, ge​stem za​pra ​sza​jąc do środ​ka.
Ma​jor omiótł wzro​kiem całe po ​miesz​cze​nie. Ko​ry ​tarz był dłu​gi i po ​ma​lo​wa ​ny żół​tą far​bą

olej​ną. Po pra​wej stro​nie wi ​dział za​mknię​te drzwi, za​pew​ne wej ​ście do kuch​ni. Po le ​wej tak​że
znaj​do​wa​ło się ja​kieś za​mknię​te po​miesz​cze​nie. Za​rdow mi​nął pro ​sty wie​szak, złą​czo​ny z po​ła​-
ma​ną szaf​ką na buty, i ru​szył do uchy ​lo ​nych drzwi na koń ​cu ko​ry ​ta​rza.

Kie​dy ma​jor otwo​rzył je sze​rzej i wszedł do ob​szer​ne​go sa​lo ​nu, jego opie​kun znik ​nął
w kuch​ni.

Ja​sne świa​tło wpa​da​ło przez gę ​ste fi​ran ​ki i ob​le​wa​ło pną​ce się ku nie​mu ro​śli​ny w cięż​kich
gli​nia ​nych do​ni​cach, usta​wio​nych na ta​bo​re​tach i że​la ​znych sto​ja​kach. Przy okrą​głym, po​kry​tym
ko​ron ​ko​wą ser​we​tą sto​le sie​dział w opa​rze pa ​pie​ro​so ​we​go dymu ge​ne​rał Fio​do​tow.

Za​rdow wy​prę​żył się jak na de​fi​la​dzie.
– To​wa ​rzy​szu ge​ne​ra​le, po ​zwól​cie za​mel​do​wać…
Gest ge​ne​ral​skiej dło ​ni za​raz go uci​szył.
– Daj​cie spo ​kój. Sia​daj​cie. – Fio​do​tow uśmiech ​nął się nie​mal szcze​rze i zga​sił pa​pie​ro ​sa

w por​ce​la ​no​wej po​piel​nicz​ce. – Sia​daj​cie, Za​rdow. – Wska​zał krze ​sło na​prze​ciw ma​jo​ra.
Ten ukło​nił się, za​mknął drzwi i usiadł, nie zdej​mu ​jąc ja​sne​go płasz​cza.
– Jak tam dro​ga? – spy​tał ge ​ne​rał, spla​ta​jąc dło ​nie na sto​le.
– Dzię​ku​ję, do​brze – skła​mał ma​jor, ner ​wo​wo szcze​rząc żół​te zęby. Obec​ność sze​fa bar​dzo

onie​śmie​la​ła tego do ​świad​czo​ne​go so​wiec​kie​go wy ​wia​dow​cę.
– Wy​bacz​cie for​mę za​pro ​sze​nia, ale chy​ba nie mu​szę wam tłu ​ma​czyć po​wo ​dów? – Ge​ne​rał

klep​nął dło ​nią w stół.
Za​rdow tyl​ko po​krę​cił gło​wą.
– Dziu​ra. – Fio ​do​tow po​pa​trzył po po​ko​ju. – No, ale wy nie​dłu ​go lep​sze po​oglą​da​cie… apar​-

ta​men​ty. – Ostat​nie sło ​wo po​wie​dział wy​raź​nie, nie​przy​jem​nie się uśmie​cha​jąc. – Nie bę​dzie to
Lon​dyn, Pa ​ryż, ale tam też po​tra​fią miesz​kać…

Za​rdo​wa prze​cho ​dzi​ły dresz​cze. Po ​wo ​li poj​mo​wał, co może się zda ​rzyć.
– To​wa ​rzy​szu ge​ne​ra​le, chcę po ​wie​dzieć, że…
– Tak – prze​rwał gło ​śno ge​ne​rał. – Ma ​cie po​zwo​le​nie… z sa ​mej góry. – Urwał i za​stygł wpa​-

trzo ​ny w pod ​wład ​ne​go. Zda​wa​ło się, że za mo ​ment otwo​rzy usta, sy ​piąc po​to ​kiem prze​kleństw.
– Wie​cie, jak o was mó ​wią? – ode​zwał się wresz​cie, ha​mu ​jąc wy​buch. – W kie​row ​nic​twie?

Za​rdow tyl​ko po​krę​cił prze​czą​co gło​wą.
– La​bo​rant. Ma​jor-la​bo​rant. – Ge​ne ​rał zdu​sił pa​pie​ro​sa i się​gnął po na​stęp ​ne​go, cią​gle wpa​-

trzo ​ny w Za​rdo ​wa jak dra​pież​nik w ofia​rę. – To, co pro​po​nu​je ​cie… co za​pro ​po​no​wa​li​ście za​rzą​-
do​wi, to je​den pier​do​lo ​ny eks​pe ​ry​ment. – Znów za ​czął bu​zo ​wać złą ener​gią. – Głów​ny prze​ciw​-
nik uczy się, ro ​śnie w siłę… Zresz​tą… do​sko​na​le wie​cie.

Fio ​do​tow wstał, za​cią​gnął się dy ​mem i pod​szedł do okna. Znów mil​czał kil​ka chwil, jak​by
cała ta, w su​mie ru ​ty​no​wa, roz ​mo ​wa draż​ni​ła go.

Od ​wró​cił się, trzy ​ma​jąc pa​pie​ro ​sa mię​dzy pal​ca​mi. Jego czer​wo ​na twarz wy​ra​ża​ła wście ​-
kłość.

– Mie​li​ście czel​ność słać to do góry bez mo​jej wie​dzy?! – Echo krzy​ku po ​nio ​sło się po wy​so​-
kim po​ko​ju. – Spodo ​ba​ło się tam! – Trza ​snął dło​nią w stół tak moc​no, że pa​pie​ros się zła​mał.



Ge​ne ​rał dy ​szał gło​śno, bez​wol​nie za​ci​ska​jąc żu​chwę.
– Stie​pa​nie Alek ​sa​dro ​wi​czu… – za ​czął ce​dzić sło​wa. – Nie ta​kie są za​sa​dy. Po ​win​ni​ście to

naj​pierw uzgod​nić ze mną…
Ma​jor pró​bo​wał coś wtrą​cić, ale jed​no spoj​rze​nie zga​si​ło ja​ką​kol​wiek wolę opo ​ru.
– Tyl​ko to wam ra​tu​je dupę, że ma​cie ak ​cep​ta​cję naj​wyż​szych czyn ​ni​ków. Chcie​li​ście się po​-

pi​sać, po​ka​zać, no to ma ​cie… Sami to zre​ali​zu ​je​cie i sami za to od​po​wia​da​cie. Je​śli się coś spier​-
do​li… to was… – Ge​ne​rał prze​rwał. Obaj do​sko​na ​le wie​dzie​li, że w ta​kim przy ​pad​ku nie tyl​ko
Za​rdo​wa cze​ka​ją trud​ne chwi​le.

Am​bit​ne pla​ny są do ​bre, kie​dy mają szan​se się wy ​peł​nić. Tu nie​wie​le wska​zy ​wa​ło na suk ​ces.
Zwłasz​cza w dru ​giej czę​ści pla​nu.

Fio ​do​tow zro​bił kil​ka rund do​oko​ła sto ​łu, jak ​by chciał się uspo​koić. Wci​snął w usta pa​pie ​ro​-
sa, za​cią​gnął się i do ​pie​ro wte​dy spo​strzegł, że trzy​ma nie​za​pa​lo ​ną bi​buł​kę.

Się​gnął po ogień i usiadł na​prze​ciw cią​gle zszo​ko​wa ​ne​go Za​rdo​wa.
– No, co się ga​pisz? – prych​nął ge​ne​rał, na​ci​ska​jąc kół​ko za​pal​nicz​ki. – Głu​chyś? Ro ​bo​tę ci

przy​dzie​lam.
Do ​pie​ro te​raz w gło ​wie Za​rdo​wa ode ​zwał się ja​kiś po​tęż​ny dzwon. Ma​jor drgnął, zro​bi​ło mu

się cie​pło i uśmiech ​nął się pod no​sem.
„Ży ​je​my” – przy​szło mu do gło ​wy.
Ge​ne ​rał roz​parł się w krze​śle i pa​trzył na nie​go chwi​lę w mil​cze​niu, de ​lek​tu​jąc się dy​mem

i mru​żąc oczy. Się​gnął gdzieś pod nogi. Po ​grze​bał w sto ​ją​cej na pod​ło ​dze tecz​ce, wy ​do​był ja​kieś
pa​pie​ry i ci​snął na stół.

– Czy​taj​cie – roz​ka​zał.
Za​rdow łap ​czy​wie po​chła​niał wzro​kiem tekst i z każ ​dą li​nij​ką jego pulch​na twarz ro​bi​ła się

co ​raz ja​śniej​sza.
Do ​szedł do ostat​nie​go aka​pi​tu i aż za ​gwiz​dał pod no​sem.
– Taki pre​zent? – Znów gwizd​nął. – Kie​dy?
– Nie​daw​no. – Ge​ne​ra​ła opusz​cza​ło na ​pię​cie. Mó ​wił już nor​mal​nie. – Ze​strze​lo ​ny nad Pol​-

ską. Wo​lał​bym, żeby to się sta​ło nad na​szą zoną w Niem​czech, no ale to by się nie skła​da​ło
z wa​szy ​mi za​mie​rze​nia ​mi, praw​da? Mie​li​śmy sy​gnał, wy ​sta​wi​li go nam i oto jest. Za​słu ​ga nie​ja​-
kie​go… „Lau ​fra”. Do​bry bo​jec, do​bry! – Ge​ne​rał na se​kun​dę uciekł my​śla ​mi gdzieś da​le ​ko.

– Ale… – Za​rdo​wa do ​pa​dła nie​spo ​dzie​wa ​nie wąt​pli​wość. Zmarsz​czył brwi. – Czy on fi​zycz​-
nie da radę?

Usta Fio ​do​to​wa wy​krzy​wił wy ​raź​ny gry ​mas sa​tys​fak ​cji.
– O, to już nie moje zmar​twie​nie. Sami to za​czę​li​ście. Po ​pró ​buj​cie wy ​do​być, co się da. Wy​-

ko​rzy​stać te wa​sze sztucz ​ki. – Zro​bił za ​ma​szy ​sty gest, pa​ku​jąc pa​pie ​ro​sa mię​dzy war​gi.
Za​rdo​wa opu ​ścił po​god​ny na​strój. Po​jął, że nikt nie bę​dzie mu ni​cze ​go uła​twiał.
– Me​to ​dy są stric​te na​uko​we… Było w tej ma​te​rii wie​le suk ​ce​sów… Z jeń​ca​mi… – mó​wił

ci​cho, jak ​by prze​ko​ny​wał sa​me​go sie ​bie.
Fio ​do​tow pa​trzył na nie​go jak na czło​wie​ka nie​speł​na ro​zu ​mu.
– Mnie te szcze​gó​ły mało ob​cho ​dzą. Na​praw​dę. – Zda​wał się nu​dzić. – Waż ​ne jest, Za​rdow,

że za​in ​te​re​so ​wa​li​ście górę. – Po ​ni​ża​nie ma​jo ​ra tym ar​gu​men​tem spra ​wia​ło mu naj​wię​cej sa​tys ​-
fak​cji. – Ma​cie spo ​re moż​li​wo ​ści. Po​moc na​szej re​zy ​den ​tu​ry, do ​wódz​twa ar​mii, a do tego mo​że​-
cie so ​bie wy​brać fi​gu​ran​tów. Sami, oso ​bi​ście, na wa​sze kon ​to. Ale cza​su ma​cie mało. Po ​wiem
wam… – za​sę​pił się na​gle – że ci​sną nas, ci​sną ostro. Trze ​ba re​zul​ta ​tów, ja​kie ​goś suk​ce​su. –
Cof​nął gło ​wę, jak ​by coś so​bie przy ​po​mniał. – A wy w ogó ​le da​cie radę ze​brać ze​spół? – Py​ta ​nie



za​brzmia​ło za​ra​zem na ​pa​stli​wie i lek​ce​wa​żą​co. Jak ​by Za​rdow był no ​wi​cju​szem albo – co gor ​sza
– ostat​nim głup​kiem.

– Dam. – Od ​po​wiedź pa​dła od razu. Pew​na, pod​szy ​ta wy​raź​nie sły​szal​ną iry ​ta​cją. – Kil​ku już
spraw​dzi​łem – do ​dał Za​rdow z nie​skry ​wa​ną dumą. – Sie​dzia​łem w pa​pie​rach… było z cze​go
wy ​bie​rać. – Żar​cik nie roz ​ba​wił sze​fa. Pew ​nie wo​lał​by, żeby ten pu​co ​ło ​wa​ty ma​jor tkwił w swo ​-
jej no ​rze da​lej.

– Ma​cie nie ​ca​ły ty​dzień. – Fio ​do​tow pod​parł się na łok ​ciach. – Do​kład​nie… pięć dni i roz​kaz
wy ​jaz​du.

Za​rdow po​bladł, znów za​sko​czo​ny. Tego wszyst​kie ​go było za dużo, tem​po było zbyt szyb​kie.
Na​wet jak na nie​go.

– Do ​sta​nie​cie kryp ​to​nim ope​ra​cji. – Ge​ne​rał wy​pro ​sto ​wał się. – „Tu​rist”. ■
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– Wy​cho​dzisz. – Zie​lin​sky usły ​szał głos po ​li​cjan ​ta prze​dzie​ra​ją​cy się przez pół​sen, w któ​rym
trwał od kil​ku go​dzin. Uniósł po ​gnie​cio ​ny, brud​ny ka​pe​lusz, któ​rym osła​niał oczy przed świa​-
tłem tlą​cej się pod su​fi​tem lam​py.

– Jak to wy​cho​dzę? – spy ​tał za​spa​nym, zdzi​wio​nym gło ​sem i ziew​nął prze​cią​gle.
– Ktoś wpła​cił kau​cję. Po​noć twój zna​jo​my – oznaj​mił gli​niarz i klucz za​chro​bo​tał w zam ​ku

kra​ty.
– Mar​cin – ucie​szył się Zie​lin​sky, pod​no​sząc się z twar​dej pry​czy po​ste​run​ku na 30 uli​cy.
Sie​dział tu od po​przed ​nie​go dnia, kie ​dy wie​ko​wy sę​dzia okrę​go​wy, chy​ba hob​by​stycz​nie

wsa​dza​ją​cy lu​dzi za kra​ty w try​bie do ​raź​nym, ska​zał go na po​byt w aresz​cie, póki ktoś nie za​pła​-
ci kau​cji. Ka​rol na​rzu ​cił i za​piął kurt​kę, słu​żą​cą mu do tej pory za koc. Te​raz spo​strzegł, jak bar​-
dzo jest po​dar​ta. Lewy rę​kaw trzy ​mał się na kil​ku nit​kach, a i kie​sze​nie zo ​sta​ły nie​źle po​ob​dzie​-
ra​ne. On sam też nie wy​glą​dał naj​le​piej. Mi​ja​jąc w ko ​ry​ta​rzu lu​stro, zo​ba​czył swo​ją twarz. Obec​-
nie przy​po​mi​na​ła krwa​wą mia​zgę. Z resz​tą też nie było do ​brze. Coś bo​la​ło go na wy ​so​ko​ści żo​-
łąd ​ka. Tak na​praw​dę cały był obo​la​ły, ale jed​no​cze​śnie za​do​wo​lo​ny.

– Nie​co im po​psu ​łem za​ba​wę – mam​ro​tał do sie​bie, uśmie​cha​jąc się sze​ro​ko.
Sąd wy​zna​czył ter​min pierw​szej roz​pra​wy – już za dwa ty ​go​dnie, no i cze​ka​ło go po​waż​ne

star​cie z Kat​ty. Mar​cin pew​nie też go zdro​wo ob​so ​ba​czy. Cóż, wie​dział, ja​kie jest ry​zy​ko, i te​raz
był go​tów na cze​ka​ją​ce go zmy ​cie gło ​wy, a tak​że, je​śli trze​ba, urzę​do​wą karę.

Mi​nął celę, w któ ​rej sie​dzie​li dwaj czer​wo​ni to ​wa​rzy ​sze z wie​cu, w tym cały czas usma​ro​wa​-
ny za​schnię​tą far​bą męż​czy​zna ze zła​ma​nym no​sem. Ka​rol za​śmiał się gło​śno i po ​ma​chał mu.
Spro​wo​ko​wa​ny czło ​wiek wark​nął coś i po​gro ​ził mu pię​ścią.

– Na​stęp​nym ra​zem po​pa​mię​tasz mnie, gnoj​ku – do ​bie​gło uszu Zie​lin​sky’ego, kie​dy siwy
pięć​dzie​się​cio ​let​ni sier​żant, o nie​co już wy ​sta​ją​cym brzu​chu opię​tym czar​nym mun​du​rem,
otwie​rał przed nim ostat​nią kra​tę. Po ​ste​ru​nek był nie​mal pu​sty. Ja​kiś po​li​cjant sie​dział na ław​ce
usta​wio​nej pod za​kry​tą li​sta​mi goń​czy​mi i ogło​sze​nia​mi ścia​ną. Gdzieś z głę​bi do​cho​dził le​d​wo
sły​szal​ny głos z ra​dia. Dru​gi gli​niarz pi​sał coś w pa​pie​rach za​ście​la​ją​cych biur​ko.

Po​li​cjant chwy​cił sta​now​czo Ka​ro ​la za ra​mię i pchnął go w stro​nę sta​no​wi​ska ofi​ce​ra dy​żur​-
ne​go. Szczu​pły gość o za​cze​sa​nych do tyłu fa​li​stych wło​sach wstał bez sło​wa i po ​ło​żył przed
Zie​lin​skym kil​ka oso ​bi​stych rze​czy, któ​re za​bra​no mu przed wy​sła​niem go na do ​łek.

– Pra​wo jaz​dy, ze​ga​rek, pa​sek… – za​czął wy ​li​czać znu​dzo​nym gło​sem, zer​ka​jąc na trzy​ma​ną
w ręku li​stę – …port​fel, pra​wo jaz​dy, sześć​dzie​siąt do ​la​rów i trzy​dzie​ści osiem cen​tów, za ​pal​-
nicz​ka, pacz​ka pa​pie​ro​sów, klu​cze od sa​mo ​cho​du.

Ka​rol pod​pi​sał li​stę i za​czął wkła​dać pa​sek w szluf​ki. Po​dzię ​ko​wał uprzej​mie, ale gli​niarz,
któ​ry już usiadł na krze​śle, coś tyl​ko mruk​nął urzę​do​wym to ​nem i wró​cił do swo​ich pa​pie​rów.

Ni​g​dzie nie było Mar​ci​na ani Kat​ty. Ka​rol po​czuł się nie​swo ​jo i ru​szył do wyj​ścia.
Sta​nął na scho​dach po​ste​run ​ku i przez chwi​lę, jesz​cze nie​co ospa​ły, szu​kał wzro​kiem auta

swo​je​go współ​pra​cow​ni​ka. Prze​szył go chłód li​sto ​pa​do​we​go przed​po​łu​dnia, więc po ​sta​wił koł​-
nierz i już miał skrę​cić w za​sta​wio ​ną sa​mo ​cho​da​mi uli​cę, kie​dy spo ​strzegł, że pod jed​ną z ka​-
mie​nic po dru​giej stro ​nie jezd​ni stoi wy​so​ki męż​czy​zna w czar​nym płasz​czu i sza​rym ka​pe​lu​szu.
Oprócz nie​go przed po ​ste​run​kiem nie było ży ​wej du​szy.

Obcy przy ​glą​dał się Zie​lin ​sky’emu z uwa​gą. Na​wet kie​dy Ka​rol w od​ru ​chu obron​nym przy ​-



brał groź​ną minę, nie spusz​czał z nie​go wzro ​ku. Po​lak ro ​zej​rzał się raz jesz​cze po uli​cy. Może to
kum​pel tych z wczo​raj? Ta per​spek​ty ​wa nie​co go wy ​stra​szy​ła.

„Chcą mi do​ko​pać? Nie, tacy spryt​ni to oni nie są. Więc kto to?” – my​ślał, sto ​jąc na scho​-
dach, mi​ja​ny przez dwóch po​li​cjan ​tów, któ​rzy wła​śnie skoń​czy​li pa​trol. Wzię​li go za ja​kie​goś pi​-
jacz​ka, bo je​den z nich chciał już o coś za​py​tać, ale Ka​rol szyb​ko zbiegł na chod ​nik.

Prze​szedł uli​cę, wsko​czył na wy​so​ki kra​węż​nik i kie​dy był już kil​ka kro ​ków od fa​ce​ta
w płasz​czu, spo​strzegł, że ten sze​ro ​ko się do nie​go uśmie​cha. Ka​ro​la zbi​ło to z tro ​pu.

– Char​lie „Gre​en​man” Zie​lin​sky? – usły ​szał py​ta​nie. Męż​czy​zna jesz​cze sze​rzej od ​sło​nił
zęby w uśmie​chu. Był szczu​pły, wy ​so​ki i wy ​spor​to ​wa​ny. Na oko nie​wie​le star​szy od Ka​ro​la,
choć na jego skro​niach wi​dać już było si​wi​znę.

Zie​lin ​sky za​trzy​mał się w pół kro ​ku, nie ro​zu​mie​jąc, o co cho ​dzi.
– My się zna​my? – spy​tał zdzi​wio ​ny, ści​ska​jąc po ​da​ną mu dłoń.
– Oj, nie​do​brze, nie​do​brze, sier​żan​cie Gre​en​man… Nie po​zna​je​cie kum​pli z woj​ska?
Ka​rol po​czuł dziw​ny dreszcz, bo oprócz Tony’ego Sa​vio ​li i kil​ku ko​le​gów we​te​ra​nów z daw​-

ne​go plu​to ​nu nikt nie mó​wił do nie​go „Gre​en​man”.
– Z woj​ska? – po ​wtó​rzył.
– Trzy lata temu, mia​stecz​ko But​gen​bach w Bel​gii – po ​wie​dział nie​zna​jo​my, cały czas się

uśmie​cha​jąc. – No, przy​po​mnij​cie so​bie – za​śmiał się gło ​śno.
Ka​rol otwo​rzył sze​rzej oczy i cof​nął się nie​co, jak​by chciał le​piej przyj​rzeć się roz​mów​cy.

Do​pie​ro po chwi​li przy​po​mniał so ​bie twarz, któ​rą przed sobą wi​dział.
– Nie​moż​li​we! Po​rucz​nik Stan ​ley. – Pra​wie krzyk ​nął.
Zna​li się krót​ko, ale do​brze pa​mię​tał, co dzia​ło się w grud​niu czter​dzie​ste​go czwar​te​go roku

w ma​łej bel​gij​skiej mie​ści​nie. Przy​po​mniał so ​bie świst po ​ci​sków, prze​raź​li​we zim​no i kil​ku do​-
brych kum​pli, któ​rych tam zo​sta​wił. Po ​kle​pał ofi​ce​ra po ra​mie​niu, szcze​rze ura​do​wa​ny, ale i nie​-
co za​sko​czo​ny tym nie​spo​dzie​wa​nym spo ​tka​niem.

– Ale prze​cież o mało pana wte​dy nie za​bi​li.
– Ja​koś mnie po ​skła​da​li do kupy – wes ​tchnął ofi​cer, kle​piąc się po no ​dze. – Jesz​cze cza​sem

do​ku​cza… – do​dał, na se​kun​dę gu​biąc uśmiech z twa​rzy.
– Te​raz to… Zna​czy, że pan po​rucz​nik… To… – Ka​rol wska​zał kciu ​kiem za sie​bie, na po​ste​-

ru​nek. Stan​ley kiw​nął tyl​ko gło​wą.
– Dzię​ku​ję panu. – Po​lak ści​snął raz jesz​cze dłoń woj​sko​we​go, choć nie ro ​zu​miał, skąd fa​cet,

któ​re​go nie wi​dział trzy lata, wziął się pod aresz​tem, gdzie on sie​dział na doł​ku. Może nie miał
jesz​cze trzy​dziest​ki na kar​ku, ale spo ​ro prze​szedł i w cuda nie wie​rzył.

– Nie ma za co, Gre​en​man. Zresz​tą, skończ​my z tymi stop​nia​mi i pa​na​mi. Je​stem Bry ​an. –
Ofi​cer wy​mó​wił ostat​nie zda​nie wol​no i gło ​śno, jak ak​tor na sce​nie, za​pew​ne są​dząc, że czy​ni
Zie​lin ​sky’emu wiel​ki za​szczyt.

– Ra​cja. Woj​na i wię​zie​nie zbli​ża​ją lu​dzi – od​parł Po ​lak bez za​sta​no​wie​nia. – Char​lie je​stem.
– Po​dał dłoń Stan​ley​owi.

– Po​ga​da​my? – za​pro​po​no​wał ofi​cer, pa​trząc na ko ​niec uli​cy. Ka​rol zer​k​nął na ze​ga​rek. Było
przed dzie​wią​tą i uznał, że kłót​nia z Kat​ty może spo​koj​nie jesz​cze tro​chę po​cze​kać.

– Ja​sne – po​wie​dział, cały czas za​sko​czo​ny spo​tka​niem. – Ale dla​cze​go… skąd wie​dzia​łeś,
że mnie za​mknę​li?

– Po​wiedz​my, że by​łem w po ​bli​żu – od​po​wie​dział Stan​ley, zno​wu sze​ro ​ko się uśmie​cha​jąc. –
Pew​no je​steś głod​ny. Śnia​da​nie?

– Wła​ści​wie cze​mu nie – od​parł Po​lak, kle​piąc się po obo​la​łym, a na do ​da​tek pu ​stym brzu​-



chu.
Prze​cię​li dwie prze​czni​ce, mi​ja​jąc prze​chod​niów oglą​da​ją​cych się ze zdzi​wie​niem za dziw​ną

parą: łach​ma​nia​rzem w po ​dar​tym ubra​niu, o po​si​nia​czo​nej fa​cja​cie, i jego kum​plem ele​gan​tem.
Jed​nak obaj byli tak za​ję​ci wspo ​mi​na​niem wo​jen ​nych cza​sów i opi​sy​wa​niem tego, co każ​de​mu
z nich przy​tra​fi​ło się po służ​bie w Bel​gii, że w ogó​le nie zwra​ca​li na to uwa​gi.

– Może tu? – za​py​tał na​gle ofi​cer.
Zie​lin ​sky po​dej​rze​wał, że lo​kal za​pro​po​no​wa​ny przez Ame​ry​ka​ni​na zo​stał przez nie​go wy​-

bra​ny już wcze​śniej, ale nie opo​no​wał.
We​szli do przy​jem​nie cie​płe​go, acz mało gu ​stow​nie urzą​dzo​ne​go po ​miesz​cze​nia. Po ​kry ​te

czer​wo ​ny​mi ob​ru​sa​mi sto ​ły były od​gro ​dzo​ne od sie​bie wy​so​ki​mi ka​na​pa​mi i ta​ni​mi ścian​ka​mi,
na któ ​rych wi​sia​ły kwia​ty w ja​snych do​nicz​kach. Wy​da​wa​ło się, że zaj​mu ​ją całą prze​strzeń dłu ​-
giej, ale wą​skiej sal​ki, któ ​rej ko​niec zdo​bi​ło lu ​stro. Po le​wej stro​nie na ba​ro​wym bla​cie sta​ła
szkla​na ga​blot​ka kry​ją​ca świe​że wy​pie​ki, a nad nią wi​sia​ło kil​ka ta​blic z menu.

Sala była nie​mal pu ​sta. Tyl​ko na koń​cu, od​wró ​co​ny ty ​łem do wej​ścia, sie​dział ja​kiś czło ​wiek
o sze​ro ​kiej czasz​ce, do​kład ​nie, krót​ko pod ​strzy​żo ​ny. Jego od​bi​cie w lu​strze za​sła​nia​ła płach​ta
ga​ze​ty, któ ​rą z wiel​kim za​in ​te​re​so​wa​niem czy​tał. Ta pust​ka nie dzi​wi​ła Ka​ro ​la – prze​cież daw​no
mi​nął już czas śnia​da​nia, a do lun ​chu po​zo​sta​ło jesz​cze kil​ka go ​dzin. Poza tym była so​bo​ta rano.

Usie​dli przy pierw​szym wol​nym sto ​li​ku, nie​mal przy sa​mych drzwiach. Woj​sko​wy po​wie​sił
płaszcz na wie​sza​ku ra​zem z ka​pe​lu​szem, kiw​nął na kel​ner​kę, któ ​ra aku​rat wy​szła z kuch​ni,
i przy​gła​dził sta​ran​nie ucze​sa​ne wło​sy. Ka​rol ugryzł się w ję​zyk, żeby się nie za​śmiać. Już
w czter​dzie​stym czwar​tym po ​rucz​nik Stan​ley miał opi​nię la​lu​sio ​wa​te​go nar​cy​za.

– Kawy? – za​pro​po​no​wa​ła nie​chęt​nie mło​da, krą​gła La​ty​no​ska. Mu​sia​ła uznać, wi​dząc Ka​ro​-
la, że ma do czy​nie​nia z ja​kimś włó ​czę​gą, któ​re​mu ten dru ​gi, przy​stoj​niak, w ak​cie ła​ski ze​chciał
po​sta​wić śnia​da​nie.

– Dwie ja​jecz​ni​ce na szyn​ce. I może to ​sty? – Stan​ley uśmiech ​nął się jak hol​ly​wo ​odz​ki ak​tor.
Dziew​czy​na spą​so​wia​ła i opu​ści​ła wzrok. Dy​gnę​ła i szyb​ko zni​kła za ku​chen​ny​mi drzwia​mi.

„Po​do​basz się ko ​bie​tom, co?” – po​my ​ślał Ka​rol, upi​ja​jąc łyk go​rą​cej i gorz​kiej kawy.
Stan​ley, cią​gle z uprzej​mym uśmie​chem na twa​rzy, mó​wił coś o po ​go​dzie, za​cie​ra​jąc ner​wo ​-

wo dło ​nie, jak​by były zmar​z​nię​te. Ka​rol sie​dział w mil​cze​niu i przy ​glą​dał się uważ​nie daw​ne​mu
do​wód ​cy, co ja​kiś czas tyl​ko przy​ta​ku​jąc.

Po kil​ku mi​nu​tach do ​sta​li swo​je za​mó ​wie​nie.
– No do ​brze, pa​nie po​rucz​ni​ku – za​czął pro​sto z mo​stu Zie​lin ​sky, prze​żu​wa​jąc kęs go​rą​cej ja​-

jecz​ni​cy. – Ja​kim cu ​dem i po jaką cho​le​rę wy ​cią​ga​łeś mnie z pier​dla?
Stan​ley uniósł oczy.
– Tej pa​nien ​ce mo​żesz sprze​da​wać to nie​win ​ne spoj​rze​nie. Ja się tak ła​two nie na​bie​ram na

ta​kie ma​new​ry… – po​wie​dział Zie​lin ​sky. – Bez ura​zy – do​dał z uśmie​chem.
Ofi​cer spo​waż​niał i mil​czał dłuż​szą chwi​lę, wpa​trzo​ny w ta​lerz. Zu​peł​nie jak​by w nim szu​kał

od​po​wied​nich słów.
Ką​ci​ki ust Ka​ro​la drgnę​ły w lek ​kim gry​ma​sie trium​fu.
– Co? My ​śla​łeś, że każ​dy Po ​la​czek to tłuk, któ​re​go moż​na w kil​ka chwil ocza​ro​wać ja​jecz​ni​-

cą? – za​py​tał z prze​ką​sem.
– Nie, no coś ty. Jak ​że​bym śmiał… – za​pro ​te​sto​wał gwał​tow​nie Ame​ry​ka​nin.
– Więc mów jak czło​wiek. O co cho ​dzi?
– Do ​brze. Nie ma co prze​dłu​żać tej gry wstęp ​nej. – Stan​ley przy​su​nął się bli​żej sto​łu i oparł

łok ​cie o blat. – Pa​mię​tasz, gdzie pra​co​wa​łem w cza​sie woj​ny?



– By​łeś w kontr​wy​wia​dzie. Szu​ka​łeś szpie​gów i dy ​wer​san ​tów. Sam po​mo​głem ci w pil​no​wa​-
niu jed ​ne​go Szko​pa. Plą​tał się nam na ty ​łach, gdy go zła​pa​li. Ro ​zu​miem, że idzie​my w tym kie​-
run​ku?

Męż​czy​zna sie​dzą​cy na koń​cu sali lek ​ko skrzy ​wił gło​wę, uka​zu​jąc na​la​ny pro​fil i – naj​wy ​raź​-
niej za​in ​te​re​so​wa​ne te​ma​tem roz​mo​wy – ucho.

– Mniej wię​cej – przy​tak ​nął Stan​ley. – Otóż po tym, jak mnie po ​dziu ​ra​wi​li, dłu​go do ​cho​dzi​-
łem do sie​bie. W ogó​le cud, że mogę się po ​ru​szać.

Ka​rol kiw​nął gło ​wą. Zer​k​nął na czło​wie​ka w koń​cu sali.
„Jest z ko​le​gą. Nie przed ​sta​wi nas?” – po ​my​ślał.
– Pod ko ​niec czter​dzie​ste​go pią​te​go roku zo ​sta​łem awan​so​wa​ny do stop​nia ka​pi​ta​na i zwol​-

nio ​ny z ar​mii. – Bry​an cią​gnął swo ​ją hi​sto ​rię.
– A, to prze​pra​szam za faux pas. – Ukło​nił się lek ​ko Ka​rol, przy ​po​mi​na​jąc so​bie, jak wi​tał się

ze Stan​ley​em.
– Nie ma spra​wy. I tak te​raz do ​chra​pa​łem się ma​jo​ra.
Zie​lin ​sky za​gwiz​dał z uzna​niem tak gło ​śno, że kel​ner​ka spoj​rza​ła na nie​go, marsz​cząc brwi.
– Za​raz po woj​nie oka​za​ło się, że bra​ku​je spe​cja​li​stów. Na​szą bran​żę trze​ba było two ​rzyć od

nowa. Nowe cza​sy, nowe spra​wy, a tu bu​dżet się zmniej​sza.
– A wszę​dzie naj​lep ​si przy​ja​cie​le, co? – Ka​rol nie po​tra​fił od​mó​wić so ​bie iro​nii.
– Wła​śnie – wes ​tchnął Ame​ry​ka​nin. – Cho ​dzi o to, że już pod ko​niec woj​ny tych przy​ja​ciół

za​czę​ło nam uby ​wać. – Ale ty chy​ba coś o tym wiesz? – Oczy ma​jo​ra bły​snę​ły.
– Co masz na my ​śli? – spy​tał Ka​rol, le​d​wo ma​sku​jąc zde​ner​wo​wa​nie znu​dzo​nym to​nem. Za​-

czął przy tym, nie​co za​nie​po​ko​jo​ny, szyb ​ciej ma​chać wi​del​cem.
– Go ​rą​ca wio​sna, da​le​ko w Eu​ro​pie, w czter​dzie​stym pią​tym… – od​po​wie​dział ci​cho Stan ​-

ley, roz​ko​szu​jąc się tą gwał​tow​ną re​ak​cją Po​la​ka.
– Cie​ka​we. Na​praw​dę? – Zie​lin ​sky mó​wił z peł​ny​mi usta​mi.
Zmie​nił się na twa​rzy. Wró​ci​ły ob ​ra​zy z prze​szło ​ści. Wszyst​ko, co krył w so​bie, świa​do​mie

czy też nie, spa​dło na nie​go ka​lej​do​sko ​pem ob ​ra​zów. Świst kul, go​re​ją​ce pło​mie​nie, po​twor​ny
lęk, nie​moc, kie​dy wi​dział lu ​dzi koń​czą​cych tak mar​nie przed samą metą. O mało się nie wzdry ​-
gnął.

– Po co mi to przy​po​mi​nasz? – mruk​nął, prze​ły​ka​jąc kęs.
Idio​tycz​na, zbęd​na po​tycz​ka wio​sną czter​dzie​ste​go pią​te​go. Nie​po​trzeb​na. Było bli​sko… jak

mało kie​dy. I jesz​cze on sam tego chciał. Na​ma​wiał in ​nych i cie​szył się jak smar​kacz, bo za​-
chcia​ło mu się po​pi​sów przed pew​ną nie​szczę​sną dziew​czy​ną, za​chcia​ło mu się gra​nia ry​ce​rzy ​-
ka.

I był jesz​cze ktoś. Czło​wiek, któ ​ry go oca​lił, a on nie miał oka​zji na re​wanż. Wła​ści​wie po​-
czuł się głu ​pio. Wraz ze wspo​min ​ka​mi do ​pa​dło go za​że​no​wa​nie. Z przy​jem​no​ścią za​padł​by się
pod zie​mię i dłu​go nie wy ​cho​dził. Nie było wte​dy cza​su wziąć ad ​re​su i od​szu​kać go. A prze​cież
po​wi​nien to zro ​bić. Za​po​mniał o nim. On, piew​ca wal​ki z oku ​pan​tem, z każ​dym z wro ​gów…
Taki moc​ny w gę​bie, a te​raz… Może tam​ten też po​trze​bu​je po​mo​cy, ja​kie​goś wspar​cia. Cza​sy
w Eu ​ro​pie nie​ła​twe. No, ale cze​mu sam nie dał zna​ku ży​cia? Miał na​mia​ry na Ka​ro ​la…

„Skrom​ny? Czy bar​dziej ho ​no​ro​wy?” – uto​nął w do ​my​słach Zie​lin​sky.
– Spo ​koj​nie, Gre​en​man – wy ​szcze​rzył się znów Stan​ley, za​uwa​ża​jąc, że daw​na hi​sto​ria sie​-

dzi w roz​mów​cy jak cierń. – Ka​za​li ci sie​dzieć ci​cho i świet​nie ci to wy​cho​dzi. Przy mnie mo ​-
żesz mó​wić. O tym już nikt nie pa​mię​ta.

– Oprócz was. – Ka​rol prze​stał jeść. Sło ​wa „nie pa​mię​ta” kłu ​ły jak dia​bli.



– Oprócz nas. – Stan​ley po​chy​lił się nad sto​łem. – Do ​szło do pew​ne​go nie​po​ro​zu​mie​nia.
Praw​da? – Skrzy ​wił gło​wę, jak​by cze​ka​jąc na po​twier​dze​nie.

– Ład ​nie to brzmi… – Zie​lin ​sky znów zmru​żył oczy i spoj​rzał po​nad gło ​wą Stan​leya. Prze​-
cież ka​za​no mu to wy ​pchnąć ze świa​do​mo​ści, ze wspo ​mnień o naj​waż​niej​szych w jego krót​kim
ży​ciu cza​sach. Tych scen nie było, nie wy ​da​rzy​ły się. A gdy​by ktoś py​tał, to był front, wal​czy​li
z wro ​giem. Do sa​me​go koń​ca. Może stąd ta amne​zja. Na roz​kaz.

Ka​za​li za​po​mnieć – o wal​ce, o ro ​da​ku – i on roz​kaz wy​ko​nał. Cza​sem mu się uda​wa​ło być
do​brym żoł​nie​rzem.

– Wte​dy zgi​nę​ło kil​ku na​szych, pa​nie ma​jo ​rze – wy​ce​dził wresz​cie Ka​rol, wra​ca​jąc do te​raź​-
niej​szo​ści.

– Tak wiem, wiem. W złym cza​sie i miej​scu prze​cię​ło się kil​ka ży​cio ​ry​sów i spo​tka​ło się kil​-
ku skur​wie​li. A tam, gdzie jest za dużo skur​wie​li, za​czy​na się bur​da…

– To tam​ci byli skur​wie​la​mi! – prze​rwał mu gwał​tow​nie Ka​rol, pod ​świa​do​mie za​ci​ska​jąc
pię​ści i ude​rza​jąc nimi w ka​na​pę.

– Spo ​koj​nie. – Stan​ley uśmiech ​nął się ner​wo ​wo, po​dej​rze​wa​jąc, że nie​wy ​spa​ne​go Po​la​ka za​-
raz po​nie​sie jesz​cze bar​dziej. – Spo​koj​nie, ro​zu​miem. – Spoj​rzał we​te​ra​no​wi w oczy i zło ​żył dło​-
nie jak do mo​dli​twy. – Je​stem po two​jej stro ​nie. – To stwier​dze​nie za​brzmia​ło ja​koś dziw​nie nie​-
na​tu ​ral​nie. – Ktoś miał zbyt wiel​kie am​bi​cje i sta​ło się. Ni z tego, ni z owe​go spo​tka​li​ście ko​le​-
gów Wuj​ka Joe. W bar​dzo mar​nych oko​licz​no​ściach, z tego, co wiem. Cud, że uda​ło ci się to
prze​trwać…

– Wy na​praw​dę wie​cie wszyst​ko. – Ka​rol rap ​tow​nie od​pu​ścił. Roz​luź​nił się. Nie mu​siał już
uda​wać. Pierw​szy raz od dwóch lat mógł o tym wszyst​kim mó ​wić. – My​śmy do​sta​li, ale oni…
cóż. Spo​ty​kać ich nie za​mie​rza​li​śmy. Nie wiem, skąd się wzię​li. – Znów chwy ​cił za wi​de​lec
i prze​łknął spo​ry kęs. – No, ale wy ​szło, jak wy​szło… – Na twarz wy​pełzł mu gry​mas nie​za​do​-
wo ​le​nia, jak ​by roz​wa​żał, do​pie​ro te​raz, po la​tach, co po​szło nie tak i co moż​na było zmie​nić.

– Już, zo​staw​my to. – Ame​ry​ka​nin pró​bo​wał wy​rwać Ka​ro ​la ze złych wspo​mnień. – Co się
sta​ło, to się nie od ​sta​nie. – Po​cią​gnął łyk już let​niej kawy. – Jak sam za​uwa​ży​łeś wie​my dużo,
Char​les. Wie​my. – Ma​jor dum​nie wy​piął pierś. – Może nie je​ste​śmy su​per​me​na​mi, ale uczy ​my
się i wy ​cią​ga​my wnio ​ski z pra​cy na​szych po​przed​ni​ków.

– Do​brze – prze​rwał znu ​żo​ny Zie​lin ​sky. Po ​czuł, że od nad ​mia​ru wra​żeń, a może i nie​sym​pa​-
tycz​nych wspo​mi​nek za​czy​na​ją pul​so​wać mu skro ​nie. – Na ra​zie pięk​nie ga​dasz. – Po​tarł dło ​nią
skroń. – Może na​pisz książ​kę? Albo idź z tym do pra​sy? Ale co to ma wspól​ne​go ze mną?

– A więc to praw​da, co pi​sa​li w two ​ich ak​tach, jesz​cze z woj​ny. Krnąbr​ny, cza​sem nie​cier​pli​-
wy, ale in​te​li​gent​ny i go ​tów lać w pysk, je​śli jest oka​zja…

– Mó​wi​łem, nie dam się na​bie​rać na słod ​kie opo​wiast​ki.
– OK. – Stan ​ley od​su​nął na​czy​nia i oparł łok​cie na sto ​le. Pa​trzył chwi​lę na Zie​lin​sky’ego

w mil​cze​niu. – Małe przy​po​mnie​nie. Po ​wiedz, je​śli coś po ​mi​nę. Zwol​nio​ny z woj​ska w lip​cu
czter​dzie​ste​go pią​te​go roku w stop​niu sier​żan​ta szta​bo​we​go. Pra​cu​jesz jako wła​ści​ciel warsz​ta​tu
sa​mo​cho​do​we​go w Jer​sey. – Nie​mal za​czął de​kla​mo ​wać. – Krzyż za wy​bit​ną służ​bę, Srebr​na
Gwiaz​da, Brą​zo ​wa Gwiaz​da. Trzy Pur​pu​ro​we Ser​ca za rany. Kil​ka po​chwał, tyle samo na​gan.
Wy​raź​nie an​ty ​so​wiec​kie po​glą​dy. – Mru ​gnął i skrzy​wił usta w bla​dym uśmie​chu.

Ka​rol kiw​nął gło ​wą.
– Zga​dza się – po​wie​dział z dumą.
– Żo ​na​ty z Ka​the​ri​ne Ba​ker​field, syn Jo​seph. Miesz​kasz w jed​nym domu z ro ​dzi​ca​mi. Ko ​rzy​-

sta​jąc z udo​god​nień dla we​te​ra​nów, pod​ją​łeś stu​dia na Wy ​dzia​le Nauk Po​li​tycz​nych Uni​wer​sy ​te​-



tu Co​lum​bia. Prze​rwa​łeś na​ukę po pół​to​ra roku. Cze​mu jej, do cho​le​ry, nie skoń​czysz?
– Po pierw​sze, jak oj​ciec od​dał mi ga​raż, zu ​peł​nie nie było cza​su na do​dat​ko​we za​ję​cia. Tak

się ucie​szył, że prze​ży​łem, że chciał mieć mnie bli​sko sie​bie. Poza tym wku ​rza​ły mnie te bub​ki
z do​brych do ​mów, kle​pią​ce bzdu​ry o woj​nie w Eu​ro​pie i pe​any na cześć So ​wie​tów. Oni wszy ​scy
tam chcie​li, żeby u nas było tak jak u wuj​ka Sta​li​na. – Zno ​wu pod​sko ​czy​ło mu ci​śnie​nie i pac​nął
ręką w stół z ta​kim im​pe​tem, że za​brzę​cza​ły ta​le​rze.

Kel​ner​ka aż wy​sko​czy​ła przed bar, jed ​nak sze​ro​ki uśmiech Stan​leya ją uspo​ko​ił.
– Nie de​ner​wuj się tak, chło​pie – na​ka​zał ści​szo​nym gło ​sem ofi​cer. – Nie uwie​rzysz, ba, na

pew​no nie uwie​rzysz, ale wła​śnie tacy jak ty są nam po​trzeb ​ni – po​wie​dział ta​jem​ni​czo i do​pił
kawę.

– Te​raz?! – Ka​rol zno ​wu uniósł głos i za​czął się gło​śno śmiać. – Dwa lata po woj ​nie, a wy
szu​ka​cie lu​dzi, któ​rzy nie prze​pa​da​ją za So​wie​ta​mi? Żar​tu​jesz? Tro​chę za póź​no, co?

Ame​ry ​ka​nin zer​k​nął na sie​dzą​ce​go pod lu​strem na koń​cu sali fa​ce​ta.
– Nie te​raz i nie wczo ​raj, ale od daw​na. To dość skom​pli​ko​wa​ne, ale to nie jest miej​sce ani

czas na wy​ja​śnie​nia. Wiem, że mo​głeś być uprze​dzo​ny, roz​ża​lo ​ny… To też spra​wa two ​je​go po​-
cho​dze​nia. Wierz mi, nad ​ra​bia​my to, co było pod​czas woj​ny… Ale wte​dy w grę wcho​dzi​ła po​li​-
ty ​ka. – Bry​an po​pra​wił kra​wat i za​czął tłu ​ma​czyć. – Wte​dy woj​na z Niem​ca​mi i Ja​po​nią była…

– Tak, naj​waż​niej​sza – przy​znał po​nu​ro Zie​lin ​sky. – Tyl​ko że to mnie gów​no ob​cho​dzi. Bo
te​raz, jak czy​tam w ga​ze​tach, ta wo ​jen​na współ​pra​ca wy​cho​dzi wam bo ​kiem. Ru ​ski szpieg goni
szpie​ga.

– Zo ​staw​my to, na Boga, zo ​staw​my – prze​rwał mu Stan​ley i uniósł pu​stą fi​li​żan​kę w stro​nę
kel​ner​ki, pro​sząc o do ​lew​kę. – Zo​staw​my to. Było, mi​nę​ło. Po​peł​ni​li​śmy kil​ka błę​dów i te​raz
trze​ba za​cząć je na​pra​wiać, za​nim… – Prze​rwał, kie​dy po​ja​wi​ła się dziew​czy​na z dzban​kiem.

– Za​nim oka​że się, że wie​dzą o was wszyst​ko – do​koń​czył Zie​lin ​sky, kie​dy kel​ner​ka ode​szła
na​bur​mu​szo​na, bo tym ra​zem Stan​ley zu​peł​nie ją zi​gno​ro​wał.

– Na ra​zie my mamy bom​bę, oni nie – rzu ​cił Ame​ry ​ka​nin. – Ale po​li​tycz​nie i wy​wia​dow​-
czo… – Ugryzł się w ję​zyk. – Kie​dyś ci opo ​wiem. Te​raz mam do cie​bie jed​no py​ta​nie. – Zro ​bił
dłuż​szą pau​zę. – Czy chciał​byś dla nas pra​co​wać?

– To o to cho​dzi? – za​śmiał się Ka​rol i lek​ko kla​snął w dło ​nie. – Nie mo​głeś po pro​stu
przyjść do mnie, do biu​ra, tyl ​ko cze​ka​łeś na oka​zję, żeby mnie wy ​ra​to​wać z opre​sji? I co,
z wdzięcz​no​ści mam się zgo​dzić? Po​wiedz mi naj​pierw… – za​wie​sił głos – …dla kogo? Dla
CIA? By​łem żoł​nie​rzem pie​cho ​ty, ja​kieś cu​dacz​ne or​ga​ni​za​cje mnie nie in ​te​re​su​ją.

Stan​ley zgro​mił go wzro ​kiem.
– Ci​szej, Char​lie – po​pro ​sił bła​gal​nie. – I cze​mu za​raz CIA? To nowa fir​ma na ryn​ku, ban​da

biu ​ro​kra​tów, a tu trze​ba lu​dzi do ro​bo​ty. – Za​śmiał się sztucz​nie. – Jest coś, o czym pew​no nie
wiesz. Na pew​no nie wiesz. Of​fi​ce of Po ​li​cy Co​or​di​na​tion. Ład ​na na​zwa, co? Nie będę tłu​ma​-
czył ci te​raz szcze​gó​łów. Ale po ​wiedz​my, że wró​cił​byś do ar​mii, a fir​ma cię wy​naj​mie. Bli​sko
współ​pra​cu​je z woj​skiem. Sami wia​ru​si z daw​nych do ​brych cza​sów.

– Mó​wisz? – Ka​rol za​milkł na dłuż​szą chwi​lę, wpa​trzo​ny w ob​ra​ca​ną pal​ca​mi fi​li​żan​kę. –
Mu​szę się za​sta​no​wić – oświad​czył w koń ​cu obo​jęt​nie, choć w jego oczach po​ja​wił się błysk.
Sama wi​zja moż​li​wo ​ści dzia​ła​nia i „ru​chu na świe​żym po​wie​trzu”, po ​zby​cia się cho ​ler​nych pa​-
pie​rów, fak​tur i ma​rud​nych klien ​tów ucie​szy​ła go bar​dziej, niż się tego spo​dzie​wał…

Cza​sem przy​cho​dzi​ło mu na myśl, by za​cią​gnąć się choć​by do Gwar​dii Na​ro​do​wej, ale po
woj​nie ar​mia skur​czy​ła się i stra​ci​ła swój agre​syw​ny cha​rak ​ter, opie​ra​jąc się – jak się wy​da​wa​ło
– na mocy no ​wej bom​by. Nikt nie prze​wi​dy​wał uży​cia pie​cho​ty czy więk ​szej ilo​ści czoł​gów.



Zresz​tą to, co zo​sta​ło, sta​cjo​no​wa​ło w oku​po​wa​nych Niem​czech i w Ja​po​nii.
– Ja​sne, ro ​zu​miem – po​wie​dział ma​jor. – Mu ​sisz nad tym po​głów​ko​wać. Nie po ​wiem na ra​-

zie ni​cze​go wię​cej. Two​je do ​świad ​cze​nie, ję​zyk, któ​rym wła​dasz, oraz, na​zwij​my to, em​pi​rycz​na
zna​jo​mość So​wie​tów, są tu bar​dzo istot​ne. Ro ​zu​mie​my się?

– Chcesz zro​bić ze mnie szpie​ga – po​wie​dział bez ogró ​dek Ka​rol, nie mo ​gąc po​wstrzy​mać
się przed jesz​cze jed​nym zło ​śli​wym przy ​ty​kiem. Uda​ło się naj​wy​raź​niej, bo Stan​ley na se​kun​dę
zbladł, sły​sząc sło​wo, któ ​re​go wy​po​wia​dać w ta​kich miej​scach nie było wol​no. W za​sa​dzie
w żad ​nych in​nych tak​że nie.

– Nie po ​wiem ni​cze​go wię​cej, póki się nie zde​cy​du​jesz – od ​parł ci​cho, po ​wo​li do​cho​dząc do
sie​bie.

– OK. Za​sta​no​wię się – oznaj​mił, uda​jąc obo ​jęt​ność Zie​lin​sky, i wstał od sto ​łu. – Ile za śnia​-
da​nie?

– By​łeś moim go​ściem – za​pro​te​sto​wał Stan ​ley, po​wstrzy ​mu​jąc go przed wy​do​by​ciem port​-
fe​la. Sam się​gnął do kie​sze​ni i wy​jął stam​tąd zło​żo​ną kart​kę. – Tu masz nu​mer do mnie, do biu ​-
ra. – Ostat​nie sło​wo za​brzmia​ło ja​koś nie​na​tu ​ral​nie. – Jaka by nie była two​ja de​cy​zja, za​dzwoń
do mnie w śro ​dę przed dzie​sia​tą.

Ka​rol zer​k​nął za rząd liczb i kiw​nął gło ​wą.
– OK. Miło było cię zno ​wu wi​dzieć. – Po​dał rękę ofi​ce​ro​wi, zdjął z wie​sza​ka kurt​kę i ka​pe​-

lusz i ru​szył do wyj​ścia.
Ame​ry ​ka​nin sie​dział jesz​cze chwi​lę. Męż​czy​zna z koń​ca sali za​pła​cił i wy​szedł z re​stau ​ra​cji.

Stan​ley po kil​ku mi​nu​tach zro​bił to samo i ze zdu​mie​niem spo​strzegł, że kel​ner​ka cały czas jest
na nie​go zła. Mimo to uśmiech ​nął się do niej sze​ro​ko przy po​że​gna​niu, bo za​czy​na​ła mu się po​-
do​bać.

Ro​zej​rzał się po uli​cy. Ruch był więk​szy niż wte​dy, kie​dy wcho​dzi​li do knaj​py. Skrę​cił
w lewo i do​szedł do skrzy​żo​wa​nia. Sta​nął przy skle​pi​ku z pa​pie​ro​sa​mi i za​czął przy​glą​dać się
ko​lo​ro​wym opa​ko​wa​niom na wy​sta​wie. W od​bi​ciu zo ​ba​czył nie​co oty​łe​go męż​czy​znę, któ​ry sta​-
nął obok.

– I co są​dzisz? – ode​zwał się Stan​ley.
– Moim zda​niem dość na​rwa​ny – po​wie​dział czło ​wiek o krót​ko przy ​strzy​żo​nych wło​sach. –

Ale może tak trze​ba?
– Też taki po​noć by​łeś, jak cię wy​bra​li do OSS. Na​rwa​ny, krnąbr​ny, ale się zgo​dzi. Wiem to.

Nosi go, a tam​tych nie​na​wi​dzi. Pa​mię​taj​my, jak dłu ​go wal​czył, ile wi​dział i jak to wpły​wa na
ludz​ką psy​chi​kę – bro​nił swe​go wy​bo​ru Stan ​ley.

– Ale czy przej​dzie szko​le​nie i nie na​broi? – Męż​czy​zna pod ​szedł do okien​ka i po ​pro​sił
o dwie pacz​ki che​ster​fiel​dów.

– Trzy lata był w ar​mii i ra​czej ni​g​dy mu nie od​bi​ło… tak do koń​ca. Może i cza​sem mie​wał
gor​sze chwi​le, ale tacy jak on wie​dzą, o jaką staw​kę gra​ją. – Stan​ley po ​sta​wił koł​nierz płasz​cza,
od​cho​dząc kil​ka kro​ków.

– Sko​ro tak uwa​żasz. – Męż​czy​zna za​cią​gnął się dy​mem za​pa​lo​ne​go pa​pie​ro​sa. – Moją zgo​dę
masz. Ale je​śli coś spie​przy, to ty za to od​po​wia​dasz.

– To oczy​wi​ste.
– No to cześć. Czas coś jesz​cze zro ​bić z tym week​en​dem.
Stan​ley uchy ​lił ka​pe​lu​sza i ru​szył w stro​nę przej​ścia dla pie​szych.
Jego prze​ło​żo​ny do​pa​lił pa​pie​ro​sa i upew​niw​szy się, że ma​jor znik​nął za ro ​giem ko​lej​nej

prze​czni​cy, ru​szył w prze​ciw​nym kie​run​ku. Wsiadł do au​to​bu​su, ku ​pił bi​let u kie​row​cy i prze​je​-



chał nie​mal całe mia​sto. Po ​tem krą​żył po kil​ku uli​cach, uważ​nie spraw​dza​jąc w wi​try​nach skle​-
po​wych, czy nie ma to​wa​rzy​stwa. Kie​dy był już pe​wien, że nikt za nim nie po​dą​ża, zła​pał tak ​-
sów​kę. Ku wiel​kie​mu za​do​wo​le​niu kie​row​cy ka​zał wieźć się do No ​we​go Jor​ku. Prze​je​cha​li
przez tu​nel Lin​col​na, bie​gną​cy pod rze​ką Hud ​son. Wy​siadł na Siód​mej Alei, zno​wu prze​szedł
kil​ka prze​cznic i wsiadł do me​tra. Prze​je​chał do Qu ​eens i – czę​sto zmie​nia​jąc kie​run​ki – ru​szył
na 58 uli​cę. O dwu​na​stej trzy​dzie​ści sta​nął na​prze​ciw​ko nie​wiel​kiej ka​fe​te​rii, któ​rej okna zdo​bi​ły
za​słon​ki w czer​wo ​no-bia​łą krat​kę. Wszedł do ciem​ne​go po​miesz​cze​nia za​sta​wio​ne​go sto ​ła​mi
z czar​ne​go drew​na, mimo so​bo​ty peł​ne​go lu​dzi. Za​mó ​wił kawę i usiadł przy sto​li​ku, któ​ry zaj​-
mo​wał już ży​la​sty czter​dzie​sto​pa​ro ​la​tek o krót​kich wło ​sach, ubra​ny w brą​zo​wy gar​ni​tur i prze​-
glą​da​ją​cy ga​ze​tę.

– Punk​tu​al​ny jak za​wsze – po ​wie​dział męż​czy​zna, skła​da​jąc świe​ży nu​mer „New York Ti​-
me​sa”. – Coś cie​ka​we​go w na​szych spra​wach? – spy​tał, świ​dru ​jąc wzro​kiem go​ścia.

– Chy​ba tak. Mamy in​te​re​su​ją​cy was… Prze​pra​szam – nas, in​te​re​su​ją​cy nas obiekt.

Cze​cho​sło​wa​cja, maj 1945
To wszyst​ko, ta prze​dziw​na hi​sto​ria, o któ ​rej ka​za​no mu za​po​mnieć, te kil​ka dni, któ ​re wy​-

parł ze świa​do​mo​ści, za​stę​pu​jąc rze​czy​wi​ste wspo​mnie​nia zmy ​ślo​ny​mi, męt​ny​mi hi​sto​ryj​ka​mi
o nie​miec​kich nie​do​bit​kach, za​czę​ła się z po​cząt​kiem maja czter​dzie​ste​go pią​te​go roku.

Była jesz​cze ona. Po ​ja​wi​ła się nie​spo​dzie​wa​nie, wą​tła i scho ​ro​wa​na. Na imię mia​ła Ewa
i przy​wie​zio​no ją z li​nii fron​tu. Ucie​ka​ła i o mało nie przy ​pła​ci​ła tego ży ​ciem.

Dla Char​lie​go Zie​lin​sky’ego sta​ła się, na bar​dzo krót​ki czas, naj​waż​niej​szą isto ​tą w ży​ciu.
Uzdro ​wi​ła go na mo​ment z po​twor​ne​go za​ła​ma​nia, po ​zwo​li​ła po​zbyć się nie​koń​czą​ce​go się
kaca, nie​mal co wie​czór wzmac​nia​ne​go ko​lej​ną daw​ką al​ko​ho​lu. Wzmac​nia​ne​go z żalu, że nie
wszyst​ko koń​czy się na tej woj​nie tak, jak po ​win​no.

Mało chy ​ba było ta​kich, któ​rzy przej​mo​wa​li się tym tak moc​no jak on. Nie​wie​lu, któ​rzy nic
nie ro​bi​li so​bie z ry​chłe​go spo​tka​nia chło​pa​ków od „Wuj​ka Joe”.

Sa​me​go Po ​la​ka już daw​no skre​śli​li, uzna​jąc za go​ścia nie​speł​na ro​zu​mu, któ ​ry w ostat​nim
cza​sie swo​je roz​ter​ki to ​pił w mo​rzu kon​fi​sko​wa​nej go​rza​ły. Po ​wi​nien iść pod sąd, albo, jak
chcie​li nie​któ​rzy nie​opie​rze​ni ofi​ce​ro​wie, wy ​le​cieć z ar​mii pro​sto do Fort Le​aven​th​worth. Jed ​nak
jego za​słu​gi i obe​zna​nie z te​ma​tem, zwłasz​cza kie​dy wo​kół kłę​bi​ły się tłu​my co ​raz bar​dziej zie​-
lo​nych uzu​peł​nień, cią​gle trzy​ma​ły go na miej​scu. „W tym gów​nie”, jak zwykł ma​wiać, nie wi​-
dząc sen​su ani celu ca​łej tej do ​ga​sa​ją​cej strze​la​ni​ny.

I wte​dy, w chwi​li, kie​dy sta​czał się na sam dół, po​ja​wi​ła się ona. I do​praw​dy, oca​li​ła go. Spo ​-
waż​niał, otrzą​snął się, mó​wi​li, że na​wet za​ko​chał. Je​śli w ogó​le moż​na za​ko​chać się w kil​ka dni.
A on tyl​ko opie​ko​wał się nią jak ni​kim przed​tem i czu ​wał, kie​dy spa​ła w ma​łym po​ko​iku domu
za​ję​te​go przez kom​pa​nię B.

W łóż​ku, w nie​mal sur​re​ali​stycz​nie czy​stej i pach​ną​cej po​ście​li, le​ża​ła spo​koj​nie ko​bie​ta z ni​-
kły​mi śla​da​mi bru​tal​nie znisz​czo​nej uro​dy. Nie spo​sób było okre​ślić jej wie​ku. Na po​dusz​ce
wiły się ma​to ​we pa​sma wło​sów po​prze​ty​ka​nych si​wy ​mi nit​ka​mi. Sza​ra twarz, prze​ora​ne
zmarszcz​ka​mi czo​ło, wą​ski, nie​co za​dar​ty nos, od któ ​re​go od​cho​dzi​ły dwie sy ​me​trycz​ne bruz​dy,
mo​gły na​le​żeć do za​su ​szo​nej sta​rusz​ki. Tyl​ko mło​de, smu ​kłe cia​ło i na​dal zgrab​ne dło​nie, z we​-
tknię​tą te​raz igłą kro ​plów​ki, prze​czy​ły tym pierw​szym spo​strze​że​niom.

Gdy ją przy ​wieź​li, prak​tycz​nie nie​przy​tom​ną, była sła​ba jak nie​mow​lę, zzięb​nię​ta i go ​rącz​ko​-
wa​ła. Mó ​wi​ła nie​wie​le. Wy​krztu​si​ła kil​ka razy ja​kąś nie​miec​ką na​zwę, jak się zda​wa​ło, obo​zu
albo wio ​ski, gdzie Niem​cy mie​li fa​bry​kę czy mon​tow​nię sprzę​tu. Szep​ta​ła ja​kieś licz​by i wy​-



krzy​ki​wa​ła sło​wa bez skła​du i ładu. Nie było wia​do​mo, jak dłu​go szła ani kie​dy ja​dła ostat​ni raz.
Ucie​kła ze Zwo​dau, nie​du​że​go obo​zu, fi​lii Fal​ke​nau, gdzie – jak mó ​wi​ła – za​mknię​to jesz​cze

wię​cej ta​kich jak ona. Dziew​czyn z War​sza​wy, z po​wsta​nia. Z po ​twor​nej bi​twy, o któ​rej mało
któ​ry z kum​pli Zie​lin​sky’ego w ogó​le sły​szał. A i on sam nie​wie​le wie​dział.

Ta sła​ba, spo​glą​da​ją​ca śmier​ci w twarz dziew​czy​na do​da​wa​ła mu jed ​nak sił i otu​chy. Na​-
dziei, że nie wszyst​ko stra​co​ne, że jesz​cze bę​dzie do​brze, że wy​rwą czer​wo​nym jesz​cze ko ​goś,
od​bio​rą tyle zie​mi, ile się uda.

Pierw​szy za​czął mę​czyć Ro ​ber​ta Chris ​sa o ja​kiś wy​pad, więk​szy pa​trol na wschód. Po to, by
oca​lić wię​cej ta​kich nie​szczę​śni​ków, ludz​kich cie​ni – ta​kich jak Ewa. Po ​pa​dał przy tym ze skraj​-
no​ści w skraj​ność i na​wet sam Bob, tym​cza​so​wy do​wód ​ca plu​to​nu, za​czy​nał po​waż​nie wąt​pić,
czy aby jego kom​pan ma rów​no pod su ​fi​tem i czy przy​pad​kiem nie nad​szedł czas na dłu​gi urlop.

Ale naj​wy ​raź​niej ktoś mą​drzej​szy od nich obu, i sie​dzą​cy znacz​nie wy​żej, wpadł na po​dob​ny
po​mysł. Za​kro​jo​ny na szer​szą ska​lę. Z pa​tro​lu, o ja​kim mó​wił Zie​lin ​sky, zro​bi​ła się ofen​sy ​wa
nie​mal ca​łe​go kor​pu​su, jako że opór Niem​ców słabł z każ​dym dniem, choć osta​tecz​nie się nie
koń​czył.

Miał to być ostat​ni taki wy​si​łek w Eu ​ro​pie, na jaki zdo​być się chcia​ła US Army.
Jesz​cze przed świ​tem pią​te​go maja eks ​plo​zja wstrzą​snę​ła ca​łym mia​stecz​kiem. Huk, raz za

ra​zem, roz​cho​dził się po uli​cach, wi​bro​wał, trzę​sąc szy​ba​mi, i wpra​wiał w ruch me​ble. Od za​-
cho​du, na sza​ra​wym nie​bie co rusz mi​ga​ły czer​wo ​ne bły​ski. Wy​glą​da​ły jak za​po​wiedź cięż​kiej
bu​rzy w upal​ny dzień, któ​ra nie chcia​ła przejść gna​na wia​trem.

Wte​dy wi​dział Ewę po raz ostat​ni. Wy ​no​si​li ją do za​par​ko​wa​nej przed fron ​tem sa​ni​tar​ki. Kie​-
dy le​ża​ła już na no ​szach, jesz​cze po​gła​dził ją po gło​wie. Chy ​ba pierw​szy raz od ​wa​żył się na coś
ta​kie​go.

– Trzy​maj się i po​wo ​dze​nia. Tam, gdzie je​dziesz, spo​tkasz pew​nie ko​le​żan​ki… – Na​wet nie
czuł, jak oczy za​szły mu łza​mi. Nie​spo​dzie​wa​nie do​padł go żal, że nie dane było mu po ​znać jej
le​piej. Wy ​stra​szył się tego do​zna​nia.

– Dzię​ku​ję ci. Dzię​ku​ję. Będę się mo​dlić… – Chwy ​ci​ła moc​no jego dłoń, wpa​trzo​na w twarz
Ka​ro ​la, któ​ry z tru ​dem ukry​wał emo​cje. – Może mnie znaj​dziesz… – po​wie​dzia​ła sła​bym gło​-
sem, ale uścisk dło​ni mia​ła moc​ny, jak ​by nie za​mie​rza​ła pu ​ścić ręki sier​żan​ta. Sa​ni​ta​riu ​sze ru​-
szy​li do za​par​ko​wa​ne​go opo​dal wozu z wiel​kim czer​wo ​nym krzy​żem na bia​łych drzwiach.

– Cześć – wy​szep​tał tyl​ko.
Tak jak pro​sił, no​sze wło​żo​no bar​dzo ostroż​nie i wol​no. Drzwi trza​snę​ły i am​bu​lans ru​szył

gład​ko na za​chód, do szpi​ta​la.
Zie​lin ​sky od​pro​wa​dzał go wzro ​kiem, póki nie znik​nął za za​ło​mem któ​re​goś z do​mostw. Do​-

pie​ro wte​dy głę​bo​ko na​brał po​wie​trza. Otarł dło​nią twarz, jak ​by zma​zy​wał reszt​ki żalu nie​god​ne
pod​ofi​ce​ra. Po ​pra​wił opo​rzą​dze​nie i wi​szą​cy na ple​cach pi​sto​let ma​szy ​no​wy.

Już miał zro​bić krok, kie​dy na schod​kach uj​rzał ro ​słą syl​wet​kę Tony’ego.
– Sta​ry, za​gęsz​czaj ru​chy – po​na​glił go ko ​le​ga. – Za​raz za​czy​na​my.
Wy​bie​gli szyb ​ko. Zie​lin​sky pa​trzył pod nogi, lek​ko za​wsty​dzo​ny. Ale o dzi​wo, nikt się nie

śmiał. Albo Sa​vio​la prze​pę​dził ich wczo ​raj po le​sie tak, że wy​po​ci​li głu ​po​tę do cna, albo zro ​zu​-
mie​li, że sta​ry Zie​lin​sky na​praw​dę się prze​jął rolą pie​lę​gnia​rza. Było w tym coś jesz​cze. Uczu​cie
praw​dzi​we​go, a rzad​kie​go ostat​nio, stra​chu na myśl o kon​fron​ta​cji z fa​ce​tem, któ ​re​mu pra​wie
rok woj​ny i go​rza​ła po ​prze​sta​wia​ły klep ​ki. Przy​naj​mniej tak są​dzi​ła mło​dzież tym​cza​so​wo
odzia​na w mun​du​ry.

Od stro​ny wzno ​szą​cej się uli​cy do​le​ciał od ​głos sy ​re​ny, le​d​wo sły​szal​ny w cią​głym ja​zgo​cie



hau​bic. Uli​cą prze​to​czy​ły się trzy ob​ło​żo​ne ludź​mi je​epy. Każ​dy z ich pa​sa​że​rów miał na so​bie
świe​ży, chy​ba ni​g​dy nie​uży​wa​ny mun​dur naj​now​sze​go sor​tu. I gdy​by nie po​czci​wa twarz Ro​ber​-
ta Chris ​sa, wy​da​wać by się mo ​gło, że śred​nia wie​ku tej ha​ła​stry nie prze​kro​czy​ła dwu​dzie​stu
pię​ciu lat.

– No do​bra, dziew​czyn​ki! – za​wo ​łał Gre​en​man naj​gło​śniej, jak po ​tra​fił. A głos miał cią​gle
do​no​śny. – Zbiór​ka!

Mło​dzia​ki ufor​mo​wa​ły li​nię, i to na​wet bez zbęd​nych po​na​gleń.
Chriss za​trzy​mał wóz i wy​sko​czył zza kół​ka. Za nim resz​ta: ra​dio​wiec i dwóch mło​dych sier​-

żan​tów z nada​nia – ci mie​li kie​ro​wać trze​cią dru ​ży​ną.
– Jak tam? Wy​spa​ni? – Chriss ści​snął Ka​ro​lo ​wi dłoń. Twarz miał po​waż​ną i su​ro ​wą, jak

mało kie​dy.
Da​ro ​wa​li so​bie mel​dun​ki, ko​men​dy i tego typu ce​re​gie​le.
– Pa​no​wie! – za​czął tu ​bal​nie Bob, ła​piąc się pod boki i wpa​tru​jąc w twa​rze chło​pa​ków.
Sta​li wy​stra​sze​ni, jak ​by stłam​sze​ni ca​łym maj​da​nem ple​ca​ków, to​reb peł​nych ra​cji żyw​no​-

ścio​wych i amu​ni​cji. Uszła z nich na do​bre dzie​cin ​na głu ​paw​ka ostat​nich dni i prze​świad​cze​nie,
że to już ko​niec, że nic im się nie przy ​da​rzy. Kil​ku drża​ły war​gi. Inny ob​gry​zał ukrad​kiem pa​-
znok​cie.

Sta​li w akom​pa​nia​men​cie co ​raz rzad​szych salw, nad ​sta​wia​jąc uszu, kie​dy po​wie​trze ciął ko​-
lej​ny po​cisk, jak​by się bali, że nie do​le​ci, gdzie trze​ba, i tra​fi pro ​sto w nich.

Ci bar​dziej do ​świad ​cze​ni – a było ich do​słow​nie kil​ku: Zu​ker​man, Foy​herd, nie​du​ży fa​ce​cik
imie​niem Ste​ve, T. J. Jar​moe, któ​ry tra​fił do pod​od​dzia​łu w stycz​niu, no i Zie​lin​sky z Sa​vio​lą –
też to czu ​li. Nie da​wa​li jed​nak nic po so ​bie po​znać. Wie​dzie​li, co ich cze​ka, i spra​wia​li wra​że​nie,
jak​by mie​li to głę​bo​ko gdzieś. Za to lęk wy​zie​ra​ją​cy z oczu roz​bry ​ka​nej ostat​nio mło​dzie​ży spra​-
wiał im wiel​ką fraj​dę. Zwłasz​cza Gre​en​ma​no​wi.

– Chło​pa​ki – po​wtó​rzył Chriss. – Od te​raz je ​stem już wa​szym do ​wód​cą na pe​łen etat. Zro ​bi​li
mnie pier​do​lo​nym ofi​ce​rem. – Wes ​tchnął, jak​by nie wie​rzył w to, co mówi. – Ale to nie​waż​ne –
uciął wszel​kie ewen​tu ​al​ne ko​men ​ta​rze. – Waż​ne jest to, że idzie​my do na​tar​cia. Wiem, że ostat​-
ni​mi cza​sy wie​le się mó ​wi​ło o koń​cu woj​ny. Że ka​pu​ścia​ne łby wie​ją z rącz​ka​mi w gó ​rze. Moż​-
li​we. Tak samo jak to, że są tam jesz​cze tacy, któ​rzy będą wal​czyć. Róż​ne świ​ry i stra​ceń​cy. –
Zro​bił wy​raź​ny przy​tyk pod ad​re​sem Ka​ro​la, dłu​go świ​dru ​jąc go wzro​kiem. – Je​ste​śmy sil​ni jak
ni​g​dy, z dru​giej stro​ny idą so​jusz​ni​cy… – Sły​sząc to stwier​dze​nie, Gre​en ​man lek​ko kaszl​nął. –
Ale mu ​si​my na sie​bie uwa​żać! Nie szar​żuj​cie, nie daj​cie się ustrze​lić ostat​nie​go dnia. Wiem, że
na po​łu​dnie od nas dwie dy​wi​zje kor​pu​su, pod któ ​ry pod​le​ga​my ostat​ni​mi cza​sy, za​czę​ły wal​ki
o Pil​zno. Przed nami Dzie​wią​ta Dy ​wi​zja Pan​cer​na szy​ku​je się do wyj​ścia na Kar​lo​we Wary. My
i Dzie​więć​dzie​sią​ta Siód​ma idzie​my na jej skrzy​dle. Sze​ro​kim fron​tem na wschód. Kto wie, jak
da​le​ko… – szu​kał w gło​wie od​po​wied​nie​go zwro​tu – …jak da​le​ko nas pusz​czą. To się oka​że.
Wy​wiad i lot​nic​two do​no​szą o kil​ku zdol​nych do wal​ki jed​nost​kach, ale co i jak z nimi, do koń ​ca
nie wia​do​mo. Po​wta​rzam. Nie zna​czy to, że mamy ich lek ​ce​wa​żyć. Nikt nie ogło​sił koń​ca woj​-
ny. Pił​ka w grze, więc miej​cie oczy otwar​te!

Prze​rwał na mo​ment, by zła​pać od​dech.
– To, co sły ​szy​cie… – Pa​lec nowo mia​no​wa​ne​go pod​po​rucz​ni​ka wska​zał w stro​nę, z któ​rej

z ja​zgo​tem wy​la​ty​wa​ły po​ci​ski. – Oni nie walą na wi​wat. Tłu​ką po wy​kry​tych ce​lach… – ob ​ja​-
śnił, nie​co prze​sa​dza​jąc, bo ta teo ​ria była tyl​ko zwy​kłą za​po​bie​gli​wo ​ścią do​wódz​twa. O bli​skich
sta​no​wi​skach też nie​wie​le było wia​do​mo. – Nas włą​czo​no do mie​sza​nej gru​py zwia​dow​czej, ra​-
zem z pod​od​dzia​łem szwa​dro​nu zwia​du dy​wi​zji. Mają nas za​brać za… – Zer​k​nął na ze​ga​rek. –



Wła​ści​wie już po​win ​ni być, żeby nie zmar​no​wać ele​men​tu za​sko​cze​nia po ostrza​le. Idzie​my da​-
le​ko, póki nie na​po​tka​my po​waż​niej​sze​go opo​ru. Je​ste​śmy pie​przo​ną szpi​cą. – Wsu​nął kciu​ki za
par​cia​ny pas. – No do​bra. Cze​ka​my na resz​tę kon ​wo​ju. Do​wód​cy dru​żyn, do mnie!

Za​koń​czył od​pra​wę i do​sko​czył do Gre​en​ma​na, któ​ry wła​śnie wy ​cią​gał rękę, żeby gra​tu​lo​-
wać mu awan​su.

– Za​do​wo ​lo​ny? – za​py​tał ką​śli​wie.
– Słu​cham? – Nie poj​mo​wał Ka​rol.
– Idziesz na wschód, tak jak chcia​łeś… – Chriss prze​sta​wał ro​zu​mieć, o co cho​dzi temu Po​-

lacz​ko​wi.
– Mło ​dzi się prze​wie​trzą. – Ka​rol ski​nął gło​wą w kie​run ​ku pa​lą​cych jak smo​ki, prze​stra​szo​-

nych lu​dzi. – Taki tam spa​cer… – Mach​nął ręką. – Tu by trze​ba było…
– Do​bra, skończ – roz​ka​zał Bob i się​gnął do map​ni​ka. – Po​dejdź​cie! – krzyk​nął do po​zo​sta​-

łych dwóch pod​ofi​ce​rów i roz​ło​żył ar​kusz na as ​fal​cie.
Zie​lin​sky tyl​ko po​gła​dził się po bro ​dzie i uśmiech​nął pod no ​sem. Klęk​nął, ści​ska​jąc lufę bro​-

ni. Na​wet uważ​nie nie wsłu ​chi​wał się w to, co Bob miał do prze​ka​za​nia. Jego wzrok przy​ku​ła
bla​da czer​wo ​na kre​ska, bie​gną​ca nie​mal skra​jem mapy, tuż za Kar​lo​wy​mi Wa​ra​mi.

– Co to? – Puk​nął pal​cem w pa​pier, prze​ry​wa​jąc bez​ce​re​mo​nial​nie do​wód​cy. Bob uniósł wol​-
no wzrok i zro​bił przy tym minę, jak​by chciał Po​la​ko​wi od​gryźć pa​lec.

– To, sier​żan​cie… – po​wie​dział przez za​ci​śnię​tą szczę​kę. – To jest li​nia roz​gra​ni​cze​nia. –
Chciał wró ​cić do od​pra​wy.

– Li​nia cze​go?! – krzyk​nął Zie​lin​sky, wy​ba​łu​sza​jąc oczy i od​ga​nia​jąc reszt​ki snu.
– Li​nia roz​gra​ni​cze​nia… A wła​śnie! – Olśni​ło Chris ​sa. – To gra​ni​ca mię​dzy nami a Ro​sja​na​-

mi. Dziś przy ​szło do szta​bu puł​ku. Nie mo​że​my jej prze​kro​czyć… – ob​ja​śnił z peł​ną po​wa​gą.
Gre​en​man spo​glą​dał raz na mapę, raz na do ​wód ​cę, ki​wa​jąc z nie​sma​kiem gło​wą i le​d​wo się

po​wstrzy​my​wał, by nie za​kląć w bez​sil​nej zło ​ści.

1947
Skoń​czy​ły się cza​sy po ​nu​rych, cuch​ną​cych grzy​bem kli​tek – po​zwo​lo​no im dzia​łać w prze​-

past​nych po​miesz​cze​niach „fa​bry​ki”. Nie​mniej nie ozna​cza​ło to żad​nych luk​su ​sów. Sal​ka,
w któ​rej re​zy​do​wa​li, nie była duża. Przy​po​mi​na​ła bar​dziej ja​kiś skła​dzik – dwa okna, wą​ski stół,
kil​ka krze​seł i pół​ka na książ​ki za​wa​lo​na pa​pie​rzy​ska​mi.

Ze​spół ma​jo​ra Za​rdo ​wa miał roz​kaz bez​zwłocz​nie przy​stą​pić do pra​cy. Od​po​wia​dał je​dy​nie
przed Fio​do​to​wem i miał nie oglą​dać się na żad​ne za​leż​no​ści czy ukła​dy.

Kie​dy Stie​pan Za​rdow wszedł do swo ​je​go „biu​ra”, byli tam już wszy​scy. Ubra ​ni po cy​wil​ne​-
mu, roz​ma​wia​ją​cy ści​szo​ny​mi gło​sa​mi. Pra​wie każ​dy z pa​pie​ro​sem. Na wi ​dok czło ​wie​ka w sza​-
rym gar​ni​tu​rze nie​mra​wo po​wsta​li, ale Za​rdow ge​stem ka​zał sia ​dać. Za​trzy​mał się u szczy​tu sto​-
łu, chwi​lę pa​trzył na tę zbie​ra​ni​nę i lek ​ko się uśmiech​nął.

– Wi​taj​cie, to​wa​rzy​sze! – Za​brzmia​ło to tak, jak​by ja​kiś an​giel​ski biz​nes ​men się z nich na​-
igry​wał. Jego ubiór i po​sta​wa spra​wia​ły, że wy​glą​dał jak za​chod​ni ele​gant, któ​ry tra​fił tu przy​-
pad​kiem.

Resz​ta ze​bra​nych spra​wia​ła wra​że​nie jego po​nu​re​go prze​ci​wień​stwa.
Ma​jor GRU Ni​ki​ta Wa​sil​jew​ski był na po​zór tę​gim, a w isto​cie moc​no umię​śnio​nym ofi​ce​-

rem. Gru​bo cio​sa​na syl​wet​ka nada​wa​ła mu wy​gląd zmę​czo​ne​go drwa​la czy ra​czej gór​ni​ka, ca​ły​-
mi dnia​mi tłu​ką​ce​go na przod​ku mło​tem. Gar​ni​tur miał wy ​świech​ta​ny, mier​nej ja​ko​ści. Za​pew​ne
ku​pio​ny w ja​kimś wiel​kim mo​skiew​skim skła​dzie. Pa​trzył na ze​bra​nych peł​nym wyż​szo​ści, choć



lek​ko przy​ga​szo​nym wzro​kiem. Był to daw​ny „ko​or​dy​na​tor po​mo​cy” dla wo​ju​ją​cych we Fran​cji
par​ty​zan​tów, któ ​rzy – po po​ko​na​niu Niem​ców – cią​gle wy​sy​ła​li re​gu​lar​ne mel​dun​ki o ame​ry​kań​-
skich jed​nost​kach.

Dru​gi w ko​lej​no​ści ofi​cer przy​był – jak Za​rdow – z Pierw​sze​go Za​rzą​du Głów​ne​go MGB.
Chu​dy, wy​so​ki jak tyka ka​pi​tan Alek​san​drow​ski sta​no​wił to​tal​ne prze​ci​wień​stwo Wa​sil​jew​skie​-
go. Spro​wa​dzo​no go z da​le​kiej Pół​no​cy, gdzie zo​stał prze​nie​sio ​ny po po​wro ​cie z An ​glii. Wy​raź​-
nie za​po​mniał o daw​nych zwy ​cza​jach i wto ​pił się w so​wiec​kie tło.

Naj​młod​szy z tej trój​ki – za​rów​no wie​kiem, jak i stop​niem – po ​rucz​nik Su​do​płat był za​le​d​-
wie kil​ka lat po szko​le i jed​nej pla​ców​ce, z któ​rej dość szyb​ko go od​wo ​ła​no. Jego twarz ucznia​ka
pro​mie​nia​ła za​pa​łem, co tym wy​raź​niej od​róż​nia​ło go od dwóch star​szych to​wa​rzy​szy. Był prze​-
raź​li​wie chu​dy, a ma​ry ​nar​ka wi​sia​ła na nim jak na wy​schnię​tej ga​łę​zi.

– No do​bra. – Za​rdow od​su ​nął ener​gicz​nie krze​sło, od​piął gu​zik ma​ry​nar​ki i roz​siadł się, wo​-
dząc wzro​kiem po resz​cie. – Cza​su za wie​le nie mamy, tro​chę ze​szło na spro​wa​dze​nie tu to​wa​-
rzy​szy, więc do rze​czy…

– To ja​kiś spraw​dzian? Pró​ba? – za​py​tał znie​nac​ka Wa​sil​jew​ski, pa​trząc za​mru​żo ​ny​mi, zły​mi
ocza​mi na Za​rdo​wa. Uznał chy​ba, że jest na tyle sta​ry, że może po​zwo ​lić so​bie na ta​kie im​per​ty​-
nen​cje.

– Słu​cham? – Za​rdow miał wra​że​nie, że się prze​sły​szał.
– Py​tam, czy to żar​ty?! – Wa​sil​jew​ski bu​zo​wał z le​d​wie skry​wa​nej iry​ta​cji. – Od​ry ​wa​cie nas

od ro​bo​ty, ka​że​cie przy​je​chać do cen​tra​li, a tu ja​kieś baj​ki… – Trą​cił nie​dba​le pal​cem kil​ka kar​-
tek le​żą​cych przed nim.

Nie​zręcz​na ci​sza trwa​ła do​brą mi​nu​tę. Za​rdow chrząk​nął, po​chy​lił się i splótł pal​ce. Sku ​pił
wzrok na Wa​sil​jew​skim i wy ​trzy​mu​jąc wście​kłe spoj​rze​nie woj​sko​we​go, za​czął mó​wić:

– To dla nas wszyst​kich szan​sa. A was… jak dłu​go… ba​da​no po po​wro ​cie z Fran​cji? – Przy​-
tyk był tak wy​raź​ny, że woj​sko​wy aż drgnął. – A was? – Za​rdow zwró ​cił oczy ku Su​do​pła​to​wi. –
Też by​li​ście już na pla​ców​ce. W Ame​ry​ce, praw​da? I co? Po wszyst​kim do ra​dio​na​słu​chu was
dali, tak?

Nikt nie od​po​wie​dział.
– Je​dzie​my na tym sa​mym wóz​ku. – Zi​gno​ro ​wał nie​mal pew​ny pod​słuch w ścia​nach i ży​ran​-

do​lu. – Do ​sta​li​śmy szan​sę. Wiel​ką szan ​sę, aby się wy ​ka​zać i wró​cić tam, gdzie na​sze miej​sce.
Tak więc… – Z na​ra​sta​ją​cej wście​kło​ści za​czął szyb ​ciej od​dy​chać. – Nie pier​dol​cie mi o za​da​-
niach, to​wa​rzy ​szu Wa​sil​jew​ski, bo co to za ro​bo​ta? Prze​kła​da​nie pa​pie​rów albo słu ​cha​nie, co
nor​we​scy ry​ba​cy pie​przą przez ra​dio! – Huk​nął pię​ścią w stół, aż za​trzesz​cza​ło, a po ​rucz​nik pod​-
sko​czył, jak​by ktoś do nie​go strze​lił. – Znam wa​sze ży​cio​ry​sy, osią​gnię​cia – już spo​koj​niej pod​-
jął myśl Za​rdow. – No i… – za​wie​sił dla efek​tu głos – …wa​sze za​rzu​ty. – Jego usta skrzy​wi​ły
się w dziw​nym uśmie​chu, jak​by w wy​ra​zie chę​ci po ​jed​na​nia i zro​zu​mie​nia. – Trze​ba było mi
świe​żych lu​dzi, wy ​po​czę​tych, go ​to​wych do no​wych za​dań i sto​so​wa​nia no​wa​tor​skich roz​wią​zań,
a nie zbla​zo​wa​nych dok​try​ne​rów. – To już ocie​ra​ło się o jaw​ne pod​wa​ża​nie sto ​sun​ków pa​nu​ją​-
cych w „fa​bry​ce”.

Alek​san​drow​ski spu​ścił gło​wę, na​gle za​fa​scy ​no​wa​ny bu​ta​mi, za​że​no​wa​ny albo i wy​stra​szo​-
ny, że się w to wszyst​ko wpa​ko​wał.

– Do​bra, za​łóż​my, że w to idzie​my – wtrą​cił Wa​sil​jew​ski chy ​ba lek​ko zmę​czo​ny ty​ra​dą, też
nie przej​mu ​jąc się mi​kro​fo​na​mi. – Jak się spier​do​li, to nas roz​wa​lą, a jak wyj​dzie, to i tak kto
inny bę​dzie or​de​ry brał. – Ża​den mło ​dy nie po​tra​fił​by pod​su​mo ​wać tego wszyst​kie​go do​sad ​niej.

– Tak le​piej. – Za​rdow sze​ro​ko się uśmiech​nął, roz​parł na krze​śle i scho​wał ręce w kie​sze​nie



ma​ry​nar​ki. – To, co na​zwa​li​ście baj​ka​mi… Nie, to nic z tych rze​czy. To nie baj​ki, a lata do ​-
świad​czeń. – Uniósł ręce jak ja​kiś pre​le​gent.

– Sko​ro tak uwa​ża​cie… – sap​nął Wa​sil​jew​ski bez nuty za​chwy​tu, ma​jąc gdzieś kon​we​nan ​se.
– Wy​bacz​cie, ale jak dla mnie to za trud​ne. Pal​cem na wo​dzie pi​sa​ne, i jesz​cze z ta ​kim pa​cjen ​-
tem. – Wy​krzy​wił się osten​ta​cyj​nie. – In​ne​go nie było?

Po​zo​sta​ła dwój​ka po​pa​trzy​ła uważ​nie na Za​rdo​wa, choć nie mia​ła od​wa​gi po​wtó ​rzyć py​ta​nia.
– Do​syć! – Szef pro ​jek​tu za​ci​snął szczę​ki, pró​bu​jąc po ​wstrzy​mać ko​lej​ny atak wście​kło ​ści.

Na​wet za​czął roz​wa​żać, czy nie dać so​bie spo​ko​ju, ale po​zbie​rał się pręd​ko. Nie miał wy​bo​ru.
Po​pra​wił koł​nierz ko​szu​li, przy​gła​dził kra​wat.
– Pra​cu​je​my na tym, co mamy, i już – po​wie​dział spo​koj​nie i wy​raź​nie, pa​trząc wszyst​kim

ko​lej​no w oczy. – No chy​ba że ko​muś się nie po​do​ba i woli zmie​nić Mo​skwę na Ar​chan​gielsk,
to pro​szę… pro​szę bar​dzo. – Zła​pał ner​wo​wo za ma​ry​nar​kę, szu​ka​jąc pa​pie​ro​sów.

– Już, już. – Wa​sil​jew​ski mach​nął ręką, jak​by od​ga​niał mu​chę. Ta wi​zja mu ​sia​ła go nie​źle
do​tknąć. – Nie go​rącz​kuj​cie się. – Wy​si​lił się na uśmiech i po​dał swo​ją pacz​kę.

Za​rdow wy ​cią​gnął pa​pie​ro ​sa ostroż​nie, pa​trząc na ma​jo​ra, jak​by ten znów miał za​miar mu
przy​ga​dać.

– No to wszyst​ko mamy wy​ja​śnio​ne. – Ni to za ​py​tał, ni stwier​dzał fakt, za​cią​ga​jąc się dy ​-
mem. – Za​ło​że​nia ogól​ne zna​cie, ale po​wiem szcze​rze, że mamy bra​ki ka​dro​we. Za mało było
cza​su, żeby zna​leźć kan​dy​da​ta do…

– Do opie​ki – prych ​nął ci​cho Wa​sil​jew​ski.
– O wła​śnie, „do opie​ki”.
– Po ​trze​ba nam wy​rzut​ka. Wdzięcz​ne​go za daną mu szan​sę… – Su​do​płat do ​brze kom​bi​no​-

wał.
– Jak kun​del ze schro​ni​ska – rzu​cił Wa​sil​jew​ski.
– Byle to nie był ktoś ze świecz​ni​ka. – Za​rdow de​lek​to​wał się dy​mem, ga​piąc się za​my ​ślo​ny

w uno​szą​cy się ob​łok. – Nikt z pół​noc​nej gru​py wojsk ani z pod ​mo​skiew​skich gar​ni​zo ​nów. Za
duże am​bi​cje… Jak mó​wi​cie? Kun​del… Do​bre. Ma być kun​del. Po​grzeb​cie w ży ​cio​ry​sach,
mamy jesz​cze tro​chę cza​su. No a te​raz… – Odło​żył pa​pie​ro​sa i otwo​rzył tecz​kę.

*

Kozi Ry​nek – tak zwa​no tę oko​li​cę. Krzy ​we ka​mie​nie ko ​cich łbów na tej dłu​giej i sza ​rej uli​-
cy to​nę​ły w wiel​kich ka ​łu​żach, sma​ga​nych kro​pla​mi je​sien​ne​go desz ​czu. W za​ka​mar​kach jezd ​ni
i krzy​we​go, piasz​czy​ste​go po​bo​cza le​ża​ły ster​ty wil​got​nych, zle​pio​nych li ​ści, zrzu​co ​nych przez
wiatr z wy​so​kich drzew ro​sną​cych w po​bli​skim, nisz​cze​ją​cym pa​ła​co​wym par​ku. Przez wil​got​ną
sza​rość li​sto​pa​do​we​go po​po​łu​dnia szedł wą​tły chło​pak. Jego sze​ro​kie, wy ​ro​bio​ne od cięż ​kiej
pra​cy i wo​jacz​ki ra​mio​na dźwi​ga​ły spo​ry po​nie​miec​kim ple​cak. Buty miał kom​plet​nie prze​mo ​-
czo​ne, ale na​dal – już tyl​ko dla za​sa​dy chy ​ba – sta​rał się omi​jać ka​łu​że. Zno ​szo​ny płaszcz prze​-
mókł zu​peł​nie i chło​pak za​czy​nał się trząść w po​dmu​chach zim​ne​go wia​tru. Szedł skra​jem uli​cy,
choć nie mu​siał się oba​wiać, że ktoś go po​trą​ci – w tej oko​li​cy sa​mo​cho​dy po ​ja​wia​ły się bar​dzo
rzad​ko.

Mi​nę​ły dwa lata po woj​nie, a w tym od​le​głym za​kąt​ku wy​nisz​czo​ne​go kra​ju cią​gle bra​ko​wa ​-
ło nie​mal wszyst​kie​go – od je​dze​nia, po​przez leki, na pa​li​wie i wę​glu koń​cząc.

Chło​pak uniósł gło​wę i przy​sta​nął na chwi​lę. Czuł, że do​pa​da go go​rącz​ka i nie​dłu​go nie bę​-
dzie w sta​nie nad sobą za​pa​no​wać. Na szczę​ście na dro​dze ani ni​g​dzie w oko​li​cy nie było ży​we​-
go du​cha. Mi​nął ba​ra​ki fol​war​ku, sta​ry szpi​ta​lik i wy​szedł na pu​sta​we przed​mie​ścia. Obie stro​ny



uli​cy pro ​wa​dzą ​cej do daw​ne​go pa​ła ​cu Po​toc ​kich i cen​trum nie​wiel​kie​go Ra​dzy ​nia zaj​mo ​wa​ły
drew​nia​ne, ubo​gie domy, oto ​czo​ne ma ​ły​mi ogród ​ka​mi. Wszyst​kie były sza​re, pod ​nisz ​czo​ne po
la​tach oku​pa​cji i wszech​obec​nej bie​dy. „Leon” do ​szedł do wnio​sku, że – bez wzglę​du na po​go​dę
– ta oko​li​ca wy​glą​da tak samo i od lat nic się nie zmie​ni​ło. Po​zo ​ry mo​gły jed ​nak my​lić. Na
wszel​ki więc wy​pa​dek po​ma ​cał kol​bę pi​sto ​le​tu ukry ​te​go za pa​skiem spodni i – czu​jąc się nie​co
bez​piecz​niej – ru ​szył przed sie​bie raź​niej​szym kro​kiem. Prze​sko​czył sze​ro ​ką ka​łu​żę i wszedł na
wy ​dep​ta​ną ścież​kę, ewi​dent​nie słu​żą​cą miesz​kań ​com za chod ​nik. Deszcz za​czął moc​niej za​ci​-
nać. Te​raz pa ​dał mu pro​sto w twarz. Zro​bi​ło się nie​mal ciem​no. W kil​ku do​mach bla ​dym świa​-
tłem za​pło ​nę​ły naf​to ​we lam​py i świe​ce. Wszyst​kie oko ​licz​ne, prze​mo ​czo​ne przy​do​mo ​we kun​dle
już wy ​czu​ły jego obec​ność i za​czy​na​ły uja​dać.

Po ​chy​lo ​ny prze​szedł jesz​cze dwie ​ście me​trów i za​trzy ​mał się przy furt​ce z wy​ma​lo ​wa​nym
nu​me​rem 23. Za pło​tem stał pro ​sty, par​te ​ro​wy bu​dy​nek – jak więk ​szość do ​mów na Lu​belsz​czyź​-
nie zbu ​do​wa​ny był z drew​nia​nych bali.

– Ech, trze​ba by to od​ma ​lo​wać – po ​wie​dział do sie​bie, wi​dząc, mimo za​pa​da ​ją​ce​go zmro ​ku,
łusz​czą​cą się na ścia​nach far​bę.

Pchnął furt​kę i pod​szedł do drzwi. Gdzieś obok, u są​sia​dów, roz​wście​czo​ny pies o mało nie
ze​rwał się z łań ​cu​cha.

– Ci​cho! – krzyk​nął do kun​dla. – Swo ​je​go nie po​zna​jesz?!
Za​stu ​kał moc​no w drew​nia​ne drzwi. Coś za​szu ​mia​ło za ścia​ną i w szpa​rze przy fra​mu ​dze po​-

ka​za​ła się zdzi​wio​na twarz trzy ​dzie​sto ​pa​ro​let​niej ko ​bie​ty, oświe​tlo​na pło​my ​kiem świe​cy.
– Kto tam? – spy ​tał lek​ko wy ​stra​szo​ny głos.
– To ja, Jó ​zek – od​parł gość, wy ​cie​ra​jąc nos. – Otwórz, Bo ​guś​ka, bo tu za​raz za ​pa​le​nia płuc

do​sta​nę. – Nie ​mal roz​ka​zał znie ​cier​pli​wio ​ny.
– Nie po ​wi​nie ​neś tu przy​cho ​dzić… – Pró​bo​wa​ła opie​rać się go ​spo​dy​ni.
– Bo ​guś​ka! – Spoj​rzał na nią krzy​wo.
– No do ​brze, już. Wchodź – po​wie​dzia​ła bez en​tu ​zja​zmu ko​bie​ta.
Prze​kro​czył próg wą​skiej, chłod ​nej sie​ni z rzę​dem pó​łek za​sta​wio ​nych we​ka​mi i ja​ki​miś

garn​ka​mi, się​ga​ją​cym sa​me​go su​fi​tu.
Zdjął mo ​kry płaszcz i po​wie​sił go na je​dy​nym wol​nym ha​czy​ku przy wej​ściu do kuch ​ni.

Dzię​ki du ​że​mu pie​co​wi było tam cie​pło i przy​tul​nie. Na stoł​ku pod oknem sie​dział trzy ​let​ni
chło​pak i ba​zgrał coś po i tak już za​peł​nio ​nej ko ​lo​ro ​wy ​mi li​nia​mi kart​ce. Na wi​dok go ​ścia ze​-
rwał się na rów​ne nogi.

– Wu ​jek! – wy​krzyk​nął jed​no z kil​ku słów po ​zna​nych w swo ​im krót​kim ży​ciu i ru ​szył ko ​śla​-
wym truch​tem, by uści​skać Józ​ka.

Obaj wy ​bu​chli śmie​chem, kie​dy męż​czy​zna za​czął, jak to w miał zwy ​cza​ju, ła​sko​tać brzdą​ca.
Szczę​ście mal​ca było kom​plet​ne, gdy po ​tem do​stał jesz​cze kil​ka cu ​kier​ków. Mały Fi​lip z za​pa​-
mię​ta​niem po ​czął roz​wi​jać ko ​lo​ro ​we pa​pier​ki i, sie​dząc na pod ​ło ​dze, wol​no i ze sma​kiem kon ​su​-
mo ​wać ich za​war​tość.

– Och, Jó​ziu, Jó ​ziu… – wes ​tchnę​ła Bo ​guś​ka, roz​kła​da​jąc ręce. – Roz​piesz​czasz go. Jak cię
wi​dzi, to my ​śli tyl​ko o sło ​dy​czach.

– Daj spo​kój, niech cho ​ciaż on ma coś z ży​cia – po ​wie​dział cią​gle uśmiech​nię​ty Jó ​zek.
Ko ​bie​ta spu​ści​ła wzrok i za​czę​ła ner ​wo ​wo ście​rać z dło ​ni nie​ist​nie​ją​cy brud. Jej owal​na

twarz no ​si​ła jesz​cze śla​dy daw​nej uro​dy, acz cięż​kie i bied​ne ży ​cie od ​ci​snę​ło na niej swo ​je pięt​-
no. Wy ​chu​dła, zbla​dła, a ucze​sa​ne sta​ran​nie wło​sy wy ​da​wa​ły się su​che i lek ​ko już si​wie​ją​ce. Do
tego ten wy​tar​ty, pa​mię​ta​ją​cy przed ​wo​jen​ne cza​sy far​tuch po​sta ​rzał ją o ład​ne parę lat.



Jó​zek po​sta​wił ple ​cak na sto​le i wy ​cią​gnął ja ​kieś pa​pie​ro​we za ​wi​niąt​ko.
– To dla cie​bie. – Pod​su​nął ko ​bie​cie pacz​kę. – Mały po ​da​rek.
Ta nie​śmia​ło otwo​rzy​ła pa​ku​nek i w jej oczach na mo​ment za​lśni​ła ra ​dość.
– Dzię​ku​ję – wy​szep​ta ​ła, wy​cią​ga​jąc duży weł​nia​ny szal. Daw ​no nikt jej ni​cze ​go nie spre​-

zen​to ​wał.
– A to dla nie​go. – Jó​zek wy​jął ciem​ną, nar​ciar​ską czap ​kę z dasz​kiem i spi​na​ny​mi na gó ​rze

na​usz​ni​ka​mi. – Nie ​zła, nie? Na zimę bę​dzie jak zna​lazł.
Go ​spo​dy​ni już po ​chło​nię​ta przy​mie​rza​niem sza​la tyl​ko po​ki​wa​ła gło ​wą.
– Masz gest, Jó​ziu – po ​wie​dzia​ła z wdzięcz​no​ścią. – Daj, scho​wam. – Za​bra​ła nar ​ciar​kę,

ostroż​nie za​wi​nę​ła w sza​ry pa​pier i wło ​ży ​ła do szaf​ki.
Fi​lip z dzie​cię​cą pa​sją grze ​bał w ple​ca​ku, spraw​dza​jąc za ​cie​ka​wio​ny, czy i dla nie​go coś

jesz​cze się znaj​dzie.
– Nie ma, nie ma. – Od ​go​nił go Jó ​zek. – Ty już do​sta​łeś. Na​stęp​nym ra​zem coś wy ​my​ślę. –

Spoj​rzał na Bo​guś​kę, gła​dzą​cą jak​by z nie​do​wie​rza​niem nie​bie​ski szal. Od daw​na nie była taka
za​do​wo ​lo​na. – Na​stęp​nym ra​zem – do ​dał, jak ​by się tłu​ma​czył. Zdo​by​cie ubrań dla dzie​ci było
poza za​się​giem jego moż ​li​wo ​ści. Brał, co mógł.

– A on? – za​py​tał gość.
– Sam zo ​bacz – od​par​ła ko​bie ​ta, nie pod​no​sząc gło​wy.
De​li​kat​nie na​ci​snął klam​kę drew​nia​nych, bia​łych drzwi, pro ​wa​dzą​cych do jed​ne​go z dwóch

po​koi. Ciem​ność roz​ja​śnia​ła naf​to ​wa lam​pa na sto​le. W po​ma​rań​czo ​wym pół​mro ​ku to​nę​ły me​-
ble z ciem​ne​go drew​na, ko​mo ​da, stół z czte​re​ma krze​sła ​mi, nie​wiel​ki kre​dens i dwa fo​te​le. Na
jed​nym z nich sie​dział męż​czy​zna z gło​wą zwie​szo ​ną bez​wład​nie na opar​cie. Jó​zek po ​sta​wił
ostroż​nie sto​pę na drew​nia​nej pod​ło ​dze, któ ​ra – o dzi​wo – tym ra​zem nie za​skrzy ​pia​ła. Ro​zej​rzał
się, czy w po​miesz​cze​niu nie ma ni​ko​go wię​cej, i wszedł do po​ko​ju.

– Wchodź, nie śpię – usły ​szał, kie​dy miał za​miar za​mknąć drzwi.
Po ​stać w fo​te​lu wy ​pro​sto ​wa​ła się, od ​sta​wia​jąc jed ​no​cze​śnie pu​stą szklan​kę na stół.
– I je​stem pra​wie trzeź​wy – oznaj​mił z trud ​ną do ukry​cia zgry ​zo​tą w gło ​sie męż​czy​zna w wy ​-

pcha​nych spodniach, wi​szą​cych luź​no na szel​kach.
– Coś ty z sobą zro​bił? – Jó ​zek skrzy​wił się, tak​su​jąc z obrzy ​dze​niem czło ​wie​ka przy sto​le. –

Coś obie​cy ​wał?
– Co cię spro​wa ​dza po tak dłu​gim cza​sie, bra ​cisz​ku? – Go ​spo​darz zmie​nił te​mat.
– Chcę prze​cze​kać. – Chło​pak za​ci​snął pię​ści, z tru​dem ha​mu ​jąc ko ​lej​ny wy​buch. – I nie ​co

mnie prze​wia​ło. Tak do wio​sny bym u was po​sie​dział… Mu ​szę też ko​goś od ​wie​dzić. – Twarz
mu po ​ja​śnia​ła w na​głym roz​ma​rze​niu. – Nie martw się… do​rzu​cę coś… Nie zgi​nie ​cie – po​wie​-
dział, po​cią​ga​jąc no​sem, i po​kle​pał się po kie​sze​ni spodni.

– Prze​cze​kać. Tak. – Czło ​wiek w fo​te​lu za​my ​ślił się. – Nie u sie​bie? Bra​ta od​wie​dzasz, kie​dy
ci pa​su​je, po​tem zni​kasz… Ech, tam z wami wszyst​ki​mi…

– Daj spo​kój. Wiesz, jak jest… – Jó​zek nie miał siły na kłót​nie.
– Ra​cja, prze ​pra​szam. – Wi​told Gródz​ki prze​tarł dło​nią twarz i wstał z fo ​te​la.
Te​raz Jó​zek do ​strzegł, że jego brat jest nie​na​tu ​ral​nie bla ​dy, ma dziw​ne siń ​ce pod ocza​mi,

a jego twarz nie wi​dzia​ła brzy​twy od do ​brych kil​ku dni.
– Gra​tu ​lu ​ję. – Wi​tek wy ​cią​gnął rękę. – Jak ja ci za​zdrosz​czę, chłop ​cze. – Ten oj​cow​ski ton

w po​łą​cze​niu z wy ​glą​dem bra​ta wy ​dał się Józ​ko​wi za​baw​ny. – Da​li​ście skur​wy ​sy​nom po​pa​lić –
nie​mal krzyk​nął. Drzwi uchy ​li​ły się i do po​ko​ju zaj​rza​ła Bo ​guś​ka. – Prze​pra​szam, prze​pra​szam –
żach​nął się Gródz ​ki, ro ​zu​mie​jąc, że wy​stra​szył dzie​ci. – Może jed ​ne​go za zwy ​cię​stwo? – spy​tał,



wska​zu ​jąc na pra​wie pu ​stą bu​tel​kę ukry​tą nie ​po​rad​nie za łóż​kiem.
– Dzię​ki, bra​cie, ale nie. I ty też już przy ​sto ​puj. – Jó ​zek roz​siadł się na trzesz​czą​cym pod jego

cię​ża​rem krze​śle.
– Nie prze​sa​dzaj​my. – Wi​tek strze​lił szel​ka​mi od spodni. – Te​raz to pierw ​szy raz od mie​sią​-

ca. – Po​ki​wał gło​wą, jak gdy ​by dzię​ki temu jego sło ​wa mia​ły stać się bar​dziej praw​dzi​we. – Ty
my ​ślisz, że tak ła​two… Co ty wiesz… – Znów ro​bił się nie​przy​jem​nie ża​ło ​sny.

– Jak za​wsze – wes​tchnął Jó​zek.
– Na stry ​chu wszyst​ko go​to ​we. Ubra​nie, ma ​te​rac. Ale żeś tu do​tarł, to po​gra​tu ​lo ​wać.
– Czy​li mogę zo ​stać? – Te​raz młod​szy z bra​ci był nie​co za​że​no​wa​ny. – Lu ​bisz ry​zy ​ko czy

pod la​tar​nią naj​ciem​niej? – za​śmiał się gorz​ko. – Moż​na i tak. U zde​gra​do​wa​ne​go bra​ta-zdraj​cy
po wię​zie​niu.

– Ty mi le​piej mów, kie​dy wró​ci​łeś? – Wi​told ści​szył głos i pod​szedł bli​żej, jak​by się bał, że
ktoś słu​cha ich roz​mo ​wy. – Na dłu​go? Na ​ro​bi​li​ście baj​zlu w Par​to​wie. O, gło ​śno o tym było –
po​wie​dział z za​do​wo ​le​niem. – Bi​twa jak za Niem​ca. Mó​wią, że z tu​zin ich na​tłu​kli​ście, ja​kieś
auta że​ście po​pa​li​li. I co? Po ​dob​no gru ​by pie​niądz był? – Ostat​nie, naj​cich ​sze py​ta​nie za​ma ​za​ło
szcze​ry, zda​wa​ło ​by się, po​dziw. Pa​trzył na bra​ta sze ​ro​ko otwar​ty ​mi ocza​mi.

Jó​zek tyl​ko na​brał po ​wie​trza i po​krę​cił gło​wą z mie​sza​ni​ną obrzy​dze ​nia i po​li​to​wa ​nia.
– Wi​tek, Wi​tek… Lu ​dzie pie​przą jak po ​tłu​cze​ni. Wóda i plo​ty ci z resz ​tek mó​zgu ki​siel ro ​-

bią… Jaka for​sa, do cho ​le​ry? Zresz​tą co ja ci będę mó​wił… Było ru ​szyć dupę, spró ​bo​wać, to zo​-
ba​czył​byś, ja ​kie u nas skar​by. – Obu​rze​nie prze​szło w spazm ner​wo​we ​go śmie​chu.

Wi​told spo ​sęp​niał i uniósł gło ​wę.
– To już chy ​ba ob​ga ​da​li​śmy – burk​nął. – Ja do mio​tły, do śnie​gu, ale już nie do ta​kich hi​sto ​-

rii. I po co mi to wy ​po​mi​nasz?
Jó​zek ze​rwał się z miej​sca, pod​sko​czył do sto ​łu i chwy​cił bu ​tel​kę.
– Wo​lisz chlać… – Po​trza ​snął flasz​ką. – Fi​lo ​zof, kur​wa mać. – Zerk​nął na drzwi, bo ​jąc się

re​ak ​cji go ​spo​dy​ni.
Za​mil​kli na chwi​lę. Znów koń ​czy​ło się jak za​wsze. Wi​tek po ​pra​wił szel​ki, padł na łóż​ko i ga​-

pił się w su ​fit.
– Co ty tam wiesz… – za​czął beł​ko​tać. – Gów ​no wiesz… Jak​by to​bie tak jak mnie… – Za​-

krył twarz ręką. – Po ​tem opo ​wiesz, co i jak? Po​tem opo ​wiesz… – mam​ro​tał, za​sy​pia​jąc.

*

Ostat​ni week​end przy ​po​mi​nał Char​lie​mu „Gre ​en ​ma​no​wi” Zie​lin ​sky’emu star​cie z całą nie​-
miec​ką dy ​wi​zją. Kie​dy wró​cił do domu, po zwol​nie​niu z po ​ste​run ​ku, w drzwiach przy ​wi​ta​ła go
czer​wo ​na ze zło​ści Kat​ty. Opo ​wieść przy ​go​to​wa​ną na czar ​ną go​dzi​nę, o spo ​tka​niu z kum​pla​mi
z woj​ska, mógł od razu odło ​żyć na inną oka​zję. Kat​ty, sto​su​jąc so ​bie tyl​ko zna ​ne ko​bie​ce sztucz​-
ki, wy​cią​gnę​ła od ko​goś z fir​my, że jej mąż po​je​chał na wiec par​tii ko​mu​ni​stycz​nej. Ka​rol nie
miał pew​no​ści, ale po​dej​rze​wał, że tym, któ ​ry go zdra​dził, był Mar​cin. Za​wsze miał za mięk​kie
ser​ce w sto ​sun​ku do ko​biet. Każ​da ko​lej​na dziew​czy​na owi​ja​ła go so​bie wo​kół pal​ca.

Zie​lin ​sky nie miał do nie​go pre​ten ​sji. Było mu wszyst​ko jed ​no, od kogo żona do​wie​dzia​ła się
o jego noc​le​gu w celi. I tak by się wy​da​ło.

Star​cie za​czę ​ło się wiel​ką awan ​tu​rą, a wła ​ści​wie mo​no​lo ​giem Kat​ty – o jego nie​od​po​wie​-
dzial​no​ści i błę ​dzie, jaki po​peł​ni​ła, wy ​cho​dząc za nie​go. Zwy​cza​jo​wa śpiew ​ka. Ka​rol krę​cił się
po domu z opusz​czo​ną gło ​wą i w mil​cze​niu słu ​chał nie​koń​czą​ce​go się po​to ​ku wy​mó ​wek. Choć
w tym przy​pad ​ku jego ko​cha​na Kat​ty aku​rat nie prze​sa​dza​ła. Kie​dy żona nie​co się zmę​czy​ła, do



ata​ku przy​stą​pi​ła jego mat​ka. Nie​co ła​god​niej i ci​szej, ale rów ​nie dłu​go cią​gnę​ła awan​tu ​rę. Po​-
tem były te​le​fo ​ny od te​ścio​wej i paru zna​jo ​mych ro​dzi​ny. Tyl​ko oj​ciec wy ​mow ​nie mil​czał, a kie​-
dy na​po​ty ​kał wzrok syna, uśmie​chał się dum​nie, bo sam, w jego wie​ku i na jego miej​scu, zro ​bił​-
by to samo. Bro​nić otwar​cie syna nie chciał, bo chwa​lił so ​bie spo​kój w mał​żeń​stwie, a poza tym
tak na​praw​dę wszyst​kie ko​bie ​ty w ich domu mia​ły ra​cję.

Ka​rol też do ​brze to wie​dział. Skoń​czy​ły się już cza ​sy mło ​dzień​czych sza​leństw w ba ​rach An​-
glii i Fran​cji, bi​ja​ty ​ki z krnąbr​ny​mi i tę​pa​wy ​mi żan ​dar​ma​mi, a tak ​że każ​dym, kto ośmie​lił się
sta​nąć Gre​en ​ma​no​wi na dro​dze. Mi​nął okres krwa​wych bi​tew, ran, cier​pie ​nia, zim​nych nocy
w oko ​pach, spa​lo ​nych sto​dół, su ​che​go pro ​wian ​tu i ma​rzeń o lep ​szym świe ​cie, któ​re​go jed​nak
wy ​wal​czyć się dla wszyst​kich nie dało.

Może jed​nak, choć – jak mu się zda​wa ​ło – do​rósł, tę​sk​nił do tego wszyst​kie​go? Chciał do​-
koń​czyć to, co za​czął. Chciał znów stać się sza​rym try​bi​kiem spraw​nej ma​chi​ny, ro​bić do​brze to,
co lu​bił, i to, w czym był szko ​lo​ny. Po ​zbyć się cią​żą​cej na jego bar ​kach od​po​wie​dzial​no​ści.

Cza​sem my ​ślał, że być może tak na​praw​dę ni​g​dy nie do​rósł i już nie do ​ro ​śnie. Warsz​tat usta​-
wił go fi​nan ​so​wo, ale nu​dził się po ​twor​nie i przy każ​dej oka​zji, w roz​mo ​wach z oj​cem czy To​-
nym Sa​vio​lą, wra ​cał wspo​mnie​nia ​mi do cza​sów woj​ny. Ro​zu ​miał do​sko​na​le złość Kat​ty, bo cza​-
sy były inne, a od od​po​wie​dzial​no​ści za nią i Jo​se​pha uciec nie moż​na było. Ty​po​wy przy​kład
du​ali​zmu ludz​kie​go cha​rak ​te​ru.

Spo ​tkał Stan​leya, a ten dał mu do my​śle​nia. Pro ​po​zy​cja, jaką usły ​szał, spra​wi​ła, że krew za​-
czę​ła szyb ​ciej krą​żyć mu w ży​łach. Pró ​bo​wał my​śleć o tym z dy ​stan​sem, ale w środ​ku cały się
go​to ​wał. Nie wie​dział, co mia​ło ​by go cze​kać, ale czuł po​ku​sę – bez wzglę​du na prze​szko ​dy
i oko​licz ​no​ści. Jed​no​cze​śnie nie po​tra​fił zo​sta ​wić ot tak lu ​dzi, któ​rych ko​chał, i tych, któ ​rzy
dzię​ki nie​mu mie​li pra​cę.

Kie​dy Kat​ty i mat​ka prze​sta ​ły traj​ko​tać, w ca ​łym domu za​pa​no​wa​ła ci​sza. Była wi​zja, nie
było fo​nii. Dwie noce przy​szło Ka​ro ​lo​wi spać na ka​na​pie w po​ko​ju na pię ​trze, za​raz obok mał​-
żeń​skiej sy ​pial​ni. Taki stan trwał do po​nie​dział​ku. Wte​dy Gre​en​man, któ ​ry do​sko​na​le ra​dził so ​-
bie z wro ​giem, klien​ta​mi i wszel​ki​mi prze​ciw​no​ścia​mi, po ​sta​no​wił ujarz​mić wła​sną żonę. Za​ata​-
ko​wał bu ​kie​tem róż i za​pro​sze​niem na obiad. Po ​skut​ko​wa​ło, choć nie od razu. Zno ​wu wy​słu ​chał
por​cji umo​ral​nia​ją​cych uwag, z któ ​ry​mi nie​zmien ​nie się zga​dzał. Kie​dy do ​stał po​zwo​le ​nie po​-
wro​tu do sy ​pial​ni, po ​sta​no​wił od ​cze​kać z dal​szy ​mi in ​for​ma​cja​mi. Po co miał za​przą​tać gło ​wę
Kat​ty nie​pew​ny​mi pro​po​zy ​cja​mi.

Do ​pie​ro w śro​dę przy śnia​da​niu uznał, że trze​ba po​wie​dzieć o ofer​cie Stan​leya. In ​for​ma​cję
po​prze​dził dłu​gim, ogól​nym i nie​wie​le mó ​wią​cym wstę​pem. Po ​tem rzu ​cił, niby przy​pad ​kiem,
kil​ka słów o pro ​po​zy ​cji po​wro ​tu do ar​mii, być może wy​jaz​du za gra​ni​cę. Nie wie​dział, czy tak
się sta​nie, ale wo​lał za​bez​pie​czyć się na przy ​szłość, żeby Kat​ty nie czu ​ła się oszu​ka​na. Jak za​kła​-
dał, mał​żon ​ka – de​li​kat​nie mó​wiąc – za​do​wo ​lo ​na nie była, ale słow​ne utarcz​ki trwa​ły kró​cej.
Być może uzna​ła to wszyst​ko za mrzon ​kę lub kiep​ski żart.

Kie​dy Kat​ty wy ​szła do pra​cy, Zie​lin ​sky się​gnął po słu​chaw​kę te​le​fo ​nu i wy​krę​cił nu​mer, któ ​-
ry do ​stał od Stan​leya.

Dłu​go cze ​kał, za​nim ktoś ode​brał po​łą​cze​nie. Spo​koj​ny, mę​ski głos po​dał mu je ​dy​nie ad​res
ja​kiejś ka ​wiar​ni na Clay Ave ​nue, opo​dal Cla​re​mo ​ne Park w za​chod​nim Bro ​nxie. Po​tem po​łą​cze​-
nie prze​rwa​no.

Ka​rol nie znał tego miej​sca, tak jak nie znał do ​brze Bro​nxu.
Chciał na​wet za ​py​tać o dro​gę Tony’ego Sa​vio ​lę, ale uznał, że cała ta spra​wa jest po​uf​na i le​-

piej nie in ​for​mo ​wać in​nych.



Wsiadł do swo​je​go ciem​no​zie​lo ​ne​go pac​kar​da, auta, któ ​re​go w prze ​ci​wień​stwie do for​da
uży ​wał do ofi​cjal​nych wy​jaz​dów i wi​zyt, i ru​szył w stro ​nę Man​hat​ta​nu.

Je​chał szyb​ko, nie bo ​jąc się pa​tro​li. Zo ​sta​wił auto w po​bli​żu dwor​ca Grand Cen ​tral, w kio​sku
ku​pił plan mia​sta. Po​sta​no​wił sko ​rzy​stać z me​tra, bo po ​dróż na Bronx au ​tem trwa​ła​by za dłu ​go.
Kil​ka mi​nut szu​kał ad ​re​su na ma​pie i wy ​bie​rał od​po​wied​nią tra​sę.

Wsiadł do po​cią​gu i – z jed​ną prze​siad ​ką – do​je​chał do sta​cji przy 167 uli​cy. Na​stęp​nie ru​-
szył spa​ce ​ro​wym tem​pem po ​przez uli​ce tęt​nią​ce ka​ko​fo ​nią dźwię​ków i peł​ne aut oraz lu ​dzi pro ​-
sto pod wska​za​ny ad ​res.

Dzień był sło​necz​ny i jak na li​sto ​pad cie​pły, więc Ka​rol nie​co się zgrzał, ubra​ny w przy​cięż​ki
płaszcz i dwu​rzę​do​wy gar​ni​tur.

Po dwu ​dzie​stu mi​nu​tach do ​tarł do Limo’s Cafe, ma​łej, cuch ​ną​cej wil​go​cią knajp​ki, peł​nej
roz​ga​da​nych, pod ​sta​rza​łych Wło​chów. Usiadł przy naj​dal​szym sto ​li​ku, czu ​jąc na so​bie spoj​rze​-
nia sta​łych by ​wal​ców, i za​mó​wił po​dwój​ne espres​so.

Ze​gar na ścia​nie po​ka​zy​wał go ​dzi​nę je​de ​na​stą. Pi​jąc kawę, oto ​czo​ny sta​rusz​ka ​mi, któ​rzy
przy ob ​cym prze​szli na wło ​ski, za​sta​na​wiał się, co on wła​ści​wie wy​ra​bia. Jak za​wsze, przy każ​-
dej zmia​nie w jego ży​ciu, po​ja ​wia​ły się wąt​pli​wo ​ści.

Na​pra​wa aut była cał​kiem do​cho ​do​wym przed​się​wzię​ciem. Po woj​nie Sta​ny wy​peł​ni​ły się
mło​dy​mi męż ​czy​zna​mi, któ​rzy chcie​li nad ​ro​bić stra​co ​ny na dru​gim koń​cu świa​ta czas. Lu​dzie
wra​ca​li do do ​mów, ku​po​wa​li auta i ru ​sza​li w po​dró​że. Zwie ​dza​li Ame​ry​kę. A kie​dy wozy się
psu​ły, nie​któ ​re z nich tra​fia​ły do „Gre​en ​man’s Me​cha​nics”. Jego mat​ka za​ło ​ży​ła z Kat​ty pra​cow​-
nię kra​wiec ​ką. Ro​bi​ła to, co po​tra​fi​ła naj​le​piej i cze​go uczy​ła się jesz​cze w Pol​sce – szy ​ła. Na
po​cząt​ku były to prze​rób ​ki i drob​ne za​mó ​wie​nia. Póź​niej oka​za​ło się, że w du​ecie z sy​no​wą po ​-
tra​fią two​rzyć i pro ​jek​to ​wać cał​kiem in ​te​re​su​ją ​ce kiec​ki. Ka​rol nie bar​dzo na tym się znał, ale
był dum​ny, że Kat​ty świet​nie do​ga​du​je się z te ​ścio​wą i do tego po​tra​fią wspól​nie pro ​wa​dzić biz​-
nes. Fi​nan ​so​wo był usta​wio​ny.

Po ​wo ​jen​na Ame​ry ​ka tęt​ni​ła ży​ciem, lu ​dzie wy​da​wa​li pie​nią​dze. Nie​znisz​czo​na pod ​czas woj​-
ny ame​ry​kań ​ska go​spo​dar​ka, chy ​ba je​dy​na tak pręż​na na świe​cie, roz​ra​sta​ła się szyb ​ko, pro​du​-
ku​jąc mi​lio​ny to​wa ​rów po​trzeb ​nych na ca​łym glo ​bie. Żyło się co​raz le​piej, co​raz szyb ​ciej, bez
więk ​szych zmar​twień.

– Więc po co, do cho​le​ry, mam się stąd ru ​szać? – spy​tał sam sie​bie Ka​rol.
I wte​dy przy ​po​mnia​ło mu się to, co sły ​szał od Po​la​ków na woj​nie. To, co przez te lata nie po ​-

zwa​la​ło mu spać w nocy. Tam, gdzieś w Eu​ro ​pie, nie było tego ca​łe​go bo ​gac​twa i do​bro​by​tu.
Były gru​zy i bie​da. Ta​kie ob ​raz​ki do ​tar​ły na​wet do USA – w kro​ni​kach fil​mo ​wych i nie​licz​nych
re​por​ta​żach ze wschod ​niej Eu​ro ​py.

So ​wie​ci za​bro ​ni​li swo ​im ko​lo ​niom przyj​mo ​wać plan po​mo ​co ​wy, zwa​ny pla​nem Mar ​shal​la,
któ ​ry dzia​łał na tak​że spo​nie ​wie​ra​nym za​cho ​dzie sta​re​go kon​ty ​nen​tu. To był głów​ny po ​wód roz​-
te​rek Gre​en​ma​na. W jego kra​ju byli So ​wie​ci, a je​śli ist​niał cień szan​sy – na co po ci​chu li​czył –
żeby im do​piec, mu ​siał spró ​bo​wać. Był bar​dzo pew​ny sie​bie i na​wet nie przy ​szło mu do gło​wy,
że na po ​czą​tek po ​ten​cjal​ni zle​ce​nio ​daw​cy mogą dać mu za​da​nie za biur​kiem, w trak​cie któ ​re​go
sta​ry kraj bę​dzie mógł so​bie po ​oglą​dać co naj​wy​żej na glo ​bu​sie. De​cy​zję juz pod​jął.

Do ka​fej​ki wszedł męż​czy​zna w cien​kiej wia​trów ​ce i czar ​nym ka​pe​lu​szu. Ku ​pił pa​pie​ro ​sy
i ru​szył do to ​a​le​ty. Prze​cho​dząc koło sto ​li​ka Zie​lin ​sky’ego, nie​po​strze​że​nie upu​ścił na krze​sło
zło​żo ​ną ga​ze​tę. Zro​bił to tak zręcz​nie, że Ka​rol na​wet tego nie za​uwa ​żył. Do​pie​ro kie​dy nie ​zna​-
jo ​my wra​cał, po ​słał mu dłu​gie spoj​rze​nie, a po ​tem ski​nął lek ​ko na „New Yor​ke​ra”.

Gre​en​man do ​pie​ro te​raz po​jął, o co cho ​dzi, i za ​wsty​dził się swo ​ją nie​uwa​gą. Od​cze​kał, aż



męż​czy​zna wyj​dzie z ka​wiar ​ni. Po​tem ro​zej​rzał się po po​marsz​czo​nych twa​rzach by ​wal​ców
Limo’s Cafe, ale z ulgą od​krył, że prze​stał już in ​te​re​so ​wać sta​rych Wło​chów. Uniósł niby od nie​-
chce​nia ga​ze ​tę i otwo​rzył ją. Na pierw​szej stro ​nie ołów​kiem ktoś na ​ba​zgrał ad ​res – Ho​tel Ja ​ne​-
ho​use, przy Park Ave​nue 3567. Po​kój 33.

Do ​pił kawę i wy​szedł przed lo ​kal. Po​ko​nał dwie prze​czni​ce, mi​ja​jąc ni​skie ma​ga​zy ​ny i roz​-
pa​da​ją​ce się czyn ​szo​we ka​mie​nicz​ki, za​nim spy ​tał o dro ​gę. Oka​za​ło się, że ho​tel nie leży da​le​ko.
Do ​tarł tam w cią​gu kwa​dran​sa.

Bu ​dy​nek z czer​wo ​nej ce​gły stał wci​śnię ​ty mię​dzy dwie trzy ​pię​tro​we ka​mie​ni​ce. Wy ​róż​nia​ły
go li​che i tan ​det​ne „neo ​go​tyc​kie” ozdo​by przy fron ​to​nie.

Ka​rol ro ​zej​rzał się po oko ​li​cy. Grup​ka dzie​cia​ków gra​ła w ba​se​ball, obi​ja​jąc za​par​ko​wa​ne
auta pił​ką. Ja​kaś star​sza, tęga ko ​bie​ta w cie​płej czap​ce ster​cza​ła w oknie, uważ​nie lu ​stru ​jąc oko ​-
li​cę. Oprócz niej nie było ni​ko​go, kto by mu się przy ​glą​dał.

Wbiegł po scho​dach, pchnął drzwi i wszedł do wy ​ło ​żo​ne​go zie​lo ​nym plu​szem za​tę​chłe​go
i dusz​ne​go holu. Po pra ​wej stro ​nie sta​ło kil​ka fo​te​li, ota​cza​ją​cych dwa ni​skie sto​li​ki. Po le​wej, za
ladą z ciem​ne​go drew​na, znaj​do​wa​ła się nie​wiel​ka re​cep​cja z rzę​da​mi klu​czy na ścia​nie.

Wy ​glą​da​ło na to, że w ho ​te​lu nie było wie​lu go ​ści. Bra​ko​wa ​ło je​dy​nie nu​me​rów 33 i 36. Zza
bla​tu wy ​sta​wa​ła bla​da i łysa gło​wa pod​sta​rza​łe​go por​tie​ra.

– Po ​kój trzy​dzie​ści trzy? – za​py​tał Ka​rol, zdej​mu ​jąc ka​pe​lusz.
– Trze​cie pię​tro, scho ​da​mi, win ​da nie dzia​ła – od ​parł por​tier, na​wet nie pod​no​sząc gło​wy.
Zie​lin ​sky jesz​cze raz przyj​rzał się po​nu​re​mu miej​scu. Czuł się nie​swo ​jo. Było pu​sto i ci​cho.

Przy​szło mu do gło ​wy, że to ja​kaś sta​ra de​ko​ra​cja, wznie​sio ​na na po​trze​bę chwi​li.
Wszedł po scho ​dach na ostat​nie pię​tro, nie spo​ty ​ka​jąc ni​ko​go. Za​trzy ​mał się mię​dzy dwo​ma

ko​ry ​ta​rza​mi. Ten z le​wej był ciem​ny, za​pew ​ne z uszko​dzo ​ny​mi lam​pa​mi albo prze​pa​lo ​ny​mi ża​-
rów​ka​mi. Od​ru ​cho​wo skrę​cił w pra​wo i z ulgą do​strzegł, że nu​me​ry po ​ko​jów ro​sną od trzy​dzie​-
ste​go. Drzwi ozna​czo​ne licz​bą 33 znaj​do​wa ​ły się mniej wię​cej po ​środ​ku ko ​ry​ta​rza, któ ​ry wień​-
czył nu ​mer 36.

– Tam nas pil​nu​ją… – Uśmiech​nął się i za​pu​kał do drzwi. Usły ​szał kro​ki. Za ​wia​sy za ​skrzy​-
pia​ły, a przed Ka​ro ​lem sta​nął uśmiech ​nię​ty Bry​an J. Stan ​ley.

– Wi​taj, Char​lie – po ​wie​dział z wy​stu ​dio​wa ​ną uprzej​mo ​ścią. – Wi​dzę, że żona cię pu​ści​ła.
Wchodź, sta​ry. Roz​gość się.

Po ​kój oka​zał się po​nu​ry jak cała resz​ta ho ​te​lu. Spło​wia​łe i przy ​bru ​dzo​ne brą​zo ​we ta​pe​ty
w żół​ta​we kwia ​ty były le​d​wo wi​docz​ne w ską​pym świe​tle. Za oknem wid​nia ​ła tyl​ko sza​ra ścia​na
domu obok.

– Po​zwól. – Bry​an wska​zał dło ​nią pulch​ne​go fa ​ce​ta ubra​ne​go w ele ​ganc​ki gar​ni​tur, z krót​ko
przy​strzy​żo ​ny​mi wło​sa​mi, któ​ry wstał z wy ​tar​te​go czer​wo ​ne​go fo ​te​la. – Puł​kow​nik Jeff Lan ​das.

– Miło mi, pa​nie Zie​lin​sky – po ​wie​dział gru​bas, wy​cią​ga​jąc dłoń w kie​run ​ku Ka​ro ​la. Ten
przyj​rzał się puł​kow​ni​ko​wi i stwier​dził, że wi​dział już tego czło ​wie​ka. To on sie​dział na koń ​cu
sali w re​stau​ra​cji, kie​dy Bry ​an wy​ku​pił go z aresz​tu. Uści​snął jego dłoń.

– Her​ba​ty? – za ​pro​po​no​wał Stan​ley.
– Cze​mu nie – zgo​dził się Ka ​rol.
– Oczy​wi​ście na po​czą​tek, na póź​niej mamy coś moc ​niej​sze​go. – Ofi​cer z uśmie ​chem wska​-

zał na bu​tel​kę osiem​na​sto ​let​niej szkoc​kiej na sto​li​ku.
„Spraw​dza​ją mnie?” – po​my ​ślał zdzi​wio​ny Ka​rol.
– Dzię​ku​ję, przy ​je​cha​łem sa​mo ​cho ​dem – po​wie​dział gło​śno.
– Sko ​ro tak… Niech pan sia​da. – Lan​das wska​zał dru ​gi fo​tel.



– Cał​kiem cie​pło jak na li​sto ​pad – za​czął kur​tu ​azyj​nie ma​jor i nie​co przy ​sło ​nił okno. Puł​kow​-
nik za​pa​lił sty​lo ​wą lam​pę sto ​ją​cą na nie​wiel​kim ka​wo ​wym sto​li​ku. Po​miesz​cze​nie lek​ko się roz​-
ja​śnia​ło, uka ​zu​jąc za​ku​rzo​ne, po ​sła​ne łóż​ko i ja​kieś czar ​ne pla​my na ta​niej wy ​kła​dzi​nie.

– To praw ​da, cał​kiem cie​pło. – Uśmiech ​nął się Ka ​rol i ode​brał od Stan ​leya fi​li​żan ​kę go​rą​cej
her​ba​ty, cho​ciaż wca​le nie chcia​ło mu się pić.

Na mo ​ment za​pa​dła kło​po​tli​wa ci​sza, jak ​by go​spo​da​rze nie mo​gli się zde​cy ​do​wać, któ ​ry bę​-
dzie mó​wił.

– Co mi chce​cie za​pro ​po​no​wać? – spy​tał pro ​sto z mo​stu Zie​lin ​sky.
Puł​kow​nik wy ​pro​sto ​wał się w fo ​te​lu i zno​wu przy​brał wy​ćwi​czo​ny służ​bo​wy uśmiech. Gre​-

en ​man za​czy​nał się za​sta​na​wiać, czy wszyst​kich ich szko ​lą w przyj​mo ​wa​niu ta​kie ​go wy​ra​zu
twa​rzy na za​wo​ła ​nie.

– Pa​nie Zie​lin ​sky – za​czął uprzej​mie Lan​das. – Jak za​pew​ne wspo​mi​nał panu Bry​an, pra​cu​je ​-
my w pew​nym, na​zwij​my to, pań​stwo ​wym przed​się​bior ​stwie. I za​sta​na​wia​my się, czy nie ze​-
chciał​by pan się u nas za​trud ​nić.

Gre​en​man po ​sta​wił spodek z fi​li​żan​ką na sto ​li​ku i za​ci​snął dło​nie na ro​gach fo ​te​la.
– Na ja​kich za​sa​dach? Nie znam się na ro ​bo​cie… – chciał po​wie​dzieć „szpie ​gow​skiej”, ale

zmie​nił zda​nie – …wa​szej fir​my. Jak już mó​wi​łem, je​stem, to zna​czy by​łem, żoł​nie​rzem – mó ​-
wił twar​do, ale spo ​koj​nie. – I to na tym się znam. No i ostat​nio na na​pra​wie aut. – Skrzy​wił usta
w sztucz​nym uśmie​chu.

Ma​jor za​śmiał się ci​cho, pod ​su​nął krze​sło i usiadł przy sto​li​ku.
– Jed ​no dru​gie​mu nie prze​szka​dza.
– Wła​śnie – po​twier​dził puł​kow​nik, któ​re​mu od potu za​czę​ło lek​ko błysz​czeć czo​ło.
– Mó​wi​cie o woj​sku czy o na​pra ​wie aut? – Ka​rol nie mógł po​wstrzy ​mać się od odro​bi​ny

uszczy ​pli​wo ​ści.
– O woj​sku, rzecz ja​sna – od ​parł Lan​das zu​peł​nie nie​zra​żo ​ny. – My też nie po​zby​li​śmy się

mun ​du​rów – do​dał za​raz. – Sły ​szał pan o OSS?
– Tak jest. Biu​ro ope ​ra​cji spe​cjal​nych. Służ​ba po​wsta​ła z po​mo ​cą Bry​tyj​czy​ków i ich SOE.

Zaj​mo ​wa​li​ście się sa​bo​ta​żem za li​nia ​mi wro​ga, zrzu​ca ​niem agen​tów, wspie​ra​niem od ​dzia​łów
par​ty ​zanc​kich, szu ​ka​niem ze​strze​lo ​nych pi​lo​tów…

– I pra​cą wy ​wia​dow​czą – do ​dał puł​kow​nik. – Na ba​zie OSS oraz jego do​świad​czeń po​wsta​ło
wła​śnie Of​fi​ce of Po​li​cy Co​or​di​na​tion, ale nie zna​czy to, że nie ma tam żoł​nie​rzy. To ta​kie zbroj​-
ne ra​mię agen​cji, ale mamy lep​sze kon ​tak​ty z ar​mią, je​śli to pana uspo​koi. – Uniósł dum​nie gło​-
wę. – Otóż, pa​nie Zie​lin​sky, bu ​du​je​my ko ​mór​kę od​po​wie​dzial​ną za dzia​ła​nia woj​sko ​we czy też
pa​ra​mi​li​tar​ne. Kie ​ro​wa ​ni są tam lu​dzie po spe ​cja​li​stycz​nym szko​le​niu, ale też z du ​żym do​świad​-
cze​niem. Poza tym, tak mię ​dzy nami, do​pó​ki obie fir​my są w chwi​li roz​ru ​chu, na​sza ko​mór ​ka
peł​ni rolę wspo ​ma​ga​ją​cą wy ​wiad. Ale szyb ​ko uczy​my się i zy​sku​je​my nie​za​leż​ność.

– Czy​li pra​cu​ją tam lu ​dzie, na​zwij​my to, wy​po​ży ​cza​ni od woj​ska, jak już ci mó​wi​łem – wtrą​-
cił Stan ​ley. – Pew​nie wo​lał​byś słu ​żyć pod bez​po​śred​ni​mi roz​ka​za​mi Pen​ta ​go​nu, ale wierz mi,
w dzi​siej​szych skom​pli​ko​wa​nych cza​sach mamy o wie​le więk​sze moż ​li​wo​ści i trud​niej​sze za​da​-
nia. Z efek ​tów na​szej pra​cy ko​rzy​sta ​ją całe siły zbroj​ne. Tyle że oni mogą dzia​łać je​dy​nie wte​dy,
gdy ze​zwo ​lą na to po​li​ty ​cy. U nas ist​nie​je pew​na furt​ka. Woj​ny nikt nie wy​po​wie​dział ofi​cjal​nie,
trwa ona gdzieś na obrze​żach świa​ta, a sko ​ro jej nie wi​dać, to… moż​na wię​cej. – Mru ​gnął zna​-
czą​co.

– Pa​nie Zie​lin ​sky. – Puł​kow​nik nie zmie​niał uprzej​me​go tonu. – Wie pan chy​ba, co po​wie​-
dział Win ​ston Chur​chill po​nad rok temu w Ful​ton.



– Że Eu​ro ​pę po​dzie​li​ła że ​la​zna kur​ty ​na. – Zie​lin​sky na​mięt​nie śle​dził wy ​da​rze​nia po​li​tycz​ne.
– Wła​śnie. – Puł​kow​nik wy ​cią​gnął pa​lec. – Świat jest po​dzie​lo ​ny…
– …a my je​ste ​śmy na po​cząt​ku no​wej woj​ny. Bez fron​tów, wiel​kich bi​tew. I niech Bóg da

jak naj​dłu​żej. Ale moż​li​we, że kie​dyś to się zmie ​ni. Wte​dy mu ​si​my wie​dzieć jak naj​wię​cej – za​-
koń​czył Stan ​ley i Ka​rol nie mógł nie za​uwa​żyć, że obaj spraw​nie to ro ​ze​gra​li.

– Do ​brze. Nowa woj​na. Biu ​ro. A po co ja je​stem wam po​trzeb ​ny? – za​py​tał. – Pie​chur, któ ​ry
od po ​nad dwóch lat grze​bie w sil​ni​kach. A i to bez więk​sze​go prze​ko​na​nia – do ​dał nie​co na wy​-
rost, bo od me​cha​ni​ki miał lu​dzi.

Lan ​das uśmiech​nął się szel​mow ​sko.
– Wie​my do ​kład​nie o pana wy​czy​nach na woj​nie i wiel​kich za​słu ​gach. Po​trze​ba nam lu ​dzi

do​świad​czo​nych w wal​ce.
– Ta​kich jak ty – do ​rzu​cił Bry​an, wpa​tru​jąc się w oczy Gre ​en​ma​na. – Na ra​zie jest 1:0 dla

nas. Mamy coś, cze​go tam​ci się boją. – Wska​zał ręką gdzieś w bok. – Trzy​ma​my ich w sza​chu…
– Li​kwi​du​jąc ar​mię i ogra​ni​cza​jąc wy ​dat​ki – do​dał z iro​nią Ka​rol.
– A na co nam wiel​ka ar​mia? – żach​nął się puł​kow​nik. – Na​sze stra​te ​gicz​ne bom​bow​ce mogą

do​le​cieć nie​mal w każ​dy za​ką​tek świa​ta. Dy​plo ​ma​cja za​wo ​dzi? Pro ​szę bar​dzo. Tyl​ko za​gro​zi​li​-
śmy tam​tym bom​bą, a raz-dwa wy​co ​fa​li się z Ira​nu.

– Pa​mię​tam – przy ​tak​nął Zie ​lin​sky na wspo​mnie​nie kry​zy ​su wy ​wo ​ła​ne​go obec​no​ścią Ar​mii
Czer​wo ​nej, sta​cjo​nu​ją ​cej od czter​dzie​ste​go pierw ​sze​go roku w Ira​nie, oraz szko​lo​nych przez nią
par​ty ​zan​tów.

– Są też ciem​ne stro​ny. – Stan ​ley wstał i za​czął wol​no prze​cha​dzać się po po​ko​ju. – Zgod​nie
z tym, co mó​wisz, na​sze siły zbroj​ne są o wie​le mniej​sze. So​wie​ci praw​do​po​dob​nie mają prze​-
wa​gę w lu​dziach i czoł​gach i szyb​ko od​bu​do​wu ​ją wo ​jen​ne stra​ty. Przy ​naj​mniej w woj​sku. Nam
praw​do​po​dob​nie jesz​cze nie za​gra​ża​ją, ale so​jusz​ni​kom już tak.

– Co zna​czy „praw​do​po​dob​nie”? – zdzi​wił się Zie​lin ​sky, wy​cią​ga​jąc pacz​kę pa​pie​ro ​sów.
Otwo​rzył ją i pod ​sta​wił puł​kow​ni​ko​wi, ale ten po ​krę​cił tyl​ko gło ​wą.

– Wła​śnie. Od cza​sów woj​ny mamy nie​wiel​ką wie ​dzę o sy​tu ​acji po tam​tej stro​nie.
Ma​jor za​trzy ​mał się wpa​trzo ​ny w wy​cho ​dzą​ce na po ​pę​ka​ną ścia ​nę okno.
– Praw​dę mó​wiąc, naj​więk​szą po​moc w dzie​dzi​nie wy ​wia​du płyt​kie​go – Lan ​das użył spe​cja​-

li​stycz​ne​go okre​śle​nia – oka​za​li nam twoi ro​da​cy.
Ka​rol uniósł brwi i ci​cho za​gwiz​dał.
– No, to​ście mnie za​sko​czy​li. Nie wie​dzia​łem. – Jed ​no​cze​śnie za​sta​na​wiał się w du​chu, czy

to, co sły​szy, jest praw​dą.
Gło​śno do ​dał tyl​ko:
– Po ​tęż​na Ame​ry ​ka nie wie, co czy​ni wróg. Robi się co​raz cie ​ka​wiej.
– Ro​zu ​mie pan, że póki nie zde​cy ​du​je się pan dla nas pra​co​wać, za dużo po​wie​dzieć nie mo ​-

że​my. Choć i tak na​gię ​li​śmy za​sa​dy.
– Oj, spryt​nie. Naj​pierw roz​bu​dzi​cie cie​ka​wość, a po​tem… – Zie​lin​sky za​śmiał się i za​pa​lił

pa​pie​ro​sa.
– Tak to dzia​ła, Char​lie. – Ma​jor zno ​wu usiadł na krze​śle i przy ​su​nął się bli​żej Zie​lin​sky’ego.

– Ucisk od stro​ny So​wie​tów się wzma​ga – mó ​wił z po​waż​ną miną. – Siat​ki są nisz​czo​ne. Mamy
pew​ne pla​ny, ale do tego…

– …do tego po ​trze​ba kil​ku od​waż​nych Po ​la​ków – do​koń​czył zda​nie puł​kow​nik, jak ​by mó​wił
swo​ją kwe​stię w te​atrze. – Ta​kich jak pan.

Zie​lin ​sky zga​sił pa​pie​ro ​sa na spodku fi​li​żan​ki i przy​gryzł war​gi.



– Chce​cie…
– Tak. – Roz​pro​mie​nił się Lan​das, wi​dząc, że kan ​dy​dat ła​pie w mig, co się do nie​go mówi. –

Pla​nu​je​my przy ​go​to ​wać panu cie​ka​wą wy​ciecz​kę.
Zie​lin ​sky’emu aż roz​sze​rzy​ły się źre​ni​ce i za​ci​snął moc​niej pal​ce na opar​ciu fo​te ​la. Pró​bo​wał

po​wstrzy ​mać uśmiech na twa​rzy, ale mu się to nie uda ​ło.
– Wi​dzę, że ci się ten po​mysł po ​do​ba. – Stan​ley po ​kle​pał go po ra​mie​niu. – Wie​dzia​łem, że

do​brze wy​bra ​łem.
– Jak już wspo​mi​na​łem, wię​cej o za​da​niu po ​wie​dzieć nie mo ​że​my. Wszyst​ko za​le​ży od

pana… od cie​bie, Char​lie. Zga​dzasz się? – Lan​das po​zwo ​lił so​bie na więk​szą po ​ufa​łość.
Ka​rol my ​ślał in​ten​syw​nie. Nie był sta​ry, ale nie był też już żąd ​nym przy ​gód na​sto​lat​kiem. Co

z Kat​ty, Jo ​se​phem i fir​mą?
Stan​ley i Lan ​das wy​mie​ni​li spoj​rze​nia.
– Wie​my, to nie jest pro​sta de​cy ​zja – drą​żył ma​jor. – Masz ro​dzi​nę, od ​po​wie​dzial​ną pra​cę.

Wie​my. – Wbił po​waż​ne spoj​rze​nie w Po​la​ka. – Je​śli uła​twi to ja​koś spra​wę, wiedz, że wy​pad
by​ły ​by nie​dłu​gi, mak ​sy​mal​nie na kil​ka mie ​się​cy. Nie bę​dziesz mu ​siał po ​zby ​wać się fir​my, tyl​ko
ją ko​muś prze​ka​żesz. A i pie​nią ​dze będą przy​zwo​ite. Oczy ​wi​ście stwo​rzy ​my ci od​po​wied​nią hi​-
sto ​rię, bo to wszyst​ko, cze ​go się do​wiesz, nie bę ​dzie mo ​gło wyjść poza wą ​ski krąg wta​jem​ni​czo​-
nych.

– Je​śli to pana nie sa ​tys​fak​cjo ​nu​je, roz​sta​nie​my się za ​raz i za​po​mni​my o spra​wie – po​wie​-
dział po​waż​nie puł​kow​nik, lu​stru ​jąc uważ​nie kan ​dy​da​ta.

– Zga​dzam się – nie​mal wy ​szep​tał Ka​rol. Nie wie​dział, jak to wy​tłu​ma ​czy ro​dzi​nie, ale in ​nej
od​po​wie​dzi nie miał. – Zga​dzam się – po​wtó ​rzył gło​śniej, bez wa​ha​nia, i uśmiech​nął się, jak ​by
duży cię​żar spadł mu z ser ​ca.

– Do ​sko​na​le! – Lan ​das kla​snął i się​gnął po bu​tel​kę.
– Bra​wo, sta​ry. – Stan ​ley zno​wu klep​nął Zie​lin​sky’ego w ra ​mię.
– Ale mam kil​ka py ​tań. Po pierw​sze – co z roz ​pra​wą?
– Daj spo​kój, chło ​pie. Za​ła​twi​my to. Ro ​zej​dzie się po ko​ściach. – Puł​kow​nik mo ​co​wał się

z za​kręt​ką bu​tel​ki. Kie​dy w koń ​cu ją otwo​rzył, na​lał whi​sky do trzech przy​go​to ​wa​nych szkla ​nek.
Po​dał jed​ną Ka​ro ​lo​wi.

– A co mi tam – po ​wie​dział Gre ​en​man.
– Za współ​pra ​cę! – Stan​ley pod​niósł do góry szkło.
– Te​raz garść kon​kre​tów – po ​wie​dział po chwi​li Lan​das już nie​co su​row ​szym to​nem. – Zo​-

sta​niesz prze​szko​lo ​ny na kur​sie ofi​ce​rów re​zer​wy ar​mii USA lub Gwar​dii Na​ro ​do​wej i awan​so​-
wa​ny do stop ​nia pod​po​rucz​ni​ka.

– Ja, ofi​ce​rem? – zdzi​wił się Zie​lin​sky.
– Po​wiedz​my, że to wy​móg for​mal​ny fir​my. – Uśmiech​nął się Stan ​ley.
– Ze wzglę​du na sy​tu ​ację kurs, któ ​ry nor​mal​nie trwa kil​ka ty​go​dni, nie ​co zo​sta​nie przy ​spie​-

szo ​ny – kon​ty ​nu​ował Lan ​das. – Jed​nak sto ​pień ofi​cer​ski to nie wszyst​ko. Przej​dziesz szko​le​nie
z za​kre​su dzia​łań dy ​wer​syj​nych, ope​ra​cyj​nych, sko​ków spa​do​chro​no​wych, tech​nik ro ​bie​nia
zdjęć, uni​ka​nia ob​ser​wa​cji, łącz​no​ści, łącz ​no​ści spe​cjal​nej, wal​ki par​ty ​zanc​kiej, spo ​tkań z ofi​ce​-
ra​mi z pla​có ​wek dy​plo ​ma​tycz​nych…

– Dużo tego – wes ​tchnął Ka​rol.
– Co, nie dasz rady? – spy ​tał z prze​ką​sem Bry ​an.
– Dam, sko​ro chcia​łem, to dam radę.
– Nie bę​dzie ci zbyt cięż​ko. Masz ogrom​ne do​świad​cze​nie z woj​ny. To je​den z two ​ich głów​-



nych atu​tów. Poza tym po​tra​fisz my​śleć. – Puł​kow​nik po ​stu ​kał się pal​cem w gło ​wę, pod​kre​śla​jąc
swo ​je sło​wa. – I roz​po​zna​wać za​gro​że​nie – do​dał.

– Przej​dziesz in​ten​syw​ny kurs na ​uki ję​zy ​ka ro​syj​skie​go i pol​skie​go – za​ko​mu ​ni​ko​wał ma​jor.
– Pol​skie​go? – zdzi​wił się Ka​rol i spoj​rzał na obu jak na idio ​tów.
– Tak jest. Ję​zyk się zmie​nia, a ty nie by ​łeś w Pol​sce od dzie​ciń​stwa. Nie chcesz chy ​ba, żeby

zdra​dził cię twój ak​cent ro​dem z Jer​sey?
– Kie​dy skoń​czysz szko ​le​nie, zo​sta​niesz po ​in​for ​mo​wa ​ny o swo​ich za​da​niach. – Puł​kow ​nik

zmie​nił się w praw ​dzi​we​go służ​bi​stę i prze​stał ba​wić się w uprzej​mo​ści.
– Jest i ciem​na stro​na me ​da​lu. – Stan​ley na​lał so​bie jesz​cze tro​chę whi​sky. – Mu ​si​my za​cząć

wszyst​ko nie​mal na​tych​miast. Chce​my, że​byś był go ​to ​wy na wio​snę.
– No to te​raz mnie do​bi​łeś – wes ​tchnął Zie​lin ​sky i za​czął wy​grze​by​wać z pacz​ki ko ​lej​ne​go

pa​pie​ro​sa.
– Wy​peł​nisz za​raz for​mu ​larz kan​dy​da​ta do pra​cy w fir​mie. Je​steś spraw​dzo ​ny, opi​nię też

masz do​brą, więc prze​ciw​wska​zań nie ma. Kie​dy za​ła ​twisz spra ​wę z ro​dzi​ną, sta​wisz się do
punk​tu re​kru​ta ​cyj​ne​go ar​mii na Bro​okly ​nie, gdzie zło​żysz pa​pie​ry zwal​nia​ją​ce cię z woj​ska. Tam
będą już wszyst​ko wie​dzie​li. Do ​brze by było, że​byś wzno​wił stu​dia, ot tak, dla for​mal​no​ści, bo
na kurs idą lu​dzie z dy​plo ​mem…

– Ja​koś temu za​ra​dzi​my – oświad ​czył puł​kow​nik i opadł na fo​tel.
Ka​rol za​cią​gnął się pa​pie​ro ​so​wym dy ​mem i zmru​żył oczy.
– Pa​no​wie, bar​dzo się cie​szę. Na​praw​dę. Ale jest je​den pod​sta​wo​wy pro ​blem, o któ​rym te​raz

my ​ślę.
– Jaki? – za​cie​ka​wił się Stan ​ley, wy​cią​ga​jąc plik do​ku​men​tów ze sto​ją​cej obok sto ​li​ka tecz​ki.
– Moja ko​cha​na żona – wes ​tchnął Gre​en ​man. ■
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Sny, któ ​re go mę​czy​ły, były kosz​mar​ne. Pło​mie​nie, krzy​ki, prze​ra​ża​ją​cy, ogłu​sza​ją​cy dźwięk
roz​dzie​ra​ne​go me​ta​lu. Po​tem nie​wy​raź​ne śmie​chy roz​le​ga​ją​ce się w ciem​no​ściach, dym i trzę​są​-
ce się, obo​la​łe cia​ło.

Na​gle po​ra​ża​ją​ca ja​sność za​sło ​ni​ła wszyst​ko. Trwa​ło to tak nie​sa​mo ​wi​cie dłu​go, że miał
ocho​tę wrza​snąć, ale głos wiązł gdzieś w środ​ku i nie dał się uwol​nić.

Z od​da​li do ​biegł go ści​szo​ny mę​ski głos:
– Chy​ba bę​dzie do ​brze. Re​agu​je.

*

Ży​cie roz​wod ​ni​ka w tym za​wo​dzie było bar​dzo ko​rzyst​ne. Bra​ko​wa​ło wpraw​dzie cie​płych
obiad ​ków na sto​le, czy ​ste​go ubra​nia na za​wo​ła​nie czy ko ​goś, kto by na nie​go cze​kał, ale ten stan
miał swo​je za​le​ty. Przede wszyst​kim – świę​ty spo​kój i nie​za​leż​ność. Dzię ​ki temu był, jak to mó​-
wi​li, ope​ra​tyw​ny. Inne po​trze​by bez tru​du da​wa​ło się za​spo​ko​ić.

Zresz​tą Stie​pan Za​rdow ćwi​czył to wszyst​ko kil​ka lat. Mał​żon​kę do​bra​no mu z re​sor​tu, zgod​-
nie z pra​wi​dła​mi ko ​ja​rze​nia mał​żeństw wśród lu​dzi za​ufa​nych. Nie wy​szło, ale i nie mia​ło pra​wa
wyjść. Obo​je byli nie​za​leż​ni, szu​ka​li przy ​gód na boku, cza​sem tak ​że z na​ka​zu i służ​bo​we​go obo​-
wiąz​ku. Inna spra​wa, że w ogó​le się nie wi​dy​wa​li, więc ich „zwią​zek” umarł zu​peł​nie na​tu​ral​nie.

Od lat, tak w cza​sie woj​ny, jak i jesz​cze przed nią, sam go​to ​wał, pra​so​wał i pa​ko​wał się na
wy​jaz​dy. Zy ​skał w tym wiel​ką wpra​wę, więc nie było po​wo ​dów do na​rze​ka​nia. Zresz​tą – komu
się ża​lić? W tym fa​chu przy​ja​ciół nie miał pra​wie w ogó ​le.

Nie​du​żą kwa​te​rę ofi​ce​ra – sza​ry po ​ko​ik, wy ​po​sa​żo​ny w pro​ste łóż​ko, sza​fę i kil​ka in​nych
me​bli – za​gra​ca​ły obec​nie otwar​te wa​li​zy i roz​wie​szo​ne gar​ni​tu​ry. Sta​ran​nie za​pa​ko​wa​ne, go​to​-
we na dłu ​gi wy ​jazd. To wła​śnie Za​rdow lu​bił w fir​mie naj​bar​dziej. Do ​bre gar​ni​tu​ry.

Na Za​cho​dzie nie po​tra​fił się na​dzi​wić, że na​wet pod ​czas woj​ny, w zglisz​czach i ogniu, lu ​-
dziom uda​wa​ło się no​sić ele​ganc​ko. Dla zwy ​czaj​ne​go czło ​wie​ka so​wiec​kie​go taki wy​gląd był
czymś nie​moż​li​wym do osią​gnię​cia.

Za​rdow i jego kom​pa​ni, za​kon taj​nych wo​jow​ni​ków wiel​kiej spra​wy Le​ni​na, gar​ścia​mi czer​-
pa​li z tej zgni​li​zny, z któ ​rą prze​cież wo​jo​wa​li. No ale jed​no nie prze​czy​ło dru​gie​mu. A byli do​-
brzy w tym, co ro ​bi​li… Nie​mniej po​wrót był bo​le​snym roz​cza​ro​wa​niem. Ta nie​wiel​ka klit​ka
wiel​ko​ści po​ko​ju w ja ​kimś in ​ter​na​cie czy ho​te​lu ro​bot​ni​czym była jed ​nym z wie​lu przy​kła​dów
na to, jak zo​sta​li po​trak ​to​wa​ni.

Śledz​two, groź​by, po​tem re​zer​wa ka​dro ​wa, a na ko​niec – to. Za​miast do wy​śnio​nych miesz​-
kań w Mo​skwie czy Le​nin ​gra​dzie, w miej​scach, o któ ​rych prze​cięt​ny czło​wie​czek nie śmiał na​-
wet ma​rzyć, gwar​dię sys ​te​mu wci​śnię​to do ta​kich dziur, ma​miąc ich mi​zer​ny​mi obiet​ni​ca​mi, że
kie​dyś, gdzieś… gdy tyl​ko udo​wod​nią…

Za​rdow uło ​żył w wa​liz​ce kil​ka upra​so​wa​nych ko​szul, gdy roz​le​gło się pu​ka​nie do drzwi.
– Wejść! – Ma​jor po ​pra​wił pod​wi​nię​te man​kie​ty.
W pro​gu po ​ja​wił się wiel​ko​lud – bar​czy​sty fa​cet w trud​nym do okre​śle​nia wie​ku, ubra​ny

w lek​ko za​ku​rzo ​ny szy​nel ofi​ce​ra, z czap​ką pod pa​chą. Wy ​glą​dał nie​mal na bliź​nia​ka Wa​sil​jew​-
skie​go. Twarz miał sze​ro​ką, su​chą i ogo​rza​łą. Uważ​nie roz​glą​dał się po po​miesz​cze​niu. Po tym
po​znać moż​na było re​sor​to ​wy sznyt: cie​ka​wość i chęć za​pa​mię​ty​wa​nia szcze​gó​łów.



– Ka​pi​tan Mi​cha​ił Go​ro ​zow… – rzu​cił od razu, pro​stu​jąc się i kła​dąc ręce wzdłuż szwów. –
Pułk wojsk we​wnętrz​nych z…

– Wejdź​cie – prze​rwał mu Za​rdow, lek​ko zdzi​wio​ny. – Wejdź​cie, pro ​szę. – Wska​zał na po​kój
i zer​k​nął na ze​ga​rek. – Do ​bra syn​chro ​ni​za​cja. Cza​su zo ​sta​ło nie​wie​le… – Uśmiech​nął się.

Go​ro ​zow zmarsz​czył czo​ło. Nie tego się spo ​dzie​wał i nie czuł się z tym do​brze. Jako ra​so​wy
ofi​cer ocze​ki​wał ostre​go przy​ję​cia. Nie znał lu​dzi z Pierw​sze​go Za​rzą​du Głów​ne​go – wy​wia​du
za​gra​nicz​ne​go – ich me​tod i luź​ne​go po​dej​ścia. No i pierw​szy raz był w Mo​skwie.

– Zdej​mij​cie ten płaszcz, za go​rą​co jest. – Za​rdow nie prze​sta​wał się uśmie​chać. Siadł na
krze​śle i z roz​ba​wie​niem ob ​ser​wo ​wał nie​po​rad​ność go​ścia.

„Kun​del?” – nie​po​dzie​wa​nie przy​po​mnia​ła mu się przed​ostat​nia na​ra​da z Wa​sil​jew​skim
i resz​tą. Ma​jor nie​mal par​sk ​nął śmie​chem, ale w ostat​niej chwi​li przy​gryzł ję​zyk.

Go​ro ​zow spoj​rzał na nie​go, prze​chy​la​jąc py​ta​ją​co gło ​wę.
– Sia​daj​cie, sia​daj​cie. – Za​rdow wska​zał łóż​ko.
Gość zrzu​cił cięż​ki szy ​nel, zro ​lo ​wał go i usiadł na po​sła​niu. Miał na so​bie blu ​zę po​lo ​wą, a na

niej kil​ka or​de​rów. Wi​dać było, że jest z nich dum ​ny – wy ​po​le​ro​wa​ne jak naj​więk​sze skar​by do ​-
wo​dy, że coś w ży​ciu osią​gnął. Praw​dę mó ​wiąc, tyl​ko to mu po ​zo​sta​ło – mógł je​dy​nie kłuć in​-
nych w oczy świa​dec​twa​mi swo​ich fron​to ​wych wy​czy​nów.

– Wy ​bacz​cie wa​run​ki, ale za trzy go​dzi​ny wy ​jazd. – Za​rdow zro ​bił prze​pra​sza​ją​cy gest, co
już zu​peł​nie zbi​ło go​ścia z pan​ta​ły ​ku. Po​ki​wał tyl​ko gło​wą, nie bar​dzo wie​dząc, jak się za​cho​-
wać. – Po​win​ni​śmy spo​tkać się gdzie in​dziej, na​pić, po ​ga​dać na spo​koj​nie, ale… Ro ​zu​mie​cie.

– Ro​zu​miem. – Go​ro ​zow, przy ca​łej swo ​jej po​stu ​rze, wy​da​wał się bar​dzo po​tul​ny.
– Jak po​dróż? Że wam się uda​ło tak pręd​ko… Po ​dzi​wiam. – Ma​jor mó​wił szcze​rze.
– Do​sta​łem roz​kaz. We​zwa​li​ście, to i je​stem. – Go ​ro​zow za​czy​nał sie iry ​to ​wać. To całe

uprzej​me trak​to​wa​nie z każ​dą se​kun​dą draż​ni​ło go co ​raz bar​dziej. Nie na​wykł do tego, nie ro ​zu​-
miał.

– Znu​dzi​ło się wam mar​z​nąć? – Za​rdow wy ​pro​sto​wał się i za​ło ​żył ręce na pier​si. Pierw​szy
raz w trak​cie rej roz​mo​wy za​brzmiał po ​waż​nie i su ​ro​wo. I jesz​cze ten wzrok wbi​ty w ob​li​cze
Go​ro ​zo​wa…

Mu​sia​ło za​bo​leć, bo gość sap ​nął i po ​dra​pał się w czo​ło. Miał coś po​wie​dzieć, ale tyl​ko roz​-
chy​lił war​gi i za​raz je za​mknął. Tak, jak chciał, do star​sze​go szar​żą nie mógł się ode​zwać. Nie
te​raz, nie na sa​mym po ​cząt​ku. Nie miał za​mia​ru wra​cać.

– Je​ste​ście Go​ro​zow. – Ton ma​jo ​ra był spo​koj​ny, wy​raź​ny, ale dziw​nie draż​nią​cy. – Ka​pi​tan
wojsk we​wnętrz​nych MGB. Ostat​ni przy​dział na gra​ni​cy mon ​gol​skiej. Bez awan ​su od… – To
już był ewi​dent​ny przy​tyk. Za​rdow po ​tra​fił być uszczy​pli​wy, ale mó​wił praw​dę. – Od wie​lu lat,
praw​da?

Go​ro ​zow w mil​cze​niu prze​ły ​kał śli​nę, wbi​ja​jąc w Za​rdo​wa peł​ne nie​chę​ci spoj​rze​nie.
– Ży​cio​rys ma​cie bo​ga​ty. W czter​dzie​stym ak ​cja de​por​ta​cyj​na, do ​wód​ca plu​to ​nu. Rok póź​-

niej za​bez​pie​cze​nie ty​łów fron​tu. Po ​tem Smiersz, a wraz z po​stę​pa​mi Pol​ska…
Go​ro ​zow drgnął, jak​by coś go za​bo​la​ło.
– Ta​aak, Pol​ska. – Za​rdow pa​stwił się nad nim z lu ​bo​ścią. – Pierw​sza sku​cha. Co to było?

Ucie​kli z wam z ob​ła​wy czy z trans ​por​tu? – drwił, uda​jąc, że nie wie.
Go​ro ​zow zro​bił się czer​wo​ny.
– Dali was do Czwar​te​go Ukra​iń ​skie​go. A po woj​nie… w step.
Ka​pi​tan po​luź​nił stój​kę mun ​du​ru. Nie​na​wi​dził tego. Tych wy​li​cza​nek, wspo ​mnień, bo i za​raz

na​cho​dzi​ły go py​ta​nia, co i gdzie zro ​bił nie tak i co moż​na było zmie​nić. Mimo że był do ​świad​-



czo​nym cze​ki​stą, w ten spo ​sób ła​two było go zdo​ło ​wać. Nor​mal​nie ta fru​stra​cja prze ​szła​by
u nie​go w agre​sję, ale tu nie wy​pa​da​ło da​wać upu​stu emo​cjom. Na​wet na​pić się nie było moż​-
na…

– Tak… – Za​rdow wstał, gła​dząc się po bro ​dzie. – W step. – Zer​k​nął za okno.
Uwiel​biał ta​kie ak​tor​skie ak​cje. Ile ich w swo ​im ży​ciu nie wy ​ko​nał…
– Da​je​my wam szan ​sę. – Od ​wró​cił się gwał​tow​nie, znów z uśmie​chem.
– Co… Co to za ro​bo​ta? – Go ​ro​zow po​now​nie dał się za​sko​czyć.
– O, pro ​sta. Bar​dzo pro ​sta. – Za​rdow zno​wu był miły, nie​mal do rany przy ​łóż. – Je​śli pój​dzie

do​brze… – zro ​bił krok w przód i po​chy​lił gło ​wę – …to wierz​cie mi, tam u góry… – Ma​jor ści​-
szył rap ​tow​nie głos, a jego pa​lec wska​zał su​fit. – Przy ​po​mną so ​bie o nas wszyst​kich. – Wy​pro ​-
sto​wał się i dum​nie uniósł gło ​wę.

Po tej uwa​dze ka​pi​tan się roz​pro​mie​nił i uspo ​ko​ił. Zu​peł​nie jak ​by ze​szło z nie​go ci​śnie​nie.
Mimo wra​że​nia, ja​kie spra​wiał, ta​kie niu ​an​se poj​mo ​wał szyb​ko. Ja​sne było, że obaj są tacy sami,
skre​śle​ni. I obaj mu​szą się wy​do​stać na po​wierzch ​nię.

– No to so ​bie po​roz​ma​wia​my. – Za​rdow kla​snął w dło ​nie. – Po​roz​ma​wia​my ze wszyst​ki​mi.
Ma​cie ba​gaż tu, czy…?

Go ​ro​zow nie na​dą​żał. Pa​trzył na Za​rdo​wa nie​ro​zu​mie​ją​cym wzro ​kiem.
– Prze​cież już mó​wi​łem… po​ciąg… – kon​ty ​nu​ował ma​jor.
– Jak to po ​ciąg? Do​kąd je​dzie​my? – Go​ro ​zow pra​wie wstał z miej​sca. Ta​kich hi​sto​rii się nie

spo​dzie​wał.
– Na za​chód, to ​wa​rzy​szu ka​pi​ta​nie. – Za​rdow uśmiech ​nął się roz​ba​wio​ny. – Do War​sza​wy.

*

Mimo lo ​do​wa​te​go wia​tru i przy​mroz​ku je​sien​ne słoń ​ce ja​sno świe​ci​ło na błę​kit​nym, bez​-
chmur​nym nie​bie. Nie​licz​ni wy​chu​dze​ni i po​sza​rza​li lu​dzie prze​my ​ka​li chod​ni​ka​mi, ubra​ni
w po​ce​ro ​wa​ne, wy​tar​te płasz​cze i mun ​du​ry róż​nych ar​mii, któ​re za​peł​nia​ły sza​fy zruj​no​wa​ne​go
kra​ju. Uli​cą prze​je​cha​ła fur​man​ka, cią​gnię​ta przez le​d​wo po ​ru​sza​ją​ce​go no​ga​mi, chu ​de​go ko​nia
o dłu​giej ja​snej grzy ​wie. Sta​ry woź​ni​ca w gru ​bym, po​żar​tym przez mole ko​żu​chu gwiz​dał ci ​cho
ja​kąś woj​sko ​wą pio​sen​kę. Ot, cały ruch ulicz​ny w zwy​kły li​sto​pa​do​wy dzień.

Jó​zef stał pod ogo​ło​co​nym z li​ści drze​wem na rogu ulic War​szaw​skiej i Ostro​wiec​kiej i opie​-
ra​jąc się o ścia​nę pięć​dzie​się​cio ​let​niej pię​tro​wej ka​mie​ni​cy, ob ​ser​wo​wał nie​bo. Ten dzi​siej​szy
błę​kit na​peł​niał go spo​ko​jem. I na​stra​jał opty​mi​stycz​nie, mimo że każ ​de​go dnia ry​zy​ko​wał wła​-
sne ży​cie. Tym moc​niej więc od​czu​wał ma​gię chwi​li i po ​god ​ne​go nie​ba, któ ​re roz​ja​śnia​ło jego
sza​ry ży​wot. I cały ten sza​ry kraj.

Do rze​czy​wi​sto​ści przy ​wo​łał go dzwo ​nek sta​re​go ro​we​ru, któ ​ry brzę​czał za każ​dym ra​zem,
gdy jed ​no​ślad po​ko​ny​wał któ​rąś z licz​nych nie​rów​no​ści dro​gi lub po ​kan​ce​ro​wa​ny kra​węż​nik.
Pro ​wa​dził go sier​żant szta​bo​wy mi​li​cji. Nie​co przy​gar​bio ​ny, o po​cią​głej, su​chej, ogo ​rza​łej twa​-
rzy. „Leon” wi​dy​wał go kil​ka razy, kie​dy jesz​cze obaj kry​li się po la​sach. Każ​dy z in​nej stro ​ny
ba​ry​ka​dy. Po​tem na​słu​chał się opo​wia​dań są​sia​dów. Mi​li​cjant do​ro ​bił się nie​wiel​kie​go ma​jąt​ku,
choć nikt nie wie​dział, w jaki spo​sób. „Leon”, zna​jąc daw​nych lu ​do​wych par​ty​zan​tów, ob​sta​-
wiał, że to nie były le​gal​ne spo ​so​by. Wszy​scy wie​dzie​li, że wła​dza kraść mo ​gła do​pó​ty, do ​pó​ki
nie dała się przy​ła​pać.

Waś ​ko​wiak, bo tak zwał się mi​li​cjant, pchał swój po ​nie​miec​ki ro​wer. Był ubra​ny w nie​bie​ską
mi​li​cyj​ną blu​zę, brą​zo​we bry ​cze​sy, wy​so​kie ofi​cer​ki i nie​co za dużą czap​kę z pa​skiem wsu ​nię​-
tym pod bro ​dę. Na ple​cach miał prze​wie​szo ​ne​go Mo ​si​na, a przy pa​sie, ra​zem z ra​por​tów​ką,



w ka​bu​rze no ​sił pa​mię​ta​ją​ce​go wo ​jen ​ne cza​sy Na​gan​ta.
Wspar​ty siłą swej bro​ni i au ​to ​ry​te​tem nie​bie​skie​go mun​du​ru szedł brze​giem chod ​ni​ka, pu​sząc

się i pa​trząc gdzieś da​le​ko przed sie​bie. Na jego twa​rzy moż​na było do​strzec de​li​kat​ny gry​mas
skry ​wa​nej nie​umie​jęt​nie ra​do​ści.

Lu​bił te co ​dzien ​ne mar​sze przez mia​stecz​ko, wi​dok ucho ​dzą​cych na bok lu​dzi. Nie prze​szka​-
dza​ły mu od ​wra​ca​ją​ce się od nie​go oczy. On wi​dział w nich strach i czuł się moc​ny, moc​ny jak
ni​g​dy w ży​ciu. Te​raz naj​waż​niej​szy był tu on i jego ko ​le​dzy. Rzą​dzi​li i od​ra​bia​li czas stra​co ​ny
w przed​wo ​jen ​nych ce​lach i par​ty ​zanc​kich od​dzia​łach. Na​de​szły dni ta​kich lu​dzi jak sier​żant
Waś ​ko​wiak.

Mi​ja​jąc Józ​ka opar​te​go o ścia​nę, Waś ​ko​wiak przy​brał su ​ro​wy wy​raz twa​rzy, pa​su​ją​cy do
stró​ża po ​rząd​ku. Nie wi​dział chło ​pa​ka dłu​gi czas, więc chciał na​wet o coś za​gad​nąć, ale Jó ​zek
zi​gno​ro​wał go i osten ​ta​cyj​nie uniósł gło ​wę, jak​by szu ​ka​jąc cze​goś na nie​bo​skło​nie. Mi​li​cjant pa​-
trzył przez ra​mię na chło​pa​ka, zły, że ten nie oka​zał mu na​leż​ne​go sza​cun​ku.

Mło​dy Gródz​ki po​ja​wiał się i zni​kał. Zwłasz​cza od ​kąd wró​cił z wię​zie​nia. Po ​noć „apa​rat”
pil​no​wał go ja​kiś czas, ale fa​cet ni​czym nie pod ​padł. A może się pil​no​wał? Albo, jak brat, do ​stał
po tył​ku? Z jego bra​cisz​kiem, zmar​no​wa​nym przez wód​kę żoł​nie​rzy​kiem, mie​wał znacz​nie czę​-
ściej do czy​nie​nia. Waś ​ko​wiak wzru​szył ra​mio ​na​mi i kon ​ty​nu​ował pa​trol z miną zwy​cięz​cy.

Za​raz za krę​pym mi​li​cjan ​tem z sza​re​go bu​dyn​ku MO i UBP wy​szła zgrab ​na dwu​dzie​sto​kil​-
ku​let​nia sza​tyn​ka. Jej ja​sna cera, okrą​gła bu​zia i duże zie​lo ​ne oczy już z da​le​ka two ​rzy​ły ja​skra​-
wy kon ​trast z po​nu​rą i prze​ra​ża​ją​cą bry​łą urzę​du. Dziew​czy​na zła​pa​ła w dłoń poły płasz​cza
w bia​ło-czar​ną krat​kę i że​gna​jąc się uśmie​chem z jed​nym z war​tow​ni​ków, ru​szy ​ła przed sie​bie.
Gdy tyl​ko ode​szła ka​wa​łek, uśmiech znikł z jej twa​rzy. Dziew​czy​na spu​ści​ła gło ​wę i po​drep​ta​ła
w swo​ich czar​nych, sznu ​ro​wa​nych pan​to ​flach w kie​run​ku Jó​ze​fa. Nie spo​strze​gła, jak za​szedł jej
dro​gę i – bar​dzo za​sko ​czo​na – od​bi​ła się czo​łem od jego pier​si.

– Dzień do​bry, pani Ja​dziu – przy​wi​tał się z nią Jó​zek, le​d​wo po ​wstrzy​mu​jąc śmiech.
Dziew​czy​na, jesz​cze oszo​ło ​mio​na zde​rze​niem, nie od razu po​zna​ła swo​je​go roz​mów​cę. Był

nie​co młod​szym od niej ciem​nym blon​dy​nem o za​wa​diac​kim spoj​rze​niu, wy ​stro​jo ​nym w nowy,
ewi​dent​nie za​gra​nicz​ny płaszcz.

– Pan Jó​zef. – Po​ma​so ​wa​ła ner​wo​wo czo ​ło. – Co za nie​spo​dzian​ka – do ​da​ła bez prze​ko​na​nia.
– To dla pani, pani Ja​dziu. – Z kie​sze​ni płasz​cza mło​dy Gródz​ki wy​do​był ko​lo ​ro​we opa​ko​-

wa​nie cze​ko​la​dek i lek ​ko się ukło​nił. Dziew​czy​na wle​pi​ła w pu​deł​ko spoj​rze​nie peł​ne nie​do​wie​-
rza​nia i z wra​że​nia aż otwo​rzy​ła usta.

– Fran​cu ​skie – szep​nę​ła kon ​fi​den​cjo ​nal​nie, jak​by zna​la​zła wiel​ki skarb. Nic dziw​ne​go, ta​kich
de​li​ka​te​sów nie wi​dzia​no tu chy​ba od przed ​woj​nia.

Jó​zef, do​strze​ga​jąc zmie​sza​nie na twa​rzy dziew​czy​ny, wci​snął pu ​deł​ko do płó​cien​nej tor​by
na za​ku​py, któ ​rą nio​sła prze​wie​szo​ną na ręku.

– Pan… Pan mnie roz​piesz​cza. – Spą​so​wia​ła spe​szo​na. Jó​zef za​do​wo​lo​ny z efek ​tu, jaki osią​-
gnął, wy ​pro​sto​wał się, po ​gła​dził nie​ist​nie​ją​cą fał​dę na rę​ka​wie płasz​cza i po​dał dziew​czy​nie ra​-
mię.

– Pani po​zwo ​li… – za​gad​nął za​wa​diac​ko – …za​pro​sić się na obiad.
Ja​dzia ro​zej​rza​ła się ner​wo​wo do ​oko​ła, bo zda​wa​ło się jej, że Jó​zef nie​mal wy​krzy ​czał to za​-

pro​sze​nie i te​raz wszy​scy na nich pa​trzą.
– Nie chcia​ła​bym ro ​bić kło​po​tu. – Za​zwy ​czaj pew​na sie​bie ko​bie​ta prze​szła do de​fen ​sy​wy,

za​sko​czo​na przez absz​ty ​fi​kan​ta.
– Jaki kło​pot, pani Ja​dziu ko ​cha​na.



Uśmiech​nę​ła się i po​pra​wi​ła opa​da​ją​cy na uszy ko​smyk wło ​sów.
– Po​dob​no w knaj​pie na ryn​ku mają pa​rów​ki – oznaj​mił z po ​wa​gą Jó​zef.
– Fran​cu​skie cze​ko​lad​ki, pa​rów​ki… Pan na​praw​dę mnie roz​piesz​cza – za​chi​cho​ta​ła dziew​-

czy​na. W epo ​ce ka​szy, szcza​wiu i le​bio​dy na​wet zwy ​kły flak wy​peł​nio​ny mię​sem był czymś wy​-
jąt​ko​wym.

Ru​szy​li nie​spiesz​nie, roz​ma​wia​jąc o nie​istot​nych spra​wach, śmie​jąc się i zer​ka​jąc nie​śmia​ło
jed ​no na dru​gie – po pro​stu cie​sząc się bli​sko ​ścią dru​giej oso​by.

Ja​dzia moc​no chwy​ci​ła ra​mię chło​pa​ka i ogar​nął ją dziw​ny, daw​no nie​od​czu​wa​ny spo ​kój.
Taki, któ ​ry da​wał jej mąż, za​bi​ty przez Niem​ców w obo​zie kon​cen​tra​cyj​nym.

Cie​szy​ła się chwi​lą ra​do​ści przy in ​te​re​su ​ją​cym ją od ja​kie​goś cza​su męż​czyź​nie, pięk ​nym
dniem i my​ślą, czy nie uciec z Józ​kiem gdzieś w Pol​skę, z dala od wspo ​mnień, z dala od znie​na​-
widz​nej pra​cy. Szyb ​ko przy​szło otrzeź​wie​nie.

„Jesz​cze nie…” – po​my ​śla​ła, gu ​biąc na mo​ment uśmiech. „Na ra​zie prze​cież nie mogę”.
Szli obok sie​bie, nie pa​trząc ani na ubo​gie wi​try​ny nie​licz​nych skle​pów, ani na mi​ja​nych lu​-

dzi.
Kie​dy do​cho​dzi​li do ko ​ścio​ła Świę​tej Trój​cy, Jó​zef po dru ​giej stro​nie uli​cy za​uwa​żył zna​jo​-

mą syl​wet​kę. Wy ​so​ki męż​czy​zna w płasz​czu i brą​zo​wym sza​li​ku kry​ją​cym twarz, idą​cy z na​-
prze​ciw​ka, pa​trzył na nie​go uważ​nie. Ro ​man​tycz​ny na​strój spra​wił, że chło ​pak nie od razu go
roz​po​znał. Kie​dy jed​nak do​tar​ło doń, kogo ma przed sobą, po​czuł, jak ko​szu​la za​czy​na mu się
przy​kle​jać do na​gle spo​co​nych ple​ców. Ja​dzia tak ​że za​uwa​ży​ła prze​chod​nia i spo ​strze​gła zmia​nę
w za​cho​wa​niu to ​wa​rzy​sza.

– Zna​jo ​my? – spy​ta​ła i na jej twa​rzy rów​nież po​ja​wił się le​d​wo ma​sko​wa​ny nie​po​kój. Od​-
wró ​ci​ła wzrok.

– Nie, nie – bro ​nił się Jó​zef, pa​trząc pod nogi. Uniósł gło​wę i z ulgą spo ​strzegł, że tam​ten
zni​ka za wę​głem ni​skie​go domu. – Wie pani co… – po ​wie​dział nie​pew​nie. – Pa​pie​ro ​sy… – Szu ​-
kał wy​mów​ki, by na parę chwil ode​rwać się od dziew​czy​ny, choć wca​le nie miał na to ocho ​ty. –
Skoń​czy​ły mi się, mu​szę… Za​raz, za​raz wró​cę. – Kła​mał po​kręt​nie i nie cze​ka​jąc na od​po​wiedź,
ru​szył bie​giem na dru​gą stro ​nę uli​cy, do nie​wiel​kie​go skle​pi​ku.

Za​sko​czo​na na​głą prze​rwą w ro​man ​tycz​nej prze​chadz​ce Ja​dzia wes ​tchnę​ła tyl​ko. Nie​zna​jo​-
me​go, któ​ry ją za​nie​po​ko​ił, ni​g​dzie nie było. Ulży ​ło jej. Się​gnę​ła po lu​ster​ko i ko​rzy​sta​jąc z oka​-
zji, za​czę​ła spraw​dzać stan lek​kie​go ma​ki​ja​żu.

Je​den rzut oka w od ​bi​cie skle​po​wej wi​try​ny i Gródz​ki już wie​dział, że dziew​czy​na ani nikt
inny nie po ​dą​ża jego śla​dem. Lata my ​le​nia ob ​ser​wa​cji, gu ​bie​nia ogo​na i do ​sko​na​łych szko​leń
spra​wi​ły, że był w tym do​bry. Sko ​rzy​stał z oka​zji, że Ja​dzia za​ję​ta była pu ​dro​wa​niem no ​ska,
i wbiegł za róg pię​tro​we​go domu.

Piasz​czy​ste po​dwór​ko oto ​czo​ne było – z jed ​nej stro​ny – po​krzy ​wio​nym par​ka​nem, z dru​giej
ja​ki​miś wie​ko​wy ​mi ko​mór​ka​mi.

– Na za​lo​ty ci się ze​bra​ło? – usły​szał zde​ner​wo​wa​ny głos „Piel​grzy​ma”. Od​wró ​cił się. Ofi​cer
wy ​rósł jak spod zie​mi. Czę​sto ro​bił ta​kie nu​me​ry i nikt nie wie​dział, jak mu się to uda​je.

– Co ty tu ro​bisz? – Jó ​zef wy​stra​szył się, jak​by zo​ba​czył du ​cha.
Gła​dy​szak z rę​ka​mi w kie​sze​ni pod​szedł do żoł​nie​rza.
– Coś tak po ​bladł? No, no, jak to się ubrał… – „Piel​grzym” nie po​tra​fił po ​wstrzy​mać się od

odro​bi​ny uszczy ​pli​wo​ści. Otak ​so​wał spoj​rze​niem swe​go czło​wie​ka, ob​cho​dząc go w koło. Trą​cił
pal​cem gu​zik no ​wiut​kie​go płasz​cza.

– No co? – Jó ​zek ode​pchnął dłoń. – Mamy tyl​ko strze​lać i wiecz​nie się tłuc?! Ży​cie so​bie



pró​bu​ję uło ​żyć…
„Piel​grzym” przy ​ło​żył pa​lec do ust i pod ​szedł do okien domu, by spraw​dzić, czy nikt przez

nie nie pod​słu​chu​je.
– Ci​szej – syk​nął.
– Każ​dy chce po ​żyć nor​mal​nie, bo cho​le​ra wie, jak dłu​go jesz​cze mu po​zwo ​lą – od​szcze​ki​-

wał się Jó ​zek, zły, że mu prze​rwa​no pierw​szą od daw​na rand​kę. – Co tu ro ​bisz? – po​no​wił py​ta​-
nie, kie​dy nie​co się opa​no ​wał.

– Ja? – Te​atral​nie wska​zał na sie​bie „Piel​grzym”. – Spa​ce​ru ​ję so​bie, jak i ty… Ro ​meo.
– Daj już spo​kój – obu ​rzył się zno​wu Jó​zek. Był spo ​ro młod ​szy od do​wód​cy, ale na tyle do​-

ro​sły, żeby po​tra​fić wal​czyć o swo ​je. – Mia​łeś być pod Fir​le​jem.
– Ty, jak mi się zda​je, też? – „Piel​grzym” sta​nął nie​ru​cho​mo, świ​dru ​jąc mło​de​go spoj​rze​-

niem.
– Ja? Ano mia​łem… – przy​znał Jó​zek. – Ale po ​sta​no​wi​łem od​wie​dzić bra​ta z ro​dzi​ną. Mam

tu do ​brą metę. Lep​sza niż tam… Daw​no mnie prze​cież nie było.
– Do ​brą metę – syk​nął przez ści​śnię​tą szczę​kę ofi​cer. – Cie​ka​we! U bra​ta, co sie​dział w ubec​-

kim mam​rze? Prze​cież oni mogą go cią​gle ob​ser​wo ​wać! – Chwy​cił Józ​ka za płaszcz i przy ​cią​-
gnął tak bli​sko, że ten po​czuł jego od​dech na twa​rzy.

– Daj spo ​kój. Jesz​cze ktoś za​uwa​ży. – Wy​ry​wał się Jó ​zek. – Spra​wa jest czy ​sta. Wi​tek się
roz​pił, ro ​bo​ty nie ma. Jest nie​szko ​dli​wy. Bo​ha​ter ża​ło​sny. A jak kto pyta, to prze​cież praw​dę ga​-
dam. Wro ​cław czy inny Gdańsk. Ro​bót​ka to tu, to tam… Zresz​tą ty się nie wtrą​casz, kto gdzie
się me​li​nu​je. Bę​dzie roz​kaz, to się sta​wię. Tam u chło​pa​ków cia​sno​ta… Ra​dzę so​bie.

– Aha, tyl​ko szko ​da, że kiep ​sko ci idzie – prze​rwał opry ​skli​wie po​rucz​nik. – Meta metą, ale
mó ​wię ci, że gę​sto się robi. Uwa​żać trze​ba.

Ostroż​nie roz​glą​dał się wko​ło.
– Tej pa​nien ​ki ro​bo​tę znasz? – wtrą​cił na​gle py​ta​nie.
– Ja z Ja​dzią cho​dzi​łem do szko ​ły i… – „Leon” buń​czucz​nie bro ​nił swo​jej ra​cji, wy​glą​da​jąc

przy tym jak roz​ka​pry​szo ​ny smar​kacz.
– Ja py​tam, czy wiesz, gdzie ona pra​cu​je? – fuk​nął ci​szej „Piel​grzym”. – Bo ja na ten przy​-

kład wiem. – Nie od ​wró​cił wzro ​ku, wwier​ca​jąc się spoj​rze​niem w wy ​stra​szo ​ne oczy chło​pa​ka.
– Tak. Ale ona nic złe​go nie robi.
– No, do ​brze, do​brze. – Ofi​cer po​kle​pał go po ra​mie​niu. Mu ​siał spraw​dzić. Nie po ​zwa​lał na

lek​ko​myśl​ność. Mie​li się pil​no​wać. – Ukła​daj so ​bie ży​cie, jak chcesz i z kim chcesz. Moja to
mnie pew​no już nie pa​mię​ta i znać by nie chcia ​ła, bo… – Urwał i mach​nął ręką, to ​nąc w na​głym
przy​pły​wie wzru​sze​nia.

Za​cie​ka​wio​ny Jó ​zek zmru​żył oczy. „Piel​grzym” ni​g​dy nie wspo ​mi​nał o ni​kim bli​skim, nie
da​wał się wcią​gnąć w ta​kie opo​wiast​ki.

„Musi być cho​ler​nie zmę​czo​ny” – po​my ​ślał chło​pak.
Do ​wód​ca wy​glą​dał na nie​wy ​spa​ne​go, oczy miał pod ​krą​żo​ne, a ką​ci​ki ust jak​by mu opa​dły.

I te​raz jesz​cze te sen ​ty​men​ty…
– To wdo ​wa – do​rzu ​cił nie​śmia​ło „Leon”, chy​ba dla spo ​ko​ju „Piel​grzy ​ma”. – Sa​mot​na.

Niem​cy za​bra​li jej męża do obo​zu. Przed​tem pra​co​wa​ła pry ​wat​nie i szy ​ła ubra​nia. Znam ją od
daw​na. Wczo​raj spo​tka​łem ją z rana, uprze​dzi​łem, że chciał​bym ją na ja​kąś kawę za​pro​sić i o,
nada​rzy​ła się oka​zja… Ona tam tyl​ko na ma​szy​nie prze​pi​su​je… Wiesz, jak jest. – Spoj​rzał na
do​wód ​cę.

– Do​brze już. – „Piel​grzym” się ock​nął. – Leć do niej, jak so ​bie jesz​cze nie po​szła… Ale pa​-



mię​taj. Jej ko​le​gów, sze​fów i tak da​lej uni​kaj jak ognia. Nie mu​szę ci chy ​ba tłu​ma​czyć… Ro​meo
– za​koń​czył z prze​ką​sem Gła​dy​szak.

– No to że​gnaj, „Piel​grzym”. – Jó ​zek pra​wie sta​nął na bacz​ność.
– Jadę do Łu​ko​wa. Mam spra​wy z ludź​mi z in​spek ​to​ra​tu. – Gła​dy​szak po​dał rękę młod​sze​mu

ko​le​dze.
– Do Łu ​ko​wa? A kie​dy wra​casz? – za​py​tał szyb​ko Jó ​zek.
– A cze​mu py​tasz? – za​in​te​re​so ​wał się „Piel​grzym”.
– Nie, nie, to nic waż​ne​go… – Prze​łknął śli​nę „Leon”. – Do​bra, sta​ry, mu​szę ucie​kać.
– Spo​koj​nie. – Za​trzy​mał go ofi​cer.
Mię​śnie na twa​rzy Józ​ka drga​ły ner​wo ​wo. Grdy​ka zno ​wu pod​sko​czy​ła. Za​ci​snął mi​mo​wol​nie

pię​ści.
– Ko ​bie​ta zo​ba​czy, że po​la​złeś na po​dwór​ko i ga​dasz z kum​plem, za​miast brać ją w ob​ro​ty.
– A, no tak – za​śmiał się chło​pak.
– Idę pierw​szy, dam znać, czy pa​trzy tu​taj.
„Leon” kiw​nął gło​wą.
Ma​ciej Gła​dy​szak wyj​rzał ostroż​nie i moż​li​wie jak naj​bar​dziej na​tu​ral​nie za bu​dy​nek.
– Moż​na – szep ​nął te​atral​nie, wi​dząc, że znie​cier​pli​wio​na wy​bran ​ka ser​ca Józ​ka stoi opar​ta

o ścia​nę z na​dą​sa​ną miną.
Jó​zek wy ​sko​czył na uli​cę i uda​jąc, że wy​cho​dzi ze skle​pu, ru​szył na dru​gą stro ​nę.
– Pani Ja​dziu, bar​dzo pa​nią prze​pra​szam! – Krzy​czał jesz​cze na jezd​ni i ru ​szył ca​ło​wać dło ​-

nie wy​bran ​ki.
– Oj, pa​nie Jó​ze​fie, pa​nie Jó​ze​fie. Za​pra​sza pan, a po​tem każe cze​kać. Ko ​bie​ty tego nie lu ​-

bią… – Ja​dwi​ga uda​wa​ła ob​ra​żo​ną, choć bar​dzo po​chle​bia​ły jej za​bie​gi chło​pa​ka.
– Sprze​daw​ca mnie za​ga​dał, a i ko​lej​ka była… – kła​mał Jó​zek, ca​łu ​jąc dłoń ko​bie​ty. – Obie​-

cu​ję, że to się wię​cej nie po ​wtó​rzy – oznaj​mił niby to uro​czy​ście, niby przy​mil​nie.
Po​dał ra​mię Ja​dwi​dze i ru ​szy​li, nie oglą​da​jąc się za sie​bie. Te​raz jed​nak szli nie​co szyb ​ciej,

zno​wu uśmiech ​nię​ci i cie​szą​cy się sobą.
Były to jed ​nak tyl​ko po​zo ​ry. Obo​je o czymś go​rącz​ko​wo my ​śle​li.

*

„Piel​grzym” wró​cił na po ​dwór​ko. Prze​sko​czył płot i zna​lazł się na te​re​nie ja​kie​goś go​spo​dar​-
stwa. Wy ​szedł przez otwar​tą bra​mę i skie​ro​wał się na po​łu​dnie, w stro ​nę wą​skiej, rwą​cej rzecz​ki.
Po​tem skrę​cił w pra​wo i spo ​koj​nym, spa​ce​ro​wym kro ​kiem do ​szedł do szu​tro​wej uli​cy. Scho ​wał
się za jed​nym z krza​ków, uda​jąc, że wią​że buty. Od​cze​kał kil​ka mi​nut. Nikt go nie śle​dził.

Szyb​ko do​tarł pod wiel​ki su​chy dąb, sto​ją​cy obok wy​pa​lo ​ne​go, opusz​czo​ne​go do​mo​stwa.
Wszedł na po​dwó​rze. Tuż obok obór​ki cze​kał na nie​go Do​dge – chy ​ba naj​po​pu​lar​niej​szy po
Wil​ly​sie po​ame​ry​kań​ski po​jazd w lu​do​wym woj​sku. Sa​mo​chód miał sze​ro ​ką pakę, któ​ra po​wsta​-
ła z my ​ślą o ukry​wa​niu ran​nych, a te​raz prze​wo ​zi​ła sprzęt do wy​świe​tla​nia fil​mów w po​lo​wych
ki​nach.

Zza po ​ła​ma​nej i pod​gni​łej drew​nia​nej ko​mór​ki wy ​szedł wy​so​ki, do​brze zbu​do​wa​ny chło​pak
o sze​ro ​kich ple​cach, kwa​dra​to​wej szczę​ce i nie​spo ​ty​ka​nie wiel​kich dło​niach. Ubra​ny był w po​lo ​-
wy, brą​zo​wy mun ​dur, na któ​rym no​sił wa​ciak. Uśmiech​nął się lek​ko, gdy zo​ba​czył, że gość nie
jest ni​kim ob ​cym.

– Tej! Jak ży​je​my? – pra​wie wy​krzyk ​nął z nie​tu​tej​szym ak​cen​tem.
– Dzię​ku​ję, do​brze – przy ​wi​tał się „Piel​grzym”, ści​ska​jąc dłoń żoł​nie​rza. – Pro​ble​my, Ma​-



niek?
– Żad​nych, pa​nie sze​fie. Ja​dy​my od​dać film na ko​lej i po ​brać nowy. Więc się nikt nie przy ​-

cze​pi, że wy​sa​dzam jed ​ne​go na po​ciąg do Lu ​bli​na – mel​do​wał z po​znań​skim za​śpie​wem Ma​-
niek.

– No to w dro​gę – uśmiech ​nął się „Piel​grzym”, szczę​śli​wy, że tra​fił mu się do​bry trans ​port,
i otwo​rzył drzwicz​ki auta.

Ma​niek wsko ​czył do środ​ka, wci​snął ssa​nie i za​pu​ścił mo​tor.
– Sze​fie – po​wie​dział już po​waż​niej, ga​zu​jąc przy tym, jak ​by sta​rał się za​głu ​szyć roz​mo​wę

w oba​wie przed po​stron​ny​mi słu ​cha​cza​mi. – Nie wiem, czy to waż​ne… – Za​wie​sił głos, szu​ka​-
jąc wzro ​kiem apro​ba​ty u ofi​ce​ra.

– Mów, Ma​niek, mów. Te​raz wszyst​ko jest waż​ne.
– Gra​łem film u chło​pa​ków z puł​ku. Przy​szło też kil​ku z KBW. Mó​wi​li mi, że… – od ​chrząk​-

nął. – Że szy​ku​je się ak​cja, gdzieś mię​dzy Koc​kiem i Lu​bli​nem.
„Piel​grzym” osu ​nął się na fo​tel, przy​gry​za​jąc war​gi. Czuł, jak zim​ny dreszcz prze​bie​ga mu

po ple​cach i drę​twie​ją mu nogi.
– Fir​lej – po​wie​dział ci​cho, z wy ​raź​nie sły​szal​nym prze​ra​że​niem w gło ​sie.
– Moż​li​we, ja tu tych oko​lic cią​gle nie ro​ze​zna​ję. – Ma​niek wrzu ​cił bieg i Do​dge ru ​szył.
„Po​le​szuk” – na wspo​mnie​nie tego ran​ne​go żoł​nie​rza coś za ​kłu​ło „Piel​grzy ​ma”. „Jest sam?

Może inni też po​szli w tany?” – za​sta​na​wiał się go​rącz​ko​wo. „Co się im dzi​wić, byli mło​dzi,
chcie​li się w koń​cu wy​sza​leć, a nie gnić któ​ryś rok z rzę​du po za​ple​śnia​łych wiej​skich me​li​-
nach… Nie” – zru​gał sam sie​bie. „To są żoł​nie​rze, skła​da​li przy​się​gę”. Znał ich. Nie opu​ści​li​by
ran​ne​go kam​ra​ta.

Odrę​twie​nie nie ustę​po​wa​ło. Uchy ​lił nie​co okno. Po​mo​gło. Za​czął in​ten​syw​nie my​śleć, szu​-
kać w pa​mię​ci lu ​dzi, roz​wa​żać po​my​sły.

– Tu już nic nie zdzia​łam – mam​ro​tał. – Ma​niek. Dasz radę do…
– Do Fir​le​ja nie ma mowy – za​pro​te​sto​wał szo ​fer. – Sze​fie, za pół go​dzi​ny przy ​cho​dzi po​ciąg

z War​sza​wy. Mu ​szę zdać, co mam, po​brać nowe szpu​le i po ​kwi​to​wać od ​biór. I tak ry​zy​ku​ję, że
cię wio​zę.

– Kur​wa! – Ma​ciej pac​nął pię​ścią w pod ​szy​bie. – A po ​tem? – spy​tał nie​pew​nie.
– Po​tem tro​chę mogę nad ​ło​żyć. – Kiw​nął gło​wą żoł​nierz. – Jak wró ​cę póź​niej, to dwie go​-

dzin​ki po ​śpię, ju​tro dłu​żej. – Na tę myśl lek​ko się roz​we​se​lił.
– Ja mu​szę być dziś w Lu​bli​nie. Zresz​tą sam nie mogę tam je​chać, nie mogę! – „Piel​grzym”

zno​wu ude​rzył pię​ścią. – Oni tam… Mia​łem chy ​ba prze​czu​cie. Nie​waż​ne. – Ma​ciej się​gnął do
kie​sze​ni ma​ry​nar​ki po no​tat​nik i ołó ​wek. – Ma​niuś. Tu masz ad ​res, pędź tam. Może uda się ich
ostrzec. Nic wię​cej zro ​bić nie mo​że​my – po​wie​dział z go​ry ​czą i po​czuł, że jesz​cze chwi​la, a się
roz​pła​cze.

*

Ską​pa​ny w pół​mro​ku po ​kój ho​te​lo ​wy wy​peł​niał za​pach róż prze​mie​sza​ny ze wo ​nią pa​lą​cych
się świec. Dwie z nich do​pa​la​ły się nie​opo​dal łóż​ka na sty​lo​wym, wik ​to​riań​skim noc​nym sto​li​ku.

Ka​rol Zie​lin ​sky sie​dział opar​ty o kil​ka pu ​cho​wych po​du​szek, przy​kry​ty koł​drą, i tu​lił do sie​-
bie nagą Kat​ty. Przy​znał się sam przed sobą, że po​wo​li przy ​zwy​cza​ja się do ta​kich ro ​man​tycz​-
nych wie​czo​rów, bez pła​czą​ce​go Jo​se​pha i ro​dzi​ców kil​ka po​koi da​lej. Mimo strasz​nych wo ​jen​-
nych prze​żyć w głę​bi du​szy po​zo​sta​wał ro ​man​ty​kiem.

Oko ​licz​no​ści wy ​ma​ga​ły ma​łe​go po​świę​ce​nia. Wy​pa​du na week ​end na Long Is ​land, do nie​-



wiel​kie​go ho​te​li​ku w Bel​l​port. Ko ​la​cji, po ​ko​ju, dwóch tu​zi​nów róż. Na​stro ​ju. W ta​kich oko​licz​-
no​ściach mógł, bez więk ​sze​go – jak są​dził – uszczerb ​ku na zdro​wiu, wy​ja​wić żo​nie ko ​lej​ne
szcze​gó​ły jego po​wro​tu do woj​ska. Re​ali​za​cję pla​nu za​czął już w dro ​dze z Jer​sey. Na po​cząt​ku
szło opor​nie, ale po​tem, gdy się nie​co roz​ga​dał, Kat​ty za​czę​ła chy​ba ro ​zu​mieć, że mę​żo​wi na​-
praw​dę na tym za​le​ży.

– Więc mó​wisz, że to kil​ka mie​się​cy – ode​zwa​ła się nie​spo​dzie​wa​nie, nie otwie​ra​jąc oczu. –
Mhm… Gwar​dia Na​ro​do​wa Sta​nu Nowy Jork.

Ka​rol nie wie​dział, czy Kat​ty pyta, czy stwier​dza fakt.
– Tak, ko ​cha​nie. I szko​le​nie żan ​dar​me​rii w stre​fie oku​pa​cyj​nej. – Zno​wu le​d​wo prze​szło mu

to przez gar​dło. Baj​ka była do ​bra, ale nie miał pew​no​ści, czy jego żona to kupi.
– Ale nie na sta​łe? – Unio​sła lek​ko gło​wę, otwie​ra​jąc oczy. – Nie na sta​łe? – do ​py​ta​ła nie​-

cier​pli​wie, choć py​ta​ła o to już dzie​siąt​ki razy.
Po​gła​dził ją de​li​kat​nie po po​licz​ku, pa​trząc w jej czar​ne oczy, lśnią​ce w bla​sku świec. Do ​tar​-

ło do nie​go, że je​że​li coś mu się sta​nie, wię​cej jej nie zo ​ba​czy.
– Nie, ko​cha​nie. To tyl​ko parę mie​się​cy. Tłu ​ma​czy​łem ci. Nic nie tra​cę. Za​cho​wu ​ję fir​mę,

któ​rą przez chwi​lę zno​wu zaj​mie się oj​ciec, a do tego zy​skam awans, do​dat​ki do eme​ry​tu​ry
i może ulgi po ​dat​ko​we. – Na​wet nie drgnę​ła mu po ​wie​ka, choć wie​le z tego było praw​dą.

Mie​rzył wy​so ​ko, może za wy​so​ko, bo jako je​den mały pio​nek był ni​kim i nie​wie​le mógł
zmie​nić na świa​to ​wej sza​chow​ni​cy. Ale mu​siał dać z sie​bie wszyst​ko, ten ostat​ni raz. Wła​śnie
dla ro​dzi​ny. Dla sie​bie.

– No, nie wiem. – Kat​ty zno​wu po​ło​ży​ła gło ​wę na jego pier​si. – Pra​wie dwa mie​sią​ce szko​leń
i po​tem Eu ​ro​pa. Beze mnie. No, nie wiem… – Uśmie​cha​ła się lek​ko, żar​to​bli​wie.

Na kil​ka chwil za​pa​dła ci​sza.
– No do​brze! – oznaj​mi​ła w koń ​cu uro​czy​ście. – Ale masz być grzecz​ny, pi​sać do mnie

i uwa​żać na sie​bie – in​stru ​owa​ła męża, ki​wa​jąc pal​cem przed jego ocza​mi. Wi​dzia​ła w nich ten
daw​ny błysk ra​do​ści. Wie​dzia​ła, że go nie po​wstrzy​ma.

– Je​steś cu​dow​na! – krzyk ​nął i kla​snął w dło​nie. Przy​tu​lił ją moc​niej niż do​tych​czas i uca​ło​-
wał w po​li​czek. – Na pew​no będę pi​sał i uwa​żał. Zresz​tą, to nic nie​bez​piecz​ne​go…

Kat​ty uśmiech​nę​ła się, wie​dząc, że praw​do​po​dob​nie to wszyst​ko jest kłam​stwem.

Cze​cho​sło​wa​cja, maj 1945
Wio​sen​ny dzień po​wo ​li zmie​niał się w wie​czór. Czer​wo​ne słoń​ce zni​ża​ło się co​raz bar​dziej,

ale cią​gle przy​jem​nie grza​ło. Zie​mia pach​nia​ła wil​go​cią po krót​kim, cie​płym desz​czu. Gdy ​by nie
wszech ​obec​ne śla​dy strasz​nych znisz​czeń, set​ki po​roz​bi​ja​nych, po ​pa​lo​nych aut, czoł​gów, fur​ma​-
nek, a na​wet po​czer​nia​łych sa​mo​lo​tów, sto ​sy koń​skich tru ​cheł i cia​ła za​bi​tych lu​dzi, mo ​gło​by się
zda​wać, że ze​bra​nych tu męż​czyzn cze​ka cał​kiem przy​jem​na prze​jażdż​ka.

Je​epy i pół​cię​ża​rów​ki szwa​dro ​nu zwia​du dy​wi​zji, ob ​sa​dzo​ne głów​nie no​wym na​ryb​kiem
ame​ry​kań​skie​go puł​ku pie​cho​ty, to ​czy​ły się wol​no na wschód. Ame​ry ​ka​nie z roz​dzia​wio​ny​mi
usta​mi pa​trzy​li na co ​raz to dziw​niej​sze i więk ​sze szwab​skie ma​szy​ny, te​raz mil​czą​ce, ża​ło​śnie
oka​le​czo​ne i nie​szko​dli​we.

Tyl​ko na Zie​lin ​skym czy Sa​vio​li cały ten przy ​droż​ny złom nie ro​bił już wra​że​nia. Na​oglą​da​li
się tego dużo, za dużo, od ​kąd po​sta​wi​li sto ​pę na fran​cu​skim brze​gu. Zwłasz​cza Gre​en​man nie in ​-
te​re​so​wał się wi​do​ka​mi, ja​kie ofe​ro​wał ten wy ​zwa​la​ny kraj. Sie​dział w mil​cze​niu. Jesz​cze nie
opu​ści​ła go po​ran​na wście​kłość. Li​czył po ci​chu, że jed​nak to bę​dzie coś – że Chriss coś za​ła​-
twił, że po​ja​dą, jak da​le​ko się da, że bę​dzie mógł prze​słać Ewie do​bre no ​wi​ny. O tym, że jak ru​-



szy​li na wschód, od​na​leź​li wię​cej ta​kich jak ona. A on sam wró​ci do niej jak ry​cerz z baj​ki.
A po​tem, kto wie, może coś by z tego było. Im da​lej je​cha​li, tym mniej bro ​nił się przed ta​ki​mi
wi​zja​mi.

Te​raz sie​dział na fo​te​lu pod​ska​ku​ją​ce​go auta, z pi​sto​le​tem na ko​la​nach, nie​mal zu ​peł​nie zo​-
bo​jęt​nia​ły.

Inni cią​gle kur​czo​wo trzy ​ma​li swo​ją broń, wpa​tru ​jąc się w każ​dy po​dej​rza​ny kąt, okno i za​-
łom w te​re​nie, pró​bu​ją tam do ​strzec kry​ją​cych się Niem​ców i ich Pan​zer​fau​sty. Wro​gów go​to​-
wych cią​gle bić się za mar​twe​go już Füh​re​ra.

Ka​rol nie był tak prze​ję​ty. Nie dał się na​brać na szta​bo​we bred ​nie, prze​ka​zy​wa​ne przez Boba.
– Kto się bę​dzie tu bro​nił? – Raz za ra​zem py​tał sam sie​bie.
Od mo​men​tu wy ​jaz​du za​ję​li już z pół tu ​zi​na wio​sek i nie​wiel​kich mia​ste​czek. A na​praw​dę

ostroż​ni byli tyl​ko w pierw​szych dwóch, może trzech. Wol ​no, wza​jem​nie się ubez​pie​cza​jąc,
prze​cze​sy​wa​li każ​dy za​ułek. Ale jak tyl​ko wcho​dzi​li za ro​gat​ki, z do ​mów wy​le​wał się po​tok ura​-
do​wa​nych miesz​kań ​ców. Tłum za​sła​niał wszyst​ko i tak koń​czy​ła się tak​ty​ka. Je​śli gdzieś re​zy​do​-
wał ja​kiś nie​miec​ki od ​dział, to za​zwy​czaj dla​te​go, że nie miał żad​ne​go trans ​por​tu, by wiać do
Ame​ry ​ka​nów. Niem​cy pod​da​wa​li się z ulgą i jesz​cze prze​ka​zy​wa​li in ​for​ma​cje, gdzie ktoś od
nich może się kryć. Mó​wi​li, że od wscho ​du idzie wiel​ka ar​mia. Ale nie po to, by się bić. Kto
mógł – wiał z wy ​so​ko po​wie​wa​ją​cą bia​łą fla​gą. Chło ​pa​ki nie bar​dzo w to wie​rzy​li, zresz​tą ku
wiel​kiej ucie​sze Ka​ro​la. Pusz​cza​li ich na za​chód, bez obaw i bez ochro​ny, tak jak i mi​ja​ne po
dro​dze bez​bron​ne od ​dzia​ły.

Je​dy​ne, co za​gro​zi​ło im bar​dziej po​waż​nie, to sal​wa z kil​ku ar​mat i ban​da szcze​nia​ków, któ​-
rym trze​ba było prze​trze​pać skó​rę i wy​bić z gło ​wy bzdu ​ry o wal​ce za Hi​tle​ra.

Ale 6 maja 1945 roku opór się nie koń​czył.
Ko​lum​na ame​ry​kań​skich po ​jaz​dów wje​cha​ła w ro​gat​ki ko ​lej​nej miej​sco​wo​ści. Naj​pierw dwa

auta, oto​czo​ne wia​nusz​kiem pie​cho​ty, zro​bi​ły roz​po​zna​nie. Po obu stro​nach szo ​sy usta​wio ​no ka​-
ra​bi​ny ma​szy​no​we. Chriss wy ​słał dru​ży​nę, żeby prze​cze​sa​ła dal​sze za​bu​do​wa​nia. Były to głów​-
nie spuch​nię​te od sta​ro​ści i wil​go​ci cha​tyn​ki i po ​chy​lo​ne ku zie​mi drew​nia​ne sto​do​ły.

Mia​stecz​ko czy też duża wieś z gó ​ru​ją​cą nad za​bu​do​wa​nia​mi sta​rą, zruj​no​wa​ną wie​żą mia​ło
jed​ną tyl​ko więk​szą uli​cę. Domy były tu w więk ​szo​ści par​te​ro​we, wszyst​kie bez wy​jąt​ku ucier​-
pia​ły w trak​cie dzia​łań wo ​jen​nych.

Ste​ve, bla​da​wy szo​fer Zie​lin​sky’ego, ra​zem z TJ-em wol​no je​chał z tyłu, jak za​wsze roz​glą​-
da​jąc się po oknach. Obu nie​po​ko​iła zruj​no​wa​na ka​mien ​na basz​ta na skra​ju miej​sco​wo ​ści. Kon​-
struk​cja mia​ła kil​ka przy​bu​dó​wek od​dzie​lo ​nych od dro​gi mu​rem.

– Za ci​cho – wy​sy ​czał przez za​ci​śnię​te zęby Ste​ve.
– Za ci​cho – po​wtó​rzył TJ, ro​sły fa​cet o ciem​nym za​ro​ście.
– Daj​cie spo ​kój – uciął Po​lak. – Za​raz zno ​wu się na nas rzu​cą – do​dał, ale sam nie był tego

pew​ny. Na​wet przy ​ci​snął moc​niej pi​sto​let. – Zwol​nij – roz​ka​zał, tknię​ty na​głym, nie​da​ją​cym się
od​go​nić prze​czu​ciem. – Przej​dę się. – Wy​sko ​czył z auta i pod​szedł do odra​pa​ne​go, po ​kry​te​go
od​pa​da​ją​cym tyn​kiem do​mo​stwa.

– Tu nas nie chcą? – spy​tał na głos TJ, krę​cąc lufą Ga​ran​da.
Ka​rol ru ​szył wol​no za​pad​nię​tym chod ​ni​kiem, spod któ​re​go po​pę​ka​nych płyt wy​ra​sta​ła tra​wa.
– Ktoś tu jed​nak jest – ode​tchnął z ulgą.
Da​lej, pod naj​oka​zal​szym przy dro​dze bu ​dyn​kiem, pocz​tą – są​dząc po sie​ci dru​tów te​le​gra​-

ficz​nych i te​le​fo ​nicz​nych w jego oko​li​cy – stał wóz kon​ny. W za​pa​da​ją​cym zmro​ku nie od ​róż​-
niał się prze​sad​nie od tła. Po​dob​nie jak jego woź​ni​ca – sza​ra, sku​lo​na po​stać, drze​mią​ca na koź​le



i po​chra​pu​ją​ca z lek​ka.
Za Gre​en ​ma​nem po ​ja​wi​li się inni lu​dzie z pod​od​dzia​łu, któ​ry już upo ​rał się z wy ​mar​ły​mi

z po​zo​ru go ​spo​dar​stwa​mi na ro​gat​kach i te​raz wszedł w głów​ną uli​cę. Ka​rol zbli​żył się ostroż​nie
do śpią​ce​go, czuj​nie roz​glą​da​jąc się na boki. Nie miał po​ję​cia, jak do nie​go za​ga​dać. Spoj​rzał py​-
ta​ją​co na Ste​ve’a, któ ​ry tyl​ko po​krę​cił gło​wą z po​li​to​wa​niem. Taki duży chło​pak, a boi się ja​kie​-
goś pi​ja​ka. Rze​czy​wi​ście, woź​ni​ca zio​nął opa​ra​mi al​ko​ho​lu przy każ​dym chra​pli​wym wy ​de​chu.

Czech ock ​nął się, pry​cha​jąc, gdy Ka​rol po​gła​dził ko​nia po za​dzie. Duża i czer​wo​na twarz
jak​by się roz​ja​śni​ła, kie​dy małe, za​spa​ne oczka uj​rza​ły żoł​nie​rza. Dzia ​dek wy​mam​ro​tał coś, co
Po​lak zro​zu ​miał jak py​ta​nie w sty​lu „ktoś ty”.

W tej sa​mej chwi​li skrzyp ​nę​ły drzwi w domu, przy któ​rym za​trzy​mał się jeep Ste​ve’a. Sto​ją​-
cy w po ​bli​żu Ame​ry​ka​nie pod​sko​czy​li ner​wo ​wo, go​to​wi wy​pruć całe ma​ga​zyn​ki w wi​dzia​ne​go
oczy​ma wy ​obraź​ni wro​ga. Za​miast nie​go zza fu​try​ny wy ​chy​li​ła się gło​wa star​szej, si​wej ko​bie​ty
i za​raz znik​nę​ła wy​stra​szo​na.

– Nie strze​lać – roz​ka​zał przy​tom​nie TJ, opusz​cza​jąc lufę. Po​czuł, jak zim​ny pot spły​wa mu
stru​gą po ple​cach.

Woź​ni​ca chy​ba zro ​zu​miał, kim są, bo za​czął krzy​czeć coś ra​doś ​nie, sta​jąc nie​pew​nie na koź​-
le. Ko​bie​ta raz jesz​cze wy ​chy​li​ła się przez drzwi, oglą​da​jąc całe zaj​ście. Z po ​zo​sta​łych do​mów
też wyj​rze​li lu ​dzie i w cią​gu kil​ku mi​nut, jak na roz​kaz, byli już na uli​cy. Wy​da​wa​ło się, że
wszyst​ko jest w po​rząd ​ku. Niem​ców brak, żad ​ne​go opo​ru.

Ste​ve się​gnął po krót​ko​fa​lów​kę.
– Sne​ak do resz​ty – rzu​cił. – Wy ​glą​da, że jest czy​sto.
Nie mi​nę​ła mi​nu​ta, a dro ​gą wto​czy​ła się resz​ta po ​jaz​dów. Kie​row​cy usta​wia​li się wzdłuż do​-

mów, je​den za dru ​gim. Żoł​nie​rze z ulgą wy ​sia​da​li z wo​zów, ko​lej​ny raz da​jąc się po​nieść ra​do​ści
miej​sco​wych. Ame​ry​ka​nów nie było wie​lu – łącz​nie za​ło​gi dzie​się​ciu je​epów i cię​ża​ró​wek, ale
w oczach miesz​kań ​ców wy​glą​da​li jak cała ar​mia.

Jak za​wsze lu​dzie oto​czy​li po​jaz​dy, przy ​glą​da​jąc się mun​du​ro​wym z za​cie​ka​wie​niem. Cze​si
dużo mó​wi​li, krzy​cze​li, śpie​wa​li, ści​ska​li dło​nie, ale ża​den z żoł​nie​rzy nie był w sta​nie zro​zu​-
mieć, czy wie​dzą coś o Niem​cach, pu ​łap​kach i tego typu rze​czach. Bra​shier, któ​ry ze wzglę​du na
swo​ją nie​co dzie​cin​ną fi​zjo​no​mię nie wzbu​dził za​in​te​re​so​wa​nia Cze​chów, prze​pchnął się przez
tłum i prze​szedł po wsi. Od razu za​uwa​żył, że nie było w niej ab​so​lut​nie nic cie​ka​we​go oprócz
tej sta​rej basz​ty, któ ​ra wy ​glą​da​ła jak po​zo​sta​łość wiel​kiej wa​row​ni. Na​wet mło​dych dziew​czyn
było tyl​ko kil​ka.

Sa​vio​la, któ​ry zdą​żył roz​sta​wić ubez​pie​cze​nia, gó​ru​ją​cy nad wszyst​ki​mi miej​sco​wy​mi o gło​-
wę, roz​glą​dał się wo​kół za​wie​dzio​ny.

– Nie ma kto mi na​praw​dę po​dzię​ko​wać – wes ​tchnął Zie​lin​sky’emu do ucha z nutą naj​praw​-
dziw​sze​go smut​ku.

Gre​en​man znu​dzo​ny uści​ska​mi wdzięcz​nych star​szych pań i zgieł​kiem przedarł się do auta.
Tony szedł za nim, cią​gle li​cząc na to, że może na jego dro​dze sta​nie ja​kaś lo​kal​na pięk​ność.

– Nic, sta​ry, po pro ​stu nic. Trze​ba je​chać da​lej, może tam…
– Dam ci radę. – Prze​rwał jego ma​ru ​dze​nie Ka​rol. – Naj​pierw spójrz w lu​stro.
Wbił wzrok w ma​je​sta​tycz​ną basz​tę.
Gdzieś z tyłu gło​wy plą​ta​ła się mu myśl, że po​wi​nien się cie​szyć, bo prze​żył, bo lu​dzie się ra​-

do​wa​li… Nie po​tra​fił. Nie czuł en​tu ​zja​zmu, jak ten tłum po​dry​gu​ją​cy do dźwię​ków akor​de​onu,
któ​ry na​gle ktoś skądś wy​cią​gnął, za​czy​na​jąc ko ​lej​ny etap po ​wi​ta​nia, czy ​li tań​ce.

Po​rucz​nik i Chriss sta​li przy wo ​zie po​chy​le​ni nad ma​pa​mi. Jesz​cze mie​siąc temu Ka​rol jako



pierw​szy był​by przy nich, ale te​raz mało go to ob​cho ​dzi​ło.
– Li​nia roz​gra​ni​cze​nia – syk​nął i splu​nął na chod​nik.
Bra​shier uważ​nie oglą​dał wie​żę przez lor​net​kę.
– Chriss – zwró​cił się do po ​chy​lo​ne​go nad mapą Boba.
– Sir? – Ro​bert Chriss rzad​ko tak się zwra​cał do kum​pli.
– Tam. – Po​rucz​nik wska​zał dło​nią na pę​ka​tą bu​dow​lę.
– Ja​sne… Zie​lin​sky! – Bob przy​ło ​żył ręce do ust, kie​dy do​strzegł sto​ją​ce​go naj​bli​żej nich

Char​lie​go. – Gre​en​ma​aan!
Ka​rol spoj​rzał na nie​go zły, że ktoś za​wra​ca mu gło ​wę.
– Weź ko​goś… Góra! – do ​la​ty​wa​ły go strzę​py słów. Ze​rwał się na rów​ne nogi i przy ​sta​wił

dłoń do ucha.
Bob ma​chał rę​ka​mi i wska​zy​wał na wie​ko​wą ru​de​rę.
– Sprawdź wie​żę, do cho ​le​ry!
– A, ja​sne. – Po​lak ski​nął bez en​tu​zja​zmu gło​wą. – Tony, cho​ler​ny ba​bia​rzu! – Ze​sko​czył

z je​epa i klep​nął wiel​ko​lu​da w ple​cy. Szarp​nął go za ra​mię, ale nic się nie wy​da​rzy​ło. Ob​ła​pia​ją​-
ca wła​śnie Sy​cy ​lij​czy​ka dama nie chcia​ła go pu​ścić ani dzie​lić się nim z tym smut​nym sier​żan​-
tem. A krze​py mia​ła spo​ro. Za​par​ła się no​ga​mi i rzu​ca​jąc cały po​tok słów, bro​ni​ła się dziel​nie.
Do ​pie​ro Sa​vio​la ła​god​nie ode​rwał jej ręce od swo ​je​go cia ​ła i ukło​nił się grzecz​nie, rad, że zo ​stał
wresz​cie wy​zwo​lo​ny.

– Kur​de, chło​pie. – Po​krę​cił gło​wą i otarł koł​nie​rzyk pal​cem. – Było bli​sko.
– Idzie​my. – Ka​rol wska​zał lufą sta​rą bu​dow​lę i od​bez​pie​czył M3.
Le​d​wie to zro​bił, gdy coś, wy ​da​jąc dźwięk przy ​po​mi​na​ją​cy wście​kłą psz​czo​łę, prze​le​cia​ło

obok i z brzdę​kiem stłu​kło szy​bę w naj​bliż​szej cha​łu​pie.
– Co jest? – spy​tał nie​mą​drze Zie​lin​sky i schy​lił się, wie​dzio​ny wy​szko​lo​nym od​ru​chem.
Tłum krę​cił się wo ​kół po​jaz​dów, tak jak w in​nych wsiach, ob ​da​ro ​wu​jąc swo​ich wy​zwo​li​cie​li

je​dze​niem i pi​ciem. Te​raz jed​nak wy​raź​nie sły​chać było strzał. Dru​ga kula ze świ​stem prze​le​cia​-
ła nad To​nym, któ​ry padł na zie​mię, wrzesz​cząc:

– Snaj​per!
Ame​ry​ka​nie za​czę​li się kryć, choć nie mie​li po​ję​cia, skąd do nich ce​lu​ją. Gdy padł trze​ci

strzał, miej​sco​wi z krzy​kiem rzu​ci​li się do swo​ich do ​mów. Kula tra​fi​ła w szo ​fer​kę cię​ża​rów​ki
GMC, ale kie​row​ca już le​żał pod nią.

– Skąd to? Skąd strze​la​ją?! – wo ​łał Bra​shier, kry​jąc się za ko​łem za​pa​so​wym swe​go auta.
Ste​ve, wie​dzio​ny do​świad​cze​niem, wie​dział, że od​po​wiedź może być tyl​ko jed​na. Uniósł lufę

i wska​zał nią naj​wyż​szy punkt w oko​li​cy.
Nie po​my​lił się, bo za chwi​lę zo​ba​czył błysk czwar​te​go wy​strza​łu.
– Wie​ża! Ten su​kin ​syn tam sie​dzi! Chło ​pa​ki, wy​kurz​cie tego gno​ja! – wrzesz​czał do Gre​en​-

ma​na Bob le​żą​cy pod au​tem. – Weź​cie jesz​cze TJ-a!
Wy​wo​ła​ny chło​pak kiw​nął gło​wą bez żad​ne​go po​na​gla​nia i od razu za​czął po​zby​wać się krę​-

pu​ją​ce​go ru​chy opo​rzą​dze​nia, par​cia​ne​go pasa z ła​dow​ni​ca​mi i sze ​lek. Char​lie i Tony zro​bi​li to
samo. Zie​lin​sky za​brał trzy ma​ga​zyn​ki do M3 i wci​snął je do kie​sze​ni po​lo​wej kurt​ki. Do​ło​żył
do tego dwa gra​na​ty.

– Cho​le​ra! – krzyk​nął, kie​dy ko​lej​ny po ​cisk wy​żło​bił dziu ​rę w mu ​rze. Zna​czy​ło to, że Szwab
znów się nim za​in​te​re​so​wał. Ka​ro​la opu​ści​ło wcze​śniej​sze otę​pie​nie. Wy​ostrzy​ły mu się zmy ​sły.
Wie​dział bar​dzo do​brze, co ro​bić, jak dzia​łać. Aku​rat tę za​ba​wę znał do​sko​na​le.

Tony kiw​nął gło​wą, da​jąc znak, że mogą ru​szać.



– TJ, go​tów?
– Go ​tów jak cho​le​ra. – Chło​pa​ko​wi za​drżał głos.
– Ka​ra​bi​ny ma​szy​no​we! – krzyk​nął Bra​shier. – Ka​ra​bi​ny ma​szy​no​we! Ogień na wie​żę! Daj​-

cie mu po​pa​lić!
Ce​low​ni​czy kil​ku po​sia​da​nych przez od ​dział Brow​nin​gów za​czę​li omia​tać se ​ria​mi wa ​row​nię.

Każ​de okno na zruj​no​wa​nej wie​ży. Tra​fia​ją​ce po​ci​ski wy​bi​ja​ły dziu ​ry, z któ​rych uno​si​ły się sza​-
ro-czer​wo​ne ob​ło​ki ku​rzu i resz​tek ce​gieł. Do wal​ki włą ​czy​ło się kil​ku żoł​nie​rzy strze​la​ją​cych ze
swo​ich Ga​ran​dów M1, ale po​rucz​nik ka​zał im prze​stać. Szko ​da było amu​ni​cji.

– Za mną! – krzyk​nął Gre​en​man i po​chy​lo​ny ru​szył, za​cho​dząc je​epy od tyłu tak, by nie
wejść pod strze​la​ją​ce lufy.

Osza​co​wał, że do bu​dyn​ku jest ja​kieś trzy​sta me​trów.
– Dro​gą nie pój​dzie​my, zbyt nie​bez​piecz​ne. Tu​taj, tymi po​dwór​ka​mi – rzu ​cił do Tony’ego,

uzbro​jo​ne​go w ka​ra​bin M1, i TJ-a.
Cała trój​ka omi​nę​ła bie​lo​ny dom, przy któ​rym cały czas stał wóz z sza​mo​czą​cym się i rżą​-

cym ze stra​chu ko​niem, któ​re​go woź​ni​ca le​żał pod spodem, za​kry​wa​jąc gło​wę rę​ka​mi.
Ter​kot ka​ra​bi​nów ma​szy​no​wych nie usta​wał. Po​dwór​ko było pu​ste.
Da​lej znaj​do​wał się drew​nia​ny, chy​lą​cy się do zie​mi płot. Wy​wró​ci​li go kil​ko​ma kop​nia​ka​-

mi. Po​ko​na​li jesz​cze dwie ta​kie po​se​sje, do​cie​ra​jąc w koń​cu do muru wy​so​kie​go na ja​kieś dwa
me​try. Ścia​na bie​gła pro​sto​pa​dle do dro​gi, a po kil​ku me​trach skrę​ca​ła wzdłuż niej. Po dru​giej
stro​nie szo​sy sta​ła drew​nia​na pię​tro ​wa ru​de​ra, wy​glą​da​ją​ca, jak​by się za​wa​li​ła i zo​sta ​ła po​skła​-
da​na na nowo.

Cała trój​ka uklę​kła pod mu​rem, uważ​nie lu​stru​jąc oko​li​ce. Ad ​re​na​li​na bu​zo ​wa​ła im w ży ​łach.
Pul​so ​wa​ły skro​nie. Zna​li to uczu​cie, bali się go, ale też uwiel​bia​li.

– Co te​raz? – za​py​tał Tony, prze​krzy​ku​jąc ha​łas strze​la​ją​cych ka​ra​bi​nów.
Pod​ofi​cer ro ​zej​rzał się, szu​ka​jąc ja​kie​go​kol​wiek przej​ścia. Ja​kieś dwa​dzie​ścia me​trów od

nich wid​nia​ła wą​ska dziu ​ra w otyn​ko​wa​nej ścia​nie.
– Tam. – Wska​zał.
Pod​czoł​ga​li się do wy​rwy.
– Za wą​ska – spo​strzegł Tony. – Le​piej coś wy​kom​bi​nuj​my, bo na​szym za​raz skoń ​czy się

amu​ni​cja albo prze​grze​ją się lufy.
Char​lie bez na​my​słu wstał i z ca​łej siły kop ​nął kil​ka razy w sta​re ce​gły, skle​jo ​ne zwie​trza​łą

już za​pra​wą. Po​sze​rze​nie otwo ​ru nie trwa​ło dłu ​go.
– Te​raz to i ja się zmiesz​czę. – Tony po​chy​lił gło​wę i ru​szył jako pierw​szy.
– Cze​kaj! – Chwy​cił go za ra​mię Char​lie. – Jar​moe, bie​gnij na dro​gę i jak tyl​ko zo ​ba​czysz, że

prze​cho​dzi​my na dru​gą stro​nę, daj znak na​szym, żeby wstrzy ​ma​li ogień. Chło​pa​ki lu​bią ta​kie za​-
ba​wy, ale ja nie chcę, żeby nam od​strze​li​li dupy.

Chło​pak przy​tak​nął, po​pra​wił zsu​wa​ją​cy się na oczy hełm i ru​szył.
– OK, Tony, nad​cho​dzi na​sza wiel​ka chwi​la.
Wziął głę​bo​ki wdech i spraw​dził, czy po dru​giej stro​nie nikt się na nich nie za​sa​dził.
– Do ​bra, chy​ba czy​sto. Jak już prze​le​ziesz, bie​gnij pod mur i cze​kaj na mnie.
TJ schy​lo​ny, z bro​nią w dło​ni, śli​zgiem za​trzy​mał się na skra​ju szo​sy na​prze​ciw​ko ru​de​ry.

Gdy tyl​ko jego ko​le​dzy prze​do​sta​li się na dru​gą stro ​nę, wy​chy​lił się i za​czął ma​chać dło​nią. Pal​-
ba od razu usta​ła. A i z góry nikt nie strze​lał.

Zie​lin​sky sie​dział pod ścia​ną wie ​ży opar​ty ple​ca​mi o Tony’ego. Było ci​cho, choć cały czas
w gło​wie sły​sze​li ter​kot bro​ni.



– Co te​raz? – spy​tał nie​śmia​ło Sy ​cy​lij​czyk z Bro ​nxu.
– Idź pierw​szy, ja cię osła​niam. Do wej​ścia. Gdzieś musi ja​kieś być.
– Ja​sne, ja przo​dem, o mamo…
– Nie pieprz! – uciął Po​lak.
Ru ​szy​li obaj, po ​chy​la​jąc gło ​wy. Bu​dy​nek wy​da​wał się ogrom​ny i tego wra​że ​nia nie zmniej​-

sza​ły odra​pa​ne mury. Z dziur w ścia​nie wy​ra​sta​ły mło​de drzew​ka, któ​rych na​sio ​na za​pew ​ne
przy​wiał wiatr. Tony prze​su​nął lufą po zie​ją​cych ciem​no​ścią otwo ​rach w mu​rze. Prze​szli jesz​cze
kil​ka me​trów i Char​lie za​trzy​mał ko ​le​gę.

Przed nim ma​ja​czył ni​ski otwór, pro​wa ​dzą​cy do wnę​trza obron ​nej bu​dow​li. Sa​vio ​la na​brał
po​wie​trza, jak ​by miał nur​ko​wać, za​ci​snął ręce na ka​ra​bi​nie i ostroż​nie wszedł w ciem​ność. Za​raz
za nim, stą​pa​jąc tak, żeby nie ro ​bić ha​ła​su, szedł Zie​lin ​sky z pi​sto ​le​tem. Przy​pa​dli do ścia​ny,
cze​ka​jąc, aż oczy przy ​wyk ​ną do mro​ku. Śmier ​dzia​ło tu stę​chli​zną i ku ​rzem.

Nad nimi znaj​do​wa​ła się wy ​so​ka klat​ka scho​do​wa ze stro ​my ​mi stop ​nia​mi przy​le​ga​ją​cy ​mi do
ścian. Scho ​dy pro ​wa​dzi​ły na samą górę basz​ty. Po​nu​re wra​że​nie po​tę ​go​wał jesz​cze wiatr, któ ​ry
zło​wiesz​czo gwiz​dał, wdzie​ra​jąc się do środ ​ka przez dziu ​ry i mar​twe okna.

Kie​dy wzrok przy​zwy​cza​ił się do ciem​no​ści, Char​lie szturch ​nął ko ​le​gę łok ​ciem i pod​no​sząc
gło ​wę, po​ka​zał, że ma wcho ​dzić na scho​dy.

Tym​cza​sem na ze​wnątrz Jar​moe wy​ce​lo ​wał swój ka​ra​bin w naj​wyż​sze okno wie ​ży, cze​ka​jąc
na roz​wój wy​da​rzeń.

Tony szedł ostroż​nie po wą ​skich i śli​skich scho ​dach i cały czas ga​pił się w górę, już szy ​ku​jąc
się na spo​tka​nie ze snaj​pe​rem. Li​czył na to, że fa​cet do ​stał kulę i te​raz leży mar​twy na pod ​ło​dze.
Prze​cież nikt nie strze​lał. Char​lie po​dą​żał za nim, trzy ​ma​jąc wy​so ​ko pi​sto ​let ma​szy ​no​wy.

Byli już da​lej niż w po​ło ​wie dro​gi, gdy na ostat​nim pię​trze, na pod ​ło​dze z gru ​bych de​sek coś
stuk ​nę​ło. Tony przy ​sta​nął z sze ​ro​ko otwar​ty ​mi ocza​mi. Chło​nął każ​dy, na​wet naj​mniej​szy ruch
dro ​bi​nek ku ​rzu i naj​cich ​szy sze​lest. Wy ​ce​lo ​wał broń w otwór na su ​fi​cie i ci​cho przełk ​nął śli​nę.
Czuł, jak z ner​wów pocą mu się ręce.

Po ​wo ​li zro​bił jesz​cze dwa kro ​ki i zno ​wu wy​żej coś za​szu ​mia​ło. Sy ​cy​lij​czyk przy​ci​snął kol​bę
do ra​mie​nia naj​moc ​niej, jak mógł.

Gre​en​man nie spusz ​czał wej​ścia z ce​low ​ni​ka bro​ni. Tony mi​nął pół​pię​tro i te​raz stał już na
wprost ostat​nich kil​ku scho​dów. Miał właś ​nie zro​bić krok, gdy z pię​tra wy​biegł sza​ry, spa​sio ​ny
ko​cur. Zwie​rzę mi​nę​ło żoł​nie​rzy i jak ​by ni​g​dy nic po ​drep​ta ​ło w dół. Sa​vio ​la po ​my​ślał, że ma za​-
wał, bo coś ukłu ​ło go moc​no w oko​li​cach ser​ca. Wy​pu​ścił tro ​chę po​wie​trza, ła​piąc się na tym, że
przez ostat​nie se​kun​dy z emo ​cji prze​stał od​dy​chać.

Zie​lin ​sky szturch ​nął Tony’ego lufą w nogę i wska​zał mu wej​ście na pię​tro. Ten mru​gnął na
znak, że ro ​zu​mie i, już bar​dziej pew ​ny sie​bie, ru ​szył w górę.

Miał wejść na ostat​nią kon​dy​gna ​cję, kie​dy znad su​fi​tu pa​dło kil​ka strza​łów. Sa​vio ​la od​ru ​cho​-
wo wy ​strze​lił i rzu ​cił się na ka​mien ​ne stop​nie. Gre​en ​man zsu ​nął się na pół​pię​tro i też po ​cią​gnął
za spust. Dłu​ga se ​ria po​le ​cia​ła w kie​run ​ku drew​nia​ne​go su​fi​tu.

Zno​wu ktoś strze​lił, ale tyl​ko raz. Kula kil​ku​krot​nie od​bi​ła się ry ​ko​sze​tem. Tony wy ​wa​lił do
koń​ca ła​dow​nik, któ​ry wy ​sko​czył z brzdę​kiem.

– Ła​du​ję! – krzyk ​nął, żeby kum​pel osła​niał go, kie​dy on bę​dzie wkła​dał nowy ma​ga​zy​nek.
TJ, sły​sząc strza​ły, nie wie​dział po​cząt​ko​wo, co ma my​śleć. Prze​ana​li​zo​wał wszyst​ko

w ułam​ku se​kun​dy i po ​biegł na po​moc ko ​le​gom. Prze​ci​snął się przez dziu​rę w mu ​rze i ru​szył do
wej​ścia. Dro ​gą, ce​lu ​jąc w każ​de mi​ja ​ne okno, bie​gli po ​zo​sta ​li Ame​ry ​ka​nie, wy ​sła​ni na od ​siecz
przez po​rucz​ni​ka.



Ogłu​szo ​ny Tony wy ​strze​li​wał już dru​gi ła​dow​nik, kie​dy Char​lie przy ​po​mniał so​bie, że ma
w kie​sze​ni gra​nat. Dym i za​pach pro ​chu wy​peł​niał wie​żę, a na scho ​dach le​ża​ły go ​rą​ce jesz​cze łu ​-
ski. Po​lak pod​sko ​czył do Sy​cy​lij​czy​ka, od ​bez​pie​czył szyb ​kim ru​chem gra ​nat i ci​snął go w otwór
w su ​fi​cie.

– Pad​nij! – wrza ​snął, rzu​ca​jąc się na scho​dy i przy ​ci​ska​jąc do gło​wy hełm.
Obron​ny „ana ​nas” Mk 2 ro​ze​rwał się da​le​ko w po​miesz​cze​niu. Rąb ​nę​ło tak sil​nie, że obaj

męż​czyź​ni nie ​mal unie​śli się w górę ra​zem z po ​dmu ​chem po​wie​trza. Z wej​ścia buch​nął sza ​ry
dym. Tony’ego i Gre​en​ma​na ob ​sy​pał tynk i pył.

W uszach im dzwo​ni​ło. Char​lie uniósł lufę i po​słał jesz​cze kil​ka na​bo​jów w chmu​rę, któ​ra
ulat​nia​ła się przez okna.

– Idzie​my! – krzyk ​nął do Sa​vio ​li, sta​ra​ją​ce​go się pal​cem ode ​tkać ucho. Wpadł na ostat​nie
pię​tro, sta​nął na kra ​wę​dzi scho ​dów i z bio ​dra tłukł w po​miesz​cze​nie. Szczę​śli​wie nie tra​fił go ża​-
den ry ​ko​szet, bo po​kój nie był za duży. Tony przez otwór w pod ​ło ​dze też wpa​ko​wał kil​ka kul
w ścia​ny wie​ży i na​gle za​pa​no​wa​ła nie ​mal kom​plet​na ci​sza. Tyl​ko wiatr gwiz​dał przez okna.

Sta​li, cze​ka​jąc, aż dym roz​wie​je się do koń​ca.
– Patrz. – Tony wska​zał lufą Ga​ran​da na coś, co wy​glą​da​ło jak po​skrę ​ca​na ster​ta za​krwa​wio​-

nych szmat. – Nasz klient.
Gre​en​man pod ​szedł ostroż​nie z wy​ce​lo ​wa​ną w nie​bosz​czy​ka bro ​nią. Gra ​nat mu ​siał upaść

bar​dzo bli​sko, bo cia​ło było moc ​no po​szar​pa​ne. Je​dy​nie po ko ​lo ​rze ma​sku ​ją​ce​go mun​du​ru i pat​-
kach na koł​nie​rzu moż ​na było roz​po​znać, z ja​kiej był ar​mii.

– Pier​do​lo​ny Szwab – za​klął Tony. – Co on tu ro​bił? Du ​reń, sam chciał się bro​nić?
Char​lie od ​su​nął od zwłok Mau ​se​ra G43 z ce ​low​ni​kiem optycz​nym. Obok tru ​pa na pod​ło ​dze

le​żał jesz​cze Wal​ther P38.
– Wi​dzisz, co ma na koł​nie​rzu?! SS. Masz ten swój ko ​niec woj​ny! – ryk ​nął wście​kle Sa​vio ​la,

wy ​le​wa​jąc reszt​ki żalu na kum​pla. – Są jed ​nak tacy, co jesz​cze po ​tra​fią… Do koń​ca… Kur​wa
mać, tego nie było w two​ich opo​wiast​kach, chło​pie. To cią​gle ku​rew​nie nie​bez​piecz​ne! – Kop ​nął
z ca​łej siły po ​cię​te odłam ​ka​mi zwło ​ki. – Mó​wi​łeś, że ko ​niec, że już… A tu masz, dru​gi raz jed​-
ne​go dnia…

– Ra​cja – zbył uwa ​gę Gre​en​man. – Zda​rza​ją się jesz​cze nie​nor​mal​ni. – Pod​szedł do okna,
żeby dać znak swo ​im, że wszyst​ko jest w po ​rząd ​ku.

Wy ​cią​gnął rękę, ale zdo​łał krzyk​nąć tyl​ko: „OK!”, kie​dy gdzieś w dole wy​strze​lił ka​ra​bin.
Kula prze​szła tak bli​sko, że padł na pod ​ło​gę, a jego hełm po ​tur​lał się w kąt.

– Gre​en​man! Je​steś cały?! – Sa​vio ​la za​czął cha​otycz​nie ma​cać go po cie​le, spraw​dza​jąc,
gdzie go tra​fi​li. – Mów do mnie, mów!

Po ​lak usiadł, prze​ra​żo​nym wzro ​kiem pa​trząc tępo w dal.
– Su ​kin ​syn! Do​bry jest – wy ​mam​ro ​tał.
– Nic ci się nie sta​ło? – do​py​ty ​wał prze​stra​szo ​ny Tony, a za oknem znów za​czę​ła się ka​no​na​-

da.
– Walą jak w we​ster​nie. – Ka​rol zda​wał się otrzą​sać z szo ​ku. Chwy​cił się za pra ​we ra​mię

i po ​ma​cał je. – Je​stem cały – po​wie​dział z ulgą, choć jego pal​ce wy​czu​ły dwie dziu ​ry w kurt​ce
pod pa​chą. Kula prze​szła do ​słow​nie o cen ​ty ​metr. O mało nie ze​mdlał, wy ​stra​szo​ny. Za​cis​nął
mię​śnie i na​brał kil​ka wde​chów.

Sa​vio ​la, wi​dząc, że Gre​en ​man do​cho​dzi do sie ​bie, wy​mie​nił ma​ga​zy ​nek w swo ​im M1 i po​-
chy ​lo​ny pod​szedł do okna.

– Ży ​je​cie! – za​wo ​łał TJ, któ​ry za​dy​sza​ny wbie ​gał na górę. – O mamo! – krzyk​nął, wi​dząc le​-



żą​ce​go w ka​łu ​ży krwi Niem​ca.
– Co tak dłu ​go? Cze​ka​łeś na win ​dę? – za​kpił z wście​kło ​ścią Zie​lin ​sky, wsta​jąc z pod​ło ​gi.

Obaj za​raz usta​wi​li się za To​nym, któ ​ry ce​lo ​wał do cze​goś za oknem.
Wi​dok na wieś był ide​al​ny. Do ​strze​ga​li każ​dy dom i nie​mal każ​de po ​dwór​ko, dro ​gi i pola

w pro​mie​niu kil​ku ki​lo ​me​trów oraz za​par​ko​wa​ną ko​lum​nę po​jaz​dów.
Sa​vio ​la tłukł jak resz​ta, spo ​koj​nie mie​rząc w zruj​no​wa​ny, po ​dziu​ra​wio ​ny dom po​ni​żej. Zie​-

lin​sky przy ​su​nął oko bli​żej ka​ra​bi​nu i po​cią​gnął za spust. Broń unio​sła się lek​ko, wy ​plu ​wa​jąc
pięć na​boi ka​li​bru 11,43. Char​lie dał po ​praw​kę i jesz ​cze raz po​słał se​rię w świe​tlik po ​kry ​te​go
papą da​chu sta​re ​go domu. Jego ko​le​dzy na zie​mi wa​li​li, z cze​go kto mógł, dziu​ra​wiąc spróch​nia ​-
łe de​ski.

Jar​moe wy​su​nął się zza sier ​żan​ta, też chcąc wziąć udział w tej roz​ró ​bie. Prze​cież od kil​ku ty​-
go​dni nie strze​lił ani razu…

Kie​dy smu ​go​we po​ci​ski roz​no​si​ły na strzę​py pod​da​sze, żół​ty ję​zyk ognia wy ​strze​lił przez
świe​tlik w da​chu. Ten jak ​by uniósł się na kil​ka me​trów i w ułam​ku se​kun​dy roz​le ​ciał na mi​lion
ka​wał​ków, zni​ka​ją​cych w kuli ognia i dymu.

– Wow! – Go ​rą​ce po​wie​trze rzu​ci​ło TJ-a do tyłu.
– No, toś so ​bie po​wal​czył… – Tony po​dał ko​le​dze rękę, po ​ma​ga​jąc mu wstać z pod ​ło ​gi.
Dom za​pa​lił się jak na​smo ​ło​wa ​ny. Ogień szyb​ko obej​mo​wał wszyst​kie kon​dy​gna​cje, bi​jąc ta​-

kim ża​rem, że zro ​bi​ło się dusz​no na​wet w wie​ży.
Za słu​pem te​le​gra​ficz​nym le ​żał uśmiech​nię​ty żoł​nierz z dy​mią​cą jesz​cze Ba​zo ​oką M1 na ra​-

mie​niu. Jego ła​dow​ni​czy przy​ja​ciel​sko stu ​kał go w hełm, gra​tu ​lu ​jąc tra​fie​nia.
– Le​nie! – krzyk​nął do ob ​słu​gi pan​ce​rzow​ni​cy Sy ​cy​lij​czyk. – Wi​dzie​li​ście? My mu ​si​my dra​-

pać się na górę tej ster​ty ka​mie​ni, a im szko​da nóg i walą so ​bie z Ba​zo​oki!
– Ta​kie ży ​cie, Tony. Po ​ro​stu są spryt​niej​si od cie​bie. – Gre ​en​man za​bez​pie ​czył broń i za​wie​-

sił ją na ra​mie​niu, też mało za​do​wo ​lo ​ny z tego, że mu​siał się wspi​nać. – Je​steś cały, TJ? – spy​tał
ka​pra​la, któ ​ry po​cie​rał czo ​ło.

– Tak – od ​parł mar​kot​nie za​py​ta​ny. – Ale przez mo ​ment zda​wa​ło mi się, że do ​sta​łem w łeb
de​ską.

Od wej​ścia do ​szedł ich grom​ki głos sier​żan​ta Chris ​sa:
– Ej, wy tam! Gre​en ​man, Sa​vio ​la, Jar​moe – ży ​je​cie?!
– Ży​je​my! Cali i zdro ​wi! – od​po​wie​dział Tony.
– To zbie​rać dupy w tro ​ki, nie czas na ro​man ​tycz​ne rand ​ki. Jak chce​cie po​trzy ​mać się w sa ​-

mot​no​ści za ręce, to przy in ​nej oka​zji!
– Już idzie​my – od ​parł Char​lie, szyb​ko ru ​sza​jąc ku scho ​dom. Rzu​cił jesz​cze spoj​rze​nie na

nie​bosz​czy​ka. – TJ, weź jego pi​sto ​let, bę ​dziesz miał pa​miąt​kę.
Ze​szli na dół i wy​gra​mo ​li​li się przez otwór w mu​rze. Za​dy​mio​na ulicz​ka wy​peł​ni​ła się roz​ga​-

da​nym, roz​pa​lo ​nym po​tycz​ką woj​skiem. Żoł​nie​rze, ner ​wo ​wo pa​ląc pa​pie​ro​sy, sta ​li pod ścia​na​mi
i pa​trzy ​li na go ​re​ją​cy dom. Zu ​peł​nie jak​by było na co.

– No, to​śmy mie ​li tro ​chę roz ​ryw​ki. – Chriss stał z za​dar​tą gło​wą, cią ​gle chy ​ba nie wie​rząc
w to, co się sta​ło, i lu​stro​wał wiel​ką bu​dow​lę. – Ilu? – spy​tał, nie spusz​cza​jąc oczu.

– Je​den – mruk​nął Gre​en ​man, szu ​ka​jąc pa​pie ​ro​sa na​dal dy ​go​czą​cą dło ​nią.
– Pie​przo​ny du​pek. – Bob po ​wie​dział to tak dziw​nie, że nie było ja​sne, czy mówi o Niem​cu,

czy ra​czej i on robi przy​tyk Char​lie​mu. Po​lak tyl​ko uniósł brew i bąk ​nął coś nie​zro​zu​mia​le pod
no​sem.

– To co? Zbie​ra​my wy ​ciecz​kę i zni​ka​my… – Po ​lak scho ​wał kol​bę pe​emu i wy ​jął pacz​kę ca​-



me​li, zmie​nia​jąc te​mat.
Już chciał coś krzyk​nąć do resz​ty, kie​dy w ob ​ło​kach ku ​rzu i na peł​nym ga​zie po ​ja​wił się jeep

z Bra​shie​rem za kie​row ​ni​cą. Żoł​nierz za​trzy ​mał wóz z pi​skiem ha​mul​ców, aż ten za​tań​czył na
as ​fal​cie.

– Do ​bra ro​bo​ta. – Uniósł kciuk na wi​dok Zie​lin​sky’ego i Sa​vio ​li. – Cho​ler​nie… do​bra – do​-
dał za​raz. – Zro ​bi​li​ście po ​rząd​ki. – Wy ​pro​sto ​wał się. – Mu​si​my tu jed ​nak tro​chę po ​miesz​kać –
do​dał.

– Że jak? – Chris​so​wi opa​dły ręce i spoj​rzał na zwia​dow​cę bez​rad ​nie. Wi​dać było, że jemu
też znu​dzi​ła się ta dziu ​ra.

– Nic nie po​ra​dzę. – Bra​shier wzru​szył ra​mio ​na​mi. – Do ​sta​li​śmy roz​kaz. Przed chwi​lą.
Mamy cze​kać…

– Na co, do cho​le​ry?! – Zie​lin ​sky aż ci​snął pa​pie​ro ​sem w piach. – Tu…? – Ma​chał go ​rącz​ko​-
wo rę​ka​mi, jak ​by szu ​kał prze​kleń​stwa od ​po​wied​nie​go do cię​ża​ru swej po ​wra​ca​ją​cej wście​kło ​ści.

– Mamy cze​kać, sier​żan​cie! – Bra​shier za​rzu​cił ko​le ​żeń​ski ton i nie​co się zje​żył. Resz ​ta chło​-
pa​ków zwró​ci​ła na nie ​go wy​stra​szo ​ny wzrok. – Roz​kaz. Mam cze​kać na po​słań​ca z puł​ku. Chuj
wie, co tam nam wy ​my​śli​li! – Oparł ra​mio​na o kie​row ​ni​cę i splótł pal​ce. – Wy ​staw​cie war​tę
i po ​szu​kaj​cie u lu ​dzi ja​kichś kwa​ter. Nic nikt nie mó​wił o moż​li​wym kontr​ata​ku, ale po tym… –
Ski​nął na pło​ną​cy dom. – Cho​le ​ra wie, co może się przy​tra​fić. Więc bądź​my czuj​ni, do dia​bła.

Sa​vio ​la i Zie​lin ​sky smut​no kiw​nę​li gło ​wa​mi. Ofi​cer wrzu ​cił wstecz​ny bieg i ru​szył.
– Aha! – Za​trzy ​mał się jesz​cze na chwi​lę, coś so ​bie przy​po​mi​na​jąc. – Dziś pa​dło Pil​zno. –

Po ​dzie​lił się do​brą no ​wi​ną. – To wszyst​ko na​praw​dę się koń​czy. – Wy ​szcze​rzył zęby i ru ​szył na
skraj znów po​wra​ca​ją​cej do ży​cia wio ​ski. ■
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Bez​k​się​ży​co ​wa noc spra​wia​ła, że we​wnątrz drew​nia​nej cha​ty nie​wie​le było wi​dać. Izbę roz​-

świe​tla​ły je​dy​nie do​ga​sa​ją​ce, bla​de ogni​ki, peł​ga​ją​ce w ka​flo​wym pie​cu. Kil​ka li​chych sprzę​tów
od​ci​na​ło się ciem​ny​mi pla​ma​mi od bie​lo​nej ścia​ny. We​wnątrz było jed​nak cie​pło – okna
uszczel​nio​no mchem i dzię​ki nie​mu chłód li​sto​pa​do​wej nocy nie nie​po​ko​ił śpią​ce​go we​wnątrz
męż​czy​zny.

„Po​le​szuk” po​chra​py​wał spo​koj​nie pod wiel​ką pie​rzy ​ną. Jego kry​jów​ka nie ob​fi​to​wa​ła w luk​-
su​sy, ale była bez​piecz​na. Pił zim​ną wodę ze stud​ni, jadł ka​szę bez oma​sty, nie mógł się na​wet
ochla​pać po​rząd ​nie, ale za to był w sta​nie spo ​koj​nie spać. Pierw​szy raz od dłuż​sze​go cza​su ode​-
rwać się od kon ​spi​ra​cji, la​sów, strze​la​nia.

Bo​la​ła go ręka. Mu​siał od ​po​czy​wać i ją oszczę​dzać, bo le​ków, któ​re przy​no​sił mu le​karz po​-
ta​jem​nie wspie​ra​ją​cy „le​śnych”, nie było wie​le, więc i nie bar​dzo mógł się nimi sku​tecz​nie wy​le​-
czyć. Dok​tor, któ​ry prze​dzie​rał się tu le​śny​mi duk ​ta​mi, ka​zał jak naj​wię​cej od​po​czy​wać i pod​re​-
pe​ro​wać wy ​cień ​czo​ne, choć mło​de, or​ga​ni​zmy ra​nio ​nym w Par​to ​wie „Po​le​szu​ko​wi” i jesz ​cze
jed ​ne​mu „le​śne​mu”, któ​ry re​zy​do​wał w tej kry ​jów​ce.

Mia​ło być ich tu wię​cej. Do​wód​ca wy ​na​lazł tę metę wła​śnie przez dok ​to​ra i za​pew​niał, że to
do​bre miej​sce na prze​cze​ka​nie, ale… Wi​dać inni wy​bra​li coś lep​sze​go. A i sze​fa nie było…
Znów krył się po la​sach w so​bie zna​nych tyl​ko ja​mach. Pew​nie też go mę​czy​ły ta​kie ru​de​ry.

„Po​le​szuk”, le​d​wie dwu​dzie​sto​let​ni, bar​dzo so​bie chwa​lił ten przy​mu​so​wy urlop. Nie miał
do​kąd iść. Nie miał ro ​dzi​ny, jak taki „Leon” czy inni, co ką​tem sie​dzie​li u ku​zy​nów albo zgła​-
sza​li się do nor​mal​nej pra​cy mię​dzy „ro​bót​ka​mi”.

Jemu zo​sta​ła tyl​ko wal​ka. Wal​czył z oku​pan​tem. Czy był to Nie​miec, czy So​wiet, czy schy​la​-
ją​cy po​tul​nie kark jego pol​ski hy ​cel, było mu bez róż​ni​cy. Choć ostat​nio czuł prze​moż​ne zmę​-
cze​nie i ogar​nia​ły go wąt​pli​wo​ści. Te ostat​nie mę​czy​ły naj​bar​dziej. Mało ak ​cji, co​raz mniej bro​-
ni, strach przed wy​kry ​ciem. I py​ta​nie – jaki jest tego sens? Czy prze​trwa? Po wsiach i mia​stecz​-
kach co​raz wię​cej woj​ska, choć już bez So​wie​tów. Ube​cja się uczy​ła i ro​sła w siłę. Był może
mło​dy i nie​wy​kształ​co​ny, ale za​czy​nał ro ​zu​mieć, że zni​kąd po​mo​cy nie bę​dzie. Wal​ka się koń​-
czy, choć nie wie​dział jesz​cze, jaki bę​dzie jej fi​nał. Do ​sko ​na​le za to zda​wał so​bie spra​wę, że dla
nie​go i jego ko​le​gów li​to​ści brak ​nie, że ko​mu​ni​ści im nie da​ru​ją, jak nie da​ro​wa​li set​kom i ty​-
siąc​om jego po​przed​ni​ków, mor​du​jąc ich po la​sach bez sądu albo w pod​zie​miach lu ​bel​skie​go
zam​ku, już z wy​ro ​ku.

Jako do​bry żoł​nierz z kil​ku​let​nią prak​ty​ką w kon​spi​ra​cji, war​szaw​ski po​wsta​niec, go​tów był
na śmierć. Z bro​nią w ręku, w obro ​nie swo​je​go kra​ju i tego, w co wie​rzył, a co nowi oku ​pan​ci
dep​ta​li każ​de​go dnia. Był twar​dy, byle cze​go się nie bał. Z wy​jąt​kiem jed​ne​go. Prze​ra​ża​ła go
myśl, że za​tłu​ką go młot​kiem gdzieś w ubec​kiej piw​ni​cy albo za​strze​lą jak psa, a on jesz ​cze
przed śmier​cią po ​wie, co będą chcie​li.

– Co się sta​ło?! – krzyk​nął, zry ​wa​jąc się z be​tów mo​kry od potu. Strasz​ny sen​ny kosz​mar
zmą​cił jego spo ​kój.

– Nic, nic. – „Bo ​rys” wstał ze sto​łecz​ka pod oknem, gdzie miał czu​wać i wy ​pa​try​wać nie​pro​-
szo​nych go​ści – Coś ci się śni​ło. – Na​lał do kub​ka wody z bla​sza​ne​go dzban​ka i po​dał „Po ​le​szu​-
ko​wi”.



Nie mu​siał przy tym za​pa​lać lamy naf​to​wej. Jego oczy daw​no przy​zwy ​cza​iły się do ciem​no​-
ści.

– Już, już. Jest spo​koj​nie. – „Bo​rys” po ​cie​szał to ​wa​rzy​sza, pa​trząc, jak łap​czy​wie pije. – Aż
za spo​koj​nie – do​dał ci​szej i od ​wró​cił się zno ​wu w stro ​nę okna.

*

Było daw​no po zmro​ku. Sza​ry as ​falt roz​ja​śniał blask re​flek​to ​rów, a sil​nik auta wył jak pies.
W szo​fer​ce zro​bi​ło się go​rą​co od żaru mo ​to ​ru, prze​bi​ja​ją​ce​go przez cien​ką osło​nę blach i de​ski
roz​dziel​czej. Ma​niek pę​dził, ile fa​bry​ka dała. Prze​kro​czył chy ​ba wszyst​kie moż​li​we nor​my spa​-
la​nia ben ​zy​ny w jego puł​ku.

„Piel​grzym” wy​siadł w Be​dl​nie – nie ​wiel​kiej miej​sco ​wo​ści po​ło ​żo​nej sie​dem ki​lo​me​trów od
Ra​dzy​nia, za​miast zgod​nie z pla​nem nie​co po ​mie​szać szy ​ki ewen​tu ​al​nej ob​ser​wa​cji i je​chać aż
do Łu​ko​wa, na lu​bel​ski po​ciąg. Sta​cja w Be ​dl​nie była bli​żej. Kie​dy przez Ra​dzyń wy ​ty ​cza​no li​-
nię ko​le​jo​wą, hra​bia Po​toc​ki sta​now​czo sprze​ci​wił się ta​kim po​my ​słom. W oba​wie przed po ​pło​-
chem, jaki wy​wo​ły​wać bę​dzie ko​lej że​la​zna wśród koni z jego stad​ni​ny, wy​mu ​sił bu ​do​wę to​rów
sie​dem ki​lo​me​trów da​lej.

„Piel​grzym” był w złej for​mie, na​wet no​wych po ​le​ceń nie da​wał i ka​zał spraw​dzać skryt​kę
przy szo​sie. Uznał, że i tak na​ra​ził zbyt wie​lu lu ​dzi i nie ma pra​wa wy ​ma​gać za dużo od Ma​ria​-
na. Ka​zał wy ​rzu​cić się przy to ​rach. Mań ​ko​wi było wszyst​ko jed​no – i tak mu ​siał zdać ta​śmy
z ro ​syj​ski​mi fil​ma​mi, ja​kie pusz​czał od po​nad roku w róż​nych oko​licz​nych jed​nost​kach i gar​ni​-
zo​nach, jako woj​sko ​wy – jak zwykł ma​wiać z po​znań​ska – „ki​niorz”.

Te​raz gnał, jak szyb​ko się dało, pro ​stą jak stół dro​gą, nie wie​dząc do koń​ca, w co tak na​praw​-
dę się wpa​ko​wał. Ucze​pio​ny kur​czo​wo sze​ro ​kiej kie​row​ni​cy, zer​kał co kil​ka chwil na skra​wek
pa​pie​ru, któ​ry zo​sta​wił mu ofi​cer. Po​wi​nien go wy​rzu ​cić, ale bał się, że za​po​mni za​pi​sa​nej tre​ści.

„Szo​sa na Lu​blin, wieś Fir​lej. Trzy ki​lo ​me​try przed wsią w pra​wo, po ​tem po​la​mi do lasu.
Tam le​śni​czów​ka. W niej…”

– Szyb​ciej! – za​wo​łał, ki​wa​jąc się w fo ​te​lu, jak​by po​ga​niał auto.
Je​chał tak do ​bre pół go​dzi​ny, nie spo ​ty ​ka​jąc zbyt wie​lu lu​dzi. Mi​nął go je​den sa​mo​chód, wy​-

prze​dził dwie chłop​skie fur​man ​ki. O tej po​rze mało kto po ​dró​żo​wał, na​wet głów​ną tra​są.
Ma​niek my ​ślał in​ten​syw​nie, jak to wszyst​ko ro ​ze​grać i co mu gro​zi, gdy​by coś po​szło nie

tak. A tego, że sta​nie się coś nie​do​bre​go, wła​śnie się spo ​dzie​wał. Bał się, ale wie​dział, że się nie
wy​co​fa. Zwłasz​cza że miał z tam​ty ​mi – jak na​zy​wał cały apa​rat bez​pie​ki – do wy ​rów​na​nia ra​-
chun​ki i po ​przy​siągł im ze​mstę.

„Piel​grzym” i jego lu​dzie byli jak szczę​śli​wy traf, wie​rzy ​li w to samo co on, choć Mań​ko​wi
przy​szło no​sić inny mun​dur. Chciał go zrzu​cić, ale Ma​ciej i jemu po ​dob​ni wy​ja​śni​li mu, że
w tym woj​sku może być bar​dziej przy​dat​ny niż w le​sie z bro​nią.

– Szyb​ciej! – za​wo​łał raz jesz​cze, ma​sku ​jąc przed sa​mym sobą strach. Pierw​szy raz miał tak
trud​ne za​da​nie. Za trud ​ne jak na pro​ste​go chło ​pa​ka ze wsi, któ​ry w do ​dat​ku miał dzia​łać w po​je​-
dyn​kę.

Ofi​cer nie mógł je ​chać. To było oczy​wi​ste. Cze​ka​li pew​no i na nie​go. Ba, on był głów​nym
ce​lem. Ma​niek pę​dził jak sa​mot​ny ry ​cerz wy​ba​wiać z opre​sji, sam prze​ciw – jak są​dził – kom​pa​-
niom bez​pie​ki i KBW.

Przy​szła mu do gło​wy myśl, żeby dać spo​kój. Żeby wra​cać do jed ​nost​ki, skła​mać przy na​-
stęp​nym spo​tka​niu. Ro​dzi​na, prze​cież duża, cze​ka​ła pod Strzał​ko​wem, a z tego mogą być pro ​-
ble​my… Pac​nął w kie​row​ni​cę zły na sie​bie. Wci​snął moc​niej gaz i wrzu​cił wyż​szy bieg.



Po ko​lej​nych dzie​się​ciu mi​nu​tach wy​je​chał z gę​ste​go lasu. Było ciem​no, ale wie​dział, że wo​-
kół roz​cią​ga​ją się tyl​ko bez​lud​ne pola i łąki. Nie wi​dział ani jed​ne​go świa​teł​ka. Zwol​nił nie​co,
kie​dy do​strzegł sze​ro ​ką szu​tro​wą dro ​gę pro​wa​dzą​cą w pra​wo. Wje​chał na po​bo​cze i ze skó ​rza​ne​-
go map ​ni​ka wy​cią​gnął duży ar​kusz.

Za​pa​lił świa​teł​ko i stu ​dio​wał przez chwi​lę mapę. Jeź​dził tędy tak czę​sto, że nie​mal znał tę
szo​sę na pa​mięć.

Za ko​lej​nym za​gaj​ni​kiem za​czy​na​ły się wsie i osa​dy. Spoj​rzał na dro ​gę. Pro​wa​dzi​ła po ​la​mi
do od​le​głe​go lasu wy​ra​sta​ją​ce​go zza ho​ry​zon​tu.

– Skrót… – Po​dra​pał się po kłu​ją​cej, nie​go​lo ​nej od rana bro ​dzie. – Gdy​by ukryć auto w tym
le​sie, przejść z ki​lo ​metr… – mru​czał. – Doj​dę do le​śni​czów​ki nie​zau​wa​żo​ny. Od tyłu. – Wle ​pił
oczy w ciem​ny pas drzew od​ci​na​ją​cy się od sza​re​go nie​ba.

Nie za​sta​na​wiał się dłu ​żej. Ci​snął mapą o sie​dze​nie tak moc​no, że ta od ​sko​czy​ła i spa​dła na
pod​ło ​gę szo​fer​ki. Nie prze​jął się tym. Po​gła​dził sto​ją​cą obok le​wej nogi pe​pe​szę z uprzy ​krza​ją​-
cym ży ​cie i jaz​dę okrą​głym ma​ga​zyn​kiem.

Skrę​cił w szu​tro​wą dro ​gę i uwa​ża​jąc na wer​te​py, ru​szył do lasu.
Roz​glą​dał się uważ​nie i czuł, jak ser​ce za​czy​na mu co ​raz szyb​ciej bić. Zdał so​bie spra​wę, że

jest sam, nie​mal w środ ​ku ciem​nej nocy, na ob​cym te​re​nie i nie do koń ​ca wie, co robi.
Dro ​ga była dłuż​sza, niż zda​wa​ło się z od​da​li, a las jak ​by w ogó​le się nie przy ​bli​żał.
Wje​chał wresz​cie mię​dzy mło ​de brzóz​ki i ro ​sną​ce da​lej ogo ​ło​co​ne z li​ści dęby. Wziął ostry

za​kręt, opa​da​ją​cy nie​co w dół, i świa​tło re​flek​to ​rów od​bi​ło się od ta​fli nie​du​że​go je​zior​ka. Mi​nął
je z pra​wej, nie​mal wjeż​dża​jąc do wody, i zno​wu był na wy ​ży ​nie. Drze​wa za​kry​wa​ły nie​bo, dro​-
ga z każ​dym ko ​lej​nym me​trem za​czy​na​ła przy ​po​mi​nać ścież​kę wy ​dep​ta​ną przez zwie​rzy ​nę.

Zda​wa​ło mu się, że za​je​chał już wy ​star​cza​ją​co da​le​ko. Na licz​nik nie pa​trzył, bo ten po ​ka​zy​-
wał od​le​gło ​ści w ame​ry​kań​skich mi​lach, któ​rych Ma​niek ni​g​dy, mimo pół​to ​ra​rocz​ne​go po ​by​tu
w woj​sku, nie na​uczył się prze​li​czać. Chciał się za​trzy​mać, kie​dy ośle​pi​ło go ostre bia​łe świa​tło,
któ ​re – nie wia​do​mo skąd – po​ja​wi​ło się przed ma​ską. Za​ha​mo​wał tak, że aż za​skrzy ​pia​ły bęb ​ny
w ko ​łach.

– A ty tu cze​go, gał​ga​nie! – wy ​darł się ktoś, kie​dy Ma​niek za​sła​niał twarz dło ​nią.
Głos był mło​dy i su​ro ​wy. Jego wła​ści​ciel mó ​wił lek​ko przez nos.
Świa​tło zo​sta​ło skie​ro ​wa​ne w dół. Kie​row​ca od​su​nął rękę. Obok stał chu​dy żoł​nierz w szy ​ne​-

lu i po ​lo ​wej ro​ga​tyw​ce na gło​wie. W jed ​nym ręku ści​skał au​to​mat PPS, a w dru​gim – dużą la ​tar​-
kę.

– Głu​chyś, kur​wa mać?! – po ​wie​dział jak​by ci​szej.
Ma​niek nie zdo ​łał wy​krztu​sić sło ​wa. Gar​dło mu się ści​snę​ło. Przez chwi​lę my​ślał, że ze​mdle​-

je. Chwy ​cił się moc​no kie​row​ni​cy i za​stygł.
– Ot, dur​ny! – wo ​łał ten z la​tar​ką. – Won stąd, przy ​błę​do. Nie sły ​sza​łeś roz​ka​zu, dur​niu? – Ni

to py ​tał, ni stwier​dzał.
Ma​niek po ​krę​cił gło ​wą tak nie​śmia​ło, że tam​ten tego na​wet nie do​strzegł.
– Roz​kaz był… – za​wie​sił głos, jak ​by się za​sa​pał od tego krzy​ku – …auta w krza​ki i za​ma​-

sko​wać. Cze​kać na po​le​ce​nie, aż skoń​czy​my. Na dru​gą stro ​nę lasu, ale już!
Pro ​mień świa​tła prze​szedł po au​cie.
– Za​pa​mię​tam cię i do dupy do​bio ​rą ci się po wszyst​kim. Te​raz mó​wię: won! – roz​ka​zał ostro

war​tow​nik i zga​sił świa​tło.
Ma​niek nie cze​kał na ciąg dal​szy. Wrzu​cił wstecz​ny i lek ​kim zyg​za​kiem ru ​szył szyb ​ko do

tyłu, ła​miąc co ja​kiś czas wa​la​ją​ce się na po ​bo​czu ga​łę​zie. Czuł, jak pot ob ​le​wa mu ple​cy. Wie​-



dział, że ma ogrom​ne szczę​ście. Ja​kiś chłop​ski syn w mun ​du​rze wziął go naj​wy ​raź​niej za kie​-
row​cę ze swe​go od​dzia​łu.

Wy​krę​cił ty ​łem mię​dzy drze​wa. Trzask ła​ma​nych krze​wów i mło​dych sa​mo​sie​jek wy​peł​nił
noc​ną ci​szę. Skrę​cił w lewo i ru ​szył pod górę dro​gą, któ​rą do ​pie​ro co je​chał. Mi​jał wła​śnie je​zio ​-
ro, kie​dy za​czę​ły trząść mu się ręce.

– Boże… – wy​szep ​tał. – Mu​sia​łem ich mi​jać. – Przy ​po​mniał so​bie sło​wa war​tow​ni​ka o tym,
że inne po ​jaz​dy zo​sta​ły gdzieś w po​bli​żu za​ma​sko​wa​ne.

Zo​sta​wił za sobą je​zio​ro, do​tarł na gór​kę, prze​je​chał kil​ka​dzie​siąt me​trów i za​trzy​mał wóz.
Zga​sił świa​tła i sil​nik. Kil​ka chwil na​słu​chi​wał i my​ślał, co ro​bić da​lej.

*

– „Po​le​szuk”… – wy​szep ​tał „Bo​rys”. – „Po​le​szuk”… – Pod ​szedł bli​żej łóż​ka. Zo​ba​czył, że
chło ​pak zno​wu za​padł w bło ​gi, ko​ją​cy ner​wy sen, więc mach ​nął ręką. Wziął z chwie​ją​ce​go się
sto​łu szklan ​kę i na​peł​nił ją wodą. Kie​dy ją pod​no​sił, stół lek​ko za​skrzy ​piał. Spoj​rzał na łóż​ko,
ale jego to​wa​rzysz spał jak za​bi​ty. Od ​sta​wił ostroż​nie na​czy​nie, pod​szedł do okna i chwy ​cił swo​-
je​go MP40.

Wes ​tchnął ci​cho na myśl, że bę​dzie tu tak sie​dział jesz​cze cał​kiem dłu​go. Albo go ktoś zmie​-
ni, albo przy​je​dzie „Piel​grzym”. Do​wód​ca prze​cież żar​to ​wał, że jak jest oka​zja po​sie​dzieć pod
da​chem, to on z przy​jem​no​ścią z niej sko​rzy​sta. Ale te​raz go nie było.

Mu​siał li​czyć na to, że „Po​le​szuk” wy ​do​brze​je i od ​pocz​nie na tyle, iż on sam bę​dzie mógł się
zdrzem​nąć kil​ka go​dzin.

Prze​tarł pie​ką​ce co ​raz bar​dziej oczy. Po ​sta​no​wił zro​bić ob​chód, tak dla za​bi​cia cza​su, bo od​-
kąd zna​leź​li tę me​li​nę, nikt obcy albo po​dej​rza​ny tu ​taj się nie krę​cił. Lu ​dzi w oko​li​cy nie było,
a za​pusz​cza​li się tu wy​łącz​nie miej​sco​wi, ła​żą​cy po le​sie za grzy​ba​mi albo za​ufa​ni, z or​ga​ni​za​cji.

Na tu ​byl​ców nie moż​na było na​rze​kać, pary z ust nie pusz​cza​li i jesz​cze da​wa​li znać, jak się
mi​li​cja do wsi zbli​ża​ła. Pa​mię​ta​li, jak lu​dzie „Usko ​ka” czy na​wet „Piel​grzy ​ma” po​tra​fi​li ra​dzić
so​bie z ban​dy​ta​mi, któ ​rzy po woj​nie nę​ka​li oko ​li​ce.

„Bo​rys” na​ło​żył płaszcz i sza​lik. Na gło​wę wcią​gnął sta​rą woj​sko ​wą ro​ga​tyw​kę bez orzeł​ka,
któ ​rą no​sił na co dzień, jako pa​miąt​kę z woj​ny. Na ra​mię za​rzu​cił po ​nie​miec​ki pi​sto​let. Uchy​lił
wol​no drzwi, tak żeby nie za​skrzy​pia​ły, i wy​śli​zgnął się na po​dwór​ko.

Roz​grza​ne cia​ło za​czę​ło dy ​go​tać na zim​nie je​sien​nej nocy. Po​tarł dło​nie i dmuch ​nął w nie,
ale nie​wie​le to po​mo ​gło. Ru​szył więc szyb​kim kro ​kiem do ​oko​ła domu. Par​te​ro​wy bu ​dy​nek
z dość prze​stron​nym stry ​chem, wznie​sio ​ny z sze​ro​kich bali na​są​czo​nych ży​wi​cą, któ​ra po la​tach
cały czas wy ​dzie​la​ła przy​jem​ny za​pach, kry ​ła czer​wo​na, po​wle​czo​na war​stwą zie​lo ​ne​go osa​du
da​chów​ka.

Wo​kół domu stał wy​su ​szo​ny, chy​lą​cy się ku zie​mi płot, któ​ry par​ty​zant za​bez​pie​czył kil​ko​ma
nie​spo​dzian ​ka​mi. Pod ​szedł do pierw​szej. Na wy​so ​ko​ści prze​rwy w szta​che​tach za​ko​pał dwie po​-
nie​miec​kie miny typu „S”. Jed​ną przed, dru​gą za pło​tem. Za​bez​pie​czył je dru​tem kol​cza​stym, tak
żeby ża​den zwierz nie wy ​ko​pał ich i nie spo​wo​do​wał de​to​na​cji. Na ra​zie się to spraw​dza​ło, bo
miny były na swo ​im miej​scu i ni​g​dy nie do ​strzegł śla​du, by coś wę​szy​ło w oko​li​cy. Kil​ka me​-
trów da​lej były ko​lej​ne ła​dun​ki. Nie​co prost​sze, zro ​bio​ne z gra​na​tów i li​nek po​wią​za​nych mię​-
dzy za​wlecz​ka​mi. Ta​kie za​bez​pie​cze​nie mon​to ​wał tyl​ko wte​dy, kie​dy ktoś re​zy​do​wał w domu.
Na wą​skiej prze​sie​ce, te​raz już za​ro​śnię​tej, od lat nie​uczęsz​cza​nej, le​ża​ło kil​ka min prze​ciw​pan ​-
cer​nych. Na wszel​ki wy ​pa​dek. Nikt tu nie jeź​dził au​ta​mi, ale „Bo​rys” uwa​żał, że każ​dy śro​dek
ostroż​no​ści jest do ​bry. Nie​co da​lej, za pło​tem, w trzech miej​scach, w li​ściach i krza​kach je​żyn



i ja​gód we​tknął tro​chę dru​tu, na któ​rym za​wie​sił pu ​ste pusz​ki ob​cią​żo ​ne ka​mie​nia​mi. Był to pro ​-
sty, acz spraw​dzo​ny pa​tent jesz​cze z oko ​pów I woj​ny świa​to​wej. Wiatr nie mógł ich po​ru​szyć,
ale czło ​wiek się ich nie spo​dzie​wał, świet​nie nada​wa​ły się więc na pro ​wi​zo​rycz​ny alarm.

„Bo​rys” nie za​pa​lał la​tar​ki. To była że​la​zna za​sa​da. Zresz​tą, po tylu la​tach ży ​cia mię​dzy
drze​wa​mi, na ło​nie na​tu​ry, na​uczył się wi​dzieć w nocy. Tak się przy ​naj​mniej prze​chwa​lał.

Ob ​szedł dom z każ​dej stro ​ny. Za​trzy​mał się kil​ka razy i na​słu​chi​wał. Było ci​cho. Po​czuł się
ja​koś dziw​nie, nie​swo ​jo. Wle​pił wzrok w le​śną cze​luść i stał tak dłu​go, jak​by chciał wy ​ła​pać naj​-
mniej​szy szmer i naj​dal​szy dźwięk.

*

Ma​niek roz​wa​żał, czy nie prze​pły ​nąć albo nie obejść je​zio​ra. Szyb​ko jed​nak uznał oba po ​my​-
sły za idio ​tycz​ne. Woda w li​sto​pa​dzie była lo​do​wa​ta, dru​gi brzeg pew​no ob​sta​wio​ny, a obej​ście
nocą, po krza​kach, trwa​ło​by za dłu​go. Bez​wied​nie za​czął ob​gry​zać pa​znok​cie. Zer​kał to na
wodę, to na ukry ​tą w mro​ku dro ​gę. Nie wie​dział, co czy​nić. Z każ​dą mi​nu​tą tra​cił szan ​se nie tyl​-
ko na ostrze​że​nie lu ​dzi „Piel​grzy ​ma”, ale i na ra​to ​wa​nie wła​snej skó​ry. Jak miał​by tłu​ma​czyć
obec​ność ki​no​wej fur​go​net​ki w sa​mym środ​ku ob​ła​wy UB?

Ude​rzył pię​ścią w wil​got​ną ściół​kę i zły po ​biegł do auta. Wgra​mo​lił się do środ​ka i w ciem​-
no​ści wal​nął ko​la​nem o bęb​no​wy ma​ga​zy​nek swo ​jej bro​ni.

Po​tarł bo ​lą​cą nogę i wte​dy go olśni​ło. Wy​szar​pał pe​pe​szę i wy​sko​czył na po​wie​trze. Ry​zy​ko
było duże, bo jak wy​tłu ​ma​czy się po​tem z wy​strze​la​nej amu ​ni​cji…?

– Pies to je​bał – po​wie​dział ci​cho do sie​bie. – Jak ​by co, to na​pa​dli mnie na szo​sie, bro​ni​łem
się. – Wy​my ​ślił na​pręd​ce ba​jecz​kę i od ​bez​pie​czył broń.

Nie miał za​mia​ru w po ​je​dyn​kę sztur​mo​wać sta​lo ​we​go pier​ście​nia KBW. Nie był aż tak od ​-
waż​ny i sza​lo​ny. Jed ​nak jako wy​cho​wa​ny na wsi znał przy ​ro​dę. Wie​dział do ​brze, że woda prze​-
no​si dźwię​ki. To była jego ostat​nia szan​sa.

Przy ​kląkł nad je​zior​kiem, przy​sta​wił kol​bę do ra​mie​nia i po​ciąg​nął za spust.

*

– Co do cho ​le​ry?! – Ka​pi​tan na​zwi​skiem Ba​rań ​czak pra​wie za​wył, kie​dy gdzieś da​le​ko noc​ną
ci​szę prze​rwa​ła se​ria z au​to ​ma​tu.

Pod​niósł się z zie​mi i zdu ​sił peta, któ​re​go ćmił, osła​nia​jąc żar dło​nią.
– Łącz z „Zie​lo ​nym” – roz​ka​zał ra​dio​te​le​gra​fi​ście sie​dzą​ce​mu w woj​sko​wym je​epie okry​tym

ga​łę​zia​mi so​sny.
– Nie, to nie u nas – rzu​cił do mi​kro​fo ​nu wy​zię​bio​ny ka​pral, w za du​żych, jak na jego ma​leń​-

ką gło​wę, słu ​chaw​kach. – Sami się ode​zwa​li, to​wa​rzy​szu ka​pi​ta​nie. Py ​ta​ją, co się dzie​je – mel​-
do​wał po chwi​li trzę​są​cym się z zim​na gło​sem.

– Ja pier​do​lę! – za​klął ofi​cer, ner​wo ​wo strze​pu​jąc reszt​ki dar​ni z płasz​cza. – Żar​tu​ją so​bie?!
Da​waj to! – Wy​rwał żoł​nie​rzo​wi mi​kro​fon, nie​mal ścią​ga​jąc mu z gło ​wy słu​chaw​ki ra​zem
z czap ​ką. – Nie ro ​bi​cie so ​bie jaj, „Zie​lo ​ny”! Co u was? Tu nic. Nikt nie strze​la. Może ktoś do
nich je​chał i wlazł na po​ste​ru​nek. Też nie? To może ja​kiś kre​tyn po ​cią​gnął za spust…

*

„Bo​rys” wpadł w do domu jak hu ​ra​gan. Stał przez se​kun​dę w otwar​tych drzwiach z wy ​ma​lo​-
wa​nym na twa​rzy stra​chem. Do ​strzegł, że „Po​le​szuk” już sie​dzi na łóż​ku i na​kła​da buty.

– Ilu? – spy​tał spo​koj​nie, jak ​by co noc ktoś go bu​dził w taki spo​sób.



– Nie mam po ​ję​cia. – „Bo​rys” zdo ​łał się opa​no​wać. – Se​ria, po​tem dru ​ga. Od po​łu​dnia. Tam
ba​gna, więc pew​no…

– …idą la​sem – do​koń​czył to ​nem do​świad ​czo​ne​go wia​ru​sa „Po​le​szuk”.
Za​piął pa​sek, na​rzu ​cił gru​by swe​ter i po​czuł ból w zra​nio ​nej ręce. Syk​nął tyl​ko i ru​szył po

gru​bą, zi​mo​wą nie​miec​ką kurt ​kę w ma​sku​ją​cym ka​mu​fla​żu, któ​rej uży​wał, kie​dy ro​bi​ło się zim​-
no.

„Bo​rys” od​su​nął stół, od​two ​rzył cięż​ką kla​pę w pod ​ło​dze i wy​ciąg ​nął z kie​sze​ni małą la​tar​kę.
Po​tem za​czął po​da​wać „Po ​le​szu​ko​wi” broń. Jed​ne​go Sturm​ge​weh​ra, kil​ka gra​na​tów, dwa pi​sto​-
le​ty i amu​ni​cję. Kie​dy wy​jął już wszyst​ko, wy​do​był wą​ski, sza​ry lont, wi​ją​cy się su ​fi​tem skryt​ki,
do ścia​ny i po ​tem w gdzieś w dół. Po​świe​cił na jego ko​niec i gło ​śno prze​łknął śli​nę.

– Cze​ka​my – oznaj​mił.

*

Ma​niek wsko​czył do auta, za​pu​ścił sil​nik i z wy​łą​czo​ny​mi świa​tła​mi ru​szył do głów​nej dro​gi,
mo ​dląc się, jak tyl​ko po ​tra​fił, żeby nikt go nie do​strzegł i żeby jego me​to​da po ​skut​ko​wa​ła. Wię​-
cej zro​bić nie mógł, a i tak za​ry ​zy​ko​wał. Te​raz do​tar​ło do nie​go, że baj​ka o strze​la​niu do ban ​dy​-
tów mo​gła mu nie wy​star​czyć po po​wro​cie do puł​ku. Zro ​bi​ło mu się prze​raź​li​wie zim​no…

*

– Psia​mać. Psia​mać – po ​wta​rzał Ba​rań​czak, cho ​dząc wo​kół je​epa. Ka​pral wpa​try ​wał się
w nie​go z mi​kro​fo​nem go​to​wym do nada​nia roz​ka​zu. Tak samo w na​pię​ciu cze​kał kie​row​ca
i pod​po​rucz​nik KBW, do​wód ​ca plu​to​nu, któ​ry stał za​ma​sko​wa​ny mię​dzy drze​wa​mi kil​ka​set me​-
trów da​lej. On i jego lu​dzie byli tu od ze​szłej nocy, mar​z​nąc, z ner​wa​mi na​pię​ty​mi jak po ​stron​ki.

Mel​du​nek nad​szedł w ostat​niej chwi​li. Do ​brze, że Ba​rań ​czak nie da​wał ode​tchnąć gru ​pie
ope​ra​cyj​nej, bo gdy ​by nie trzy ​mał ich twar​do, w dwa dni nie uda ​ło​by się ze​brać dwóch plu ​to​nów
KBW, kil​ku​na​stu ube​ków i or​mow​ców do ob ​sta​wie​nia oko ​licz​nych osad, tak żeby nikt z lo​kal​-
nych nie ostrzegł re​ak​cji. Cza​sy już nie te. Jesz​cze rok temu ta​kie ak​cje były częst​sze, ale przed
wy ​bo​ra​mi tak do​ci​snę​li śru ​bę, że po​wy​gnia​ta​li ban ​dy jed​na po dru​giej.

– Psia​krew! – Ba​rań​czak wal​nął otwar​tą dło​nią w ma​skę je​epa tak moc​no, że roz​szedł się pu​-
sty huk. – Tyle cze​ka​nia, taka za​sadz​ka… – wy ​sa​pał z ża​lem.

Miał na​dzie​ję, że wpad​nie jesz​cze ktoś. Że przy ​je​dzie sam „Piel​grzym”. Nie​uchwyt​ny przy ​-
wód ​ca le​śnej re​ak​cyj​nej ban​dy. Sko​czek z Lon​dy​nu, znie​na​wi​dzo​ny słu ​gus An​der​sa, któ​ry, jako
je​den z kil​ku dzia​ła​ją​cych w tym re​gio​nie, za​szedł za skó​rę De​par​ta​men​to ​wi Trze​cie​mu, ca​łej
bez​pie​ce, wła​dzy i jemu sa​me​mu w szcze​gól​no​ści.

– Za​czy​nać! – roz​ka​zał zły, wie​dząc, że ma​jor Za​rot​kin, jego „do ​rad​ca”, też za​chwy​co​ny nie
bę​dzie. Pod​po​rucz​nik za​sa​lu​to​wał i od ​da​lił się w stro​nę swo ​ich. Ka​pral prze​ka​zał roz​kaz nie​co
bar​dziej spo​koj​nie.

Nie mi​nę​ła mi​nu​ta, kie​dy padł da​le​ki strzał i gdzieś hen nad la​sem po​ja​wi​ła się czer​wo ​na ra​-
kie​ta. Chwi​lę póź​niej w nie​bo wy ​star​to​wa​ła jesz​cze jed​na.

Ma​niek do ​strzegł obie w bocz​nym lu​ster​ku, kie​dy uje​chał już spo ​ry ka​wał dro​gi. Ser​ce cią​gle
wa​li​ło mu jak młot, a dło ​nie le​pi​ły się od potu. Chciał wie​dzieć, co się wy​da​rzy, czy w ogó​le po ​-
mógł chło ​pa​kom, ale nie ry​zy ​ko​wał wię​cej. Na​ci​snął pe​dał gazu i po​mknął przed sie​bie.

*

– Pod​pa​la​my i wie​je​my! – „Po ​le​szuk” ze​rwał się w kie​run​ku tyl​nych drzwi, za​sta​wio​nych



sta​rą, ze​schnię​tą na wiór sza​fą. Prze​su​nął ją bez więk​sze​go wy​sił​ku. Za​raz też wy ​cią​gnął spod
łóż​ka przy​go​to​wa​ny na ta​kie sy ​tu​acje gór​ski ple​cak ze spa​ko​wa​nym je​dze​niem, Ste​nem i krót​ką
bro​nią.

„Bo​rys” trzy ​mał już w ręku za​pał​kę, kie​dy coś w le​sie zwró​ci​ło jego uwa​gę. Pod​sko​czył do
szy​by, gna​ny dziw​nym prze​czu​ciem.

Za​czął się in​ten​syw​nie wpa​try​wać w la​bi​rynt po​plą​ta​nych ko​na​rów po​kry ​tych ciem​nym ki​-
rem nocy. Wy​tę​żał i mru​żył oczy, aż za​czę​ły go piec.

– „Bo ​rys”, co się dzie​je? – do ​py​ty​wał ner​wo ​wo „Po​le​szuk”, któ​ry jed ​ną nogą był już za do​-
mem. – Wie​je​my – do​dał pół​szep ​tem i też za​czął gwał​tow​nie krę​cić gło​wą, roz​glą​da​jąc się mi​-
mo​wol​nie.

– Są bli​sko – ode​zwał się „Bo ​rys” gło​sem stra​ceń​ca. – We dwóch nie damy rady.
– Jak to nie damy? Wie​je​my, mó​wię ci – go​rącz​ko​wał się „Po​le​szuk”. – Damy radę, wy ​sa​-

dzaj.
– Są bli​żej, niż są​dzi​łem – mó​wił spo ​koj​nie jego to​wa​rzysz, nie od​ry​wa​jąc gło​wy od okna. –

Nie mamy szans w le​sie. Po ​gu​bi​my się. I do rana nas wy ​dłu​bią… Jak​by było nas wię​cej, moż​na
by ich ko​ło ​wać… – Za​milkł i spu ​ścił wzrok.

„Po​le​szu​ka” prze​szedł dreszcz. Zro​zu​miał, że tak do​świad ​czo​ny żoł​nierz jak „Bo​rys” wie, co
to wszyst​ko zna​czy. Nie było co uda​wać, że jest ina​czej.

Nogi się pod nim ugię​ły, chciał coś po​wie​dzieć, ale nie umiał.
– Osła​niam – po​wie​dział ci​cho i nie​pew​nie „Bo​rys”, czu​jąc, jak za​sy​cha mu w ustach. –

Masz Ste​na, zo​staw resz​tę – po ​le​cił.
„Po​le​szuk” coś bąk ​nął i po​krę​cił gło​wą.
– Bez dys ​ku​sji. – Głos „Bo​ry ​sa” stał się nie​zwy​kle su​ro ​wy. – Osła​niam. Ty wie​jesz – po​wtó​-

rzył twar​do po​le​ce​nie.
„Po​le​szuk” mach ​nął ręką i zro​bił krok do domu, ale na ten ruch jego kum​pel wy ​ce​lo​wał

w nie​go broń.
– Zmia​taj stąd. To roz​kaz. – Nie drgnę​ła mu po​wie​ka. – Fe​luś…
„Po​le​szuk” onie​miał, bo od nie​pa​mięt​nych cza​sów nikt z od ​dzia​łu nie zwra​cał się do nie​go

w taki spo ​sób.
– To… – Głos „Bo ​ry​sa” na​gle się za​ła​mał. – To ko… – Ugryzł się w ję​zyk, żeby się opa​no​-

wać. – Bę​dzie​my koń​czyć – do​dał z ża​lem i lufą pe​emu wska​zał drzwi.
„Po​le​szuk” nie miał siły dys ​ku​to ​wać. Po​ło​żył Sturm​ge​weh ​ra i ła​dow​ni​cę obok łóż​ka. W le​sie

strze​li​ła ja​kaś ga​łąź. Wie​dział, że są bli​sko. Pod ​sko​czył do „Bo​ry​sa” i przy​ci​snął jego gło ​wę do
pier​si.

– Trzy​maj się, sta​ry! Trzy​maj się! Dzię​ki ci za wszyst​ko. – Po ​czuł, jak łzy na​pły​wa​ją mu do
oczu. Stał tak, bez​sil​ny, wie​dząc, że „Bo​rys” ma ra​cję. Na co mu był po​trzeb​ny: osła​bio ​ny, ran​-
ny.

– Idź już. – „Bo​rys” ode​pchnął go sta​now​czo. – Idź – pro ​sił z ża​lem.
– Wi​dzi​my się na dro​dze – rzu ​cił przez ra ​mię „Po​le​szuk”, jak​by po​cie​sza​jąc sa​me​go sie​bie.

Wie​dział, że nie zo ​ba​czy już ko​le​gi, z któ ​rym wal​czył i sie​dział w le​sie od czte​rech lat.
Wy​sko​czył na po ​dwór​ko. Jed​nym su ​sem prze​sa​dził płot i naj​szyb ​ciej, jak po​tra​fił, ru ​szył

w las.
„Bo​rys” otarł wil​got​ne oczy. Ze​brał się w so​bie, pod ​pełzł do okna i za​czął na​słu​chi​wać. Na

ła​wie pod ścia​ną po​ło​żył dwa po ​nie​miec​kie gra​na​ty, resz​tę wci​snął za pa​sek. W po​je​dyn​kę mimo
wszyst​ko czuł się pew​niej i gdzieś w głę​bi ser​ca li​czył, że być może jest ja​kaś szan ​sa.



Nie mi​nę​ły trzy mi​nu​ty, od ​kąd ka​zał ucie​kać „Po​le​szu​ko​wi”, kie​dy szme​ry i od​gło​sy ła​ma​-
nych woj​sko​wy​mi bu ​ta​mi pa​ty​ków zro ​bi​ły się wy ​raź​niej​sze i bliż​sze. Wpra​wio ​ne ucho par​ty ​zan​-
ta wy​chwy ​ty ​wa​ło je do ​sko​na​le.

„Po​le​szuk” w tym cza​sie biegł, dra​piąc twarz o nie​wi​docz​ne w nocy ga​łę​zie. Jego od​dech
świsz​czał jak u osła​bio​ne​go i scho ​ro​wa​ne​go star​ca. Bał się, że ktoś go usły​szy, ale nie po ​tra​fił
nic z tym zro​bić.

Cze​kał na od​gło​sy strza​łów, ale wal​ka się nie za​czy​na​ła. Po​wo ​li ogar​nia​ła go pa​ni​ka. Chciał
wra​cać i jed​no​cze​śnie ucie​kać, ucie​kać jak naj​da​lej. Sta​nął. Na​słu​chi​wał. Ale je​dy​nym, co usły​-
szał, był szum wia​tru. Zo​rien​to ​wał się, że nie za bar​dzo wie, gdzie jest i gdzie ma biec. Prze​stra​-
szył się jesz​cze bar​dziej. Za​czął krę​cić się wko​ło, szu​ka​jąc ja​kie​goś punk​tu od​nie​sie​nia, kie​dy
gdzieś w od ​da​li roz​szedł się grzmot eks ​plo​zji. Za​ci​snął pię​ści.

– Za​czę​ło się – szep​nął i nie oglą​da​jąc się za sie​bie, ru​szył w prze​ciw​ną stro ​nę niż od​głos wy​-
bu​chu.

*

Pu​łap​ka, któ​rą za​sta​wił „Bo​rys”, za​dzia​ła​ła tak, jak się spo​dzie​wał. Na​gon​ka, jak na​zy​wał ta​-
kie ob​ła​wy, za​trzy​ma​ła się gdzieś tuż za li​nią drzew od ​da​lo​ną od pło​tu za​le​d​wie o dwa​dzie​ścia
me​trów.

– Pew​no się na​ra​dza​ją – wy ​szep​tał.
No i ura​dzi​li wy​słać kil​ku przo​dem. Po​de​szli pod furt​kę, po ​ciąg​nęli lin​kę i te​raz le​że​li po ​sie​-

ka​ni odłam​ka​mi dwóch gra​tów. „Bo ​rys” ro​zu​miał, że to mały suk ​ces i że te​raz będą ostroż​niej​si.
Pod​szedł do dru ​gie​go okna. My ​lił się. Na skra​ju lasu coś się po​ru​szy ​ło. Pró​bo​wał doj​rzeć, co

to, kie​dy bły ​snął pło​mień wy​strza​łu. Dłu ​ga se​ria ka​ra​bi​nu ma​szy​no​we​go od​bi​ła się echem mię​-
dzy ko​na​ra​mi. Strze​lec nie wie​dział, w co ma ce​lo​wać. Wa​lił na oślep, pew​nie żeby osło ​nić in​-
nych. Kil​ka kul, z dźwię​kiem jak ​by wbi​ja​nych w drew​no gwoź​dzi, prze​szło po ścia​nie. Drza​zgi
za​sy​pa​ły mu gło ​wę. Po chwi​li ko​lej​na se​ria, wy ​plu​ta przez de​pet​kę, zbi​ła okno.

„Le​śny” za​brał gra​na​ty, pod ​czoł​gał się pod łóż​ko i chwy ​cił Sturm​ge​weh​ra. Wie​dział, że kie​-
dy jed​ni kry​ją ogniem, inni pew​no pod​cho​dzą pod dom. Zwy ​czaj​na tak​ty​ka. Od ​cze​kał, aż se​ria
omie​cie drzwi i okna. Ka​no​na​da usta​ła. Kie​dy ce​low​ni​czy ła​do​wał nowy ma​ga​zy​nek, „Bo​rys”
pod​sko​czył na piec i ści​ska​jąc w obu dło​niach broń, ple​ca​mi pod​wa​żył właz pro ​wa​dzą​cy na
strych.

Wrzu​cił swój ar​se​nał i choć był obo ​la​ły, spraw​nie pod ​cią​gnął się na rę​kach. Po chwi​li zna​lazł
się w środ​ku. Było tu o wie​le zim​niej niż w izbie, ale nie zwra​cał na to uwa​gi. Z tego wszyst​kie​-
go za​po​mniał od ​pa​lić lont, ale wie​dział, że te​raz to bez zna​cze​nia. Był jak osa​czo​ny zwierz, dla
któ​re​go już nic się nie li​czy​ło, któ​ry ni​cze​go się nie bał, a któ​ry miał wal​czyć o ży​cie. Ro ​zu​miał
też, że tej wal​ki wy​grać nie może.

Się​gnął pod za​da​sze​nie i otwo​rzył mały otwór za​czo​po​wa​ny drew​nia​nym kloc​kiem. Ro​dzaj
przy​go​to ​wa​nej za​wcza​su strzel​ni​cy. Miał ich tu po trzy z każ​dej stro ​ny.

Wy​sta​wił lufę nie​miec​kie​go ka​ra​bin​ka. Tę no​wo ​cze​sną, cel​ną i po​tęż​ną broń, stwo ​rzo​ną pod
ko​niec woj​ny, lu ​bi​li wszy​scy: So ​wie​ci uży​wa​ją​cy jej zdo​bycz​nych eg​zem​pla​rzy do walk w Ber​-
li​nie, ube​cja i „le​śni”, na​zy​wa​ni przez tych ostat​nich ban ​dy​ta​mi.

Dłu​gi ma​ga​zy​nek tro​chę prze​szka​dzał mu w ce​lo​wa​niu, ale na​rze​kać nie mógł.
W tym cza​sie dwa er​ka​emy za​czę​ły omia​tać oło ​wia​ny​mi po ​ci​ska​mi po​miesz​cze​nia po ​ni​żej

stry​chu, dziu​ra​wiąc wszyst​ko ni​czym sito. „Bo​rys” wi​dział wy​raź​nie bły ​ski na lewo od do​mo ​-
stwa. Po pra​wej do pło​tu zbli​ża​ły się dwa cie​nie. Tam​ci szli wol​no, czuj​nie, jak ​by nie wie​rząc



w osło ​nę swo​ich de​pe​tek.
– Zna​cie mnie, co? – Do ​dał so​bie otu​chy „Bo ​rys”. – Bo​icie się nas. Praw​da? – Przy ​ci​snął

moc​niej kol​bę do ra​mie​nia i po​cią​gnął za spust. Nie wi​dział, czy ich tra​fił, czy tyl​ko wy​stra​szy​li
się i upa​dli na zie​mię.

W tej chwi​li cały las za​mi​go​tał dzie​siąt​ka​mi roz​bły ​sków i wy​peł​nił się roz​są​dza​ją​cym bę​ben​-
ki w uszach ha​ła​sem. Smu ​go​we po​ci​ski za​czę​ły tań​czyć, od ​bi​ja​jąc się od ry​nien. Kule grze​cho​ta​-
ły o twar​de bele drew​na i tych kil​ka ar​ku​szy bla​chy, któ​re uda​ło się zdo​być na „do ​pan​ce​rze​nie”
da​chu. Er​ka​emy jak​by z więk ​szą za​ja​dło​ścią po​czę​ły strze​lać po ca​łym domu – od pra​wej do le​-
wej, od dołu do góry i z po​wro ​tem.

„Bo​rys” po ​cią​gnął kil​ka razy za spust, ce​lu​jąc w któ​ryś roz​błysk. Prze​tur​lał się do ko​lej​nej
strzel​ni​cy, wy ​bił ją i po​słał zno​wu kil​ka se​rii w nie​wi​docz​ne​go wro ​ga.

Kie​dy był przy trze​cim otwo ​rze, coś ude​rzy ​ło go w ra​mię. Po​czuł ostre ukłu​cie i roz​cho​dzą​ce
się cie​pło. Chwy​cił za rę​kaw. Był lep ​ki. Nie czuł bólu. Ad​re​na​li​na bu​zo​wa​ła mu w ży​łach. Za​-
czął się ner​wo ​wo śmiać.

– Psu​bra​ty! – krzyk​nął, choć w tej ca​łej ka​no​na​dzie nikt go nie sły​szał. – Tyle strze​la​cie i tyl​-
ko raz mnie tra​fi​li​ście!

Wziął na cel bły ​ska​ją​ce lufy er​ka​emów i wy ​pa​lił w nie resz​tę ma​ga​zyn​ka.
Zda​wa​ło mu się, że de​pet​ki na chwi​lę urwa​ły, ale nie za​sta​na​wiał się na nad tym dłu ​go. Huk

wy ​bu​chu, po​łą​czo​ny z krót​kim bły ​skiem, wstrzą​snął do​mem tak, że na jego gło ​wę po​sy​pał się
kurz.

– Miny – wark​nął. – Czy​li są za do​mem.
Pod​pełzł do strzel​ni​cy wy​cho​dzą​cej na tyły le​śni​czów​ki, osła​nia​jąc gło ​wę od odłam​ków da​-

chów​ki i drew​na.
Se​rie wy ​strza​łów i po ​je​dyn​cze huki zle​wa​ły mu się w je​den, przy ​po​mi​na​ją​cy prze​cią​gły

grzmot dźwięk. Wyj​rzał na ze​wnątrz. Dwie ciem​ne po​sta​ci wiły się na zie​mi przy ro​ze​rwa​nym,
po​ła​ma​nym pło​cie. Trzech lu ​dzi prze​ła​zi​ło prze​zeń nie​co da​lej. Pod ​łą​czył ma​ga​zy​nek, kie​dy byli
już na po​dwó ​rzu, i po​słał w nich dwie krót​kie se​rie. Jed ​ne​go tra​fił na pew​no. Resz​ta do ​sko​czy​ła
do ścia​ny domu. Się​gnął po gra​nat. Od​krę​cił kap ​sel, po​cią​gnął za​wlecz​kę i ci​snął go w ciem​-
ność. Dwie, trzy se​kun​dy. Błysk i huk. Po​tem sły​szał ci​chy jęk.

„Pew​nie na​wet nie zo​ba​czy​li, co ich tra​fi​ło” – po ​my​ślał i za​czął czoł​gać się z po​wro ​tem.
Z prze​ra​że​niem do​strzegł, że te​raz pod par​ka​nem, od stro​ny furt​ki, aż roi się od lu​dzi. Nie​któ ​-

rzy bili w okna, inni w dach, chy​ba cią​gle nie wie​dząc, do kogo wła​ści​wie strze​la​ją. Ktoś wa​lił
za​ja​dle w okien​ko piw​nicz​ne. Zno ​wu po​czuł na​głe ude​rze​nie i cie​pło. Tym ra​zem roz​le​wa​ją​ce
się po szyi.

– Cho​le​ra! – za​wył.
Te​raz bo​la​ło. Ję​cząc, już z więk ​szym tru​dem rzu​cił ko ​lej​ny gra​nat. Sły​szał krzy​ki i ja​kieś ko​-

men​dy, prze​rwa​ne wy​bu​chem. Omiótł po​dwór​ko, koń​cząc ko​lej​ny ma​ga​zy​nek. Te​raz już wol​niej
czoł​gał się od strzel​ni​cy do strzel​ni​cy, li​cząc na to, że ci na dole uzna​ją, iż bro​ni się tu więk​szy
od​dział. Kule gru ​cho​ta​ły bel​ki i gon​ty. Kil​ka po​ma​rań​czo​wych po ​ci​sków roz​le​cia​ło się po stry​-
chu, roz​ja​śnia​jąc go jak pod ​czas wscho​du słoń​ca.

„Bo​rys” strze​lał, nie zwa​ża​jąc na nic. Jego spo ​co​ną twarz ob​le​pia​ła mie​sza​ni​na ku​rzu, pa​ję​-
czyn i krwi. Do​strzegł wy ​so​kie​go żoł​nie​rza i ściął go kil​ko​ma na​bo​ja​mi, nie​sa​mo​wi​cie z sie​bie
za​do​wo ​lo​ny.

Nie zdą​żył wy​brać ko​lej​ne​go celu, kie​dy ka​ra​bi​no​wy po​cisk wpadł przez otwór w mu ​rze
i ode​rwał mu mały pa​lec u le​wej dło ​ni. Za​sy​czał, nie mo​gąc opa​no​wać prze​raź​li​we​go bólu. Pod​-



parł broń na prze​gu​bie ręki i strze​lał, póki nie wy​koń​czył ca​łej amu​ni​cji. Wróg był wszę​dzie,
wy ​lał się z lasu, ob​sta​wił płot. Chło​pak wie​dział, że są też z tyłu, ale nie mają od​wa​gi pod​cho​-
dzić. On sam nie miał już siły czoł​gać się w tę i z po ​wro​tem, żeby to spraw​dzić. Chwy​cił MP40,
po​li​czył gra​na​ty. Jesz​cze czte​ry. Zła​pał je​den z nich, so​wiec​ki, obron​ny. Wy​szar​pał za​wlecz​kę
i ci​snął przez otwór. Po​czuł swąd. My​ślał, że mu się wy​da​je, że to kor​dyt i proch, wy​peł​nia​ją​cy
wą​ską prze​strzeń pod da​chem. Ale to było coś in​ne​go. Pa​lo​ne drew​no i to​pio​na ży​wi​ca. Ro​zej​-
rzał się wo​kół. Nie wi​dział jed​nak żad​ne​go ognia. Ja​kiś odła​mek dra​snął go w czo ​ło, tuż nad
lewą skro​nią. Słabł z każ​dą wy ​wal​czo​ną mi​nu​tą, z każ​dym wy​strze​lo​nym na​bo​jem i ma​ga​zyn​-
kiem. Za​bo​la​ło znów, gdzieś na no​dze. Nie zwra​cał już na to uwa​gi. Krew za​le​wa​ła mu oczy.
Ma​ja​czą​ce w ciem​no​ści syl​wet​ki ni​kły, ro​bi​ły się co​raz dal​sze, ich kon​tu​ry sta​ły się nie​re​gu​lar​ne.
Za​czął ka​słać. Dym z nie​wi​dzial​ne​go pło ​mie​nia wy​peł​niał strych. Za​krył usta i nos ręką, ale na
nie​wie​le się to zda​ło. Reszt​ką sił, ostat​nim wy​sił​kiem woli ci​snął ko​lej​ny gra​nat. Gło​wa opa​dła
mu na de​ski. Chciał od​sap​nąć kil​ka se​kund, ale po chwi​li spo​strzegł, że leży znacz​nie dłu​żej.

Tam​ci wcho​dzi​li do środ​ka. Sły ​szał ich wy​raź​nie.
– To ko​niec – wy ​beł​ko​tał, kasz​ląc.
Po​ma​ga​jąc so​bie rę​ka​mi, do​czoł​gał się do wła​zu przy pie​cu. Od​bez​pie​czył gra​nat, z tru​dem

uniósł po​kry​wę i rzu​cił. Trzask ogłu​szył go na do​bre. Nie było strza​łów i krzy​ków, tyl​ko do​kucz​-
li​wy pisk w uszach i mrok przed ocza​mi. Zro​bi​ło się sza​ro od dymu. Czuł się jak w sur​re​ali​stycz​-
nym, kosz​mar​nym śnie. Ru​szał się wol​no i nie​zdar​nie. Jak umie​ra​ją​ca w po​trza​sku sar​na.

Oparł się na kol​bie pi​sto ​le​tu i uniósł obo ​la​łe cia​ło. Nie za​uwa​żył na​wet, że mało kto już strze​-
la. Chwy ​cił ostat​ni gra​nat, od​bez​pie​czył go i przy​ci​snął do ser​ca.

Broń skie​ro​wał w otwór w ścia​nie i w ostat​nim ak​cie opo​ru po​cią​gnął za spust. Źle trzy ​ma​ny
pi​sto​let ska​kał, póki nie skoń​czy​ła się amu​ni​cja. „Bo​rys” wy​pro​sto​wał się, jak tyl​ko po​tra​fił.
Krzyk ​nął:

– Niech żyje wol​na Pol​ska…!

*

Echo eks ​plo​zji do ​tar​ło do „Po​le​szu ​ka”, któ​ry prze​biegł już do ​bry ki​lo​metr. Ob​szedł małe je​-
zio​ro i omi​ja​jąc ścież​ki i duk​ty, biegł co sił. Nie było sły​chać nic wię​cej. Za​czął ci​cho łkać.

*

Ka​pi​tan Ba​rań​czak stał na skra​ju lasu. Przed nim roz​ta​czał się strasz​li​wy wi​dok. W ja​snej,
żół​tej po​świa​cie go​re​ją​ce​go domu zro​bi​ło się wid​no jak w dzień. Żar był tak wiel​ki, że mu​siał
osła​niać twarz dłoń​mi. Kil​ka nie​ru ​cho​mych ciał za​ście​li​ło po​dwó​rze, po​ora​ne le​ja​mi po gra​na​-
tach i za​peł​nio​ne błysz​czą​cy​mi mo​sięż​ny​mi łu​ska​mi.

Żoł​nie​rze od​cią​ga​li ran​nych jak naj​da​lej od tego pie​kła. Jed​ni byli spo​koj​ni, inni łka​li albo ję​-
cze​li uma​za​ni krwią wy​pły​wa​ją​cą z po​szar​pa​nych koń​czyn.

Resz​ta sta​ła jak za​hip​no​ty​zo​wa​na, ga​pi​ła się w uto​pio​ny w ogniu, drew​nia​ny dom, jak ​by nie
do​tar​ło do nich, co wła​śnie prze​ży​li. Tyl​ko nie​wie​lu bra​ło udział w wal​kach w tak zwa​nym
utrwa​la​niu wła​dzy lu​do​wej. Więk​szość za​czę​ła za​szczyt​ną służ​bę w do​bo​ro​wych i wier​nych for​-
ma​cjach bez​pie​czeń​stwa do​pie​ro w tym roku.

Ba​rań​czak nie mógł po ​jąć, co wi​dział. Był prze​ko​na​ny, że w środ ​ku jest naj​wy ​żej trzech lu​-
dzi, a tym​cza​sem mu​siał to​czyć bi​twę. Pod ​po​rucz​nik KBW prze​szedł obok i rzu​cił mu prze​ra​żo​-
ne spoj​rze​nie, nie pró​bu​jąc na​wet skła​dać mel​dun​ku. Jesz​cze nie do​li​czył się strat.

Ba​rań​czak od ​wró ​cił gło​wę, uda​jąc, że się nie boi. Stał, nie wie​dząc, co da​lej. Je​śli ktoś zdo​łał



uciec, to był da​le​ko. W tym roz​gar​dia​szu, ka​ko​fo​nii krzy​ków, prze​kleństw, ję​ków i trza​ska​ją​-
cych pło​mie​ni nie był w sta​nie zor​ga​ni​zo​wać po ​go​ni. Na or​mow​ców też nie mógł li​czyć. Po ta​-
kiej ka​no​na​dzie był pew​ny, że ża​den z nich nie od​wa​ży się wyjść poza cie​płą, za​re​kwi​ro​wa​ną
kwa​te​rę w przy​siół​ku. Co naj​wy​żej na​kła​mią, że ni​cze​go nie wi ​dzie​li pod​czas ob​sta​wia​nia oko​li​-
cy. Zresz​tą przy​siół​ki przyj​dzie uka​rać za to, że nikt tam nie mel​do​wał o ban​dzie.

– Dali nam do wi​wa​tu – przy​znał nie​chęt​nie ofi​cer UB. Już daw​no nie wi​dział po​dob​nej ak​-
cji. Z dala, po​przez cha​os dźwię​ków, do​szedł go gang woj​sko ​we​go ła​zi​ka. Od​wró​cił się, by nie
pa​trzeć na chy​lą​cy się ku zie​mi, bi​ją​cy ża​rem dom. Szo​fer Gaza so​wiec​kiej pro​duk​cji, nie ba​cząc
na czła​pią​cych i le​żą​cych ran​nych, pod​je​chał nie​mal pod sam płot. Ba​rań​czak prze​łknął śli​nę
i od​ru​cho​wo wy​gła​dził płaszcz, kie​dy w łu​nie ognia do​strzegł ma ​jo​ra Za​rot​ki​na, sie​dzą​ce​go na
miej​scu pa​sa​że​ra.

O tej ak​cji in​for​mo​wał sze​fa bar​dzo po​bież​nie, chcąc, w ra​zie suk​ce​su, zgar​nąć dla sie​bie nie​-
co po​chwał i na​gród. Jed​nak nie zdzi​wił się zbyt​nio obec​no​ścią cze​ki​sty, bo ja​sne było, że ktoś,
lub na​wet kil​ka osób, w jego de​par​ta​men​cie skru​pu​lat​nie opi​su​je to​wa​rzy​szom, co po​ra​bia ka​pi​-
tan Ba​rań​czak. Po ​dob​nie zresz​tą on sam dzie​lił się spo​strze​że​nia​mi z na​czal​stwem w lu​bel​skim
UB. Mimo to obec​ność ma​jo​ra na pierw​szej li​nii nie była czymś nor​mal​nym.

So​wiet od razu wy​pa​trzył Po ​la​ka. Wy ​siadł z auta, ubra​ny w cy​wil​ny ja​sny płaszcz za​pię​ty
pod szy​ją.

– Ba​rań​czak, psi chu​ju! – za​wył tak, że wszy​scy, któ​rzy byli w po​bli​żu, umil​kli i spoj​rze​li na
ka​pi​ta​na UB ze stra​chem w oczach. – Co wy, kur​wa, za dy​wer​sje upra​wia​cie?! – wy​dzie​rał się
Za​rot​kin tak, że jego sze​ro​ka twarz cała się trzę​sła.

Ba​rań​czak sta​nął na bacz​ność, kła​dąc ręce prze​pi​so​wo na szwach spodni i uno​sząc lek​ko gło​-
wę.

– Mel​du​ję po​słusz​nie, to ​wa​rzy​szu ma​jo​rze…
– Swo ​jej ba​bie mel​duj! – Nie prze​sta​wał pie​klić się So​wiet. – Mie​li​ście ro​bić ko​cioł. Cze ​kać,

aż wpad​nie ich wię​cej. A wy co?! Za dużo ma​cie lu​dzi?
Ba​rań​czak do​strzegł ką​tem oka, że żoł​nie​rzy wo​kół nie​go jak​by uby ​wa​ło. Pierz​cha​li prze​stra​-

sze​ni wy ​bu​chem so​wiec​kie​go „do​rad​cy”.
– Po to wy​my​śla​my ten plan, pro ​wa​dzi​my ope​ra​cję, że​by​ście go spier​do​li​li?! Co, ja się py​-

tam, za dy​rek​ty​wy nam dali? Pło​tek, kur​wa mać, nie ru​szać, bo to bez sen​su… – Za​rot​kin chciał
po​wie​dzieć coś jesz​cze, ale głu​cha eks ​plo​zja wstrzą​snę​ła la​sem.

Wszy​scy po ​chy​li​li gło ​wy. Dom się za​chwiał i za​czął za​pa​dać do wnę​trza. Kie​dy pierw​sza
bel​ka upa​dła, ko​lej​ny wy​buch znisz​czył nad​pa​lo​ną ścia​nę. Echo po​nio​sło prze​raź​li​wy ha​łas.

To ostu ​dzi​ło nie​co ner​wy Ro​sja​ni​na. Ba​rań​czak uznał, że nad​szedł do ​bry mo ​ment, by móc
się wy ​tłu​ma​czyć.

– Po​zwól​cie za​mel​do​wać… – po​wie​dział słu ​żal​czo. – In​for​ma​cje były pre​cy​zyj​ne. Świe​że.
Cze​ka​li​śmy na sze​fa ban ​dy…

Za​rot​kin go nie słu ​chał, tyl​ko jak za​cza​ro​wa​ny pa​trzył w pło​mie​nie.
– Li​czy​li​śmy, że tu bę​dzie. Nie​ste​ty, nie po​ja​wił się…
– I ja​kiś du​reń za​czął strze​lać. – Za​rot​kin był na​praw​dę bar​dzo do​brze po​in​for​mo​wa​ny.
– Tak jest – przy​znał nie​chęt​nie Ba​rań​czak, cze​ka​jąc na ko​lej​ną por​cję wy​zwisk.
„Oj, niech ja do​pad​nę tego by​dla​ka, któ​ry to wszyst​ko spier​do​lił… A do​pad​nę!” – prze​szło

mu przez gło​wę.
– No do​brze. – Za​rot​kin od​wró ​cił się w koń​cu. Za​ło​żył ręce na ple​cy. Jego głos nie​co zła​god​-

niał. – Szko​da tyl​ko tego wszyst​kie​go. Plan był do​bry. In​for​ma​cje też. Szko​da, psia nę​dza. I stra​-



ty spo​re. – Wska​zał na kil​ku oban​da​żo​wa​nych funk​cjo​na​riu​szy, pro ​wa​dzo​nych przez ko​le​gów
w kie​run​ku cię​ża​ró ​wek.

– Ano szko​da – przy​tak​nął ka​pi​tan, choć jego mar​twi​ła bar​dziej ta pierw​sza część. In​for​ma​-
cje, te​ren, lu​dzie. Tyle pra​cy ope​ra​cyj​nej, szu​ka​nia, cze​ka​nia po krza​kach. Żeby po​wtó​rzyć to
wszyst​ko, po​trze​ba bę​dzie dużo cza​su.

– Dzi​siaj wie​czo​rem, jak by​li​ście w te​re​nie, przy​szedł roz ​kaz – zmie​nił te​mat Za​rot​kin. – Nie
wiem, o co cho​dzi, Ba ​rań ​czak – cią ​gnął ta​jem​ni​czo. – Pew​no nie o to. – Wska ​zał za sie ​bie na
zglisz​cza, chcąc być uszczy​pli​wym. – Wzy ​wa​ją was do sto​li​cy – oznaj​mił ofi​cjal​nie, pro​stu​jąc
ple​cy.

– Co? – Ba​rań ​czak nie bar​dzo ro​zu​miał, co to zna​czy. – Cze​mu?
Ro​sja​nin po​kle​pał go po ra​mie​niu, wi​dząc ma​lu​ją​cy się strach na jego twa​rzy.
– Nie bój​cie się. – Świet​nie udał za​tro​ska​nie. – Jest do was po​waż​na spra​wa. Za trzy dni, czy

ja​koś tak, ma​cie się sta​wić na Ko​szy​ko​wej.
Ba​rań​czak szu​kał w gło​wie po​wo​dów, dla któ​rych mie​li​by go wzy​wać do cen​tra​li. Do sie​ją​-

ce​go nie​opi​sa​ny lęk Mi​ni​ster​stwa Bez​pie​czeń​stwa Pu​blicz​ne​go. Nic jed ​nak nie przy​cho​dzi​ło mu
na myśl. Wszyst​kie za​da​nia wy​peł​niał nie​mal per​fek​cyj​nie. Kon​tro​le we​wnętrz​ne jego sek ​cja
i cały wy​dział prze​cho​dzi​ły na piąt​kę. Nikt nie cze​piał się agen​tu​ry, in​for​ma​cji, wy​ni​ków, wy​dat​-
ków. Z tego ostat​nie​go był szcze​gól​nie dum​ny, bo po​tra​fił, jak wszy​scy ko​rzy​sta​ją​cy z puli ope​-
ra​cyj​nej, uszczk​nąć coś dla sie​bie i ukryć to umie ​jęt​nie. Nie było żad​nych za​strze​żeń, od​kąd
prze​nie​sio​no go, pra​wie dwa lata temu, spod Bia ​łe​go​sto​ku do Lu​bli​na, co było dlań wiel​kim
awan ​sem w cze​ki​stow​skiej ro​bo​cie. Nie od​niósł zna​czą​cej po​raż​ki, to zna​czy ta​kiej, któ​rej nie
moż​na by było ukryć albo zrzu​cić na obiek​tyw​ne trud​no​ści.

„Aż do dzi​siaj” – prze​ra​ził się. „Nie, nie. Myśl, czło​wie​ku…” – ob​so​ba​czał sam sie​bie. „Bez​-
pie​ka dzia​ła do​brze, ale nie​moż​li​we, żeby do​wie​dzie​li się o strze​la​ni​nie, sko​ro do​pie​ro się za​koń​-
czy​ła. To mu​sia​ło być coś in​ne​go… Awans? Nie, z tym nie sła​li​by sa​me​go »do​rad​cy« de​par​ta​-
men​tu. Tak czy owak, to coś waż​ne​go”.

Za​rot​kin albo nie mógł mó​wić, albo świet​nie się ba​wił, trzy​ma​jąc pod ​wład​ne​go w nie​pew​no​-
ści i na​pię​ciu. Zresz​tą już kil​ka razy po​ka​zał, jak wiel​ką ra​dość spra​wia​ją mu ta​kie gier​ki.

– Tym gów​nem to ja się już zaj​mę – oznaj​mił Za​rot​kin. – No. Do ​brej nocy, to​wa​rzy​szu ka​pi​-
ta​nie. Nie po​wiem, że do​bra ro​bo​ta, bo głu​pio to wy​szło. – Za​koń​czył wi​zy ​ta​cję. Po​pa​trzył jesz​-
cze na do​pa​la​ją​cą się le​śni​czów​kę i wsiadł do auta.

Po​lak zo​stał sam, cią​gle szu​ka​jąc w pa​mię​ci przy​czyn na​głej po​dró​ży do War​sza​wy. Na​wet
nie za​uwa​żył, jak KBW, nie cze​ka​jąc na po​le​ce​nie, roz​sta​wia war​ty przy znisz​czo​nym domu,
któ​ry rano, po do​pa​le​niu, trze​ba bę​dzie prze​szu​kać.

*

Spo​co​ny „Po​le​szuk”, po​włó​cząc no​ga​mi, do​szedł do szo​sy. Padł na lo​do​wa​tą zie​mię, po​kry​-
wa​ją​cą się z wol​na szro​nem. Z jego gar​dła wy ​do​by​wał się chra​pli​wy, gwiż​dżą​cy od​dech. Zda​wa​-
ło mu się, że do​stał go​rącz​ki od nie​do​le​czo​nej rany, ata​ku ad​re​na​li​ny i ogól​ne​go osła​bie​nia. Pot
za​le​wał mu oczy. My​ślał, że za​raz sko​na, ale do​brze wie​dział, że nie może dać się zła​pać. „Bo​-
rys” po​świę​cił ży​cie, żeby on mógł uciec. Świa​do​mość tego jak ​by do​da​ła mu sił. Wstał nie​zdar​-
nie i ro​zej​rzał się wo​ko​ło. Na dro​dze nie było ży​we​go du ​cha. Po dru​giej stro​nie ma​ja​czył w od​-
da​li las, ale naj​pierw trze​ba było przejść sze​ro​kie pole. Nie był pew​ny, czy da radę. Czy nogi nie
od​mó​wią mu po​słu​szeń​stwa.

Wziął kil​ka głęb ​szych wde​chów i uspo​ko​ił się. Za​gryzł war​gi i ru​szył w ciem​ność po dru​giej



stro​nie as​fal​tu.

*

Ma​ciej Gła​dy​szak, zna​ny jako „Piel​grzym”, czuł, że jest wy​zu​ty z ener​gii, otę​pia ​ły i śpią​cy.
Nie mógł jed​nak po​zwo​lić so​bie na luk​sus krót​kiej drzem​ki w peł​nym lu​dzi po​cią​gu do Lu​bli​na.
Ścisk był prze​ogrom​ny, wci​snął się więc w kąt na ko​ry​ta​rzu i ostroż​nie lu​stro​wał współ​pa​sa​że​-
rów. Byli to głów​nie drob​ni han​dla​rze wio​zą​cy to​war, wiej ​skie spe​cja​ły, do Lu​bli​na, a może
i da​lej, do War​sza​wy.

Za​sta​na​wiał się tyl​ko, cze​mu po​dró​żu​ją o tej po​rze, prak​tycz​nie póź​ną nocą. Za​raz zro ​zu​miał,
że po​ciąg jest moc​no spóź​nio​ny, a w cza​sach gdy więk​szość li​nii ko​le​jo ​wych była cią​gle w ru ​-
inie, na​le​ża​ło się cie​szyć, że w ogó​le przy​je​chał. Pew ​no i ci lu​dzie mie​li za​pla​no​wa ​ną mar​szru​tę,
ale ja​kaś awa​ria toru czy po​nie​miec​kie​go pa​ro​wo​zu po​krzy​żo​wa​ła im pla​ny, więc je​cha​li, byle
do celu, nie​waż​ne, o któ​rej go​dzi​nie. Bo je​den Bóg ra​czył wie​dzieć, kie​dy nada​rzy się ko​lej​na
oka​zja.

„Piel​grzym” po​sta​wił koł​nierz płasz​cza, bar​dziej dla ka​mu​fla​żu niż z zim​na, bo w ludz​kiej
tłusz​czy tem​pe​ra​tu​ra przy​jem​nie się pod​nio​sła. Cóż z tego, że wa​gon wy​peł​ni​ła śmier​dzą​ca mie​-
szan​ka środ​ka na mole, bim​bru, ce​bu​li, moc​ne​go ty​to​niu i potu.

Pró​bo​wał nie za​snąć i nie dać się po​dejść. Ani ube​cji, ani zło​dzie​jom.
Za​czął ana​li​zo​wać od po​cząt​ku wszyst​ko, co po​wie​dział mu Ma ​rian. Był prze​ra​żo ​ny. To

mógł przy​znać tyl​ko przed sa​mym sobą. Każ​de spoj​rze​nie w swo​im kie​run​ku od​bie​rał nie​mal jak
atak. Przez skó​rę czuł, że go osa​cza​ją. Nie​raz już był w opa​łach. W ogniu bi​twy – czy to z Niem​-
ca​mi, czy z So​wie​ta​mi, w sie​ci ob​ław. Nie raz i nie dwa kule świsz​cza​ły mu nad gło​wą. Trzy
razy był ran​ny, nie li ​czył, z jak cięż​kich ta ​ra​pa​tów wy​cią​gał swo​ich lu​dzi. Ni ​g​dy jed ​nak nie był
tak bli​sko ko​stu​chy jak dziś.

Gdy ​by nie we​zwa​nie do Lu ​bli​na, a wcze​śniej spo​tka​nia z in​for​ma​to​rem i ku ​rie​rem w Ra​dzy​-
niu, pew​nie te​raz gry​zł​by zie​mię. Na samą myśl o tym wzdry ​gnął się tak gwał​tow​nie, że sie​dzą​-
ca obok baba spoj​rza​ła na nie​go jak na sza​leń​ca. Ukrył twarz za koł​nie​rzem i oparł gło ​wę o ścia​-
nę.

„Z dziu​ry nie wy​łaź, w no ​rze naj​bez​piecz​niej, pa​nie Ma​ciuś” – kpią​cy we​wnętrz​ny głos pod​-
su​nął mu nie​głu​pią myśl.

Po​ciąg wje​chał na dwo​rzec oko​ło dzie​wią​tej. Lu​dzie jak na wy​ści​gi za​czę​li pchać się do wyj​-
ścia. Wszak au​to ​bu​sy nie jeź ​dzi​ły jesz​cze z przed​wo​jen​ną re ​gu​lar​no​ścią, a nie​wie​lu było stać na
tak​sów​kę, trud​ną zresz​tą do zna​le​zie​nia, czy na​wet fur​man ​kę.

Ofi​cer wy​szedł przed wy​so​ki bu​dy​nek dwor​co​wy. Oparł się o za​łom muru tuż obok wej​ścia
i za​pa​lił pa​pie​ro​sa. Za​cią​gał się dy​mem i uważ​nie ob​ser​wo​wał lu​dzi tło​czą​cych się na przy​stan ​ku
przy uli​cy Dwor​co​wej. Baby z to​boł​ka​mi, fa​ce​ci w po ​ła​ta​nych je​sion​kach i cza​pach tak gru​bych,
jak​by za​no​si​ło się na cięż​ką zimę. Je​cha​li tu na han​del, do ro​dzi​ny, szu​kać pra​cy albo i wszyst​ko
na​raz.

„Piel​grzym” nie do​strzegł ni​ko​go po​dej​rza​ne​go. Ani tu, ani po dru​giej stro​nie uli​cy. Mia​sto
spa​ło, wy​da​wa​ło się wy​lud​nio​ne. Kil​ka la​tar​ni rzu​ca​ło sła​be świa​tło na po​sza​rza​łe, bied​ne ka​-
mie​ni​ce. Przy​mro​zek za​czy​nał szczy ​pać go w nos.

Dłu​gi, ciem​ny ka​dłub au​to​bu​su li​nii nu​mer je​den wy​je​chał zza za​krę​tu. Za​wró​cił i za​trzy ​mał
się przy wy​sep​ce przy​stan​ku, wy​wo​łu​jąc wrza​wę w tłu​mie przy ​jezd​nych, któ​rzy wza​jem​nie
oskar​ża​li się o wy ​py​cha​nie z ko​lej​ki. Nikt nie chciał zo​stać na uli​cy, a tym bar​dziej tar​gać swe​go
do​byt​ku aż do Śród ​mie​ścia. „Piel​grzym” wes ​tchnął cięż​ko, wi​dząc, że nie ma szan ​sy wpa​ko​wać



się do środ​ka. Zga​sił pa​pie ​ro​sa, wło ​żył ręce do kie​sze ​ni i omi​ja​jąc roz​go​rącz​ko​wa ​ną gru​pę, ru ​-
szył przed sie​bie. Szyb ​ko spo​strzegł, że na ten sam po​mysł wpa​dło jesz​cze kil​ka osób opusz​cza​-
ją​cych do ​pie​ro dwo​rzec. Ktoś za​trzy ​mał na​jeż​dża​ją​ce auto i kie ​row​ca, naj​wy ​raź​niej za drob​ną
opła​tą, zgo ​dził się pod​wieźć go pod wska ​za​ny ad​res. „Piel​grzym” nie ufał ni​ko​mu i wie​dział do​-
sko​na​le ze szko​leń w An​glii i z do ​świad​cze​nia, że przy ​pad​ków w tej pra​cy nie ma. Trze​ba być
czuj​nym i za​wsze za​kła​dać, że gdzieś z tyłu cza​ją się ob ​ser​wa​to ​rzy.

Mu​siał uwa​żać zwłasz​cza te​raz, kie​dy wszedł w gniaz​do os, za​glą​da​jąc do pierw​sze​go du ​że​-
go mia​sta w za​ję​tej przez ko ​mu ​ni​stów Pol​sce. W miej​sce, gdzie in​sta ​lo​wa ​no ten cho​ler​ny Urząd
Bez​pie​czeń​stwa. Urząd i wię ​zie​nie cięż​ko pra ​co​wa​ły, by utrzy ​mać swo​ją po ​nu​rą sła​wę, nie tyl​ko
w wo ​je​wódz​twie, ale i w ca​łym kra​ju. Do ​wo​dem na to były do​świad​cze​nia ostat​nich dni.

Nie wy ​brał naj​prost​szej tra​sy uli​cą Dwor ​co​wą. Skrę​cił w pra​wo. Szedł krzy​wym chod ​ni​kiem,
któ ​ry biegł wzdłuż czar​nych od bru ​du i wil​go​ci ka ​mie​nic. Na ca​łej uli​cy świe​ci​ło tyl​ko kil​ka po ​-
krzy​wio ​nych la​tar​ni. Po ​ko​nał kil​ka ​dzie​siąt me ​trów i wszedł do otwar​tej jesz​cze, śmier​dzą​cej mo ​-
czem i stę​chli​zną bra​my. Zno​wu za​pa​lił pa​pie​ro ​sa, choć wca​le nie miał na nie​go ocho​ty.

Trzy​ma ​jąc bi​buł​kę mię​dzy pal​ca​mi, zer​kał w ciem​ność. Szu ​kał ogo ​na i naj​mniej​sze​go ru ​chu
na swej tra​sie. Ja​kiś star​szy, przy ​gar​bio ​ny je​go​mość ob​cią​żo​ny sa​kwo ​ja​żem mi​nął ka​mie​ni​cę, ale
na​wet nie zwró​cił uwa​gi na „Piel​grzy​ma”. Znik ​nął za ro​giem. Ma​ciej od​cze​kał, aż pa​pie​ros się
do​pa​li, spraw​dza​jąc, czy to nie pod​stęp i czy do jed ​ne​go tro​pi​cie​la za​raz nie do ​łą​czy ko​lej​ny.
Uznał w koń​cu, że dro​ga jest wol​na. Było pu​sto i nie​mal zu​peł​nie ci​cho. Gdzieś w od ​da​li za ​-
miau ​czał kot, a od Dwor​co ​wej do ​szedł go od ​głos cięż​ko pra​cu​ją​ce​go sil​ni​ka prze​peł​nio ​ne​go au ​-
to ​bu​su.

Ru ​szył w noc. Tu​taj, na tej pod​nisz ​czo​nej, smut​nej uli​cy, nie oba​wiał się bez​pie​ki, a ra​czej
drob ​nych rze​zi​miesz​ków i pa​tro​li mi​li​cji. Do ​szedł pra​wie do jej wy ​lo​tu, kie​dy nie wia​do​mo skąd
tuż przed nim wy​rósł ni​ski męż​czy​zna o bar​czy​stych ra​mio ​nach. „Piel​grzym” od​ru ​cho​wo wy​cią​-
gnął ręce z kie​sze​ni, przy ​bie​ra​jąc pozę re​wol​we ​row​ca przed po ​je​dyn​kiem, i dys ​kret​nie ro ​zej​rzał
się, czy tam​ten nie ma w oko​li​cy ko​le ​gów.

W bla​dym świe​tle la​tar​ni uj​rzał po​ła​ma​ny w dwóch miej​scach nos wy​sta ​ją​cy spod du​że​go,
brud ​ne​go kasz​kie​tu. Chy​ba dla do ​da​nia so​bie „szy​ku” męż​czy​zna no ​sił na szyi coś na kształt
apasz​ki. Wy​glą​da​ło to dość ko​micz ​nie, zwłasz​cza w po​rów​na​niu z jego przy​ku​są ma​ry ​na​recz​ką
i wy​pcha​ny​mi spodnia​mi.

– Pan sza​now​ny ze​chce po ​wie​dzieć, któ ​ra go​dzi​na – za​gad ​nął, niby uprzej​mie, no ​so​wym gło​-
sem nie​zna​jo​my. „Piel​grzym”, za​nim zdą​żył co​kol​wiek po ​my​śleć, do ​strzegł ruch w ciem​nej pla​-
mie wnę​ki ko ​lej​nej bra​my, po swo ​jej le​wej stro​nie.

„A więc to tak. Ci też chcą mnie za​ła​twić czy tyl​ko opędz​lo ​wać?” – roz​wa​żał pręd ​ko.
Zbir z po​krzy​wio ​nym no​sem nie usły ​szał od ​po​wie​dzi, więc ski​nął lek​ko na swo ​ich kom​pa​-

nów. Po​de​szwy za​szu ​ra​ły na chod ​ni​ku i z cie​nia wy ​peł​zło dwóch po​dob​nych do sie ​bie ni​czym
bliź​nia​cy „dżen​tel​me​nów”.

Obaj mie​li na​cią​gnię ​te na oczy cy​kli​stów ​ki i, po​dob​nie jak ich wódz, przy ​cia​sne ma​ry​nar​ki
z za krót​ki​mi rę​ka​wa​mi.

– No to jak bę​dzie, sze​fu ​niu? – spy​tał szef grup ​ki i spo​koj​nie się​gnął do kie​sze​ni spodni. Wy​-
do​był z niej skła​da​ny nóż albo ja​kiś scy​zo ​ryk – „Piel​grzym” nie po​tra​fił do​strzec w mro​ku.
Szyb​ko prze​stał ba​wić się w kon​we​nan​se.

Nie tacy za​sta ​wia​li mu dro​gę. Jego usta lek ​ko drgnę​ły, jak​by po ​wstrzy ​my​wał śmiech. Zbir
z no​żem naj​wy ​raź​niej do ​strzegł ten gry​mas, bo zmarsz ​czył czo​ło, nie ro ​zu​mie​jąc re​ak​cji swej,
jak są​dził, ofia​ry. Spo​dzie​wał się, zbęd​nych w tych oko ​licz​no​ściach, ne​go​cja​cji albo bła​gań o li​-



tość. „Piel​grzym” tyl​ko roz​piął dwa gu ​zi​ki płasz​cza, któ​re ​go poły roz​wia​ły się, kie​dy wiatr
dmuch​nął jak na za​wo ​ła​nie, do​da​jąc sce​nie dra​ma​ty ​zmu.

Zbir nic z tego nie ro ​zu​miał i nie bar​dzo mu się to po​do​ba​ło. Nie mógł jed​nak stra ​cić twa​rzy
przed kum​pla ​mi. Na​brał po​wie​trza, jak​by nur ​ko​wał, i rzu​cił się z no​żem na „Piel​grzy​ma”, jed ​no​-
cześ ​nie po​chy ​la​jąc do przo​du. Gła ​dy​szak spraw​nie uchy​lił się na bok. To jesz ​cze bar​dziej roz​-
gnie​wa​ło no ​żow​ni​ka. Po ​wtó​rzył ruch, ale Ma​ciej ła ​two to prze​wi​dział. Od​sko​czył, co ​raz bar​dziej
roz​ba​wio​ny nie​po​rad​no​ścią ban​dzio​ra. Bły ​ska​wicz ​nie zer​k​nął za ra​mię. Po ​zo​sta ​li dwaj też do​by​-
li orę​ża, na któ​re zło ​ży​ły się nóż lub ba​gnet i że​la​zna ga​zrur​ka. Nie włą​cza​li się jed​nak do bit​ki,
da​jąc swo​je​mu sze​fo ​wi pole do po​pi​su.

Ten, nie​źle już wku​rzo ​ny i na​bu​zo ​wa​ny, za​koń​czył nie​udol​ne szer​mier ​cze po​pi​sy i za​mach ​-
nął się po ​rząd​nie no ​żem, ce​lu ​jąc w pierś swej ofia​ry. „Piel​grzym” nie za​sło​nił się jed​nak. Pod ​-
sko​czył bli​żej, szyb​ko po​chwy ​cił nad​gar​stek na​past​ni​ka i wy ​krę​cił mu rękę. Nóż z brzdę​kiem
spadł na chod​nik, kie​dy ban ​dy​ta wił się w bólu.

– Pu ​uuść… – wy​beł​ko​tał, wie ​dząc, że jesz​cze jed​no szarp​nię​cie i kość trza​śnie. – Puść – po​-
wtó​rzył gło ​śniej, zły sam na sie​bie, bo on, chło ​pak z Bro​no​wic, ni​g​dy ni​ko​go o li​tość nie pro​sił.

Jego kam​ra​ci, zszo​ko​wa ​ni tym, co zo​ba​czy​li, do​pie ​ro te​raz po ​sta​no​wi​li ru​szyć mu z po​mo ​cą.
Niż​szy za​mach​nął się rur​ką.

– Pusz​czaj go! – krzyk​nął.
„Piel​grzym” zro ​bił szyb​ki zwrot, osła​nia​jąc się cia ​łem na​past​ni​ka ni​czym tar ​czą i za​da​jąc mu

jesz​cze więk​szy ból. Się​gnął pod płaszcz i w jego wy​cią​gnię​tej ręce za​lśni​ła lufa Visa wy​ce​lo​wa ​-
na w nos ban ​dzio​ra trzy ​ma​ją​ce​go unie ​sio​ną nad gło ​wą rurę.

– No co jest? Da​lej – za​pro​po​no​wał z kpi​ną w gło​sie.
– Puść. Rękę mi chy​ba zła​ma ​łeś. Rękę… – ję​czał ża​ło ​śnie herszt ban​dy. Na​past​nik sto​ją​cy

na​prze​ciw​ko z rur​ką w dło ​ni cof​nął się o krok i po​czął ostroż​nie opusz​czać rękę.
– Bę​dzie​cie grzecz​ni? – za​py​tał ofi​cer. Wy​da​wał się cał​ko​wi​cie spo ​koj​ny. Dzia​łał, uży ​wa​jąc

wy ​uczo​nych i prze​ćwi​czo​nych od ​ru ​chów, nie my​śląc już o tym, z kim wal​czy.
Ko ​lej​ny raz udo​wod ​nił so​bie, że lata wal​ki wy​pa​li​ły go do cna. Że nie czu​je pra​wie żad ​nych

emo​cji. Nie ​waż​ne, czy si​łu ​je się z bez​pie ​ką, czy z ban ​dy​ta​mi. Prze​moc była dla nie ​go tak na​tu ​-
ral​na jak od ​dy​cha​nie. Wpra​wił się w niej, do​szedł do po ​zio​mu mi​strzow​skie​go, choć daw ​no już
mu spo​wsze​dnia​ła i – tak na​praw​dę – zbrzy​dła. Po ​tra​fił za​bić bez mru ​gnię​cia okiem, ale nie
chciał ro ​bić tego bez po​wo ​du. Chy​ba że coś by za​gra​ża​ło jego lu​dziom. Ostat​nim z wier ​nych,
jacy przy nim wy ​trwa​li.

– Bę​dzie​my. Bę ​dzie​my grzecz​ni – od​parł rur ​karz, od​po​wia​da​jąc za sze​fa. „Piel​grzym” pu ​ścił
wy ​krę​co​ną rękę no​żow ​ni​ka.

– Prze​pra ​sza​my… Nie… Nie wie​dzie​li​śmy, z kim mamy do czy​nie ​nia, pa​nie ofi​ce​rze. –
Przy​wód ​ca ban​dy roz​ma ​so​wy ​wał ra​mię.

„Piel​grzym” za ​sta​na​wiał się, za ofi​ce​ra któ​rej for ​ma​cji go bio​rą. Mi​li​cjan​ta, ube​ka czy może
roz​po​zna​li, że on z „le​śnych”. A może po pro ​stu każ​de​go czło​wie​ka z bro​nią uwa​ża​li za przed ​-
sta​wi​cie​la wła ​dzy, bez wzglę​du na stro ​nę i mun ​dur?

Ten z po​ła ​ma​nym no​sem wstał wol​no i ukło ​nił się, trą​ca​jąc da​szek czap ​ki pal​cem. Dał znak
swo ​im i cała trój​ka znik ​nę​ła bez sło​wa, tak szyb​ko, jak się po ​ja​wi​ła.

Ma​ciej po​krę​cił gło ​wą z nie​do​wie​rza​niem i scho​wał pi​sto​let, wty ​ka​jąc go za pa ​sek spodni.
Po ​pa​trzył po ciem​nych oknach. Je​śli kto​kol​wiek ob ​ser​wo ​wał to zda​rze​nie, ukry ​wał się w mro​ku.
Spoj​rzał na ze​ga​rek. Był spóź​nio ​ny, a na ulicz​ną bój​kę stra​cił nie​co cza​su. Nie miał też pew​no​-
ści, czy ktoś nie za​alar​mo ​wał mi​li​cji. Za​piął płaszcz i ru​szył do koń​ca uli​cy. Skrę​cił w lewo,



w Świer​czew​skie​go. Szedł pu​stą, oto ​czo​ną mło​dy​mi drzew​ka​mi dro ​gą wzno​szą​cą się pod górę.
Po le​wej mi​jał park, na szczę​ście pu ​sty o tej po ​rze. Uli​cą też nikt nie jeź​dził i nie cho ​dził. Po kil​-
ku mi​nu​tach był na Na​ru ​to ​wi​cza. Sta​nął przy drzwiach naj​bliż​sze​go domu. Roz​glą​dał się chwi​lę,
na​bie​ra​jąc siły. Ci​sza. Ni​ko​go na chod​ni​kach. W do​mach tyl​ko kil​ka pa​lą​cych się lamp.

Część la​tar​ni rów ​nież nie świe​ci​ła. Wśród sza​rych ka​mie​nic nie​wie​le moż​na było do​strzec.
Ma​ciej mógł czuć się w mia ​rę bez​piecz​ny. Mimo to nie miał za​mia​ru ry​zy ​ko​wać. Znał paru lu​-
dzi, któ ​rzy kie​dyś po​czu​li się zbyt pew​nie i przez to mar ​nie skoń​czy​li. Ru​szył w Li​po​wą, co rusz
spraw​dza​jąc w wi​try​nach za​mknię​tych skle​pów, czy nie od​bi​ja​ją się w nich syl​wet​ki ewen​tu ​al​-
nych prze​śla​dow​ców.

W koń​cu na​tknął się na pa​trol mi​li​cyj​ny. Funk​cjo​na​riu​szy roz ​po​znał już z da​le​ka po okrą​-
głych czap ​kach. Do ​sko​czył do ja​kiejś furt​ki przy ogro ​do​wym par​ka​nie i ukrył się za nią, cze​ka​-
jąc, póki nie prze​szli. Po​tem ru ​szył szyb ​kim kro​kiem pod cmen​tarz. Wszedł w Oko ​po​wą i wą​ski​-
mi uli​ca​mi, nie​co okręż​ną dro ​gą, wró​cił na Na​ru ​to ​wi​cza. Sta​nął na rogu. Wy​glą​da​ło na to, że jest
spo​koj​nie.

Ru ​szył pręd​ko w stro​nę Kra ​kow​skie​go Przed​mie​ścia, li​cząc nu​me ​ry na sza​rych ka​mie​ni​cach.
Wy ​pa​trzył z od​da​li 48 i skrę​cił do bra​my. Klat​ka scho ​do​wa była otwar​ta. Zszedł w dół, do piw​-
ni​cy. Cuch​nę​ło, scho​dy skrzy ​pia​ły. Wy ​czuł, że nie jest sam, ale nie bał się. Przy ta ​kich spra​wach
mu ​sie​li ich pil​no​wać.

Trza​snę​ła za​pał​ka i w wą​skim ko ​ry​ta​rzu zro ​bi​ło się ja ​sno od świa​tła świe​cy.
– Do ​bry wie​czór. – Zza pło ​mie​nia wy​ło ​ni​ła się bla​da, ły ​sie​ją​ca gło​wa czter​dzie​sto ​let​nie​go

męż​czy​zny. Oczy miał pod​krą ​żo​ne, po​wie​ki cięż​kie, jak ​by za​sy ​piał. Zda​wa ​ło się, że szep​cze, ale
„Piel​grzym” wie ​dział, że on od wie​lu mie​się ​cy nie po​tra​fi mó​wić w inny spo ​sób.

– Cześć, Ba​zy​li. – Ma​ciej pod ​szedł z wy​cią​gnię ​tą dło​nią.
– Jak dro​ga? – Py ​ta ​nie za​brzmia​ło jak zwy​kła uprzej​mość, a i Mać​ko​wi nie chcia​ło się roz​-

trzą​sać hi​sto ​rii wie​czo​ru.
– Spo​koj​nie – od ​po​wie​dział po pro​stu. – Po co to we​zwa​nie? – Prze​szedł do rze​czy. Nie było

cza​su na czcze po ​ga​dusz​ki. Oparł się o brud​ne ce​gły i się​gnął po pa​pie​ro ​sa.
Ba​zy ​li odło​żył bla​sza​ny świecz​nik na pod ​ło​gę i sam wy ​cią​gnął pacz​kę.
– Roz​ra​biasz. – Za​brzmia​ło jak wy ​rzut. Ma​ciej tyl​ko syk​nął lek​ce​wa ​żą​co.
– Par​tów? – wie​dział, o co cho​dzi, ale wo ​lał się upew​nić.
Ba​zy ​li wbił w nie​go wzrok.
– Ra​tu ​ję lu ​dzi… Zresz​tą, co to was ob ​cho​dzi? – Ofi​cer mach​nął ręką, aż po ​sy​pał się po ​piół.
– Wiem, że to nie na​sza spra​wa. Ale jak ich zde​ner​wu ​jesz… nie opę​dzisz się.
„Piel​grzym” za ​marł, pa​trząc na swo​je​go roz​mów ​cę. Czuł, jak po ca​łym jego cie​le roz​le ​wa​ła

się go​rą​ca fala wście​kło ​ści. Wy ​peł​nia​ła każ​dy frag ​ment cia​ła i nie​mal zmu​sza​ła go do krzy​ku.
Na​piął mię ​śnie, by do tego nie do​pu​ścić, i za​ci​snął pal​ce na pa​pie​ro​sie. Ba ​zy​li mu ​siał to za​uwa​-
żyć, bo cze​kał w mil​cze​niu na od​po​wiedź.

– Ty my​ślisz, że co tam się dzie ​je? – le​d​wo wy​krztu ​sił Gła​dy​szak. – Nie mam pola ma​new ​ru.
Osa​cza​ją nas. – Za​brzmia​ło to tak, jak​by wy ​le​wał żale. – Naj​pierw „Oczko”… A te ​raz…

– Co te​raz?
– Mam in​for​ma​cje, że się za​sa​dza​ją na chło ​pa​ków.
– O czym ty mó ​wisz, do cho​le ​ry? – Ba​zy ​li zro​bił się czer​wo ​ny.
– Mó ​wię to, co sły​szysz – od ​burk​nął ofi​cer, wpa​tru ​jąc się tępo w li​che drzwi piw​nic. – Mają

nas na wi​del​cu, a może ktoś im do ​no​si… Za​bi​ja ​ją nas po ko​lei, amu​ni​cji co​raz mniej… Pier​do​lić
to! – pra​wie krzyk​nął, wy ​ma ​chu​jąc rę​ka​mi.



– „Piel​grzym”, spo ​koj​nie… – Ba​zy​li nie​mal pod ​sko​czył, zer​ka​jąc, czy nikt na klat​ce nie za​re ​-
ago ​wał. – Ci​szej, do cho ​le​ry. Ty my ​ślisz, że u nas baj​ka? Gów​no – ce ​dził pół​gło​sem. – Zo​sta ​ło
nam kil​ka pa​tro ​li w te​re​nie. Siat​ki, ku​rie​rzy, wszyst​ko trzesz​czy w szwach… – wy​li​czał jed ​nym
tchem zi​ry​to ​wa​ny. – I jesz​cze… – Po​gła​dził łysą gło ​wę. – Coś się świę​ci, cho​le​ra, coś nam szy ​-
ku​ją na po ​waż​nie. – Głos mu drżał.

„Piel​grzym” otak ​so​wał go krót​kim spoj​rze​niem i do ​pie​ro te​raz spo ​strzegł, że jego roz​mów​ca
nosi dłu ​gi płaszcz, dzi​wacz ​ne bry ​cze​sy i krót​kie, po ​nie​miec ​kie buty. Nie był to ubiór kon​spi​ra​to ​-
ra. Ma​ciek osu​nął się na zie​mię, scho ​wał gło​wę w rę​kach i za​stygł w tej po​zie, czu ​jąc, jak pul​su​-
ją mu skro ​nie.

– A ja głu ​pi… – wy ​sa​pał – …my ​śla​łem, że coś dla mnie ma​cie. – Do​padł go spa​zma​tycz​ny,
ner​wo ​wy śmiech.

– Ci​cho, do cho​le ​ry! – Ba​zy ​li przy​sta ​wił pa​lec do ust i znów zer​k​nął w górę scho ​dów.
Przy​cup ​nął obok i na​chy​lił się nad uchem Gła​dy​sza​ka.
– We​zwa​li​śmy cię, żeby…
W bla​sku świe​cy w oczach „Piel​grzy ​ma” za​tań​czy​ła iskier​ka ra​do​ści.
– …po​roz​ma​wiać. Trze ​ba prze​cze​kać. Sie​dzieć ci​cho…
– Kur​wa mać…
– Słu ​chaj. – Ba​zy​li szarp​nął Gła​dy​sza​ka za ra​mię. – Robi się nie​bez​piecz​nie i to nie kwe​stia

na​sze​go prze​czu​cia, ale fak ​tów. Fak​tów, mó​wię ci. – Po ​trzą​snął ręką ofi​ce​ra. – Ku​rie​rzy nie wra ​-
ca​ją, w te​re ​nie co​raz wię​cej ob ​ław. Zdję​li po​przed ​nie za​rzą​dy, zdej​mą i ten. – Głos za​drżał od
tych upior​nych wi​zji.

– Do​brze my​śla ​łem, żeby trzy​mać się od was z da ​le​ka… – „Piel​grzym” po​zwo​lił so​bie na
iro​nię.

– Może i mia​łeś ra ​cję. – Ba ​zy​li ski​nął gło ​wą. – Te ​raz to nie ​waż​ne… Cho ​dzi o to… – na​krę​-
cał się – …że jest szan​sa cię wy​wieźć. – Za​milkł, pa​trząc na bla​de ob​li​cze ofi​ce​ra.

– Wy ​wieźć? Do​kąd?
– Do na​szych, na Za ​chód.
– Miał​bym uciec?… – Bla ​da twarz na​raz zro​bi​ła się pur​pu​ro ​wa, co było do​sko​na​le wi​dać na ​-

wet w ni​kłym świe ​tle. – Miał​bym stąd spie​przyć? – „Piel​grzym” aż za ​zgrzy​tał zę​ba ​mi.
– Miał​byś wy ​je​chać, a jak za​cznie się coś na po ​waż​nie dziać, to wró​cisz.
– Ty chy​ba… wy chy ​ba żar​tu ​je​cie… co się ma za​cząć? Ile lat się za​czy ​na? – Ofi​cer ze​rwał

się jak opa​rzo​ny i za​czął krą​żyć wo ​kół swo​je ​go roz​mów​cy, szar​piąc się za wło ​sy.
Ba​zy ​li za​milkł. Wie ​dział, że musi dać ochło​nąć Gła​dy​sza​ko​wi.
– Co z ludź​mi, co z nimi? Co im po ​wiem?!
– Spo ​koj​nie. Ilu masz?
Ofi​cer nie zro ​zu ​miał.
– No, ilu masz lu ​dzi? – Ba​zy​li po​wtó ​rzył py ​ta​nie.
– Bę​dzie… czter​na​stu. Ra​zem ze mną. Ale dziś ma być ob ​ła​wa… Ja mu ​szę… Kur​wa, nic nie

mogę zro​bić! – „Piel​grzym” skrył gło ​wę w dło ​niach.
Ba​zy ​li pa​trzył na nie​go w mil​cze​niu. Nie​wie​le mógł po​ra​dzić.
– Jesz​cze nic nie wia​do​mo, ale sam wi​dzisz. – Opadł na po ​sadz​kę i oparł się o mur. – Było

was dwu​dzie​stu. Dwu​dzie​stu – po​wtó ​rzył ci​szej, pod​niósł gło​wę i zmru ​żył oczy, jak​by w ciem​-
no​ści po ​ja​wi​ły się du​chy i jego lu ​dzi. – Wszyst​kich nie ura​tu ​jesz. Są do​świad​cze​ni, po ​ra​dzą so ​-
bie. Nie mu ​szą iść do pia​chu – mó​wił ci​cho. – Za to ty je​steś jak cierń w oku. Nie da​ru ​ją ci,
wiesz do ​brze. A prze​cież mo​żesz się przy​dać…



Ma​ciej uniósł gło​wę, ale nie po​tra​fił wy ​krztu ​sić sło​wa. Jesz​cze nie​daw​no, sły ​sząc coś ta​kie ​-
go, za​re​ago ​wał​by ostro, te​raz nie miał na to sił. Co gor​sza, pra​wie się pod​dał.

– Mu ​szę za​brać, ilu się da – wy ​szep​tał. – Jak naj​wię​cej ura​to ​wać. – Wy​pro ​sto​wał się. Oczy
za​szły mu mgłą, wzrok przy ​po​mi​nał spoj​rze​nie obłą​ka ​ne​go.

– Ja​sne, „Piel​grzym”, ja​sne. – Ba​zy​li po ​cie​szał go dla za​sa​dy, choć do ​sko​na​le ro​zu​miał, że
ofi​cer nie ​wie​le poj​mu ​je. – Ilu się da. Ale nie dziś, nie ju​tro. To musi po​trwać. Mamy jesz ​cze
swo ​ich lu​dzi, na ​szych ku​rie​rów, ale to wy​ma ​ga cza​su, ro​zu ​miesz? Mu​sisz… mu​si​cie do​trwać.
Znik​nąć, za​me​li​no​wać się i cze​kać na roz​kaz.

„Piel​grzym” mil​czał, ga​piąc się w ścia​nę na​prze​ciw​ko, jak ​by po​padł w ja​kiś trans.
– Żad ​nych ak​cji, na​wet jak za​czną znów na wsie na​pa​dać… Masz od​pu​ścić. Jed​no po ​tknię​cie

i po to​bie… a ta​kich jak ty bę​dzie trze​ba na woj​nie… Z two ​im do ​świad​cze​niem…
– Po woj​nie? – po ​wtó​rzył „Piel​grzym” stłu ​mio​nym gło ​sem. – Sko​ro tak mó ​wisz… – Wstał

wol​no, zgar​bio ​ny, jak​by coś wiel​kie​go przy ​ci​ska​ło mu bar ​ki. – Dziś nie wró​cę.
– Nie, nie. Ja​sne. – Po ​krę​cił gło ​wą Ba​zy ​li. – Metę masz, ale tro ​chę inną, któ​ryś z na​szych za​-

pro ​wa​dzi… – Pod ​szedł bli​żej, uści​snął dłoń żoł​nie​rza na po​że​gna​nie. – Prze​myśl to, uspo​kój
chło​pa​ków. Wy na​praw​dę jesz​cze kie​dyś się przy​da​cie. – Kła ​mał, jak​by sam w to wszyst​ko wie​-
rzył. ■



ROZDZIAŁ 5

Od za​mar​z​nię​tej zie​mi cią​gnę​ło chło​dem. Cien ​ki, let​ni jesz​cze mun​dur nie chro ​nił do​brze
przed pierw​szy​mi mro​za​mi, któ ​re na​wie​dzi​ły stan Nowy Jork i ro ​bi​ły się szcze​gól​nie do​kucz​li​we
dla ćwi​czą​ce​go woj​ska, kie​dy słoń​ce kry​ło się za oka​la​ją​cy​mi jed​nost​kę wzgó​rza​mi.

Jed​nak Char​lie​mu „Gre​en​ma​no​wi” Zie​lin​sky’emu wca​le to nie prze​szka​dza​ło. Roz​pie​ra​ła go
ener​gia, a krą​żą​ca szyb​ciej z pod​nie​ce​nia krew grza​ła le​piej niż co​kol​wiek in​ne​go. Le​żał moc​no
wtu ​lo​ny w kol​bę ka​ra​bi​nu M1 Ga​rand i był pew​ny, że two ​rzy z tą bro​nią jed ​ną, ide​al​ną ca​łość.
Krót​ko ob​ser​wo ​wał ki​wa​ją​ce się na wie​trze mło​de, po ​zba​wio​ne li​ści drzew​ka ro​sną​ce za ku​lo​-
chwy​tem. Mu​snął de​li​kat​nie po​krę​tło ce​low​ni​ka i był go​tów.

Za sobą miał cały plu​ton szkol ​ny, przy​szłych pod ​po​rucz​ni​ków Gwar​dii Na​ro​do​wej sta​nu
Nowy Jork, któ​rzy nie​cier​pli​wie cze​ka​li na re​zul​tat strze​la​nia. Zer​ka​li raz to na od​le​głą o pięć​set
me​trów tar​czę, raz na Gre​en​ma​na, no ​we​go bo ​ha​te​ra je​sien​ne​go kur​su dla ofi​ce​rów re​zer​wy. Nie
było lep​szych od nie​go. Nie​któ ​rzy się do nie​go zbli​ża​li, ale nie po ​tra​fi​li prze​ści​gnąć. Zie​lin​sky,
ku swe​mu ogrom​ne​mu za​sko ​cze​niu, przy tylu rów​nych mu wie​kiem, choć nie​co lep​szych fi​zycz​-
nie, spo​dzie​wał się prze​cięt​nych wy​ni​ków. Tym​cza​sem był naj​lep​szy w strze ​la​niu, w teo​rii tak​-
ty​ki, w czy​ta​niu map. Nie​co go​rzej szło mu z na​uka​mi ści​sły ​mi, no i po​cząt​ko​wo tak​że z ćwi​cze​-
nia​mi.

Jego plu​ton skła​dał się w stu pro ​cen​tach z nie​opie​rzo​nych mło ​ko​sów lub ra​czej „stu​den​ci​-
ków”, jak zwykł ich na​zy​wać pod no​sem Ka​rol. Była to zbie​ra​ni​na ab​sol​wen​tów róż​nych uczel​ni
No​we​go Jor​ku, któ ​rzy spóź​ni​li się na woj​nę, na​oglą​da​li fil​mów, oczy​ta​li wo​jen​nych ksią​żek i te​-
raz nad​ga​nia​li stra​co​ny czas, idąc na kurs po ofi​cer​skie dys ​tynk ​cje.

Tu, w for​cie ukry​tym mię​dzy za​le​sio​ny​mi wzgó​rza​mi, było wi​dać wy ​raź​nie, że Ame​ry​ka za​-
po​mnia​ła już o woj​nie. Ob​ni​żo​no li​mi​ty amu​ni​cji i licz​bę po​jaz​dów. Wy​po​sa​że​nie kur​san ​tów pa​-
mię​ta​ło cza​sy walk we Fran​cji, tyl​ko Ka​rol nie miał pew​no​ści, pod​czas któ​rej woj​ny było tam
uży​te. Na każ​dym wy​kła​dzie o no​wo​cze​snych dok​try​nach stra​te​gicz​nych cią​gle pod ​kre​śla​no, że
głów​nym mo ​to​rem wal​ki bę​dzie lot​nic​two i bom​ba ato ​mo ​wa, a ar​mia w daw​nym wy​da​niu to już
prze​szłość. W kil​ka lat siły zbroj​ne za​czy​na​ły ob ​umie​rać.

Pierw​szy plu​ton ćwi​czeb​ny nie był jed​nak rów​nie nie​roz​waż​ny jak de​cy​den​ci w Wa​szyng​to​-
nie, by wie​rzyć w nie​re​al​ne hi​sto ​rie in​struk​to​rów zbyt mło​dych, by mo​gli prze​ro​bić je na wła​snej
skó​rze, i wy​tycz​ne o słab ​ną​cej roli pie​cho​ty. Gre​en​man zo​stał do​wód​cą dru​ży​ny szkol​nej i przy​-
po​mniał so ​bie cza​sy, gdy mu​siał szy​ko​wać mło​ko​sów na woj​nę.

Plu​ton za​koń​czył strze​la​nie z dość do​brym wy ​ni​kiem. Pil​nu​ją​cy ich sier ​żant nie mógł jed​nak
uwie​rzyć, że w tar​cze Gre​en​ma​na kule wcho​dzą tak do ​brze. Kie​dy wszy​scy skoń​czy​li, wy​dał
Ka​ro​lo​wi po​je​dyn​czy ośmio​na​bo​jo ​wy ła​dow​nik i roz​ka​zał:

– Strze​laj!
Gre​en​man tyl​ko się uśmiech​nął i z naj​więk​szą przy​jem​no​ścią przy​jął wy​zwa​nie.
Le​żał te​raz sku​pio ​ny, z okiem przy ce​low​ni​ku. Sier​żant, w swym gar​ni​zo​no​wym heł​mie z fi​-

bry, klę​czał obok, nie od ​ry​wa​jąc lor​net​ki od twa​rzy.
Ka​rol na​brał po ​wie​trza, kie ​dy spo​strzegł że wiatr nie​co osłabł. Pal​cem prze​su​nął po ję ​zy​ku

spu​sto​wym i opusz​kiem po​gła​dził sam jego spód. Po​cią​gnął, aż prze​stał czuć opór, i wte​dy za​ci​-
snął pa​lec. Lufa pod​sko ​czy​ła. Kol​ba jak za​wsze ude​rzy​ła w ra​mię ze spo​rą siłą. Mimo że zie​mia
była zmro​żo​na, uniósł się nie​wiel​ki ob​ło​czek ku ​rzu. Łu​ska z brzdę​kiem od​bi​ła się od jego heł ​-



mu. Nie miał po​ję​cia, jak mu po​szło. Uznał, że do ​brze, bo klę​czą​cy obok sier​żant aż cmok​nął.
Ka​rol od​cze​kał chwi​lę i zno ​wu po​cią​gnął za spust. Dru​ga łu ​ska spa​dła tuż obok. Trze​ci strzał,
za​raz po​tem czwar​ty.

Opróż​nił po​ło​wę ła​dow​ni​ka. Wziął kil​ka wde​chów i skie​ro​wał wzrok na nie​bo, żeby oczy
nie​co od​po​czę​ły. Przy​ci​snął moc​nej ka​ra​bin i strze​lał da​lej.

Ła​dow​nik ra​zem z wy​pa​le​niem ostat​nie​go po​ci​sku wy​padł na zie​mię, wiesz​cząc ko​niec amu ​-
ni​cji.

Gre​en​man wstał wol​no, nie​co odrę​twia​ły. Po​ka​zał otwar​ty za​mek sier​żan​to ​wi.
– Roz​ła​do​wa​na – za​ko​mu​ni​ko​wał, ale pod​ofi​cer w heł​mie nic so​bie z tego nie ro ​bił, tyl​ko pa​-

trzył da​lej w tar​czę.
– Cho​le​ra ja​sna. – Od ​su​nął lor​net​kę i wstał w koń ​cu. – Cho ​ler​ny far​cia​rzu. – Uśmiech ​nął się

z uzna​niem. – Dwie dzie​siąt​ki, trzy dzie​wiąt​ki, resz​ta ósem​ki – zwró ​cił się pod​nie​sio​nym gło ​sem
do plu​to ​nu.

Kil​ku chło​pa​ków gwizd ​nę​ło, jesz​cze inni wy​cią​gnę​li kciu ​ki. Ka​rol nie był za​chwy ​co​ny, bo
do​świad​czo​ny strze​lec nie uznał​by tego za wy​bit​ny re​zul​tat, ale stu ​den​ci​kom i sier​żan​to ​wi nie​-
wie​le było po​trze​ba do szczę​ścia.

– Cho​ler​nie do ​bra splu​wa. – Gre​en​man spe​szo​ny pod​niósł Ga​ran​da w ge​ście trium​fu.
– Jak tu pra​cu​ję… Kur​czę! Do ​bra ro​bo​ta! – Sier​żant klep​nął Zie​lin ​sky’ego w rękę, jak ​by są​-

dził, że tak do​bre wy​ni​ki to efekt jego me​tod szko​le​nio ​wych.

*

„Po​le​szuk” pod​sko ​czył zla​ny po​tem. Jesz​cze hu​cza​ło mu w gło​wie od kosz​ma​ru. Snu, któ ​ry
czę​sto go na​wie​dzał. Upior​ne​go wspo ​mnie​nia po​wsta​nia, za​wa​lo ​nej ka​mie​ni​cy, krzy​ków i li​żą​-
ce​go jego ubra​nie ognia. Trząsł się z zim​na. Nie od razu przy​po​mniał so ​bie, gdzie jest. Ro​zej​rzał
się. Le​żał w sto​do​le, na sia​nie, a na​prze​ciw​ko nie​go, w otwar​tych na oścież drzwiach, przez któ​-
re wpa​da​ło mroź​ne po​wie​trze, stał ja​kiś chłop. Ośle​pio ​ny nie wi​dział do​brze jego twa​rzy pod
czap​ką, tyl​ko ja​sny ko​żuch bez rę​ka​wów, po​nisz​czo​ne sta​re spodnie i wy ​so​kie buty.

– No, pa​nie żoł​nie​rzu. Wsta​li​ście – ode​zwał się ni​skim gło ​sem nie​zna​jo​my.
„Le​śny” od​ru​cho​wo się​gnął po pi​sto​let, ukry​ty gdzieś w kie​sze​ni.
– Spo​koj​nie, pa​nie żoł​nie​rzu. – Chłop wy​cią​gnął rękę. – Nie boi się pan. Tu swoi.
„Po​le​szuk” na mo ​ment się za​wa​hał. Trzy​mał broń przy so ​bie, ale nie wy​ce​lo​wał.
– Mój naj​star​szy też był w le​sie, w NSZ-ecie. Ja wiem, co to zna​czy. – Głos chło ​pa zro​bił się

smut​ny. – Nie bu​dzi​lim pana i nie za ​bra​lim do cha​łu ​py, żeby resz​ty dzie​cia​ków nie stra​szyć.
A i miej​sca mało. Zna​la​złem pana rano i tyl​ko okry​łem sia​nem i ko​cem. – Wska​zał na ciem​ny
ma​te​riał na no​gach chło​pa​ka. – Mu ​sia​łeś pan da​le​ko iść. – Ostroż​nie wszedł do sto ​do​ły.

„Po​le​szuk” roz​glą​dał się ner​wo​wo.
– Gdzie je​stem?
– Ko​lo​nia Ko ​mo​ro​wy, pa​nie. Wie​cie, gdzie to?
Chło​pak po​krę​cił gło​wą.
– By​dzie z dzie​sięć ki​lo​me​trów do Ra​dzy​nia, w te stro​nę. – Chłop po​ka​zał gdzieś za sie​bie

ręką.
Żoł​nierz osu​nął się na mięk​kie sia​no, czu​jąc, że słab​nie.
– Ile ja prze​sze​dłem? – jęk​nął.
– Nie wiem, ile prze​szli​ście i skąd idzie​cie, przed kim ucie​ka​cie. Wiem tyl​ko, że nocą gdzieś

po​noć strze​la​ni​na była. Zda​je mi się, że ma​cie dość i chy​ba​ście cho ​rzy. – Rol​nik zmie​nił te​mat



i pod ​szedł do chło​pa​ka.
Kuc​nął obok. „Po ​le​szuk” do​pie​ro te​raz zo​ba​czył jego wą​skie oczy, świe​cą​ce na ogo ​rza​łej

i po ​marsz​czo​nej, znisz​czo​nej ży ​ciem twa​rzy. Wy ​da​wa​ły się szcze​re. Chłop uśmiech ​nął się sze​ro​-
ko, uka​zu​jąc pod ​nisz​czo​ne zęby.

– No, nie bój​cie się – po​wie​dział cie​pło. – Mo ​je​go syna ko​mu​na za​tłu​kła. – Coś bły ​snę​ło
w ką​ci​ku jego oka. – To i ja mu​szę po​ma​gać ta​kim, co z nią wo ​ju​ją. Bierz​cie ten maj​dan. – Prze​-
tarł małą łzę i wziął głę​bo​ki haust po​wie​trza. – Ogrze​je​cie się przy pie​cu. Zje​cie, umy​je​cie się.
W domu w nocy was nie prze​trzy​mam, bo ro ​dzi​na duża, dzie​ci, żona i mat​ka. I mogą szu​kać… –
do​dał ci​szej. – Ale tak wam wy​mosz​czę tu ​taj, że bę​dzie le​piej niż w pa​ła​cu i ni​g​dy was te psie
syny nie znaj​dą. Pod​le​czy się was, bo wy sła​bi, a po ​tem… Po​tem się zo ​ba​czy. – Wstał i po ​dał
rękę chło​pa​ko​wi, po ​ma​ga​jąc mu się pod​nieść.

„Po​le​szuk” nie pro ​te​sto​wał, kiw​ną gło ​wą i też się uśmiech ​nął.

*

Ele​ganc​kie, od​no​wio ​ne i czy​ste ele​wa​cje sta​rych wil​li kon​tra​sto​wa​ły z sza​rzy​zną krót​kie​go
li​sto​pa​do​we​go dnia. Drze​wa ro​sną​ce w ogro​dach i po ​bli​skim le​sie sta​no​wi​ły wy ​raź​ne tło dla pię​-
tro​wych do ​mów, ozdo​bio​nych ko​lum​no​wy​mi ta​ra​sa​mi oraz bal​ko​ni​ka​mi i oto​czo​nych ży​wo ​pło ​-
ta​mi. Na​wet pro​sto uło ​żo​ne i schlud​ne chod​ni​ki wy ​glą​da​ły le​piej w tym ukry​tym za wy​so​kim
pło ​tem, chro​nio ​nym ma​łym mia​stecz​ku.

Za​rdow stał cały ra​nek przy oknie i na​wet kie​dy pro​wa​dził roz​mo​wę, nie mógł na​pa​trzeć się
na ulicz​ki rzą​do​we​go ośrod ​ka miesz​kal​ne​go w pod​war​szaw​skim Kon ​stan​ci​nie. Tu​tej​si miesz​-
kań​cy pła​wi​li się w praw​dzi​wych luk​su​sach. Zaj​mo ​wa​li naj​pięk ​niej​sze wil​le i domy ze wszyst ​ki​-
mi wy ​go​da​mi, nie​osią​gal​ny​mi dla prze​cięt​nych zja​da​czy chle​ba. Miesz​ka​li tu człon ​ko​wie władz
PPR, rzą​du, wy ​żsi ofi​ce​ro ​wie bez​pie​czeń​stwa i – co waż​niej​sze – pra​cow​ni​cy so​wiec​kiej am ​ba​-
sa​dy oraz od​de​le​go​wa​ni do nad ​zo​ru nad pol​ską ko​lo ​nią ofi​ce​ro​wie MGB i GRU.

Mo​gli li​czyć na wła​sne kino i dar​mo​wą sto​łów​kę za​opa​trzo ​ną sto​kroć le​piej niż naj ​wy ​kwint​-
niej​sza war​szaw​ska re​stau​ra​cja. Co bar​dziej istot​ne, wszy​scy byli tu ra​zem, spra​wy par​tii i kra​ju
moż​na było omó​wić przy oka​zji są​siedz​kiej wi​zy​ty, bez oba​wy o utrzy​ma​nie ta​jem​ni​cy i bez​pie​-
czeń​stwo. To ostat​nie naj​waż​niej​szym oso​bi​sto​ściom czer​wo ​nej przy​bu​dów​ki ZSRR, zwa​nej na
ra​zie jesz​cze nie​ofi​cjal​nie Pol​ską Lu ​do​wą, gwa​ran ​to ​wa​ła spe​cjal​nie wznie​sio​na war​tow​nia i dłu​-
gi na wie​le ki​lo ​me​trów szczel​ny, pil​no​wa​ny dniem i nocą płot.

Ma​jor Stie​pan Za​rdow nie po ​gar​dził​by przy​dzia​łem nie​wiel​kie​go dom​ku lub na​wet ma​łe​go
miesz​kan​ka w tej oko​li​cy. Och, jak mu się tu po​do​ba​ło!

Jego zda​niem osie​dle mia​ło za​chod​ni stan​dard, ale i przy oka​zji wszyst​ko, co po ​trzeb​ne, znaj​-
do​wa​ło się pod ręką. Ni​g​dzie nie trze​ba było się ru​szać. A że kon ​tro​lu ​ją, pod ​słu​chu​ją? Cóż to za
no​wość dla czło​wie​ka ra​dziec​kie​go, i to jesz​cze cze​ki​sty? Przy​wykł.

Nie​chęt​nie od ​szedł od wiel​kie​go okna i za​siadł na wy ​so​kim, ręcz​nie rzeź​bio ​nym krze​śle
z czar​ne​go drew​na, zna​cjo​na​li​zo​wa​nej daw​nej wła​sno​ści pol​skich pa​nów. Prze​rzu ​cił pa​pie​ry
i po ​pa​trzył uważ​nie na człon ​ków swo​jej nie​wiel​kiej, acz za​ufa​nej gru​py.

Im wy​raź​nie też słu ​ży​ło świe​że, le​śne po ​wie​trze i wy ​jazd w tak zwa​ny te​ren, choć​by był on
tyl​ko bli​ską za​gra​ni​cą. Nie​któ ​rzy jed​nak twier​dzi​li, że Pol​sza to już nie żad ​na za​gra​ni​ca. Każ​dy
ofi​cer ma​rzył o pra​cy poza So ​ju​zem. Szczy ​tem pra​gnień był wy ​jazd na Za​chód, ale Kon​stan​cin
czy War​sza​wa też były do​bre, lep​sze na pew​no od po​nu​rych mo​skiew​skich gma​chów i cią​głej
bie​dy.

Po​mysł z za​kwa​te​ro​wa​niem na luk ​su​so ​wym i nie​do​stęp​nym osie​dlu był strza​łem w dzie​siąt​-



kę. Zgod​nie z roz​ka​za​mi Ko ​mi​te​tu In​for​ma​cji dzia​ła​nia Za​rdo ​wa ob ​ję​te mia​ły być naj​wyż​szą
klau ​zu​lą taj​no​ści. Ofi​cjal​nie prze​by​wa​li w War​sza​wie jako gru ​pa in​ży​nie​rów, od​de​le​go​wa​nych
do za​po​zna​nia się z pro​ble​ma​mi od ​bu​do​wy kil​ku mo ​stów.

Za​rdow, ko ​rzy​sta​jąc ze swo ​ich upraw​nień, na​ka​zał zmie​nić miej​sce po ​by​tu na bar​dziej bez​-
piecz​ne niż ho​tel Po​lo​nia w War​sza​wie, gdzie nie mógł​by spo​koj​nie kon ​fe​ro​wać o wła​ści​wych
ce​lach swej po​dró​ży. W tym chy​ba je​dy​nym luk ​su​so​wym przy ​byt​ku, któ​ry prze​trwał woj​nę i za​-
pew​niał jaki taki po​ziom, ro ​iło się od człon​ków przed ​sta​wi​cielstw dy ​plo ​ma​tycz​nych, któ​rzy
w zruj​no​wa​nej pol​skiej sto​li​cy nie mie​li szans na wła​sną sie​dzi​bę.

Za​rdow nie chciał też wpro​wa​dzać za​mie​sza​nia w mi​ni​ster​stwie na Ko​szy ​ko​wej ani w so​-
wiec​kiej am​ba​sa​dzie. Lo​ka​lów kon ​spi​ra​cyj​nych w zbu​rzo​nym mie​ście nie​mal nie było. Na proś ​-
bę ofi​ce​ra przy ​dzie​lo​no im więc je​den z do​mów go ​ścin​nych w rzą​do​wym obiek​cie.

Po​kój w wil​li wy ​peł​niał pół​mrok, roz​ja​śnia​ny tyl​ko świa​tłem chmur​ne​go dnia, wpa​da​ją​cym
przez wy ​so​kie okna. Ze​bra​ni sie​dzie​li w ob​szer​nej bi​blio​te​ce, wy ​peł​nio​nej się​ga​ją​cy​mi wy ​so​kie​-
go su​fi​tu re​ga​ła​mi z opra​wio​ny​mi w skó​rę książ​ka​mi z ca​łej Eu​ro​py. Sza​ra war​stwa ku ​rzu była
wi​do​mym zna​kiem, że daw​no już nikt tych wo ​lu​mi​nów nie ru​szał. W rogu, tuż przy pięk ​nej lam​-
pie z bursz​ty​no​wym aba​żu​rem zdo ​bio ​nym mo​ty​wa​mi ro ​ślin​ny​mi, usta​wio​no dwa fo ​te​le – za​-
pew​ne było to miej​sce lek​tu ​ry i spo​tkań po​przed​nie​go wła​ści​cie​la.

Za​rdow sie​dział u szczy​tu sze​ro ​kie​go, ciem​ne​go po​le​ro ​wa​ne​go sto ​łu, wnie​sio​ne​go tu na jego
po​le​ce​nie, ob​ło​żo​ny kil​ko​ma tecz​ka​mi peł​ny​mi przy ​go​to​wa​nych ma​te​ria​łów. Jego lu​dzie byli
w do ​brych na​stro​jach – ubra​ni w za​ku​pio​ne na oka​zję pra​cy za gra​ni​cą ciem​ne gar​ni​tu​ry, po
smacz​nym i ob ​fi​tym śnia​da​niu pro​wa​dzi​li luź​ne roz​mo ​wy jak pen​sjo​na​riu​sze sa​na​to ​rium. Ma​jor
uśmiech​nął się pod no​sem. Do ​bra at​mos ​fe​ra była bar​dzo po​trzeb​na, zwłasz​cza kie​dy więk ​szość
zna​ła się od nie​daw​na, a spra​wa była trud​na i skom​pli​ko​wa​na.

Obec​ny w tym gro​nie no​mi​nal​ny go​spo​darz, mi​ni​ster Bez​pie​czeń​stwa Pu ​blicz​ne​go Sta​ni​sław
Radkiewicz, był wy ​so​kim męż​czy​zną o wą​skich ustach i nie​co bla​dej, po​spo​li​tej twa​rzy. Z po​zo​-
ru ni​czym się nie wy​róż​niał i zwy​kłe​mu ob ​ser​wa​to​ro ​wi trud​no było dojść, cze​mu wszy ​scy tak
się go boją. Prze​cież wie​dzie​li, że Ber​man czy Minc są bar​dziej nie​prze​jed​na​ni i pro​sto​li​nij​ni
w wy​ko​ny​wa​niu za​le​ceń, a tak​że ko ​lej​nych punk​tów na dłu ​giej li​ście tej trud​nej kla​so ​wej wal​ki.
Trud​no było też roz​gryźć tę ta​jem​ni​cę Za​rdo​wo ​wi. Dla nie​go waż​niej​sze było, że Radkiewicz
sta​wił się mo ​men ​tal​nie, za​raz po anon ​sie od puł​kow​ni​ka Bez​bo​ro​do​wa, „do​rad​cy” przy am​ba​sa​-
dzie w Mo ​skwie.

Mi​ni​ster sie​dział więc ra​zem z nimi, pa​lił, uprzej​mie się uśmie​chał, opo​wia​dał o suk​ce​sach
i pla​nach, na​wet bar​dzo cie​ka​wych. I tyl​ko ciem​ne by​stre oczy uważ​nie lu​stro ​wa​ły wszyst​kich
ze​bra​nych, wy​ła​pu​jąc każ​dy gest, ruch i sy​gnał. Bez dwóch zdań – był z nie​go naj​praw​dziw​szy
cze​ki​sta.

Roz​le​gło się ci​che, nie​śmia​łe pu ​ka​nie.
– Wejść – rzu​cił Za​rdow.
W lek ​ko uchy​lo ​nych drzwiach po​ja​wi​ła się szczu ​pła syl​wet​ka pod ​po​rucz​ni​ka wojsk we​-

wnętrz​nych, tak zwa​ne​go GUWW, z któ​re​go am​ba​sa​da skie​ro​wa​ła kil​ku​oso​bo​wą gru​pę do
ochro​ny de​le​ga​cji.

– To​wa​rzy​szu ma​jo ​rze, już jest.
– Do ​brze. Pro​ście do środ ​ka… A, i przy ​nie​ście jesz​cze kawy – roz​ka​zał Za​rdow.
Mło​dy czło ​wiek skło​nił gło ​wę, otwo ​rzył drzwi i ski​nął dło ​nią.

*



Ba​rań​czak stał pod ścia​ną. Zdo​bi​ły ją sta​re ob ​ra​zy w zło​co​nych ra​mach, a wo​kół sie​bie wi​-
dział an ​ty​ki, wy​so​ki ze​gar i rzeź​bę ja​kiejś ko​bie​ty. Ze​sztyw​niał cały od sta​nia na bacz​ność i ner​-
wów, któ​re nie po ​zwa​la​ły mu się ru ​szyć na​wet o cen ​ty​metr, od ​kąd przy​wie​zio​no go z Ko​szy ​ko​-
wej.

Za​mel​do​wał się, gdzie trze​ba, po czym pra​wie z mar​szu za​cią​gnię​to go do auta i wy​wie​zio​no
pod eskor​tą do le​gen​dar​ne​go rzą​do​we​go ośrod ​ka. Dla nie​go – pro ​ste​go, chłop​skie​go syna gdzieś
z Po​le​sia – wi​zy​ta w War​sza​wie, choć znisz​czo​nej po woj​nie, lecz na​dal wiel​kiej i lud​nej, była
ogrom​nym prze​ży​ciem. Już sama au ​dien​cja w mi​ni​ster​stwie przy ​pra​wi​ła go o bez​sen​ność po​łą​-
czo​ną z bó​la​mi żo ​łąd​ka. Ale kie​dy do​wie​dział się, gdzie go wio​zą, mało nie ze​mdlał. Je​den z lu ​-
dzi jego ob ​sta​wy py​tał na​wet, czy nie po​trze​bu​je le​ka​rza – tak źle wy ​glą​dał.

Dom, w któ​rym miał się mel​do​wać, był bo​ga​ty, wiel​ki, czy​sty i w ogó​le ro​bił wra​że​nie nie​-
mal baj​ko​we​go pa​ła​cu.

Ba​rań​czak zdał płaszcz i broń, spi​sa​no jego per​so​na​lia, wy ​da​no prze​pust​kę i ja​kiś so​wiec​ki
ofi​cer po ​pro​wa​dził go da​lej. Po​lak szedł z ko​ła​czą​cym ser​cem, tak za​afe​ro ​wa​ny ner​wo​wym za​-
sta​na​wia​niem się, co tu się wła​ści​wie wy​ra​bia, że na​wet prze​pych miej​sca prze​stał go zaj​mo​wać.

Sta​nę​li u drzwi. Pierw​szy wszedł So​wiet, za​mel​do​wał go i za​ska​ku​ją​co uprzej​mie po​wie​-
dział:

– Za​pra​szam.
Ka​pi​tan po ​czuł su​chość w gar​dle. Za​ci​snął pię​ści i nie​pew​nie prze​kro​czył próg.
Po​miesz​cze​nie było prze​stron​ne, dość ciem​ne i peł​ne ksią​żek. Za sto​łem, na któ ​rym do​strzegł

ja​kieś ciast​ka i ka​raf​kę z wodą, sie​dzia​ło kil​ku męż​czyzn.
„Jak na imie​ni​nach” – przy​szło mu na myśl.
– Ka​pi​tan Syl​we​ster Ba​rań​czak, De​par​ta​ment Trze​ci Wo​je​wódz​kie​go Urzę​du Bez​pie​czeń​-

stwa… – za​anon ​so​wał się sam, wbi​ja​jąc re​gu​la​mi​no​wo wzrok po​nad gło​wą, jak mu się zda​wa​ło,
naj​star​sze​go szar​żą i stop​niem, czy ​li w tym wy​pad​ku mi​ni​stra.

– Jak po ​dróż? – spy ​tał ku jego zdzi​wie​niu czło​wiek u szczy​tu sto​łu z sze​ro​kim uśmie​chem na
twa​rzy.

Nie​pew​ne spoj​rze​nie ka​pi​ta​na po​wę​dro​wa​ło ku Radkie​wi​czo​wi, ale ten tyl​ko pa​trzył, jak​by
nie​wie​le miał do po ​wie​dze​nia, a i mało co go ob ​cho​dzi​ło.

Za to ten, któ ​ry się ode​zwał, ro ​bił miłe wra​że​nie i ofi​cer po​czuł się na​wet jak​by raź​niej. Było
ja​sne – to on tu rzą​dził.

– Szko​da mar​no​wać czas, więc może przejdź​my do sed​na. – So ​wiet o okrą​gła​wej twa​rzy po​-
de​rwał się z miej​sca. – Na​zy​wam się Stie​pan Za​rdow. Je​stem ma​jo ​rem Pierw​sze​go Za​rzą​du
Głów​ne​go MGB. – Nie prze​sta​wał się uśmie​chać. – To są… – Za​czął wska​zy​wać ko ​lej​nych ze​-
bra​nych w po ​ko​ju. – Ka​pi​tan Le​onid Bo ​ry​so​wicz Alek​san​drow​ski, ma​jor Ni​ki​ta Wa​sil​je​wicz
Wa​sil​jew​ski z GRU, po ​rucz​nik Wik ​tor An​to​nie​wicz Su ​do​płat i ka​pi​tan Mi​cha​ił Fi​li​po​wicz Go ​ro​-
zow.

Po do​ko​na​niu pre​zen​ta​cji Za​rdow roz​siadł się na po​wrót na swo ​im krze​śle.
Ni​ko​mu nie przy​szło do gło​wy, żeby za​pro​po​no​wać Po​la​ko​wi miej​sce sie​dzą​ce. Zresz​tą je​dy​-

ne wol​ne było przy mi​ni​strze – nie wy​pa​da​ło, żeby ja​kiś byle mło​dy ofi​ce​rek sie​dział obok swe​-
go prze​ło​żo​ne​go. Ba​rań ​czak w mig po​jął, o co cho​dzi. Daw​no przy ​wykł do ta​kie​go trak​to​wa​nia
przez swo​ich sze​fów i so​ju ​zni​ków. Z prze​ję​ciem, dys ​kret​nie, jak na śled​cze​go przy ​sta​ło, po ​pa​-
trzył po ze​bra​nych. Wy ​glą​da​li, jak​by jego obec​ność po​psu​ła miłą chwi​lę re​lak​su i zmu​si​ła ich do
po​wro ​tu do pra​cy. Te​raz sie​dzie​li opar​ci o blat, ga​piąc się w ja​kieś do ​ku​men ​ty. Dwóch ćmi​ło pa​-
pie​ro​sy. Tyl​ko Go ​ro​zow ba​wił się fi​li​żan​ką i usil​nie mu się przy​pa​try​wał.



Ka​pi​tan po ​czuł draż​nią​cą obec​ność ma​łej kro​pli potu, jaka po ​ja​wi​ła się z tyłu jego gło ​wy.
Ktoś za​pu​kał. Za​rdow ka​zał wcho​dzić i straż​nik wniósł trzy dzban​ki z go​rą​cą kawą. Za​raz też

po​sta​wił na sto ​le jesz​cze tacę z fi​li​żan​ka​mi i wy​co​fał się na ko ​ry​tarz.
Ma​jor na​lał so​bie, po​tem mi​ni​stro​wi. Znów roz​parł się w krze​śle, de​lek​tu ​jąc na​po​jem. Po​lak

nie bar​dzo wie​dział, jak się ma za​cho​wać.
– Wy ​bacz​cie. – Za​rdow od ​sta​wił fi​li​żan​kę. Pa​stwie​nie się nad no​wym już go chy ​ba znu​dzi​ło.

– Wy ​bacz​cie, że od​ry​wa​my was od za​dań, no ale… – Sap ​nął dra​ma​tycz​nie. – Bę​dzie​cie nam po​-
trzeb​ni.

– Ja? – Ba​rań ​czak wy​mó​wił to py​ta​nie na głos i te​raz do​pie​ro za​czął się trząść.
– Nie mu ​si​cie wie​dzieć wie​le, ale te​raz pod ​le​ga​cie mnie i moim ko​le​gom. – Za​rdow po​wiódł

dło ​nią po ze​bra​nych i ski​nął w spo ​sób, któ​ry moż​na by na​wet uznać za lek ​ko kpią​cy, na Radkie​-
wi​cza. – To​wa​rzysz mi​ni​ster się zgo ​dził.

Ze stro ​ny wspo​mnia​ne​go to​wa​rzy ​sza za​bra​kło re​ak​cji. Wle​pił tyl​ko oczy w ka​pi​ta​na i upił
łyk kawy.

– Wszyst​ko idzie swo ​im to​rem – cią​gnął Za​rdow. – O na​szej roz​mo​wie nie wol​no wam mó​-
wić. Ni​ko​mu – uści​ślił. – Zresz​tą, co ja wam będę tłu​ma​czyć… Spec je​ste​ście – rzu ​cił od nie​-
chce​nia mar​ną po​chwa​łę. – Wy​ście u na​szych dzia​ła​li? – Udał, że so​bie wła​śnie przy​po​mniał. –
U „le​śnych”? Ile?

– Dwa… dwa lata – wy ​stę​kał Ba​rań​czak. Na samo wspo​mnie​nie ak ​cji, strze​la​nin po la​sach
z gru​pa​mi Po​la​ków, na​jaz​dów na wsie i po ​twor​ne​go cza​sem gło​du za​krę​ci​ło mu się w gło​wie.
Dzia​łał z ban ​dą kry​mi​na​li​stów i fron​tow​ców z roz​bi​tych od​dzia​łów, któ​rych pod ko​men ​dę ze​brał
ja​kiś ko​mi​sarz. By​wa​ło cięż​ko, ale on wal​czył dla idei. Tak na​praw​dę, nie jak inni, do​pie​ro po
Sta​lin ​gra​dzie. Szyb ​ko przy​wykł. Lep​sze było to niż Ka​zach​stan albo ja​kiś la​ger u Niem​ca.

– Uro​dzo​ny we wsi Sen ​ni​ki. – Z mro ​ków wspo ​mnień wy​rwał go głos So​wie​ta. – Za​chod​nia
Bia​ło​ruś. W trzy​dzie​stym dzie​wią​tym pręd​ko wra​ca z fron​tu i rzu​ca się do po ​mo​cy przy two​rze​-
niu no ​wej wła​dzy. Ak​tyw​ny, zdol​ny, in​te​re​su ​je się bez​pie​czeń​stwem… W roku czter​dzie​stym
czwar​tym w ra​mach od​dzia​łu zwal​cza ban​dy fa​szy​stow​skie… Po ​tem prze​nie​sie​nie, awan​se i ta​-
kie tam. No, star​czy. – Za​rdow znów się uśmiech​nął. – Resz​tę zna ​my. Wróć​my te​raz do współ​-
cze​sno​ści. Je​śli bę​dzie​cie mu​sie​li się kon​tak​to ​wać, to tyl​ko ze mną albo z to ​wa​rzy​szem Go ​ro​zo​-
wem. – Wska​zał fi​li​żan​ką na ofi​ce​ra, któ​ry te​raz wy​glą​dał jak kot szy​ku​ją​cy się do zła​pa​nia my ​-
szy. – No, ja się na​ga​da​łem. Star​czy. Te​raz wa​sza ko ​lej. – Za​rdow wy​ciąg​nął pa​lec. – Po ​wiedz​-
cie mi na przy ​kład… Coś o od​dzia​le, za któ​rym się uga​nia​cie. Ta ban ​da nas in​te​re​su ​je. Do​wo​dzi
nim „Piel​grzym”, tak…? – Za​rdow pod​parł gło​wę na dło​ni i wbił w ofi​ce​ra świ​dru​ją​cy, prze​ni​-
kli​wy wzrok, zmie​nia​jąc się w se​kun​dzie z jo ​wial​ne​go, mi​łe​go pana w prze​słu​chu​ją​ce​go. Wszy​-
scy w tym re​sor​cie byli do tego świet​nie prze​szko ​le​ni.

Struż​ka potu z tyłu gło​wy Ba​rań​cza​ka była już cał​kiem spo​ra. Za​rdow sie​dział nie​ru ​cho​mo.
Ro​bił te​raz strasz​ne wra​że​nie.

– „Piel​grzym”? – za​wa​hał się ka​pi​tan. – No tak, „Piel​grzym”…
Przy ​jem​ny uśmiech znik​nął z twa​rzy Za​rdo​wa.
– Prze​cież to wasz ko​le​ga – za​drwił, nie spusz​cza​jąc oczu z Po​la​ka. – No, raz-dwa, od po​-

cząt​ku – za​żą​dał jesz​cze su​ro​wiej.
– My​ślę, że nie je​stem przy​go​to​wa​ny – za​czął bą​kać nie​skład​nie Ba​rań​czak. – Mu​siał​bym

zer​k​nąć w ma​te​ria​ły, nie by​łem…
Za​rdow kiw​nął pal​cem i ka​pi​tan za​milkł, za​ci​ska​jąc zęby.
– Opo​wiedz​cie nam o „Piel​grzy​mie”. Po pro​stu. – Po ​wie​dział to tak, że wszy​scy w po​ko​ju



spoj​rze​li na ma​jo​ra ze stra​chem.
Ba​rań​czak le​d​wo wy​trzy​mał wbi​te w nie​go spoj​rze​nie. To nie mia​ło być miłe spo​tka​nie przy

ka​wie. Ru ​scy mo​gli się si​lić na sztucz​ne uśmie​chy, a jed ​nak ni​ko​go w tym kra​ju nie sza​no​wa​li.
Na​wet tych, co wier​nie im słu ​ży​li.

– Tak jest! – po​wie​dział po woj​sko​we​mu i ode​tchnął. – „Piel​grzym”, praw​dzi​wa toż​sa​mość
nie​zna​na. Po​słu​gi​wał się na​zwi​skiem Flo​rian Kasz​te​lan, ale bez wąt​pie​nia nie były to praw​dzi​we
dane. – Szyb​ko wy ​rzu​cał z sie​bie in​for​ma​cje, jak​by ten po​śpiech miał świad ​czyć o jego za​an​ga​-
żo​wa​niu. – Usta​lo​no, że jest skocz​kiem, zrzu ​co​nym tu wio​sną czter​dzie​ste​go czwar​te​go roku,
czy​li w ostat​nich już, jak są​dzi​my, prze​rzu​tach dy​wer​san​tów lon ​dyń​skich. Z in​for​ma​cji agen ​tu​-
ral​nych wie​my, że brał udział w po​wsta​niu. Co ro ​bił przed woj​ną i na jej po ​cząt​ku, nie​ste​ty nie
usta​lo​no.

Spoj​rzał na zgro ​ma​dzo​nych. Słu ​cha​li.
– Zo​stał cięż​ko ran​ny – mó ​wił da​lej. – Po ​tem był prze​no​szo ​ny na ko​lej​ne pla​ców​ki akow​skie.

Po upad​ku po​wsta​nia, pod​le​czo​ny, do​stał się do nie​wo​li, z któ ​rej jed​nak szyb​ko zbiegł. Wie​my,
że roz​ka​zem do ​wódz​twa AK pod ko ​niec grud ​nia czter​dzie​ste​go czwar​te​go tra​fił do Czę​sto​cho ​-
wy. Nie wie​my, w ja​kim celu, być może był człon​kiem ochro​ny do ​wódz​twa Ar​mii Kra​jo​wej…
Na​sza agen ​tu​ra usta​li​ła to wszyst​ko tyl​ko na pod​sta​wie re​la​cji świad​ków.

– Da​lej – po​na​glił Za​rdow.
– Pod​le​gał po​tem de​le​ga​tu​rze sił zbroj​nych i wy ​wia​do​wi An​der​sa, z któ ​rym był ści​śle zwią​-

za​ny. Przy ​le​ciał do Pol​ski z te​re​nu Włoch. Two​rzył tu gru ​pę zbroj​ną. Jed​nak pod​po​rząd​ko​wał się
roz​ka​zom o ujaw​nie​niu i roz​wią​zał od ​dział. Kie​dy aresz​to​wa​li​śmy lub zli​kwi​do​wa​li​śmy dużą
część lu​dzi tej gru​py, znik​nął. Na te​re​nie Lu​belsz​czy​zny po​ja​wił po ko ​niec czter​dzie​ste​go szó​ste​-
go. Co ro​bił po roz​bi​ciu gru​py, nie wia​do​mo. Być może kon​tak​to​wał się z ku ​rie​ra​mi An​der​sa,
dzia​łał w któ ​rejś z grup albo pró​bo​wał szu ​kać kon​tak ​tów z Za​cho​dem. Było to trud​ne, gdyż jest
in​ten ​syw​nie po​szu ​ki​wa​ny, a kon​tak ​ty z or​ga​ni​za​cja​mi są utrud ​nio​ne. Re​sort in​ten​syw​nie je roz​-
pra​co​wy ​wał. – Ba​rań​czak wy ​ko​nał mały ukłon w stro​nę mi​ni​stra, ale ten sie​dział jak ku​kła i nie
re​ago​wał.

– Skąd o tym wie​cie? – spy ​tał nie​spo​dzie​wa​nie Go​ro ​zow. Ba​rań​czak ob ​ró​cił się w jego stro​-
nę.

– To tyl​ko przy​pusz​cze​nia, to ​wa​rzy​szu ka​pi​ta​nie – od ​parł zwięź​le.
– Do ​brze. – Mach​nął ręką gru​bas. – Mów​cie da​lej.
– Od kie​dy po​ja​wił się na te​re​nie pod ​le​głym UBP w Lu​bli​nie, dzia​ła pod pseu​do​ni​mem

„Piel​grzym”. Pró​bo​wał na​wią​zać kon​takt z ban​da​mi dzia​ła​ją​cy​mi na na​szym te​re​nie.
– Z ja​kim skut​kiem? – włą​czył się ospa​ły do tej pory ma​jor Wa​sil​jew​ski.
– Praw​do​po​dob​nie do ​tarł do nich, ale nie wie​my, cze​mu nie pod​jął współ​pra​cy lub bar​dzo ją

ogra​ni​czył. Być może z oba​wy, że po​przez li​kwi​da​cję tam​tych grup tra​fi​my na jego trop. Uczest​-
ni​czył w ja​kichś spo ​tka​niach z Za​po​rą, ale nie wie​my, cze​go do​ty​czy​ły.

Usa​tys ​fak​cjo​no​wa​ny Wa​sil​jew​ski po ​ki​wał gło​wą i za​pi​sał coś w no​tat​ni​ku. Ba​rań​czak prze​-
rwał na chwi​lę, jak ​by stra​cił wą​tek albo do ​bie​rał od​po​wied ​nie sło​wa.

– „Piel​grzym” stwo​rzył wła​sny od ​dział. Nie​du​ży, ale spraw​ny. Gru​pa bo​jo​wa „Szczer​biec”.
– Kto wszedł w jego skład? Wie​cie? – tym ra​zem za​py​tał Alek​san​drow​ski.
– Więk​szość człon​ków jego ban ​dy to lu​dzie przy​jezd​ni, nie​ma​ją​cy do​tąd związ​ków z fa​szy​-

stow​ską kon​spi​ra​cją na te​re​nie Lu​belsz​czy​zny. Być może jego zna​jo​mi z daw​niej​szych cza​sów.
Praw​do​po​dob​nie ucie​ki​nie​rzy, ska​za​ni na karę śmier​ci lub fan​ta​ści, któ​rzy my ​ślą, że mogą jesz​-
cze coś ugrać. – Ostat​nia uwa​ga za​brzmia​ła jak wy ​cią​gnię​ta z pro ​pa​gan ​do​wej kro​ni​ki.



Ba​rań​czak po​czuł się bar​dzo dum​ny, że wy ​my​ślił taką po ​etyc​ką fra​zę.
– Chciał​bym też do ​dać, że ban​da „Piel​grzy​ma” spe​cja​li​zo​wa​ła się w ata​kach na funk​cjo ​na​riu​-

szy UB, MO oraz ofi​ce​rów ra​dziec​kich. Pró​bo​wa​li nę​kać urzę ​dy i trans ​por​ty sami lub we​spół
z in​ny​mi ban ​da​mi. Pod ko​niec ze​szłe​go roku po​nie​śli spo​re stra​ty w wal​ce z KBW. Sam do ​wód​-
ca jest prze​bie​gły, zna za​sa​dy kon ​spi​ra​cji i sto​su​je się do nich do tego stop​nia, że na​wet jego
pod​ko​mend​ni nie wie​dzą, gdzie da​nej nocy śpi. Ba, w ogó​le nie wie​dzą, gdzie się ukry ​wa. Ostat​-
nio tyl​ko omal… – Grdy ​ka za​fa​lo​wa​ła mu na wspo​mnie​nie nie​po​wo​dze​nia. – Omal nie od ​stą​pił
od tej za​sa​dy. – Na​brał po​wie​trza i mó​wił da​lej. – Nie cho​dzi z ob ​sta​wą jak inni ko​men​dan​ci.
Zwy ​kle sam. W aka​cji do​brze się ma​sku ​je. Co ja​kiś czas zwo ​łu​je od​pra​wy. Za​wsze w in ​nym
miej​scu. Pil​nu​je się. Jed​ne​go z pod​sta​wio ​nych agen​tów, z po​wia​tu, wy​śle​dził i… zli​kwi​do​wał.

– Skąd tyle o nim wie​cie? – Z kąta po ​ko​ju do​szedł za​sad​ni​czy, choć cie​ka​wy głos Go ​ro​zo​wa.
Ka​pi​tan ob​ró ​cił się w jego stro​nę i sta​nął na bacz​ność.
– Od mo​je​go czło ​wie​ka w oto ​cze​niu ban ​dy, to​wa​rzy​szu puł​kow​ni​ku – po​wie​dział z dumą.
– Coś wię​cej, je​śli moż​na? – za​py​tał Za​rdow i za​czął bęb ​nić pal​ca​mi o blat sto​łu, jak​by zi​ry​-

to​wa​ny, że Go ​ro​zow włą​cza się w roz​mo ​wy, za​miast tyl​ko słu​chać.
– Pseu ​do​nim „Wo​ron”, po pol​sku – „Kruk”. Zwy​czaj​na pra​ca ope​ra​cyj​na, roz​po​wszech​nio​na,

jak wie​my ze szko​leń i okól​ni​ków, w in​nych czę​ściach kra​ju. To ​wa​rzy​sze ra​dziec​cy mie​li w tym
ogrom​ne suk​ce​sy – do ​rzu​cił li​zu​sow​sko.

Za​rdow kiw​nął gło ​wą, wstał z fo​te​la i zno​wu pod​szedł do okna.
– Pod​sta​wi​li​śmy czło​wie​ka – tłu ​ma​czył rzecz oczy​wi​stą Ba​rań​czak – któ ​ry jest przez nas po ​-

rząd​nie wy ​szko​lo​ny i ma po​waż​ną le​gen​dę. Dzię​ki nie​mu mamy więk​szość in​for​ma​cji. Wie​my,
że „Piel​grzym” jest ostroż​ny, nie ude​rza bez przy​go​to ​wa​nia, choć ostat​nio uni​ka wal​ki. Szko​da
mu lu​dzi, bro​ni brak. Zda​je so​bie spra​wę, że mamy prze​wa​gę. Ostat​nio prze​słu​chu​je​my też jed​-
ne​go z jego za​ufa​nych lu​dzi, pseu​do​nim „Oczko”, któ​ry wpadł w na​sze ręce, ale idzie to opor​nie,
mimo in ​ten​syw​ne​go śledz​twa.

– Tyle wie​cie o tym „Piel​grzy​mie”… – wtrą​cił się Alek​san​drow​ski. – Trzy​ma​cie go na smy​-
czy od po​nad roku. Cze​mu nie mo ​że​cie zli​kwi​do​wać ca​łej tej ban ​dy?

– Taki mają pri​kaz – od​po​wie​dział nie​ocze​ki​wa​nie mi​ni​ster, bo spra​wa do​ty​czy​ła jego ogród​-
ka. – Re​sort zli​kwi​do​wał wie​lu człon​ków band i nie​le​gal​nych ugru ​po​wań dzię​ki do ​brze wy​szko​-
lo​nej agen​tu​rze. Uzna​li​śmy jed ​nak wraz z to​wa​rzy​sza​mi, że suk ​ce​sy są po​ło​wicz​ne. Li​kwi​do​wa​-
li​śmy pion​ki, nie cze​ka​jąc, aż nasi roz​pra​cu ​ją całe siat​ki po​wią​zań i kon​tak​tów. Od tego roku
mak​sy​mal​nie wy​ko​rzy​stu ​je​my moż​li​wo​ści wpro​wa​dzo​nych kre​tów. Do​bry in​for​ma​tor to skarb.
Zwłasz​cza na tam​tym te​re​nie, w pół​noc​nych po​wia​tach, gdzie jesz​cze w stycz​niu by​wa​ło cał​-
kiem go ​rą​co. Czyż nie tak, ka​pi​ta​nie? – Uśmiech​nął się po raz pierw​szy i oparł łok​cie na sto​le.

– Tak jest. Taka prak​ty​ka po​zwo ​li​ła nam roz​bić kil​ka więk ​szych band, od​po​wie​dzial​nych za
duże ak​cje z zimy. Sam „Wo​ron” kil​ka razy wy​sta​wiał nam lu​dzi „Piel​grzy ​ma”, ale zde​cy​do​wa​-
li​śmy się z ma​jo ​rem Za​rot​ki​nem nie po ​dej​mo​wać dzia​łań. Cze​ka​li​śmy, co przy​nie​sie nam pra​ca
agen​ta.

Sły​sząc te sło​wa, Za​rdow nie​co się oży ​wił, jak​by wy​rwa​no go z głę​bo​kie​go snu. Ba​rań​czak
za​milkł. Ma​jor prze​szedł się po po​ko​ju, uda​jąc, że prze​glą​da zgro ​ma​dzo​ne na pół​kach książ​ki,
i nie​spo​dzie​wa​nie do​sko​czył do Po ​la​ka.

Ka​pi​tan po​czuł na​raz w noz​drzach nie​przy​jem​ny za​pach pa​pie​ro​sów, bi​ją​cy z ust Ro​sja​ni​na.
– To co wam się od ​mie​ni​ło? – Za​rdow wle​pił swo​je świ​dru ​ją​ce oczy w twarz wy ​stra​szo ​ne​go

Po​la​ka.
– Nie ro ​zu​miem – wy​ją​kał za​sko​czo​ny Ba​rań​czak, od​ru​cho​wo co ​fa​jąc gło​wę.



– Mó​wi​cie, że mie​li​ście roz​ka​zy, a tu co? Pró ​bo​wa​li​ście go za​ła​twić?
Ba​rań​czak zdę​biał. Wie​dział, że in ​for​ma​cje o ak​cji na le​śni​czów​kę doj​dą do War​sza​wy, ale

nie są​dził, że na​stą​pi to tak szyb​ko. Wy​prę​żył się, jak​by szy​ko​wał się na nad ​cho​dzą​cy cios.
– Naj​pierw ła​pie​cie jed​ne​go z jego lu ​dzi i urzą​dza​cie pro ​wo​ka​cyj​ną strze​la​ni​nę w ja​kiejś

dziu​rze… – Za​rdow pchnął ofi​ce​ra pal​cem. – A po​tem za​sa​dza​cie się na nie​go w jego kry​jów​ce
i tra​ci​cie kupę lu ​dzi!

– „Oczko” wpadł nam w ręce zu ​peł​nie przy ​pad​kiem – tłu​ma​czył się go​rącz​ko​wo Ba​rań​czak.
– Szko​da było nie sko​rzy ​stać z oka​zji, zwłasz​cza że wie​dzie​li​śmy już pra​wie wszyst​ko…

– Wszyst​ko! – Za​rdow otwo​rzył sze​ro ​ko oczy. – Wie​dzie​li​ście wszyst​ko?! – za​py​tał groź​nie.
– A jego kon​tak​ty z więk ​szy​mi or​ga​ni​za​cja​mi, na przy​kład z WiN-em, z wy​wia​da​mi za​gra​nicz​-
ny​mi?

Ba​rań​czak mil​czał, czu​jąc, jak w gło​wie mu się mie​sza.
– Do​tar​li​śmy… – rzu​cił ma​chi​nal​nie. – To zna​czy wie​my, że chy​ba kon ​tak​tu​je się z kimś

w Lu ​bli​nie. Po ​przez ku​rie​rów albo – rza​dziej – oso​bi​ście. W po​waż​nych przy ​pad​kach.
– Chy​ba?! Wła​śnie chy​ba, Ba​rań​czak! – krzyk ​nął Za​rdow. – Gów​no wie​cie, a chcie​li​ście zli​-

kwi​do​wać ban ​dy​tę, któ ​re​go tak ład​nie pro​wa​dzi​cie i któ​ry może być jak kura zno​szą​ca zło​te jaj​-
ka. – Chwy​cił ko ​ali​cyj​kę ka​pi​ta​na i lek​ko go do sie​bie przy​cią​gnął. – Masz szczę​ście – ce​dził
przez zęby, pry ​cha​jąc śli​ną – że​śmy się w porę do​wie​dzie​li, Ba​rań​czak.

Po​lak za​czął się trząść ze stra​chu.
– Roz​ka​zu​ję wam zo​sta​wić ich w spo​ko​ju i pil​no​wać – sy​czał So​wiet. – Każ​da in​for​ma​cja od

nich idzie pro​sto do mnie. Od razu. Ten od ​dział bę​dzie nam po​trzeb​ny. Już nie​dłu​go i wa​sza
w tym gło​wa – po​gro ​ził za​ma​szy​ście pal​cem – żeby prze​trwa​li jak naj​dłu​żej, Ba​rań​czak, jak naj​-
dłu​żej.

Pu​ścił Po ​la​ka i na​gle roz​po​go​dził się. Znów przy​po​mi​nał do​bre​go, mi​łe​go wuj​ka.

*

Sala szpi​tal​na była nie​mal zu ​peł​nie ciem​na. Okno przy​kry​wał szczel​ny, gru​by ma​te​riał za​sło​-
ny. Tyl​ko na bia​łej ścia​nie nad łóż​kiem od ​bi​ja​ło się nie​zwy ​kle moc​ne, ja​sne świa​tło i dłu​gie cie​-
nie, rzu​ca​ne przez nie​co​dzien​ną, nie​wiel​ką lam​pę z na​ło ​żo​ną nań, ob​ra​ca​ją​cą się jesz​cze przed
chwi​lą, spi​ral​ną na​kład​ką w czar​nym ko​lo ​rze. Wy​glą​da​ło to bar​dziej na dzie​cię​cą za​baw​kę niż
sprzęt me​dycz​ny po​waż​ne​go szpi​ta​la.

Pro ​fe​sor psy ​chia​trii Gie​na​dij Kor​sa​kow sie​dział na szpi​tal​nym krze​śle i po​chy​lał się nad pa​-
cjen​tem. Ten, ubra​ny w pa​sia​stą pi​ża​mę na​rzu​co​ną na sztyw​ny, gip​so​wy gor​set, się​ga​ją​cy od
pasa do bro​dy, pod ​łą​czo​ny był do kro ​plów​ki i wy​glą​dał, jak​by spał. To nie była jed ​nak do koń​ca
praw​da. Pro​fe​sor z tru​dem prze​ko​nał pa​cjen​ta, żeby pod ​dał się nie​co​dzien ​ne​mu za​bie​go​wi. Wy ​-
my​ślił baj​kę o ba​da​niu przy​czyn wy​pad​ku, któ​re​mu uległ jego pod ​opiecz​ny, a któ​re​go nie pa​-
mię​tał. Le​cze​nie amne​zji było wszak bar​dziej zro​zu​mia​łe niż skom​pli​ko​wa​ne i nie​zna​ne eks ​pe​-
ry​men ​ty.

Pro ​fe​sor mu ​siał się sku​pić, by za​cho​wać na​le​ży​tą uwa​gę. Jed​nak po​le​ce​nia, ja​kie otrzy ​mał,
na​ka​zy​wa​ły po​śpiech. Nie​zna​ją​cy się na po​waż​nym za​gad​nie​niu me​dycz​nym lu ​dzie żą​da​li szyb​-
kich efek​tów. W tej dzie​dzi​nie jed​nak o zwięk ​szo​nym tem​pie mowy być nie mo​gło. Spra​wa była
zbyt de​li​kat​na, opie​ra​ła się na za​ufa​niu na li​nii pa​cjent – le​karz. Kor​sa​kow znał swo​je​go pod ​-
opiecz​ne​go do​pie​ro kil​ka ty​go​dni, z cze​go więk​szość tego cza​su wy​cho​dził on ze śpiącz​ki. So​-
wiec​ki psy​chia​tra mu​siał wy ​krze​sać z sie​bie wię​cej za​wo​do​wej em​pa​tii niż nor​mal​nie, by na​wią​-
zać z nim jaką taką więź. I zro​bić wszyst​ko, by pa​cjent chciał współ​pra​co​wać. Je​den fał​szy ​wy,



po​dej​rza​ny ruch i po​ła​ma​ny lot​nik – jak przed​sta​wio​no le​ka​rzo ​wi Ame​ry​ka​ni​na – mógł stra​cić
do nie​go za​ufa​nie, a mi​ster​na in​try​ga wzię​ła​by w łeb.

– Jesz​cze raz, Ja​mes – po​wie​dział wy ​ćwi​czo​nym, cie​płym gło​sem le​karz. Nie po ​tra​fił po​zbyć
się jed​nak twar​de​go sło​wiań​skie​go ak ​cen​tu. – Pod​nieś pra​wą rękę – na​ka​zał uprzej​mie, acz sta​-
now​czo.

Ame​ry ​ka​nin ostroż​nie, wol​no pod​niósł ra​mię.
– Wy​star​czy. – Pro​fe​sor za​no​to​wał coś na sze​ro​kiej kart​ce po​kry​tej ta​be​la​mi.
– Opusz​czaj. Wol​no – wy​dał ko​lej​ne po​le​ce​nie. Ręka pa​cjen​ta opa​da​ła swo ​bod​nie na po ​ściel.
Pro ​fe​sor przy​gryzł war​gi, za​do​wo ​lo​ny z ma​łe​go trium​fu, a za​ra​zem nie​pew​ny dal​szych po​-

stę​pów. Skon​cen​tro​wał się. Nie mógł dać od ​czuć lot​ni​ko​wi, że się waha.
– Unieś ręce. Obie ręce – po​le​cił. – Po​wo​li – do ​po​wie​dział.
Ja​mes zno​wu wy​ko​nał po​le​ce​nie.
– Od​py​chaj ręce.
Pa​cjent, jak ​by nie bar​dzo wie​dząc, jak wy​peł​nić roz​kaz, za​czął wy​ko​ny​wać nie​zgrab ​ne ru​chy

ra​mio​na​mi w przód.
Le​karz zno​wu coś za​no​to​wał. Ob​co​kra​jo​wiec wy​ko​nał jesz​cze kil​ka po​dob​nych ćwi​czeń.

Każ​dy re​zul​tat Ro​sja​nin skrzęt​nie wpro​wa​dzał do do​ku​men ​ta​cji.
Kie​dy do ​szedł do po​ło​wy ta​be​li, zro​bił krót​ką prze​rwę. Te​raz mia​ło być trud​niej. Pod​su​nął

pa​cjen​to ​wi pod nos wy​cią​gnię​tą z kie​sze​ni far​tu​cha nie​wiel​ką fo​lię z amo ​nia​kiem. Ja​mes wzdry​-
gnął się i wy​krzy​wił twarz. Le​karz wes ​tchnął cięż​ko i za​pi​sał ko ​lej​ny wy​nik. Kil​ka chwil pa​trzył
na Ame​ry ​ka​ni​na, roz​wa​ża​jąc, czy nie za​cząć od nowa. Wresz​cie uznał, że wy​star​czy.

– Od​li​czę do zera i się obu​dzisz – oznaj​mił. – Pięć, czte​ry… – Klas ​nął w dło ​nie i ob​co​kra​jo​-
wiec otwo​rzył oczy. Krę​cił się nie​spo​koj​nie na łóż​ku, ogra​ni​czo​ny gip​so​wym pan​ce​rzem. Ko​lej​-
ny raz bu ​dził się w ciem​nym po​ko​ju, nie ro​zu​mie​jąc, co się wy​da​rzy ​ło, i nie pa​mię​ta​jąc nic
z ostat​nich kil​ku go​dzin.

Le​karz wy​łą​czył dzi​wacz​ną lamp ​kę i na​ci​snął włącz​nik świa​tła. Zro​bi​ło się ja​sno.
– Je​steś w szpi​ta​lu. Mia​łeś ba​da​nie pod spe​cjal​ną nar​ko​zą – po​wie​dział. – Za​raz wró ​cisz do

sie​bie.
– Co się dzie​je? – py​tał roz​ko​ja​rzo​ny Ja​mes, mru​żąc oczy. – Kie​dy stąd wyj​dę? – do​dał gło​-

śno, wy​raź​nie wy​stra​szo​ny. – Czy moja ro​dzi​na wie, że tu je​stem?
Le​karz słu​chał tych py ​tań set​ny, jak mu się zda​wa​ło, raz. Po ​skła​dał swój sprzęt i przy​sta​nął

przy drzwiach.
– Wyj​dziesz, kie​dy cię pod​le​czy​my. Na ra​zie masz od​po​czy​wać. – Na​ci​snął klam​kę. – Ro​dzi​-

na wie i jest in​for​mo​wa​na na bie​żą​co – kła​mał da​lej. – Od ​pocz​nij. – Za​mknął za sobą drzwi.
Wy​szedł na dłu​gi, sze​ro​ki ko​ry​tarz po ​nie​miec​kie​go szpi​ta​la gar​ni​zo​no​we​go. Ta część bu​dyn​-

ku od po ​nad mie​sią​ca była za​mknię​ta dla in​nych pra​cow​ni​ków tej pla​ców​ki. Mógł tu prze​by​wać
– i w mia​rę swo​bod​nie się po ​ru​szać – je​dy​nie on, au ​to​ry ​tet w za​kre​sie psy​chia​trii kli​nicz​nej, oraz
mała grup ​ka jego współ​pra​cow​ni​ków i wy​se​lek ​cjo​no​wa​ni le​ka​rze, do​star​cze​ni tu, po​dob​nie jak
Kor​sa​kow, ze Związ​ku So​wiec​kie​go.

Bez​pie​czeń​stwa, jak twier​dzo​no, le​ka​rzy i pa​cjen​ta strzegł spe​cjal​ny plu​ton woj​ska, któ​ry ob​-
sta​wiał wej​ście ze​wnętrz​ne do tego skrzy​dła szpi​ta​la oraz samo wej​ście na od​dział. Ci lu​dzie zaj​-
mo​wa​li się za​opa​trze​niem, strze​gli kwa​ter miesz​kal​nych me​dy​ków przy​dzie​lo​nych im w gar​ni​-
zo​nie oraz eskor​to​wa​li ich w dro​dze do pra​cy.

Oczy​wi​stą rze​czą było, że przed ni​kim Kor​sa​ko​wa strzec nie trze​ba. Zwłasz​cza po​środ​ku
wiel​kiej so​wiec​kiej jed​nost​ki woj​sko​wej, ukry ​tej w gę​stych la​sach, w za​chod ​niej Pol​szy. Tu​taj



cho​dzi​ło o wiel​ką ta​jem​ni​cę, któ​rej czę​ścią był pro​fe​sor. Przy​zwy ​cza​ił się do tego, bo już kil​ka
lat pra​co​wał w taj​nych obiek​tach, pro​wa​dząc swo​je ba​da​nia nad po​dat​no​ścią lu​dzi na su ​ge​stię
i hip​no​zę. Zresz​tą w Związ​ku So ​wiec​kim każ​da nie​mal spra​wa sta​no​wi​ła dla ko​goś wiel​ką ta​-
jem​ni​cę.

Sześć​dzie​się​cio​dwu​let​ni pro​fe​sor, chu ​dy i lek​ko przy​gar​bio​ny, ru​szył mrocz​nym ko​ry​ta​rzem,
któ​re​go okna zo​sta​ły za​ma​lo​wa​ne, w stro ​nę służ​bów​ki. Wszedł za róg ko​ry​ta​rza, gdy na jego
dro​dze po​ja​wi​ło się dwóch męż​czyzn. Za​trzy​mał się za​sko​czo​ny.

– To​wa​rzy​sze do mnie? – spy​tał zdzi​wio​ny, pierw​szy raz wi​dząc tu lu​dzi ubra​nych jak cy​wi​-
le. Nie spo​dzie​wał się też żad ​nych wi​zyt.

– Ma​jor Za​rdow – ode​zwał się niż​szy z nich. – I ma​jor Wa​sil​jew​ski. – Wska​zał na swe​go to​-
wa​rzy ​sza.

– Och, miło mi po​znać czło​wie​ka, któ​ry od​po​wie​dzial​ny jest za moje tu… – chciał po​wie​-
dzieć „ze​sła​nie” – …za​in​sta​lo ​wa​nie. – Pro​fe​sor uśmiech​nął się nie​wy​raź​nie i po​pra​wił okrą​głe,
me​ta​lo​we opraw​ki oku​la​rów.

– Tak, to ja. – Ukło ​nił się Za​rdow. – Uzna​li​śmy, że jako wy​bit​ny eks ​pert naj​le​piej się nada​cie
do tego za​da​nia.

Kor​sa​kow za​sę​pił się na wspo​mnie​nie pa​cjen​tów, od któ​rych go ode​rwa​no, na​ka​zu​jąc pa​ko​-
wa​nie i za​po​wia​da​jąc po​dróż w nie​zna​ne, do – jak mu za​ko​mu​ni​ko​wa​no – ar​cy​cie​ka​we​go przy​-
pad​ku, któ​ry wpły​nie na jego ka​rie​rę.

Dys ​ku​sji nie było.
– Tak, tak – wy ​szep​tał nie​co zde​ner​wo​wa​ny le​karz. – Miło mi sły​szeć, że je​stem po​trzeb​ny. –

Wy​si​lił się na uprzej​mość, bo ślę​cze​nie w wiel​kim wię​zie​niu, jak na​zy​wał przed sa​mym sobą ten
gmach i jed​nost​kę, przy​pra​wia​ło go o de​pre​sję. – Za​pew​ne jed​nak to​wa​rzy​sze nie przy ​je​cha​li tu,
żeby dys ​ku​to​wać o mo​ich osią​gnię​ciach? – spy ​tał re​to​rycz​nie.

– Nie – od​parł krót​ko Za​rdow i wska​zał ręką na drzwi służ​bo​we​go po​ko​ju le​ka​rza.
Ten, ni​czym ska​za​niec, spu​ścił gło​wę, wło ​żył pod pa​chę dziw​ną lam​pę ra​zem z pli​kiem kar​-

tek i ru​szył ku swe​mu „apar​ta​men​to​wi”. Chwi​lę szu ​kał w kie​sze​ni far​tu​cha klu​czy. We​szli
wresz​cie do nie​wiel​kiej, na​grza​nej klit​ki, w któ​rej znaj​do​wa​ło się pro​ste po​nie​miec​kie biur​ko
z ja​sne​go drew​na, nie​du​ża sza​fa, dwa zu ​ży​te krze​sła oraz po​lo​wa le​żan​ka.

Za​rdow do​kład ​nie obej​rzał po​miesz​cze​nie, po​czuł też, jak pod gru ​bym płasz​czem za​czy​na się
po​cić. Zdjął go na​tych​miast i bez py​ta​nia za​siadł na jed​nym z sie​dzisk.

Wa​sil​jew​ski zro ​bił to samo, od​su​wa​jąc się jed​nak od roz​grza​ne​go ka​lo​ry ​fe​ra.
Kor​sa​kow, przy ​zwy​cza​jo​ny do ta​kie​go za​cho​wa​nia, nie pro​te​sto​wał i – mimo że peł​nił rolę

go​spo​da​rza – za​siadł na łóż​ku, opie​ra​jąc się o ścia​nę i spla​ta​ją​ce ręce na ko​la​nach.
– W czym mogę słu​żyć to​wa​rzy ​szom? – za​py​tał nie​chęt​nie, szy​ku​jąc się na ko​lej​ną re​pry​-

men​dę.
– To​wa​rzy ​szu pro​fe​so​rze – za​czął Za​rdow, za​kła​da​jąc nogę na nogę – jak ma się mie ​wa

nasz… – Uśmiech​nął się. – Prze​pra​szam, wasz pa​cjent?
– Jego stan nie​wie​le się po ​pra​wił pod wzglę​dem fi​zycz​nym – od​parł krót​ko pro​fe​sor. Pa​trzył

ofi​ce​ro​wi pro ​sto w oczy.
Lu​bił to ro​bić. Wie​dział, że jego zle​ce​nio​daw​cy byli szko​le​ni, by wy​trzy​mać spoj​rze​nie, więc

ba​wił się, wy​sta​wia​jąc ich na pró​bę. W tym miej​scu nie​wie​le miał roz​ry​wek.
– Mój, jak to okre​śli​li​ście, pod​opiecz​ny – re​fe​ro​wał da​lej – od​zy​skał przy​tom​ność. Nie​ste​ty,

jego stan jest na​dal dość po​waż​ny. Moi ko​le​dzy in​nych spe​cjal​no​ści twier​dzą, że tro​chę po​trwa,
za​nim przy​wró ​cą mu daw​ną spraw​ność…



– Nie o to nam cho​dzi – nie​grzecz​nie wszedł mu w sło​wo Wa​sil​jew​ski.
Był roz​gnie​wa​ny za​rów​no dłu ​gą po​dró ​żą, jak i wbi​tym w nie​go te​raz wzro​kiem psy​chia​try.

Poza tym po​twor​nie nie lu​bił szpi​ta​li, uzna​jąc je – zgod​nie z nie​da​ją​cy​mi się wy​ple​nić prze​ko​na​-
nia​mi jego wiej​skiej ro​dzi​ny – że to miej​sca do umie​ra​nia.

Le​karz na​wet nie drgnął i nie opu ​ścił wzro​ku.
– Cho​dzi o moją dzie​dzi​nę? – za​py​tał mar​kot​nym, znu​żo ​nym gło​sem czło​wie​ka zmę​czo​ne​go

dłu​gi​mi ba​da​nia​mi.
– Do ​kład​nie. Po to was od​wie​dza​my – do ​po​wie​dział Za​rdow, też co​raz bar​dziej zi​ry​to​wa​ny

po​sta​wą Kor​sa​ko​wa. Mało kie​dy wi​dy​wał lu​dzi, któ​rzy mie​li tyle od ​wa​gi, by się przed nim nie
uko​rzyć.

– Je​śli cho​dzi o moją dzie​dzi​nę, to nie jest naj​le​piej – za​ko​mu​ni​ko​wał gło​śno Kor​sa​kow.
Obaj jego roz​mów​cy drgnę​li, jak​by krze​sła pod​łą​czo​no do prą​du.
– Słu​cham? – spy​tał Za​rdow, lek​ko się po​chy​la​jąc.
Le​karz tyl​ko wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Cóż mogę po​ra​dzić. Mój pod​opiecz​ny jest nie​źle po ​tur​bo​wa​ny. Do tego ma de​pre​sję, tę​sk​ni

za ro​dzi​ną i do koń​ca nie wie, co się dzie​je. Wy​pa​dek lot​ni​czy był du​żym prze​ży​ciem…
– Moż​na z nim po​roz​ma​wiać? Zo​ba​czyć go? – Zno​wu wtrą​cił się Wa​sil​jew​ski.
Le​karz wes ​tchnął, sły​sząc, jak dzie​siąt​ki lat ba​dań se​tek le​ka​rzy psy​chia​trów chce się za​stą​-

pić jed​ną roz​mo​wą z cze​ki​stą.
– To​wa​rzy​sze. – Usiadł na skra​ju łóż​ka i prze​chy​lił się w stro​nę ofi​ce​rów, ki​wa​jąc z po​li​to​-

wa​niem gło ​wą. – Po pierw​sze: już ba​da​nia szko​ły z Nan​cy, na prze​ło​mie wie​ków, wy​ja​śni​ły, że
pa​cjent musi mieć do swo​je​go hip​no​ty ​ze​ra bar​dzo duże za​ufa​nie. W tej kwe​stii od kil​ku​na​stu
dni, co i tak uwa​żam za re​kord świa​to​wy, usi​łu​ję bu​do​wać więź z tym czło​wie​kiem. – Wska​zał
pal​cem na ścia​nę. – Nie jest to rzecz pro​sta, po​nie​waż on ro​zu​mie, że znaj​du​je się w czymś na
kształt wię​zie​nia. Nie wie, co go cze​ka, ale zda​je so​bie spra​wę z tego, że zna​lazł się tu nie​zu​peł​-
nie le​gal​nie. Ma​mi​my go obiet ​ni​cą po​wro ​tu do domu, gdy tyl​ko go wy​le​czy​my. Moje za​bie​gi…
tak to na​zwa​łem – za​bie​gi… mają przy​spie​szyć jego wy ​zdro​wie​nie ze wzglę​du na ich no​wa​tor​-
ski cha​rak​ter. Tyl​ko dla​te​go się na nie zgo​dził. – Prze​rwał na chwi​lę, wi​dząc na twa​rzach swo​ich
go​ści mie​sza​ni​nę za​kło​po​ta​nia i bez​sil​no​ści wo​bec nie​zna​nych im me​tod.

Kor​sa​kow po ​dra​pał się za uchem.
– Inna z za​sad pro​wa​dze​nia hip​no​zy mówi, że pa​cjent po​wi​nien być zu​peł​nie zdro​wy – tłu ​-

ma​czył spo​koj​nie. – Oczy ​wi​ście ży​cie we​ry​fi​ku​je re​gu​ły. – Uśmiech​nął się, wi​dząc, że obaj ofi​-
ce​ro​wie za​czy​na​ją ro​zu​mieć, że ich za​ło​że​nia trze​ba bę​dzie zmie​nić.

Do ​stał nie​mal nie​spraw​ne​go pa​cjen​ta, któ​re​go ka​za​no mu przy​go​to​wać we​dług po​le​ceń
MGB, w nie​przy​zwo​icie krót​kim cza​sie. Ta​kich cu​dów nie mógł za​pew​nić na​wet wszech ​po​tęż​ny
re​sort bez​pie​czeń​stwa pań ​stwo​we​go.

– Za​sa​da ta od​no​si się – kon​ty​nu​ował – głów​nie do zdro​wia psy​chicz​ne​go, bo z ob​ra​że​nia​mi
fi​zycz​ny​mi damy so ​bie radę. Jed​nak, jak już wspo​mnia​łem, nasz gość cier​pi na de​pre​sję. I tego
obejść się nie da – za​koń​czył szcze​rze, szczę​śli​wy, że na​uka wy​gry​wa z bru​tal​nym na​ka​zem.

Był człon​kiem WKP(b), go​to​wym dzia​łać na rzecz so​wiec​kiej na​uki, uwa​ża​jąc ją za naj​lep​-
szą w świe​cie, rów​nież dzię​ki jego osiąg​nię​ciom, ale po​zy​cja aka​de​mi​ka i dłu​gi staż pra​cy nie
po​zwa​la​ły mu go​dzić się na bez​myśl​ne za​rzu​ca​nie zwy​cza​jów pa​nu​ją​cych w jego za​wo​dzie.

Ofi​ce​ro​wie sie​dzie​li w mil​cze​niu z łok​cia​mi na ko​la​nach i nie wy​glą​da​li na za​do​wo​lo​nych.
Obaj za​sty​gli w kom​plet​nym bez​ru​chu i tyl​ko wpraw​ne oko psy​chia​try do​strze​gło, jak Za​rdow
za​ci​ska dło​nie.



– Ile cza​su jesz​cze po ​trze​ba? – spy​tał ci​cho ma​jor, ha​mu​jąc wy​buch gnie​wu. Za​czął ner​wo ​wo
szu​kać pa​pie​ro​sów.

Aka​de​mik sie​dział chwi​lę w mil​cze​niu. Zda​wa​ło mu się, że woj​sko​wy nie zro​zu ​miał ni​cze​go
z jego krót​kie​go wy​kła​du. Nie są​dził, że jego opie ​kun może być aż ta​kim igno​ran ​tem. Prze​cież
koń​czy​li tam ja​kieś szko​ły…

– Słu​cham? – spy​tał, są​dząc, że może po​my​lił się ze zmę​cze​nia.
– Sły​sza​łeś. – Wa​sil​jew​ski po​rzu​cił ofi​cjal​ne for​my. – W ja​kim cza​sie się wy​ro ​bisz?
Kor​sa​kow wstał, po​ru​szo ​ny na​głym przy ​pły​wem zło​ści, i uniósł pa​lec do góry. Chciał coś

po​wie​dzieć, pro ​te​sto ​wać, ale Za​rdow wska​zał mu łóż​ko.
– Siad! – Za​raz też za​pa​lił pa​pie​ro ​sa.
– Tu jest szpi​tal, tu się nie pali – wy​beł​ko​tał le​karz.
Za​rdow tyl​ko wy​szcze​rzył zęby i strzep​nął osten​ta​cyj​nie po ​piół na pod​ło​gę.
– Słu​chaj no, to​wa​rzy​szu pro​fe​so ​rze. Chy​ba nie ro​zu ​miesz, ja​kie jest two ​je za​da​nie. – Pu ​ścił

chmu​rę gry​zą​ce​go dymu w twarz Kor​sa​ko​wa. – Nie przy​wieź​li​śmy cię tu, że​byś pro ​wa​dził ja​-
kieś tam swo​je ba​da​nia. To nie kli​ni​ka w Mo​skwie czy So​czi, ani ła​gier na Sy ​be​rii, gdzie się
mar​nu​je czas na ba​da​nie wa​ria​tów.

– Do ​sta​łeś kon​kret​ne po​le​ce​nie – włą​czył się Wa​sil​jew​ski rad, że może się ode​grać na mą​dra​-
li. – Masz obiekt. Masz za​da​nie i gów​no nas ob​cho​dzą pro​ble​my. Ga​da​li o to ​bie, żeś naj​lep​szy.
A może się po​my​li​li? – Za​milkł, jak​by na​praw​dę za ​le​ża​ło mu od​po​wie​dzi. – Je​śli szyb​ko nie bę​-
dzie efek​tów… – Za​czął stu​kać pal​ca​mi o blat biur​ka. – Moż​li​we… – Uniósł gło ​wę, jak​by na su ​-
fi​cie szu​kał tego, co ma po​wie​dzieć. – Moż​li​we, że nie bę​dzie już pięk​ne​go miesz​kan ​ka, da​czy.
Moż​li​we, że i żon​ce się po​gor​szy. Sy​nuś też taki mą​dry? Oj, to może tą swo​ją che​mią, czy czym
on tam się in​te​re​su​je… zaj​mie się w nie​co zim​niej​szym kli​ma​cie?

– Więc py​ta​my… – Zno​wu przy​szła ko​lej na Za​rdo​wa. – Ile po​trze​bu​jesz cza​su? – Wy​pu​ścił
z ust kłąb pa​pie​ro​so​we​go dymu. – To​wa​rzy​szu pro​fe​so​rze – do​dał prze​cią​gle, z po ​gar​dą.

Kor​sa​kow, bla​dy ni​czym jego far​tuch, sku​lił się w so​bie i za​po​mniał o har​dym spo ​glą​da​niu
w oczy cze​ki​stów. Pa​trzył w pod​ło ​gę, ści​ska​jąc pra​wą dłoń, któ​ra za​czę​ła mu drżeć. Do ​sko​na​le
wie​dział, że to, co usły​szał, jest tak re​al​ne jak fakt, że sie​dzi tu, na tym łóż​ku. Jed ​no​cze​śnie nie
miał wąt​pli​wo​ści, że re​zul​ta​ty i po​stę​py jego pra​cy w ta​kim ry​go​rze będą ni​kłe.

– Po ​zwól​cie, to​wa​rzy​sze… – Ze​brał się w so​bie i pod​niósł z biur​ka kil​ka kar​tek z ta​be​la​mi,
któ​re wy​peł​niał pod ​czas ba​da​nia. – Dziś po raz pierw​szy pró​bo​wa​łem zdia​gno ​zo​wać po​dat​ność
tego lot​ni​ka na hip​no​zę. – Uniósł kart​ki i puk​nął w nie pal​cem dla pod​kre​śle​nia wagi swo​ich
słów. – Nie moż​na hip​no​ty​zo​wać z mar​szu – mó​wił szyb​ko, zde​ner​wo​wa​ny. Jego spo​kój i opa​-
no​wa​nie były te​raz wspo​mnie​niem. – Trze​ba okre​ślić…

Ofi​ce​ro​wie po​pa​trzy​li po so​bie znu ​że​ni ko​lej​nym wy​wo​dem, ale i dum​ni, że wy​stra​szy ​li pro​-
fe​so​ra. Kor​sa​kow do​strzegł to od razu i prze​szedł do kon​kre​tów.

– To jest test stan ​fordz​ki. Wer​sja pod​sta​wo​wa, ro ​dzaj ba​da​nia C. Źle wy​szło. – Prze​łknął śli​-
nę ze stra​chu, któ​ry na​gle go do​padł. – Ma ob​ni​żo​ny na​strój, z tru ​dem się kon​cen​tru​je. Od ​czu​wa
bodź​ce we śnie. Pró​bo​wa​łem kil​ku​krot​nie… – Wska​zał na lamp​kę słu​żą​cą do wpro ​wa​dza​nia
w stan snu hip ​no​tycz​ne​go. – Nie wy ​peł​nił wszyst​kich pro​stych po​le​ceń. Co do​pie ​ro mó​wić
o tym, co mi na​ka​za​no… Mu ​szę mieć czas…

– Naj​póź​niej do po​ło​wy stycz​nia – prze​rwał mu bru​tal​nie Za​rdow i wstał z krze​sła. Wa​sil​-
jew​ski znów zro​bił to samo co jego prze​ło ​żo​ny. – Po​tem po​szu​ka​my ko​goś in​ne​go i po ​że​gna​my
się z wami.

Ostat​nia fra​za za​brzmia​ła jak gong w uszach pro​fe​so​ra, któ​ry po ​bladł jesz​cze bar​dziej.



„Po​że​ga​my” – po​wtó ​rzył w my​śli zło ​wro​gie ostrze​że ​nie.
– Ma​cie czas do po ​ło ​wy stycz​nia, choć tyl​ko dla​te​go, że mam mięk​kie ser​ce dla na​uki – rzu ​-

cił Za​rdow z iro​nicz​nym uśmie​chem i osten ​ta​cyj​nie zdu ​sił pa​pie​ro ​sa na pod​ło ​dze.
Obaj ofi​ce​ro ​wie wy ​szli bez sło​wa po ​że​gna​nia.
Kor​sa​kow chwi​lę wpa​try​wał się w zdep​ta ​ny nie​do​pa​łek. Był zmę​czo​ny, ale mowa mo​ty ​wa​-

cyj​na w wy​ko​na​niu jego go ​ści w dziw​ny spo​sób przy​wró​ci​ła mu siły.
Wes​tchnął cięż​ko, za​brał lamp​kę i ko ​lej​ny ze​staw ta ​bel i po ​czła​pał do swe​go je​dy​ne​go pa​-

cjen ​ta.
Za​rdow z Wa​sil​jew​skim ze​szli w dół i oka​zu ​jąc spe​cjal​ne prze​pust​ki pil​nu​ją​cym tyl​ne​go wej​-

ścia war​tow​ni​kom, wy ​do​sta​li się na dzie​dzi​niec. Do ​pie​ro te​raz przyj​rze​li się szpi​ta​lo ​wi do ​kład​-
niej. Był ogrom​ny, zbu​do​wa​ny z czer​wo ​nej ce​gły. Ty ​po​wy pru​ski pro​sto ​pa​dło ​ścian, w mi​li​ta​ry ​-
stycz​nym sty​lu XIX wie ​ku, cha​rak​te ​ry​stycz​ny w tym re​jo ​nie daw​ne​go pań​stwa Bi​smarc​ka. Po ​-
sia​dał trzy pię​tra i pod​da​sze, wy​so​kie okna i ścia​ny zdob​ne w ro ​ze​ty oraz dach z kil​ko​ma wie​-
życz​ka​mi, któ ​re mia​ły za​pew​ne nada​wać mu styl. Wą​ski plac na ty ​łach szpi​ta​la, za ​sta​wio​ny
śmiet​ni​ka​mi i ja​ki​miś pu​sty ​mi skrzy ​nia​mi, od​gra​dzał od resz​ty świa​ta dwu​me​tro​wy mur.

Obaj ofi​ce​ro ​wie chwi​lę de​lek ​to​wa ​li się orzeź​wia​ją​cym, chłod ​nym po ​wie​trzem, mi​łym po
cięż​kiej szpi​tal​nej du​cho ​cie.

– Nie​do​brze, nie? – spy​tał nie​pew ​nie Wa​sil​jew​ski. – Po ​win ​no, kur​wa, iść szyb​ciej…
– Zgod​nie z pla​nem… – wy ​mam​ro ​tał Za​rdow i zno ​wu za​czął szu​kać pa​pie​ro ​sa. – Nie

wszyst​ko musi iść zgod ​nie z pla​nem – pró​bo​wał sam sie​bie oszu ​ki​wać. – Spra ​wę pro​wo ​ka​cji
uda​ło się przy​go​to ​wać – po​wie​dział ści​szo​nym gło ​sem, bo ​jąc się, jak za​wsze w ta​kich miej​-
scach, że ktoś może usły ​szeć. – Dla rów​no​wa​gi, to – wska​zał za sie​bie kciu ​kiem – musi się
spier​do​lić. – Za​cią​gnął się dy ​mem i wes ​tchnął z ulgą.

– Pierw​szy za​stęp​ca się nie ucie ​szy.
– No co ty… Moja w tym gło ​wa, żeby nam po du​pie zbyt​nio nie wla​li. – Za ​rdow uda​wał, że

po​dzi​wia bu ​dy​nek. – Poza tym trze​ba bę​dzie za​jąć się czymś in​nym. Po ​wiedz​my, do ​kład​niej​-
szym przy​go​to ​wa​niem. Szcze​gó​łów jest prze​cież masa… – Uśmiech​nę​li się obaj.

Do ​kład​niej​sze przy ​go​to​wa ​nia ozna​cza​ły, ni mniej, ni wię​cej, ko ​niecz​ność dłuż​sze​go po​by​tu
w Pol​sce. Zro ​bi​li​by wszyst​ko, żeby tyl​ko po ​krę​cić się po za​gra​ni​cy jak za daw​nych cza ​sów. Cie​-
szy ​ło ich to, do​war​to​ścio​wy ​wa ​ło, choć z oba​wy przed moż​li​wym do ​no​sem wy​ra​zić gło​śno tego
nie mo​gli. Wszyst​ko było lep ​sze niż zima w nie​do​grza​nym miesz​ka​niu re​sor​to ​wym, któ​re w ża​-
den spo ​sób nie mo​gło rów​nać się z ele​ganc​ką wil​lą w Kon​stan ​ci​nie.

– Nie bój się, Ni​ki​ta. – Za​rdo ​wo ​wi nie​spo ​dzie​wa ​nie wró​cił hu​mor. – Na​pi​szę taki ra​port, że
mu ​cha nie sia​da. – Po​kle​pał ma​jo ​ra GRU po ra​mie​niu i obaj ru​szy​li w stro ​nę za​par​ko​wa ​ne​go
nie​opo​dal auta.

*

Żwir ścież​ki, pro​wa​dzą​cej do sie​dzi​by ko ​men​dan ​ta for​tu, zgrzy​tał pod bu ​ta​mi. Ka ​rol Zie​lin​-
sky nie​mal biegł do biu​ra do​wód ​cy, wy​stro ​jo​ny w mun​dur gar ​ni​zo​no​wy, z fu ​ra​żer​ką na gło ​wie.
We​zwa​nie nie​źle go za​sko​czy​ło. Pa​ko​wał się wła​śnie przed krót​kim gru ​dnio​wym urlo ​pem. Do
świąt po​zo​sta ​ły jesz​cze trzy ty ​go​dnie, ale ła​ska​wy sier ​żant-ma​jor do​dał mu kil​ka dni za do ​sko​na​-
łe wy ​ni​ki, zwłasz​cza w strze​la ​niu, i po​moc w opa​no​wa​niu gru​py nie​do​rost​ków, na​zy​wa ​ją​cych
sie​bie re ​kru​ta​mi.

Prze​ska​ki​wał co dru​gi sto​pień w dro ​dze do wej​ścia pię​tro​we​go, drew​nia ​ne​go bu​dyn​ku, po​-
ma​lo ​wa​ne​go na ciem​no​czer​wo​ny ko ​lor. Wszedł przez oszklo​ne po ​dwój​ne drzwi. Wnę​trze urzą​-



dzo ​ne było w ko​lo ​nial​nym sty​lu, przy ​po​mi​na​jąc po​łą ​cze​nie sce ​no​gra​fii fil​mu hi​sto ​rycz​ne ​go
i izby pa​mię​ci woj​ny se​ce​syj​nej. Obi​te ma​te​ria​łem ścia​ny, ozdob​ne bo​aze​rie, por ​tre​ty ofi​ce​rów,
któ ​rzy chwa​leb​nie słu​ży ​li nie​gdyś w Gwar​dii Na​ro​do​wej sta​nu Nowy Jork, re​pro ​duk​cje hi​sto​-
rycz​nych scen bi​tew​nych. Wi​dać było od razu, że to do​stoj​ne, prze​peł​nio ​ne tra​dy​cją miej​sce,
a nie su ​ro​wy ba ​rak przy​szłych ofi​ce​rów, o go​łych ścia​nach i skrzy​pią ​cej pod​ło ​dze.

Za​raz za wej​ściem, przy rów​nie sty​lo ​wym co cały bu ​dy​nek biur​ku, sie​dział rów​no ostrzy ​żo​ny
i ogo​lo ​ny nie​bie​sko​oki pod ​ofi​cer, peł​nią​cy dum​ną funk ​cję dy ​żur​ne​go. Ka​rol chciał już po ​wie​-
dzieć, że ma sta​wić się u do ​wód ​cy, ale żoł​nierz, gdy tyl​ko go zo ​ba​czył, pod ​sko​czył na rów​ne
nogi i wska​zu​jąc na pro ​wa​dzą​ce na pię​tro scho ​dy, po​wie​dział:

– Pan puł​kow​nik ocze​ku​je.
Gre​en​man kiw​nął gło ​wą i zno​wu szyb ​ki​mi su​sa​mi wbiegł po obi​tych czer​wo ​nym dy​wa​nem

scho ​dach. Ga​bi​ne​tu puł​kow​ni​ka strzegł se​kre​ta​riat ob ​sa​dzo ​ny jed​ną cy ​wil​ną se​kre​tar​ką oraz
dwo ​ma mło​dy​mi ka​pra​la ​mi w roli kan​ce​li​stów.

Cała trój​ka sie​dzia​ła przy swych sta​no​wi​skach, ob ​ło​żo ​nych pa​pie ​ra​mi. Se ​kre​tar​ka o wy​nio ​-
słym, a w jej mnie​ma ​niu pro​fe​sjo ​nal​nym spoj​rze​niu na wi​dok Po ​la​ka pod​nio ​sła się z krze​sła.

Ski​nę​ła gło ​wą.
– Dzień do​bry – po ​wie​dzia​ła służ​bi​ście i wska​za ​ła ręką na drzwi z gru​bą szy ​bą, na któ​rych

wid​niał na ​pis: puł​kow​nik Hen​ry B. John​son.
Ka​rol po ​pra​wił mun ​dur, a czap​kę za​wie​sił na sto ​ją​cym przy wej​ściu wie​sza​ku i do​pie​ro dał

znak, że jest go​tów. Ko ​bie​ta za​pu​ka​ła w szy ​bę, na​ci​snę​ła klam​kę i wło ​ży​ła gło ​wę do środ​ka ga​-
bi​ne​tu. Mó ​wi​ła coś pół​szep​tem.

– Niech wej​dzie! – Ka​rol usły​szał do ​no​śny głos ofi​ce​ra.
Drzwi otwo​rzy​ły się sze​rzej. Zie​lin ​sky wkro ​czył do ga​bi​ne​tu sprę ​ży​stym kro ​kiem i za​sa​lu​to ​-

wał.
Było to nie​wiel​kie po ​miesz​cze​nie. Po le ​wej stro​nie stał cięż​ki re​gał z książ​ka​mi i dwa fo​te ​le,

a po​środ ​ku znaj​do​wa ​ło się wiel​kie biur ​ko przy​stro ​jo​ne ka​ła ​ma​rzem i fla​ga​mi Gwar​dii Na​ro ​do​-
wej oraz Sta​nów Zjed ​no​czo​nych. Za me​blem sie​dział puł​kow​nik John ​son, star​szy męż​czy​zna
o si​wych wło​sach po​ra​sta​ją ​cych mu boki gło​wy, krza​cza​stych brwiach i wą​sach. Jego mun​dur
wy ​da​wał się nie ​co przy​cia​sny i krę​pu​ją​cy ru​chy.

Obok był ktoś jesz​cze. Ka​rol do​strzegł go ką​tem oka, bo sto​jąc na bacz​ność przed do​wód ​cą,
nie wy ​pa​da​ło mu roz​glą ​dać się na boki.

– Zie​lin ​sky? – Puł​kow​nik pod ​niósł się zza biur​ka.
– Tak jest, pa​nie puł​kow​ni​ku – od​po​wie​dział.
John​son uśmiech ​nął się ja​koś dziw​nie i wy ​cią​gnął rękę, wska​zu​jąc na ta ​jem​ni​czą po​stać

w rogu po​ko​ju.
– Jest tu do was gość – oznaj​mił.
Do ​pie​ro te​raz Gre​en ​man spoj​rzał na bar​czy​ste​go, wy ​so​kie​go męż​czy​znę o moc​nej jak u za​-

wo ​do​we​go bok​se​ra żu ​chwie, któ​ry na swo​im ciem​no​brą​zo ​wym mun​du​rze gar​ni​zo ​no​wym no​sił
dys​tynk ​cje ma​jo ​ra. Na le​wym ra​mie​niu mie​ni​ła się ko ​lo​ra ​mi czer​wie​ni, bie​li i błę​ki​tu na​szyw ​ka
82 Dy ​wi​zji Po ​wietrz​no​de​san ​to ​wej. Na pier​si miał przy ​pię​tych kil​ka ba​re​tek, wśród któ ​rych Ka​-
rol wy​pa​trzył me​dal za wy ​bit​ną służ​bę, Srebr ​ną Gwiaz​dę i kil​ka pa​miąt​ko​wych od ​zna​czeń. Na
no​gach nie​zna​jo ​me​go lśni​ły wy​po​le​ro ​wa​ne spa​do​chro​no​we buty fir​my Cor​co ​ran.

„Cał​kiem ład ​nie…” – po​my ​ślał Gre​en​man z praw ​dzi​wym uzna ​niem, cie​sząc się, że wi​dzi
w koń​cu ja​kie​goś praw​dzi​we ​go za ​bi​ja ​kę, od​róż​nia​ją​ce​go się od tej zbie​ra​ni​ny ga​cio​wych, gry ​zi​-
piór​ków i ucznia​ków.



– Ma​jor Tho ​mas Ri​ley – przed ​sta​wił się ofi​cer i na jego wą​skich ustach po ​ja​wił się gry ​mas,
któ ​ry moż​na było od bie​dy uznać za uśmiech. – Spocz​nij​cie, sier​żan​cie – do ​dał nie​na​tu ​ral​nie ła ​-
god​nym gło​sem.

Gre​en​man nie bar ​dzo wie​dział, o co tu cho​dzi. W ostat​nim cza​sie po​znał bar​dzo wie ​lu lu​dzi
i je​den wię​cej nie ro ​bił mu róż​ni​cy, ale i tak był za​sko ​czo​ny.

– Pan ma​jor – za​czął John​son – za​bie ​ra nam was, Zie​lin​sky.
Zdzi​wio ​ny Ka​rol cof ​nął nie​świa​do​mie gło ​wę.
– Nie ro ​zu​miem. – Spoj​rzał na bar​czy​ste ​go ma​jo​ra.
– Tak, tak. Za​bie​ra​my was w nowe miej​sce.
– Do ​kąd? – spy​tał cią​gle zdzi​wio ​ny Po​lak.
– Tam, gdzie bę​dzie​my mo​gli przy ​go​to​wać was do za​dań, któ​re was cze​ka​ją. Fort Bragg, Ka​-

ro ​li​na Pół​noc​na.
Gre​en​man otwo ​rzył usta, sły ​sząc na​zwę sie​dzi​by ame​ry ​kań​skich wojsk po ​wietrz​no​de​san ​to ​-

wych. Wie​dział, że Stan​ley obie​cał mu spe​cja​li​stycz​ne szko​le​nie i był na nie go ​to ​wy, ale nie są​-
dził, że na​stą ​pi to tak szyb​ko.

– Kie​dy? – spy ​tał, gdy otrzą​snął się z pierw​sze ​go szo​ku.
– Dzi​siaj. Za go ​dzi​nę.
Nie ta​kiej od ​po​wie​dzi Ka​rol się spo ​dzie​wał. Pla​no​wał spę​dzić kil​ka dni z ro ​dzi​ną, a te​raz…
„Zresz​tą…” – po​my ​ślał. „Je​stem w ar​mii, do cho​le ​ry. Trzy lata ślę​cza​łem pod bab​skim pan​-

to ​flem. Chcia​łem, to mam”.
– Tak jest, pa​nie ma​jo ​rze! – Wy​prę​żył się za​do​wo ​lo​ny, że po ​zbył się ostat​nich wąt​pli​wo​ści

i pod ​szy​tej lę​kiem my ​śli o kon​fron ​ta​cji z naj​bliż​szy ​mi.
– Do ​brze. Sko​ro już wie​cie co i jak, przej​dzie​my do na​stęp​nej spra​wy. – Spa​do​chro​niarz

zwró ​cił się do John​so​na. – Oczy ​wi​ście, je​śli pan puł​kow​nik po ​zwo​li.
Siwy ofi​cer przy​brał po ​waż​ną minę i tyl​ko kiw ​nął gło ​wą.
Ri​ley sta​nął na bacz​ność i wy​piął pierś.
– Char​les Zie​lin​sky. – Ka​rol też przy ​jął po​sta​wę za​sad​ni​czą. Ma​jor wy ​grze​bał ja​kiś do​ku​-

ment z tecz​ki sto​ją​cej za biur​kiem. – Z mocy przy ​słu ​gu​ją​ce​go mi pra​wa – za​czął od​czy​ty​wać
treść tu​bal​nym, po ​waż​nym i uro​czy​stym ba​ry​to ​nem – sier​żant Char​les Zie​lin​sky zo ​sta​je pro ​mo​-
wa​ny do stop ​nia pod​po​rucz​ni​ka kor​pu​su ofi​ce​rów pie​cho​ty Ar​mii Sta​nów Zjed ​no​czo​nych.

Na te sło ​wa Ka​rol zdę​biał. On?! Wiecz ​ny sza​ry pie​chur z przy​pad ​ku, jak mu się zda​wa​ło,
uczy​nio ​ny sier​żan​tem przez po ​mył​kę, był te​raz ofi​ce​rem? Oczy ​wi​ście, w swej py ​sze uwa​żał czę​-
sto, że ma więk ​sze pre​dys​po​zy ​cje do no ​sze​nia be​lek niż nie​je​den z do ​wód ​ców, ale ni​g​dy nie są​-
dził, nie ma​rzył, że i jemu przy​pad ​nie po​rucz​ni​ko​wa​nie. Poza tym wszyst​ko dzia ​ło się obłęd​nie
szyb ​ko. Do​pie ​ro co bił się na uli​cy Jer​sey z gru ​pą ro​bot​ni​ków. Po ​tem areszt, spo​tka​nie sta​re​go
zna​jo ​me​go, nie​ca​łe trzy ty ​go​dnie w Whi​te Pla​ins w Gwar​dii Na​ro​do​wej i co? Te​raz był już pod ​-
po​rucz​ni​kiem.

Stał oszo​ło ​mio​ny, ana​li​zu​jąc wy​da ​rze​nia ostat​nich dni i nie za​uwa ​ża​jąc na​wet, że Ri​ley prze​-
stał czy​tać. Nie usły​szał tak​że, że de​cy​zję pod ​pi​sał ge​ne​rał Do ​no​van, twór​ca OSS.

– Gra​tu ​lu​ję, po ​rucz​ni​ku – po​wie​dział spa​do​chro​niarz i zer​k​nął na puł​kow​ni​ka. – Wi​ta​my
w kor​pu​sie ofi​cer​skim. – John​son wy ​ciąg ​nął rękę do Ka​ro ​la. Ten gest przy​wró ​cił go do świa​ta
ro ​zum​nych istot.

– Dzię​ku​ję, bar​dzo dzię​ku​ję – po ​wie​dział za​kło ​po​ta​ny Zie​lin ​sky. Po se​kun​dzie, kie​dy na​-
praw​dę do​tar​ło do nie​go, że awan ​so​wał, jego twarz roz​ja ​śnił sze​ro ​ki uśmiech. Ma​jor po​dał mu
dwie zło​te bel​ki, dys ​tynk ​cje pod ​po​rucz​ni​ka.



– Wy ​bacz​cie, ale na ra​zie to tyle, je​śli cho ​dzi o sto​pień. Mun​du​ru ofi​cer​skie​go nie zdo ​ła​li​śmy
za​ła​twić. I chy​ba ra​czej nie zdo ​ła​my tak szyb​ko… – W oczach Ri​leya coś bły​snę​ło i jego po​dej​-
rza​ny uśmiech stał się jesz​cze wy​raź​niej​szy.

– Eks​pre​so​we tem​po, pa ​no​wie – rzu​cił nie mniej za​sko​czo​ny całą spra​wą puł​kow​nik, któ​ry
w swo ​jej spo​koj​nej jed​no​st​ce od do​brych trzech lat nie miał do czy​nie ​nia z bły​ska​wicz​ny​mi, ta​-
jem​ni​czy​mi awan​sa​mi.

– Pod ​po​rucz​nik Zie​lin​sky ma do wy​ko​na​nia bar​dzo od​po​wie​dzial​ne za​da​nie, pa​nie puł​kow​ni​-
ku. – Ri​ley nie od​wra​cał oczu od Ka​ro​la. – Od tej chwi​li prze​cho ​dzi pod moje roz​ka​zy.

– Cóż. Szko​da – wes ​tchnął me ​lan​cho​lij​nie sta​ry puł​kow​nik. – Był z was do​bry pod ​ofi​cer.
Do ​świad​czo​ny.

– Wła​śnie to chce ​my wy​ko​rzy ​stać – po​wie​dział pół​szep ​tem ma​jor. – Po ​rucz​ni​ku Zie​lin ​sky! –
do​dał już gło ​śniej. – Ma​cie go ​dzi​nę na spa ​ko​wa​nie swo ​ich rze​czy. Je​dzie​cie ze mną na sta ​cję ko​-
le​jo ​wą. Do ju ​trzej​sze​go wie​czo​ra ma​cie zgło ​sić się w Fort Bragg. Po​tem przej​dzie​cie pod skrzy ​-
dła Osiem​dzie​sią​tej Dru​giej Dy ​wi​zji. Czy to ja​sne?!

– Tak jest, sir! – od ​parł z we​rwą Gre​en ​man.
Zro ​zu​miał, że zno ​wu tra​fił do praw​dzi​wej ar​mii.

*

Nie​przy​sto ​so​wa​nych wnę​trze tego bu​dyn​ku przy ​pra​wia​ło o de​pre​sję i chro ​nicz​ny ból gło​wy.
Bez wzglę​du na to, czy jego pro​gi prze ​kra​cza​ło się do​bro ​wol​nie czy też nie.

Wą​skie ko ​ry ​ta​rze po​cią​gnię​te były sza​ro ​błę​kit​ną far​bą, któ ​ra zle​wa​ła się z po​nu​rym zmierz ​-
chem je​sien​ne​go dnia. Co rusz ktoś prze​cho​dził z po​ko​ju do po ​ko​ju albo wspi​nał się scho ​da​mi,
skrzy​pią​cy ​mi nie​mi​ło ​sier​nie ze sta​ro​ści. Zza drzwi biur do ​cho​dzi​ły stłu ​mio ​ne roz​mo ​wy, stu​kot
ma​szyn do pi​sa​nia i smród pa ​pie​ro​sów. Na pię ​trze i na par​te​rze wszyst​ko wy​glą​da​ło jak w zwy​-
kłym urzę​dzie. Ni​żej, pod po ​zio​mem zie​mi, nie było już tak spo​koj​nie.

Je​dy​nym źró​dłem świa​tła w tych po ​nu​rych po​miesz​cze​niach sie​dzi​by UB w ma​leń​kim Ra​-
dzy ​niu było kil​ka sła​bych ża​ró​wek, wi​szą​cych u su​fi​tu w to ​por​nych, pro​stych lam​pach.

Ja​dwi​ga, trzy​ma ​jąc kur​czo​wo kil​ka te​czek, zmie​rza​ła w sta​rych, po ​ła​ta​nych bu​tach na par​ter.
Nie​wiel​ka ilość dzien​ne​go świa​tła, a może ra​czej li​cha die​ta spra​wia​ła, że ostat​nio przy ​ga​sła,
cera jej zsza​rza​ła. Oczy mia​ła pod​krą​żo ​ne, co sta​ra​ła się ma​sko​wać ma ​ki​ja ​żem albo ra​czej jego
na​miast​ką.

Na pół​pię​trze mi​nę​ła war​tow​ni​ka, pil​nu​ją ​ce​go, by nikt nie ​po​wo​ła ​ny nie wszedł do bu​dyn​ku.
Dziew​czy​na mach ​nę​ła mu przed no ​sem skraw​kiem pa​pie ​ru, któ​ry był wy​tar​tą prze​pust​ką. Funk​-
cjo​na​riusz kiw​nął nie​dba​le gło ​wą na znak, że biu​ro ​kra​tycz​ne​mu ry​tu ​ało​wi sta​ło się za​dość.

Po ​ko​na​ła kil​ka schod​ków i skrę​ci​ła w stro ​nę swo​jej ciem​nej kan ​ciap​ki, kie​dy zza wę ​gła, tam
gdzie była kra​ta blo ​ku​ją​ca wej​ście na scho ​dy do cel, do ​szły ją od​gło ​sy za​mie​sza​nia.

Usły ​sza​ła szyb ​kie kro​ki i gło​sy kil​ku męż​czyzn. Wresz​cie trza​snął klucz w zam​ku.
– Wy ​noś się, chło​pie… – Funk​cjo​na​riusz na​ka​zy​wał ko ​muś ostro chra​pli​wym gło​sem. –

Jesz​cze raz i stra​cę cier​pli​wość… Przy​się​gam.
Wy ​so​ki, zgar​bio ​ny, ku​la​wy męż​czy​zna o ciem​nej i brud​nej jak i jego odzie​nie twa​rzy po​tknął

się o ostat​ni scho​dek i o mało się nie prze​wró​cił. Ja ​dwi​ga przy ​sta​nę​ła, za​cie​ka​wio ​na, choć ta​kich
sce​nek wi​dy​wa​ła mnó ​stwo. Po ​czu​ła bi​ją​cy od nie​go smród.

– Spier​da​laj, mo ​czy​mor​do! – Dru ​gi funk​cjo​na ​riusz, odzia​ny w zwy​kły po ​lo ​wy mun​dur, wy​-
mie​rzył męż​czyź​nie so​lid ​ne​go kop​nia​ka.

Fa​cet znów się za ​chwiał, ale zdo​łał po ​de​przeć się o ścia ​nę, czym chy ​ba jesz​cze bar​dziej roz​-



wście​czył obu mi​li​cjan ​tów. Ten pierw​szy uniósł pięść, ale jego to​wa​rzysz go po ​wstrzy ​mał.
– Daj spo​kój, Ze​nek… Na dziś star​czy… – Obaj wró ​ci​li za kra​tę, wpa​tru​jąc się tyl​ko pio​ru ​-

nu​ją​cym wzro​kiem w przy ​błę​dę.
Ten chciał coś krzyk​nąć, wi​dząc, jak prze​śla​dow​cy wra​ca​ją do sie ​bie. Do​strzegł jed​nak ką​-

tem oka, że wpa​tru​je się w nie​go dziew ​czy​na. Omiótł ją spoj​rze​niem, cią​gle przy​mglo ​nym
i mało ostrym. Chwiał się lek ​ko i dzi​wacz​nie mla​skał.

Ja​dwi​ga po ​czu​ła się nie​swo ​jo. Za​ci​snę​ła pal​ce na tek​tu ​rze te​czek, jak ​by szu​ka​jąc ra​tun​ku. Jak
na złość gwar​ny urząd wy​dał się na ​raz zu​peł​nie wy​lud ​nio ​ny. Biur​ko przy wej​ściu do bu ​dyn​ku
było pu ​ste. Naj​bli​żej znaj​do​wał się war​tow​nik na ze​wnątrz, ale nie mia​ła pew​no​ści, czy ją usły​-
szy.

Sta​ła sam na sam z męż​czy​zną o ciem​nej, po ​kry​tej kil​ku​dnio ​wym za​ro​stem twa ​rzy. Miał na
so​bie po​ce​ro ​wa​ne ciem​ne spodnie i woj​sko​wy wa​ciak. Ga​pił się na nią chwi​lę, aż wresz​cie wy ​-
prę​żył się i wy​piął pierś, a jego brą​zo ​we od mar​ne​go ty ​to ​niu zęby bły​snę​ły w uśmie​chu. Oczy
mu roz​bły​sły. Zda​wa​ło się, że na​raz zmie​nił się w ko​goś in ​ne​go.

Po ​krę​cił gło ​wą, jak​by wy ​ra​żał po ​dziw dla niej, i po​wie​dział coś, co za​brzmia​ło jak „no pro​-
szę”.

Zim​ny dreszcz prze​biegł jej od krzy ​ża po kark, ale wte​dy go po​zna​ła.
– Pan jest bra​tem…? – Od​wa​ży​ła się spy ​tać ci​cho.
– Tak jest, pro ​szę pani. – Ukło​nił się. – Jó​zio to mój brat – prze ​mó​wił nie​spo​dzie​wa​nie wy ​-

raź​nie. – Szko​da, że po ​zna​ję pa​nią w ta ​kich… – Po​wiódł pal​cem po ścia​nach. – W ta​kich nie​ko​-
rzyst​nych oko​licz ​no​ściach. – Uśmiech​nął się za​wa​diac​ko i zda​wa​ło się, że lek​ko za​mru​żył jed ​no
oko.

– Jesz​cze tu sto​isz, śmier​dzie​lu?! – Zza kra​ty do​le​ciał okrzyk. – Jaz​da stąd albo pój​dę po cie ​-
bie…

Wi​told Gródz​ki znów się zgar​bił, przy ​gasł, a li​chy uśmiech ule​ciał z jego twa​rzy.
– Pani wy ​ba​czy. –Wzru ​szył ra​mio​na​mi. Wy​grze​bał z kie​sze​ni ciem ​ną nar​ciar​ską czap ​kę

z dasz​kiem i szu​ra​jąc no ​ga​mi, ru​szył do wyj​ścia.
Ja​dwi​ga od ​pro​wa​dzi​ła go wzro​kiem. My​śla​ła chwi​lę o Józ​ku, o jego dzi​wacz ​nym bra​cie

i o tym, co to wszyst​ko zna​czy. Co jesz​cze ją cze​ka?
Za​raz też przy ​po​mnia​ła so ​bie o pa​pie​rach. Ru ​szy ​ła pę​dem do sie​bie. Mu ​sia​ła to szyb​ko skoń​-

czyć, prze​cież po​tem trze​ba było na​szy ​ko​wać się na wie​czór. ■



ROZDZIAŁ 6

W Pół​noc​nej Ka​ro​li​nie było nie​co cie​plej niż w No​wym Jor​ku. Tak jak ​by nad​cią​ga​ją​ca zima
tu​taj mia​ła nie​co się spóź​nić. Nie pa​dał jesz​cze śnieg, a i desz​cze nie do​ku​cza​ły spe​cjal​nie. Za to
od sa​me​go rana nie​bo szczel​nie za​kry ​wa​ły sza​re chmu​ry, spra​wia​jąc, że at​mos ​fe​ra była cięż​ka,
nie​przy​jem​na. Wśród od​ma​lo ​wa​nych na bia​ło bu ​dyn​ków, ba​ra​ków i ma​ga​zy​nów Fort Bragg
trwa​ła krzą​ta​ni​na zwy​kłe​go gar​ni​zo​no​we​go dnia. Co ja​kiś czas prze​jeż​dżał jeep lub cię ​ża​rów​ka,
ulicz​ka​mi ma​sze​ro​wa​ły całe plu​to ​ny lub po​je​dyn​czy żoł​nie​rze. Przy ga​ra​żach na​praw​czych
czysz​czo​no i re​pe​ro ​wa​no po ​jaz​dy. Gdzieś da​le​ko od ​głos ćwi​czeń na jed ​nej ze strzel​nic mie​szał
się z war​ko​tem sa​mo ​lo​tu, le​cą​ce​go poza za​się​giem wzro​ku. Wszyst​ko to spra​wia​ło wra​że​nie,
jak ​by miesz​kań​cy tej bazy, jak przy​sta​ło na eli​tar​ną dy ​wi​zję, bez prze​rwy szy ​ko​wa​li się do nad​-
cią​ga​ją​cej wal​ki. Zu​peł​nie ina​czej niż w sen​nym Whi​te Pla​ins.

Gre​en​man stał w po​trój​nym sze​re​gu po​dob​nych jemu, wy​se​lek​cjo​no​wa​nych lu​dzi. Nie był
tak na​iw​ny, żeby są ​dzić, że bę​dzie tu sam je​den, za​pro ​szo​ny przez ar​mię i agen ​cję do spe​cjal​ne​-
go prze​szko​le​nia. Nie są​dził jed ​nak, że znaj​dzie się ich tu ​taj tyl​ko trzy​dzie​stu. Z re​gu​lar​nej służ​-
by pa​mię​tał ta​kie obo​zy z ca​ły ​mi kom​pa​nia​mi lu​dzi, cze​ka​ją​cych na to, aż sta​ną się żoł​nie​rza​mi.

Przy​glą​dał się swo ​im są ​sia​dom. Wy​glą​da​li na po​waż​nych go​ści w po ​dob​nym jak on wie​ku.
Być może też słu​ży​li kie​dyś na woj​nie, a może ścią​gnię​to ich tu z pro​sto cy​wil​ne​go ży​cia, po
krót​kim prze​szko ​le​niu. Za​sta​na​wiał się, czy tak jak i jego od​wie​dzał ich ofi​cer, wy​zna​cza​jąc
nowe miej​sce za​miesz​ka​nia i go ​dzi​nę na spa​ko​wa​nie. Spra​wa do​ty​czy​ła nie​kon​wen​cjo ​nal​nych
dzia​łań, więc uznał, że mo ​gło tak być.

„Ale po co tyle za​cho​du?” – po​my ​ślał, nie do koń​ca ro​zu​mie​jąc, w czym bie​rze udział.
Ma​jor Ri​ley od​wiózł go na po​ciąg w No ​wym Jor​ku. Nie mó​wił dużo. Ogra​ni​czył się do

zdaw​ko​wych py​tań, zwią​za​nych z tym, jak Gre​en​man czu​je się jako ofi​cer. Po​tem wrę​czył mu
bi​let na po​ciąg do Rich​mond w Wir​gi​nii. Po​dróż cią​gnę​ła się nie​mi​ło​sier​nie, a pod​nie​co​ny Zie​-
lin​sky nie po​tra​fił zmru ​żyć oka. W Rich​mond w środ​ku nocy była prze​siad ​ka, a po​tem, po trzech
go​dzi​nach, ko ​lej​na, tym ra​zem na au​to ​bus. I tak koło je​de​na​stej sta​wił się na bra​mie wjaz​do​wej
Fort Bragg.

Wszyst​ko wo​kół go fa​scy ​no​wa​ło. Po ​mni​ki ku chwa​le bo​ha​te​rów mi​nio ​nych wo​jen, woj ​sko​-
wy sprzęt, któ ​ry – jak za​uwa​żył – pra​wie w ogó​le nie zmie​nił się od czter​dzie​ste​go pią​te​go.
Chło​nął at​mos ​fe​rę, wszech​obec​ny po​rzą​dek i dryl. Z tym ostat​nim nie za​wsze było u nie​go naj​le​-
piej, bo cza​sem – zwłasz​cza w wal​ce – by​wał in​dy​wi​du​ali​stą, ale po​tra​fił się pod​po​rząd​ko​wać.

Czuł się dziw​nie, kie​dy sier​żant na punk​cie kon​tro ​l​nym – nie​opie​rzo ​ny dzie​ciak – zwra​cał się
do nie​go per „sir”. We​zwa​no ja​kiś po​jazd i pod ​wie​zio​no go do skry​te​go mię​dzy drze​wa​mi,
w od​le​głej alej​ce bazy, pię​tro​we​go ba​ra​ku z czer​wo​nej ce​gły. Tu​taj spo ​tkał resz​tę plu​to​nu.
Wszy​scy byli spe​sze​ni i mało się od ​zy​wa​li, nie wie​dząc tak na​praw​dę, co ich cze​ka. Z bie​giem
cza​su jed ​nak ję​zy​ki za​czy​na​ły się roz​wią​zy​wać i at​mos ​fe​ra nie​co się po​pra​wi​ła, głów​nie dzię​ki
głup​ko​wa​tym żar​tom.

Przy​szedł wresz​cie ja​kiś pod​ofi​cer i ka​zał im usta​wić się w trój​sze​re​gu. Po​tem znik ​nął. Trzy​-
dzie​stu męż​czyzn sta​ło w po ​zy​cji na spo​cznij do​bre pół go​dzi​ny, nie przy​pusz​cza​jąc, że to do​pie​-
ro po​czą​tek.

– Bacz​ność! – krzyk​nął ochry ​pły głos z boku. Cała trzy​dziest​ka stuk​nę​ła po​de​szwa​mi o zie ​-
mię.



Przed fron​tem plu​to​nu po​ja​wił się zna​ny Ka​ro​lo ​wi ma​jor Ri​ley, tym ra​zem w zie​lo ​nym mun ​-
du​rze po​lo​wym i heł​mie, z ka​bu​rą zwi​sa​ją​cą w oko​li​cy bio ​dra z pasa pi​sto​le​to ​we​go. Był z nie​go
ka​wał chło​pa, ale sto​ją​cy tuż obok sier​żant-ma​jor wy​glą​dał jak wy ​su​szo ​ny we​te​ran, któ​re​go wy​-
cią​gnię​to z ja​kie​goś ma​ga​zy ​nu z bra​ku od​po​wied ​nich pod​ofi​ce​rów. Jak​by od​ku​rzo ​no go tyl​ko
i po​sła​no, żeby wy​żył się za mie​sią​ce i lata bez​czyn​no​ści na ban ​dzie ja​kichś woj​sko​wych – po​-
dob​nie jak on – z od​zy​sku i ła​pan​ki.

Fa​cet też no​sił mun​dur po​lo ​wy. Twarz miał opa​lo ​ną, mimo że był śro ​dek je​sie​ni, i po​ora​ną
zmarszcz​ka​mi. Jego fi​zjo ​no ​mię do​peł​nia​ła kwa​dra​to ​wa szczę​ka, wą​ski nos i duże, lek​ko przy​-
mru​żo​ne oczy. Po​stu​rą przy​po​mi​nał sza​fę opar​tą na chu ​dych, opię​tych spodnia​mi no​gach. Mimo
że nie było to zgod​ne z re​gu​la​mi​nem mun ​du​ro​wym, jego pier​si zdo​bi​ła bo​jo ​wa od​zna​ka pie​cho​-
ty. Za​ło ​żo​na, jak po ​dej​rze​wał Gre​en​man, by wy​wrzeć wra​że​nie na no​wych. Na rę​ka​wie kurt​ki
miał na​szy​ty – też nie​prze​pi​so​wo – rząd kil ​ku zło ​tych be​lek. Każ​da ozna​cza​ła pół roku służ​by
za​mor​skiej.

Sier​żant-ma​jor wy​glą​dał na go​ścia, któ​ry nie​jed ​ne​go po​słał do pia​chu i cią​gle było mu mało.
Pa​trzył te​raz na swo​ich no​wych pod ​opiecz​nych zim​nym, nie​na​wist​nym spoj​rze​niem, jak ​by ob​-
my​ślał już dla nich naj​wy​myśl​niej​sze tor​tu​ry. Gre​en​man za​uwa​żył to i ze zdu ​mie​niem od​krył, iż
– de​li​kat​nie mó​wiąc – za​czy ​na się nie​po​ko​ić o swój po​byt w tym uro ​czym for​cie.

– Spo​cznij – roz​ka​zał Ri​ley. – Pa​no​wie – za​czął mó​wić ba​ry​to ​nem. – Wi​ta​my was w Fort
Bragg, sie​dzi​bie Osiem​dzie​sią​tej Dru ​giej Dy ​wi​zji Po ​wietrz​no​de​san ​to ​wej. Miło nam was go​ścić.
– Iro​nia w tym zda​niu była dla wszyst​kich czy​tel​na. – Zo​sta​li​ście skie​ro​wa​ni tu na nie​co in​nych,
spe​cjal​nych za​sa​dach. Wy​bra​no was do dzia​łań nie​kon​wen ​cjo ​nal​nych, trud​nych, ale też nie​zwy ​-
kle in​te​re​su​ją​cych. Wszy​scy o tym wie​my, nie bę​dzie​my więc o tym te​raz roz​ma​wiać. Na po ​czą​-
tek zo​sta​nie​cie pod​da​ni kur​so​wi spa​do​chro​no​we​mu pod okiem star​sze​go sier​żan​ta Ri​char​da
„Mad” Bo​row​sa. – Wska​zał dło ​nią na swe​go pod​wład ​ne​go. Ten kiw​nął gło ​wą, uśmie​cha​jąc się
ką​ci​kiem ust.

Ka​rol zro​zu​miał, że sier​żant cie​szył się na samą myśl o wy ​ci​sku, jaki miał w pla​nach dla kan ​-
dy​da​tów do no​wej służ​by. Przy​do​mek „Mad” też brzmiał obie​cu​ją​co…

– Bę​dzie​cie miesz​kać w tym bu​dyn​ku. – Ma​jor wy ​cią​gnął dłoń przed sie​bie, kon ​ty ​nu​ując
opis sy​tu ​acji, w ja​kiej zna​lazł się plu​ton szkol​ny. – Jak wi​dzi​cie, wa​sze nowe lo ​kum jest usy ​tu ​-
owa​ne nie​co z boku. Nie mar​tw​cie się. Bę​dzie​cie mie​li tu wła​sne ła​zien​ki, nie​opo​dal jest przy​go​-
to​wa​na sto​łów​ka. Dzia​ła​nia na wie​ży i w han​ga​rach od​by​wać się będą poza ko ​lej​no​ścią ćwi​czeń
pod​od​dzia​łów tu re​zy​du​ją​cych. Nie zo​ba​czy​cie wie​lu żoł​nie​rzy. Jed​nak je​śli na ta​kich na​tra​fi​cie,
pod żad​nym po​zo​rem nie wol​no wam wy​ja​wić, w ja​kim celu je​ste​ście szko ​le​ni. To ab​so ​lut​na ta​-
jem​ni​ca. Poza tym bę​dzie​my was pil ​no​wać. Obie​cu​je​my wam, pa​no​wie, in​ten ​syw​ne szko ​le​nie
i nie​wie​le wol​ne​go. Wy​ma​ga się od nas przy ​spie​szo​ne​go kur​su spa​do​chro​no​we​go, więc taki
przy​go​to ​wa​li​śmy. – Uśmiech ​nął się, jak​by szy ​ko​wa​ła się do ​sko​na​ła za​ba​wa. – Obie​cu​je​my wam
dużo potu – skoń​czył wstęp​ne prze​mó ​wie​nie – Pa​no​wie! – Sta​nął na bacz​ność. – Zo ​sta​wiam was
w rę​kach star​sze​go sier​żan​ta Bo ​row​sa.

– Bacz​ność! – wy​darł się ochry ​płym gło​sem Bo ​rows, po czym od​wró ​cił się do Ri​leya
i sztyw​no za​sa​lu​to​wał. – Dzię​ku​ję, sir!

Ma​jor od ​dał ho​no​ry i ru ​szył nie​spiesz​nie gdzieś mię​dzy rów​no wznie​sio​ne bu​dyn​ki for​tu.
Bo​rows stał chwi​lę w mil​cze​niu, jak​by cze​kał, aż ma​jor od​da​li się na od ​po​wied​ni dy ​stans.
– Spo​cznij – roz​ka​zał i mil​czał dłuż​szą chwi​lę, lu ​stru​jąc uważ​nie swo​ich no ​wych ka​de​tów. –

No do ​bra… – Za​wie​sił głos. – Pa​no​wie – do​dał z po​gar​dą. – Dziś dam wam jesz​cze czas na akli​-
ma​ty ​za​cję. Wpro​wa​dzę was na kwa​te​ry, za go ​dzi​nę ma​cie obiad. Za to ju​tro… Po​bud​ka o czwar​-



tej trzy​dzie​ści, a po ​tem mała prze​bież​ka, bo ten etap bę​dzie wam to ​wa​rzy​szył do sa​me​go koń​ca
szko​le​nia spe​cjal​ne​go. Na​stęp​nie tro ​chę teo​rii, znów bie​ga​nie i bę​dzie​cie skła​dać i roz​kła​dać
spa​do​chro ​ny, aż za​cznie​cie rzy ​gać.

*

Było nie​mal ide​al​nie ci​cho. Gdzieś tyl​ko od stro​ny sta​wów, z ciem​no​ści do​cho​dził stu​kot
pod​ków ko​nia cią​gną​ce​go wóz po wy​śli​zga​nym bru ​ku. Wiatr się uspo​ko​ił, ale wie​czór był prze ​-
raź​li​wie chłod​ny i po ​nu​ry. Drew​nia​ne, pod​nisz​czo​ne cha​ty skry​ły się w mro ​ku szyb​ko za​pa​da​ją​-
cej je​sie​nią nocy.

„Po​le​szuk”, mimo sta​rań go ​spo​da​rzy, ro​dzi​ny, któ​ra po​ma​ga​ła mu przez kil​ka ostat​nich dni,
kar​mi​ła i le​czy​ła na wszyst​kie zna​ne so​bie spo ​so​by, żeby nie mu ​sieć wzy​wać dok ​to ​ra, nie czuł
się do koń​ca do​brze. Ręka zno​wu go bo ​la​ła i chy ​ba cu​dem tyl​ko nie do​stał za​pa​le​nia płuc.

Nie chciał jed​nak na​ra​żać swo ​ich wy ​baw​ców na gniew bez​pie​ki. Wszę​dzie krę​ci​ło się peł​no
cie​kaw​skich lu ​dzi, może szpic​li, pro ​wo​ka​to​rów czy in ​nej ma​ści par​tyj​nych wsza​rzy. Nie ​wie​le
trze​ba było, żeby ktoś od​krył, że on, par​ty​zant z od​dzia​łu „Piel​grzy​ma”, nie zgi​nął, że zbiegł.

Chło​pak po​sta​wił koł​nierz sta​rej, wy​li​nia​łej kurt​ki zro​bio​nej z ko ​żu​cha, któ ​rą do ​stał w pre​-
zen​cie od go​spo​da​rza. Okry ​cie było cał​kiem cie​płe, ale osła​bio ​ny i głod​ny prze​marzł na kość.
Rol​nik pod​wiózł go kil​ka ki​lo​me​trów od swo ​jej cha​łu​py i po​że​gnał zna​kiem krzy​ża na szczę​ście,
a te​raz „Po ​le​szuk” klu ​czył la​sa​mi i po ​lny ​mi ścież​ka​mi w stro ​nę Ra​dzy​nia.

W la​sku na skra​ju mia​stecz​ka, przy daw​nym ży ​dow​skim cmen​ta​rzu, po ner​wo ​wej wę​drów​ce
zjadł, co miał w nie​wiel​kim to ​boł​ku, i cze​kał, póki nie zro ​bi​ło się zu ​peł​nie ciem​no. Po​tem ru​szył
tam, gdzie jak są​dził, mógł pro ​sić o po ​moc. Na Gu​ber​nię, je​dy​ny ad​res, jaki przy​cho​dził mu do
gło ​wy. Znał jesz​cze może ze dwa miej​sca, gdzie me​li​no​wa​li kum​ple, ale to było naj​bli​żej.

Nie do koń ​ca wie​dział, jak dłu​go go nie było, czy lu ​dzie z od​dzia​łu nie zmie​ni​li kwa​ter,
punk​tów zbió​rek, czy w ogó ​le żyją. Może atak na le​śni​czów​kę był tyl​ko po​cząt​kiem? Może zo​-
stał sam, a in​nych już daw​no za​ła​twi​li? I kto ostrzegł jego i „Bo​ry ​sa”?

Ostroż​nie prze​szedł mię​dzy opłot​ka​mi, omi​nął mniej​szy pa​łac, oto ​czo​ny po​krzy​wio​nym ce ​-
gla​nym mu​rem, i skrył się mię​dzy de​ska​mi sta​rej ko ​mór​ki. Wi​dział stąd do​brze okno nu ​me​ru 23
przy Ko​zim Ryn ​ku, gdzie, jak są​dził, ktoś od​po​wie mu na te wszyst​kie kłę​bią​ce się w jego gło ​-
wie py​ta​nia.

Znał miesz​kań​ców od daw​na, a oni zna​li jego. Mie​li do ​brą le​gen​dę. Pan Wi​told z żoną
i „Leon”. Wszyst​kie punk ​ty zbió​rek mógł ktoś wy​dać i te​raz cze​ka​ła tam ube​cja. Tu nie. Tu mia​-
ło być bez​piecz​nie. Za​ry​zy​ko​wał.

Mo​gli go ukryć, póki „Leon” nie usta​li spo​tka​nia z sze​fem… Albo – w naj​gor​szym ra​zie –
nie wy​my ​śli, do​kąd ucie​kać.

Opa​dał z sił, a do tego emo ​cje da​wa​ły o so​bie znać. Żoł​nierz co chwi​la prze​cie​rał zmę​czo​ne
oczy, wpa​tru ​jąc się w nie​mal kom​plet​ną ciem​ność, któ​ra po​chła​nia​ła bu​dyn​ki.

Stał tak, zer​ka​jąc zza krzy​wej ścian​ki z de​sek, opar​ty o brud ​ny od wę​glo ​we​go pyłu skła​dzik,
i nie mógł zde​cy​do​wać się na zro ​bie​nie kro​ku. Chciał być pe​wien, zu​peł​nie pe​wien, że nikt go
nie zo ​ba​czy, że nie ścią​gnie na tych lu ​dzi nie​szczę​ścia.

Kie​dy ła​pią​cy z wol​na przy ​mro​zek za​czął na do​bre do​bie​rać się do jego wy​tar​tych, nie​mal​że
gni​ją​cych bu​tów, w zna​jo​mym obej​ściu coś się po ​ru​szy​ło. Chło​pak zmru​żył oczy, żeby le​piej
do​strzec ciem​ną syl​wet​kę krę​cą​cą się przy drzwiach. Schy​lił się nie​co, bo​jąc się, że ktoś go zo​-
ba​czy, ale w mro​ku był zu ​peł​nie nie​wi​docz​ny.

Ru​szył bli​żej furt​ki zde​mo ​lo ​wa​ne​go i za​pusz​czo​ne​go go​spo​dar​stwa. Na​prze​ciw​ko ktoś, chy​-



ba męż​czy​zna, krę​cił się po po ​dwór​ku. Po​my​ślał, że to je​den z do ​mow​ni​ków, bo obcy nie miał
cze​go tam szu​kać.

Chło​pak ro ​zej​rzał się wo​ko​ło. Na bru​ko​wa​nej dro​dze nie było ży ​we​go du ​cha. Na​wet psy nie
szcze​ka​ły i zro​bi​ło się ci​cho. Wi​docz​na z da​le​ka po​stać zbli​ży​ła się do pło​tu.

„Po​le​szuk” po ​pra​wił kurt​kę, na​su​nął czap​kę na czo ​ło i ru​szył zde​cy​do​wa​ny. W kil​ku su​sach
był po dru​giej stro ​nie uli​cy. Chciał jak naj​szyb​ciej znik​nąć z wi​do​ku. Gdzieś obok za​szcze​kał
wresz​cie ja​kiś kun ​del. Po ​stać w otwar​tej bram​ce za​trzy​ma​ła się na ten od​głos i lek​ko za​drża​ła,
wi​dząc na swo ​jej dro​dze oku​ta​ne​go w gru ​bą kurt​kę czło​wie​ka.

– Do ​bry wie​czór – rzu​cił kur​tu ​azyj​nie „Po ​le​szuk”, sta​ra​jąc się za​cho​wy​wać na​tu ​ral​nie, mimo
że głos mu drżał. Czuł jed​nak, jak ser​ce pod​cho ​dzi mu do gar​dła. Z ner​wów za​po​mniał, gdzie
we​tknął pi​sto​let. Pod​szedł bli​żej. Oczy już przy ​wy​kły do ciem​no​ści, więc w mig spo​strzegł, że to
nikt obcy. Uśmiech​nął się mi​mo ​wol​nie do czło ​wie​ka w dłu ​gim płasz​czu i nar​ciar​ce na gło​wie.

– „Po​le​szuk”? – za​py​ta​ła nie​pew​nie po​stać cią​gle sto​ją​ca w furt​ce.
– Tak – od​parł z ulgą chło ​pak. – Mu​si​my po ​ga​dać – rzu​cił, roz​glą​da​jąc się na boki.
– Nie tu​taj. – Sil​na dłoń po ​pchnę​ła go na uli​cę. – Chodź​my stąd.
Prze​szli przez dro​gę. „Po ​le​szuk” za​trzy​mał się znów przy ko ​mór​ce, ale męż​czy​zna ka​zał mu

iść da​lej. W stro​nę pola. Po​tknął się o coś, ale za​raz wstał ci​cho, prze​kli​na​jąc na cały świat
i ubru​dzo​ną czap​kę, któ ​ra spa​dła mu w bło​to.

Szli jesz​cze kil​ka mi​nut w mil​cze​niu, ła​miąc z trza​skiem ja​kieś ga​łę​zie wy ​schnię​tych krza​-
ków. „Po ​le​szuk” go​to ​wał się cały z emo​cji. Chciał opo ​wia​dać, co się zda​rzy ​ło, i py​tać jed ​no​cze​-
śnie.

– Star​czy – ode​zwał się nie​spo​dzie​wa​nie jego roz​mów​ca. – Mów – na​ka​zał su ​ro​wo. – Od po​-
cząt​ku.

„Po​le​szuk” za​czął opo​wia​dać. Nie​co cha​otycz​nie, ale do ​kład ​nie. Jego to​wa​rzysz cho ​dził
wko ​ło wy​raź​nie za​my ​ślo​ny i co chwi​la roz​ma​so​wy ​wał bo​lą​ce po upad​ku ko​la​no.

Chło​pak do ​szedł już nie​mal do mo​men ​tu, kie​dy obu​dził się w chłop​skiej sto​do​le, kie​dy nie​-
spo​dzia​nie spadł na nie​go tępy cios. Osu​nął się na ko ​la​na, za​ci​snął zęby i wte​dy dru ​gie ude​rze​nie
po​wa​li​ło go na zim​ną zie​mię. Opu​ści​ła go reszt​ka sił.

*

Chłód wcze​sne​go po​nu​re​go wie​czo​ra za​gnał do do​mostw tych kil​ku ostat​nich miesz​kań ​ców
mia​stecz​ka, któ​rzy jesz​cze przed chwi​lą snu​li się po ulicz​kach.

Jed​nak dla „Le​ona” chłód, mrok i sza​ro​bu​ry pej​zaż oko​li​cy nie mia​ły zna​cze​nia. Dziś też tak
na​praw​dę nie na​zy​wał się „Leon”, tyl​ko Jó​zef. Jó ​zef Gródz​ki.

Szedł pręd ​ko, pod ​ska​ku​jąc co kil​ka kro​ków i ci​cho po ​gwiz​du​jąc. Wy ​ele​gan​to ​wał się jak na
pa​ster​kę w Boże Na​ro​dze​nie. Zu​peł​nie nowy, ja​sny weł​nia​ny płaszcz, ja​kie​go nikt w mia​stecz​ku
nie miał pra​wa po​sia​dać. Sza​ra ma​ry​nar​ka z lek ​kie​go me​lan ​żu, kra​wat, wy ​kroch​ma​lo​na ko​szu ​la,
sza​lik i na​sa​dzo​ny na ba​kier ciem​ny ka​pe​lusz, któ ​ry wy​brał w ostat​niej chwi​li. W dło ​ni niósł za​-
pa​ko​wa​ny w ko​lo ​ro​wy pa​pier ko​lej​ny po​da​rek dla Ja​dzi, któ​ra bez więk​szych opo ​rów i tak cha​-
rak​te​ry​stycz​nej dla ko​biet ko ​kie​te​rii dała się na​mó ​wić na spo​tka​nie.

Gdy ​by ktoś go do​strzegł, po​my​ślał​by, że to przy​bysz z in ​ne​go świa​ta. Zu​peł​nie inny, pro ​mie​-
niu ​ją​cy szczę​ściem czło ​wiek, nie​pa​su​ją​cy do tego sza​re​go, bied​ne​go graj​do​łu.

Prze​szedł bocz​ny​mi ulicz​ka​mi przez cen ​trum uśpio​ne​go mia​stecz​ka, upew​niw​szy się, że
w karcz​mie jesz​cze ktoś pra​cu​je i nie za​mknął budy z bra​ku klien​te​li.

Spraw​dził pa​ku​nek z pre​zen​tem, kil​ko​ma dro​bia​zga​mi z dam​skiej ga​lan ​te​rii, i ru​szył da​lej,



w stro ​nę szo​sy bia​ło ​stoc​kiej. Sta​nął pod pię​tro​wą, za​pusz​czo​ną ka​mie​nicz​ką, któ ​rej cza​sy świet​-
no​ści mi​nę​ły chy ​ba ra​zem z ca​ra​tem. Otrze​pał lek​ko ubło ​co​ne no​gaw​ki nie​mal no​wych spodni,
prze​tarł chust​ką nie​co już przy​ga​słe czub ​ki po​le​ro​wa​nych za​wzię​cie bu​tów.

Na gó​rze pa​li​ło się przy​ga​szo​ne świa​tło. Dziew​czy​na była w domu. Jó ​zef uśmiech​nął się sam
do sie​bie i pchnął po ​żar​te przez kor​ni​ki sta​re drzwi.

W jego noz​drza ude​rzy​ła smro​dli​wa mie​szan​ka stę​chli​zny i paru in​nych ostrych woni. Na
próż​no i po omac​ku szu​kał włącz​ni​ka świa​tła, bru​dząc so​bie przy tym ele​ganc​ką rę​ka​wicz​kę.

Nie bez kło ​po​tu od​na​lazł po​ręcz i po​sta​wił sto ​pę na pierw​szym stop​niu. Za​marł na chwi​lę.
Po​czuł, jak ​by z mro​ku, zza scho ​dów, ktoś mu się przy​glą​da. Wy ​tę​żył wzrok, wol​no oglą​da​jąc
każ​dy za​ka​ma​rek. Stał tak kil​ka chwil, ale nic nie było wi​dać ani sły​chać. Uznał wresz​cie, że to
stres go zja​da. Kila razy na​brał głę​biej po ​wie​trza. Po ​mo​gło mu to uspo​ko​ić przy​spie​sza​ją​ce ser​-
ce.

Po​pra​wił kra​wat i ru ​szył pręd​ko po na górę, zo​sta​wia​jąc za sobą tro​ski.
„Piel​grzym” ode​tchnął. Wy ​szedł z wnę​ki drzwi pro​wa​dzą​cych do piw​ni​cy, któ ​re skry​wa​ły

drew​nia​ne scho​dy.
„Może trze​ba było się ode​zwać?” – po​my​ślał. „Nie. Nie. Co bym mu po ​wie​dział?” – ode​gnał

głu ​pie my​śli. Na wy ​sta​wa​nie nie​mal pod drzwia​mi jego pan​ny nie było do ​bre​go uspra​wie​dli​wie​-
nia.

Na​słu ​chi​wał chwi​lę kro​ków chło​pa​ka na skrzy ​pią​cej pod​ło ​dze. Po ​tem usły​szał stu​ka​nie i za​-
raz pię​ter​ko roz​ja​śni​ła nie​śmia​ła łuna lam​py z miesz​ka​nia dziew​czy​ny.

– Ca​łu ​ję rącz​ki. Do ​bry wie​czór. – „Leon” wi​tał się grzecz​nie i za​raz drzwi się za​mknę​ły.
„Ca​sa​no​va…” – Gła​dy​szak uśmiech​nął się pod no​sem. „Niech się cie​szy…”
Znów coś za​skrzy ​pia​ło przy drzwiach na pię​trze. Znad scho​dów do ​biegł od ​głos ra​do​snych

roz​mów. Wy ​cho​dzi​li.
Po​rucz​nik po​sta​wił koł​nierz ciem​ne​go płasz​cza, na pal​cach pod​szedł do drzwi pro​wa​dzą​cych

na po​dwór​ko i znik ​nął w mro​ku nocy.

*

Ostat​nie, co usły​szał Gre​en ​man, za​nim prze​nik ​nę​ło go lo ​do​wa​te po ​wie​trze i za​czął ob​ra​cać
sil​ny wiatr, brzmia​ło jak sma​gnię​cie.

– Na​przód!
To „na​przód”, krzyk ​nię​te przez sa​dy​stycz​ne​go po​rucz​ni​ka wojsk spa​do​chro​no​wych, wy​mie​-

sza​ło się za​raz z od ​da​la​ją​cym się war​ko​tem sil​ni​ków woj​sko ​we​go C-47 i dud​nią​cym ser​cem no ​-
we​go adep ​ta spa​do​chro​niar​stwa. Rzu​ci​ło nim kil​ka razy na boki. Spa​do​chron szarp​nął, cza​sza się
otwo​rzy ​ła. Na​gle zro​bi​ło się ci​cho.

Ka​rol opa​dał wol​no gdzieś w ośnie​żo​ne lasy po​li​go​nu opo​dal Fort Bragg, zer​ka​jąc przez ra​-
mię na od ​da​la​ją​cy się na po ​chmur​nym nie​bie sa​mo​lot.

„Chło​pa​ki z fir​my mie​li ra​cję” – wes ​tchnął Zie​lin​sky. „Szyb ​ko, kur​wa, idzie”.
Był w for​cie pra​wie dwa ty ​go​dnie, a od​da​wał wła​śnie swój siód​my skok. Ktoś uznał, że sko ​-

ro on i inni „nowi” słu ​ży​li już w woj​sku, to szyb ​ko poj​mą co i jak. Zresz​tą wy ​tycz​ne mó​wi​ły
chy​ba, by po​świę​cać im szcze​gól​nie spo​ro uwa​gi i wy ​sił​ku dy​dak​tycz​ne​go.

Co​dzien ​nie, po ​cząw​szy od dru​gie​go dnia, od​by​wa​ły się bie​gi. Z każ​dą dobą ro ​bi​ły się co​raz
dłuż​sze i były prze​pla​ta​ne in ​ten​syw​ny​mi za​ję​cia​mi z teo ​rii sko​ków. Po​tem mie​li jesz​cze wię​cej
bie​gów i prak​ty​kę: skła​da​nie czasz i li​nek w wiel​kim han​ga​rze, i tak przez kil​ka dni. Póź​niej, jak
na uni​tar​ce, pod​sta​wy po ​słu​gi​wa​nia się bro ​nią, na​wi​ga​cja i po ​ru​sza​nie się w te​re​nie. Ma​ły​mi



grup​ka​mi i po​je​dyn​czo. Na ​stęp​nie przy ​szedł czas na wyż​szy po ​ziom. Róż​ne ro ​dza​je orę​ża, na​-
wet, ku wiel​kie​mu zdzi​wie ​niu Ka​ro​la, broń so ​wiec​ka oraz ła​dun​ki wy ​bu​cho​we. Po​tem na prze​-
mian sko​ki, na​uka w te​re​nie, pra​ce mi​ner​skie. Wszyst ​ko w nie​mal zu​peł​nej izo ​la​cji od resz​ty, od
zwy​kłe​go woj​ska. Przy tym mało kon​tak​tu z do​mem. I ta nie​po​ko​ją​ca per​spek​ty​wa świąt bez ro​-
dzi​ny.

Gre​en​man dyn​dał te​raz w uprzę​ży spa​do​chro​nu, mio ​ta​ny na boki przez mroź​ny wiatr, ubra​ny
w bia​ły ma​sku​ją​cy mun​dur, z heł​mem na gło​wie, nie​wiel​kim ple​ca​kiem na brzu​chu i ka​ra​bin​-
kiem M1 u nogi. Ciem​na pla​ma lasu ro​bi​ła się co​raz więk​sza.

Mię​dzy drze​wa​mi do ​strzegł skra​wek nie​za​le​sio​nej po​lan​ki i ją ob ​rał so ​bie za lą​do​wi​sko.
Wszyst​ko to dzia​ło się za szyb ​ko, było zbyt cha​otycz​ne i su​ro ​we. Tem​po szko ​le​nia i pro ​ste jak
kon​struk​cja cepa za​da​nie, ja​kie do​stał: „Zrzu​ci​my cię w le​sie, masz zna​leźć dro​gę do punk​tu
kon​tro​l​ne​go i omi​jać po​goń”.

„Czy tak jest za​wsze, czy im na​praw​dę się spie​szy?” – py​ta​nie do​pa​dło go aku ​rat, kie​dy do​bił
do zie​mi. Nie​co się za​chwiał, ale nie prze​wró ​cił.

Ode​tchnął z ulgą i prze​że​gnał się, dzię​ku​jąc Bogu, że po raz ko ​lej​ny prze​żył wa​riac​two, ja​-
kim jest ska​ka​nie z le​cą​ce​go sa​mo​lo ​tu.

Szyb​ko zdu ​sił cza​szę, zwi​nął spa​do​chron i za​czął za​grze​by​wać go w śnie​gu i po​ła​ma​nych ga​-
łę​ziach. Ro​zej​rzał się wo ​ko​ło. Było ide​al​nie ci​cho i ciem​no. Skro ​nie pul​so​wa​ły mu z emo ​cji
i z tego wszyst​kie​go za​po​mniał, że mu zim​no. Wy ​da​wa​ło mu się przez chwi​lę, że jest je​dy​nym
czło​wie​kiem na Zie​mi. Tego na​praw​dę nie dało się po​rów​nać z pra​cą w ga​ra​żu. Na ​brał zim​ne​go
po​wie​trza w płu ​ca i się​gnął za pa​zu​chę po zło​żo​ną wo ​dosz​czel​ną mapę. Z ple​ca​ka do​był nie​wiel​-
ką pa​łat​kę, kom​pas i la​tar​kę z za​ma​sko​wa​nym świa​teł​kiem. Nie wi​dział gwiazd, ale szyb​ko uda​-
ło mu się okre​ślić swo ​je po ​ło​że​nie. Nie było we​so ​łe. Do przej​ścia miał do ​brych pięt​na​ście ki​lo​-
me​trów w pro​stej li​nii, przez lasy i rze​ki. Z tymi utrud ​nie​nia​mi wy​cho​dzi​ło ich o pięć wię​cej.

Spraw​dził za​war​tość ple​ca​ka. Nie był pew​ny, czy star​czy mu je​dze​nia, ale in​ne​go wyj​ścia nie
miał. Za​raz przy​po​mniał so ​bie o pa​tro​lach „wro ​ga” – żoł​nier​zach z jed​nost​ki, któ​rzy mie​li szu ​-
kać ta​kich jak on.

„Cie​ka​we, ilu nas zrzu ​ci​li” – po​my​ślał.
Zdjął z gło ​wy kap​tur i hełm. Na​ło​żył weł​nia​ną czap​kę. Tak było wy​god​niej, choć zim​niej.

Naj​le​piej, jak po ​tra​fił, za​ma​sko​wał śla​dy swo​jej obec​no​ści i ru​szył na pół​noc, zgod​nie ze wska​-
za​niem kom​pa​su.

Szedł szyb​ko, ale ostroż​nie, uwa​ża​jąc, żeby nie wpaść na po​ła​ma​ne ga​łę​zie albo nie stur​lać
się do ukry​te​go pod śnie​giem dołu.

Co kil​ka mi​nut ku ​cał przy drze​wie i na​słu​chi​wał, póki nie upew​nił się, że nikt za nim nie po​-
dą​ża. Nie miał po​ję​cia, gdzie ukry​te są oczy, któ​re mają go wy​ło​wić z tej gę​stwi​ny.

Mi​nę​ła go ​dzi​na ta​kie​go ostroż​ne​go mar​szu i już za​czy​nał czuć, jak ma​sku​ją​cy kom​bi​ne​zon
oraz cały uni​form na​sią​ka​ją wil​go​cią. Z każ​dym ko ​lej​nym ki​lo ​me​trem prze​ska​ki​wa​nia po​wa​lo​-
nych pni i za​cie​ra​nia tro​pów w się​ga​ją​cym na​wet do ko​lan śnie​gu było co ​raz cię​żej. Za​czy​nał się
moc​niej po ​cić, przy​gnia​ta​ny opo​rzą​dze​niem i na​sią​ka​ją​cym wodą ubra​niem.

Wy​szedł na skraj kniei i spo​strzegł, że szlak prze​gra​dza mu dro​ga. Przy​naj​mniej tak to wy​-
glą​da​ło z jego per​spek​ty​wy: kon ​tur po​kry​ty lo​dem i śnie​giem, po​mię​dzy bia​ły ​mi po​la​na​mi, sma​-
ga​ny​mi wia​trem, oto​czo​ny​mi od przo​du i z pra​wej ko ​lej​nym la​sem. Wró​ci​ły za​raz wspo​mnie​nia
z Bel​gii i Nie​miec. Po​czuł się jak na pa​tro​lu w daw​nych cza​sach.

„W ta​kie rze​czy już gra​li​śmy, cwa​niacz​ki”. Mi​mo​wol​nie skrzy​wił się w uśmie​chu na te
wspo ​mnie​nia. Przy​kuc​nął przy wiel ​kiej so​śnie, spo ​ry ka​wa​łek od li​nii lasu, kom​bi​nu​jąc, co da​lej.



Mu​siał nie​co ochło​nąć, uru​cho​mić umysł do tej pory za​ję​ty opa​no​wy​wa​niem zmę​cze​nia.
Tyl​ko ostat​ni bu ​bek wy​la​zł​by na otwar​tą prze​strzeń, na​wet nocą, i dał​by się wy​pa​trzeć. Wie​-

dział do ​sko​na​le, że trze​ba obejść te łąki, zro​bić coś, co na​zy​wa​ło się ma​new​rem „psiej łapy”.
„Znasz tę ro​bo​tę, pa​nie Ka​rol…” – do ​da​wał so​bie re​zo​nu. Kie​dy szedł pod lufy, mu​siał nad ​-

ra​biać dłu ​gie ki​lo​me​try ze swo ​imi ludź​mi, żeby obejść wro ​ga, a i tak nie za​wsze się uda​wa​ło
unik​nąć po​ty​czek i roz​le​wu krwi. Wzdry ​gnął się na samo wspo ​mnie​nie. Te​raz był sam, w ciem​-
no​ści tyl​ko z lek​ka roz​świe​tla​nej bie​lą śnie​gu. Bez swo ​ich chło​pa​ków, jak tro​pio​ny zwierz. Za​-
czerp​nął głę​bo​ko po ​wie​trza, uniósł się i zgra​bio​ny zro​bił kil​ka kro ​ków. Schwy​cił ga​łąź, któ​rą
tar​gał za sobą, żeby choć tro​chę przy​pró ​szyć śnie​giem śla​dy. Coś go tknę​ło. Nie wie​dział, czy to
szyb​sze bi​cie ser​ca i do​tle​nia​ny mózg, czy zim​ne po​wie​trze tak za​dzia​ła​ło.

„Kur​wa, kre​ty ​nie, je​śli ty to wiesz, oni wie​dzą to jesz​cze le​piej”. Przy​warł do na​stęp​ne​go
drze​wa, wście​kły na sie​bie i swo ​ją nie​fra​so​bli​wość. „Bę​dziesz taki szyb​ki, to raz-dwa cię wy​wa​-
lą”. Splu ​nął i znów za​czął ga​pić się na dru​gą stro​nę. Do​był lor​net​ki skry​tej w ple​cacz​ku, ale te​-
raz, w środ​ku bez​k​się​ży​co​wej nocy, na nie​wie​le się zda​wa​ła.

Nie mógł ma​ru​dzić dłu ​żej, za​sta​na​wiać się w nie​skoń​czo​ność, mu ​siał ry​zy​ko​wać. Opadł na
zie​mię i za​czął się czoł​gać – z po​cząt​ku szyb ​ko, po​tem co​raz wol​niej.

Na​słu ​chi​wał, ale wy ​da​wa​ło się, że jest spo ​koj​nie. Pełzł da​lej. Był na skra​ju lasu, skrył się
w sza​rym cie​niu. Chciał wie​rzyć, że jego strój – już zu​peł​nie mo ​kry – ma​sku​je go, jak na​le​ży.
Zno​wu się za​trzy​mał. Przed sobą miał za​śnie​żo​ny pas po​li​go​no​wej szo ​sy. Nad ​sta​wił ucha. Ser​ce
za​bi​ło moc​niej. W ta​kich wa​run​kach wszyst​ko w or​ga​ni​zmie dzia​ła​ło spraw​niej, le​piej. Zmy​sły
wy ​ostrza​ły się po​nad mia​rę, ni​czym u zwie​rzę​cia.

Da​le​ki szmer, choć jesz​cze sła​by, wy ​raź​nie od​ci​nał się od resz​ty nie​licz​nych dźwię​ków. Gre​-
en​man za​ci​snął dło ​nie na ka​ra​bin​ku. Krę​cił gło​wą, szu ​ka​jąc nie ​bez​pie​czeń​stwa. Nie miał po ​ję​-
cia, czy już go wy​pa​trzy​li, ru​szy ​li na nie​go, czy ten dźwięk to zwy ​kły przy​pa​dek.

Od ​głos ro​bił się wy​raź​niej​szy. Zbli​żał się i od ​bi​jał echem od ścian lasu po ​ra​sta​ją​cych dwie
stro​ny dal​sze​go frag​men​tu dro​gi.

Było oczy​wi​ste, że pę​dzi tu ja​kiś sa​mo​chód. Je​den lub kil​ka, i to pew​nie peł​nych lu ​dzi z ob​-
ła​wy. Ka​rol nie miał ocho​ty tego spraw​dzać. Coś ukłu​ło go w brzu ​chu, jak wte​dy, kie​dy rzu​cał
się do wal​ki. Pod​niósł się, po ​chy​lił do przo​du i dro ​biąc małe krocz​ki, po​biegł przed sie​bie. Pot
o mało nie za​lał mu oczu.

Zwol​nił na uła​mek se​kun​dy. Jesz​cze raz spoj​rzał, czy nikt nie bie​rze go na cel, choć w tych
wa​run ​kach była to tyl​ko kwe​stia uspo​ko​je​nia ner​wów, bo mało co mógł do​strzec. Zro​bił dłu ​gi
krok, tak żeby nie na​ru​szyć ufor​mo​wa​nej wia​trem za​spy przy dro​dze i nie zdra​dzić się śla​dem.
Prze​mknął przez szo​sę, znów prze​sko ​czył przez bia​łą prze​szko​dę i po​biegł co sił, tłu ​miąc co​raz
gło​śniej świsz​czą​cy od​dech.

Echo roz​cho​dzi​ło się już bli​sko, śląc w świat dźwię​ki mo​to​ru oraz zgrzyt​nię​cia skrzy​ni bie​-
gów. W ciem​no​ści za​ma​ja​czy​ło sła​be, bla​dziut​kie świa​teł​ko mię​dzy drze​wa​mi.

Ka​rol przy ​warł do zie​mi, prze​czoł​gał się, jak naj​da​lej po​tra​fił, ale gdy tyl​ko gang mo ​to​ru zro​-
bił się gło ​śniej​szy, za​marł. Za​ci​snął zęby i – nie wie​dzieć cze​mu – za​mknął oczy. Ni​czym ktoś,
kto szy​ku​je się na sil​ny cios.

Po​mruk ame​ry​kań ​skie​go GMC wy​peł​nił łąkę. Auto jęk​nę​ło, kie​dy szo ​fer, wi​dząc skra​wek
pro​stej dro ​gi, do​dał gazu. Wóz przy ​spie​szył i te​raz od​głos ma​szy​ny za​czy​nał się od ​da​lać. Wresz​-
cie ule​ciał. Wóz był je​den.

Zie​lin ​sky od​sap​nął. Ser​ce mu ko ​ła​ta​ło i do​pie​ro te​raz po ​czuł na czo​le zim​no top ​nie​ją​ce​go
śnie​gu. Mu​siał się przy​znać przed sobą, że to wszyst​ko spra​wia​ło mu co​raz więk​szą fraj​dę. Pod​-



czoł​gał się ostroż​nie pod las, co kil​ka me​trów przy ​sta​jąc i na​słu ​chu​jąc. Zro​bił się ostroż​niej​szy.
Szó​sty zmysł ka​zał mu przy​pusz​czać, że coś tu się kroi. Że to po​czą​tek atrak​cji.

Z mapy pa​mię​tał, że kwar​tał drzew po tej stro ​nie dro ​gi roz​cią​gał się w pra​wo na do ​bre trzy
ki​lo ​me​try.

„O nie, pa​no​wie, tam nie wej​dę”. Zsu ​nął się nie​co w bok i ostroż​nie, metr po me​trze, pełzł
przed sie​bie. Przy ​szło mu do gło​wy, że pew​nie wy​glą​da jak wiel​ka bia​ła dżdżow​ni​ca. Pra​wie się
ro​ze​śmiał.

Im dłu​żej wpa​try​wał się w sza​ro-czar​ną pla​mę ścia​ny drzew, tym bar​dziej był pew​ny, że ktoś
tam na nie​go cze​ka. Sko ​ro ten skra​wek te​re​nu stał mu na dro​dze do celu, ktoś, kto za​rzą​dzał „po​-
lo​wa​niem” uznał pew​no, że – w tro​sce o jak naj​lep​szy czas – kur​san​ci nie będą chcie​li ob​cho​dzić
prze​szko​dy, tyl​ko wpa​ku​ją się w sam śro​dek i tam za​cznie się za​ba​wa. Praw​dzi​wa gra w kot​ka
i mysz​kę.

Gre​en​man czoł​gał się po​wo ​li, aż do​tarł mniej wię​cej do środ​ka po ​la​ny. Od lasu dmuch ​nął sil​-
niej​szy po​wiew wia​tru. Po​lak przy​spie​szył. Te​raz trud​niej bę​dzie go usły​szeć. Zro ​bił jesz​cze sto
me​trów, o mało nie pa​da​jąc ze zmę​cze​nia, kie​dy zim​ny ze​fir przy​niósł gło ​śny trzask. Char​lie
padł w śnieg i za​marł jak ka​mień. Na​słu​chi​wał. Może był to ja​kiś zwierz, ale na to nie li​czył.
Przez chwi​lę jesz​cze sły​szał stłu​mio ​ny szmer i znów wszyst​ko uci​chło.

„Je​ste​ście tam, cwa​niacz​ki”. Te​raz był pe​wien. Od​cze​kał pięć, po​tem jesz​cze dzie​sięć mi​nut,
upew​nia​jąc się, że nikt nie wy ​szedł na po​la​nę, aby szu ​kać cze​go po​dej​rza​ne​go.

Wresz​cie pod ​niósł gło​wę i spoj​rzał przez ra​mię. Wy​da​wa​ło się, że jest OK, tyl​ko jego cia​ło
z wol​na za​czy​na​ło dy​go​tać z zim​na. Nie chciał ry​zy​ko​wać zu ​peł​ne​go wy​zię​bie​nia.

„Pier​do​lić to!”. Pod ​niósł się i ru​szył pręd​ko w naj​dal​szy punkt tej prze​klę​tej łąki. Przed nim
był jesz​cze ład​ny ka​wa​łek dro ​gi.

*

Dłu​ga zi​mo​wa noc nie mia​ła chy​ba za​mia​ru się koń​czyć. Nie​bo za​kry​ła szczel​na war​stwa
chmur, nie do ​pusz​cza​jąc naj​mniej​sze​go prze​bły​sku księ​ży​ca. To czar​ne nie​bo szczel​nie od ​dzie​lił
od ludz​kie​go wzro ​ku dach po​skrę​ca​nych, gru​bych ko​na​rów cia​sno ro ​sną​cych drzew. Cza​sem lo​-
do​wa​ty po ​wiew za​szu ​miał nimi, strą​ca​jąc kil​ka szy​szek czy ła​miąc mar​twe, su ​che ga​łąz​ki, jak​by
sama na​tu​ra da​wa​ła znać, kto tu rzą​dzi.

Ka​rol Zie​lin​sky przyj​mo​wał te na​uki z po ​ko​rą. Sam był jak mała, strą​co​na z góry szysz​ka.
Upły​wa​ją​ce go​dzi​ny peł​ne były ko​lej​nych prze​szkód i śle​pych dró ​żek gę​stwi​ny, w któ ​rych

my​lił dro ​gę. Wście​kał się na cały świat, na swo​je zmę​cze​nie i na zbyt dużo wy​pa​lo​nych przez
lata pa​pie​ro​sów.

Było mu zim​no, trząsł się, a do tego czuł, że za​czy​na po​pa​dać w pa​ra​no​ję. Go​tów był na​tych​-
miast wró ​cić do cie​płych ko​szar, a po ​tem dłu​go spać. Do ​szedł do ja​kiejś nory, przy ​siadł w niej
i prze​gryzł su​cha​ry z czymś, co mia​ło być mie​lon ​ką, po czym po​pra​wił ka​wał​kiem cze​ko​la​dy.
Uspo ​ko​iło go to. Za​raz wró​ci​ły wszyst​kie roz​ter​ki, przez któ​re zgo​dził się tra​fić w to ba​gno. Od​-
po​czął ja​kieś dzie​sięć mi​nut i był go ​tów. Po​świe​cił la​tar​ką na mapę i z za​do​wo​le​niem uznał, że
za bar​dzo nie zbo ​czył z tra​sy.

„Jesz​cze dasz radę, pa​nie Ka​rol…” – po ​cie​szył się, choć ból w no ​gach i ple​cach na​ra​stał.
Na​słu ​chi​wał chwi​lę, czy jego po​pas nie ścią​gnął kło ​po​tów ze stro​ny lu​dzi lub dzi​kich zwie​-

rząt, i ru​szył da​lej.
Mu​siał już zbli​żać się świt, bo nie​bo za​czy​na​ło lek ​ko sza​rzeć.
Azy​mut był do ​bry i Gre​en​ma​no​wi ko​ła​ta​ło się po gło​wie, że chy ​ba mie​ści się w nor​mie, choć



pew​no naj​lep​sze​go wy ​ni​ku nie usta​no​wił. Broń cią​ży​ła mu co ​raz bar​dziej, jak wte​dy w Nor​man​-
dii, pod Akwiz​gra​nem i But​gen​bach, gdy – po go ​dzi​nach nie​prze​rwa​nej wal​ki, prze​dzie​ra​niu się
przez szwab ​skie po​zy​cje, od​pie​ra​niu kontr​ata​ków – miał po pro​stu do​syć. Te​raz też już pcha​ła
go przed sie​bie tyl​ko sil​na wola i ta wpo​jo​na za​sa​da, że naj​trud​niej po ​ko​ny​wać sa​me​go sie​bie.
Tak jak na woj​nie fi​zycz​nie był zmal​tre​to​wa​ny, jed​nak umysł pul​so​wał ra​do​sną my​ślą, że po​do​-
łał, że znów dał radę.

Do ​tarł na skraj ja​kie​goś pa​gór​ka. Nie​da​le​ko szem​rał wart​ki stru ​mień. Za​głę​bie​nie te​re​nu było
wą​skie, ogra​ni​czo​ne ze​wsząd pro​sty​mi jak świe​ce jo​dła​mi.

Roz​wa​żał, czy zer​k​nąć na mapę, ale i tego już nie chcia​ło mu się ro​bić. Prze​cież wrył so​bie
wszyst​ko w pa​mięć naj​do​kład​niej, jak umiał. Zda​wa​ło się, że był u celu. Gdy​by nie oko​licz​no​ści,
krzyk​nął​by coś ra​do​śnie, ale po​wstrzy​mał się i tyl​ko po​dzię​ko​wał ci​cho Bogu.

W dole, w tej nie​wiel​kiej do​lin​ce z szu ​mią​cym stru ​mie​niem, zgod​nie z tym, co za​pa​mię​tał
Char​lie, po ​wi​nien być nie​wiel​ki do​mek. Wła​ści​wie szau ​erek, szo​pa czy inny bun​kier – po​zo​sta​-
łość po cza​sach, kie​dy nie było tu po ​li​go​nu.

Wy​tę​żył wzrok, prze​cze​su​jąc sza​ro-bia​łą pla​mę u swo​ich stóp, ale za nic nie mógł do ​strzec
celu.

„Je​śli jest tam ta buda, to na​praw​dę do​brze ją ukry​li”. Ze​zło​ścił się, że cze​ka go jesz​cze je​den
spo​ry wy ​si​łek.

Ob ​szedł urwi​sko, tak by nie wdep ​nąć w na​wis śnie​gu i nie po ​le​cieć w dół. To by​ła​by osta​-
tecz​na kom​pro ​mi​ta​cja. Krę​cił gło ​wą na boki, ostroż​nie sta​wiał kro​ki i zszedł w do​li​nę. Wy ​si​lił
wzrok, prze​cze​su​jąc oko ​li​cę.

– Jest… – szep​nął nie​opi​sa​nie szczę​śli​wy. Bu​dy​ne​czek, pro​sta chat​ka zbi​ta ze sta​rych dech,
krył się pod za​śnie​żo​ny​mi ko​na​ra​mi. Drzwi, czar​ny pro​sto​kąt na tle sza​ru​gi, za​pra​sza​ły do wej​-
ścia. Tam mógł się ogrzać, po​cze​kać na swo ​ich i dal​sze roz​ka​zy.

Był wy ​czer​pa​ny, ale ostroż​nie wró ​cił w knie​ję i – jak miał w zwy​cza​ju – po​szedł okręż​ną
dro​gą. Przez ci​szę prze​bi​jał się tyl​ko przy ​spie​szo​ny puls, któ​ry dud​nił mu w uszach. Tak z pod ​-
nie​ce​nia, jak i ze zmę​cze​nia.

Wi​dział bok li​chej kon​struk ​cji, była bli​sko, o rzut gra​na​tem. Przy​spie​szył. Od ​chy​lił uła​ma​ną
ga​łąź blo ​ku​ją​cą przej​ście…

W po​bli​żu coś trza​snę​ło i za​szu​ra​ło. Gre​en​man pró​bo​wał się ob ​ró​cić, ale nie zdo ​łał.
Ostry stru​mień świa​tła po ​ja​wił się nie wia​do​mo skąd. Po ​tem znów zro ​bi​ło się ciem​no. Ktoś

za​rzu​cił mu ja​kiś śmier​dzą​cy ma​te​riał na gło ​wę i ra​mio ​na. W ustach po​czuł nie​przy ​jem​ny smak
wy ​tar​tej juty. Dwa sil​ne ra​mio ​na po​chwy ​ci​ły ręce Ka​ro​la, spla​ta​jąc się w uści​sku na jego brzu​-
chu. Ryk​nął prze​raź​li​wie i nie​mal pod ​sko​czył, szu ​ka​jąc w so ​bie tej reszt​ki ener​gii, któ ​ra po​zwo ​li
wy ​rwać się z opre​sji. Czuł się jak wpę​dzo​ne w pu ​łap​kę zwie​rzę.

Krzy ​czał tyl​ko on, na​past​ni​cy mil​cze​li. Je​dy​ny dźwięk, jaki sły​szał, to szu​ra​nie ich bu​tów na
śnie​gu. Dru ​ga para rąk pró​bo​wa​ła zła​pać jego nogi, ale bez​sku​tecz​nie. Ka​rol wierz​gnął nimi raz
czy dwa i zda​wa​ło mu się, że tra​fił na ​past​ni​ka. Ze​brał się w so ​bie, na​piął mię​śnie i chy ​ba cu​dem
od​rzu​cił że​la​zny uścisk ra​mion.

Szyb​ki, moc​ny cios łok​ciem w tył i na​past​nik sku​lił się, coś mam​ro​cząc pod no ​sem. Zie​lin​-
sky po​pra​wił na oślep, ce​lu​jąc nie​co wy​żej. Chy ​ba tra​fił w szczę​kę. Za​czął za​raz sza​mo ​tać się
z wor​kiem i wte​dy spadł na nie​go twar​dy cios. Nie stra​cił przy ​tom​no​ści, ale go za​mro​czy​ło.
Wzrok miał za​mglo ​ny, od​dy​chał głę​bo​ko i sły​szał tyl​ko strzę​py roz​mów.

Za​raz spo ​strzegł, że świat wo​ko​ło się prze​su​wa, a nogi ro ​bią się mo​kre i zim​ne. Gdzieś go
cią​gnię​to. Za​chcia​ło mu się wy​mio ​to​wać, na szczę​ście nud​no​ści za​raz ustą​pi​ły.



Usa​dzo​no go na czymś twar​dym. Pod​par​to ple​cy. Ktoś po​czął krę​po​wać mu cia​ło sznu​rem,
ktoś inny zdjął prze​mo​czo​ne buty.

Te​raz za​czy​nał się trząść, ale to nie​co go otrzeź​wi​ło.
Znów świa​tło. Tym ra​zem o wie​le moc​niej​sze, włą​czo​ne do​kład​nie na wprost. Roz​po​znał

zna​jo​my war​kot ukry ​te​go gdzieś w po​bli​żu ge​ne​ra​to​ra.
Cią​gle nie wi​dział naj​le​piej, ale w ja​snej po​świa​cie do​strzegł dwie ciem​ne syl​wet​ki.
– Któ​ry… – Ka​ro​lo​wi za​schło w gar​dle. – Któ ​ry psi zwis tak mnie urzą​dził? – Mach​nął gło​-

wą, na​iw​nie są​dząc, że to od ​go​ni ból i oszo​ło​mie​nie. – No, któ​ry, po​je​by pier​do​lo​ne?! – krzyk ​-
nął, za​uwa​ża​jąc ze zdzi​wie​niem, że na​gle za​po​mniał in ​nych prze​kleństw. – Skur​wie​le! – wark​nął
ci​szej i szarp​nął ra​mio​na​mi. Sznur ani drgnął.

– Za​mknij się, pa​lan ​cie! – Głos zza sno​pa świa​tła miał wy​raź​ny, ostry ak​cent.
– Wpa​dłeś, Po​lacz​ku. Te​raz ci po ​ka​że​my! – wrza​snął dru​gi. Zro​bił to nad po ​dziw gło​śno.

Gre​en​man znów za​czął się trząść i szar​pać.
– Ja ci dam Pol… – Nie skoń​czył. Ktoś pod​sko ​czył do nie​go i dał mu w zęby.
– Stul pysk!
– Tyl​ko mnie roz​wiąż. – Nie pod​da​wał się je​niec.
Padł dru​gi cios.
– Mó​wię ci, siedź ci​cho, je​śli o nic nie py ​ta​my.
– Spier​da​laj! – Splu ​nął Po​lak, mniej wię​cej tam, skąd do​bie​gał głos.
Krę​cił gło​wą, mru​żył oczy, ale nie po​tra​fił uciec przed ja​sno​ścią. Po nocy spę​dzo​nej w le​sie

ten blask aż kłuł w oczy. Na​wet nie spo​strzegł, kie​dy za​czę​ły łza​wić.
– Mów, Po​lacz​ku. – Znów ode​zwał się ten z dziw​nym ak​cen​tem. – Mów, jak się na​zy​wasz?!
– Po​daj ad​res, śmie​ciu! – do​dał szyb​ko dru​gi męż​czy​zna.
Char​lie​go ogar​nął lęk, któ​ry na​ra​stał z każ​dą se​kun​dą, kie​dy sta​wa​ło się oczy​wi​ste, że jest

w po ​trza​sku, że za​wa​lił i nie ma po​ję​cia, ile to po​trwa. Nie był na​wet pe​wien, z kim ma do czy​-
nie​nia. Zresz​tą, nie mia​ło to więk​sze​go zna​cze​nia. Gdy​by mógł, tłukł​by tych dwóch do nie​przy​-
tom​no​ści. Ale ogar​nia​ła go nie​zno​śna sła​bość. Nogi za​czy​na​ły go szczy​pać. Jesz​cze raz spró​bo​-
wał wy​szarp​nąć dło​nie, ale przy​pła​cił to bó​lem sta​wów.

– Ko​niec z tobą, Po​lacz​ku – ode​zwał się ten z ak​cen​tem. – Ko​niec, mó​wię. Po​wiesz, gdzie
miesz​kasz, kto cię wer​bo​wał, z kim roz​ma​wia​łeś o wej​ściu do służ​by, i bę​dzie le​piej. Sły​szysz,
obe​srań ​cu?!

Za​skrzy ​pia​ła pod​ło​ga. Ktoś pod​szedł i na​chy​lił się nad jego uchem.
– Zro​zu​mia​łeś?! – Chra​pli​wy ryk wy​peł​nił gło​wę.
Dłoń po​kle​pa​ła go po po​licz​ku.
– Jesz​cze raz: ad ​res za​miesz​ka​nia ła​ska​we​go pana?
– Pier​dol się. – Ka​rol znów splu ​nął. Pła​ski cios spadł na jego twarz. Nie​spo​dzie​wa​nie moc​no

za​bo​lał.
– Imię i na​zwi​sko ofi​ce​ra, któ​ry cię wer​bo​wał, Po​lacz​ku. – Ten z ak​cen​tem ewi​dent​nie lu​bo​-

wał się w uży​wa​niu tego zwro​tu.
Zie​lin​sky tyl​ko prze​łknął śli​nę, nie chcąc pro​wo​ko​wać ko ​lej​nych cio​sów. Na ta​kie cyr​ki nie

był przy​go​to​wa​ny, nie miał po​ję​cia, o co wła​ści​wie cho ​dzi i do cze​go to pro​wa​dzi.
– Ad​res, pa​nie Zie​lin ​sky – ryk ​nął mu do ucha fa​cet, zdra​dza​jąc, że wie, z kim ma do czy ​nie​-

nia. – Nie mamy ca​łe​go dnia, skur​wie​lu!
– Na​zwi​sko ofi​ce​ra, któ​ry cię wer​bo​wał. Znasz go? Je​śli tak, to skąd? Mów! – prze​krzy​ki​wa​li

się na​wza​jem obaj jego opraw​cy.



Ko​lej​ne ude​rze​nie po​szło w brzuch.
– Jezu… – jęk​nął Ka​rol, ku​ląc się na tyle, na ile po​zwa​la​ły wię​zy.
– Twój ad​res, na​zwi​sko ofi​ce​ra, któ​ry cię wer​bo​wał. Kogo jesz​cze znasz w fir​mie?! – Ryk

zdzie​ra​ne​go gar​dła draż​nił Char​lie​go nie​mi​ło​sier​nie.
Pod​su ​nę​li lam​pę bli​żej. Gre​en​ma​no​wi wy ​da​wa​ło się, że nie po​tra​fi za​mknąć oczu wy​star​cza​-

ją​co moc​no, by unik​nąć świa​tła. Za​ci​skał po​wie​ki, ale to nie po​ma​ga​ło.
– Ad​res! – Cios pię​ścią spadł na czu ​bek jego gło​wy.
Czas prze​stał się li​czyć. Cia​ło dy​go​ta​ło nie​kon​tro​lo​wa​nie, oczy łza​wi​ły, a on słabł, pierw​szy

raz od lat bli​ski pła​czu.
– Na​zwi​sko ofi​ce​ra! – ry ​cze​li na prze​mian obaj męż​czyź​ni.
– Twój ad​res!
Po kil​ku se​riach nie​prze​rwa​nych wrza​sków i wy​zwisk zmie​ni​li tak ​ty​kę.
– Po​wiedz, a bę​dzie ci cie​pło, od​pocz​niesz, wy​śpisz się. – I tak w kół​ko, i na zmia​nę.
Gre​en​ma​no​wi zda​wa​ło się, że jego gło​wa z każ​dą mi​nu​tą waży co​raz wię​cej, za​raz urwie się

z kar​ku i opad ​nie na zie​mię. Sły​szał tyl​ko wrza​ski albo szep​ty, ale co​raz mniej z nich ro ​zu​miał.
Chciał spać, uciec, skoń ​czyć z tym, ale cią​gle – ja​kimś prze​dziw​nym spo​so ​bem – trwał w upo​-
rze.

Przy​mknął oczy raz czy dru​gi, ale za​raz bu​dzi​ło go sil​ne ude​rze​nie albo, co było o wie​le gor​-
sze, chlust zim​nej wody. Wie​dział, że już po nim, pad​nie na za​wał, za​mar​z​nie albo po​wie, co ze​-
chcą, co tyl​ko so​bie za​ży​czą. Wte​dy sil​na dłoń chwy​ci​ła go za bro​dę i unio​sła na wpół przy​tom​-
ną gło ​wę. Ktoś wy​mie​rzał mu jesz​cze je​den cios, ale wte​dy, gdzieś zza lam​py, do​le​ciał trze ​ci
głos.

– Star​czy!
Uścisk na bro​dzie ustał.
Znów sły ​chać było szu​ra​nie bu​tów i lam​pa za​raz zga​sła.
– Daj​cie koc i buty. – Głos był spo ​koj​ny, rze​czo​wy, bez śla​du agre​sji.
W gło​wie Ka​ro​la ko​ła​ta​ła się myśl, że to dal​szy ciąg prze​słu​cha​nia.
Ktoś pod ​szedł do nie​go, na​chy​lił się nad drżą​cym cia​łem i wy​szep ​tał:
– No, na po​czą​tek może być. Czte​ry z dwo ​ma, pa​nie Zie​lin​sky.

*

Lek​ki śnieg przy ​pró​szył zie​mię aż po sam sza​ry ho​ry​zont. Tyl​ko sil​ny wiatr prze​su​wał dro​bi​-
ny lodu raz w jed​ną, raz w dru ​gą stro​nę, co rusz od​sła​nia​jąc kępy ze​schnię​tej tra​wy. Zim​no prze​-
ni​ka​ło ubra​nie, szczy​pa​ło w twarz i nie da​wa​ło ni​ko​mu szans na uciecz​kę.

Sier​żant Waś ​ko​wiak i ka​pral Mo​li​dło trzę​śli się jak osi​ki, prze​stę​pu​jąc z nogi na nogę pod je​-
dy​nym w oko​li​cy drze​wem – sta​rą wierz​bą wy​ra​sta​ją​cą przy mie​dzy nad brze​giem wą​skie​go ka​-
na​łu. Co chwi​la zer​ka​li pod nogi, w dół rowu, na to, cze​go przy ​szło im pil​no​wać w ten sza​ry,
mroź​ny po​ra​nek.

– Kur​wa mać, ile jesz​cze? – Mo​li​dło, ni​ski funk​cjo​na​riusz o okrą​głej gło​wie, jak​by cu​dem
trzy​ma​nej w pio​nie przez wą​ską i ży​la​stą szy​ję, chu​chał w dło​nie. Chy​ba na​wet już nie czuł, jak
za​czy​na mu la​tać szczę​ka.

Waś ​ko​wiak nic nie od ​po​wie​dział. Już mu się nie chcia​ło. Na​su​nął tyl​ko na uszy gru​bą pa​pa​-
chę i wpa​try​wał się w ko​niec po ​lnej dro​gi, się​ga​ją​cej aż do szo​sy ob​sa​dzo ​nej rzę​da​mi lip. Wie​-
dział do​sko ​na​le, że je​śli po ​sto​ją tu jesz​cze z kwa​drans, to i ich trze​ba bę​dzie za​bie​rać do kost​ni​-
cy.



Się​gnął do kie​sze​ni płasz​cza po pa​pie​ro​sa, choć nie miał na nie​go ocho ​ty. Ubz​du​ra​ło mu się,
że ten mały ty ​to​nio​wy ognik pod​trzy​ma go na du​chu, roz​grze​je.

– Jest – wy​ce​dził przez szczę​ka​ją​ce zęby Mo​li​dło. Zro​bił to z ta​kim en ​tu​zja​zmem, jak​by za​-
raz na​stać mia​ła wio​sna.

Z szo ​sy w pole skrę​cił nie​wiel​ki sa​mo​chód. Waś ​ko​wiak uniósł dłoń i za​ma​chał, słusz​nie
uzna​jąc, że w tej lek​kiej za​dym​ce moż​na ich dwóch nie za​uwa​żyć.

Wóz pę​dził, ile miał mocy pod ma​ską, bu​ja​jąc się ko​micz​nie na re​so​rach. Zmar​z​nię​ta, dziu​ra​-
wa zie​mia nie nada​wa​ła się do ta​kich pręd​ko​ści i zda​wa​ło się, że sta​ry sa​mo ​chód roz​sy​pie się na
czę​ści.

Do ​je​chał jed​nak do celu, za​ha​mo​wał gło​śno i sta​nął przy prze​pu​ście nad ka​na​łem.
Mi​li​cjan​ci chwi​lę pa​trzy​li na ten cud tech​ni​ki. Co z tego, że był sta​ry, spo​nie​wie​ra​ny i pa​lił

jak ru​ski czołg? Chro ​nił przed wia​trem w taką po​go​dę i dzię​ki nie​mu nie trze​ba było wlec się ro​-
we​rem albo i pie​szo.

Drzwi po​nie​miec​kiej de​kaw​ki F8 otwo​rzy​ły się ze skrzyp​nię​ciem.
Z przed​nie​go sie​dze​nia pa​sa​że​ra wy​sko​czył ofi​cer w dłu​gim, chy ​ba po​so​wiec​kim szy ​ne​lu,

prze​pa​sa​nym pa​sem z ko​ali​cyj​ką. Pod szy​ją miał za​ku​ta​ny szal, na gło​wie gru​bą uszan​kę, też
chy​ba so​wiec​kie​go woj​sko​we​go sor​tu. Obaj funk​cjo ​na​riu ​sze po​zna​li go od razu. „Pała”, jak na
nie​go mó​wi​li, był do​brze zbu​do​wa​nym po​rucz​ni​kiem, sze​fem jed​nej z sek​cji. Nie pra​co​wał dłu​-
go, do​pie​ro kil​ka ty​go​dni, ale dał się po​znać jako cwa​ny śled​czy, któ​ry sam brał się do prze​słu​-
chań aresz​tan ​tów. Jego ksy​wa po​cho​dzi​ła od ulu​bio​ne​go na​rzę​dzia wy​ko​rzy​sty​wa​ne​go przez
nie​go w tej​że pra​cy.

Pa​trząc na jego spo​koj​ną twarz i in​te​li​gent​ne spoj​rze​nie, trud​no było po​znać, że kry​ją się
w nim ta​kie po​kła​dy sa​dy​zmu. Od​da​li mu ho​no​ry, jak na​le​ża​ło. Waś ​ko​wiak, jako star​szy ran​gą,
za​czął mel​do​wać.

– To​wa​rzy​szu po​rucz​ni​ku, sier​żant szta​bo​wy Waś…
– Do ​bra już – prze​rwał „Pała”, a wła​ści​we Froń​ski.
Nie spusz​cza​jąc oczu z le​żą​ce​go w ro​wie cia​ła, po​dał nie​dba​le rękę oby​dwu funk ​cjo​na​riu​-

szom.
– Kto to? – za​py​tał bez ogró​dek i sta​nął w roz​kro​ku na ro​wie.
– Chuj go wie. – Wzru​szył ra​mio​na​mi Waś ​ko​wiak.
Mo​li​dło zro​bił tak samo. Mó​wie​nie po ​zo​sta​wiał waż​niej​szym od sie​bie.
Froń​ski ostroż​nie zszedł w dół, tak ba​lan​su​jąc cia​łem, by się nie po​śli​zgnąć i nie spaść na tru​-

chło. Przy​kuc​nął, na​brał po​wie​trza i od​sło​nił ja​kąś szma​tę, któ​rą za​kry​to twarz de​na​ta. Przy​glą​-
dał mu się uważ​nie, bez śla​du emo​cji. Trwa​ło to tak dłu​go, że aż mi​li​cjan​ci wy​mie​ni​li po​dejrz​li​-
we spoj​rze​nia. Znów za​czę​ło wiać moc​niej, a wiatr za​świsz​czał gło​śno.

– Po mo​je​mu, do​stał w łe​pe​ty​nę. I w rękę ran​ny – prze​rwał nie​co jego zda​niem przy ​dłu​gie
oglę​dzi​ny Waś ​ko​wiak, któ​ry nie miał za​mia​ru za​mar​z​nąć. – Po​tem ktoś go jesz​cze pod​du​sił.

– Sko​ro do​stał w łeb, po co go du​sić? – Froń​ski po​wie​dział to ci​cho. Ni to do nich, ni do sie​-
bie. Pod​parł gło ​wę o dłoń i dru​gą ręką de​li​kat​nie od​chy​lił koł​nierz ofia​ry. Za​raz po​niósł szma​tę
i spo​strzegł zmar​z​nię​ty ślad na ręce de​na​ta. Nie naj ​lep​szy opa​tru​nek. – Za​pra​wi​li go czymś
w gło​wę – po​wie​dział. – A te śla​dy na szyi… To od prze​cią​ga​nia. – Pa​trzył na za​krze​płą ranę.

– Może tak być, tak pew​no było. – Waś ​ko​wiak zwykł szyb​ko zmie​niać zda​nie, byle było
zgod​ne z to​kiem ro​zu​mo​wa​nia prze​ło​żo​ne​go.

– Nie wie​cie, kto to? – Ofi​cer otrze​pał ręce i wy​gra​mo​lił się z rowu.
– A skąd – za​prze​czył sier​żant. – Pew​no się go tu wi​dy​wa​ło, bo gnoj​ków za​wsze się krę​ci,



ale kto to, skąd on? Nie wia​do​mo. Żad​nych pa​pie​rów, tro​chę gro​sza, choć nie​wie​le…
– I to. – Obu​dził się Mo​li​dło, wy​cią​ga​jąc zza pa​zu​chy nie​miec​kie​go Wal​the​ra.
Waś ​ko​wiak spio​ru​no​wał go wzro​kiem, że wci​na się mu w pięk​nie na​szy ​ko​wa​ną mowę.
– O pro​szę! – Froń​ski wy​raź​nie się oży​wił. Po​chwy​cił pi​sto​let i za​czął ob​ra​cać w dło​niach,

jak​by są​dził, że znaj​dzie na me​ta​lu ja​ki​kol​wiek ślad. – Zna​czy się… – Dziw​nie po ​ja​śniał na twa​-
rzy. – Ban​dy​ta. Sa​mo ​pas czy od ko​goś?

– Może tak być, może – wtó​ro​wał mu Waś ​ko​wiak
– Ale kto go tak urzą​dził…? – Ofi​cer znów się za​my ​ślił.
Po​sta​wił koł​nierz. Przez roz​go​rącz​ko​wa​nie nie od​czu​wał chy ​ba wcze​śniej kłu​ją​ce​go wia​tru.
– Kto go zna​lazł?
– Tu​tej​szy, taki chło​pi​na. Grzę​da mu na na​zwi​sko. Je​chał do mia​stecz​ka, rano pa​trzy, a tu coś

leży – wy​ja​śnił żwa​wo Waś ​ko​wiak, któ​ry już prze​sta​wał czuć nogi.
– Prze​słu​cha​li​ście? – Froń​ski spoj​rzał na nie​go krzy ​wo, jak​by nie ufał ani jemu, ani Mo ​li​dle.
– Tak jest. Ale nic nie wi​dział, to​wa​rzy​szu po ​rucz​ni​ku. Trup to trup. Żad​nych lu ​dzi, śla​dów,

nic.
– No ja​sne, ja​sne. – Froń​ski znów od ​pły​nął my​śla​mi, wpa​trzo​ny w broń. – Za​bie​rze​cie go? –

spy​tał po chwi​li.
– Mają przy​je​chać fur​man​ką i wziąć go na oglę​dzi​ny, a po​tem…
Froń​ski sap​nął.
– Zda​je się że to spra​wa dla urzę​du, nie dla was. – My​ślał in​ten​syw​nie, ale tyl​ko jed ​no przy ​-

cho​dzi​ło mu do gło ​wy.
Ko ​lej​na spra​wa na jego biur​ku. W urzę​dzie były wa​ka​ty, lu​dzi mało, on sam pro ​wa​dził je​de​-

na​ście spraw, a jesz​cze trze​ba było ogar​nąć agen​tu​rę. O roz​ka​zie szu​ka​nia lu​dzi „Ja​strzę ​bia”
i „Ja​me​sa” na​wet nie chcia​ło mu się my​śleć. Huk ro​bo​ty.

– Przy​go​tu​ję ra​port – oświad​czył w koń​cu. – Spraw​dzi się ope​ra​cyj​nie, może ktoś gdzieś coś
wi​dział… Ale wąt​pię. Albo ktoś nam zro​bił pre​zent, albo to ja​kaś ban​dy​ter​ka.

Scho​wał Wal​the​ra do kie​sze​ni i ru​szył do auta.
Obaj mi​li​cjan​ci tyl​ko za​sa​lu​to ​wa​li raź​no, wi​dząc, że od stro​ny wsi je​dzie wóz.

*

W ma​łych spo​łecz​no​ściach, gdzie brak roz​ry ​wek, a i jesz​cze dni są po​twor​nie krót​kie, ta​kie
wie​ści roz​cho​dzą się szyb​ko. Bar​dzo szyb​ko. Za​raz sta​ją się te​ma​tem nu​mer je​den, po ​wo ​dem
plo​tek i do​my​słów, idio ​tycz​nych teo​rii i prze​chwa​łek tych, co to sły​sze​li od ko​le​gi szwa​gra, że…

Do po​łu​dnia już hu​cza​ło w mia​stecz​ku. W knaj​pach, skle​pach i na tar​gu. Głów​nie przez ten
ostat​ni wieść o ta​jem​ni​czym tru​pie na polu pod Ko​zim Ryn​kiem pę​dzi​ła z ogrom​ną pręd ​ko​ścią.

Zmierz​cha​ło, a nad bru​ko​wa​ny​mi ulicz​ka​mi tyl​ko gdzie​nie​gdzie pa​li​ły się skrom​ne la​tar​nie.
I w do​mach próż​no było szu​kać ja​śnie​ją​ce​go świa​tła. Mia​stecz​ko o tej go​dzi​nie, w sza​ru ​dze za​-
pa​da​ją​ce​go zmierz​chu, za​mie​ra​ło.

Ja​dwi​ga wy​szła z pra​cy nie​co wcze​śniej. Dru​gi już raz uda​ło się jej upo​rać z pa​pie​ra ​mi na
czas. Re​fe​rat go​spo​dar​czy za​wa​lał ją ro​bo​tą, ale ra​dzi​ła so ​bie nad​zwy ​czaj spraw​nie. Nie było
w tym za​słu​gi sze​fo​stwa, któ ​re mo​ty​wa​cję ogra​ni​cza​ło do mar​nych kom​ple​men ​tów. A i one już
jej na​wet nie krę​po​wa​ły. Przy​wy​kła i my​śla​mi ucie​ka​ła gdzie in​dziej. Wspo​mi​na​ła ostat​nie dni,
pla​no​wa​ła i ma​rzy​ła.

Jó​zef może był mło​dy, cza​sem nie​co py​szał​ko​wa​ty i lu ​bił ro​bić wra​że​nie, ale umiał ją roz​ba​-
wić. Dbał o nią i na​wet je​śli zbyt​nio się po ​pi​sy​wał, wniósł w jej sza​re ży​cie nie​co ra​do​ści. Na​wet



ry ​zy​ko zwią​za​ne z jej dru​gą „pra ​cą”, o któ​rej wie​dzia​ły tyl​ko dwie oso​by, wy​da​wa​ło się mniej
do​kucz​li​we, kie ​dy mia​ła się do kogo przy​tu ​lić.

– Halo, nie wi​dzisz mnie czy co? – Obu​rzo​ny głos wy ​rwał ją z ma​rzeń na ja​wie.
Wzdry ​gnę​ła się i o mało nie prze​wró​ci​ła na krzy​wym chod ​ni​ku.
– Za płot – usły​sza​ła.
Skrę​ci​li za par​kan spo ​re​go drew​nia​ne​go domu na koń​cu Ostro ​wiec​kiej. Sta​nął przed nią. Wy​-

so​ki, oku ​ta​ny w płaszcz, dziw​ną czap ​kę na​cią​gnię​tą głę​bo​ko na czo​ło, owi​nię​ty sza​lem. Pa​trzył
nie​ru ​cho​mym wzro​kiem. Przy ​szło jej na myśl, że wpa​tru ​je się tak, jak​by chciał ją za​pi​sać w pa​-
mię​ci.

– Mia​łeś znik​nąć – rzu​ci​ła. – Prze​cież tak mó​wi​łeś – syk​nę​ła, cią​gle ro​ze​dr​ga​na po nie​spo​-
dzie​wa​nej za​czep ​ce.

– Co to za hi​sto ​rie krą​żą po oko​li​cy? – „Piel​grzym” nie ba​wił się we wstę​py.
– Że co? Któ​re…? A te… – Szyb ​ko po​ję​ła, wi​dząc znie​cier​pli​wie​nie na skry​tej w pół mro ​ku

twa​rzy Gła​dy​sza​ka. – No co, zna​leź​li ko​goś…
– Kto to? Wiesz? – Nie​cier ​pli​wił się.
– Nie mam po​ję​cia – od​par ​ła wol​no i wy​raź​nie, da​jąc mu do zro ​zu​mie​nia, że gnie​wa ją ta​kie

trak ​to​wa ​nie. – Może by tak „do​bry wie​czór” naj​pierw? Je​stem zmę​czo​na. – Jak przy ​sta​ło na na​-
dą​sa​ną nie​wia​stę, zmarsz​czy​ła brwi.

– Wy​bacz – uległ, poj​mu ​jąc, że to nie poza, a praw​dzi​wa, na​ra​sta​ją ​ca fru​stra​cja. – Wy​bacz –
po​wtó​rzył, lek ​ko się co​fa​jąc. – Po pro​stu… Do​wie​dzia​łem się i mu​sia ​łem, mu​sia ​łem… – O mały
włos po ​wie​dział​by „cię zo ​ba​czyć”, ale stchó​rzył. – Mu ​sia​łem za​py​tać.

Uśmiech​nął się ner​wo ​wo, tak​su​jąc ją wzro​kiem i gło ​śno prze​ły ​ka​jąc śli​nę.
Sta​ła przed nim zno​wu, z tą swo ​ją ja​sną, choć nie​co sza ​ra​wą bu​zią. I na​wet w przy​du​żym,

wy ​raź​nie ce​ro ​wa​nym płasz​czu, wy​do​by​tym z sza​fy na pierw​sze mro ​zy, wy​glą​da​ła dlań prze​-
pięk​nie. Nie był pe​wien, cze ​mu za​czął pa​trzeć na nią w taki spo ​sób. Jesz​cze nie​daw​no ich re​la​cja
ogra​ni​cza​ła się do służ​by, a te​raz… Stres, lęk, a może i zwy ​kła za​zdrość o „Le​ona”? Trud​no było
to wy​ja ​śnić.

Ofi​cer ode​tchnął głę​bo​ko i zdjął czap​kę. Po ​mo​gło nie​co, opa​mię​tał się. Chciał bar ​dzo, żeby
to nie była tyl​ko gra, kon​spi​ra​cja, żeby i on mógł jak Jó​zek… Ale nie. Do cze​goś ta ​kie​go nie
mia​ło pra​wa dojść. Zbyt wie​le ry ​zy​ko​wa ​li. Obo​je.

– Może wiesz co​kol​wiek? – Zło​żył dło ​nie. – Przy​wlo ​kłem się tu… od sie​bie. Sły ​sza​łem, że to
ktoś po ​strze​lo ​ny…

– Głup​stwa – żach​nę​ła się Ja​dwi​ga. – Teo ​rii wie​le. U nas… – ści​szy ​ła głos roz​glą ​da​jąc się
do​oko​ła – w urzę​dzie mó​wią, że to ktoś z lasu. Do ​stał w gło​wę. Ale nie z bro ​ni, a ja​kimś ło​mem.
Nikt go nie zna, nie wie, kto to. Po ​noć le​żał tam ze dwie doby i mróz go za​kon​ser ​wo​wał…

Gła​dy​szak słu​chał, nie​mo po​ta ​ku​jąc. Mimo chło​du i wia​tru pod ubra​niem ro ​bi​ło mu się go​rą​-
co.

„Dwie doby. Mój Boże, mój Boże!” – my ​ślał prze​ra ​żo​ny, a grdy​ka mu za​fa​lo ​wa​ła.
– Do ​brze – prze​rwał dziew​czy​nie, uno ​sząc pa​lec do ust. – Dzię​ku​ję ci bar​dzo. – Wy ​si​lił się

na bla​dy uśmiech.
„Du​reń z cie ​bie. Mógł​byś coś jej po​da​ro​wać od cza ​su do cza​su” – ob ​ru​szył się sam na sie​bie.
– Po​słu ​chaj mnie uważ​nie – po ​pro​sił cie​pło i chwy ​cił ją de​li​kat​nie za ra​mio ​na. Pierw​szy raz,

od​kąd ra​zem pra​co ​wa​li.
Po ​chy​lił gło ​wę i spoj​rzał Ja​dwi​dze głę​bo​ko w oczy.
– Tak jak ci mó​wi​łem wcze​śniej, mam roz​kaz się ukryć. Prze​cze ​kać, choć nie wiem, jak dłu​-



go i czy w ogó​le jesz​cze bę​dzie​my pra​co​wać.
Ko ​bie​ta drgnę​ła, jak​by ostat​nie zda​nie ją wy​stra​szy ​ło. I nie cho​dzi​ło o ko ​niec kon​spi​ro ​wa​nia,

a o to, że może nie zo ​ba​czyć już Józ​ka. A i kon ​tak​tów z tym za​sad ​ni​czym, i co tu kryć, na​wet ni​-
cze​go so ​bie ofi​ce​rem, też bę​dzie jej bra​ko​wać.

– Spo​koj​nie, nie zre​zy​gnu​je​my z cie​bie. – „Piel​grzym” wy ​czuł roz​ter​kę i za​czął ją po ​cie​szać.
– Bę​dzie​my się kon​tak ​to​wać, ale ina​czej. Nie mogę tak dłu​żej… – Wska​zał gło ​wą w bok, da​jąc
do zro​zu ​mie​nia, że cho​dzi mu o mia​stecz​ko. – Mó​wi​łem ci, że byli bli​sko, że cu​dem chy ​ba…

Kiw​nę​ła gło ​wą na znak, że ro​zu​mie.
– No więc wła​śnie. Ale nie prze​sta​nie ​my się kon ​tak ​to​wać, zna​czy ty nie prze ​sta ​niesz… –

mó ​wił spo​koj​nie. – Na pierw​szym domu koło przy ​stan ​ku au​to ​bu​so​we​go zro​bisz kre​dą koło, kie​-
dy bę​dziesz mia​ła dla mnie coś waż​ne​go.

– Ale jak… – pró ​bo​wa​ła coś wtrą​cić, nie​go​to ​wa na nowe po​le​ce​nia, lecz ge​stem ka​zał jej
mil​czeć.

– W mu​rze ko ​ścio​ła Świę ​tej Trój​cy, za​raz za bra​mą, jest szcze ​li​na. Ścia​na pęka przy sa​mej
zie​mi. Tam bę​dziesz cho ​wa​ła wia​do​mo ​ści. Sta​raj się pi​sać drob ​no, kart​ki nie mogą być duże.
Mo​żesz je w czymś ukryć, je​śli dasz radę. W pu ​deł​ku po za​pał​kach czy czymś ta​kim. Jak od ​czy​-
tam, prze​kre​ślę koło. Od pra​wej do le ​wej. Ro​zu ​miesz? Ro ​zu​miesz, co mó ​wię?

– Tak, „Piel​grzym”, ro​zu ​miem. Skryt​ka w mu ​rze pod ko ​ścio​łem, koło – po ​wtó​rzy​ła szyb ​ko.
Ser​ce za​czę​ło jej szyb ​ciej bić. Już roz​wa ​ża​ła, jak wy​tłu ​ma​czy, że cho​dzi do ko ​ścio​ła. Ona,

pra​cow​ni​ca Urzę​du Bez​pie​czeń ​stwa. Jesz​cze jej na ni​czym nie przy​ła​pa​li.
– Coś jesz​cze? – Uzmy​sło ​wi​ła so​bie, że jej spo​tka​nie z po ​szu ​ki​wa ​nym par​ty​zan​tem było

o wie​le gor​szym wy​stęp​kiem.
– Nie, to chy​ba wszyst​ko… – Ma​ciej za​sę​pił się. Pu ​ścił jej ra​mio​na, cią​gle wpa​trzo ​ny w cud ​-

ne oczy.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku? – spy​ta ​ła nie​pew​na, czy ofi​cer aby nie po​pa​da w ja​kąś for​mę obłę ​-

du.
– Tak. Jest do​brze. – Za ​brzmia​ło to nie​szcze​rze. – No cóż, idź​my już, bo ktoś nas wy​pa​trzy.
– Trzy​maj się za ​tem. – Ru​szy ​ła na chod​nik, choć cią ​gle oglą​da​ła się przez ra​mię.
Nie mia​ła po​ję​cia, czy to wpływ aury, wie ​czor​nej ci​szy i tej dziw​nej chwi​li, ale za​nie​po​ko​ił

ją i za​in ​try​go​wał. Może po pro ​stu czu​ła, że koń ​czy się pe​wien etap.
– Po ​zdrów Józ​ka – rzu ​cił ci​cho, nie​śmia​ło, jak ​by ża​ło​wał, że się na to od ​wa​żył. – U was…

u nie​go do​brze? – Po​zwo​lił so ​bie na zbyt in​tym​ne py​ta​nie.
– Tak, dzię​ku​ję. – Uśmiech​nę​ła się. – Trzy​maj się. – Ru​szy ​ła pręd​ko przed sie​bie.
Ofi​cer znów zo​stał sam. Wiatr gwiz​dał, nio ​sąc nie​od​le​gły sko ​wyt ja​kie​goś psa, któ ​re​mu naj​-

wy ​raź​niej nie po​do​ba​ło się, że w taki ziąb musi wa​ro ​wać przy bu ​dzie.
Ma​ciej, gdy​by mógł, też za​wył​by ze wście​kło ​ści po​mie​sza​nej z ża ​lem. Stał sam, sma​ga​ny li​-

sto ​pa​do​wym wi​chrem, z per​spek ​ty ​wą noc​le​gu w za​tę​chłej no ​rze i ko​lej​nych dni spę​dza​nych
w sa​mot​no​ści, bez do ​bre​go sło ​wa od ko ​go​kol​wiek. Po ​tem miał wy ​je​chać. Ale kie​dy, do ​kąd, po
co i dla kogo nie wie​dział, nie ro ​zu​miał i wca​le nie miał na to ocho​ty. Na do​da​tek po ​wi​nien za​-
mknąć swo ​je spra​wy, co ozna​cza​ło, że mu​siał wy ​ga​sić od ​dział. Co bę​dzie z ludź​mi, bał się na​-
wet my ​śleć. Mo ​gli iść do in​nych od ​dzia​łów, ale tam​te były jesz​cze moc​niej osa​czo​ne, ze​pchnię​te
do roz​pacz​li​wej obro​ny. Nie​zdol​ne do sil​nych, spek ​ta​ku​lar​nych ude​rzeń. I to w ja ​kim cza​sie?
Na​mie​rzo​ne w do​słow ​nie kil​ka mie​się​cy.

Naj​bar​dziej gry ​zło go jed​nak coś in​ne​go. Nie da​wa​ło mu spo​ko​ju, że praw​dzi​we za​gro ​że​nie,
czy​li bez​pie​ka, tra​fi​ło wresz​cie na jego trop. Pod ​sta ​wi​ło wil​ka w owczej skó ​rze i wie dużo. Nie



miał do ​wo​dów, ale po pro​stu prze ​czu​wał. I jesz​cze te zwło ​ki…
Wy ​szedł na uli​cę, uważ​nie się roz​glą​da​jąc. Prze​su ​nął wzro​kiem po za​ło​mach ścian i ciem​-

nych bra​mach, szu ​ka ​jąc wpa​trzo ​nych w nie​go oczu. Ogo​na, któ ​re​go za​wsze i wszę​dzie się spo ​-
dzie​wał.

A je​śli to był „Bo ​rys” albo „Po ​le​szuk”? To py ​ta​nie mę​czy​ło go od rana. Od chwi​li, kie​dy
jego go​spo​darz przy ​niósł mu tę no​wi​nę. „Je​śli to któ​ryś z chło ​pa​ków szedł mnie ostrzec? Szu ​kał
ra​tun ​ku? Wy​rwał się z mat​ni i…” Zro ​bi​ło mu się sła​bo. Oparł się o płot i głę​bo​ko od ​dy​chał.
„I ktoś za​ła​twił go tu​taj. Ja​kiś zbir? A może ktoś ze swo​ich? Gdy ​by zro ​bi​li to ube​cy, już trą​bi​li​by
o tym na cały głos”.

Co dziw​ne, o ak​cji pod Fir ​le​jem nikt nie wspo ​mi​nał. Tyle tyl​ko, że była ja​kaś strze​la​ni​na. Ilu
lu ​dzi bra​ło w niej udział, ilu zgi​nę​ło, miał wkrót ​ce się prze​ko​nać. Wy ​pro​sto ​wał się, jesz​cze raz
spoj​rzał za ple​cy.

„Rów​nie do​brze to mógł być przy ​pa​dek”. Pró ​bo​wał się uspo​ko​ić. „Je​śli na​wet to nasz, to
w łeb mógł dać mu kto ​kol​wiek. Zwy​kły zło ​dziej”.

Do ​szedł do ja​kie ​goś ciem​ne​go za ​uł​ka. Pod chy ​lą​cym się ku zie​mi bu ​dy​necz​kiem stał ro​wer.
Jego ru ​mak. Śro​dek trans ​por​tu dziel​ne​go ofi​ce​ra. Za​wsze gdy na nie​go wsia ​dał, był bli​ski śmie​-
chu.

„Gdy​by ci w Lon ​dy​nie wie​dzie​li…”
Na​ci​snął na pe ​da​ły i ru ​szył w co​raz gęst​szy mrok, pod ​ska​ku​jąc na wy ​bo​jach. Mu​siał jesz​cze

tro​chę po​krę​cić się po oko​li​cy. Trze​ba było zwo ​łać chło ​pa​ków. Prze​ka​zać im roz​kaz. Sa​me​mu,
żeby nie ry ​zy​ko​wać wię​cej ży​cia po ​słań​ców. Mu ​siał to zro​bić, choć miał dość i opa​dał z sił.

*

Sie​dzie​li we trzech w przy ​tul​nym, cie​płym po ​ko​iku urzą​dzo ​nym w sty​lu XIX-wiecz​ne ​go ga​-
bi​ne​tu, z aran ​ża​cją nie​zmie​nio ​ną od cza​su, gdy zwi​nę​li się stąd po​przed ​ni wła​ści​cie​le. Sty ​lo​we
ciem​ne me ​ble – sza​fa, i wą​skie, pięk ​nie wy​koń​czo​ne biur​ko – sta​ły na tle zie​lo ​nych ścian. Za
oknem nie​prze​rwa​nie sy​pał śnieg, opa​da​jąc wiel​ki​mi płat​ka​mi na pa ​ra​pet.

Or​dy​nans po ​dał praw​dzi​wą kawę, a do tego nie​odzow​ny ko ​niak tak lu​bia​ny przez so ​wiec ​kich
ofi​ce​rów i wło ​da​rzy. Są​czy​li więc ten sym​bol swe​go sta​tu ​su, gi​nąc w ty​to ​nio ​wej chmu​rze i dys​-
ku​tu ​jąc o wszyst​kim i o ni​czym. Za​rdow, Su ​do​płat i Wa​sil​jew​ski. Dwaj ostat​ni w mun​du​rach –
jako ofi​ce​ro ​wie woj​ska, nie MGB. Ma ​jor Stie​pan Za​rdow wie​dział do ​sko​na​le, że wła​zi w cu​dze
spra​wy z za​bło ​co​ny​mi bu ​cio​ra​mi. Bu ​rzy nor​mal​ną, nie​ła​twą ro ​bo​tę służ​by, na po​zór so​jusz ​ni​-
czej, ale po ​zo​sta ​ją​cej od daw​na w ci​chej pod ​jaz​do​wej woj​nie, któ ​rej nie prze​rwa​ło na​wet po ​-
wsta​nie Ko​mi​te​tu In​for​ma​cji. Li​czył po ci​chu, że ob​sta​wie​nie się dwo ​ma mun​du​ro ​wy ​mi nie​co
zła​go​dzi fu ​rię ata​ku. Do ​pie​ro po ​tem przed​sta​wi swo ​je spe​cjal​ne pre​ro​ga​ty​wy.

Na​gle ktoś gwał​tow ​nie szarp​nął klam​ką. Za​nim zdo ​ła​li odło​żyć pa​pie​ro​sy i kie​lisz​ki, w po ​ko​-
ju stał już ro​sły męż ​czy​zna, wy​glą​dem przy​po​mi​na​ją ​cy atle​tę na eme​ry ​tu ​rze. Do​pa​so​wa​ny mun ​-
dur ge​ne​ral​ski, z kil​ko​ma od​zna​cze ​nia​mi za od ​wa​gę, pod ​kre​ślał jesz​cze jego mo​car​ną po​stu ​rę.
Twarz miał su​ro ​wą, a spod za​cze​sa​nych, cią​gle gę​stych si​wych wło ​sów pa​trzy ​ły na nich nie​zbyt
za​do​wo ​lo​ne, by ​stre oczy.

– Na​ro​bi​li​ście za​mie​sza​nia, to ​wa​rzy​sze – burk ​nął od pro​gu, nie za​mie​rza​jąc ba​wić się w żad​-
ne miłe ge​sty.

Trza​snął drzwia​mi i lek​ce​wa​żąc sto ​ją​cych na bacz​ność ofi​ce​rów, mi​nął biur​ko, po czym
otwo​rzył okno. Wy ​mow​nym ge​stem mach​nął dło ​nią w sza​rej chmu​rze, a na jego twa​rzy po​ja​wił
się gry ​mas nie​za​do​wo ​le​nia.



Za​rdow ostroż​nie od ​wró​cił gło ​wę, spo​zie​ra​jąc na Su ​do​pła​ta i Wa ​sil​jew​skie ​go. Ci trwa​li
w po​sta​wie za ​sad​ni​czej, nie​ru ​cho ​mi jak rzeź​by. Do ​świad​cze​ni wy ​ja​da​cze wy​da​wa ​li się wy​stra​-
sze​ni jak ucznia​ki na dy​wa ​ni​ku u kie ​row​ni​ka szko​ły.

– Mam czło​wie​ka, do ​brze przy​go​to ​wa​ne​go… – ge​ne​rał Alek​san ​der Pia​ta​kow, we​te​ran Głów ​-
ne​go Za​rzą​du Wy ​wia​dow​cze​go Szta​bu Ge​ne​ral​ne​go, mó ​wił wol​no, tyl​ko na po​zór spo ​koj​nie –
…szy ​ku​ję go ty​go​dnia​mi, a wy mi tu w ostat​niej chwi​li do​kła​da​cie do pla​nu. – Stał osten​ta​cyj​nie
zwró ​co​ny ple​ca​mi do go​ści i wdy ​chał zim​ne po ​wie​trze. – Czy wy zda​je​cie so​bie spra​wę, jak to
zmie​nia cały układ mo ​jej ope ​ra​cji?! – Uniósł się na pal​cach.

Za​rdow ski​nął na Wa​sil​jew​skie​go. Był ma​jo ​rem, miał mun​dur, mu ​siał spraw​dzić, czy po ​mysł
cze​ki​sty oka ​że się do​bry.

– To ​wa​rzy​szu ge​ne​ra​le, po​zwól​cie. Na ​sza ak​cja wy​ma​ga uży ​cia wa​sze​go wy ​cho​wan​ka. To
rzecz za​ak​cep​to ​wa​na przez naj​wyż​sze czyn ​ni​ki – tłu​ma​czył pro ​sto i, ma się ro ​zu​mieć, bez szcze​-
gó​łów. – To tyl​ko kil​ka no ​wych fak ​tów, któ​re mają do​trzeć do… – Łyp ​nął na Za​rdo ​wa. – Do
tam​tych. Na dru​gą stro​nę.

– Kil​ka fak​tów?! – Pia​ta​kow ude​rzył ręką w pa​ra​pet, aż szy ​by za​dzwo​ni​ły. – Wie​cie, jak dłu ​-
go trwa przy ​go​to​wa ​nie czło​wie​ka do ta​kiej po ​dró ​ży?

Ge​ne ​rał od​wró ​cił się, za​ło​żył ręce i ob ​rzu​cił ze​bra​nych lek ​ce​wa ​żą​cym spoj​rze​niem. Z wy​ra​-
zu jego twa​rzy mo​gli wy ​raź​nie wy ​czy​tać, że nie ob ​cho​dzi​ło go, czy byli z bran​ży, albo jak dłu ​go
w niej sie​dzie​li. Dla nie​go sta ​no​wi​li gru ​pę bez​czel​nych lu ​dzi, któ​rym wy​da​wa​ło się, że po​zja​da​li
wszyst​kie ro ​zu​my, i co gor ​sza, roz​wa​la​li mu upo ​rząd​ko​wa​ne ży ​cie sze​fa ak​cji spe​cjal​nych wy​-
wia​du pół​noc​nej gru ​py wojsk. Sta​no​wi​ska ci​che​go i nie​rzu​ca​ją​ce​go się w oczy. Z tej przy​czy​ny
pa​ra​do​wał w mun​du​rze ar​ty​le ​rii, a nie GRU.

Nie dali się spro​wo ​ko​wać, sta​li nie​wzru ​sze​ni, cze​ka​jąc, aż mu przej ​dzie. W koń ​cu mie​li zgo ​-
dę naj​wyż​sze​go kie​row ​nic​twa.

– No do ​brze. Co to ma być do ​kład​nie? – za​py​tał zre​zy​gno​wa ​ny ge​ne​rał i po​tarł dło​nią czo ​ło.
– Do​słow ​nie drob​nost​ka. – Te ​raz Za​rdow za​jął się mó ​wie​niem. Schy ​lił się do tecz ​ki, do​tąd

skry ​tej za nogą la​kie​ro​wa ​ne​go sto​li​ka. Wy​do​był kil​ka kar​tek w brą​zo​wej okład ​ce. – Tu jest
wszyst​ko. Opis spra​wy, cała hi​sto​ria i le​gen ​da. Wasz czło​wiek mu ​siał​by to przed​sta ​wić jak naj​-
le​piej. Ba, może na ​wet to po​win ​no stać się jego głów​nym za​da​niem.

– Głów​nym za​da​niem. Do ​bre so​bie. – Ge​ne​rał oparł się o pa​ra​pet i wy ​pro​sto ​wał. Zim​no pły​-
ną​ce zza okna nie ro​bi​ło na nim wra​że​nia. A może tyl​ko ba​wił się wi​do​kiem ofi​ce​rów, któ ​rym
za​po​mniał wy​dać roz ​kaz „spo​cznij”. – Fi​gu​rant miał ru ​szać w cią​gu pię​ciu dni. – Ge ​ne​rał za​ci​-
snął dło​nie w pięść. – Wszyst​ko go​to​we, ka​na​ły, sprzęt…

– Nie mo​gli​śmy wcze ​śniej. Ro​zu​mie​cie chy​ba… – Z twa ​rzy Za​rdo​wa biła pew​ność i opa​no​-
wa​nie. Nie miał za​mia​ru wcho​dzić w dys ​ku​sję. Zresz​tą za ​da​nia i ży​cio ​ry​sy tu​tej​szych ofi​ce​rów
nie bar​dzo go ob ​cho​dzi​ły.

Ge​ne ​rał tyl​ko wy ​dął usta i uniósł gło​wę.
– No, ale do rze​czy. – Za​rdow zro​zu ​miał, że ma się stresz​czać. – To, co tu mamy – za​ma​chał

tecz​ką – mógł​by teo​re​tycz​nie za​wieźć na Za​chód każ​dy. Pod​sta ​wio​ny ofi​cer, nasz agent z MGB
czy GRU. Cho​dzi​ło nam jed​nak o to, żeby in​for ​ma​cje przez nas spre​pa​ro ​wa​ne wy​szły od ofi​ce​ra
sił zbroj​nych. Zwy​kłe​go ofi​ce​ra sta​cjo​nu​ją​ce​go w tym kra​ju, w Pol​sce. W tej chwi​li tyl​ko wy
szy ​ku​je​cie ta​kie ​go czło​wie​ka. – Jako spe​cjal​ny przed ​sta​wi​ciel Ko ​mi​te​tu In​for​ma​cji miał wgląd
do naj​taj​niej​szych spraw so​wiec ​kie​go wy​wia​du, czym nie omiesz ​kał się po​chwa​lić. – Wiem, że
ma pró​bo​wać pe​ne​tra​cji ame​ry ​kań​skiej ar​mii i, jak zwy​kle to bywa, wpro​wa ​dzić nie​co dez​in ​for​-
ma​cji. W tym ma ​cie do​sko​na​łe wy​ni​ki. – Zro​bił pau ​zę i cze ​kał na re​ak ​cję, ale ge​ne​rał był za sta​-



ry i od ​por​ny na ta ​nie po​chwa​ły. – Wasz czło ​wiek uwia​ry​god​ni nas w stu pro ​cen​tach. Tak uwa​ża​-
my. – Za​rdow rzu​cił pa​pie ​ry na biur​ko. – Przy​swo ​je​nie tych fak​tów zaj​mie tro​chę cza​su, a co
waż​niej​sze… – Spo​dzie​wał się te​raz praw​dzi​wej erup ​cji wście​kło​ści u ge ​ne​ra​ła. – Bę​dzie​cie mo ​-
gli wy​pu​ścić go do ​pie​ro na na​sze po​le​ce​nie. Nie wcze​śniej. Praw​do​po​dob​nie… – Udał, że się za​-
sta​na​wia. – Pod ko​niec roku, to ​wa​rzy​szu ge​ne​ra​le. Za​raz po ​ka​żę na​sze roz​ka​zy, a je​śli nie wie​-
rzy​cie…

Pia​ta​kow nie słu ​chał. Wstał, sap ​nął i gwał​tow​nym ru​chem zamk ​nął okno. Jego ró​żo ​wa do​tąd
twarz zro​bi​ła się krwi​ście czer​wo ​na, jak ​by mia​ła wy ​buch​nąć. Jako pro​fe​sjo ​na​li​sta opa​no​wał się,
choć z tru ​dem. Pod​niósł tecz ​kę i prze​wer​to ​wał jej za​war​tość. Spod si​wych brwi spo ​zie​rał na Za​-
rdo ​wa w taki spo​sób, jak​by za​raz miał mu prze​gryźć tęt​ni​cę. Do ​sko​na​le ro ​zu ​miał, że nie może
nic zro​bić, ni​g​dzie się od​wo ​łać, i to roz​ju ​sza​ło go naj​bar​dziej.

– Cze​kam na po ​le​ce​nie pod ko​niec grud​nia – wy ​du​kał le​d​wo sły ​szal​nie, wło ​żył do ​ku​men​ty
pod pa​chę i nie​mal wy ​biegł z ga​bi​ne​tu.

*

Od ​kąd po​zo ​sta​wił ostat​nią wia​do​mość w nie ​du​żej sie​ci swo​ich mar​twych skrzy​nek, mi​nę​ło
nie​speł​na trzy ​dzie​ści go​dzin. Był głod​ny i zzięb ​nię​ty, ale dum​ny z sie​bie.

Po pierw​sze nie za ​po​mniał co i gdzie, wy​rył w pa ​mię​ci każ​dy ka​mień, dziu ​plę i płot, któ​re
wy ​brał jako punk ​ty skła​da​nia mel​dun​ków. Po dru ​gie nikt go nie śle​dził, ba, nikt go pra​wie nie
wi​dział. Pra ​wie, nie li​cząc kil​ku pod ​chmie​lo ​nych fa​ce​tów, chy​ba świę​tu ​ją​cych kie​row​ców PKS-
u, za​ta​cza​ją​cych się w ulicz​ce.

Na ich wi​dok wy ​żej na​cią​gnął sza​lik, żeby le​piej się ma​sko​wać. To wła​śnie zimą i je​sie ​nią
mógł po​zwo ​lić so​bie na wię​cej wy​chod ​ne​go. Czap ​ki i koł​nie​rze kry ​ły jego za​ro​śnię ​tą te​raz twarz
i cu ​dem chy​ba nikt go jesz​cze nie roz​po​znał od tych kil​ku mie​się​cy. A prze ​cież tro​chę po ​pra​co​-
wał w oko ​li​cy i byle świa ​dek mógł do​nieść, że wi​dział zna​ne​go ban ​dy​tę.

Sam „Piel​grzym” za​sta ​na​wiał się cza​sem, czy to była kwe​stia przy​pad ​ku, do​bre​go ka​mu ​fla​-
żu, czy może przy​chyl​no​ści tu​tej​szych lu ​dzi. Lub… Na samą tę myśl wło​sy na rę​kach i gło​wie
sta​wa ​ły dęba. Mo​gło być i tak, że zna​li go do ​sko​na​le i tyl​ko cze ​ka​li na oka​zję, by go do ​paść. Jak
pod Fir​le​jem albo jak w Par​to ​wie. To nie był prze​rost sa​mo​uwiel​bie​nia, a zwy ​czaj​na kal​ku​la​cja.
Na​psuł krwi czer​wo ​nym i kie​dyś bę​dzie mu ​siał za to za​pła​cić.

Spo ​ty ​kać się zimą, i to w tak spo​rej gru ​pie, było du ​żym ry​zy ​kiem, ale oko​licz​no​ści tego wy ​-
ma​ga​ły. W żad ​nej wsi czy mia​stecz ​ku nie mie​li szans na zna​le​zie​nie bez​piecz​nej, du ​żej kry​jów ​-
ki, któ​ra po ​zwo​li​ła ​by im unik​nąć wzro ​ku szpic​li, po​uty ​ka​nych na​wet w przy​ja​znych osie​dlach.
Zresz​tą „Piel​grzym” nie miał za​mia​ru ry​zy​ko​wać ży​cia i ma​jąt​ku tych bie​da​ków z oko​licz​nych
przy​siół​ków.

Wy ​zna​czył spo ​tka​nie w le​sie, za szo ​są do Par​cze​wa, opo ​dal Cze​mier​nik. Da​le​ko, zwłasz​cza
zimą, ale re​la​tyw ​nie bez​piecz​nie. Zna​li to miej​sce z let​nich kon ​cen​tra​cji i szko ​leń.

Przy​by​cie tam zaj​mo ​wa​ło nie​co cza​su i było, de​li​kat​nie mó​wiąc, kło ​po​tli​we. On, jak na​le ​ża​-
ło, po ​ja​wił się jako pierw​szy. Do​tarł na miej​sce ro ​we​rem, któ ​ry te​raz miał ocho ​tę po ​rą​bać na ka​-
wał​ki. W tym śnie​gu, na ​wet dla czło​wie​ka z for ​mą, prze​by​cie tych dzie​się​ciu ki ​lo ​me​trów było
mor​dę​gą.

Śnieg błysz​czał w pro ​mie​niach ni​sko wi​szą​ce​go słoń​ca. „Piel​grzym” za​ma​sko​wał śla​dy
w śnie​gu, ob ​szedł la​sek i po​lan​kę – nie​du​ży kwa​drat oko​lo​ny po ​ła​ma​ny​mi drze​wa​mi, z za​spa​mi
się​ga​ją​cy ​mi bio​der. Zda​wa ​ło się, że jest czy​sto i spo ​koj​nie. Nie do​strzegł ni​ko​go, kto by za nim
je​chał. Za​siadł więc na pniu i za​pa​lił pa​pie​ro ​sa.



Cze​kał na chło​pa​ków, my ​ślał i wspo​mi​nał. Ana​li​zo ​wał wszyst​ko, co wy​da ​rzy​ło się w ostat​-
nich ty​go​dniach. Tra​wi​ło go prze​świad​cze​nie, że gdzieś w jego oto ​cze​niu musi być kret. Że to
nie ro ​je​nia zmę​czo​ne​go umy ​słu. Miał kil​ka wąt​pli​wo ​ści, ale żad​nych do​wo ​dów. Bo któ​ry mógł​-
by do​no​sić? A je​śli tyl​ko prze​ję​li mel​du​nek albo ktoś się gdzieś nie​opacz​nie wy ​ga​dał? Ilu ich bę​-
dzie? Ilu zo​sta​ło pod Fir​le ​jem? Z tyłu gło​wy od sa​me​go rana krą​ży ​ła myśl, że je​śli tyl​ko coś się
za​cznie, to bę​dzie ko ​lej​ny sy​gnał, że tam​ci wie​dzą. Miej​sce było do tego ide​al​ne.

Ro ​zej​rzał się wo ​kół. Ogo​ło ​co ​ne z li​ści mło ​de drzew​ka nik ​nę​ły pod gru​by​mi cza​pa​mi śnie​gu,
przez któ ​re po​ły ​ski​wa ​ły pro​mie​nie słoń​ca.

„Ład​nie tu” – po ​my​ślał, na chwi​lę za​po​mi​na​jąc, kim jest i po co tu przy​był.
Miej​sce było fak​tycz​nie uro​kli​we, ale znów po​my ​ślał, że tak ​że ide​al​ne na ob ​ła​wę. Nic tyl​ko

lasy od​dzie​lo ​ne po​la​mi, pła​sko, żad​nej osa​dy. Wy​star​czy​ło ich oto ​czyć, a po​tem pal​nąć w łeb.
Gła​dy​szak wie​dział, że ma za mało lu​dzi, by po​rząd ​nie za​bez​pie​czyć spo ​tka​nie. Mu​siał się spie​-
szyć.

„Ale może w tej ostat​niej se​kun​dzie po ​znam, kim on jest”. Za​ciąg ​nął się dy​mem i zdu ​sił peta.
„Za​nim mnie za​bi​ją, ja za​bi​ję jego”. Wy​pro​sto ​wał się tak, by zim​na stal bro​ni od​ci​snę​ła się na
ple​cach.

Przy​cho ​dzi​li po​je​dyn​czo, ostroż​ni, wy​stra​sze​ni. Wi​ta ​li się ja​koś tak mar​kot​nie, sia​da​li obok,
pa​li​li i ga​da​li, cza​sem tyl​ko wy ​bu​cha​li śmie​chem. „Piel​grzym” li​czył ich ze ści​śnię​tym ser​cem.
Czas był naj​wyż​szy, mi​nę​ła pięt​na​sta i nie​bo za ​czy​na​ło ciem​nieć. Tak jak prze​wi​dział, był ich
tu ​zin. Ulży​ło mu. Gdy​by ka​zał ko ​muś jesz​cze iść do cha​łu​py w le​sie… Ale skąd tam​ci o niej
wie​dzie​li…?

– Skąd? – Zdu​sił ci​sną​ce się na usta py​ta​nie.
Wstał. Nie chciał tego prze​cią​gać, a zresz​tą już nogi po​rząd​nie mu zmar​z​ły. Lu​dzie po ​de​rwa​li

się z miejsc, usta​wi​li w pół​okrąg. Nie wi​dział ich wszyst​kich tyl​ko kil​ka ty ​go​dni, a zda​wa​ło się,
że mi​nął rok albo i dłu​żej. Po ​zmie​nia ​li się. Bar​dzo. Wy​chu ​dli, po​ble​dli. Któ​ryś chwiał się i Ma​-
ciej po​cząt​ko​wo są​dził, że to​czy go cho​ro ​ba, a on zwy​czaj​nie był „wczo​raj​szy”. „Piel​grzym”
lek​ko się ob ​ru ​szył, chciał coś krzyk​nąć, ale od​pu​ścił. Nie miał siły ich kar​cić, zresz​tą to wszyst​-
ko już się koń​czy ​ło.

Czuł za to dumę i sa​tys ​fak​cję, że zja​wi​li się, do​tar​li w ten mróz. Nie py​tał, gdzie się kry ​ją, co
ro ​bią i jak uda​ło im się po ​ukła​dać wszyst​ko, by od​po​wie​dzieć na we​zwa​nie. Wszyst​ko wo ​kół
nich zmie​nia​ło się szyb​ko, nic nie było ta ​kie, jak po​win​no, na po ​zór znie​chę​ca​jąc do dzia​ła​nia,
ale oni cze​ka​li roz​ka​zu.

Byli nie​mal wszy ​scy: „Leon”, „Wa​cek”, „To ​mek”, „Gie​wont”, „Ana​sta ​zy”, „Ko​wal​ski”,
„Rej​tan”, „Grze​gorz”, „Szkop”, „Wo​kul​ski”, „Strzel​ba” i „Za​wi​sza”. Mło​dzi, a już sta ​rzy, umę​-
cze​ni, przy ​gar​bie ​ni, lecz cią​gle go​to ​wi.

Z po​ło ​wą z nich znał się z po​wsta​nia. Po ​tem ro​ze ​szli się po świe​cie, jed​nak od ​na​lazł ich.
Kry​li się, ale nie mie ​li za​mia​ru ucie​kać. Resz​ta przy ​szła póź​niej, już do od ​dzia​łu, cią​gnąc za le​-
gen ​dą skocz​ka, któ​ry rów​nie spraw​nie pa​lił nie​miec ​kie czoł​gi, co i so​wiec ​kie urzę​dy. Je​den,
daw​no temu, był pod ​rzut​kiem UB. Za​bił go bez li​to​ści i tak trwał z tymi kil​ko​ma ludź​mi, cze​ka​-
jąc na woj​nę. Ta nie na ​de​szła i na​dejść nie za​mie​rza​ła. Bili się i bez niej, w tu ​zi​nie bi​tew i po ​ty​-
czek. Po​ło ​wa z nich była w Par​to ​wie. Albo wal​czy​li, albo ubez​pie​cza​li.

Na samo wspo​mnie​nie tej bi​tew​ki i jej kon​se​kwen​cji ści​snę​ło go w gar​dle.
– Pa​no​wie – wy ​krztu ​sił, roz​po​czy​na​jąc ofi​cjal​ną część. – Znów nas uby​ło. – Po ​pa​trzy ​li po

so​bie. Umie​li li​czyć. Bra​ko​wa ​ło dwóch z nich, choć na​iw​nie wma​wia​li so ​bie, że to po pro​stu
zwy​kła ab ​sen ​cja. Że tam​ci gdzieś są, kry​ją się i spo ​tka​ją z resz​tą na​stęp​nym ra​zem. A może szef



dał ich do ubez​pie ​cze​nia.
– Nie ma z nami „Po​le​szu ​ka” i „Bo ​ry​sa”. – Cierp​kie sło ​wa ule​cia​ły w las. – Wy​wiad usta ​-

lił… – Po​wie​dział to pew​nie, jak ​by siat​ka jego in​for​ma ​to​rów była ogrom​na. – Usta​lił, że po​le​gli
w boju w za​sadz​ce na na​szą metę pod Fir​le​jem.

Ci​che wes​tchnie​nie prze​szło po od​dzia​le. Nikt nie do ​py​ty​wał o szcze​gó​ły. Wszy ​scy o tym
sły ​sze​li. Do​wód ​ca swo ​imi wąt​pli​wo ​ścia​mi nie chciał mie​szać im w gło ​wach. Za dużo było pro ​-
ble​mów. Poza tym je​śli był wśród nich szpi​cel, niech my​śli, że szef ni​cze​go nie po​dej​rze​wa.

– Ostat​ni​mi cza​sy stra​ci​li​śmy aż czte ​rech ko​le​gów. „Bien ​ka”, „Po​le​szu ​ka”, „Bo​ry ​sa” i, na co
wszyst​ko wska ​zu​je, „Oczkę”. Po​mó ​dl​my się ci​cho przez chwi​lę za spo​kój ich dusz.

Zro​bi​li, jak ka​zał. Zdję​li czap ​ki i po ​chy​li​li gło​wy. Wie​lu za​sta ​na​wia​ło się, kto bę​dzie na​stęp​-
ny.

– No do ​brze. – Gła​dy​szak prze​rwał chwi​lę za​du​my, wy​pro ​sto ​wał się i za​ło​żył ręce na ple ​-
cach. – Mamy roz​ka​zy – za​czął su​ro ​wo, pa​trząc ko ​lej​no wszyst​kim w oczy.

Za​pło​nę​ły cie​ka​wo​ścią, a na kil​ku po​licz ​kach po​ja​wi​ły się ru​mień​ce eks ​cy​ta​cji. Spo ​dzie​wał
się tego i mu​siał zdu​sić ten pło ​mień.

– Po ​le​ce​nie naj​wyż ​szych czyn​ni​ków Pań​stwa Pod​ziem​ne​go.
Na​zwa za​kra​wa ​ła na żart, bo już nic ta​kie​go nie ist​nia​ło, ale też nie chciał wcho ​dzić w me​an ​-

dry wza​jem​nych sto​sun​ków z WIN-em i resz​tą pod ​zie​mia. Gdy ​by coś się zda​rzy ​ło, nie wy​zna​li​-
by nic na​wet na tor​tu ​rach. On two ​rzył te​atr, pew​ną wi​zję. Pro​stą i straw​ną dla woj​ska.

– Pa​no​wie… po​wiem krót​ko. Mu​si​my za​wie​sić dzia​łal​ność.
Sze​reg za​chwiał się. Lu ​dzie za​czę​li szep​tać mię​dzy sobą, na​wet po​krzy​ki​wać.
– Nie ma mowy. Bzdu​ra. – Krę​cił gło​wą rudy par​ty ​zant no ​szą​cy pseu​do​nim „Za​wi​sza”.
– Nie, to nie​moż​li​we… – mó ​wił ktoś inny.
Wi​dać było, że ci tu byli naj​tward ​si, naj​bar​dziej za​ja​dli, bo nie ro ​ze​szli się w świat, cze​ka​jąc

na… No wła​śnie, na co?
– Spo​kój, pa​no​wie. – Ofi​cer pró​bo​wał ich ha​mo ​wać, uno​sząc dło​nie. – Uspo ​kój​cie się… –

Nie słu ​cha​li. – Bacz​ność! – ryk​nął wresz​cie. Echo po ​nio​sło się da​le​ko.
Szur​nę​li ob​ca​sa​mi w śnie​gu i za​mar​li, od​zwy​cza​je​ni od dry​lu, ale cią​gle re​agu ​ją​cy pra​wi​dło ​-

wo.
– Mnie też to się nie po​do​ba, ale tak to wy​glą ​da. – Gła​dy​szak sam nie był pew​ny, czy wie​rzy

w to, co mówi. – Sy​tu ​acja jest… – Po​trzą​snął ner ​wo ​wo ręką. – Jest, jaka jest. Wi​dzi​cie sami, jak
trud​no ze ​brać się w ca​łość, nie bu ​dząc po​dej​rzeń. Pra​ca kon ​spi​ra​cyj​na w tym mo ​men​cie jest bar​-
dzo trud​na, ale nie nie ​moż​li​wa, więc miej​cie oczy i uszy otwar​te. Praw​dzi​wy pro​blem jed​nak to
pla​no​wa​nie więk ​szych starć. Za dużo woj​ska i ube​ków po mia​stecz ​kach. W sy​tu ​acji za​gro ​że​nia
każ​dy z was wie, jak ma re​ago​wać. – Zro ​bił kil​ka kro ​ków, wpa​tru​jąc się w czub​ki mo​krych bu ​-
tów. – Wiem, że to tym​cza​so​we. – Łgał jak z nut. – Na wio​snę ma się coś ru ​szyć. Broń i amu ​ni​-
cję mamy, jesz​cze im po ​ka​że​my.

Pró ​bo​wał wy​krze​sać z sie​bie jak naj​wię​cej en​tu​zja​zmu, ale po ich twa​rzach wi​dział, że kiep ​-
sko mu to wy​szło.

– Spo ​cznij – roz​ka​zał.
Znów roz​szedł się szmer.
– Gów ​no z tym, już po nas – usły​szał.
– Któ​ry to po ​wie​dział? – Ofi​cer ro​zej​rzał się po ze​bra​nych.
– A ja, pa​nie po​rucz​ni​ku – roz​stą ​pi​li się przed ma ​łym, skrzy​wio ​nym czło​wiecz​kiem z o wie​le

za dłu​gim no ​sem. – Ja to mó​wię. Gów​no – wy​mam​ro ​tał, chwie​jąc się, „Strzel​ba”. – Roz​wa​lą nas



albo zdech ​nie​my z gło​du… Ja jesz​cze mam ro​bo​tę, jesz​cze coś tam ro​bię, ale resz​ta… Po co
to… po co to wszyst​ko było… – Mach ​nął ręką. – Pój​dzie​my pod ścia​nę albo zdech ​nie​my z gło ​-
du – mam​ro​tał co ​raz mniej wy ​raź​nie.

– Za​mknij się! – rzu​cił „Wa​cek”, za​ci​ska​jąc spo​re pię ​ści.
– A w du ​pie cię mam… – Chciał po​gro​zić pal​cem „Strzel​ba”, ale moc​no zbu ​do​wa​ny żoł​nierz

zła​pał jego ręce i wy​krę​cił. Pod​chmie​lo ​ny męż​czy​zna tyl​ko stęk​nął i prze​szy​ty bó ​lem padł na ko​-
la​na.

– Dość – roz​ka​zał „Piel​grzym”. – Dość, do cho​le ​ry… – Klep​nął w ra​mię „Wac​ka”. – Spo ​kój!
– Zła​pał pi​ja ​ne​go „Strzel​bę” za poły kurt​ki.

– Bę​dzie spo​kój, pa​nie po ​rucz​ni​ku, bę​dzie, ale co wię​cej? – „Strzel​ba” pa​trzył przy ​mglo​nym
wzro ​kiem. – Jak mamy prze​żyć? Pie​nię ​dzy bra​ku​je, ra ​bo​wać za​ka​za​li, a prze​cież broń mamy…

– Ja wam dam ra​bo​wać! – Ma ​ciej od​sko​czył, czu ​jąc na so​bie spoj​rze​nia resz​ty. – Za ra​bu​nek
kula w łeb, wie​cie? – Te​raz on gro​ził.

Nie​któ ​rzy po​spusz​cza​li gło​wy. Albo za ​wsty​dzi​ła ich ta sy ​tu​acja, albo mie​li już coś na su​mie​-
niu.

– Każ​dy taki wy​bryk – mó​wił to chy ​ba set​ny raz – to ślad dla bez​pie​ki, dla So ​wie​tów. Nie
bądź​cie głu ​pi. I lu​dzie nas prze​sta ​ną po​wa ​żać. Wszyst​kim jest źle, ale ży​je ​my i mo​że​my dzia​łać.
– Roz​ło ​żył ręce. – Coś musi się, do cho​le​ry, zmie​nić. Bo je​śli nie… – Przy​gryzł war ​gę. Za​mil​kli
wszy​scy.

Ma​ciej za​siadł na pnia​ku i się​gnął po pa​pie ​ro​sa.
– Za​wie​szam od​dział do mar​ca. – Bły​snę​ła za​pał​ka. – Po ​tem dam znać, gdzie i kie​dy się spo​-

tka​my. – Mó​wił nie ​wy​raź​nie, od nie​chce​nia pa​trząc na ga ​sną​cy pło​mień. Nie chcia​ło mu się na​-
wet uda​wać sil​ne​go, pew ​ne​go sie​bie wo ​dza. – Je​śli zaj​dzie coś waż​ne​go… Dam ja​koś znać. Spo ​-
tka​nie skoń​czo ​ne…

Lu​dzie po​pa​trzy ​li po so​bie, jak ​by nie do​wie​rza​li. Ktoś mach ​nął ręką i pierw​szy po​czął się że​-
gnać. Inni po ​szli w jego śla​dy. Po ​tem pod​cho​dzi​li do „Piel​grzy​ma”. Wstał, po​da​wał dłoń i każ​-
de​mu mó​wił coś na po​cie​sze​nie.

Roz​cho ​dzi​li się wol​no. Tyl​ko „Strzel​ba” rzy​gnął ob​fi​cie na od​chod ​ne.
„Sym​bo​licz ​na sce​na?” – po​my​ślał ofi​cer, krę​cąc z nie​sma​kiem gło ​wą. Jesz​cze nie tak daw​no

temu ka​zał​by go uka​rać i od​dać broń.
– Je​dziesz do mia​sta? – za​py​tał „Leon”, wy​cią​ga​jąc ro ​wer z krza ​ków. – Jak​byś chciał, to

u bra​ta zna​la​zło ​by się miej​sce – za​ga​ił nie​śmia​ło. – Jego na​praw​dę nikt się nie cze​pia, by ​ło​by…
– Miło, że pro​po​nu​jesz. – „Piel​grzym” ski​nął gło​wą. – Ale sam wiesz…
– Wiem, wiem. – Chło​pak przy ​gasł.
– Po​zdrów ro ​dzi​nę i zni​kaj. Ja tu jesz ​cze zo​sta​nę. – Uśmiech​nął się dziw​nie, aż „Le​ona”

prze​szedł dreszcz.
– Ale jest do ​brze, tak? – spy​tał nie​spo ​koj​ny.
– Tak mój dro ​gi, nie wal​nę so​bie w łeb – prych​nął Ma​ciej roz​ba​wio ​ny.
Za​czę​ło wiać i ciem​ne syl​wet​ki roz​cho​dzą​cych się lu​dzi roz​my ​wa​ły się w śnie​gu.
Ma​ciej Gła​dy​szak za​pa​lił ko​lej​ne​go pa​pie​ro ​sa. Coś go znów kłu ​ło pod ser​cem, jak wy ​rzut su​-

mie​nia.
Nie mógł im po​wie​dzieć, że pew ​nie wię​cej się nie zo​ba ​czą, że on musi wy​je​chać. Tyl​ko on.

I przy​naj​mniej jed​na wąt​pli​wość ule​cia​ła w nie​byt. Na​słu ​chi​wał strza​łów i krzy​ków. Nic. Ob ​ła​-
wa nie nad ​cho​dzi​ła. Tam​ci jed ​nak nie wie​dzie​li wszyst​kie​go. Py​ta​nie tyl​ko, jak dłu ​go. ■
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– Do was, to​wa​rzy​szu ka​pi​ta​nie. – Chra​pli​wy głos cho​rą​że​go wy​rwał Syl​we​stra Ba​rań​cza​ka
z lek​tu​ry ze​znań. Pod ​niósł cięż​ką ze zmę​cze​nia gło ​wę i ziew​nął.

Czło​wiek przed nim trzy​mał małą zie​lo​ną ko​per​tę z li​chej ja​ko​ści pa​pie​ru. Wie​dział, co to ta​-
kie​go. Li​sty na jego usta​lo ​ne, lip ​ne dane w urzę​dzie mia​ły w okre​ślo​nym te​re​nie ab​so​lut​ny prio ​-
ry​tet. Naj​lep ​sza dro​ga prze​ka​zu. Te​le​fo​nów nie było wie​le, a i nie za​wsze moż​na było się do ta​-
kie​go do​pchać, ale zie​lo ​ne ko​per​ty… Swo​ją dro​gą, szły na​wet szyb​ciej niż urzę​do​we mel​dun​ki.

– Dzię​ku ​ję. – Od ​pra​wił po​słań ​ca i jed​nym ru​chem ro ​ze​rwał ko​per​tę.
Roz​ło​żył kart​kę i czy ​tał, wy​dy​ma​jąc usta z prze​ję​cia.
– Kur​wa – wark​nął, gdy skoń ​czył, aż jego ko​le​ga sie​dzą​cy przy biur​ku obok zro​bił zdzi​wio​ną

minę.
– Tak źle?
Ba​rań​czak nic nie od ​po​wie​dział. Po​de​rwał się z krze​sła i pod​szedł do okna. Wi​dok na ła​ta​ne

po​bież​nie bu ​dyn​ki, ru​iny kry​te śnie​giem, zwykł – nie wie​dzieć cze​mu – koić jego ner​wy.
Jesz​cze raz we​tknął nos w kar​te​lu ​szek.
– Wła​śnie? Czy tak źle? – Od ​ru​cho​wa iry​ta​cja ustą​pi​ła miej​sca wąt​pli​wo​ści. – Idzie​cie w od​-

staw​kę… – mam​ro​tał do sie​bie. – Nie bę​dzie​cie więc prze​szka​dzać… – Po​ki​wał gło ​wą i przy​-
gryzł róg li​stu. Ukła​dał wszyst​ko w gło ​wie.

Pod​szedł do biur​ka i chwy ​cił za słu ​chaw​kę.
– Łącz​cie… – W koń​cu miał coś cie​ka​we​go do prze​ka​za​nia swe​mu no​we​mu zwierzch​ni​ko​wi.

*

Wi​dy ​wał ta​kie rze​czy nie raz i nie dwa, ale za​wsze go to krę​ci​ło. Prze​cież nie​mal każ​dy lubi
po​pa​trzeć na fa​jer​wer​ki. Nie mógł tyl​ko so​bie przy ​po​mnieć, kie​dy ob​ser​wo​wał je po raz ostat ​ni
w ta​kim wy​da​niu.

„Chy​ba gdzieś w Rze​szy?” Mę​czy​ło go to. „Tak, w ja​kiejś dziu​rze, w gó​rach Harz…”
Sa​pe​rzy wy​wa​la​li w nie​bo za​po​ry na wiej​skich dro​gach. Po​wa​lo​ne bale drew​na, za​peł​nio​ne

we​wnątrz ka​mie​nia​mi, albo sta​re au ​to​bu​sy oto ​czo​ne że​la​zny​mi ko​zła​mi. Zroz​pa​cze​ni Niem​cy
są​dzi​li, że ta​kie za​ba​wy po​wstrzy ​ma​ją po​chód ame​ry ​kań​skich dy​wi​zji.

Ro​bie​nie ta​kiej roz​ró​by sa ​me​mu było jesz​cze więk ​szą fraj​dą niż oglą ​da​nie jej. Kil​ka ka​bel​-
ków, prze​krę​ce​nie de​to ​na​to ​ra i bum. Wo​lał to niż ła​dun​ki z lon​tem. Były bar​dziej nie​bez​piecz​ne,
zmu​sza​ły, żeby po ​dejść bli​żej celu. Elek​trycz​nie moż​na było od ​pa​lać w do​wol​nej chwi​li, z ukry ​-
cia.

Jesz​cze drża​ły mu ręce, jesz​cze hu ​cza​ło w uszach. Nie wie​dział tyl​ko, czy z emo​cji, czy ze
stra​chu.

– Co, od​wy​kłeś?! – przy ​ga​dy​wał mu in​struk ​tor, przy ​sa​dzi​sty an​ta​łek o na​la​nej, nie​re​gu​lar​nej
twa​rzy.

Ster​czał nad każ​dym, on i jego po ​ma​gie​rzy, sa​piąc przy uchu i ma​ru ​dząc, na​wet je​śli w rę​-
kach mie​li ćwi​czeb​ne ła​dun​ki. Ro​bił wra​że​nie ze​sła​ne​go tu za karę, cier​pią​ce​go, któ​ry z tą ka​tor​-
gą lubi się ob​no​sić.

Zie​lin​sky wy​rzu​cił z gło ​wy to, co ka​za​no mu zno​sić do ​bre trzy ty​go​dnie temu. Jesz​cze trzy
zrzu​ty, po​go​nie i cią​gły lęk przed na​stęp ​nym prze​słu ​cha​niem. Stał się ostroż​niej​szy, bar​dziej



sku​pio ​ny. Sta​rał się moc​no, ale i tak go do​pa​dli, bo i mie​li do ​paść.
Był przy​go​to​wa​ny, na​wet py ​sko​wał, co przy​pła​cił kil​ko​ma siń ​ca​mi wię​cej. Trzy​ma​no go

w strasz​nym zim​nie i ha​ła​sie sil​ni​ków aut, skrę​po​wa​ne​go i nie do koń​ca zdro​we​go. Nie dał cia​ła,
choć nie był pe​wien, czy po ko​lej​nych dwu​na​stu go ​dzi​nach tor​tur by nie pękł.

Do​pie​ro po kil​ku ta​kich przed​sta​wie​niach zro​bio ​no im w ja​kimś ba​ra​ku szko​le​nie. In ​struk​to ​-
rzy, ja​kiś we​te​ran z wo​jen​nych cza​sów, dy​wer​sant z Włoch czy Ju ​go​sła​wii oraz siwy le​karz psy ​-
chia​tra, oznaj​mi​li krót​ko:

– Może być go​rzej. Znacz​nie go​rzej.
Nie cho​dzi​ło o do​świad​cze​nia z Niem​ca​mi, ale z no​wym wro​giem. Z So ​wie​ta​mi. Po​dob​no –

choć w to mało kto uwie​rzył – jesz​cze w czter​dzie​stym czwar​tym, kie​dy Ar​mia Czer​wo​na i jej
kontr​wy​wiad poj​ma​li człon​ków kil​ku taj​nych mi​sji ame​ry​kań ​skich, zaj​mu ​ją​cych się wy ​wia​dem
na Bał​ka​nach, spe​cja​li​ści od nie​mi​łych roz​mów za​bra​li się ostro do pra​cy, da​jąc ko​le​gom z Za​-
cho​du prób​kę swo​ich moż​li​wo ​ści. Oczy ​wi​ście nie po ​szli na ca​łość, ni​ko​go nie za​bi​to. Wszy ​scy
for​mal​nie na​dal byli do​bry​mi przy​ja​ciół​mi.

Wnio​sek z tych opo​wie​ści pły ​nął je​den. Tor​tur za​zwy​czaj nie da się wy ​trzy​mać. Je​śli są bru ​-
tal​ne, nie spo​sób ich znieść fi​zycz​nie, a rzad ​ko by​wa​ją wy​su ​bli​mo ​wa​ne. I naj​czę​ściej po​łą​czo​ne
z psy​chicz​ny​mi. Dla lep​sze​go efek​tu. Kil​ka ostrych cio​sów, po ​tem brak snu, świa​tło, ha​ła​sy, in​-
sce​ni​za​cja eg​ze​ku​cji. Pro ​ste, psy​cho​lo ​gicz​ne za​gryw​ki, któ​re mają za​ła​mać wolę. Z tego po​wo ​du
w szko​le​niu, któ ​re prze​cho​dził Ka​rol, cho​dzi​ło tyl​ko o to, by osta​tecz​ne za​ła​ma​nie od​wlec mak​-
sy​mal​nie w cza​sie, by po​zwo​lić tym, co zo ​sta​li na wol​no​ści, uciec, za​paść się pod zie​mię, po​zry​-
wać kon​tak​ty.

„Kur​wa, ja na​pra​wiam sa​mo ​cho​dy…” Ka​rol nie miał po ​ję​cia, co ro​bią inni, za​bro​nio ​no im
o so​bie opo​wia​dać, ale to wszyst​ko przy​po​mi​na​ło pierw​szą lek​cję pły ​wa​nia, w któ​rej kur​san​ta
wrzu ​ca się od razu na głę​bo​ką wodę. Może tyl​ko on miał ta​kie od ​czu​cia, może zdzia​dział przez
te dwa lata i za​czął się nad​mier​nie bać. I za​sta​na​wiać.

Nie bar​dzo mu to od​po​wia​da​ło, ale przy​się​gał so ​bie, że w praw​dzi​wym ży ​ciu da radę, nie
skre​wi… Nie​mniej pew​ny tego nie był. Po​tem wmó​wił so ​bie, że jest jesz​cze mło ​dy i sił mu star​-
czy. Zresz​tą, jak by nie pa​trzeć, za​po​wia​da​ła się wiel​ka przy​go​da. No i może tyl​ko tacy, któ​rzy
zo​sta​li wrzu​ce​ni na głę​bo​ką wodę i utrzy ​ma​li się na po ​wierzch​ni, za​słu​gu​ją na ro​bo​tę tu ​taj.

Skie​ro ​wa​no ich wresz​cie do cie​kaw​szych za​dań. Ko​lej​ny raz przy​po​mnia​no, jak nada​wać ko ​-
mu​ni​ka​ty ra​dio ​we i od​szy ​fro​wy ​wać de​pe​sze. Póź​niej za​czę​ły się wy ​bu​chy. W teo ​rii, po​tem
w prak ​ty​ce. We wszyst​kich moż​li​wych kon ​fi​gu​ra​cjach. Za​an​ga​żo​wał się w tę „za​ba​wę” tak, że
nie spo​strzegł na​wet, kie​dy prze​stał my​śleć o domu. Nie mógł pi​sać li​stów, ale sam fakt, że
z gło​wy tak ła​two ule​cie​li mu Kat​ty i Jo​seph, lek​ko za​czy​nał go nie​po​ko​ić.

– Kryć się! – krzyk​nął in​struk ​tor. Nie od​wró ​cił gło ​wy, póki cała gru​pa nie pa​dła w płyt​kie
doł​ki, ja​kie ka​za​no jej wy​ko ​pać.

Je​den z lu​dzi, Smi​the, były sier​żant, któ​ry wal ​czył na Fi​li​pi​nach, kiw​nął gło​wą na znak, że
jest go​to​wy. W las po​le​cia​ło ostrze​że​nie:

– Uwa​ga, wy​buch!
In​struk ​tor prze​krę​cił rącz​kę za ​pal​ni​ka i mniej niż pół se​kun​dy póź​niej po ​dmuch dwóch eks ​-

plo​zji uniósł ob​łok drob​ne​go śnie​gu.
Dwa smu​kłe drze​wa pod​sko​czy​ły i zwa​li​ły się na dróż​kę, ob ​cię​te jak wiel​kim no​żem. Echo

zwie​lo​krot​ni​ło po​głos wy​bu​chu kil​ku​krot​nie i prze​szło w ra​do​sne okrzy ​ki roz​ra​do​wa​nych męż​-
czyzn. Nie współ​gra​ło to może z po ​sta​wą ofi​ce​rów, no​wych obroń ​ców wol​ne​go świa​ta, ale nie
dba​li o to. Chwi​lo​we roz​prę​że​nie po ​zwa​la​ło zrzu​cić z ra​mion stres i roz​ła​do​wać emo​cje.



– Na​stęp​ny! – In ​struk​tor wska​zał dło​nią w rę​ka​wi​cy ko​lej​ne​go wy ​brań​ca. – Do ro ​bo​ty, do ro​-
bo​ty!

Si​wie​ją​cy bru​net imie​niem Mer​lin za​tarł ręce i ru ​szył na miej​sce ak ​cji.
Na wą​ską, po​chy​łą prze​sie​kę, bie​gną​cą w po ​ło ​wie za​le​sio​ne​go sto​ku, wjeż​dżał z war​ko​tem

sa​mo ​chód. Rzecz dość dziw​na, bo do lu ​dzi z tego dziw​ne​go od​dzia​łu, bez dys ​tynk​cji, nikt ni​g​dy
nie za​glą​dał z wi​zy​ta​cją. Na pla​ce ćwi​czeń zwy​kle cho​dzi​li lub bie​gli wie​le mil, a cię ​ża​rów​ka​mi
wo ​żo​no ich chy ​ba tyl​ko do świę​ta.

Za​bło ​co​ny jeep z łań​cu​cha​mi na opo​nach do​tarł na szczyt – nie​du​żą po​lan ​kę osło ​nię​tą ścia​ną
drzew, za​kry​tą wy ​dep​ta​nym, za​bar​wio ​nym na czar​no śnie​giem. Szo​fer z tru ​dem pa​no​wał nad au​-
tem, któ ​re – gdy​by nie pręd​kość – naj​pew​niej ob​su ​nę​ło​by się ze sto ​ku.

– Prze​rwij! – pa​dła krót​ka ko​men ​da od sa​pe​ra. Mer​lin po​słusz​nie odło​żył ła​du​nek i tyl​ko zer​-
kał na de​to ​na​tor.

W tym cza​sie in​struk​tor, śli​zga​jąc się na ob​lo ​dzo​nych ka​mie​niach, pod​szedł do wozu. Za​sa​-
lu ​to ​wał i wy​mie​nił kil​ka uwag z kie​row​cą. Resz​ta nad​sta​wia​ła uszu, ale przez szum wia​tru do​le​-
cia​ło je​dy​nie krót​kie:

– Ja​sna spra​wa…
Sa​per od ​wró ​cił się i zmru​żył oczy, ośle​pio​ny ni​sko wi​szą​cym słoń​cem, któ ​re wy​chy ​li​ło się

zza ja​kiejś gna​nej wia​trem chmu ​ry.
– Zie​lin ​sky! Zie​lin ​sky, rusz się! – za​wo ​łał.
Po​lak do ​strzegł zdzi​wio​ne spoj​rze​nia kum​pli, któ ​rzy są​dzi​li pew​nie, że Gre​en​man wy ​la​tu ​je

albo coś zbro​ił. Są​dząc po zmarsz​czo​nych czo​łach, było ja​sne, że kom​bi​nu​ją, za co ta kara. I czy
oni pod ​pa​dli tym sa​mym. Char​les po​pra​wił od​ru ​cho​wo hełm i wes ​tchnął prze​cią​gle.

– Na ra​zie, chło​pa​ki! – Ru ​szył pew​ny swe​go losu. – Przy​naj​mniej świę​ta w domu… – po ​cie​-
szał się, pa​trząc pod nogi.

– Wsia​daj. – Sa​per wska​zał kciu​kiem na auto i bez sło ​wa wy​ja​śnie​nia ru ​szył do uczniów. –
Co się ga​pi​cie, do ro​bo​ty! – Kla​snął w dło​nie.

– Pro ​szę wsia​dać. – Zgar​bio​ny kie​row​ca, ubra​ny w kurt​kę z pod​pin​ką, wiel​kie rę ​ka​wi​ce
i weł​nia​ną czap​kę osło​nię​tą kap ​tu ​rem, wska​zał miej​sce obok sie​bie.

Gre​en​man jesz​cze rzu​cił okiem na swój szkol​ny plu ​ton. Było mu żal.
– Do​kąd…? – Pró ​bo​wał za​ga​dać, ale kie​row​ca tyl​ko po​krę​cił gło ​wą i wrzu​cił wstecz​ny. Za​-

zgrzy​ta​ło i wóz wy ​co​fał, by za​raz po​pę​dzić w bia​łą prze​paść.
Dro ​ga, na któ​rej Zie​lin ​sky dzię​ko​wał Bogu po każ​dym wy​sko ​ku i gła​zie, że cią​gle żyje, cią​-

gnę​ła się nie​mi​ło ​sier​nie. Wej​ście na górę trwa​ło dzie​sięć razy dłu​żej, ale wo​lał na​po​cić się
w śnie​gu po pas, niż drżeć, że wy ​le​ci z sie​dze​nia jak z ka​ta​pul​ty i wy​lą​du​je na dnie do ​li​ny.

Zro​bi​ło się cał​kiem sło​necz​nie. Dzień w jed​no​st​ce był le​ni​wy, nie​wie​lu woj​sko​wych krę​ci​ło
się po znaj​du​ją​cych się u pod​nó​ża wznie​sie​nia za​bu​do​wa​niach. Gdzieś z od​da​li mroź​ne po​dmu​-
chy nio ​sły od​gło ​sy strze​la​nia.

Oszro​nio ​ny wóz mi​nął ba​rak gru ​py szkol​nej i po ​pę​dził da​lej, wjeż ​dża​jąc w wą​ską alej​kę.
Zwol​nił lek​ko i za​trzy​mał się do​pie​ro pod par​te​ro​wą budą oto​czo​ną mło ​dy​mi cho​in​ka​mi, z któ ​-
rych naj​wyż​sza już ob​ło ​żo​na była świą​tecz​ny​mi ozdo ​ba​mi.

Zie​lin ​sky do​pie​ro te​raz uświa​do​mił so​bie, że pierw​szy raz w tym roku wi​dzi ta​kie de​ko​ra​cje.
Wi​do​my ślad, że żył w zu​peł​nym od ​cię​ciu od świa​ta.

– Tu​taj, po ​rucz​ni​ku. – Kie​row​ca ode​zwał się do nie​go po raz dru ​gi i z uprzej​mym uśmie​chem
wska​zał ciem​ne drzwi, przy któ ​rych nie było war​tow​ni​ków.

Ka​rol chciał do ​py​tać, gdzie wła​ści​wie jest, ale tyl​ko ski​nął gło ​wą. Wy​szedł na chod​nik



i prze​cią​gnął się. Nie​co dy​go​tał od wia​tru i mro​zu. Po ​pra​wił kurt​kę, otrze​pał grud​ki za​schnię​tej
zie​mi i ru​szył do wej​ścia.

Buda cuch​nę​ła stę​chli​zną. Kie​dyś, bar​dzo daw​no temu, ten pro​sty bu ​dy​nek z drew​nia​nych
be​lek, z któ​rych od​pa​dła ja​sna far​ba, po​zo​sta​wia​jąc wą​skie, nie​re​gu​lar​ne smu​gi, mu ​siał być kwa​-
te​rą ja​kie​goś ofi​ce​ra lub szta​bu. Przy​naj​mniej było w nim cie​pło.

Z drzwi po pra​wej wy ​chy​li​ła się gło​wa ja​kie​goś śnia​de​go mło ​de​go czło​wie​ka, ubra​ne​go tyl​ko
w weł​nia​ny mun​dur i ko ​szu​lę z kra​wa​tem. Na no ​sie miał okrą​głe oku ​la​ry, któ​re zresz​tą za​raz
ścią​gnął. Otak ​so​wał Ka​ro ​la dziw​nym spoj​rze​niem. Jego świat wi​docz​nie na​wie​dził ja​kiś bar​ba​-
rzyń​ca. Trza​snął o biur​ko pli​kiem pa​pie​rów.

– Pan, jak ro​zu ​miem… – Pró​bo​wał do​wie​dzieć się, z kim ma do czy​nie​nia. – Do pana… –
Ski​nął gło ​wą za sie​bie.

– Chy​ba tak. – Ka​rol tyl​ko wzru ​szył ra​mio​na​mi.
– Trze​cie drzwi po le​wej… – Żoł​nierz nie prze​sta​wał mu się przy​glą​dać.
Gre​en​man ru​szył w ko​ry ​tarz. Na​piął mię​śnie i ści​snął pię​ści, kie​dy mi​jał męż​czy​znę, przy ​go​-

to ​wa​ny, że znów pa​ku​ją go w ja​kiś nie​we​so​ły te​atrzyk. Prze​szedł wol​no, ocze​ku​jąc cio ​su albo
cho​ciaż kop​nia​ka w kost​kę. O dzi​wo, nic ta​kie​go nie na​stą​pi​ło. Tyl​ko w noz​drza wdarł się, daw​-
no nie​od​czu​wa​ny, za​pach ku​rzu i su ​che​go pa​pie​ru. Ką​tem oka pró​bo​wał do ​kład ​niej obej​rzeć po​-
miesz​cze​nie. Zo​ba​czył tyl​ko pię​trzą​ce się pod su​fit ster​ty pa​pie​rów. Nic zaj​mu ​ją​ce​go.

Na​brał po ​wie​trza, pod​szedł do wska​za​nych drzwi i za​pu​kał.
– Wejść! – pa​dło ci​cho z dru​giej stro​ny.
Na​ci​snął klam​kę i prze​stą​pił próg. Usy​tu​owa​ny od pół​noc​nej stro​ny po​kój był jesz​cze bar​-

dziej po ​nu​ry niż przed​sio ​nek. Też cie​pły i nie​mal zu ​peł​nie pu​sty. Na wprost drzwi sta​ło biur​ko –
rów​nie sta​re jak cała ta kon ​struk ​cja. Za nim sie​dział czło​wiek o wy​glą​dzie znu​dzo​ne​go na​uczy​-
cie​la fi​zy​ki bli​skie​go eme​ry​tu ​ry, któ​ry chy​ba za karę cią​gle pro​wa​dzi lek ​cje.

Miał siwe, dość dłu ​gie i sta​ran​nie za​cze​sa​ne wło ​sy oraz po​cią​głą twarz i okrą​głe oczy o opa​-
da​ją​cych po​wie​kach. No ​sił sza​ry, dwu​rzę​do​wy, ele​ganc​ki gar​ni​tur, kra​wat i sza​lik okry​wa​ją​cy
kark. Pi​sał coś w jed​nej z kil​ku te​czek, zu ​peł​nie nie​za​in ​te​re​so​wa​ny Gre​en​ma​nem. Obok stał me​-
ta​lo​wy dzba​nek i dwa pa​ru​ją​ce kub​ki z kawą.

– Po ​rucz​nik Char​les Zie​lin ​sky – za​mel​do​wał się gło ​śno Ka​rol. Jego sto​pień cią​gle go prze​ra​-
żał.

– Drzwi. Pro ​szę je za​mknąć. – Siwy męż​czy​zna pod ​niósł oczy. Ka​rol wy ​ko​nał po​le​ce​nie. –
Pro ​szę spo​cząć. – Wska​zał krze​sło sto ​ją​ce po le​wej stro​nie Zie​lin ​sky’ego. – Pro ​szę zdjąć hełm
i sza​lik.

Gre​en​man po ​czuł się jak na wi​zy​cie u le​ka​rza.
– Kawy? – Chu​dym pal​cem wska​zał kub​ki jego go ​spo​darz.
– O tak, z przy ​jem​no​ścią. – Gre​en​man się​gnął po na​pój. Wy​pił spo ​ry łyk, o mało nie pry​cha​-

jąc po ​pa​rzo​ny​mi usta​mi.
Si​wo ​wło​sy męż​czy​zna za​mknął tecz​kę, po​grze​bał w ma​łej ster​cie przed sobą i wy ​cią​gnął

jesz​cze jed ​ną. Mil​czał.
Gre​en​man pa​trzył na nie​go, nie bar​dzo ro ​zu​mie​jąc, o co cho ​dzi. Zda​wa​ło mu się na​wet, że

zna tego czło​wie​ka. Ta znu ​dzo​na twarz – jak ​by żyw​cem wy​ję​ta z prze​raź​li​wie nud​nych i wku​-
rza​ją​cych fil​mów o cho​ro​bach we​ne​rycz​nych, ja​kie pusz​cza​li im w woj​sku. Sko​ja​rze​nie przy​wo ​-
ła​ło na​raz la​wi​nę wspo​mnień o głu ​paw​kach, ja​kie do​pa​da​ły lu ​dzi, kie​dy wi​dzie​li na ekra​nach po​-
nu​rych dok ​to​rów ostrze​ga​ją​cych o róż​nych świń ​stwach, któ ​rzy ka​za​li uwa​żać na pa​nien ​ki. Nie
po​tra​fił się po​wstrzy ​mać, prych ​nął ci​cho urwa​nym śmie​chem na samą myśl, że wi​dzi te​raz jed ​-



ne​go z ta​kich spe​ców.
Za​sko​czo​ny męż​czy​zna pod​niósł oczy znad ster​ty pa​pie​rów.
Zie​lin ​sky chciał prze​pro​sić, ale nie prze​szło mu to przez gar​dło. Uniósł szyb​ko ku​bek do ust.
– Zie​lin ​sky. Char​les. – Męż​czy​zna po ​wiódł pal​cem po li​nij​ce tek ​stu. – Tak… – Za​brzmia​ło

to ja​koś dziw​nie.
Po​lak za​czął się krę​cić na krze​śle, co​raz bar​dziej wy​stra​szo​ny.
„Czy to ele​ment tor​tur?” – miał to py​ta​nie na koń​cu ję​zy​ka.
Go ​spo​darz za​czął coś mam​ro​tać pod no​sem, za​głę​bia​jąc się w lek​tu​rę.
– Do ​brze. – Za​brzmia​ło to jak gong.
Męż​czy​zna wy​pro​sto​wał się, odło ​żył pa​pie​ry i pa​trząc Po​la​ko​wi głę​bo​ko w oczy, stuk ​nął

ołów​kiem w biur​ko.
– Na​zy​wam się Nor​man Ha​dley. – Zro​bił krót​ką pau​zę, cze​ka​jąc na ewen​tu​al​ną re​ak ​cję. – To

panu nic nie po ​wie. Nie musi.
Ka​rol tyl​ko kiw​nął gło​wą. Po ostat​nich do​świad ​cze​niach wie​dział, że na​zwi​sko jest zmy ​ślo​-

ne.
– Mam pana po​in​for​mo​wać, że zo ​sta​je pan prze​nie​sio​ny… – Ka​rol lek ​ko uniósł się na krze​-

śle. – Do od ​osob​nio​ne​go ośrod​ka szko​le​nio ​we​go – oznaj​mił.
– Gdzie on jest? – za​py​tał pod ​eks ​cy​to ​wa​ny Zie​lin ​sky. Co by to nie było, to za​wsze ko​lej​ny

krok w przód.
Oczy Ha​dleya przy​ję​ły wy​raz, jak​by chciał po ​wie​dzieć: „Chy​ba zwa​rio​wa​łeś…”.
– Za​bie​rze pan resz​tę rze​czy – in​stru​ował. – Przy​go​tu ​je się do dro​gi. W cią​gu go​dzi​ny przy​je​-

dzie po pana sa​mo​chód. Ju ​tro za​czy​na pan ko​lej​ny cykl szko​le​nia. To tyle, dzię​ku​ję. – Ski​nął
gło ​wą na znak, że roz​mo​wa jest za​koń​czo​na.

Zie​lin ​sky od​mel​do​wał się i wy ​szedł.
Na ze​wnątrz omio ​tło go lo​do​wa​te po​wie​trze. Niby czuł ra​dość, bo za​czy​na​ło się coś no​we​go,

ale z dru​giej stro​ny – prze​ra​ża​ło go to, co jesz​cze dla nie​go szy ​ku​ją. No​wo ​ści nie za​wsze wy​cho​-
dzi​ły mu na do ​bre. Był już jed​nak pra​wie pe​wien, że oni wszy​scy bar​dzo się spie​szą.

Cze​cho​sło​wa​cja, maj 1945
Szum w gło ​wie przy​jem​nie koił su​mie​nie. Głu​szył wście​kłość, że nie dało się zro​bić nic wię​-

cej.
Te​raz już nie miał wąt​pli​wo​ści. Bzdu ​ra, nie​do​rzecz​ność i wiel​kie kłam​stwo. Koń​czy​ło się

wszyst​ko i – mimo że wszy ​scy wo​kół pi​ja​ni z ra​do​ści już wi​dzie​li sie​bie w dro​dze do do​mów
albo ma​sze​ru​ją​cych Pią​tą Ale​ją w No​wym Jor​ku – Ka​rol był za​ła​ma​ny.

Mógł​by mó ​wić o tym gło​śno, ale znów po​wie​dzie​li​by, że jest prze​wraż​li​wio ​nym wa​ria​tem.
Zmę​czo​nym woj​ną i prze​ży​cia​mi.

Ostry płyn wy​peł​nił jego gar​dło. Prze​łknął łyk z tru​dem, ga​piąc się męt​nym już wzro ​kiem na
tań ​czą​ce pary osnu​te ty ​to ​nio ​wym dy​mem.

Po​wi​ta​nie, ja​kie zgo ​to​wa​li im miej​sco​wi, prze​nie​sio​no po wiel​kiej bi​twie – jak soł​tys okre​ślił
za​bi​cie dwóch Niem​ców – do ob​szer​nej sali. Pa​trząc na drew​nia​ny kon​tu ​ar, moż​na było są​dzić,
że zna​leź​li się w daw​nej go ​spo​dzie.

Soł​tys, wą​sa​ty bar​czy​sty fa​cet o sil​nym uści​sku, jak na rol​ni​ka przy​sta​ło, pręd​ko zo​rien​to​wał
się, że wy ​zwo​li​cie​le szyb​ko się nu​dzą. Wy​lew​ne po​dzię​ko​wa​nia star​szych pań i wdów nie na​-
stra​ja​ły ich naj​le​piej. To​też dla pod​nie​sie​nia po​zio​mu go​ści​ny i ran​gi tej hi​sto​rycz​nej chwi​li ka​-
zał po​słać fur​man​kę do są​sia​dów. Tam osta​ło się jesz​cze nie​co mło​dzie​ży, zwłasz​cza dziew​cząt,



któ ​re nie tra​fi​ły na ro​bo​ty albo nie zwia​ły do mia​sta.
Przy ​wieź​li kil​ka. Ru​mia​nych, krą​głych, wy​stro​jo​nych w to, co mia​ły naj​lep​sze​go. We​so ​łych

i cie​kaw​skich. Za nimi przy ​szli chy​ba wszy ​scy inni, za​chę​ce​ni wie​ścia​mi, że już po oku ​pa​cji.
Na​nie​śli ze sobą je​dze​nia, na​pit​ków, piwa, śmier​dzą​ce​go rumu i ja​kichś do​mo​wych wy ​na​laz​-
ków. Śpie​wa​li, tań​czy​li, dzię​ko​wa​li. Je​den przez dru ​gie​go opo​wia​da​li, ilu Niem​ców jest w oko​li​-
cy, gdzie się ukry​li i jak szyb​ko się pod​da​ją. Wy​glą​da​ło na to, że dziel​ni żoł​nie​rze Rze​szy po ​go​-
dzi​li się już z lo​sem i na wieść o so​wiec​kiej ofen​sy ​wie rwa​li na Za​chód. Za to Cze​si od​zy​ski​wa​li
re​zon.

Tyl​ko nie​zro ​zu​mia​ły przy ​pa​dek – a może ubo​cze, na któ​rym znaj​do​wa​ła się ta wio​ska – spra​-
wiał, że nie za​lał jej stru​mień szu​ka​ją​cych bez​piecz​nej ame​ry​kań​skiej nie​wo​li, po ​bi​tych Sol​da​-
ten. Ame​ry​ka​nie, szcze​gól​nie ci mło ​dzi, nie​wie​le się przej​mo​wa​li tą całą stra​te​gicz​no-ope​ra​cyj​ną
sy​tu​acją. Od wie​lu dni wi​dzie​li tyl​ko ty​sią​ce pod​da​ją​cych się Niem​ców. Nie​trud​no było po​jąć, że
już po woj​nie. Że Szwa​by idą precz. Przy​wy​kli do tej my ​śli.

Kil​ku​na​stu jan ​ke​sów, pu​szą​cych się glo ​rią wy​zwo ​li​cie​li i bo​ha​te​rów, któ ​rzy sto​czy​li tu zwy ​-
cię​ski bój, znik​nę​ło gdzieś w ciem​no​ści pod ra​mię z miej​sco​wy ​mi pan​na​mi. Mó​wi​li, że idą na
spa​cer, wy​cią​ga​jąc z to ​boł​ków i ple​ca​ków za​osz​czę​dzo ​ne na te chwi​le cze​ko​la​dy. Na​gle znik ​nę​ła
ba​rie​ra ję​zy​ko​wa. Dla miej​sco​wych, za​fa​scy​no​wa​nych i szcze​rze wdzięcz​nych dziew​cząt byli
jak przy​by​sze z in​nej rze​czy​wi​sto​ści. Nie​zwy ​cię​że​ni. Prze​cież prze​szli pół świa​ta, by do ​trzeć tu​-
taj. Do tej wio​secz​ki. Mło​dzi lu​dzie w mun ​du​rach nie omiesz​ka​li tego wy​ko​rzy​stać, przy obo​pól​-
nej zgo​dzie rzecz ja​sna. Bra​shier nie mó​wił wie​le, nie lu​bił pra​wić ka​zań, ale przy ​ka​zał im uni​-
kać kło​po​tów. Mo​gły​by źle się dla nich skoń​czyć.

Zie​lin​sky sie​dział za na​kry​tym ob​ru​sem i za​sta​wio​nym pół​mi​ska​mi sto​łem dla głów​nych go ​-
ści. Pot ro​sił mu czo ​ło w dusz​nym po ​miesz​cze​niu, gdzie spo ​koj​nie moż​na by było za​wie​sić sie​-
kie​rę. Po​sa​dzi​li go tu z Sa​vio​lą, któ​ry zresz​tą szyb​ko znik ​nął z jed ​ną z pa​nie​nek, oraz Chris ​sem
i Bra​shie​rem – wo​dza​mi tego wy​zwo ​leń​cze​go mar​szu.

Resz​ta sie​dzia​ła nie​co da​lej, na drew​nia​nych ła​wach, w kłę​bach pa​pie​ro ​so​we​go dymu. Non
stop wzno​si​li to​a​sty, je​dli i pa​li​li. Świe​żo mia​no​wa​ny pod​po​rucz​ni​kiem Chriss kon ​tro​lo ​wał ich
i pil​no​wał, żeby nie prze​sa​dzi​li. Mie​li jesz​cze ro​bo​tę i kum​pli do zmia​ny na war​cie.

Ofi​ce​ro​wie nie po​tra​fi​li się opę​dzić od bab, soł​ty ​sów obu wio​sek i ca​łej „star​szy​zny”, pra​wią​-
cej ła​ma​nym nie​miec​kim o wo​jen​nych prze​ży​ciach.

Tyl​ko Zie​lin​sky’ego miej​sco​wi omi​ja​li z da​le​ka, ły​piąc nań cza​sem z prze​stra​chem czy wy​-
mie​nia​jąc szep​tem kil​ka słów. Choć za​ata​ko​wał wie​żę i uci​szył Niem​ca, nie wy​glą​dał naj​le​piej,
jak​by za​pa​dał w dziw​ny trans. Na​dal za​my​ślał się, od​pły​wał, aż wresz​cie się​gnął po bu​tel​kę, go​-
tów opróż​nić ją do sa​me​go dna. Już na​pra​wę mało co go ob​cho​dzi​ło i na​wet Chriss nie pró​bo​wał
mu prze​szka​dzać, wie​dząc, co po ​tra​fi wy ​ra​biać po go ​rza​le. Le​piej, że pił w spo ​ko​ju i ci​szy. Już
nie​dłu​go Wuj Sam po​zbę​dzie się go i ar​mia bę​dzie mia​ła spo​kój.

Ka​rol pod​parł gło ​wę na dło​niach, kła​dąc łok ​cie na sto​le i le​d​wo zno ​sząc ha​ła​śli​we dźwię​ki
akor​de​onu i skrzy​piec. Ci, któ​rzy tań ​czy​li, jesz​cze nie po​szli „na spa​cer” albo już z nie​go wró​ci​-
li. Chło​pa​ki obej​mo ​wa​ły swo​je tym​cza​so ​we wy​bran​ki, krą​żąc po po​pę​ka​nym par​kie​cie z twa​rza​-
mi wtu​lo ​ny​mi w ich wło ​sy. Na mło​dych twa ​rzach ry ​so​wał się bło ​gi spo​kój, głę​bo​ka ulga. Oni
już za​po​mi​na​li o woj​nie, już było im tak do​brze, jak​by wró​ci​li do domu.

Gre​en​man od​pły​wał w pół​sen po​mie​sza​ny z ma​rze​nia​mi, któ​re wy​da​wa​ły się jawą. Przed
ocza​mi miał Ewę. Była ubra​na w zwiew​ną, czer​wo​ną su​kien ​kę, a jej pięk ​ne mięk​kie wło​sy, uło​-
żo​ne w ele​ganc​ką fry​zu​rę, opa​da​ły na wą​skie ra​mio ​na. Śmia​ła się i po ​licz​ki pło​nę​ły jej ru ​mień ​-
cem. Chciał chwy​cić tę zja​wę w ob ​ję​cia, ru ​szyć z nią na par​kiet i cie​szyć się jak resz​ta. Przez



chwi​lę po​uda​wać, że wszyst​ko jest do​brze, że woj​na koń​czy się, jak po​win ​na, że wszyst​kie ofia​-
ry i znisz​cze​nia nie po ​szły na dar​mo, że ci ze Wscho ​du pój​dą precz. A ona wró ​ci i uło​ży so​bie
ży​cie. Kto wie, może i z nim?

Miał nie​speł​na dwa​dzie​ścia lat. Kie​dy szedł na ochot​ni​ka z głup ​ko​wa​tą na​dzie​ją zwy​cię​stwa,
z wi​zją pięk​ne​go świa​ta, był jesz​cze młod​szy. Chciał wie​rzyć, że to, co wi​dział, prze​żył i od​czuł
w dzie​sięć mie​się​cy na woj​nie – strach, nie​na​wiść, krew, któ​rą prze​le​wał, i czas, któ​ry stra​cił,
sta​rze​jąc się w nie​speł​na rok – bę​dzie mia​ło zna​cze​nie. Że od​naj​dzie na​dzie​ję. Fi​nal​nie, za​miast
niej, czuł coś zu​peł​nie in​ne​go.

Za​ci​snął pię​ści, po​chy​lił gło ​wę i wal​czył dłuż​szą chwi​lę z nie​mo​cą. Z czymś, cze​go wcze​-
śniej nie do ​świad​czał. Zszar​ga​ne ner​wy i świa​do​mość bez​na​dziei, pod ​la​ne go​rza​łą, zmie​nia​ły go.
Du ​si​ły i przy​gnia​ta​ły.

Splu​nął na pod ​ło​gę, na​brał po ​wie​trza i upew​niw​szy się, że nikt nie pa​trzy, otarł wil​got​ne
oczy. Na​lał so ​bie jesz​cze cuch​ną​cej wódy i ro​zej​rzał się po sali. Oprócz szczę​śli​wych, nie​kie​dy
już drze​mią​cych na sto ​łach pod ścia​na​mi lu ​dzi, od​święt​nie wy ​stro​jo​nych męż​czyzn i star​szych
ko​biet, było jesz​cze kil​ka mło​dych dziew​cząt. Bar​dziej nie​śmia​łych, chi​cho​czą​cych gdzieś w ką​-
tach. Chłop​cy w zie​lo ​nych mun​du​rach po​le​wa​li im trun​ku i czę​sto​wa​li cze​ko​la​dą Her​shey’s, pró​-
bu​jąc na​wią​zać roz​mo​wę w nie​zna​nym ję​zy​ku.

– Wła​ści​wie, cze​mu nie. Może le​piej za​po​mnieć – szep​nął, bio​rąc na cel ni​ską bru​net​kę
o krę​co​nych wło ​sach.

Otrze​pał ko​szu ​lę z nie​wi​dzial​ne​go bru​du, przy​gła​dził fry​zu​rę i wstał chwiej​nie.
Jak duch, nie nie​po​ko​jo​ny przez ni​ko​go, prze​szedł wol​no sal​kę, nie spusz​cza​jąc oczu

z dziew​czy​ny, któ​ra cią​gle uda​wa​ła, że go nie wi​dzi. Uśmiech ​nął się w spo ​sób pod​pa​trzo​ny na
fil​mo​wych pla​ka​tach i przy​wi​tał się po nie​miec​ku, ma​jąc na​dzie​ję, że dziew​czy​na zro ​zu​mie.
Opie​ra​ła się dość dłu​go, wspie​ra​na przez wier​ne ko ​le​żan​ki, szep ​czą​ce jej coś do uszu.

Wresz​cie dała się za​pro​sić na par​kiet. Prze​ci​snę​li się przez tłum tań ​czą​cy w rytm we​so ​łych
dźwię​ków har​mo​nii i Zie​lin​sky po ​cią​gnął swo​ją wy ​bran​kę do wyj​ścia. Od ​pro​wa​dza​ły ich za​-
zdro​sne i za​wie​dzio​ne spoj​rze​nia tych Ame​ry​ka​nów, któ​rzy cią​gle bez​sku​tecz​nie pró​bo​wa​li
swych sił u dziew​czyn i ko​biet.

Ka​rol otwo ​rzył drzwi przed ro​ze​śmia​ną Czesz​ką. Do​pie​ro gdy wy ​szli na ze​wnątrz, po​czuł,
w ja​kim smro​dli​wym za​du​chu przy​szło mu spę​dzać wie​czór i że spa​cer, ja​ki​kol​wiek by nie był
jego cel, to do ​bra myśl.

Gre​en​man zdo​łał na​brać chłod​ne​go po​wie​trza w płu​ca, kie​dy o mało nie prze​wró ​cił go ja​kiś
ko​nus. Żoł​nie​rzyk w nie​co za głę​bo​kim heł​mie ści​skał w dło ​niach ka​ra​bin.

– Mówi się „prze​pra​szam” – czknął Zie​lin​sky, wy ​prę​ża​jąc pierś jak ko ​gut szy​ku​ją​cy się do
bit​ki.

– Zjeż​dżaj – syk ​nął na od​czep​ne​go chło​pa​czek z bro ​nią, mru​żąc oczy od dymu i świa​tła oraz
wy ​pa​tru ​jąc ko​goś w tłu ​mie na sali.

Po​pę​dził za​raz da​lej, prze​py​cha​jąc się bez​par​do​no​wo kol​bą, tak szyb ​ko, że Zie​lin​sky na​wet
nie zdo​łał mu się od ​gryźć.

– Za​raz ci po​ka​żę – wark​nął, pod ​cią​ga​jąc rę​kaw ko​szu ​li, go​tów wy​bić mu z gło ​wy ta​kie trak ​-
to​wa​nie szar​ży. Zwłasz​cza kie​dy szar​ża szpa​nu​je przed pa​nien ​ką.

Z tru​dem zła​pał pion. Od​su​nął gwał​tow​nie kil​ka krze​seł, go​tów się bić, ale żoł​nierz już stał
przy ofi​ce​rach, go ​rącz​ko​wo coś tłu ​ma​cząc. Tam​ci ze​rwa​li się z miejsc, za​ło​ży​li heł​my, po ​pra​wi​li
pasy i ru​szy ​li do wyj​ścia z taką fu​rią, że o mało nie po​wyw​ra​ca​li go​spo​da​rzy. Zda​wa​ło się, że
na​gle po​bla​dli, po​ra​że​ni wie​ścia​mi od na​sto​let​nie​go war​tow​ni​ka.



– Co jest? – Ka​rol zła​pał Chris ​sa za ra​mię.
– Do ​wiesz się. Zo​staw ko ​le​żan​kę i za mną. Już. – Chriss nie miał za​mia​ru mó​wić nic wię​cej.

*

Skrom​ny po ​kój oświe​tla​ło kil​ka naf​to​wych lamp i świec. Do tego li​che​go, mu​ro ​wa​ne​go bu ​-
dyn​ku o wy ​brzu​szo​nych, po​pę​ka​nych ścia​nach nie do​pro​wa​dzo​no prą​du.

Wszy​scy usta​wi​li się pod drzwia​mi, obok za​sło​nię​te​go ko​cem okna: Ri​chard Bra​shier, Ro​bert
Chriss, Char​les Zie​lin ​sky i An​tho​ny Sa​vio ​la, któ ​re​go z tru​dem od ​na​le​zio​no i wy​rwa​no z ob ​jęć
krę​pej Czesz​ki.

Czło​wiek, przed któ ​rym sta​nę​li, choć był ofi​ce​rem, z pew​no​ścią nie przy ​wykł do smro​du
woj​ny. Jaki by on nie był, bi​tew​ny czy wy ​zwo​li​ciel​ski.

Szczu​pły, odzia​ny w nie​na​gan​nie czy ​sty i świe​ży weł​nia​ny mun ​dur męż​czy​zna z pi​sto​le​to​-
wym pa​sem i ka​bu​rą za​siadł za wiej​skim sto​łem, czy ​niąc zeń swo ​je biu​ro. Rzu ​cił na blat par​cia​-
ny map​nik. Zdjął hełm, któ​re​go pa​ski, jak są​dzi​li ci z pierw​szej li​nii, wszy​scy kry ​ją​cy się na ty​-
łach za​wsze grzecz​nie za​pi​na​ją pod bro​dą. Ka​rol przy​glą​dał się ofi​ce​ro​wi z kpią​cym uśmie​chem.

W mi​go​tli​wym pło ​mie​niu błysz​cza​ły wy​po​le​ro​wa​ne dys ​tynk​cje ma​jo​ra i ba​ret​ki, wrę​czo​ne
za​pew​ne za trud​ną i ofiar​ną pra​cę w sto ​sach pa​pie​rów, w kan​ce​la​riach Tu​ne​zji, Sy ​cy​lii i Bóg wie
gdzie jesz​cze.

Spod uli​za​nych i za​cze​sa​nych na bok wło ​sów pa​trzy ​ły wą​skie i prze​ni​kli​we oczy. Czło​wiek
za biur​kiem ca​łym sobą wy​ra​żał le​d​wie ma​sko​wa​ne obrzy​dze​nie. Dla tych, co sta​li przed nim,
dla tego smro​du i wy​glą​du miej​sca.

Po​krę​cił jesz​cze kil​ka młyn ​ków kciu​ka​mi i sap​nął.
– Dużo strat?
– Strat? – Bra​shier ode​zwał się pierw​szy, jako wódz tej zbie​ra​ni​ny.
– Mel​do​wa​li​ście do puł​ku o po ​tycz​ce z Niem​ca​mi. Py​tam, bo nie znam szcze​gó​łów. – Ma​jor

wy ​ja​śnił bez en​tu​zja​zmu swą do ​cie​kli​wość.
– Nie, żad​nych, sir. – Z pew​no​ścią w gło ​sie oświad ​czył zwia​dow​ca.
– Do ​brze, do​brze. – Ofi​cer wy ​cią​gnął się w krze​śle, jesz​cze bar​dziej zmru​żył oczy i za​stu​kał

pal​ca​mi o blat sta​re​go me​bla.
Nie​trud​no było zgad​nąć, że cze​goś nie jest pe​wien. Uważ​nie wpa​try ​wał się w każ​de​go z nich

z osob​na. Gre​en​ma​no​wi w gło​wie się krę​ci​ło i ci​śnie​nie ska​ka​ło od tego lu​stro ​wa​nia jego
chwiej​nej, z tru​dem trzy​ma​ją​cej pion oso​by.

Ofi​cer wresz​cie nie​co się roz​luź​nił.
– Sia​daj​cie, pa​no​wie. – Wska​zał dwa tyl​ko krze​sła.
Sa​vio​la i Gre​en​man przy​cup​nę​li na ob ​sta​wio​nym gli​nia​ny​mi do​nicz​ka​mi pa​ra​pe​cie.
– Ma​jor Har​ry Pick​ney ze szta​bu dy​wi​zji – wy​po​wie​dział to z em​fa​zą, dum​ny z sie​bie. Zu ​-

peł​nie jak ​by to co​kol​wiek ko ​mu​kol​wiek mó​wi​ło.
Cała czwór​ka wi​dzia​ła tego fa​ce​ta pierw​szy raz w ży​ciu.
Ma​jo ​ro​wi za​fa​lo ​wa​ła grdy ​ka, gdy tyl​ko zro ​zu​miał, że na​zwi​sko jego przod​ka ge​ne​ra​ła nie​-

wie​le tu zna​czy. Opa​no​wał się jed​nak i już nie​mal spo​koj​nie roz​piął map​nik.
– Przy​wo ​żę wie​ści z do ​wódz​twa. Ba, z sa​mej góry. – Po​trzą​snął ja​kąś roz​pie​czę​to​wa​ną ko ​-

per​tą. – Spra​wa wy​glą​da tak. – Mó​wił jak pro ​fe​sor w trak​cie wy​kła​du. – Wy​wiad i do​nie​sie​nia
z te​re​nu, od grup i pod​od​dzia​łów, ta​kich jak wasz… – Skie​ro​wał dłoń gdzieś za okno. – Po ​zwa​-
la​ją są​dzić, że w sze​ro ​kim pa​sie na​tar​cia Pią​te​go Kor​pu​su opór sił nie​miec​kich wy ​ga​sa… Siły
wro ​ga od kil​ku dni sku​pia​ły się głów​nie na obro ​nie skrzy ​żo​wań, sta​cji ko​le​jo​wych, mo​stów albo



za​kła​dów prze​my​sło​wych. Jed​nak wraz z upad ​kiem Ber​li​na, a te​raz i z pod​da​niem się Bre​slau,
dla gru​py wojsk nie​miec​kich w Cze​chach sta​ło się ja​sne, że nie mają szans.

Zie​lin ​sky przy​mknął oczy. Nud ​ne re​la​cje dzia​ła​ły na nie​go usy​pia​ją​co.
– Woj​ska nie​miec​kie bez pa​li​wa, amu​ni​cji i mo ​ty​wa​cji lgną do nas w oba​wie przed na​szy​mi

ro​syj​ski​mi so ​jusz​ni​ka​mi…
Ka​rol drgnął, na​gle po​bu​dzo​ny draż​nią​cym zwro​tem. Chriss spoj​rzał na nie​go za​sko​czo​ny.
– Ko​niec woj​ny to kwe​stia dni, może go​dzin. – Ma​jor uśmiech ​nął się po raz pierw​szy. – Mię​-

dzy nami a So​wie​ta​mi po ​zo​sta​je ope​ra​cyj​na pust​ka. Może nie zu ​peł​na – po​pra​wił się.
Zie​lin ​sky mi​mo​wol​nie skrzy​wił usta w uśmie​chu i z wyż​szo​ścią zer​k​nął na kum​pli. Gdy​by

miał od ​wa​gę prze​rwać ma​jo​ro​wi, rzu ​cił​by: „A nie mó ​wi​łem?”.
– Taki stan… – Ma​jor nie miał za​mia​ru koń​czyć, jak​by się uparł zmar​no​wać tak we​so​ły wie​-

czór. – Nie bę​dzie trwał wiecz​nie. Od ofi​ce​rów łącz​ni​ko​wych Ar​mii Czer​wo​nej wie​my, że ru ​-
szy​ła wiel​ka osta​tecz​na ofen​sy​wa ze wschod​nich Czech. O niej też mel​do​wa​ło wie​lu poj​ma​nych
ostat​nio jeń ​ców. Jed​nak póki front stał, był sta​bil​ny, nie ob​ser​wo​wa​no tak szyb​kie​go i ma​so​we​go
od​wro ​tu Niem​ców. Ich obro​na przed So ​wie​ta​mi pęk​nie w kil​ka dni. To pew​ne. Za kil​ka dni ma
tak​że ru​szyć so​wiec​ka ofen​sy​wa z pół​no​cy, a jej ce​lem bę​dzie Pra​ga. Cze​ska sto​li​ca… – Zro​bił
pau​zę, ob​ra​ca​jąc w dło ​niach ko​per​tę.

Bra​shier te​atral​nie kaszl​nął, też już zmę​czo​ny opi​sa​mi rze​czy​wi​sto​ści, któ​rą jako tako znał.
Chciał wie​dzieć, co ma ro​bić. Iść da​lej czy sie​dzieć na tył​ku.

– To jest to, pa​no​wie. – Ma​jor nie zro ​zu​miał sy ​gna​łu. Otwo​rzył sza​ry pa​pier i wy​cią​gnął zło​-
żo​ną kart​kę. – To jest to. – Po​trzą​snął nią i po​chy​la​jąc się nad biur​kiem, pod​su​nął Ric​ko​wi.

Ten za​czął czy​tać jej treść, mru​żąc oczy w sła​bym oświe​tle​niu. Chriss rów​nież po​chy​lił gło ​-
wę, nie​zmier​nie cie​ka​wy za​war​to​ści.

– O, psia​mać! – wy​rwa​ło mu się, kie​dy tyl​ko do​szedł do sed ​na.
– To zna​czy…? – Bra​shier roz​dzia​wił usta, krę​cąc gło ​wą. Pa​trzył na ma​jo​ra ze zdzi​wie​niem,

ale i miną, jak​by tam​ten zro​bił mu coś bar​dzo złe​go.
– Roz​ka​zem do​wód​cy Trze​ciej Ar​mii pań ​ski pod​od​dział ma roz​po​znać dro​gę do sto​li​cy kra​-

ju. Od pół​noc​nej flan​ki.
Za​pa​dła ci​sza. Tyl​ko Gre​en ​man otrzeź​wiał, wy ​ba​łu​sza​jąc oczy. W gło​wie mu hu ​cza​ło. Nie

wie​rzył jesz​cze w to, co usły​szał.
Pick​ney uśmiech ​nął się pod no​sem, bar​dzo roz​ba​wio ​ny tą ga​le​rią za​sko​czo​nych, zmę​czo​nych

twa​rzy, ja​kie miał przed sobą.
– Krót​ko i pro​sto rzecz uj​mu​jąc… Mu​si​cie wejść do Pra​gi, za​nim zro​bią to Ro​sja​nie. Mamy

wie​ści z ostat​nich go​dzin. – Uniósł bro ​dę w pró ​bie do​da​nia so​bie po​wa​gi. – W mie​ście do​szło do
za​mie​szek. Po​wstań​cy prze​ję​li po​dob​no kil​ka kwar​ta​łów mia​sta i blo​ku​ją Niem​com dro​gi na za​-
chód. Dłu​go jed​nak nie wy ​trzy​ma​ją.

Ka​ro ​la na te sło​wa aż za​kłu​ło w brzu ​chu, a gło​wie po​ja​śnia​ło mu jesz​cze bar​dziej.
„Bogu dzię​ki…” – po​my​ślał z wdzięcz​no​ścią i za​czął się wier​cić. Na se​kun​dę oczy​ma wy​-

obraź​ni znów uj​rzał Ewę i przy​po​mnia​ły mu się opo​wie​ści o tych, co utknę​li na nie​miec​kich
jesz​cze te​ry​to ​riach. Nie wie​dział, czy ma uca​ło​wać tego ofi​ce​ra, któ​re​go na​gle za​czął sza​no​wać,
czy zbie​rać lu​dzi. Na​wet nie pró ​bo​wał ukry ​wać sze​ro​kie​go uśmie​chu.

– Mar​szru ​ta jest na kart​ce. – Ma​jor wska​zał pal​cem na Bra​shie​ra. – Gdy​by były pro​ble​my,
moż​na szu​kać ob​jaz​dów, rzecz ja​sna. Więk​szych i zor​ga​ni​zo​wa​nych punk​tów opo ​ru już się nie
spo​dzie​wa​my. Pro​ble​mem mogą być nie​miec​kie jed​nost​ki w sa​mym mie​ście, dla​te​go je​śli tra​sa
oka​że się od​po​wied​nia, wy ​śle​my tam cięż​sze od ​dzia​ły – do ​dał. – Ru​sza​cie ju​tro o świ​cie. Do ​sta​-



nie​cie wspar​cie lot​nic​twa. Tak na wszel​ki wy​pa​dek. Ka​za​łem do​wieźć za​opa​trze​nie i wspo​móc
was po​jaz​da​mi opan ​ce​rzo​ny​mi. Też dla wa​sze​go kom​for​tu i bez​pie​czeń​stwa. – Na​pu​szył się,
jak​by ocze​ki​wał za to braw. – Py ​ta​nia? – rzu​cił zwy​cza​jo ​wo i chy​ba nie ocze​ki​wał, że się po​ja​-
wią, bo od razu chwy​cił za hełm.

– Cze​mu my? – nie​mal szep​nął Bra​shier, ab​so ​lut​nie nie​za​do​wo ​lo​ny z tych po​le​ceń.
– Cóż. – Wzru​szył ra​mio​na​mi ma​jor. – Je​ste​ście naj​da​lej w tym re​jo​nie. Dzie​wią​ta zo​sta​ła

z tyłu, czysz​cząc spo​re zgru ​po​wa​nie Niem​ców pod Wa​ra​mi. Za​opa​trze​nie się spóź​nia, le​piej wy​-
słać na po​czą​tek lżej​szy od​dział i spraw​dzić sy​tu​ację. Dwie inne dy​wi​zje kor​pu​su idą na le​wym
skrzy​dle, pil​nu​jąc flan​ki. No, a wy ma​cie te kil​ka​dzie​siąt ki​lo ​me​trów do gra​nic Pra​gi, co nie po​-
win​no być pro ​ble​mem. – To ostat​nie w ustach ty​ło​we​go „pa​pie​ro​lo​ga” za​brzmia​ło dość ko​micz​-
nie. – Coś jesz​cze? – Chciał koń​czyć.

– No a li​nia roz​gra​ni​cze​nia, sir? – Te​raz nie wy​trzy​mał rów​nież Bob. – Prze​cież było mó​wio ​-
ne…

– Li​nia roz​gra​ni​cze​nia to bar​dzo względ​ne po​ję​cie, pa​no​wie. – Ma​jor mru ​gnął po​ro​zu​mie​-
waw​czo. – Ge​ne​rał Pat​ton chciał​by ją nie​co prze​su​nąć. Poza tym po​wstań ​cy pro​szą o pil​ną po ​-
moc. Do wi​dze​nia, pa​no​wie – za​koń​czył i wstał szyb ​ko, spo​so​biąc się do od​jaz​du.

Resz​ta też za​czę​ła pod​no​sić się z miejsc, mie​ląc bez​gło​śnie w ustach naj​gor​sze prze​kleń​stwa.
Tyl​ko Po ​lak, z bi​ją​cą z twa​rzy we​so​ło​ścią, jak czło​wiek, któ​re​go sza​leń​cza kru​cja​ta jesz​cze się
wy ​dłu​ży​ła, drżał cały, od​pro ​wa​dza​jąc go​ścia wzro ​kiem.

– Aha. – Ma​jor klep​nął się w czo​ło, sto ​jąc już w drzwiach. Ob​ró​cił się na pię​cie. – Nie bę​-
dzie​cie je​dy​ni. – Po ​pa​trzy​li na nie​go, nie poj​mu ​jąc. – Po za​ję​ciu Pil​zna z jego oko​lic też mają ru​-
szyć po​dob​ne gru​py. Z Szes ​na​stej i Czter​na​stej Pan​cer​nej. – To było wy​zwa​nie rzu ​co​ne im
w twarz. – Nie skom​pro​mi​tuj​cie Czer​wo​nej Je​dyn​ki! – oznaj​mił gro​bo​wym gło ​sem, wska​zu​jąc
ich ko ​lej​no pal​cem. – I wiedz​cie – do ​dał za​raz, fry​wol​nie mru​żąc oko – że w Pil​znie był nie​zły
bal. Nie to co tu… – Wska​zał w mrok ręką. – Uda się wam, to urzą​dzą wam nie​złe świę​to.
Wierz​cie mi. Po​wiedz​cie lu​dziom, to się ucie​szą. – Za​sa​lu​to​wał, uśmiech​nął się i wy​szedł, zo​sta​-
wia​jąc za sobą mil​czą​cą czwór​kę.

Chwi​lę póź​niej w sza​rość po​ran​ka po​le​cia​ły ko ​men ​dy i blu​zgi, le​d​wo sły ​szal​ne w gan​gu mo​-
to​rów.

*

Ka​rol Zie​lin​sky ock​nął się, nie bar​dzo ro​zu​mie​jąc, gdzie się znaj​du​je ani jak tu tra​fił. Z nie​-
ma​łym tru ​dem za​czął oswo​ba​dzać się z cał​kiem sil​ne​go uści​sku. Wstał wresz​cie, po​ko​nu​jąc ból
mię​śni, i zer​k​nął na swo​ją wy ​bran​kę. Dziew​czy​na le​ża​ła na​kry​ta po sam nos woj​sko​wym ko​cem,
spod któ​re​go wy ​sta​wa​ła od​święt​na czar​na su​kien​ka.

Spa​cer w ciem​no​ści po wy​jeź​dzie ma​jo ​ra i dłu​gie, nie​zgrab ​ne tłu​ma​cze​nia w pol​sko-nie​miec​-
kiej mie​szan​ce ję​zy​ko​wej sto​pi​ły opór dziew​czy​ny. Jemu z gło​wy wy​le​cia​ła Ewa i wszel​kie
skru ​pu​ły. Ura​do​wa​ny tym, że po​ja​dą da​lej, chciał to uczcić. Zwy ​czaj​nie się po​ba​wić, a resz​tą
przej​mo​wać się póź​niej.

Pa​mię​tał, że za​wę​dro​wa​li tu​taj, pod wiel​ki dach, na sło ​mę. W gło​wie mu szu​mia​ło, mu ​sia​ło
być do ​brze, tyle tyl​ko, że nie​wie​le pa​mię​tał. Pra​wie nic. Sam po​czą​tek, a po ​tem… Zer​k​nął na
dziew​czy​nę i aż się wzdry​gnął.

– Boże – wes ​tchnął – gdzieś ty, chło ​pie, miał oczy. – Po​pra​wił pa​sek u spodni i szyb​ko za​-
czął za​kła​dać buty.

Po​wiódł wzro​kiem po wnę​trzu mrocz​ne​go bu​dyn​ku. Inni lo​ka​to ​rzy tej tym​cza​so​wej noc​le​-



gow​ni tak​że nie wy ​glą​da​li kwit​ną​co. Pod​no​si​li się wol​no, wy​raź​nie zma​ga​jąc się ze skut​ka​mi ca​-
ło​noc​nej im​pre​zy.

– Nie​do​brze… – Za​drżał Ka​rol, prze​ra​żo​ny wi​zją nad​cho​dzą​ce​go ofi​ce​ra. Bra​shie​ra albo
Chris ​sa. Zer​k​nął jesz​cze raz na dziew​czy​nę i na do​miar złe​go do​pa​dły go wy​rzu​ty su​mie​nia.
Miał mi​sję, a za​ba​wia się jak dzie​ciak z li​ceum.

Pod​sko ​czył, przy​su​nął dło​nie do ust i krzyk​nął:
– No pa​no​wie, wsta​je​my! Wsta​wać! – po ​na​glił już bar​dziej te​atral​nie, wie​rząc że ktoś z ofi​-

ce​rów, je​śli tu tra​fi, uzna, że on, Char​les Zie​lin ​sky, trwa na po​ste​run​ku.
Dziew​czy​na coś wy​stę​ka​ła, na​rzu ​ci​ła koc na gło​wę i ob​ró​ci​ła sie na dru​gi bok. Chciał po​wie​-

dzieć coś jesz​cze, ale za​dra​pa​ło go w gar​dle. Po ​czuł strasz​ną su​chość i za​czął szu​kać w swo​ich
rze​czach ma​nier​ki.

Nie dane mu było spo​koj​nie uga​sić pra​gnie​nia.
Drzwi roz​war​ły się z gło​śnym, szar​ga​ją​cym zmy​sły skrzyp​nię​ciem. W wej​ściu sta​ła wy ​so​ka

po​stać z wy​raź​nie wi​docz​nym nie​za​do​wo​le​niem ma​lu​ją​cym się na twa​rzy
Jed​no ski​nie​nie ręki Chris ​sa wy​star​czy​ło, żeby Zie​lin ​sky sta​nął po​tul​nie tuż obok.
– Cześć, Bob! – Wy​szcze​rzył zęby, jak​by wszyst​ko było w po​rząd ​ku. Chriss nic nie od​po​-

wie​dział, tyl​ko otak​so​wał kum​pla zim​nym spoj​rze​niem. Zdu​sił gniew na to całe roz​prę​że​nie.
– Mamy go​ści. – De​li​kat​nie ski​nął gło ​wą w stro ​nę uli​cy.
– Go​ści, mó​wisz…?
– Ano go​ści – wes ​tchnął nowo mia​no​wa​ny pod​po​rucz​nik. – Ru​szaj dupę i każ się wszyst​kim

zbie​rać – syk​nął. – Kwa​drans na spa​ko​wa​nie się. Po​tem wy​jeż​dża​my – oznaj​mił i wy​szedł.
Ka​rol zro​bił kil​ka kro​ków i wy​do​stał się na świe​że po​wie​trze. Do​pie​ro te​raz do​tar​ło do nie​go,

w ja​kim smro ​dzie przy​szło mu spać. Ro​zej​rzał się do​oko​ła.
Grup​ki miej​sco​wych ota​cza​ły spo ​rą ko​lum​nę sa​mo​cho​dów. Oprócz je​epów, któ ​ry​mi tu przy​-

je​cha​li, w wio​sce par​ko​wa​ły trzy pół​gą​sie​ni​co​we trans ​por​te​ry. Po​da​ru​nek z sa​mej góry, ich
wspar​cie przed ostat​nim mar​szem. Dwa z nich, ob​ło​żo​ne ple​ca​ka​mi i do​byt​kiem za​łóg, zbroj​ne
były w pół​ca​lo​we Brow​nin​gi. Trze​ci wy ​glą​dał jesz​cze groź​niej. Z jego ob​ra​ca​nej elek​trycz​nie
wie​życz​ki ster​cza​ły aż czte​ry lufy tych do​sko​na​łych ka​ra​bi​nów. Głów​nym za​da​niem owej kon​-
struk​cji było strą​ca​nie sa​mo​lo​tów, ale jak po​ka​za​ły do​świad​cze​nia kil​ku bi​tew, wiel​kie ma​szyn​ki
nie​źle ra​dzi​ły so​bie z pie​cho​tą, a na​wet z lek​ki​mi umoc​nie​nia​mi.

Da​lej za​trzy​ma​ły się dwa sa​mo​cho​dy opan​ce​rzo​ne M8. Sprzęt de​li​kat​ny i nie​co prze ​sta​rza​ły,
co udo​wod​ni​ły star​cia z Niem​ca​mi, ale przy​naj​mniej pod​no​sił siłę ognia swy​mi ka​ra​bi​na​mi ma​-
szy​no​wy ​mi i dział​ka​mi 37 mm. Za​raz za nimi par​ko​wa​ły trzy cię​ża​rów​ki wy​peł​nio​ne za​opa​trze​-
niem. Było tam pa​li​wo, skrzy​nie na amu ​ni​cję i pro​wiant.

W tej sa​mej se​kun​dzie Ka​ro ​la zmro​zi​ło. Jak​by otrzeź​wiał, ro​zu ​mie​jąc, jak li​che siły mie​li
jesz​cze po ​przed​nie​go wie​czo​ra. Bły​snę​ła mu w gło​wie strasz​na wi ​zja ja​kie​goś więk​sze​go od​-
dzia​łu, któ​ry cią​gle miał​by ocho​tę wal​czyć, a wy​brał​by tę dziu​rę jako cel…

Wy​star​czy​ło​by kil​ku​na​stu Niem​ców. Je​epy i dwa nie​peł​ne plu​to​ny pie​cho​ty nie mia​ły​by
z nimi szans, zwłasz​cza że w więk​szo​ści ba​lan​go​wa​ły.

Nogi się pod nim ugię​ły.
– Weź się pan za sie​bie – po​wie​dział na głos i ru​szył do śmier​dzą​cej sto​do​ły po​ga​niać chło​-

pa​ków.

1947
Ja​mes, jak zwy ​kle ostat​nio po prze​bu​dze​niu, od​czu​wał za​gu​bie​nie, dez​orien​ta​cję i roz​glą​dał



się po po​ko​ju, jak​by nie wie​dział, gdzie się znaj​du​je. Z dru​giej zaś stro​ny psy​chicz​nie czuł się
świet​nie. Może nie był to stan wiel​kiej ra​do​ści, ale już w kil​ka chwil po obu​dze​niu ro​bi​ło mu się
raź​niej.

Słoń​ce wpa​da​ło przez wy​so​kie okno, roz​ja​śnia​jąc po​ma​lo​wa​ny na zie​lo​no po​kój. Było mu
cie​pło, a i wszyst​kie te ura​zy, ja​kich do​znał pod​czas ka​ta​stro​fy, nie mar​twi​ły go już zbyt​nio.

Wy​pro​sto​wał się de​li​kat​nie, uno​sząc w fo​te​lu po ​kry​ty gip​sem tu​łów, i lek​ko skrę​cił gło​wę.
Po pra​wej, na zgrzeb​nym, la​kie​ro​wa​nym sto​li​ku z lamp​ką sta​ła gli​nia​na do​nicz​ka z ja​kimś
kwiat​kiem. Schwy​cił ją w dłoń i i upu​ścił. Czar​na zie​mia roz​sy​pa​ła się z trza​skiem tłu​czo​nej sko​-
ru​py.

Ame​ry​ka​nin ro​ze​śmiał się szcze​rze.
– Na dziś ko​niec czy jesz​cze coś?
Gie​na​dij Kor​sa​kow sie​dział na​prze​ciw nie​go, ubra​ny w nie​odzow​ny ki​tel, z gło​wą nie​co

schy​lo​ną i ze sku ​pio​ną miną, wpa​trzo​ny w pa​cjen​ta jak my​szo ​łów w ofia​rę. Splótł pal​ce, żeby
po​ha​mo​wać ner​wo​wy od​ruch – był bli​ski wy​da​nia okrzy​ku ra​do​ści.

– Nie, Ja​mes – po​wie​dział spo​koj​nie, acz gło​śno. – Na dziś to bę​dzie ko ​niec. – Nie spusz​czał
wzro​ku z ro​ze​śmia​ne​go si​we​go męż​czy​zny. – Czy wiesz, gdzie się znaj​du​jesz? – Po​chy​lił się
i oparł łok​cie o uda, nie​spo​koj​nie cze​ka​jąc na od ​po​wiedź. Za​ci​snął pal​ce.

Uśmiech znik​nął z twa​rzy więź​nia. Spo ​waż​niał i zro​bił głę​bo​ki wdech.
– Gdzieś pod cho​ler​ną Mo​skwą – wy​rzu​cił z sie​bie z wiel​kim nie​sma​kiem i kwa​śną miną. –

Je​stem w wię​zie​niu. – Zda​wa​ło się, że chce splu​nąć.
– Tak, to praw​da – przy​tak​nął z ka​mien​ną twa​rzą pro​fe​sor. – To praw​da. – Wstał i za ​brał się

do skła​da​nia śmiesz​nej lamp​ki, któ​rą wy​ko​rzy​sty​wał do pra​cy nad swym za​chod​nim pa​cjen​tem.
– Wi​dzi​my się ju​tro? – spy​tał za​cie​ka​wio​ny Ame​ry​ka​nin, prze​chy​la​jąc się w stro ​nę le​ka​rza.
So​wiec​ki uczo​ny po​pa​trzył na nie​go. Opry​skli​wość w gło​sie Ja​me​sa ule​cia​ła, ustę​pu​jąc na​-

dziei.
– Praw​do​po​dob​nie, ale to za​le​ży… – Le​karz zno​wu le​d​wie po​wstrzy​mał ra​dość.
– Od cze​go? – Jan ​kes zmarsz​czył czo​ło za​sko​czo​ny.
– Za​le​ży, jak wyj​dzie ci dzi​siej​sza roz​mo​wa, Ja​mes. – So​wiet już cał​kiem spraw​nie od​gry ​wał

za​że​no​wa​nie. Zdo ​był się przy tym na gry​mas smut​ku i nie​mo​cy, jak​by nic od nie​go tu nie za​le​-
ża​ło i był tyl​ko zmu​sza​ny do przy​no​sze​nia złych no​win. Zresz​tą w ja​kimś pro​cen​cie było to
praw​dą.

– Zno​wu oni! – Pięść Ame​ry​ka​ni​na pra​snę​ła w obi​cie fo​te​la. Zmar​kot​niał rap​tow​nie, spo​-
chmur​niał i wle​pił spoj​rze​nie w pod​ło​gę. Do​bry na​strój był wspo ​mnie​niem. Przy​po​mi​nał na​bur​-
mu​szo​ne dziec​ko.

– No, nic – wes ​tchnął Kor​sa​kow. – Po​wo​dze​nia z tymi tam… – Mru ​gnął na znak, że jest po
jego stro​nie. – Do zo​ba​cze​nia i pa​mię​taj: bę​dzie do​brze.

Pod​szedł do sto​ją​ce​go na pod​ło ​dze gra​mo ​fo​nu. Na​krę​cił go, na​sta​wił igłę. Po​kój wy​peł​ni​ły
pierw​sze ci​che tak​ty „Ma​ze​py” Czaj​kow​skie​go. Za kwa​drans mia​ły ustą​pić miej​sca lek​tor​ce czy​-
ta​ją​cej spo​koj​nym gło​sem po an​giel​sku li​stę wiel​kich osią​gnięć so​wiec​kie​go pań​stwa i chwa​lą​cej
jego wy​si​łek w cza​sie woj​ny. To też był ele​ment te​ra​pii, a za​ra​zem po​mysł sa​me​go Kor​sa​ko​wa.

– Tak, tak – bąk​nął pa​cjent. – Do wi​dze​nia. – Mu​zy​ka au​ten​tycz​nie ko​iła jego smut​ki, więc
nie pro​te​sto​wał, gdy le​karz zo​sta​wiał włą​czo​ny sprzęt.

Pro​fe​sor wy​szedł na ko​ry​tarz. Za​mknął drzwi na klucz i nie​wie​le za​bra​kło, a pod​sko ​czył​by
z ra​do​ści. Za​miast tego po​ma​sze​ro​wał szyb ​ko kil​ka me​trów i wszedł do ko​lej​ne​go po​miesz​cze​-
nia – ob​ło​żo​ne​go bia​ły​mi ka​fel​ka​mi, oszczęd​nie wy​po​sa​żo​ne​go daw​ne​go po​ko​ju za​bie​go​we​go.



Nie mo​gąc już dłu​żej du​sić w so​bie emo ​cji, krzyk​nął:
– Suk​ces, to ​wa​rzy​sze!
– Ci​cho! – Wa​sil​jew​ski pod​biegł do nie​go, przy​kła​da​jąc pa​lec do ust. – Usły​szy – zga​nił pro ​-

fe​so​ra.
– Gów​no tam usły​szy! – Le​karz uniósł ob​cią​żo​ne lamp​ką i no​tat​ka​mi ręce w ge​ście zwy ​cię​-

stwa.
Su​do​płat i Wa​sil​jew​ski po ​pa​trzy ​li na sie​bie, nie bar​dzo wie​dząc, co tak cie​szy pro​fe​so ​ra.
– Co, nie ro​zu​mie​cie… – prych​nął z wiel​kim nie​sma​kiem le​karz i pod​szedł bli​żej. – Nie ro ​-

zu​mie​cie… – Chciał użyć epi​te​tu, ale się po​wstrzy​mał. W ta​kiej chwi​li, pod nie​obec​ność Za ​rdo​-
wa, mógł po​zwo​lić so​bie na nie​co wię​cej wo​bec swo​ich nad​zor​ców. To był jego dzień, ko​lej​ny
wiel​ki suk​ces w ka​rie​rze. – Że​bym tyl​ko mógł to opi​sy​wać… – Wy​do​był z kie​szon​ki far ​tu​cha
oku​la​ry, się​gnął po chust​kę i za​czął trzeć szkła, roz​anie​lo​nym wzro​kiem wpa​trzo ​ny w prze​strzeń.

– Wie​cie, że… – Su​do​płat upił her​ba​ty z fi​li​żan​ki.
– Wiem.
– Wła​ści​wie… co się dzie​je? – Wa​sil​jew​ski skrzy​żo​wał ręce na pier​si i po​chy ​lił gło​wę. –

Zna​czy się, idzie do​brze? – do​py​tał nie​pew​nym gło​sem.
– Do​brze?! Wspa​nia​le! – Kor​sa​kow po​trzą​snął dłoń​mi. – To​wa​rzy ​sze, w tych wa​run​kach –

po​pa​trzył po bie​lo​nej szpi​tal​nej sal​ce – w ta​kim tem​pie i… pod ta​kim na​ci​skiem… – Wy ​mie​rzył
ko​ści​sty pa​lec w kie​run ​ku ofi​ce​ra.

– Bę​dzie cho​dził tak, jak chce​my? – Su ​do​płat też był za​sko ​czo​ny.
– Nie od​po​wiem na to w tej chwi​li. Nie je​stem pew​ny. – Le​karz usiadł na sta​lo ​wym krze​śle.

– Ale… – Uniósł dłoń, wi​dząc, że oby​dwaj wy ​wia​dow​cy znów chcą coś mó​wić. – Wszyst​ko
wska​zu​je na to, że spra​wy idą do​brze.

Nad​zor​cy po​ki​wa​li gło​wa​mi z lek​ki​mi uśmie​cha​mi ulgi. Tego im było trze​ba. Dla ta​kich wie​-
ści, ta​kich, któ​re moż​na było umiesz​czać w ra​por​tach, opła​ca​ło się ślę​czeć w tej no ​rze.

– Uda​ło mi się – Kor​sa​kow mó ​wił da​lej – na​wią​zać do​bry kon​takt z na​szym ko ​le​gą. Wy ​da​je
się, że mnie po​lu​bił. Mogę na​wet po​wie​dzieć, że Rin​gwalt wi​dzi we mnie ko​goś na kształt przy ​-
ja​cie​la. – Le​karz po​pra​wił far​tuch i dum​nie wy​piął pierś. – Co praw​da wo​bec in ​nych tak​że jest
uprzej​my, ale to przy mnie go​tów jest na zwie​rze​nia bar​dziej oso​bi​ste, i to na​wet bez uży​cia mo ​-
ich me​tod.

Zro​bił pau​zę i ode​tchnął głę​biej.
– Zbu​do​wa​łem więź, to raz. – Po​ka​zał na pal​cach. – Dwa. Pa​cjent czu​je się le​piej. Unik​nę​li​-

śmy ry​zy​ka de​pre​sji. Tę​sk​ni, to praw​da, pod​da​je się me​lan​cho​lii, ale to rze​czy nor​mal​ne po ta​-
kich prze​ży​ciach i w miej​scu od​osob​nie​nia. In​ten ​syw​na pra​ca i spo ​ro wy​sił​ku do​pro ​wa​dzi​ły nas
do dzi​siej​sze​go suk​ce​su.

– A ja wi​dzia​łem, że ten im​pe​ria​li​sta stłukł do ​nicz​kę. Też mi suk​ces. – Wa​sil​jew​ski ziew​nął
osten​ta​cyj​nie i tak gło​śno, jak tyl​ko się dało. Wy​cią​gnął nogi, blo​ku​jąc pro​fe​so​ro ​wi przej​ście,
i wło​żył dło​nie w kie​sze​nie spodni.

Kor​sa​kow spur​pu​ro​wiał, za​ci​snął pię​ści i ode​tchnął kil​ka razy głę​bo​ko.
– Hi​per​mne​zja – po​wie​dział po chwi​li spo​koj​nie, jak​by nic nie za​szło.
– Że co? – Su ​do​płat nad​sta​wił ucha.
– Mó​wię wy​raź​nie. Hi​per​mne​zja.
– Ten czło​wiek – le​karz wska​zał nie​wiel​ki otwór w ścia​nie, przez któ​ry moż​na było kon​tro ​lo​-

wać pa​cjen​ta – to dziś za​pre​zen​to​wał. Nie wiem, czy to za​uwa​ży​li​ście. – Roz​złosz​czo​ny mó​wił
te​raz głoś ​niej i szyb​ciej. – Hi​per​mne​zja to ro​dzaj, ro​dzaj… Mózg za​czy​na być zdol​ny do wy​ła​-



py​wa​nia naj​drob​niej​szych szcze​gó​łów. Mimo tru ​dów czło​wiek ten po ​tra​fi od ​szu​kać w pa​mię​ci
wie​le rze​czy, któ​re na co dzień nie zwra ​ca​ją na​szej uwa​gi. Na przy​kład dziś wy​re​cy​to ​wał trzy
stro​ny z dzieł Mark​sa. Ka​za​łem prze ​czy​tać mu spo​ry frag​ment przed roz​po​czę ​ciem hip ​no​zy. Je​-
śli mógł to zro​bić te​raz, przy dal​szych po ​stę​pach bę​dzie mógł ro ​bić wię​cej, ze​zna​wać, co ze​chce​-
my, a wasz udział, to​wa​rzy​sze, bę​dzie zbęd ​ny. – Prych​nął z nie​sma​kiem. – Do ​cie​ra to do was?

Wa​sil​jew​ski wy ​cią​gnął gwał​tow ​nie dło ​nie z kie​sze​ni i chciał wstać, ale jego kom​pan chwy ​cił
go za ło ​kieć.

– To jest prze​łom. Wiem, że w wa​szym fa​chu li​czy się czas i ze zwy​czaj​nym aresz​tan​tem nie
ma moż​li​wo ​ści ba​wić się w głu​po​ty, bo za ta​kie uwa ​ża​cie pro ​wa​dzo ​ną prze​ze mnie te​ra​pię. Brak
cza​su, od ​po​wied ​nich lu​dzi, któ​rzy zy​ska​li​by za ​ufa​nie… A mnie się to uda​ło. – Kor​sa​kow zro​bił
pau ​zę, czu​jąc, że za​schło mu w gar​dle.

Się​gnął po ka​raf​kę sto​ją​cą obok Su ​do​pła​ta, na​lał wody do szklan​ki i wy​pił wol​no.
– Hi​per​mne​zja łą​czy się tu au​to ​ma​tycz​nie z jesz​cze jed​nym zja​wi​skiem. Z czymś, co na​zwa​-

ne zo ​sta​ło su ​ge​stią po​hip ​no​tycz​ną. To, co to ​wa​rzysz ma​jor – ski​nął na Wa ​sil​jew​skie​go – ła​skaw
był na​zwać zwy​kłym stłu ​cze​niem do ​nicz​ki, dla mnie jest wiel​kim kro ​kiem na​przód. Na moje po​-
le​ce​nie w śnie hip ​no​tycz​nym za ​re​ago ​wał spon​ta ​nicz​nie. Ka ​za​łem mu chwy ​cić na​czy​nie i stłuc,
i on to zro​bił. – Pod ​szedł do sto​łu i oparł się na pię​ściach, mio​ta ​jąc ocza​mi gro ​my. – Ro​bię tu na ​-
praw​dę spo ​ro, i mam dość… – Ude​rzył w bla​chę, aż za​hu​cza​ła. – Nie ży ​czę so ​bie głu​pa​wych do ​-
cin​ków. Mo​że​cie to prze​ka​zać wy ​żej, na samą górę. Chce​cie mieć wy ​ni​ki, to nie prze​szka​dzaj​-
cie, do cięż​kiej cho​le​ry.

Ofi​ce​ro ​wie mil​cze​li, za ​kło​po​ta​ni, ale i nie ​ma​ją​cy za​mia​ru prze ​pra​szać.
– No do​brze. – Twarz pro ​fe​so​ra nie​spo​dzia​nie po ​ja​śnia​ła. – Po ​ga​da​li​śmy so​bie. Ja idę od ​po​-

czy​wać, a wy do dzie​ła!
Się​gnął po no​tat​nik i ołó​wek. Na ​pi​sał coś, wy ​rwał kart​kę i po ​dał ofi​ce​rom.
– To dla was. Wa​sze za​da​nie na dziś. Ele​ment eks​pe​ry ​men​tu. Zro​zu ​mie​cie wagę dzi​siej​szych

do​ko​nań… Albo i nie, je​śli się po ​my ​li​łem. – Wzru​szył ra ​mio​na​mi.
Wa​sil​jew​ski za​brał pa ​pier i prze​czy​tał to, co na nim było.
– Co ja mam z tym niby zro ​bić…? – Nie poj​mo ​wał.
– Rób ​cie swo​je. – Kor ​sa​kow za​czął po ​rząd​ko​wać no ​tat​ki, nie pa​trząc na ofi​ce​ra GRU. – Jak

za​wsze, usi​łuj​cie go prze ​słu​chać. Znów nie​wie​le z tego wyj ​dzie. A to… – Wska​zał na pa​pie​rek.
– To jest, to​wa​rzy​sze, wa​sza broń osta​tecz​na. Mam na​dzie​ję, że po ​mo​że. – Wci​snął pod pa​chę
cały swój maj​dan i chwy​cił za klam​kę. Do​pie​ro te​raz po​czuł, jak jest mu dusz​no i cie​pło. Kro ​pla
potu po ​ja​wi​ła się gdzieś nad ły ​sie​ją​cą skro ​nią i za​czę​ła spły​wać w dół.

– Jed​no py ​ta​nie… – usły ​szał głos Su​do​pła ​ta. – Je ​śli kie​dyś, gdzieś, już po wszyst​kim, on
opo​wie o tym ca​łym… ba​da​niu, to le​ży ​my.

Kor​sa​kow zer​k​nął przez ra ​mię i uśmiech​nął się.
– Nie są​dzę. Idzie mi do ​brze, więc je​stem skłon​ny za ​ło​żyć, że za po ​mo ​cą su​ge​stii… – Po mi​-

nach swych to​wa​rzy​szy zro ​zu ​miał, że znów nie ro​zu ​mie​ją, co do nich mówi. – On tego nie za​pa​-
mię​ta. Tak jak nie za ​pa​mię​ta mnie i ca​łe ​go eks ​pe​ry​men​tu. To wszyst​ko sie ​dzi tu. – Po​stu ​kał się
pal​cem w łyse czo​ło. – Dać się ba ​dać też nie chciał. Ale go prze​ko​na​łem, a po ​tem wmó ​wi​łem
mu, że to lubi, że to przy​jem​ne i po ​pra​wia na​strój. Nie bój​cie się, uda się wam, to​wa​rzy​sze. Pan
Ja​mes za​pa​mię​ta to, co ma za​pa​mię​tać. Czy​li was. – Uśmiech​nął się sze​rzej, otwo ​rzył drzwi i po​-
szedł do sie​bie. Te​raz i on mu​siał tro​chę od​po​cząć.

*



Se​sje, jak okre​ślał te prze​słu​cha​nia Kor​sa​kow, od ​by​wa​li dwa do czte​rech razy w ty​go​dniu.
Dzia​ło się tak, od​kąd wię​zień od​zy ​skał nie​co sił. Cze​ka​li na to dłu ​go, do​bre dwa mie​sią​ce, za​bi​-
ja​jąc ten czas za ​ła​twia​niem in​nych spraw zwią​za​nych z przed​się ​wzię​ciem. Nie mó ​wi​li tego gło ​-
śno, nie dys​ku​to ​wa​li mię​dzy sobą, bo​jąc się do ​no​su któ​re​goś z to​wa ​rzy​szy, ale ro​zu ​mo​wa ​li po​-
dob​nie. Całe to na​pię​cie, cze​ka​nie, albo jak sami uwa​ża ​li mar​no​wa ​nie cza​su, uznać moż ​na było
za sza​leń​stwo. Nie le​piej za​ła​twić całą spra​wę zwy​czaj​nie, jak ich uczo​no? Nie ​ste​ty… Tu mu ​sie​-
li dzia​łać ina​czej. Spo ​koj​niej, w bia​łych rę​ka​wicz​kach, by nie zo​sta​ły śla ​dy. By – jak mó​wił Za​-
rdow – nie wy​stra​szyć na​stęp​ców. Żeby ko ​lej​ni ewen​tu ​al​ni „go​ście” zda​li so ​bie spra ​wę, że
przyj​mą ich tu iście po ro​syj​sku, z otwar​ty ​mi ra​mio​na​mi, grzecz​nie. W każ​dym ra​zie Wa​sil​jew​-
ski i Su​do​płat nie czu​li się naj​le ​piej. Z tru​dem ha​mo​wa ​li na​ra​sta​ją​cą fru​stra​cję.

Z jed ​nej stro​ny pro ​fe​sor twier​dził, że wy ​cią​gnie z więź ​nia, co bę​dzie trze​ba, a z dru​giej po ​-
wta​rzał, że to wy ​ma​ga cza​su. Oni zaś nie​ustan ​nie za​da​wa​li nie​mal iden​tycz​ne py ​ta​nia, ka​za​li
opo​wia​dać więź​nio ​wi ży ​cio​rys, spi​sy​wa​li go, a po ​tem od ​py​ty ​wa​li z nie​go Rin​gwal​ta.

Na te​mat prze​żyć wo​jen​nych Ame ​ry ​ka​nin mó ​wił dużo. Za​ci​nał się do​pie​ro, kie​dy do​cho​dzi​li
do cie​kaw​szych rze​czy. Struk​tur, ko​nek ​sji albo to​wa​rzy ​skich po​wią​zań w jego or​ga​ni​za ​cji.

Póź​niej, na po ​le​ce​nie sze​fa i Kor​sa​ko​wa, mie​li pró ​bo​wać per​swa​zji. Uprzej​mej, mi​łej, z pa ​-
pie​ro ​sa​mi i ko ​nia​kiem. Prze​cież byli z tej sa​mej bran ​ży. Sam puł​kow​nik Rin​gwalt, mę​czo​ny go ​-
dzi​na​mi, głu​piał już.

– Wy mnie prze​słu ​chu​je​cie czy chce ​cie zwer​bo​wać? – do​py​ty ​wał. Raz czę​sto ​wa​li go ame​ry ​-
kań ​skim luc​ky stri​kiem, in ​nym ra​zem po​zwa​la​li so ​bie na krzyk, a na​wet lek​kie kuk​sań ​ce.

Wa​sil​jew​ski i Su ​do​płat do pew​ne​go mo ​men​tu nie bar​dzo ro​zu ​mie​li po​wo ​dów tego upo ​ru.
Tłu​ma​czy​li go ​ścio​wi, że sie​dzi u nich tak dłu ​go, że może prze​stać się bać, że jego cen​tra​la zmie​-
ni​ła już wszyst​ko, co było z nim zwią​za​ne, że nie musi się mar​twić o współ​pra​cow ​ni​ków i chcą
do​wie​dzieć się tyl​ko mało zna ​czą​cych szcze​gó​łów. To nie skut ​ko​wa​ło, a fru ​stra​cja i brak zro ​zu ​-
mie​nia sen ​su tych prze​słu​chań na​ra​sta​ły jesz​cze bar​dziej.

Do ​pie​ro to, co dziś po ​wie​dział im pro​fe​sor, przy ​nio ​sło prze​łom. Sie​dzie​li chwi​lę w szpi​tal​-
nym po ​ko​iku, ana​li​zu​jąc zdo​by​tą wie ​dzę. Po​dej​rze​wa ​li, że ta gra jest wy​jąt​ko​wo prze​bie​gła. Ro​-
bi​li więc po ​słusz​nie swo​je.

Su ​do​płat, jako młod​szy stop ​niem, spi​sy​wał py ​ta​nia i od ​po​wie​dzi więź​nia na ma​szy​nie. Wy ​-
ro ​bił się i ude​rzał w kla​wi​sze z pręd ​ko​ścią po​cząt​ku​ją​cej se ​kre​tar​ki. Była to czyn​ność zu​peł​nie
zbęd​na, gdyż wszyst​ko w tej przy ​tul​nej celi na​gry ​wa​no, ale tego zdra ​dzić nie mo​gli, to​też od ​sta​-
wia​li szop ​kę. Mo​gli mieć ste​no​ty ​pi​stę, lecz roz​kaz brzmiał: „Jak naj​mniej ob​cych w oto​cze​niu”.
Tak więc bied​ny ka​pi​tan pi​sał i od cza​su do cza​su tyl​ko war​czał na więź​nia.

Tego po ​po​łu​dnia pa​da​ły zwy ​cza​jo​we py ​ta​nia: ilu lu ​dzi li​czy jego wy​dział? Jak na​zy ​wa​ją się
i czym zaj​mu ​ją sek ​cje jego wy​dzia​łu? Ile ma​szyn ma w dys ​po​zy​cji do za​dań dy ​wer​syj​nych? Jak
po​zy ​sku​ją lu​dzi do służ​by? Skąd po ​cho​dzą? Jak wy ​glą​da szko ​le​nie? Czy może opi​sać ko​le ​gów
ofi​ce​rów? Kim są? Pod ja​ki​mi przy​kryw ​ka​mi naj​czę​ściej ope ​ru​ją? Czy ktoś z nich dzia​ła
w ZSRR?

Rzu​ca​li zna​ne albo zmy​ślo ​ne na​zwi​ska, żeby po ​ka ​zać, jak wie​le już wie​dzą i że opór jest
bez​ce​lo ​wy.

Od ​po​wiedź pa​da​ła zwy ​kle ta sama – jego imię i na​zwi​sko, po​tem nu ​mer służ​bo​wy i de​kla​ra​-
cja „puł​kow​nik sił po​wietrz​nych USA”. Cza​sem nie​co wię ​cej szcze​gó​łów z prze​bie​gu służ ​by, ale
to ty​czy​ło się woj​ny. Fa​cet po ​tra​fił być twar​dy i miał sil​ną wolę. To usta​lił już sam pro​fe​sor.

Oby ​dwaj So ​wie​ci, jak przy każ​dej tego typu oka​zji, bli​scy byli fu ​rii. Tyl​ko do ​bre szko ​le​nie
i do ​świad​cze​nie ostat​niej woj​ny ha​mo ​wa​ły wy ​buch emo​cji.



Wa​sil​jew​ski miał do ​syć. Ame​ry ​ka​nin wy ​re​cy ​to​wał chy ​ba po raz ty ​sięcz​ny swój nu​mer, z tru ​-
dem otwie​ra​jąc usta. Zda​wa​ło się, że za ​raz osu​nie się z fo​te​la i na​wet za​gip ​so​wa​na noga mu
w tym nie prze​szko ​dzi.

Ma​jor GRU za​mknął ka ​jet i scho​wał ołó​wek w kie ​szeń wi​szą​cej na krze​śle ma​ry​nar​ki.
– Koń ​czy​my – rzu ​cił do ko​le ​gi i zga​sił pa​pie​ro ​sa w po​piel​nicz​ce.
Su ​do​płat spraw​nym ru​chem wy ​cią​gnął z ma​szy ​ny kart​ki, któ​re za​pi​sy​wał przez kal​kę, i wło ​-

żył sta​ran​nie do sznu​ro ​wa​nej tecz​ki bez żad​nych ozna​czeń. Wsu ​wał dłoń do rę​ka​wa ma​ry​nar​ki,
kie​dy przy​po​mnia​ło mu się, że to prze​słu ​cha​nie jed​nak nie skoń ​czy się jak po​przed ​nie. Ski​nął
wy ​mow​nie na to ​wa​rzy​sza.

Wa​sil​jew​ski po ​jął, o co cho ​dzi. Się​gnął do kie ​sze​ni, z któ ​rej do ​był małą zło​żo​ną kar​tecz​kę
w krat​kę. Po​pa​trzył na za​pi​sa​ne tam sło​wo i scho​wał świ​stek.

– Jesz​cze jed ​no, Rin​gwalt – po ​wie​dział ofi​cjal​nie, jak na śled ​cze​go przy ​sta​ło. – Sa ​mo​war. –
To sło​wo wy ​ar​ty​ku​ło ​wał wol​no i ostroż​nie.

Na wpół uśpio​ny Rin ​gwalt prze​chy​lił gło ​wę. Nie otwo ​rzył oczu, ale za​czął mó​wić, szyb ​ko
i płyn​nie.

– Ja​mes L. Rrin ​gwalt uro​dzo ​ny szó ​ste​go maja ty​siąc osiem​set dzie ​więć​dzie​sią​te​go dzie​wią​te​-
go roku w Des Mo ​ines, Iowa. Żo ​na​ty, dwój​ka dzie ​ci, Jack i Mary, żona Gra​ble. Służ​bę woj​sko​-
wą za​czą ​łem…

So ​wie​ci spoj​rze​li na sie​bie i po​krę​ci​li gło​wa​mi, nie wie ​rząc w to, co wi​dzą i sły​szą. Zim​ny
pot ob ​lał Su​do​pła ​ta na samą myśl, że nie​słusz​nie śmia​li się z pro ​fe​so ​ra, a był on zdol​ny do​ko​ny​-
wać rze​czy nie​sa​mo​wi​tych. Zna​li ży ​cio ​rys za​wo ​do​wy tego fa​ce​ta, ale nie po​tra​fi​li – bez uży​cia
prze​mo​cy – wy ​do​być ni​cze​go wię​cej.

Sam ten nie​wy​mu ​szo ​ny po​tok ze​znań, albo ra​czej spo ​sób jego wy ​wo​ła​nia, był dla obu fa​scy ​-
nu​ją​cy.

Rin ​gwalt skoń​czył swój mo​no​log opi​sem wej​ścia na po​kład sa​mo​lo ​tu, któ ​ry le​ciał nad środ​-
ko​wą Eu ​ro​pę. Po ​tem za​milkł wy​cień ​czo​ny.

Wa​sil​jew​ski pstryk ​nął pal​ca​mi. Pa​cjent drgnął, co zna​czy​ło, że żyje. Ma​jo​ra ku​si​ło, żeby rzu ​-
cić jesz​cze raz sło ​wo klucz, ale po​wstrzy ​mał się. Nie wie​dział, jak to jest z tymi wszyst​ki​mi dzi​-
wacz​ny​mi za ​klę​cia​mi i całą pie ​przo​ną me​dy​cy​ną.

„Jesz​cze spier​do​lę mu coś pod ko ​pu​łą i mnie za​ła ​twią…” Mach​nął ręką.
– Koń​czy​my, Rin ​gwalt – rzu ​cił gło​śno na od ​chod​ne i wstał. Otwo ​rzył drzwi i krzyk ​nął: – Sa​-

ni​ta​riusz! Ułóż​cie pa ​cjen​ta do łóż ​ka.
On i Su​do​płat mu ​sie​li jesz​cze po ​pra​co ​wać. Spo​rzą​dzić ra​port dla sze​fa.

*

Czuł się jak w gro​bie, jak ​by po​cho ​wa​no go żyw ​cem. Wą​ska, ni​ska prze​strzeń, w któ​rej na​wet
nie moż​na było się po ​rząd​nie wy ​pro ​sto​wać, za​la​ty ​wa​ła wil​got​ną zie​mią i ży​wi​cą. Było cie​pło,
na​wet za bar​dzo, i cza​sem gdzieś do ​cho​dził go dźwięk spa​da ​ją​cej kro ​pli wody, roz​pusz​czo​ne​go
śnie​gu, któ ​ry spły​wał z za​da​sze​nia.

„Piel​grzym” od​rzu ​cił pie​rzy ​nę, na​ło ​żył ko ​żuch i usiadł na zbi​tym z de​sek po ​sła​niu. Prze​tarł
twarz i oparł gło​wę w dło ​niach. Zu​peł​nie nie miał po​ję​cia, co ma ze sobą zro​bić. Chciał za ​pa​lić
naf​to ​wą lamp ​kę, ale uznał, że to nie​po​trzeb ​ne. I tak żył już jak kret, wi​dząc nie​mal ide ​al​nie
w tym mro​ku roz ​ja​śnia​nym tyl​ko przez żar nie​wiel​kiej kozy, sto​ją​cej w ką​cie.

Wy ​cią​gnął pacz​kę pa​pie​ro ​sów spod po​dusz​ki, oparł się o ścia​nę i za​czął wdy​chać gry​zą​cy,
smro​dli​wy dym. To była jego je​dy​na roz​ryw​ka w tym prze​klę ​tym gro​bow​cu.



Jesz​cze nie tak daw​no, ty ​dzień temu, mógł wyjść, klu ​czyć le​śny ​mi duk​ta​mi, uni​ka​jąc ewen​tu ​-
al​nej ob​ser ​wa​cji, a na​wet po​je​chać gdzieś ro ​we​rem. Ob ​ser​wo ​wać zmia​ny, do​wie​dzieć się cze​go
no​we​go o swo ​ich prze​śla ​dow​cach. Nic wię ​cej nie mógł zro​bić, nie miał zresz​tą za​mia​ru ry ​zy​ko​-
wać żad ​nej ak​cji. To już było za nim, ze​pchnę​li go do na​roż​ni​ka.

Mar​no​wał czas, ży​cie ula​ty ​wa​ło, ale przy​naj​mniej od ​dy​chał świe​żym po ​wie​trzem i czuł, jak
w ży​łach roz ​le​wa się ad​re​na​li​na. Ćwi​czył by​cie nie ​wi​dzial​nym. Ta ​kim sa​mym czło​wie​kiem, jak
set​ki in ​nych w oko ​li​cy, któ ​rych po​wo ​jen​na bie​da przy​gnia​ta​ła swo ​im ogro​mem. Wto ​pił się
w tłum w swo​im znisz​czo​nym płasz ​czu, sta​rych bu​tach, zu​peł​nie nie przy​po​mi​na​jąc tego, kim
był daw​niej – ofi​ce​ra.

„Ci​cho​ciem​ny…” Za​śmiał się na samo wspo​mnie​nie An ​glii, blich​tru i dumy, ja​kie za​mie​nił
na ten dół gdzieś w le​śnym ostę​pie. Miał do​ku​men ​ty – na​wet kil​ka kom​ple​tów– któ ​re do​stał
w Lu​bli​nie, ale i tak się bał. Mógł szu ​kać pra​cy, nie​co za​skór​nia​ków też jesz​cze po​sia ​dał. Tyle
tyl​ko, że za​raz za​czę​ły ​by się py​ta​nia, do ​my ​sły. Skąd te pie​nią​dze i skąd ich wła​ści​ciel? Na to do​-
brej baj​ki nie miał w za​na​drzu…

Cze​kał więc jak prze​sy​pia​ją​cy zimę zwierz. Z tą tyl​ko róż​ni​cą, że nie miał po ​ję​cia, czy zdo​ła
do​trwać do wio ​sny. Cza​sem roz​my ​ślał o tym, co go w ży ​ciu omi​nę​ło, zwłasz​cza o dziew​czy​nie,
któ ​ra nie była pi​sa​na jemu, choć te​raz to było bez róż​ni​cy. Po​słusz​nie ocze​ki​wał na „ewa​ku​ację”.

Po ​trzą​snął gło​wą. Za dużo my​ślał. Albo po ​wo ​li po​pa​dał w obłęd.
„Jak woj​sko bez za​ję​cia”. Strzyk ​nął śli​ną w pod​ło ​gę. Głu​pie po ​my ​sły ozna​cza​ły po ​czą​tek

mal​kon​tenc​twa.
Wstał, za​ło​żył buty i za​czął cho​dzić w kół​ko po swo​jej no ​rze, cią ​gle schy​lo ​ny, by nie za​wa ​-

dzić gło​wą o wy​sta ​ją​ce bel​ki.
Klep ​nął w drew​no, zły, że wy ​mie​rzy​li za ni​sko. Znów od​go​nił czar ​ną myśl. „Gdy​by nie oni,

sta​ry ca​pie…” Zdu​sił nie​do​pa​łek bu​tem. „Za​mar​zł​byś jak bez ​pań​ski pies”. Z tej bez​na​dziei go​-
tów był ru ​gać naj​wier​niej​szych przy ​ja​ciół.

Chciał wró ​cić na łóż​ko i spró ​bo​wać zro​bić to, czym zaj​mo ​wał się od ty​go​dnia. Za​snąć.
Wcze​śniej bra​ko​wa​ło mu so ​lid​ne​go snu i wy ​po​czyn​ku, za to te​raz już miał go dość. Osłabł jesz​-
cze bar​dziej – z bra​ku ru ​chu i świe​że​go po ​wie​trza. Kil​ka ukry​tych wy ​wietrz​ni​ków to było za
mało, by od​dy​chać peł​ną pier​sią. Siadł na łóż​ku, chwy​cił koł​drę i wte​dy roz​legł się sta​lo ​wy
trzask. Raz, po​tem dru​gi i trze​ci. Wy​stra​szył się i zła​pał za pi​sto ​let, cho ​ciaż nie był pe​wien, jaka
to do ​kład​nie pora dnia. Wie​dział tyl​ko, dzię​ki ka​len​da​rzy ​ko​wi nad łóż​kiem, że jest dwu​dzie​sty
dru ​gi grud​nia.

Krót​ka pau​za i znów trza​śnię ​cie, dru​gie, trze​cie. Prze ​rwa i zno​wu dwa ude​rze​nia.
Sy ​gnał był taki, jak się uma​wia​li, ale bał się wyj​rzeć na ze​wnątrz.
„Te​raz? Czy jesz ​cze nie?” Spiął się, go​tów na wszyst​ko.
Pod ​szedł do ścia​ny po le​wej stro​nie zie​mian ​ki.
Znał tu wszyst​ko na pa​mięć, więc po omac​ku zna​lazł uchwy​ty. Szarp ​nął zbi​tą z de​sek i ga​łę​zi

po​kry ​wę. Była cięż​ka, od ze​wnętrz​nej stro​ny po​kry ​wa​ła ją do​dat​ko​wa war​stwa sło ​my i mchu,
zwią​za​na sznur​kiem. Pry ​mi​tyw​na, ale spraw ​dzo​na izo ​la​cja.

Da​lej był krót​ki ko ​ry​ta ​rzyk, osło​nię​ty pa​la​mi nie​oko​ro​wa ​ne​go drew​na. Tu było już znacz​nie
zim​niej i dro​bin ​ki skro​plo ​nej pary, wy ​do​by​wa​ją​ce się z lo ​kum par​ty​zan​ta, za​ma​rza​ły na drew​-
nia​nych ścia ​nach, two​rząc de​li​kat​ną war​stwę szro ​nu.

„Piel​grzym” zro ​bił krok i za​trzy ​mał się. Na ​słu ​chi​wał do ​brą mi​nu​tę. I bał się tego, co mógł
usły ​szeć, a co ozna​cza​ło ​by, że to już kres wę​drów​ki. Za każ​dym ra​zem, kie​dy ktoś go od​wie​dzał,
cze​kał na ten je ​den naj​gor​szy dźwięk, se ​rię z pi​sto ​le​tu ma​szy ​no​we​go albo szczęk bro​ni. Uznał



jed​nak, że ta chwi​la chy​ba jesz​cze nie na​de​szła, i pod ​szedł do kla​py. Uniósł ją i za​raz omiótł go
po​dmuch śnież​nej za​dym​ki.

Na​prze​ciw jego kry​jów ​ki stał Cze​sław, sie​dem​na​sto​let​ni chło​pak no​szą​cy gru ​by czar​ny ko ​-
żuch i rów​nie po​tęż​ną cza​pę, z sie​kie​rą w ręce.

Ofi​cer ode​tchnął, choć na​rzę​dzie w dło​ni chło​pa​ka lek ​ko go za​nie​po​ko​iło.
– Cze​siek, co się dzie ​je…? – syk​nął ci​cho, po ​cie​ra​jąc zmar​z​nię​te ra​mio​na, kie​dy przez szum

drzew wiatr przy ​niósł da​le​ki krzyk. – Co się dzie ​je, do cho ​le​ry? – Ofi​cer wy​sko​czył na po ​-
wierzch ​nię, zu​peł​nie jak​by chłód na ​gle prze​stał mu prze​szka ​dzać. – Mów! – Schwy​cił połę ko​-
żu ​cha i przy​cią​gnął chło​pa​ka. – Idą po mnie?

Chło ​pak dy​go​tał ze stra​chu.
– Nie, pa​nie ofi​ce​rze. Tu chy​ba pana nie znaj​dą.
Ta od ​po​wiedź ja​koś nie bar ​dzo sa​tys ​fak​cjo​no​wa​ła Ma​cie​ja. Moc​niej za​ci​snął pal​ce.
– Mów! – Już nie był ni​cze​go pe​wien.
Cze​siek był jego je​dy​nym łącz​ni​kiem ze świa​tem, czy​li z nie​wiel​ką wio​ską po​ło ​żo ​ną do​bry

ki​lo​metr od zie ​mian ​ki. Z trzech stron ota​cza​ły ją lasy, a od kry​jów​ki „Piel​grzy ​ma” od​dzie​lał ka​-
wał pola i wą​ski stru​myk. Lu ​dzi było tam nie​wie​lu – zo ​sta​li ci, któ ​rzy prze​trwa​li woj​nę i nie​-
miec​ką pa ​cy​fi​ka​cję, po tym jak oka​za​ło się, że w jed ​nym z do​mostw ukry ​ty jest Żyd. Oca​la​ły
trzy go ​spo​dar​stwa. Wszyst​kie za​miesz​ka ​łe przez – jak twier​dzi​ło miej​sco ​we pod ​zie​mie – spraw​-
dzo ​nych lu​dzi. Żad​nych ban​de​row ​ców czy ko​mu​ni​stów.

Oj​ciec dzie​cia​ka sam po ​ma​gał „le​śnym”, a i jego ro​dzi​na cho​wa ​ła się po la​sach przed Niem​-
ca​mi. Wie​dział, co to zna​czy par​ty​zant​ka, i przez to oka​zał się bar​dzo życz​li​wy.

Ma​ciej krót​ko ukry​wał się w sto​do​le, w dole za​kry ​tym sło​mą. Opła​cał ten po​byt, jak mógł
i ile mógł. Zo ​sta​ło mu tro ​chę fun ​du​szy z ak ​cji na Ma​zow ​szu i na za​cho​dzie kra​ju, głow​nie z ata​-
ków na po​ste ​run​ki i kon ​wo​je z „czer ​wo​ną” kasą.

Pła​cił tymi pie​niędz​mi za broń i in ​for​ma​cje, a jak trze​ba było, to i za kry ​jów ​ki. Nie chwa​lił
się tym wśród chło ​pa​ków, a lu​dziom, któ ​rym po​mógł, ka​zał mil​czeć i przy​się ​gać, że nie zdra​dzą,
skąd mają fun ​du​sze. No i, że – broń Boże – nie będą sza​stać pie​niędz​mi.

Ro ​bi​ło się co​raz go ​rę​cej, bez​pie ​ka ro​sła w siłę, a so​wiec​ko-pol​skie ob​ła ​wy czy​ści​ły te​ren.
Nie miał za​mia​ru ścią​gać ko​lej​nej eks​pe​dy​cji kar​nej na tę ma​lut​ką osa​dę. Wie​dział, że czas
zmie​nić miej​sce po​by​tu.

Jego go ​spo​darz, Lu​cjan Szcze​ry, nie po ​zwo​lił zgi​nąć ofi​ce​ro ​wi. W ta​jem​ni​cy za ​czął cho​dzić
do lasu z sy ​nem, głów​nie bla​dym świ​tem, gdy w oko ​li​cy było jesz​cze pu ​sto. Mie​li tam zie ​mian​-
kę, w któ​rej prze​cze​ki​wa​li nie​miec ​kie na​jaz​dy i któ ​ra kie​dyś ura ​to​wa ​ła im ży​cie. Do ​kład​nie ją
za​da​szy ​li, do ​ro​bi​li li​chą wen ​ty ​la​cję, a na​wet wsta​wi​li pie​cyk. Przy ​ło ​ży ​li się do tego naj​le​piej, jak
po​tra​fi​li, mimo że we włas​nym obej​ściu mie​li co ro​bić. Przy​go​to​wa ​li taką kry​jów​kę, któ​rej za​-
wo ​do​wy żoł​nierz nie mógł​by się po​wsty​dzić.

Bun ​kier – jak go na​zy ​wa​li – wy​ko​pa ​ny zo​stał w pa​gór​ku. Wej​ście, znaj​du​ją ​ce się od stro​ny
lasu, było nie​mal nie ​wi​docz​ne na sto ​ku. Dach za​sy​pa​no gru ​bo zie​mią i li​ść​mi. Na​wet ko​min za​-
ko​pa​no i jego wy​lot od ​pro​wa ​dzo​no da​le ​ko, przy zie​mi, żeby dym nie zdra​dzał obec ​no​ści kry​-
jów​ki.

Cze​sław, syn go​spo​da​rza, no​ca​mi przy ​no​sił je​dze​nie, cza​sem ga​ze​tę, plot​ki z oko​li​cy i mia​-
stecz​ka. Je ​śli trze​ba było, jeź​dzi​li z oj​cem na zmia​nę po mel​dun​ki z kil​ku skry​tek. „Piel​grzym”
z po​cząt​ku nie był pe​wien, czy do ​brze robi, pro ​sząc ich o taką przy​słu ​gę, ale in​ne​go wyj​ścia nie
miał. Mu ​siał po​le ​gać na tych pro​stych lu​dziach i mo ​dlić się, by nic się nie zmie​ni​ło w ich re​la​-
cjach. Mo​dły tra ​fia​ły wi​dać pod do ​bry ad ​res, bo z bie​giem cza​su, choć pie​nią​dze Gła​dy​sza​ka



top ​nia​ły, po ​moc nie usta​wa ​ła.
Ofi​cer li​czył na kil​ka gro​szy z ak​cji w Par​to ​wie, ale sro ​go się za​wiódł. Dzię​ki pie​nią​dzom

z fun​du​szu or ​ga​ni​za​cji, od Ba​zy ​le​go, miał pew​ność, że tej zimy nie gro​zi mu śmierć gło​do​wa.
Co po​tem, sam nie wie​dział. Żył w mia​rę bez​piecz ​nie, ukry​ty pod zie​mią. Wi​cher przy​gnał gło​-
śny sko​wyt psa, trza ​ski i kil​ka le​d​wo sły ​szal​nych prze​kleństw.

– To u was? – Ma​ciej za​ci​snął zęby i chwy ​cił zim​ną rę​ko​jeść pi​sto ​le ​tu.
– Tak, pa​nie ofi​ce​rze. Przy​szli… – Zdu​szo ​ny szept chło​pa​ka był bar​dziej prze​ra​ża​ją​cy niż

naj​gło ​śniej​szy wrzask.
– Ilu?
– Ze czte​rech, może pię​ciu.
– Ilu? – Ma​cie​jo ​wi zda​wa​ło się, że nie do ​sły ​szał. – Woj​sko, UB, KBW? – za​czął wy​li​czać.
– Nie, pa​nie ofi​ce​rze, mi​li​cja. Ale taka inna, bez mun ​du​rów.
– Cze​go chcą?
– Krad ​ną zwy ​czaj​nie, jak leci. – Mło​dy po​cią​gnął no​sem i otarł go rę​ka​wem.
Gła​dy​szak zro ​bił krok, scho​wał się za drze​wem i spoj​rzał w ciem​ny las. Wie​dział do​brze, jak

to wy​glą ​da. Jak za Niem​ca. Wła​dza ścią​ga​ła kon ​tyn​gen ​ty, zwłasz​cza od tych, któ ​rym pod​czas
re​for​my rzu​ci​ła jak ochłap skra​wek nie swo​jej zie ​mi. Sko​ro do​sta ​li, niech pła​cą da ​ni​nę. Nowy
ład miał wła​śnie znieść ta​kie prak​ty ​ki, a sta​ło się to jesz​cze do​kucz​liw​sze.

– Wód ​ki szu​ka​ją, mię​sa po ​za​bie​ra​li, na wóz pa​ku​ją… – skar​żył się chło​pak, co​raz moc​niej
po​cią​ga​jąc no​sem. – Tat​ko chciał im tłu ​ma​czyć, sta​wiać się. Mnie po ​słał do pana ofi​ce​ra, coby
pan ja​koś za​ra​dził.

– Za​ra​dził? – „Piel​grzym” nie po​sia​dał się ze zdu​mie​nia. – Ja…? – Stuk​nął się w pierś.
– Za​raz ich nie bę​dzie. U nas lu​dzi mało, za​bio​rą i już… Jak kto pój​dzie na skar​gę, to po ​wie​-

dzą, że to ban​dy​ty, albo zrzu ​cą na „le​śnych”…
– Wiem, wiem – prze​rwał mu Ma​ciej, go​rącz​ko​wo my​śląc, co ro​bić. – To ban​dy​ci są, to

praw​da. Tyl​ko że pań ​stwo​wi. – Za​piął swój ko​żuch. – „Le​śni” też, jak trze​ba było, bra​li po
wsiach bez pła​ce​nia i pod groź​bą, ale to w osta​tecz​no​ści, jak już głód im w oczy za ​glą​dał. A i to
w bar​dziej krnąbr​nych osa​dach. Broń mają? – spy ​tał na​iw​nie.

– Do​brze nie wi​dzia​łem, ale chy​ba tak – od ​po​wia​dał szyb​ko chło ​pak. – Ja​koś stra​szyć mu​szą,
ina​czej by ich ki​ja​mi obi​li.

Wiatr za​ci​nał, zsy​pu​jąc z ko​na​rów śnież ​ną mgieł​kę, ale par​ty ​zan​to​wi wca​le nie było zim​no.
Kuc​nął, przy ​gry​za​jąc war​gi i nie bar​dzo wie​dząc, co ma zro​bić.

Iść tam sa​me​mu, w noc, na prze​ciw​ni​ka, o któ ​rym nie​wie​le wie​dział, może by i dał radę. Ale
de​kon​spi​ra​cja była pew ​na. Co po​tem go cze​ka ​ło, też było ja​sne. Mel​du​nek, ob​ła ​wa i prze​cze​sy​-
wa​nie tego lasu.

„A je​śli od​pusz​czę?” – py​tał sam sie​bie w my ​ślach. „Ża​den pie​niądz ani pa ​trio​tycz​ne gad​ki
ich do mnie nie prze​ko​na​ją. Za​raz świę​ta, a tam​ci… Bę​dzie ko ​niec”.

– To jak, pa​nie ofi​ce​rze? Po ​mo​że pan ofi​cer? – Chło​pak schy​lił się i pa ​trzył nań okrą​gły ​mi ze
stra​chu ocza​mi.

– Po ​mo ​gę… – Le​d​wo prze​szło mu to przez usta. Sam nie wie​rzył w to, co wła​śnie po ​wie​-
dział.

Bla​da twarz Cześ ​ka mi​mo ​wol​nie po​ja​śnia​ła. Chło ​pak wy​szcze​rzył zęby.
– Scho ​waj się gdzieś. – Ma​ciej wstał, wkła​da​jąc Visa za pa​sek spodni. – Nie pod ​chodź do

wsi – in​stru ​ował pew​niej​szym gło​sem, jak praw​dzi​wy ofi​cer.
Może i zro ​bił wra​że​nie na dzie​cia​ku, ale sam nie miał po ​ję​cia, jak to ro​ze​grać.



Wsko ​czył do nory. Na pół​ce, wy ​so​ko nad pod​ło ​gą, le​ża​ło bre​zen​to ​we za​wi​niąt​ko. Chwy​cił je
i za​marł na chwi​lę.

„Kur​wa, co ja ro​bię?” – prze​mknę​ło mu przez gło ​wę.
Broń i amu​ni​cja po ​trzeb​ne były na po ​waż​niej​sze spra​wy.
„Trud​no” – uznał. „O swo ​ich trze​ba dbać”. Rzu ​cił pa​ku​nek na łóż ​ko i od​wi​nął. MP40 był do​-

brze za​kon​ser​wo​wa ​ny. Jesz​cze pach ​niał wtar​tym sma​rem. Za​brał trzy ma​ga​zyn​ki, a na wszel​ki
wy ​pa​dek tak ​że je​den gra​nat, któ ​ry wci​snął do kie​sze​ni spodni.

Zgrzał się przy tym, na​wet spo​cił. Zrzu​cił ko ​żuch. Był zbyt cięż​ki na ta ​kie przy​go​dy. Ro ​zej​-
rzał się szyb ​ko i chwy ​cił le​żą​cą obok po​sła ​nia kurt​kę. Krót​szą i cień​szą, ale za to z więk ​szą ilo​-
ścią kie​sze ​ni. Za​rzu​cił ją na grzbiet i za​piął. We​tknął dwa ma​ga​zyn​ki w kie​sze​nie, a trze​ci pod​-
piął do pi​sto​le ​tu.

– No, to po​tań ​cu​je​my – mruk​nął w prze​strzeń.

*

Fur​man​ka, któ​ra swo​je naj​lep​sze lata mia​ła za sobą, ko​ły ​sa​ła się na ob ​lo ​dzo​nej dróż​ce. Koń
le​ni​wie mie​lił ko​py​ta​mi śnieg, ki​wa​jąc przy tym gło​wą. Par​skał co chwi​lę, jak​by da ​wał znak, że
wy ​ciecz​ki w środ ​ku ciem​nej, mroź​nej nocy nie na​le ​żą do jego obo​wiąz​ków.

– No da​lej… Da​lej! – czkał sier​żant szta​bo​wy Waś ​ko​wiak i ma​chał ba​tem.
Rzu​ca​ło nim na koź​le, jak ​by koń gnał na zła​ma​nie kar​ku, a nie truch​tał z wol​na. Go ​rzał​ka,

któ ​rą nie​daw​no ra​czył się z kom​pa​na​mi, roz​grze​wa​ła go, ale i utrud ​nia​ła utrzy​ma​nie pio ​nu.
– Jak tam, śpi​cie, chu​je? – rzu ​cił za sie ​bie, aż echo po​nio​sło, i za​śmiał się męt​nie. – Tyl​ko mi,

kur​wa, nie ze​żrej​cie wszyst​kie​go. Sta ​rej mu​szę coś za​wieźć…
– Nic się nie martw, le​piej patrz na dro​gę. – Mo ​li​dło, w nie​wie​le lep​szym sta​nie, po​zwa​lał so​-

bie na nie​co​dzien ​ną po ​ufa​łość w sto​sun ​ku do star​sze​go stop ​niem. Pry​wat​nie byli kum​pla​mi
z par​ty ​zant​ki. Wszę​dzie ła​zi​li ra​zem, na​wet ga​ro​wa ​li pod ce​la​mi na jed​nym blo ​ku, więc bez uni​-
for​mów mo​gli po ​zwo​lić so​bie na nie​co swo​bo​dy.

Dwaj po ​zo​sta​li re ​kwi​ran​ci sie ​dzie​li na koń​cu wozu, po​gwiz​du​jąc i śmie​jąc się gło​śno. Je​den
z nich był po ​ste​run ​ko​wym. Na​zy​wał się Paw ​rzy​niak. Jego kom​pan, Ukra​iniec Se​men​czuk,
miesz​kał ja ​kieś dwa​dzie​ścia ki​lo​me ​trów da​lej, ale kom​pa​nii Waś​ko​wia​ka po ​ma​gał z wiel​ką
przy​jem​no​ścią od sa​mej woj​ny. Nie dość, że ro​bił, co mu ka​za​no, to jesz​cze prze​ja​wiał wiel​ki ta​-
lent i ini​cja​ty​wę.

– Daj no flasz​kę. – Woź​ni​ca wy​cią​gnął za sie ​bie rękę. – Coś mnie, kur ​wa, prze​wia​ło…
W kar​ku czu​ję – ję​czał.

– No to pew​nie wte​dy, jak że​śmy tego sztyw ​ne​go szczy ​la pil​no​wa​li – za​wy ​ro​ko​wał ka​pral
Mo​li​dło. Waś​ko​wiak po​cią​gnął łyk z bu​tel​ki i sap​nął tak gło​śno, aż koń za​rżał.

Mo​li​dło za​czął oglą ​dać łup i za​sta​na​wiać się, czy ko ​men​dan ​to ​wi opła​ca się da​wać trzy pęta
kieł​ba​sy, czy dwa star ​czą.

Wóz prze​je ​chał jesz​cze ki​lo ​metr po skrzy​pią​cym śnie​gu. Do​tar​li do skrę​tu na nie​co lep​szy
dukt, te​raz i tak zu​peł​nie pu​sty. Wje ​cha​li w nie​du​ży młod ​nik. Tu na​wet prze​sta​ło wiać.

– „My ze spa​lo ​nych wsi…” – Po​twor​ny ryk Waś​ko​wia​ka roz​szedł się po polu. Szu​mią​ca
w gło​wie bry ​mu ​cha na​stro ​iła go do kom​ba​tanc​kich wspo​mnień. Ile to on razy w aelow​skiej par​-
ty ​zant​ce ta ​kich hec, jak dzi​siej​sza, nie wy​czy​niał. Sta​no​wi​ły kwin​te​sen ​cję jego bo​jo ​wej prze​szło​-
ści. Dla cha​be​ty tego jed​nak było za wie​le. Za​trzy ​ma​ła się wresz​cie, char​cząc no​sem.

– Co jest?! – wrza​snął woź​ni​ca i wstał, wy ​raź​nie zły, że koń się opie​ra. – Da​waj, bru​da​sie! –
mach ​nął ba​tem, za​to ​czył się i wte​dy koń ru​szył. Mą​dry zwierz umiał się mścić.



Waś​ko​wiak padł na ple​cy. Wy​pu​ścił i bat, i flasz​kę.
– Stój, wred ​na cho​le​ro! – grzmiał, nie​po​rad​nie pró ​bu​jąc wró ​cić na miej​sce. Już się pra​wie

uda​ło, ale zno​wu za​ko​ły ​sał się i padł. – Kur​wa mać – syk​nął.
Jego kom​pa​ni wy ​bu​chli grom​kim śmie​chem i też o mało z miejsc nie po​spa​da​li na wi​dok tej

ko​me​dii.
– Za dużo w czu​bie, oby​wa ​te​lu sier​żan​cie. – Mo ​li​dło zła​pał lej​ce, za​trzy ​mał fur​man​kę, po

czym pod ​cią​gnął kum​pla na sie​dze​nie.
– Ja ci za​raz… – Twarz woź​ni​cy na ​bie​gła krwią. Ze​sko​czył wście​kły na zie​mię. Bat zna​lazł

pręd​ko. Go ​rzej było z dro​go​cen​ną bu​tel​ką. Błą​dził na czwo​ra​kach, w ża​ło ​snej po​zie ma​ca​jąc dło​-
nią w śnie​gu.

– Ty, bo tak do rana bę​dzie​my stać – prych ​nął Mo​li​dło, wy​chy ​la​jąc się z wozu.
Syp ​nę​ło śnie​giem z drzew. Koń za​rżał, a po ​tem jesz​cze raz, głoś ​niej, i po ​krę​cił łbem.
Ka​pral padł na ko ​la​na i ostroż​nie wy ​chy​lił gło ​wę zza wozu.
– Ktoś tam jest? – Prze​szły go ciar​ki.
Lu​dzie na wo​zie, za przy ​kła​dem sze ​fa, tak​że sku​li​li się w mil​cze​niu.
– Gów​no. – Waś​ko​wiak chciał wstać, ale wal​nął się w bel​kę od wozu i syk ​nął. – Kur​wa​aa…

– Pra​wie się roz​be​czał. – Pi​jac​kie zwi​dy. – Tarł gło​wę.
– Za​mknij ryj. – Mo​li​dło uci​szył go ob ​ce​so​wo i się​gnął po broń. – Ry ​siek. – Klep​nął Paw​rzy​-

nia​ka w ra​mię. – Idź w za​gaj​nik, od le​wej – na ​ka​zał stłu​mio ​nym gło​sem.
– Ja? – ob​ru ​szył się tam​ten i po ​krę​cił gło ​wą. – Nie ma mowy. Ja​kie li​cho tam…
– Stul ja​dacz​kę – prze​rwał mu Mo​li​dło. – Masz klam​kę. Idź i sprawdź, my cię osło​ni​my. –

Wska​zał lufą te​tet​ki w drze​wa. Paw​rzy​niak chy ​ba uznał, że z bro​nią sze ​fa nie ma co dys​ku​to​wać.
Wy ​do​był z kie​sze​ni re​wol​wer, przy​ci​snął go do sie​bie i mam​ro ​cząc pod no​sem prze​kleń​stwa, ze​-
sko​czył na zie​mię. Zro​bił krok, może dwa, gdy coś szur ​nę​ło mię ​dzy ol​szy ​na​mi. Za​marł. Nad​sta ​-
wił ucha. Po​zo ​sta​li roz ​glą​da​li się ner​wo ​wo, szu ​ka​jąc na ​past​ni​ka. Nie​spo ​dzia​nie zza ich ple​ców
do​le​ciał szept.

– Boże…
Mo​li​dło od​wró ​cił gło​wę. Już chciał py ​tać, co z Waś ​ko​wia​kiem, kie​dy ser​ce o mało nie wy ​-

rwa​ło mu się z pier​si.
Czło​wiek, któ ​ry się przed nimi po​ja​wił, był jak duch. Z twa​rzą za​kry ​tą szma​tą trzy​mał Waś​-

ko​wia​ka za wy​krę​co ​ną dłoń, mie​rząc mu w skroń pi​sto ​le​tem.
– Rzuć​cie broń – roz​ka​zał. – Pręd​ko. – Na znak, że nie żar​tu ​je, szarp​nął ra ​mie​niem mi​li​cjan ​-

ta, aż ten jęk ​nął.
Mo​li​dło wa​hał się chwi​lę, ale dru​gi krzyk to ​wa​rzy​sza prze​ko​nał go. Broń pa​dła w śnieg. Ski​-

nął na Se​men​czu​ka, żeby zro ​bił to samo.
– Ręce do góry – roz​ka​zał nie​zna​jo ​my. – Już! Ty z tyłu też! – Wy​cią​gnął broń przed sie​bie.
Waś​ko​wiak uznał chy​ba, że to chwi​la, na któ​rą cze​kał. Usi​ło ​wał kop​nąć prze​śla ​dow​cę, ale

tyl​ko za​plą ​tał się we wła​sne nogi. Padł, obi​ja​jąc nos o fur​man​kę.
– Kur​wa – pi​snął. – Na trzeź​wo może by wy​szło.
Sku ​lił się na czer​wo ​nym od krwi śnie​gu.
Paw​rzy​niak też chciał się po​pi​sać, wy ​sko​czył zza ko​zła i uniósł re​wol​wer, ale „Piel​grzym”

był go ​tów. Strze​lił z bli​ska. Mło ​de​go ob​ró ​ci​ło w miej​scu. Na​wet nie jęk​nął. Koń o mało nie ze​-
rwał się z za​przę​gu. Mo​li​dło pod ​niósł się, ale za​raz uj​rzał dy​mią​cą lufę Visa mię​dzy ocza​mi.

– Sia​daj, skur​wy ​sy​nu – ka​zał dry ​blas. W od​da​li psy za​czę​ły uja​dać w obej​ściach.
– Za​bi​jesz nas? – wy ​krztu ​sił Mo ​li​dło, uno ​sząc dło​nie.



– Zła​zić. – Na​past​nik zi​gno​ro ​wał py ​ta​nie. „Będą kło​po​ty” – pod ​po​wia​da​ła mu in ​tu ​icja. „Za​-
wsze są” – do​po​wie​dział we​wnętrz​ny głos.

Po​strze​lo ​ny chło​pak ję​czał. Żył.
– My nie je​ste ​śmy… – Pró​bo​wał ne​go​cja​cji ka ​pral.
– Stul ryj. – Na​past​nik nie miał ocho​ty dys ​ku​to ​wać.
Na znak, że nie żar​tu ​je, zro​bił dwa kro ​ki w tył. Scho​wał szyb ​ko pi​sto ​let i ścią​gnął z pasa

MP40.
Za​drże​li.
– Nie – pi​snął Wa​sko​wiak.
Mo​li​dło tyl​ko wy​prę​żył się, go ​tów na osta​tecz​ność.
– Rzu​cać wszyst​ko na zie​mię. Pie​nią​dze, ze​gar ​ki, broń, co ma​cie – roz​ka​zy​wał duch. – No,

raz-dwa.
W śnie​gu za​raz zna​la ​zły się pi​sto ​le​ty, kil​ka bank​no​tów, mo​ne​ty i dwa ze​gar​ki.
– No do ​brze. – Wy​so​ki męż​czy​zna uniósł lufę ka​ra​bin ​ku.
Waś​ko​wiak za​sło ​nił twarz i za​ci​snął oczy, go​tów bła​gać o li​tość.
– Słu​chaj​cie do ​brze, skur​wy ​sy​ny. – Lufa „czter​dziest​ki” mie​rzy ​ła w nich ko​lej​no. – Pusz​czę

was, choć nie po​wi​nie ​nem. Wra​caj​cie, skąd przy ​szli​ście. Zo​ba​czę tu jesz​cze raz… – Do​pie​ro te​-
raz od ​ciąg ​nął su​wa​dło. – Za​strze​lę jak psa. Tak samo, je​śli się do ​wiem, że coś kom​bi​nu​je​cie i ro ​-
bi​cie pro​ble​my. No już, wy ​pier​da​lać! – ryk​nął na całe gar​dło.

Waś​ko​wiak ru​szył pierw ​szy, jak sprin ​ter. Sem​czuk nie był wie ​le wol​niej​szy. Gdy​by nie wo​-
ła​nie ran ​ne​go kom​pa​na, zo​sta​wił​by go na pa​stwę losu. Tyl ​ko Mo​li​dło mie​rzył nie​przy​ja​cie​la
zmru ​żo​ny​mi ocza​mi, jak ​by w tej ciem​ni​cy chciał doj​rzeć szcze ​gó​ły jego wy​glą ​du.

– A ty co? – „Piel​grzym” zbli​żył się do nie​go. – Spe​cjal​ne za​pro ​sze​nie po​trzeb​ne? Mó​wię:
wy ​pier​dlać…!

– My się jesz​cze… – Ka​pral pod​niósł pa​lec, usi​łu ​jąc mu gro ​zić. „Piel​grzym” do ​sko​czył
i zgrab​nym ru ​chem rąb​nął mi​li​cjan ​ta kol​bą w szczę​kę. Ten za ​bul​go​tał i osu ​nął się na wóz.

– Po​pra​wić? – Na​past​nik przy ​tknął mu lufę do pier​si.
Mo​li​dło oprzy​tom​niał, otwo​rzył sze​rzej oczy i po ​tarł obo​la​łą żu ​chwę. Mu​sia​ło do​trzeć do

nie​go, co go cze​ka, bo ru​szył w te pędy za kom​pa​na​mi.
Jesz​cze chwi​lę sły​chać było skrzy​pie​nie śnie​gu i znów zro ​bi​ło się spo ​koj​niej. Tyl​ko koń rżał,

omia​ta​ny wi​chrem.
Gła​dy​szak od​cze​kał kil​ka chwil, bo​jąc się, że cała czwór ​ka ochło ​nie i pa​ła​jąc żą​dzą ze​msty,

wró​ci jesz​cze, by od ​zy​skać łup.
Było jed​nak ja​sne, że bez bro​ni nie zdzia​ła ​ją wie​le, a na​wet je​śli mie​li jesz​cze coś w za​na​-

drzu, to byli zbyt prze​ra​że​ni.
Zaj​rzał do wozu. Pię ​trzy​ło się tam kil​ka pa​kun​ków, chy​ba ba​niek z bim​brem, a na​wet pie​rzy​-

na i kil​ka po​du​szek.
Ofi​cer z nie​sma​kiem po​krę​cił gło​wą. Ze​brał z zie​mi pie​nią​dze i broń i pod ​szedł do ko ​nia. Po​-

gła​dził go po py ​sku i zła​pał za uprząż. Za​czy​na​ła się za​dym​ka.
– Wi​dzisz, chło​pie. – Po​kle ​pał ko​nia. – Za​trze na​sze śla​dy. – Po ​sta​wił koł​nierz kurt​ki, pa​trząc

za sie​bie. Kich​nął gło​śno. Zim​no prze​ni​ka​ło przez spo ​co​ne od szyb ​kie​go bie​gu ple​cy. Pierw​szy
raz od daw​na wie​dział, że tę wy ​ciecz​kę przy ​pła​ci zdro​wiem.

Po kil​ku​na​stu mi​nu​tach do ​tarł na obrze​ża wsi. Na prze​dzie coś bły​snę​ło – ktoś szedł z la​tar​-
nią. „Piel​grzym” nie miał za​mia​ru ry​zy​ko​wać. Ude​rzył ko ​nia w zad, po ​chy​lił się i ru ​szył bie​giem
w stro​nę lasu. Drę​czy​ło go tyl​ko jed​no py​ta​nie: czy będą z tego kło ​po​ty. ■
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Obi​ta la​kie​ro​wa​nym drew​nem sala przy​po​mi​na​ła aulę uni​wer​sy​tec​ką – kil​ka rzę​dów krze​seł,
pod​wyż​sze​nie, na któ​rym sta​ła wą​ska mów​ni​ca, a za nią coś na kształt ta​bli​cy.

Sie​dzia​ło ich tu sze​ściu. Wszy​scy w po ​dob​nym wie​ku, nie​zbyt ga​da​tli​wi. Roz​glą​da​li się nie​-
co po​dejrz​li​wie, a część z nich dość nie​udol​nie usi​ło​wa​ła po​wstrzy ​mać zie​wa​nie, wi​do​my znak
zmę​cze​nia. Wśród nich znaj​do​wał się tak ​że Ka​rol Zie​lin ​sky.

Do​skwie​ra​ło mu dziw​ne uczu​cie za​gu​bie​nia i ode​rwa​nia od rze​czy​wi​sto​ści. Po​wo​li mie ​sza​ło
mu się w gło​wie od tych wszyst​kich lo​ka​li​za​cji, w któ​rych ka​za​no mu miesz​kać i ćwi​czyć.
Ostat​nim cza​sem po​znał tylu lu​dzi, że już nie pa​mię​tał, kogo znał dłu​żej, kogo kró​cej, a wy​glą​-
da​ło na to, że wca​le nie mia​ło się to skoń ​czyć. Na do ​miar złe​go bo​lał go bark – prze​wia​ło go, ale
i był nie​mal pe​wien, że po ​lo​we pry ​cze zro​bi​ły swo​je.

Wczo​raj, gdy siwy fa​cet ka​zał mu się pa​ko​wać i cze​kać na auto, przez mo​ment bły​snę​ła mu
myśl, że jego mo​co​daw​cy za​dba​ją o wy​go​dę w trak​cie po ​dró​ży. O ile jed​nak pod​sta​wio​ny wóz
za​pew​niał jaki taki kom​fort, o tyle zie​lo​ny au​to​bus, do któ​re​go się prze​siadł, szczy​tem luk​su​su
nie był na pew​no.

Sie​dzia​ło w nim pię​ciu jemu po​dob​nych lu ​dzi. Tak jak i on wy​glą​da​li na ścią​gnię​tych pro​sto
z po​lo​wych za​jęć. Żad​ne​go z nich nie roz ​po​zna​wał. Za​czę​ło do nie​go do​cie​rać, że „jego” gru​pa
nie była je​dy ​na i że w ca​łym tym kom​plek​sie mu​sia​ło ich być jesz​cze kil​ka. I z każ​dej z nich wy​-
bra​no szczę​śliw​ców. Czy też nie​szczę​śliw​ców – za​le​ży, z któ​rej stro​ny na tę kwe​stię spoj​rzeć.

Przy​wi​tał się z no ​wy​mi to ​wa​rzy ​sza​mi, ale roz​mo​wa ja​koś się nie kle​iła. Za​sta​na​wia​li się, czy
znów szy​ku​je się ja​kiś test, któ​re​go za​sad nie ro​zu​mie​li. Wszyst​ko w tym baj​zlu było cho ​ler​nym
te​stem i zga​dy ​wan​ką, co wol​no, a co nie.

Je​cha​li pół dnia i całą noc. Wy​pusz​czo​no ich tyl​ko dwa razy, za po ​trze​bą, i wie​zio​no da​lej.
Na miej​sce do​tar​li rano. Zie​lin​sky przy​pusz​czał, że nie opu ​ści​li sta ​nu, choć naj​wy​raź​niej tra​fi​li
w jego mniej lud ​ny skra​wek.

Mi​nę​li ukry ​tą w za​śnie​żo​nym le​sie bra​mę – o wie​le mniej oka​za​łą niż w Fort Bragg. Wy​glą​-
da​ła bar​dziej na wjazd do ja​kie​goś ran​cza. Za dro​gą i ogro​dze​niem sta​ły trzy ni​skie bu​dyn​ki
z ka​mie​nia i drew​nia​nych bali. Do tego ga​raż i ja​kieś go ​spo​dar​cze kon​struk​cje. Pa​no​wa​ła ci​sza.

Ja​kiś za​spa​ny, ubra​ny po cy​wil​ne​mu czło ​wiek wpro​wa​dził ich do sal​ki i ka​zał cze​kać. Po​tem
znik ​nął.

Sie​dzie​li tak już do​bry kwa​drans, spię​ci, ma​rzą​cy o wy​god​nym łóż ​ku albo cho​ciaż go​rą​cej
ka​wie.

Ka​rol spo​strzegł, że w tym dzi​wacz​nym miej​scu nie ma żad​nych na​pi​sów, ni​cze​go, co mo​-
gły​by być ja​ką​kol​wiek wska​zów​ką, wy ​jaś ​nie​niem, gdzie wła​ści​wie się zna​leź​li.

Drzwi do sal​ki otwo​rzy​ły się ci​cho. Cała szóst​ka od razu wsta​ła. Do po​miesz​cze​nia we​szło
dwóch męż​czyzn. Na ich wi​dok Zie​lin ​sky’ego za​mu​ro ​wa​ło.

– Fru​wa​ją czy jak? – wy ​rwa​ło się mu nie​chcą​cy, kie​dy uj​rzał swo​je​go wczo​raj​sze​go roz​mów​-
cę, a za​raz za nim ma​jo​ra Ri​leya, choć te​raz ten ostat​ni no​sił cy ​wil​ne, ciem​ne spodnie i gru ​by
swe​ter.

„A może wo​zi​li nas w kół​ko tak dla zmył​ki?” Po​zo​sta​li męż​czyź​ni, z któ​ry​mi go przy​wie​zio​-
no, byli tak samo za​sko​cze​ni jak on.

Ha​dley, czy jak on tam na​praw​dę się na​zy​wał, wszedł na po​dest. Był w tym sa​mym gar​ni​tu​-



rze co wczo ​raj, z tym sa​mym sza​li​kiem na kar​ku. Ri​ley sta​nął za nim.
Siwy czło​wiek uśmiech​nął się. Był w wi​docz​nie lep​szym na​stro​ju niż po ​przed​nie​go dnia.

Przy​pa​try​wał się chwi​lę każ​de​mu z nich, tak jak​by sta​rał się ich oce​nić.
– Dzień do​bry, pa​no​wie – rzekł raź​no.
– Dzień do​bry, sir – od​po​wie​dzie​li chó ​rem.
– Wi​tam w na​szym przy ​tul​nym gniazd ​ku. – Ha​dley uniósł dło​nie, roz​glą​da​jąc się po sali. –

Mam na​dzie​ję, że bę​dzie wam tu do ​brze. No i wy ​ko​rzy​sta​cie po​byt tu ​taj, jak na​le​ży. Na pew​no
do​wie​cie się wie​lu cie​ka​wych rze​czy, a my do ​wie​my się cze​goś o was. – Spoj​rzał na Ri​leya. Ten
nie​znacz​nie ski​nął gło​wą. – Tego czło​wie​ka zna ​cie. – Ha​dley z wy​raź​nym sza​cun​kiem wska​zał
spa​do​chro​nia​rza. – Zaj​mie się wami, za​opie​ku​je… – W tym ostat​nim zwro ​cie było coś nie​po​ko​-
ją​ce​go. – Na po​czą​tek ma​jor po​ka​że wam kwa​te​ry. Zje​cie śnia​da​nie, a po ​tem so​bie jesz​cze po​-
roz​ma​wia​my.

*

Ele​ganc​ki po​kój, daw​na ja​dal​nia nie​miec​kich wła​ści​cie​li domu, wy​peł​nio ​ny był masą me​bli,
bi​be​lo ​tów, lam​pek i wa​zo​nów. Wszyst​ko to wrzu ​co​no tu już po woj​nie, bez skła​du i ładu, nie​-
waż​ne, czy pa​so​wa​ło, czy nie. Cięż​kie po​piel​nicz​ki, ka​ła​ma​rze, przy​ci​ski do pa​pie​rów, pięk ​nie
zdo​bio​ne i sta​ran​nie wy​ko​na​ne cie​szy ​ły oko i umi​la​ły ży ​cie go ​ściom z cen​tra​li.

Wy​go​dy, do​bre je​dze​nie, trun ​ki, a przede wszyst​kim wła​dza w ra​mach taj​nej i prio ​ry​te​to​wej
dla służb ope​ra​cji „Tu​rist”, bar​dzo roz ​zu​chwa​la​ły człon ​ków „de​le​ga​cji”. Ma​jor Stie​pan Za​rdow
nie​co się tym mar​twił i oba​wiał, że jego dru ​ży​na za bar​dzo przy​zwy ​cza​ja się do luk​su​sów, spy ​-
cha​jąc pra​cę na bocz​ny tor, ale fi​nal​nie mach​nął na to ręką. Na ra​zie ni​g​dzie im się nie spie​szy​ło,
spra​wy wy ​ma​ga​ły je​dy​nie nad​zo​ru. Nikt z miej​sco​wych nie do​no​sił, nie skar​żył się prze​ło ​żo​-
nym. Zresz​tą, niech​by tyl​ko spró ​bo​wał…

Na​czal​stwo pa​trzy ​ło nad wy ​raz życz​li​wie na to, co przy ​go​to ​wał Za​rdow, nie po ​pę​dza​ło go
i nie stra​szy​ło. Miał więc czas. W ta​kich sy ​tu ​acjach nie moż​na dzia​łać za szyb​ko. To nie było
wska​za​ne. Nie​mniej przy​chyl​ność Ko ​mi​te​tu In​for​ma​cji mo​gła za​sta​na​wiać.

– Albo Fio​do​tow mnie lubi, albo trak​tu ​ją mnie jak głup​ka. – Ma​jor MGB czę​sto roz​wa​żał ta​-
kie ewen​tu​al​no​ści, ana​li​zu​jąc spo​tka​nie z pierw​szym za​stęp​cą prze​wod​ni​czą​ce​go ko ​mi​te​tu. Inną
moż​li​wo​ścią było to, że góra chce go na​praw​dę wy ​son​do​wać i oce​nić. Wszak cią​gle był „Hisz​-
pa​nem”, a do tego spo​ro sie​dział na za​cho​dzie, co też uwie​ra​ło po ​dejrz​li​wy apa​rat, któ​ry – jak
prze​czu​wa​no – szy​ko​wał nową czyst​kę.

W tym mo​ne​cie było le​piej, niż Za ​rdow wcze​śniej prze​wi​dy​wał. Te​mat oka​zał się cięż​ki,
a jed​nak…

Za​siadł u szczy​tu czar​ne​go sto ​łu. Świa​tło pięk​ne​go sło​necz​ne​go dnia pa​da​ło mu zza ple​ców
na dwa spo ​re ar​ku​sze. Je​den prze​śle​dził po ​bież​nie, w dru​gi wczy ​ty ​wał się z więk​szą uwa​gą.

Po​zo​sta​li roz​sia​da​li się już na krze​słach i fo ​te​lach. Pa​li​li, roz​ma​wia​li, ale tak, żeby mu nie
prze​szka​dzać. Su​do​płat ba​wił się rzeź​bio​nym przy​ci​skiem do pa​pie​ru, Ob ​ra​cał go w pal​cach, sy ​-
piąc na kra​wat po ​pio​łem z pa​pie​ro​sa. Nie mógł dojść, do cze​go ta​kie ustroj​stwo słu​ży i po co
ktoś za​da​wał so​bie tyle tru​du, by tak fan ​ta​zyj​nie ozda​biać me​ta​lo ​wy klo​cek. Z ko​lei po​rucz​nik
Le​onid Alek​san ​drow​ski ciął kar​tecz​ki ze swe​go no​te​su na mniej​sze skraw​ki, uży​wa​jąc sre​brzo​-
ne​go noża do otwie​ra​nia li​stów.

Za​rdow do​czy​tał do koń​ca. Od ​su​nął pa​pie​ry i roz ​parł się w mia​rę wy ​god​nie na zbyt twar​dym
krze​śle, cią​gle wpa​trzo ​ny w tekst.

– No ład​nie. – Po​ki​wał gło ​wą ze szcze​rym uzna​niem.



Resz​ta ze​spo​łu spoj​rza​ła w jego kie​run​ku.
– Praw​da, że cie​ka​we? – Po​licz​ki Wa​sil​jew​skie​go za​pło​nę​ły ru ​mień ​cem pod​nie​ce​nia. Eks ​pe​-

ry​men ​ty z jeń ​cem fa​scy​no​wa​ły go i za​ra​zem prze​ra​ża​ły.
– Cie​ka​we? – Za​rdow uśmiech​nął się. – To ist​na sen ​sa​cja, to ​wa​rzy ​sze ofi​ce​ro​wie!
Ze​rwał się z miej​sca, czu​jąc, jak wzbie​ra w nim eks ​cy​ta​cja. Oparł dło​nie o stół i za​czął się

śmiać.
– Spra​wa wy ​glą​da o wie​le le​piej niż w na​szych za​ło ​że​niach. – Jego okrą​gła twarz po​ja​śnia​ła.

– Je​stem go ​tów są​dzić… – Się​gnął do spodni po pa​pie​ro​sy. – Że mo​gli​by​śmy za​ry​zy​ko​wać… –
Przy ​siadł na pa​ra​pe​cie. Za​pa​lił i za​milkł, pa​trząc na kro ​ple top​nie​ją​ce​go śnie​gu na szkle, jak ​by
jesz​cze ukła​dał so​bie to, co miał w gło ​wie.

– Chcesz za​czy​nać? – Alek ​san​drow​ski po​jął od razu jego za​mia​ry.
Ma​jor schy​lił gło ​wę, spoj​rzał na zgro​ma​dzo​nych z bły​skiem w oku i uśmiech​nął się szel​-

mow​sko.
– A cze​mu by nie?
Wie​dzie​li, co to ozna​cza. Je​śli już po ​sta​no​wio ​ne, to czas wa​ka​cji się koń ​czył. Za​czy​na​ła się

praw​dzi​wa pra​ca i ner​wów​ka. Gdy​by coś mia​ło się spie​przyć, to wła​śnie w fa​zie za​sad ​ni​czej.
– Z tego, co wi​dzę, pro ​fe​sor dał wam po ​pa​lić – za​drwił ma​jor.
Su​do​płat i Wa​sil​jew​ski mil​cze​li za​że​no​wa​ni.
– No co, nic nie mó​wi​cie? – do​ci​nał Za​rdow. – Tak en​tu ​zja​stycz​ne​go ra​por​tu daw​no nie czy ​-

ta​łem. Nie lada sztucz​ki wam po​ka​zał, co?
– Też my​śla​łem, że to sztucz​ki, a to wszyst​ko praw​da! – Su ​do​płat zro​bił minę czło​wie​ka, któ​-

re​go do​pusz​czo​no do wiel​kich ta​jem​nic.
Go ​ro​zow i Alek​san ​drow​ski, któ ​rym nie dane było ob​ser​wo​wać Kor​sa​ko​wa przy pra​cy, zer​ka​-

li na ko ​le​gów po​dejrz​li​wie.
– No do ​brze już, do​brze… – Za​rdow z tru ​dem po ​wstrzy​mał się od jesz​cze jed​ne​go do​cin​ka.
Pod​szedł do sto ​łu i stuk​nął pal​cem w czer​wo​ną tecz​kę.
– Tu mam wszyst​ko. I po​wiem wam, że gdy ​by nie wasz en​tu​zjazm od​no​śnie do tych me​tod,

nie wiem, czy był​bym skłon ​ny w to uwie​rzyć. – Za​siadł na swo​im miej​scu, za​cią​gnął się ostat​ni
raz i zga​sił pa​pie​ro​sa. – Pro ​fe​so ​rek pi​sze… – Za​czął szu​kać od​po​wied ​niej li​nij​ki.

Na te sło​wa Wa​sil​jew​ski i Su ​do​płat ja​koś dziw​nie się sku​li​li w so​bie. Nie byli pew​ni, czy
wiel​ki uczo​ny, jak te​raz o nim my​śle​li, w ze​mście za ich drwi​ny nie po​de​słał Za​rdo​wo ​wi kil​ku
„cie​płych” słów na te​mat ich za​cho​wa​nia.

– Pro ​fe​sor pi​sze, że we​dług jego prze​ko​nań i wie​dzy pa​cjent i te​ra​pia ro ​ku​ją do ​brze. Je​śli nic
się nie zmie​ni, to w cią​gu dwóch mie​się​cy bę​dzie go​tów. Zna​czy to, że mo​że​my ru ​szać… – Za​-
rdow pod​niósł gło​wę i po​słał ze​bra​nym zim​ne spoj​rze​nie. – Je​śli to praw​da… – ana​li​zo​wał –
a my ​ślę, że tak jest, w koń​cu prze​cież pro​fe​sor wie, czym ry​zy​ku​je… Je​śli to praw​da, to je​ste​-
śmy u celu. Za​kła​dam, oczy ​wi​ście, pew​ne opóź​nie​nia, nie moż​na być w tej ma​te​rii aż nad​to za​-
sad​ni​czym. Co wy na to? – Wy ​cią​gnął się, pod​parł gło​wę dło ​nią i cze​kał.

– Moim zda​niem jesz​cze nie nad​szedł czas. – Le​onid Alek​san​drow​ski prze​mó ​wił pew​nym
gło ​sem. Resz​ta tyl​ko po​ki​wa​ła nie​śmia​ło gło ​wa​mi.

– Dla​cze​go? – spy​tał Za​rdow spo​koj​nie, jak​by ta nie​przy​chyl​na opi​nia nie zro ​bi​ła na nim
wra​że​nia.

– Daj​cie nam jesz​cze tro​chę cza​su – mó​wił da​lej naj​młod ​szy ran ​gą. – Prze​cież nowy rok za
pa​sem. Po ​tem moż​na pra​co​wać…

Po​zo​sta​li par​sk ​nę​li śmie​chem.



Tyl​ko Za​rdow uniósł brwi w mil​cze​niu.
– To o to cho​dzi? – po ​wie​dział ci​cho.
„Im chy ​ba rze​czy​wi​ście za we​so​ło jest w luk​su​sach”. Ob ​li​zał ner​wo​wo war​gę. Spo​dzie​wał

się, że tak może się stać, ale nie prze​wi​dy​wał, że od ​wa​żą się wy ​po​wie​dzieć na głos swój sprze​-
ciw.

– No do ​brze. Skłon​ny je​stem to zro​zu​mieć. Od​pu​ści​my ty ​dzień czy dzie​sięć dni. Po​tem in ​for​-
mu ​ję wszyst​kich za​in​te​re​so ​wa​nych o star​cie dzia​łań i ru​sza​my z te​ma​tem. Trze​ba dać sy​gnał na
dru​gą stro ​nę. Nasi wszyst​kie​go nie zro​bią… No i jesz​cze… – Się​gnął po do ​ku​men ​ty le​żą​ce na
sto​le. – Po​pro ​si​łem Ba​rań​cza​ka o akta „Wo​ro​na” i ca​łej tej ban​dy. – Na mo ​ment zro​bił się po ​-
waż​ny. – Są do​brzy. Bo​jo​wi, nie​bez​piecz​ni. Może być ostro, na​praw​dę ostro. – Spoj​rzał na naj​-
mniej ga​da​tli​we​go ofi​ce​ra wojsk we​wnętrz​nych, we​te​ra​na Smier​szu, ka​pi​ta​na Go​ro ​zo​wa.

Ten wie​dział, że sło​wa były skie​ro​wa​ne do nie​go. Ski​nął gło​wą na znak, że zro ​zu​miał.

*

Izba do​słow​nie błysz​cza​ła. Pod​ło ​ga, kre​dens, na​wet łóż​ko – wszyst​ko wy ​sprzą​ta​ne było na
wy ​so​ki po​łysk. Gródz​ka nie​źle się przy tym na​pra​co​wa​ła, szo​ru​jąc i my ​jąc przez ostat​nie trzy
dni. Trud ​no było dojść, czy to za​słu​ga świą​tecz​nych po​rząd ​ków, czy mi​go​ta​nia świe​czek na cho ​-
in ​ce, ale w domu zro​bi​ło się przy ​tul​nie.

Mło​dy świerk pach ​niał cu​dow​nie. Mały Fi​lip we​spół z oj​cem po​wie​sił na nim kil​ka pro ​stych
ozdó​bek z pa​pier​ków po cu ​kier​kach, wy​ci​nan​ki z tek ​tur​ki, zie​lo ​ne gwiazd​ki z po ​cię​tych ko​pert,
no i ostat​nie, jesz​cze przed​wo ​jen​ne bomb​ki.

Go ​spo​dy​ni mia​ła co ro ​bić i nad czym my​śleć. Wi​gi​lij​ny stół wy​glą​dał na​der im​po​nu​ją​co,
mimo że już od daw​na im się nie prze​le​wa​ło. Wszy​scy po ​mo ​gli w jego za​sta​wie​niu. Na​wet Wi​-
tek, któ​ry, jak rzad​ko, nie pił w ad ​went. No, pra​wie nie pił i tyl​ko raz no ​co​wał na mi​li​cji. Kłót​nia
o to była krót​ka, bo i tak nic by nie dała. Waż​niej​sze było to, że po​trze​bo​wa​li go do prac przy
usu​wa​niu śnie​gu, więc i ja​kiś grosz mu wpadł. Bo​guś ​ka też coś uciu​ła​ła, szy​jąc dla lu ​dzi z mia​-
stecz​ka, te​ścio​wie po​mo​gli, choć u nich rów​nież nie było ra​ry​ta​sów. No i Jó​zek nie szczę​dził
gro​sza, dzię​ki cze​mu pierw​szy raz od woj​ny mo​gli po​zwo​lić so ​bie na drob​ne świą​tecz​ne upo ​-
min ​ki. Jó​zek po ​mógł tak​że przy zdo ​by​ciu mię​sa, nie byli więc ska​za​ni na same ryby i ka​pu​stę.
A kie​dy za​ła​twił wę​giel, szwa​gier​ka za​czę​ła mó​wić o nim „nasz anioł”.

Fi​lip wpa​try ​wał się w go​re​ją​ce ogni​ki świe​czek jak za​hip ​no​ty​zo​wa​ny. Co chwi​la do ​ty​kał pal​-
cem któ​rąś z bom​bek i pa​trzył za​fa​scy​no​wa​ny, jak od ​bi​ja świa​tło. Za​czy​nał ro ​zu​mieć ma​gię tego
dnia, nie ma​jąc jesz​cze świa​do​mo​ści, ile wy​rze​czeń i pra​cy to wszyst​ko kosz​to​wa​ło.

Wi​tek roz​siadł się na koń​cu sto ​łu, wy ​stro​jo​ny jak przy ​sta​ło na taką oka​zję. Wie​ko​wy gar​ni​-
tur, choć lek​ko już prze​tar​ty na łok​ciach i wy​pcha​ny na ko​la​nach, spra​wiał, że go ​spo​darz pre​zen​-
to ​wał się bar​dzo uro ​czy​ście. Ogo​lił się gład​ko, za​cze​sał wło ​sy do tyłu i za​czy​nał przy ​po​mi​nać
ludz​ką isto​tę. Dło​nie tyl​ko lek ​ko mu drża​ły, więc cho​wał je pod stół.

– Może po jed​nym? – Nie wy ​trzy​mał wresz​cie.
– Wi​tek… – Jó​zek ode​zwał się za​że​no​wa​ny i za​ci​snął szczę​kę. – Obie​ca​łeś coś żo​nie.
– A tak, wiem, wiem… – Nie​za​do​wo​lo​ny go ​spo​darz opu​ścił gło​wę i za​czął skro​bać pa​znok​-

cie. – No, a ta two ​ja dziew​czy​na… – Zmie​nił rap​tow​nie te​mat.
– Przyj​dzie, przyj​dzie. – Jó ​zek ob​ró​cił się do okna. – Za​raz bę​dzie – za​pew​nił we​so​ło. –

Spójrz tyl​ko, co się dzie​je. – Ski​nął na szy ​bę.
Na ze​wnątrz było zu ​peł​nie bia​ło. Wiatr ude​rzał w okna i za​raz po ​tem milkł, jak​by ro​bił psi​-

ku​sa tym, któ ​rzy mu​sie​li wy​cho​dzić z domu w ten wie​czór.



– No a po ​wiedz mi, bra​cisz​ku… – Wi​tek po ​dra​pał się w gło​wę. – Ty dłu ​go u nas zo​sta​niesz?
– Uniósł sku ​pio ​ne oczy.

– A co? Wa​dzę wam? – ob ​ru​szył się Jó ​zek i ze​rwał od sto​łu. Pod ​szedł do Fi​li​pa, przy ​kląkł
i jak on za​czął wpa​try​wać się w świecz​ki.

– Nie wa​dzisz… Nie, nie. – Gródz​ki wy ​stra​szył się wła​snych słów. – Nie to mia​łem na my ​śli.
Bar​dzo się cie​szy ​my i w ogó​le. – Zro​bił znak krzy ​ża na ser​cu i uniósł dłoń jak do przy​się​gi. –
Siedź u nas, jak dłu ​go chcesz… tyl​ko… – Roz​piął gu​zik ma​ry​nar​ki i po​chy​lił się. – Mnie o co
in ​ne​go idzie.

Jó​zef łyp​nął przez ra​mię, lek​ko wy ​stra​szo​ny. Syk ​nął coś ner​wo ​wo, wstał i pod​szedł do okna.
– Chciał​bym, żeby mat​ka z oj​cem tu byli – prze​mó​wił z tę​sk​no​tą, uda​jąc, że nie do​sły​szał

słów bra​ta.
– Też bym chciał… – Za​sę​pił się go ​spo​darz. – Py ​ta​łem cię… – Wi​tek drą​żył da​lej – jak dłu​-

go zo​sta​niesz, to zna​czy kie​dy coś się za​cznie…
– Tego nikt nie wie. – Chło​pak wy ​raź​nie się za​sę​pił. – Mó​wi​łem ci prze​cież. – Zmar​kot​niał,

z ocza​mi cią​gle wpa​trzo​ny​mi w ogni​ki, i za​ła​mał ręce. – Ech. Ka​za​li nam od​pu​ścić, prze​cze​kać.
Niby do wios ​ny, a po​tem… Cho ​le​ra wie… – Mach​nął ręką i za​raz za​krył usta, zmie​sza​ny. – Nie
po​wi​nie​nem…

– Daj spo ​kój. Mó​wisz, że to ko​niec? No to idziem pod pa​no​wa​nie… Zro​bią, co będą chcie​li,
jak za​brak​nie ta​kich jak ty…

– Tak, Wi​tuś, na to wy​glą​da – przy​tak​nął Jó ​zek i po​tarł kark. – Ja to jesz​cze mam was, ale
inni? Cho ​le​ra wie, ilu prze​trwa. Gdzie te​raz są… – Po ​pa​trzył za okno i tyl​ko prze​szedł go
dreszcz. – Boże, gdzie on się skrył? – do​koń​czył ci​cho.

– Co mó​wisz?
– Nie, nic. Tyl​ko że i do​wód ​ca znik​nął, roz​wiał się jak pła​tek śnie​gu w tej za​wie​ru ​sze.
– Mu​siał. – Wi​tek pod ​cią​gnął spodnie, prę​żąc tors jak sta​ry wy​ja​dacz. – Taki jego los, je​śli

chce żyć… Ale ta two ​ja dziew​czy​na… – Znów zmie​nił te​mat star​szy brat i po​krę​cił gło​wą. – Nie
było in ​nej?

– Daj spo ​kój! – Jó​zek pod​niósł głos, aż Fi​lip po​pa​trzył na nie​go prze​stra​szo​ny. – Pi​sze na
ma​szy​nie. Taka jej ro​bo​ta.

– Ale w UB.
– Wiesz co? – rzu​cił Jó ​zek z wy​rzu​tem. – Na trzeź​wo to ty jesz​cze gor​szy je​steś niż po pi​ja​-

ku.
Wi​told po ​czer​wie​niał, za​chwiał się, a głos uwiązł mu w gar​dle. Wy ​cią​gnął pięść.
– Prze​stań​cie! Ta​kie świę​to… – krzyk ​nę​ła z kuch​ni Bo​guś ​ka.
W tej chwi​li roz​le​gło się stu​ka​nie. Ci​che, za​raz po​wtó ​rzo​ne moc​niej.
Jó​zek wy ​szedł do sie​ni i otwo​rzył drzwi. Po chwi​li ra​zem z Ja​dwi​gą sta​nę​li przed Bo ​guś ​ką

i Wit​kiem. Ja​dwi​ga wy ​glą​da​ła pięk ​nie, jak prze​nie​sio​na w cza​sie z lep​szych lat. Przy​po​mi​na​ła
ak​tor​ki z fil​mo​wych pla​ka​tów. W tę prza​śną rze​czy​wi​stość wno​si​ła po​wiew świe​żo​ści, mło ​dość,
a lek​kie za​kło​po​ta​nie tyl​ko do​da​wa​ło jej uro ​ku. Sta​ła ubra​na w ciem​ną su​kien ​kę i sza​ry swe​te​rek
ozdo​bio ​ny ko​ra​la​mi. Wło ​sy sta​ran​nie upię​ła.

Jó​zek po​kra​śniał z dumy.
– Po​zwól​cie, że przed​sta​wię, tak już ofi​cjal​nie. Ja​dwi​ga Ję​drze​jew​ska – oznaj​mił uro​czy​ście.

– Po​zwól, Ja​dziu – po ​wie​dział z za​baw​ną osten​ta​cją. – Moja szwa​gier​ka. – Wska​zał dło​nią.
Ta, nie ba​wiąc się w kon​we​nan​se, zi​gno​ro​wa​ła wy ​cią​gnię​tą dłoń i po​czę​ła ob ​ca​ło ​wy ​wać lek​-

ko za​sko​czo​ną dziew​czy​nę.



– Miło mi, Bo​gu​sia je​stem. – Śmia​ła się ura​do​wa​na.
– Ja​dwi​ga – po​wie​dzia​ła ci​cho dziew​czy​na, ru​mie​niąc się.
– A to… – Jó ​zek wska​zał Wit​ka. – Mój star​szy brat.
Go ​spo​darz spą​so​wiał, kaszl​nął z ner​wów i przy​gła​dził ma​ry​nar​kę na brzu ​chu. Zna​li się prze​-

cież z wi​dze​nia. Ostat​nie ich spo​tka​nie dla Wit​ka miłe nie było. Pa​mię​tał je i wo​lał​by za​paść się
te​raz pod zie​mię.

– Miło mi. – Schwy ​cił jej dłoń i po​ca​ło ​wał de​li​kat​nie. – Wi​told Gródz​ki. – Ukło​nił się, uni​ka​-
jąc jej wzro​ku.

– No sia​daj​cie, ko​cha​ni, sia​daj​cie – po​le​ci​ła Bo ​gu​sia, ścią​ga​jąc far​tuch. – Już za​sta​wiam
stół…

– Może ja po​mo ​gę… – nie​śmia​ło wtrą​ci​ła dziew​czy​na.
– Nie żar​tuj! – Go​spo​dy​ni chwy ​ci​ła ją za rękę i po​pro ​wa​dzi​ła do sto​łu. – Sia​daj i od ​pocz​nij.

Ogrzej się. Ja się wszyst​kim zaj​mę. Po​dzie​li​my się opłat​kiem i po​roz​ma​wia​my. Mu ​sisz nam coś
o so​bie opo​wie​dzieć.

*

Stu​kot bu​tów roz​cho​dził się po ca​łym bu​dyn​ku. Ba​rań​czak szedł szyb​ko pu​stym ko​ry ​ta​rzem
De​par​ta​men​tu III Wo​je​wódz​kie​go Urzę​du Bez​pie​czeń​stwa w Lu​bli​nie. Ten bu​dzą​cy gro​zę wśród
miesz​kań​ców mia​sta bu​dy​nek znaj​do​wał się przy uli​cy Krót​kiej 4.

Pro ​sto​kąt​na, mo​der​ni​stycz​na bry ​ła wy​róż​nia​ła się na tle znisz​czo​nych ka​mie​nic w oko​li​cy.
Przez zwy​kłych lu​dzi omi ​ja​na była jak naj​więk​szym łu ​kiem. Miesz​kań​cy mia​sta na​wet nie spo ​-
glą​da​li w tym kie​run ​ku, jak​by oba​wia​jąc się, że zwró​cą tym na sie ​bie uwa​gę i zo​sta​ną za​pro​sze​ni
w te strasz​li​we mury.

Od stycz​nio​wych wy ​bo​rów było wia​do​mo, że eska​lu​ją​ca prze​moc ra​zem z bez​pie​ką za​do​mo​-
wi​ła się tu na do​bre. Sta​ło się ja​sne, że nikt nie przyj​dzie z po​mo​cą.

Urząd wy​da​wał się wy ​lud​nio​ny. Jak ​by dy​żu​ro​wa​li w nim tyl​ko przy​sy​pia​ją​cy war​tow​ni​cy na
pół​pię​trach, ochro​na u głów​ne​go wej​ścia i war​tow​ni​cy od fron​tu i na po ​dwó ​rzu.

Syl​we​ster Ba​rań ​czak pę​dził roz​trzę​sio​ny do po​ko​ju swe​go sze​fa. Wie​lu lu ​dzi wzię​ło wol​ne.
Niby UB było wzo ​rem so​cja​li​stycz​nych ide​ałów, ale siła przy ​zwy​cza​je​nia oka​za​ła się więk​sza.
Ofi​ce​ro​wie spę​dza​li ten czas w do ​mach.

Tym​cza​sem przy​je​cha​li nie​za​po​wie​dzia​ni go​ście. So​wie​ci w mun​du​rach i bez po​mo​cy lo​kal​-
nych funk​cjo​na​riu​szy szyb ​ko ob​sta​wi​li cały bu ​dy​nek.

Przy jego po ​ko​ju sta ​ło dwóch. Mie​li zi​mo​we szy​ne​le, za​cię​te twa​rze i au ​to​ma​ty. Ba​rań​czak
za​trzy​mał się i spraw​dził, czy za​piął koł​nierz mun​du​ru.

– Do​ku​men​ty – burk ​nął niż​szy So​wiet, o twa​rzy nie​bu​dzą​cej za​ufa​nia. Był ka​pra​lem, ale po
za​cho​wa​niu moż​na było są​dzić, że ma się za co naj​mniej mar​szał​ka.

Ba​rań​czak się​gnął do kie​sze​ni drżą​cą dło​nią, kie​dy drzwi się otwo​rzy ​ły.
– O, to wy. Do​brze. – Za​rot​kin był bla​dy. – On, tu… za​pro ​szo​ny. – Trą​cił jed​ne​go z war​tow​-

ni​ków do​rad ​ca. Ten po​pa​trzył na Po​la​ka bar​dzo nie​uf​nie, ale od ​stą​pił od wej​ścia.
Ba​rań​czak wszedł do po ​ko​ju i ner​wo ​wo prze​łknął śli​nę. Za​rot​kin za​mknął za nim drzwi.
Do dusz​ne​go ga​bi​ne​tu z dwo​ma biur​ka​mi, ko ​mo​dą na do ​ku​men​ty i pan ​cer​ną sza​fą nikt nie

wcho​dził od dwóch dni, nie otwie​rał okien.
Ba​rań​czak wie​dział, kogo tu za​sta​nie. Ubra​ny w czar​ny płaszcz i gar​ni​tur z ka​mi​zel​ką so​-

wiec​ki ofi​cer roz​siadł się przy jego biur​ku.
– To​wa​rzy​szu ma​jo​rze! Mel​du​je się ka​pi​tan Ba​rań ​czak.



Za​rdow uniósł gło ​wę, uda​jąc za​sko​cze​nie.
– O, je​ste​ście. – Ra​czył nie​szcze​rze się ucie​szyć.
„To​bie się, kur​wa, nu ​dzi”. Ba​rań​czak wy ​trzy​mał jego spoj​rze​nie, cho​ciaż czuł, że drży, choć

w bu ​dyn​ku było cie​pło.
– Co? De​ner​wu​je​cie się? – Pa​dło nie​spo ​dzie​wa​nie py​ta​nie.
– Nie, cze​mu, to ​wa​rzy​szu ma​jo​rze? – za​py​tał Po​lak.
– Sia​daj​cie. – Za​rdow ge​stem wska​zał krze​seł​ko przy biur​ku obok.
Ba​rań​czak pod​su ​nął je bli​żej i za​siadł jak pe​tent, z dłoń​mi na ściś ​nię​tych udach.
– No, to ​wa​rzy​szu ka​pi​ta​nie, jak leci? – Za​rdow stu​dio ​wał uważ​nie bla​dą twarz pod ​wład​ne​go.
– Do ​brze, dzię​ku​ję – od​parł Po ​lak.
Za​rdow znów się uśmiech​nął. Jak on lu​bił tych gnoj​ków i ta​kie sy ​tu ​acje. Miał ich w gar​ści

i oni do ​sko​na​le o tym wie​dzie​li. Od​wie​dzi​ny w taki czas były zło ​śli​wo​ścią z jego stro ​ny. Ka​dra
przy świą​tecz​nych sto​łach od ​re​ago​wy ​wa​ła stre​sy cięż​kiej służ​by. Kie​dyś mu​sie​li, ale to ich nie
uspra​wie​dli​wia​ło. Do​sta​li epo ​ko​we za​da​nie, mie​li bu ​do​wać nowy kraj, nowe spo​łe​czeń​stwo na
wzór Związ​ku Ra​dziec​kie​go. Po​win ​ni więc trwać na po​ste​run​ku o każ​dej po ​rze. On sam by nie
mógł usie​dzieć. Zbyt wiel​ka i do​nio ​sła w skut​kach pra​ca była przed nim.

– No do​bra. – So ​wiet spo​waż​niał. Twarz mu stę​ża​ła, zmru​żył oczy. – Ka​pi​ta​nie Ba​rań​czak,
jak ro​zu​miem, nic się nie zmie​ni​ło? – za​py​tał.

– Cho​dzi wam o tego… – Ba​rań ​czak, nie bar​dzo pe​wien celu wi​zy​ty, za​czął ją​kać się z prze​-
ję​cia. Wszyst​ko dzia​ło się za szyb​ko.

– Tak, o „Wo ​ro​na”. Wa​sze​go czło​wie​ka i ban ​dę. – Ma​jo ​ra wy​raź​nie de​ner​wo​wa​ło ta​kie ma​-
zgaj​stwo.

– A, tak, tak, oczy​wi​ście. – Po​lak w ner​wach po​tarł ucho. – Od​no​to​wa​li​śmy pew​ne suk ​ce​sy.
Jak wie​cie, mamy od ja​kie​goś cza​su w swo​ich rę ​kach czło​wie​ka o pseu ​do​ni​mie „Oczko”. Pra​cu​-
je​my nad nim na zam​ku. Ze​zna​je, choć nic wię​cej po​nad to, co mó​wił „Wo ​ron” – mel​do​wał. Po​-
gła​dził się po bro​dzie. – Poza tym jest spo ​koj​nie. Ba, na​wet za spo​koj​nie. Naj​now​szy mel​du​nek
z te​re​nu mówi, że w od​dzia​le pa​nu​je roz​go​ry​cze​nie i nie​pew​ność. Boją się, że ich roz​wią​żą.
Moim zda​niem trze​ba się spie​szyć. – Otwo​rzył sze​rzej oczy i ści​szył głos. – Jesz​cze tro​chę i nie
bę​dzie kogo szu​kać. O „Piel​grzy​mie” nikt nic nie wie…

– Ba​rań​czak, Ba​rań ​czak – prych​nął Za​rdow. – Wa​sza w tym gło​wa, by było kogo szu ​kać.
Ba​rań​czak sku ​lił się, opadł na opar​cie i za​milkł.
– Tak, tak, wa​sze za​da​nie to trzy​mać ich na smy ​czy. – Wy​cią​gnię​ty pa​lec so​wiec​kie​go szpie​-

ga ce​lo​wał w sam nos ka​pi​ta​na. – To pro​ste jak bu​do​wa cepa, Ba​rań​czak. Do tego ma​cie in​for​-
mo​wać mnie i cze​kać roz​ka​zów. Nic wię​cej. A jak to speł​ni​cie… – Skrzy​wił się, uda​jąc, że szu ​-
ka od​po​wied​nich słów. – Na pew​no da​cie radę. – Wi​dać żad​na na​gro​da nie przy​szła mu na myśl.
– No, a co do sa​me​go „Piel​grzy​ma”. Nie bój​cie się tak o nie​go. – Wstał, szu​ra​jąc krze​słem.

Ba​rań​czak też po​de​rwał się z miej​sca.
– Gwa​ran​tu ​ję wam, że w naj​bliż​szych ty​go​dniach sam da o so​bie znać i wró ​ci​my do za​ba​wy.

„Oczko” nam nie​po​trzeb​ny już do ni​cze​go. Rób​cie z nim, co trze​ba.
So​wiet ob ​szedł biur​ko.
– No, a ja po​krę​cę się tu​taj przez kil​ka dni. Prze​szka​dzać nie będę, mam na​dzie​ję? – spy​tał,

nie ocze​ku​jąc od​po​wie​dzi. – Mu​szę za​po​znać się z te​re​nem. Póź​niej też będę wpa​dał. Ale nie
sam. Nie sam… No do​brze. – Wy​cią​gnął wspa​nia​ło​myśl​nie dłoń. – Na ra​zie do wi​dze​nia, ale
bądź​cie czuj​ni. Cze​ka was cie​ka​we za​da​nie.



*

Pierw​szy raz od kil​ku ty​go​dni na nie​bie nie było ani jed​nej chmu​ry, za to świe​ci​ło mnó​stwo
gwiazd. Ostry mróz szczy​pał w twa​rze i po​zba​wiał ener​gii. Cały ol​brzy​mi las ugi​nał się pod po​-
kry​wą śnie​gu. Ga​łę​zie chy​li​ły się ku zie​mi, a cza​sem pę​ka​ły z trza​skiem, prze​ry ​wa​jąc cu​dow​ną
ci​szę pa​nu​ją​cą w tym uro ​kli​wym za​kąt​ku.

Być może, gdy ​by nie oko​licz​no​ści, moż​na by było uznać ten ka​wał gó​rzy​ste​go lasu za miej​-
sce baj​ko​we.

Były to jed​nak po​zo ​ry, na któ​re na​bie​rał się każ​dy tra​fia​ją​cy tu świe​żak. Bar​dzo pręd ​ko zda​-
wał so ​bie jed​nak spra​wę, gdzie rzu​cił go los, a wła​ści​wie nie​wraż​li​wa woj​sko ​wa ad​mi​ni​stra​cja.

W dwa lata po woj​nie ame​ry ​kań​sko-bry​tyj​ska stre​fa oku ​pa​cyj​na, „Bi​zo​na” – jak zwa​no ją od
stycz​nia czter​dzie​ste​go siód​me​go w ofi​cjal​nych ko ​mu​ni​ka​tach, była miej​scem spo​koj​nym.
Niem​cy oka​za​li się mili i usłuż​ni, a na​wet bar​dziej niż usłuż​ni. Chy​ba byli za​do​wo​le​ni, że zna​-
leź​li się pod pa​no​wa​niem Ame​ry​ka​nów i Bry ​tyj​czy​ków, nie zaś So​wie​tów czy choć​by su​ro ​wych
Fran ​cu​zów. Pro​blem gło ​du pierw​szych mie​się​cy zo​stał roz​wią​za​ny, a czar​ny ry​nek po​zwa​lał
prze​żyć. My​śla​no z wol​na o od​bu​do​wie i wszy​scy uda​wa​li, że na​zi​stów nie ma i nie było. Prze​-
cież za mie​dzą cza​ił się nowy wróg, a z nim nowe pro​ble​my. W po​wie​trzu coś wi​sia​ło.

Pod​po​rucz​nik Ma​thieu Lynch był jed​nym z tych wy ​le​czo​nych pręd​ko z na​iw​no​ści żoł​nie​rzy
ame​ry​kań​skiej żan​dar​me​rii. Spóź​nio ​ny na woj​nę, jak i jemu po ​dob​ni nie​za​do​wo ​lo​ny, że nie za​ła​-
pał się na fan ​fa​ry i zwy​cię​stwa, miał prze​by​wać tu ​taj aż do koń​ca służ​by. A ten wy​da​wał się po​-
twor​nie od​le​gły. Mia​ło być nud ​no i spo​koj​nie, ale oka​za​ło się, że ży​cie szy ​ku​je spo ​ro atrak​cji dla
mło ​de​go, ni​skie​go bru​ne​ta z Ida​ho.

Za la​sem byli już So​wie​ci i ich stre​fa. Stam​tąd wpa​da​ły w od ​wie​dzi​ny gru​py roz​po​znaw​cze,
z któ​ry ​mi trze​ba było się ga​niać po le​sie. Nie​pi​sa​na umo​wa mó ​wi​ła, że na​wet je​śli zo​sta​ną wy ​-
kry​ci, żad ​na ze stron nie robi so​bie krzyw​dy. Do tego do​cho​dzi​ły po ​to​ki ucie​ki​nie​rów, któ​rych
czer​wo ​ni ści​ga​li, znów prze​kra​cza​jąc gra​ni​cę zony. Do kom​ple​tu zda​rza​li się tak​że szpie​dzy-dy​-
wer​san​ci. Ich na​le​ża​ło ła​pać. Przede wszyst​kim tych ze wscho​du. In​ny​mi mie​li nie za​przą​tać so ​-
bie gło​wy – roz​ka​zy mó ​wi​ły, by uda​wać, że się nie wi​dzi, kie​dy ru ​sza​li w prze​ciw​ną stro​nę.
Temu wszyst​kie​mu to​wa​rzy​szy​ło nie​od​par​te wra​że​nie, że ko ​lej​na woj​na w Eu​ro ​pie to kwe​stia
mie​się​cy, a jej pierw​szy strzał pad ​nie gdzieś tu​taj.

Je​epy pa​tro ​lu mie​li​ły głę​bo​kie bruz​dy zasp, się​ga​ją​cych do sa​mych błot​ni​ków. Gdy​by nie
łań​cu​chy na opo​nach, już daw​no le​ża​ły ​by w któ ​rymś ro​wie, a sze​ściu żan​dar​mów dra​ło​wa​ło​by
do straż​ni​cy pie​cho​tą. Żół​te świa​tło lamp da​wa​ło do ​bry wgląd w ciem​ną plą​ta​ni​nę pni, oświe​tla​-
ło za​sy​pa​ną prze​sie​kę, któ​rą Lynch i jego nie​du​ży od​dzia​łek zna​li le​piej niż dro ​gę do wła​snej
pod​sta​wów​ki. Nie roz​ma​wia​li dużo. Po czwar​tym czy pią​tym ob​jeź​dzie swo​je​go od ​cin​ka, i to
jesz​cze nocą, tra​ci​li siły i po ​pa​da​li w lek​ką apa​tię. Od​li​cza​li czas do koń​ca służ​by i ma​rzy ​li o go​-
rą​cej ka​wie, łóż​ku albo ich Frau​le​in cze​ka​ją​cych cier​pli​wie w mia​stecz​ku.

Pod​po​rucz​nik, ga​piąc się w czar​ną ścia​nę lasu, usi​ło​wał wła​śnie przy​po​mnieć so​bie imię
dziew​czy​ny, z któ ​rą ba​wił się ostat​niej nocy. Albo był wczo​raj zbyt wsta​wio ​ny, albo nie py​tał,
bo je​dy​ne, co pa​mię​tał, to zgrab​ne, acz nie​co za chu​de cia​ło.

– Mat! – krzyk​nął szo ​fer i wdep​nął ha​mu​lec. Wóz nie​mal sta​nął dęba i tyl​ko dłoń na szy ​bie
przed ofi​ce​rem ura​to​wa​ła go przed wy ​le​ce​niem na dro​gę.

Roz​dy​go​ta​ny Jack wska​zy​wał pal​cem przed sie​bie.
– Coś tam jest. – Wy​glą​dał na zdro​wo prze​stra​szo​ne​go.
– Pier​do​lisz. – Lynch po​pra​wił hełm, któ ​ry zsu​nął mu się zbyt głę​bo​ko na oczy.



Ktoś za​pu​kał w bla​chę i otwo​rzył za​pi​na​ne na napy drzwicz​ki.
– Wszyst​ko OK? – Sier​żant po ​świe​cił la​tar​ką do wnę​trza.
– Weź to, do cho​le​ry! – Całe to za ​mie​sza​nie roz​draż​ni​ło Lyn ​cha. – Jack ma tyl​ko prze​wi​dze​-

nia…
– Ale na​praw​dę… – Kie​row​ca stuk​nął się pię​ścią w pierś.
– Do​bra już – wes ​tchnął ofi​cer. Się​gnął po la​tar​kę u pasa i mam​ro​cząc pod no​sem, wy ​do​stał

się z auta. Omio ​tło go lo​do​wa​te po​wie​trze. – Kur​wa, my​śla​łem, że tam mi zim​no było… – Ski​-
nął gło​wą za sie​bie. – Ni​g​dy się nie przy​zwy ​cza​ję – bur​czał pod no​sem, ob​cią​ga​jąc kurt​kę. –
Z wo ​zów! – rzu​cił.

Sier​żant gwizd​nął i resz​ta wy​sko ​czy​ła z dżi​pów.
– Gdzie to mia​ło być? – spy​tał Lynch.
– A o tam. – Wy​cią​gnię​te ra​mię wska​za​ło drze​wa na wprost aut.
Lynch wy​dął usta, uniósł la​tar​kę i po ​świe​cił w tam​tą stro ​nę. Resz​ta lu​dzi za​czę​ła roz​glą​dać

się wo ​kół, jak​by ktoś miał ich po ​dejść.
– Jack i Ca​sey, idzie​cie ze mną. Przy ​naj​mniej się roz​grze​je​my. – Nie krył sar​ka​zmu.
Chło​pak sie​dzą​cy na tyl​nym sie​dze​niu auta za​czął nie​po​rad ​nie gra​mo​lić się z wnę​trza. Nie lu​-

bił tego typu ak ​cji, nie czuł się kom​for​to​wo w ta​kich sy​tu​acjach i już pół me​tra od wozu ści​ska​ło
go w żo ​łąd​ku. Dla po ​pra​wy sa​mo ​po​czu​cia i do​da​nia so​bie ani​mu​szu wy ​cią​gnął pi​sto​let. Ma​chał
la​tar​ką w lewo i pra​wo. Wszę​dzie spo​kój, drze​wa, na dro​dze śla​dy opon. Jeź​dzi​li tu prze​cież kil​-
ka razy tej nocy.

Na​gle za​marł. Ko​la​na się pod nim ugię​ły i z tru​dem po ​wstrzy ​mał krzyk pod​cho​dzą​cy do ust.
Sku​pił wiąz​kę świa​tła w jed​nym miej​scu. Na dróż​ce wi​dać było wy​raź​nie dwa śla​dy. Ciem​ne
punk​ty od​ci​na​ły się od gład​kiej bry​ły śnie​gu przy dro​dze.

– Kur​wa mać – szep​nął, nie bar​dzo wie​dząc, co ma ro​bić.
Przy ​klęk​nął. Dwaj lu ​dzie za nim za​raz zro ​bi​li to samo. Lynch spoj​rzał przez ra​mię na chło ​pa​-

ków i ci​cho syk​nął.
– Tam. – Gło​wą wska​zał las.
Mło​dy Ca​sey od razu uniósł ka​ra​bin M1 i wtu​lił się w nie​go, za​mie​ra​jąc jak głaz.
– Jack. – Ofi​cer syk​nął i wska​zał na swo​je​go szo ​fe​ra. – Idź w lewo.
Chło​pak ski​nął gło ​wą, choć za​do​wo ​lo​ny nie był. Resz​ta chy ​ba wi​dzia​ła, co się świę​ci, bo za​-

czę​ła ostroż​nie, krok po kro ​ku, zbli​żać się do lasu. Lynch ze ści​śnię​tym ser​cem pod​szedł do śla​-
dów. Po​chy​lił się.

– Jest was wię​cej? – wy​szep​tał.
Coś pyk​nę​ło. Ca​sey nie cze​kał. Wy​strze​lił od razu dwa na​bo​je. Echo zwie​lo​krot​ni​ło huk.
– Wstrzy​maj, kur​wa, ogień! – wy ​darł się ofi​cer z taką pa​sją, że mło​dy aż się cof​nął. – Po ​je​ba​-

ło cię… – Nie do​koń​czył, bo chło​pak po​de​rwał się z zie​mi i zno​wu przy​ło​żył kol​bę do ra​mie​nia.
– Stój! – ryk ​nął z siłą, o jaką Lynch by go nie po​dej​rze​wał.

Od ​wró​cił się i o mało nie padł na za​wał. Uniósł broń i la​tar​kę.
– Stój! – po​wtó ​rzył ko​men ​dę po Jac​ku.
W żół​tej po ​świa​cie wy ​rósł na​gle czło ​wiek. Dość ni​ski. Ubra​ny był w wa​to​wa​ną, brą​zo ​wa​wą

kurt​kę, fu ​trza​ną czap​kę i dziw​ne sza​re buty. W oko​li​cy bio ​der zwi​sał mu pas z ka​bu​rą, a u boku
– coś na kształt map​ni​ka.

Z jego czer​wo ​nej od mro​zu twa​rzy pa​trzy ​ły na nich prze​ra​żo​ne oczy. Dy​go​tał.
– Ty, kur​wa, skąd tu?! – krzyk ​nął do nie​go Lynch.
Na​pię​cie scho ​dzi​ło z nich wszyst​kich, ale to jemu naj​bar​dziej drża​ły ko​la​na.



Obcy nie od​po​wie​dział.
– Chy​ba ru​ski, sir – za​su​ge​ro​wał Ca​sey.
– Da, da ja so ​wiet​ski soł​dat – ode​zwał się przy​bysz, poj​mu​jąc to jed ​no sło​wo. – Ru​ski!
– Pier​do​lo​ny… – wy​rwa​ło się ofi​ce​ro​wi. Opu ​ścił la​tar​kę i mach​nął bro​nią na znak, żeby gość

się przy​bli​żył. – Prze​je​dzie​my się.

*

To nie była zwy​kła strzel​ni​ca. Żad ​ne tam tar​cze, nic z tych rze​czy. Tu było cia​sno, ciem​no
i po​nu​ro. Ser​ce ło​mo ​ta​ło szyb​ciej, kie​dy umysł pod​po​wia​dał, że w tym mro​ku ktoś się kry​je.
Ktoś żywy.

Gre​en​man stą​pał ostroż​nie. Już dwa razy skre​wił i nie czuł się z tym do​brze.
Obu​rącz ści​skał pi​sto ​let przy boku. Ina​czej, niż uczy ​li go w woj​sku, i cią​gle nie po​tra​fił przy ​-

wyk ​nąć do tego chwy​tu. Zro​bił krok, a po​tem dru​gi, ostroż​nie, aby nie po ​tknąć się o ja​kąś pu​łap ​-
kę albo zwy​czaj​nie prze​wró​co​ny me​bel. Chło​nął dusz​ną at​mos ​fe​rę, mie​szan​kę na​grza​ne​go po​-
wie​trza i uno​szą​cej się gę​stej chmu​ry sta​re​go ku​rzu. Zmy​sły wy​ostrza​ły się po​nad mia​rę, przez
co jesz​cze moc​niej wy​czu​wał to za​tę​chłe oto​cze​nie.

Po​wo ​li mi​nął ko ​ry​ta​rzyk, łącz​nik mię​dzy dwo​ma więk​szy​mi po ​miesz​cze​nia​mi na naj​niż​szym
po​zio​mie bu​dow​li, skry ​tej da​le​ko w le​sie. Nie miał po ​ję​cia, ile tu już sie​dział. Go​dzi​nę, może
dwie. Czas się za​pę​tlił i tyl​ko ko​lej​ne cele wy​zna​cza​ły po​stę​py albo ich brak. Szedł na czu​ja, kie​-
ru​jąc się w każ​dą wol​ną prze​strzeń, i jak mu się zda​wa​ło, zbli​żał się do kre​su. Na​gły błysk świa​-
tła ośle​pił go na mo ​ment. Wie​dział, że tak bę​dzie. Przy​padł do zie​mi, ra​mio​na wy​cią​gnął ma​chi​-
nal​nie. Broń au​to​ma​tycz​nie sta​wa​ła się prze​dłu​że​niem dło ​ni.

Zmru​żył oczy, wy ​pa​tru​jąc celu. W mro​ku szczęk​nął me​tal. Z pod​ło​gi, za za​ku​rzo ​nym sto​łem,
ze​rwa​ła się tar​cza. Skie​ro ​wał lufę w jej stro​nę, ale w ostat​niej se​kun​dzie opu ​ścił za​ci​ska​ją​cy się
na spu​ście pa​lec. W go​re​ją​cym bla​sku lamp Zie​lin​sky do​strzegł nie​wy ​raź​ną twarz ko​bie​ty albo
dziew​czyn​ki. Far​ba, któ ​rą ją od​ma​lo​wa​no, zma​to​wia​ła, pod​cho​dzi​ła lek ​ko rdzą, ale za​rys był
jesz​cze wi​docz​ny.

Ulga i ra​dość z re​flek​su nie trwa​ły za dłu​go. Znów usły ​szał trzask. Gło​śniej​szy. Roz​legł się
z jego pra​wej stro​ny, nie​mal za ple​ca​mi.

Ka​rol od ​sko​czył pod ścia​nę. Na krót​kiej szy​nie z boku wy​je​cha​ła ko​lej​na tar​cza. Tu nie było
wąt​pli​wo​ści. Na​ma​lo​wa​ny fa​ce​cik był bar​dzo re​al​ny. Miał ka​pe​lusz i płaszcz, a w dło​ni wy​raź​-
nie dzier​żył re​wol​wer. Lufa Col​ta po​wę​dro​wa​ła w stro​nę celu. Strzał ogłu ​szał hu​kiem w tak cia​-
snym po​miesz​cze​niu, ale Char​lie i tak już nie​wie​le so​bie z tego ro​bił. Dru ​gi wy​strzał. Stal jęk​nę​-
ła, kie​dy ugo​dzi​ły ją dwa po ​tęż​ne po​ci​ski ka​li​bru 0,45 cala. Oko miał do ​bre. Ka​wał ema​lio​wa​nej
bla​chy po​le​ciał w tył. Zie​lin​sky pod ​niósł się i zmarł w bez​ru​chu na ugię​tych ko​la​nach.

Oczy uważ​nie lu​stro​wa​ły ten pe​łen pa​ję​czyn za​ku​rzo​ny po​ko​ik, usty ​li​zo​wa​ny przez sce​no​-
gra​fów na zwy​kłą, do​mo​wą ja​dal​nię.

Pro ​cho​wy dym po​mie​sza​ny z unie​sio​nym ku​rzem szczy​pał w oczy i wy ​wo​ły​wał łza​wie​nie.
Jesz​cze dwa ostroż​ne kro​ki dzie​li​ły go od wyj​ścia, kie​dy z ko ​ry​ta​rza po le​wej stro​nie, któ​ry –

jak są​dził Char​lie – miał pro​wa​dzić da​lej, bły​snę​ło świa​tło. Nikt chy ​ba daw​no nie re​pe​ro ​wał ma​-
szy​ne​rii w tej czę​ści kon​struk​cji, bo było sła​be, jak ​by bra​ko​wa​ło za​si​la​nia. Gre​en​man nie​mal
padł na ple​cy wy ​stra​szo ​ny. Wy​cią​gnął dło​nie po​nad brzuch i wy​strze​lił trzy razy. Cel po​wę​dro​-
wał na pod​ło​gę.

Znów lek​ko pod​du​sił go dym. Świa​tła po​ga​sły – znak, że po​win​no być czy​sto, ale Po ​lak już
nie ufał tej prze​klę​tej bu​dow​li. Wstał i przy ​po​mniał so ​bie, że opróż​nił nie​mal cały ma​ga​zy ​nek.



Się​gnął po ko ​lej​ny.
– Ostat​ni. – Ob​ró ​cił zim​ną stal w pal​cach. Pod​piął i ru​szył ostroż​nie da​lej. Jego oczy po​trze​-

bo​wa​ły nie​co cza​su, by na po ​wrót przy​wyk ​nąć do ciem​no​ści.
Po​ko​nał ko​ry ​tarz i skrę​cił w pra​wo, do przej​ścia. Zno​wu ja​kieś me​ble, chy​ba szaf​ka na buty.

Re​alizm, jak się pa​trzy.
Za​raz po​tem wy ​so​kie stro​me scho​dy.
– Tro​chę so ​bie po​ła​żę – wes ​tchnął pod no​sem Po​lak i ści​snął moc​niej pi​sto​let.
Zro​bił krok, sto ​pień skrzyp​nął gło​śno. W pa​nu​ją​cej tu ci​szy za​brzmia​ło to jak wy​strzał. Do​-

tarł na pię​tro i przy​klęk​nął. Dro​ga po mięk​kim dy​wa​nie bie​gła w obie stro​ny, ku drzwiom. De​cy​-
zja była pro​sta, bo szan​se, że tra​fi na ko​lej​ną za​sadz​kę, były rów​ne, więc obo​jęt​nie gdzie by się
skie​ro​wał, coś na nie​go cze​ka​ło.

Ru​szył w pra​wo. Wol​no, opie​ra​jąc się ple​ca​mi o ta​pe​to​wa​ną ścia ​nę, wy​cią​gnął pra​wą dłoń
z bro​nią, a lewą zła​pał za klam​kę. Prze​krę​cił. Trza​snął za​mek. Naj​pierw wsu​nął do po​ko​ju pi ​sto​-
let, cią​gle schy​lo​ny, spo​dzie​wa​jąc się nie​spo​dzian​ki w ką​cie za drzwia​mi.

W mro​ku le​d​wo do​strze​gał za​rys łóż​ka, stół i ja​kąś sza​fę pod za​sło​nię​tym de​ska​mi oknem.
Puls przy​spie​szał. Z jed​nej stro ​ny wszyst​ko to nie​sa​mo​wi​cie go fru​stro ​wa​ło, z dru​giej zaś ten
cały „dom stra​chów”, bo tak na​zy​wa​li go in​struk​to​rzy, wcią​gał jak naj​lep​sza za​ba​wa i czło ​wiek
za​raz za​po​mi​nał o za​sa​dach, za​da​niu i tym, że to po ​waż​ne szko​le​nie, praw​dzi​wa broń, a nie noc​-
ne pod​cho​dy.

Coś trza​snę​ło w rogu i znów ośle​pi​ło go świa​tło. Moc​ne, znacz​nie sil​niej​sze niż ostat​nio.
W uszach za​brzmiał ostry dźwięk strza​łów. Zie​lin​sky osło​nił twarz łok​ciem, padł pod sza​fę i za​-
czął strze​lać w sza​ro ​bu​ry, roz​my​ty kształt za lam​pą. Nie miał po​ję​cia, co te​raz wska​zu​je bla ​sza​-
na, po​ma​lo​wa​na plan ​sza, ale było mu wszyst​ko jed​no. Prze​ra​ził się i o mało nie zsi​kał
w spodnie. Do tego ten huk.

Na​gle wszyst​ko uci​chło, zga​sło świa​tło, a na​gra​ne strza​ły usta​ły Mu​siał uwa​żać, zo​sta​ły mu
trzy po​ci​ski i je​den w sta​rym ma​ga​zyn​ku. Szyb​ko do​ła​do​wał i na czwo​ra​kach, jak śle​piec, za​czął
wzdłuż ścian szu​kać ja​kie​goś wyj​ścia. Nie bar​dzo po​do​ba​ła mu się wi​zja przej​ścia obok scho ​-
dów do po ​ko​ju na​prze​ciw​ko, gdzie ta​kich za​ba​wek mo​gło być wię​cej.

Coś ostre​go prze​cię​ło ma​te​riał rę​ka​wicz​ki i za​pie​kła go dłoń. Syk​nął i stuk​nął lufą w prze​-
szko​dę, wście​kły, że po ​ra​nił rękę.

– Pier​do​lo​ne gów​no – wy​char​czał, ta​mu​jąc są​czą​cą się struż​kę krwi.
Ob​ma​cał łóż​ko i ścia​nę obok. Nic nie wska​zy​wa​ło, że z tego po​ko​iku zdo​ła wyjść inną dro​gą

niż ta, któ​rą tu do​tarł.
– Trud ​no. – Mi​nął łóż​ko i ru​szył do wyj​ścia, po​ty​ka​jąc się ja​kiś sto​łek czy pod​nó​żek, kie​dy

z le​wej stro​ny po raz ko​lej​ny roz​bły​sło elek​trycz​ne świa​tło.
Ka​rol znów po ​le​ciał na pod​ło​gę i wy​ce​lo​wał, choć wie​dział do​brze, że dał się za​sko​czyć. Nic

nie zgrzyt​nę​ło w me​cha​ni​zmie tar​czy.
„Więc jed​nak żywi lu​dzie…” – był z sie​bie dum​ny, że to prze​wi​dział.
Cóż z tego, sko​ro był środ ​ku po​ko​ju i nie miał szans się ukryć.
– Gre​en​man! – Głos zza świa​tła wy ​dał się zna​jo​my. – Gre​en​man! Star​czy! Opuść broń – roz​-

ka​zał ma​jor Ri​ley.
Zie​lin​sky nie bar​dzo wie​rzył w szcze​rość po​le​ce​nia. Już kil​ka razy dał się na​brać na po ​dob​ne

sztucz​ki.
– No już, opuść! Koń​czysz na dziś. – Ri​ley sta​wał się co​raz bar​dziej nie​spo​koj​ny. – Masz go​-

ścia – do​rzu​cił.



Po​dzia​ła​ło od razu.
Gre​en​man scho​wał za​bez​pie​czo​ny pi​sto​let, uśmiech​nął się i ru​szył w stro​nę świa​tła.
Sala, do któ​rej wszedł, była prze​stron​na, ja​sna, wy​peł​nio​na nie​co śwież​szym po​wie​trzem. Na

ścia​nie obok drzwi wid​niał nie​du​ży wi​zjer, któ​re​go wy​lot mu ​siał wy​cho​dzić za ja​kimś ob​raz​-
kiem na ścia​nie ciem​ne​go po​ko​ju. Obok znaj​do​wał się nie ​wiel​ki pa​nel z dwo​ma gu​zi​ka​mi, praw​-
do​po​dob​nie słu​żą​cy do od​pa​la​nia „nie​spo​dzia​nek” dla adep​tów sztu​ki szpie​gow​skiej.

– Co to za nie​spo​dzian​ka? – za​py​tał Char​lie.
– Ktoś chce po​ga​dać – od​parł Ri​ley i wska​zał na drzwi za sobą. – Na dole.
Gre​en​man zszedł skrzy​pią​cy​mi scho​da​mi na par​ter. Tam, w czę​ści tech​nicz​no-in​struk​tor​skiej,

mie​ści​ła się mała sal​ka z dłuż​szym sto​łem, szaf​ką peł​ną kub​ków na kawę i pa​ro​ma krze​sła​mi.
Sie​dzia​ło w niej dwóch męż​czyzn. Znał ich wy​star​cza​ją​co do​brze, by po​czuć za​wód. W swej

nie​opi​sa​nej na​iw​no​ści ubz​du​rał so​bie, że przy​je​chał do nie​go ktoś z ro​dzi​ny.
– Wi​ta​my pana po​rucz​ni​ka! – Ubra​ny w ma​ry​nar​ski płaszcz i gru​by golf Bry ​an J. Stan​ley

wstał zza sto​łu i ru​szył do nie​go z wy​ciąg​nię​tą pra​wi​cą.
Zie​lin​sky uści​snął ser​decz​nie dłoń ma​jo​ra, zmie​sza​ny tym nie​ofi​cjal​nym, zu​peł​nie nie​woj​-

sko​wym po​wi​ta​niem. Po​wi​nien prze​cież za​mel​do​wać się naj​pierw gru​be​mu ofi​ce​ro​wi. Puł​kow​-
nik Jeff Lan​das tyl​ko mach​nął ręką, pa​trząc z roz​ba​wie​niem na wy ​prę​żo​ne​go ofi​ce​ra.

– Nie​co schu​dłeś, jak wi​dzę. – Lan​das wska​zał Ka​ro​lo​wi krze​sło tuż obok sie​bie.
– Nie było trud​no. Spo​ro świe​że​go po ​wie​trza i za​jęć. – Zie​lin​sky ner​wo​wo otrze​pał zie​lo​ny

uni​form z pa​ję​czyn i pyłu.
– Kawy? – za​pro​po​no​wał Stan​ley, uno​sząc ku​bek.
– Cze​mu nie, tego ni​g​dy za wie​le. – Gre ​en​man ski​nął gło​wą, jed​no​cze​śnie trąc ner​wo​wo dło​-

nie.
– Jak ci się po​do​ba to miej​sce? – Są​dząc po gło​sie, Stan​ley był czymś wy​raź​nie prze​ję​ty.
– Nie​co tu… – Char​lie te​atral​nym ru​chem po​cią​gnął pal​cem po sto​le – …brud​no. – Za​śmiał

się. Nie miał za​mia​ru się ża​lić, że jest zmę​czo​ny, zwłasz​cza po ostat​nich dwóch ty​go​dniach. To
nie był obóz dla har​ce​rzy​ków.

– Cóż, pa​nie ko​le​go. – Lan ​das wbił w nie ​go świ​dru​ją​ce spoj​rze​nie. – To sta​ry bu​dy​nek, swo​-
je prze​szedł. Bu​do​wa​ny był na sa​mym po​cząt​ku woj​ny, w czter​dzie​stym dru​gim…

– Ten la​bi​rynt po​ma​ga​li stwo​rzyć An​gli​cy – wtrą​cił ma​jor, na​le​wa​jąc z eks​pre​su cu​dow​nie
pach​ną​cą kawę. – Cóż, mie​li nie​co wię​cej do​świad​cze​nia. No ale te​raz… – Prze​su​nął kub​kiem
po bla​cie. – Do​da​li​śmy kil​ka no​wi​nek. – Za​śmiał się.

– Wi​dzia​łem te no​win​ki – syk​nął Zie​lin​sky i mach ​nął dło​nią cią​gle po​kry​tą za​schnię​tą krwią.
– Woj​na, woj​na, mój dro​gi – od​parł Lan​das.
– Ta​aak… – Char​lie upił wiel​ki łyk kawy, nie ba​cząc na to, jak bar​dzo jest go​rą​ca, i zer​kał

raz na jed​ne​go, raz na dru​gie​go go​ścia. Od​sta​wił ku​bek, czu​jąc, jak cie​pło przy​jem​nie roz​cho ​dzi
się po cie​le, i już nie​co bar​dziej roz​luź​nio​ny usiadł wy​god​niej na krze​śle. Czuł każ​dy mię​sień
w no ​gach i na grzbie​cie.

– Pa​no​wie prze​jaz​dem? – za​py​tał z iro​nią w gło​sie.
– A tak, prze​jaz​dem, prze​jaz​dem. – Stan​ley usiadł na​prze​ciw​ko. – Wpa​dli​śmy cię zo​ba​czyć.
– O, jak miło. – Ka​rol po ​chy​lił gło​wę, ro​biąc dło​nią gest ni​czym kła​nia​ją​cy się szlach​cic.
– Iro​nia jest zbęd​na, pa​nie Zie​lin ​sky. – Lan​das po ​wie​dział to uprzej​mie, ale na tyle sta​now​-

czo, żeby zdy​scy​pli​no​wać ofi​ce​ra.
– Tak jest – wy​krztu​sił ci​cho Po​lak, za​ci​ska​jąc pal​ce na kub​ku i pa​trząc na czar​ny płyn, nie​co

spe​szo​ny.



– Mę​czą was, co? – Lan​das zno​wu zro​bił się nie​co mniej for​mal​ny. – Sie​dzi pan tu już tro​-
chę.

– Na​wet nie wiem do ​kład​nie, jak dłu​go – wes ​tchnął Gre​en​man. – A ro​bo​ty mamy spo​ro… –
Znów na​pił się kawy, od​pę​dza​jąc my​śli o Kat​ty i Jo​se​phie.

Na​dal nie był pe​wien, czy do​brze zro​bił, go​dząc się na ten wy​jazd, i czy nie skre​ślił ca​łe​go
spo​koj​ne​go ży​cia, któ​re​go nie za​znał prze​cież wie​le.

– Masz wąt​pli​wo​ści? – Stan​ley zda​wał się czy​tać w jego my​ślach. Spo​waż​niał, oparł się cięż​-
ko na krze​śle i po​ki​wał gło​wą. – Chy​ba cię ro​zu​miem.

– Jed​nak jest pan tu pra​wie sie​dem ty​go​dni. – Lan​das cią​gle twar​do trzy​mał się zie​mi. – Kurs
za​raz się skoń​czy. – Po ​chy​lił się przy tym i ści​szył głos, ro​biąc przy tym tak po​waż​ną minę, że
Ka​ro ​la aż prze​szedł dreszcz.

– Co mam przez to ro​zu​mieć? – Py​ta​nie le​d​wo prze​szło mu przez gar​dło.
– To, co po​wie​dzia​łem. Koń​czy​my.
Char​les Zie​lin​sky nie poj​mo​wał. Był zmę​czo​ny, bo​la​ła go gło ​wa. ale nie do tego stop ​nia,

żeby prze​stał trzeź​wo my​śleć. A mimo to nie ro​zu​miał, co ozna​cza​ją sło​wa, któ​re usły ​szał.
– Idziesz do przo​du, po​ko​nu​jesz ko​lej​ne szcze​ble – włą​czył się Stan​ley. – Nie je​steś Su​per​-

ma​nem, to so​bie po​wiedz​my otwar​cie. My​śle​li​śmy, że pój​dzie ci le​piej, ale lek​ko zgrzy​bia ​łeś.
Zie​lin​sky chciał pro​te​sto​wać, ale wznie​sio​ny pa​lec go uci​szył.
– Na​uka ję​zy​ków? Wie​my, że jest OK. Szli​fu​jesz pol ​ski, jak na​le​ży – wy ​li​czał Bry ​an. – Na​-

uczy​cie​le są za​do​wo​le​ni… Ję​zy​ki, teo ​ria, na​wet łącz​ność idzie ci do ​brze. Go​rzej z ko​do​wa​niem.
No i po​lo​we za​ję​cia. I z kon​dy​cją nie za bar​dzo… – pod​su​mo ​wał osią​gnię​cia Ka​ro ​la. – Ga​nia​nie
po le​sie nie dla cie​bie, co? Za to strze​la​nie… Ho, ho! – Uniósł kciuk.

Zie​lin​sky mil​czał, co​raz bar​dziej czer​wie​niąc się od wzbie​ra​ją​cej wście​kło​ści. Miał ocho​tę
krzyk​nąć, że jest we​te​ra​nem kil​ku kam​pa​nii, ale opa​no​wał się. Na​uczy​li go tego tu ​taj. Zresz​tą
wie​dział, że ma sła​be punk​ty.

– Mam ro​zu​mieć, że się po​że​gna​my? – po​wie​dział z tru​dem.
Lan​das chrząk​nął i ski​nął na ma​jo​ra.
– Nie, dla​cze​go? – Stan​ley do ​sko​na​le grał.
Wzru​szył ra​mio​na​mi, cof​nął gło​wę i po​krę​cił nią prze​czą​co z wiel​ką ener​gią.
– Wręcz prze​ciw​nie. Za​bie​ra​my cię stąd. Idziesz… – Wstał, na​lał so​bie jesz​cze kawy, po ​sło ​-

dził i mie​szał dłu​go. – Prze​cho​dzisz do no​we​go eta​pu – po​wie​dział wresz​cie.
Ka​rol pa​trzył raz na jed​ne​go, raz na dru​gie​go. Po ​wi​nien już po​jąć, że ta​kie pod​stę ​py to tu

chleb co​dzien​ny, ale za​sko​cze​nie było zbyt duże.
– Prze​cież mó​wi​li​ście, że…
– Że je​steś taki so​bie? – prych​nął Stan ​ley. Lan​das za​czął się śmiać. – A je​steś, je​steś, Gre​en ​-

man, ale… bę​dziesz nam po​trzeb​ny. Bar​dzo po​trzeb​ny, i to pew​nie nie​dłu​go.
Bry​an J. Stan​ley oparł się o stół, zwie​sił gło​wę i za​gryzł war​gi. Te​atr się koń​czył.
– Zbie​raj się. Sie​dem ty​go​dni wy​star​czy. Bę​dziesz szko​lo​ny in ​dy​wi​du​al​nie, a po​tem… –

Spoj​rzał po​ro​zu​mie​waw​czo na Lan​da​sa. – Po​tem zo​ba​czy​my.

*

Głos są​czą​cy się z za​wie​szo​ne​go pod su​fi​tem, ob​ło​żo​ne​go sta​lo​wy​mi prę​ta​mi gło ​śni​ka nie​-
mal na pew​no na​le​żał do Ame​ry​ka​ni​na. Był zro​zu​mia​ły i wy ​raź​ny.

Puł​kow​nik Ja​mes Rin​gwalt po​cząt​ko​wo bun​to​wał się, rzu​cał w gło​śnik bu ​ta​mi albo gło​śno
śpie​wał, by go za​głu ​szyć. Jed​nak po tym, jak roz​po​czął se​sje z pro​fe​so ​rem, za​czął się wsłu​chi​-



wać w te po ​wta​rza​ne co kil​ka dni au ​dy​cje. Sam się so​bie bar​dzo dzi​wił. Nie zwykł zmie​niać opi​-
nii i po ​glą​dów, ale uznał, że i tak nie ma nic in​ne​go do ro​bo​ty w tym nie ​co lep ​szym niż stan​dar​-
do​we wię​zie​niu.

Le​żał więc lub sie​dział w fo ​te​lu, wsłu​chu ​jąc się w przy ​jem​ny, ko​ją ​cy głos, od​czy​tu ​ją​cy ko​lej​-
ne fak​ty, któ ​re stop​nio ​wo pod​wa​ża​ły jego po ​ję​cie o świe​cie. Na​wet prze ​stał się za​sta ​na​wiać,
skąd po​cho ​dzą te in​for​ma​cje. Wy ​da ​wa​ły się nie​zwy​kle szcze​gó​ło​we i na po ​zór do​brze udo ​ku​-
men​to ​wa​ne, po ​par​te cy​ta ​ta​mi z ogól​no​świa​to ​wej pra​sy. Do tego do ​cho​dzi​ły wy ​wia​dy ze świad​-
ka​mi opi​sy​wa​nych spraw.

Te​ma​ty były róż​ne. Naj​pierw usły ​szał o se​gre​ga​cji ra​so​wej i po ​czuł się za​wsty​dzo ​ny. Nie
miał po ​ję​cia, jaki to po​wszech​ny pro ​ce​der. A kie​dyś przy​siągł​by, że to spra​wa po ​łu​dnio ​wych
sta​nów USA, a nie każ​de ​go nie​mal za​kąt​ka Ame​ry ​ki. Póź​niej po​ru​sza ​no kwe​stie pra​cy i pła​cy,
ale w cy​to ​wa​ne dane ame​ry ​kań​ski ofi​cer nie bar​dzo wie ​rzył. Miał ja​kie ta​kie ro ​ze​zna​nie. Nie raz
słu ​chał ze​znań so ​wiec​kich zbie​gów, więc baj​ki o złym lo ​sie ame​ry​kań ​skich ro ​bot​ni​ków nie bar​-
dzo go po​ru ​sza​ły, sko​ro ten „po ​twor​ny” los był ma​rze​niem nie​jed​ne​go z so ​wiec​kich i wschod​-
nio ​eu​ro ​pej​skich pra​cow ​ni​ków.

Na​stęp ​nie usły​szał o woj​nie, bom​bar​do​wa​niu Nie​miec i cy​wi​lów. No, prze​cież z cy​wi​la​mi
nikt nie wo ​jo ​wał, a tyl​ko z oku​pu​ją ​cy​mi Niem​cy fa ​szy​sta ​mi. Ci po ​noć zbie​gli do za​chod​nich
czę​ści kra​ju, współ​pra​cu ​jąc z no​wy ​mi pa​na​mi tych ziem. Rin ​gwalt i temu nie mógł za​prze​czyć.
Geh​len i inni po​ma​ga​li swo ​im za​chod​nim so ​jusz ​ni​kom, ale opi​sy ich zbrod ​ni, któ ​rych słu​chał tu,
w od ​cię​ciu od ze​wnętrz​ne​go świa​ta, gdzie było dużo cza​su na my​śle​nie, ro ​bi​ły pio​ru​nu​ją ​ce wra​-
że​nie.

Prze​my​śla ​ny po ​tok re​fe​ra​tów, od ​czy​ty ​wa​nych przez po​słusz ​ne​go ko ​mu ​ni​stę, w peł​ni od ​da​ne​-
go spra​wie, koń​czo​no opi​sem ko ​lo ​ni​za​tor ​skich za​pę​dów Ame​ry ​ki, na przy​kład kwie​ci​sty ​mi ty​ra ​-
da​mi o skut​kach uży ​wa​nia bro ​ni made in USA w Gre​cji, gdzie ko​lej​ni bez ​bron​ni cy ​wi​le umie​ra​li
po​noć dzie​siąt​ka​mi ty​się​cy. Wszyst​kie te au​dy​cje – z po ​cząt​ku uzna​wa ​ne przez nie​go za bar​dzo
stron​ni​cze, a przy​naj​mniej mało obiek ​tyw ​ne – z cza​sem da​wa​ły do my​śle ​nia.

Kor​sa​kow od​niósł ko ​lej​ny suk​ces. Puł​kow​nik sam, do ​bro​wol​nie, już bez hip​no​zy czy choć​by
su​ge​stii, po​pro ​sił o kil​ka opra​co​wań do ​ty ​czą​cych sy​tu ​acji w Gre​cji, po​tem w Pol​sce, a na koń​cu
we Wło​szech, gdzie zma​ga​nia im​pe​ria​li​stów z cią​gle sil​ną par​tią ko ​mu ​ni​stycz​ną nie tra​ci​ły im​pe​-
tu.

Czy​tał, z po ​cząt​ku nie przyj​mu​jąc do wia​do​mo ​ści po ​da​wa ​nych mu sta​ty ​styk i ze​znań, po ​dob​-
nie jak to było z au​dy​cja​mi. Te​raz jed ​nak nie po​tra​fił ode​rwać się od lek​tu ​ry i ro ​sła w nim wiel​ka
chęć prze​dys​ku​to​wa ​nia te​ma​tu z kimś kom​pe​tent​nym. Pro ​fe​so ​ra psy​chia​trii nic nie mo​gło ucie​-
szyć bar​dziej. Trze​ba było przy ​spie​szyć i zin ​ten​sy​fi​ko​wać ko ​lej​ną część pla​nu. Wię​zień mu​siał
w koń ​cu usły​szeć, jak wspa​nia​ły jest Zwią​zek Ra ​dziec​ki.

*

Trud ​no było dłu ​żej wy​sie​dzieć w miej​scu. Smród i du​cho ​ta były tak gę​ste, że sie​kie​rę moż​na
by po​wie​sić. A i Jó ​zek nie​co prze​sa​dził. Ja​dwi​ga le​d​wo zdo ​ła​ła wy ​pro​wa ​dzić go na ze​wnątrz.

Ba​wi​li się cał​kiem miło, nie​ste ​ty do cza​su. Sala była bar​dzo za​tło ​czo​na. Przy​je​cha​li lu​dzie
z Koc​ka, Ula​na, Be​dl​na czy na​wet Łu​ko​wa.

Je​den z ostat​nich so ​bot​nich wie​czo​rów kar​na​wa​łu czter​dzie​ste​go ósme ​go roku ścią​gnął
wszyst​kich, któ​rzy mo ​gli wy​rwać się z domu. Była to od ​skocz​nia od co ​dzien​no​ści: pra​cy w za​-
kła​dach w Lu ​bli​nie czy Bia​łej Pod​la​skiej, cięż​kich do ​jaz​dów za​wa ​lo​ny​mi śnie​giem dro ​ga​mi,
obo​wiąz​ków w pań​stwo ​wych nie​ru ​cho​mo ​ściach, czy ​li nie​roz​par​ce​lo ​wa​nych przy re​for​mie ma​-



jąt​kach czy in ​nych spół​dziel​niach.
Ba​wi​li się więc tu​taj ci, któ ​rym wmó​wio ​no, że wo​kół wszyst​ko na​le​ży do nich: lu​dzie po

przy​spie​szo ​nych kur​sach, z kil​ko​ma kla ​sa​mi. Mu ​ra​rze, me​cha​ni​cy i resz​ta.
Józ​ka po dwóch go​dzi​nach im​pre​zy wzię​ło na po​ga​węd​ki. I za​czę​ły się pi​ja​ty​ki i bi​ja ​ty​ki. Ja ​-

dwi​ga mia ​ła dość.
Gródz​ki padł na ko​la​na, po​ty ​ka​jąc się o próg. Po ​le​ciał twa ​rzą w świe​ży śnieg. Nie był sam.

Przed wej​ściem w tej sa​mej po ​zy​cji za​le​gło kil​ku kom​pa​nów za​ba​wy, te​raz cu​co​nych przez
swych to​wa​rzy​szy czy part​ner​ki.

– Wsta​waj. – Ja​dwi​ga pręd ​ko na​rzu​ci​ła pal​to. Mróz o tej po ​rze był duży. Le​d​wo pod ​nio ​sła
chło​pa​ka. – Wsta​waj, bo za​pa​le ​nia płuc do​sta​niesz…

Nie wia​do​mo skąd zna ​la​zła w so​bie wię​cej siły, ale Jó ​zek, wspie​ra ​ny przez nią, po​wo​li klęk ​-
nął, dy​sząc przy tym cięż​ko. Wra​cał do ży​wych. Mróz go otrzeź ​wił.

Ru ​szy​li krzy ​wą ścież​ką wzdłuż Biał​ki, a po ​tem koło pa​ła​cu. Było pu​sto, ciem​no i wiał lo ​do​-
wa​ty wiatr. Za​dym​ka spra​wia​ła, że ich śla​dy szyb ​ko za​sy​py​wał śnieg.

Wresz​cie do ​tar​li pod wła​ści​wy ad​res. Śnieg się​gał tu do po ​ło ​wy ły ​dek. Było pra​wie zu ​peł​nie
ciem​no. Gdzieś da​le ​ko pa​li​ła się la​ta​ren​ka.

Dziew​czy​nie prze​mo ​kły buty, drża​ła z zim​na, ale była za ​do​wo​lo ​na, że wresz​cie są u celu.
– Ja​dzia… – stęk​nął Jó​zek, kie​dy otwie​ra​ła furt​kę.
– Co? – prych​nę​ła.
– Po ​cze​kaj. – Ujął ją za ra​mię. Przy ​su​nął gło ​wę i chciał ją po ​ca​ło​wać, ale dziew ​czy​na wy​-

rwa​ła się z obrzy​dze​niem.
– Je​steś pi​ja​ny… – fuk ​nę​ła, ro ​biąc krok w śnieg.
Chło ​pak za​chwiał się i w ostat​niej chwi​li zła​pał szta​che​ty.
Pół​przy​tom​ne oczy spo ​zie​ra​ły na nią we​so ​ło. Uśmiech​nął się, pod ​niósł dłoń w rę​ka ​wicz​ce,

jak​by chciał ją po​gła​dzić po po ​licz​ku, ale znów od ​sko ​czy​ła.
– Wra​caj do domu. Prze​śpij się – po ​wie​dzia​ła, ale jej absz ​ty​fi​kant nie miał za ​mia​ru się pod​-

da​wać. Zro​bił gwał​tow​ny, sprę​ży ​sty ruch, jak​by zbie​rał na nie​go siły od dłuż​szej chwi​li.
Zła​pał ją za ręce i padł na ko ​la ​na. Za​drża​ła wy ​stra​szo ​na.
– Nie od ​chodź, cze​kaj!
Ja​dwi​ga stru ​chla​ła.
– Ja​dzia, Ja​dzia! – Za​czął szar​pać ją za poły płasz​czy​ka tak moc​no, że dziew​czy​nie przy​szło

na myśl, iż za​raz go po ​rwie. – Ty my​ślisz… ty wiesz…? – mam​ro ​tał. – Ty my ​ślisz, że mo​że​-
my… no wiesz… ja i ty.

– Idź spać, po​roz​ma ​wia​my ju​tro – na​ka​za​ła naj​su​ro​wiej, jak po ​tra​fi​ła.
– Nie chcę. – Chło​pak wstał i de​li​kat​nie mu ​snął jej szy​ję, pa​trząc zmru​żo ​ny​mi ocza​mi na

ślicz​ną twarz. – Czy my mo ​że​my być tak ze sobą… na sta ​łe…? Bo ja, wiesz… Ja prze ​cież je​-
stem… – Po​czuł, że musi wy ​po​wie​dzieć gło ​śno wąt​pli​wo ​ści, któ ​re nie da​wa​ły mu spo ​ko​ju. – Ja
je​stem prze​klę​ty… A ty… – Kwa​śno się uśmiech​nął.

Wła​ści​wie ni​g​dy o tym nie roz​ma​wia​li. Ona nie py ​ta​ła o jego ży ​cie, ale wie​dzia​ła, jaką ma
prze​szłość, choć „Piel​grzym” ni​g​dy nie zdra​dzał szcze ​gó​łów na te​mat swo​ich lu ​dzi. Więc uda​-
wa​ła, że nie ma o ni​czym po ​ję​cia. Coś ści​snę​ło ją pod ser​cem. Po​czu​ła pa ​nicz​ny lęk, dziw ​ne,
nie​po​ko​ją​ce prze​czu​cie, że ta roz​mo ​wa nie pro​wa​dzi do ni​cze​go do​bre​go.

Otrzeź​wia​ła. Na ​gle spa​dło na nią wszyst​ko to, co od​su​wa ​ła od świa​do​mo ​ści. Ry​zy​ko​wa​ła po​-
twor​nie, we wszyst​kim, co ro​bi​ła. I te​raz on jej przy ​po​mniał. On też był nie​bez​piecz ​ny.

Znów zro ​bi​ło się jej zim​no, aż za​czę​ła dy ​go​tać od prze​peł​nia​ją​ce​go ją lęku. Coś wi​sia​ło



w po ​wie​trzu, tyl​ko nie po​tra​fi​ła okre​ślić co.
– Ty w bez​pie​ce… – Jó​zek znów za ​czął mó ​wić. – A ja… – Za​milkł.
Zmru ​żył oczy i po ​trzą​snął ener​gicz​nie gło​wą. Po ​tarł czo​ło ner​wo​wym ru ​chem, po czym pod​-

niósł rękę nad gło​wę i wy ​krę​cił chy ​bo​tli​wy, nie​pew​ne​go pi​ru ​et.
– „Nie szum​cie wierz​by nam…” – za​śpie ​wał gło​śno, aż echo po​nio ​sło mię​dzy do​ma​mi.
– Za​mknij się, idio ​to!
Głos na​le​żał do czło ​wie​ka, któ​ry jak duch po​ja​wił się obok nich z za​pa​lo ​ną lam​pą. Ja​dzia

pod​sko​czy​ła ze stra​chu, za​ci​ska​jąc w pierw​szym od​ru ​chu war​gi tak moc​no, że aż za​bo​la​ły. Ser ​ce
po​de​szło jej do gar​dła.

– Wy​stra​szy ​łem cię? – Ogni​ki od ​bi​te​go pło ​mie​nia tań​czy​ły w oczach Wi​tol​da Gródz​kie​go. –
Wy ​bacz, pro​szę – po​wie​dział do Jad ​wigi. – Nie mia​łem za​mia​ru… – Skrzy​wił usta w uśmie​chu
i cią​gle się w nią wpa​try​wał.

– Pan go za​bie​rze. – Dziew​czy​na opu​ści​ła wzrok, uci ​na​jąc nie​zdro​wą ci​szę. – Ja mu​szę iść…
– Ski​nę​ła za sie​bie.

– Jaki pan – ob ​ru ​szył się Wi​told. – Pój ​dziesz sama? O tej go​dzi​nie… Nie, nie. Może byś… –
Wska​zał na dom.

Cią​gle nie spusz​czał z niej wzro ​ku. Ja​dwi​ga po​czu​ła dreszcz. Ten czło ​wiek ją prze​ra​żał.
– No chodź, pa​nie tan ​cerz. – Gródz​ki dał za wy​gra​ną.
Po ​pra​wił ko​żuch na​rzu​co​ny na pi​ża ​mę, zła​pał bra ​ta pod pa​chę i za​czął wlec za sobą.
– No chodź, chodź… Znów za​bra​łeś mi czap ​kę – ma​ru ​dził, chwie​jąc się na śli​skim chod ​ni​ku.

– Jaka uświ​nio​na, cho​le ​ra…
Zer​k​nął przez ra​mię, ukło​nił się i rzu ​cił:
– Do ​bra​noc. ■
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Ko​lej​ne trzy ty​go​dnie nie były wy ​peł​nio​ne tyl​ko nu​żą​cym i mę​czą​cym szko​le​niem. Ku nie​-
opi​sa​nej ra​do​ści Zie​lin​sky’ego wi​zy​ta go ​ści w ośrod​ku szko​le​nio​wym mia​ła i inne skut​ki. Do​stał
dwa ty ​go ​dnie urlo​pu: łzy ra​do​ści ze spo​tka​nia po roz​łą​ce, żal, że znów musi wy​je​chać, i na ko​-
niec – noce peł​ne na​mięt​no​ści… Ale to już było za nim.

Wkra​czał do in ​nej rze​ki. Bar​dziej wart​kiej i głę​bo​kiej. Uświa​do​mił to so​bie, kie​dy cała ro ​dzi​-
na że​gna​ła go na Grand Cen ​tral Sta​tion i wszy ​scy byli prze​ko​na​ni, że nie​pręd​ko się zo ​ba​czą.

Pierw​szy raz od ze​szłej je​sie​ni po ​czuł nie​po​kój, czy aby ry​zy​ko, któ ​re po​dej​mu ​je, nie jest
zbyt wiel​kie. Ro ​dzi​ce jak ro ​dzi​ce, ale zo ​sta​wiać Kat​ty na pa​stwę tych wszyst​kich fa​ce​tów, któ​-
rzy krę​ci​li się pod warsz​ta​tem… Na tę myśl wło​sy mu się je​ży​ły na kar​ku i wszel​kie pa​trio​tycz​ne
unie​sie​nia tra​ci​ły swą moc.

Mar​cin był do ​brym przy​ja​cie​lem, zgo ​dził się czu​wać nad wszyst​kim, rów​nież nad bez​pie​-
czeń​stwem jego żony.

„A on? Jemu mogę ufać?” – od lek​tu ​ry sko​ro​szy ​tów ode​rwa​ła go nie​po​ko​ją​ca, fru ​stru​ją​ca
myśl.

Od​rzu​cił tecz​kę, wstał od biur​ka i pod ​szedł do okna. Wa​szyng​ton okry ​ty bia​łym ca​łu ​nem, po​-
ły​sku​ją​cy w słoń​cu i mro​zie, był na​praw​dę uro ​kli​wym miej​scem, a ta​kie wi​do​ki po​tra​fi​ły koić
nie​po​ko ​je.

– Po​pa​dasz w pa​ra​no​ję – po​wie​dział sam do sie​bie, prze​ko​na​ny, że wca​le nie od ​po​czął,
a wręcz czu​je się co ​raz go​rzej.

Się​gnął do kie​sze​ni spodni, szu​ka​jąc pa​pie​ro ​sów. Nie było ich tam, więc prze​trzą​snął ma​ry ​-
nar​kę wi​szą​cą na opar​ciu, ale i tam nie zna​lazł pacz​ki.

– Psia​krew. Z pa​mię​cią też nie naj​le​piej.
Do​stał lo​kum w sa​mej ja​ski​ni lwa, w sie​dzi​bie fir​my. To zna​czy w jed ​nym z dzie​się​ciu bu​-

dyn​ków odzie​dzi​czo​nych po OSS. W tym​cza​so ​wej bu​dow​li, wznie​sio​nej w Na​tio​nal Mall, dziel​-
ni​cy po​mni​ków i ser​cu Dys ​tryk​tu Co​lum​bia, któ​rą miej​sco ​wi na​zy​wa​li „tem​pos”. Po​wsta​ło tu
ich kil​ka​na​ście jesz​cze na po​cząt​ku woj​ny. Gdzieś trze​ba było po ​mie​ścić ty ​sią​ce no ​wych urzęd​-
ni​ków, funk​cjo ​na​riu​szy i ofi​ce​rów nie​zbęd​nych do opa​no​wa​nia tej ma​chi​ny.

Po​ko ​ik był nie​wiel​ki, wy​po​sa​żo​ny w le​żan​kę, biur​ko i sza​fę. Zu ​peł​nie jak w ta​nim mo ​te​lu.
By​wa​ło tu cho ​ler​nie zim​no, więc mu​siał do​grze​wać elek​trycz​nym pie​cy​kiem, a nocą przy​kry​wać
się do​dat​ko​wy​mi ko​ca​mi. Miał tu sie​dzieć, cze​kać i przede wszyst​kim uczyć się na pa​mięć no ​-
we​go ży​cio​ry ​su. Przy​naj​mniej mógł cie​szyć się do​sko ​na​łym wi​do​kiem. Ta​kim, ja​kie​go ni​g​dy nie
wi​dział, chy ​ba że na zdję​ciach w ga​ze​tach czy w ki​no​wych kro​ni​kach. Po ​mnik Wa ​szyng​to​na,
mo​nu​ment Lin​col​na, park i dłu ​gi za​mar​z​nię​ty staw. Same sym​bo​le. Przy​po​mi​na​ły mu, że to ich
bę​dzie bro​nił. Je​śli da radę i mu na to po​zwo​lą, rzecz ja​sna.

Roz​le​gło się ci​che pu ​ka​nie do drzwi. Klam​ka po ​ru​szy ​ła się, jesz ​cze za​nim Gre​en​man zdą​żył
otwo ​rzyć usta. Zresz​tą ci, któ​rzy pu​ka​li, byli u sie​bie, a on do​sko​na​le wie​dział, kto idzie.

– Wi​ta​my, wi​ta​my. – Lan​das po​ka​zał w uśmie​chu żół​te zęby.
Za nim kro​czył Stan​ley, nie​co bar​dziej opa ​no​wa​ny i po​waż​ny. Lan​das nad​zo​ro​wał ak​cję, ale

to ma​jor miał do​pil​no​wać wszyst​kie​go i naj​wy​raź​niej nie po​tra​fił ra​dzić so​bie ze stre​sem. Było
to wi​dać jak na dło​ni i, co gor​sza, jego zde​ner​wo​wa​nie udzie​la​ło się co​raz moc​niej Ka​ro​lo​wi.
Sko​ro taki wyga jak Bry​an pę​kał, to co on miał my ​śleć?



Dwaj ofi​ce​ro​wie odzia​ni w nie​na​gan​nie skro​jo ​ne, ja​sne dwu​rzę​do​we gar​ni​tu ​ry roz​sie​dli się
bez py​ta​nia na krze​słach. Za​czy​na​ło się ro​bić na​praw​dę po​waż​nie.

– Jak po​stę​py? – Lan​das po ​chy​lił gło​wę i spoj​rzał tak, jak ​by umiał czy​tać w my​ślach.
– Ste​fan Woź​niak. – Zie​lin ​sky sta​nął na bacz​ność. – Uro​dzo​ny w Gdy​ni w dwu ​dzie​stym pią​-

tym. Syn Hen​ry​ka i Anie​li. Oj​ciec zo ​stał za​bi​ty w trzy ​dzie​stym dzie​wią​tym pod​czas pierw​szych
eg​ze​ku​cji w Pia​śni​cy. Mat​kę i mnie prze​sie​dlo ​no do Rze​szy, na go​spo ​dar​stwo rol​ne. Uda​ło nam
się wró​cić w mar​cu czter​dzie​ste​go pią​te​go po oswo ​bo​dze​niu przez ar​mię ra​dziec​ką. Po za​koń​-
cze​niu woj​ny pra​co​wa​łem krót​ko przy od​bu​do​wie por​tu jako zwy​kły ro​bot​nik, uczy ​łem się wie​-
czo​ro​wo. Po ​tem wzię​to mnie do woj​ska. Słu​ży​łem na Dol​nym Ślą​sku. Tam uczest​ni​czy​łem
w utarcz​kach z ban​da​mi i od​dzia​ła​mi We​rwol​fu. Po od ​by​ciu służ​by prze​nio ​słem się na zie​mie
od​zy​ska​ne. Zie​mi i pu​stych do​mów było spo ​ro, więc po​sta​no​wi​łem się osie​dlić i szu ​kać żony…
– Mó​wił spraw​nie, pręd​ko, bez za​jąk ​nię​cia i do tego nie​na​gan​ną pol​sz​czy​zną. Po​tem po ​wtó ​rzył
to raz jesz​cze. Spo ​koj​nie i pew​nie, ale po an ​giel​sku.

– Skąd się wzią​łeś na wscho ​dzie kra​ju? – Lan ​das nie ule​gał cza​ro​wi wy​ku​tej na pa​mięć for​-
muł​ki.

– Na Lu​belsz​czyź​nie – od​parł Zie​lin ​sky. Nie usły ​szał jed​nak żad ​nej po​chwa​ły z ust prze​ło​żo​-
nych. – Szu​kam zna​jo​mych, wła​ści​wie współ​to ​wa​rzy ​szy nie​wo ​li – mó​wił nie​zra​żo​ny. – Ro ​dzi​na
Siat​czyń​skich. Eu​ge​niusz, Mar​ta i ich dwój​ka dzie​ci, Wan ​da i Ste​fan. Zna​li​śmy się z ro​bót,
miesz​ka​li​śmy ra​zem dłu​gie lata. Pod ​ko​chi​wa​łem się w Wan​dzie i chcia​łem ich od​szu ​kać. No bo
po co mam szu​kać ko​bie​ty cho​le​ra wie gdzie, jak znam już jed​ną, i to cał​kiem do​brze… Od ​na​la​-
złem ich przez urząd i te​raz jadę do nich, do…

– Star​czy – prze​rwał Lan​das. Wy ​cią​gnął nogi, splótł pal​ce na brzu​chu i za​gryzł war​gi, wi​-
docz​nie bi​jąc się z my​śla​mi. – Co są​dzisz? – Zer​k​nął na swo ​je​go to ​wa​rzy ​sza.

– Jak na no​wi​cju​sza, cał​kiem, cał​kiem.
– Ja uwa​żam, że moż​na by go było jesz​cze dać do pod​szko​le​nia. – Lan​das zmarsz​czył brwi. –

Za dużo luk, brak szcze​gó​łów. Gdzie by ​łeś na tych ro​bo​tach? – rzu ​cił. – No już, raz dwa, mu​sisz
re​ago​wać na​tych​miast, ro ​zu ​miesz, od razu!

– OK. Ja​sne, ja​sne. – Zie​lin ​sky szyb​ko przy ​wo​łał z pa​mię​ci in​for​ma​cje. – Obe​rle​schen. Sak​-
so​nia. Szef ma​jąt​ku – Er​nest Ru​prich. Choć na​zy​wa​li​śmy go Rup…

– A co ro ​bi​łeś przez dwa mie​sią​ce po po​wro ​cie do domu? – Puł​kow​nik nie od​pusz​czał ła​two.
– W tym cza​sie… – Zie​lin ​sky’emu głos uwiązł w gar​dle. – Mat​ka cho ​ro​wa​ła, za​pa​le​nie płuc,

mu​sia​łem się opie​ko​wać… – Za​czy​nał wy ​my ​ślać.
– No do​brze… – Prze​rwał chy ​ba nie​co roz​ba​wio​ny Stan ​ley. – Nie roz​pę​dzaj się. Uwa​żaj na

szcze​gó​ły. Za​pa​le​nie płuc? W wa​run ​kach wy​nisz​czo​ne​go kra​ju to pew​na śmierć. Trze​ba by było
szu​kać pe​ni​cy​li​ny, szpi​ta​le prze​peł​nio ​ne… – Ka​rol chciał coś w trą​cić, ale Stan​ley mu nie po ​-
zwo​lił. Szyb​ko re​ago​wał i w mig wy ​ła​py​wał drob​nost​ki, na któ ​re Zie​lin ​sky w ogó ​le nie zwró​cił​-
by naj​mniej​szej uwa​gi. – Ja wiem, że ty wiesz i ro​zu​miesz, ale uwa​żaj, na li​tość bo ​ską. Sko​ro
cho​ra mat​ka, to leki, czar​ny ry​nek, gdzie le ​karz woj​sko​wy, ru ​ski albo pol​ski, za pie​nią​dze może
je za​ła​twić. Jak by nie było, już robi się groź​nie. To za​bro ​nio ​ne. Na​stęp​ne py​ta​nie bę​dzie o to,
skąd mia​łeś te pie​nią​dze. Jak za​ro​bi​łeś? A jak mó ​wią twoi sza​now​ni ro​da​cy, to ​wa​rzy ​sze są bar​-
dzo po​dejrz​li​wi, zwłasz​cza w tych spra​wach, i jest bar​dzo praw​do​po​dob​ne, że za​raz za​czną do​-
cie​kać, czy aby cie​bie nie wy​zwo​li​ła nie​co inna ar​mia i czy to te​raz ona ci przy ​pad​kiem nie pła​ci.
Do tego ner​wy, naj​mniej​szy błąd ję​zy​ko​wy i już mają punkt za​cze​pie​nia.

Gre​en​man spo​tul​niał, kry ​jąc gło​wę w ra​mio ​nach. Są​dził, że wy ​brnął z za​da​nia, a tu taki
klops. Spo​ry cios dla jego wy​bu​ja​łych am​bi​cji.



– No, ale do​brze, do​brze. – Ma​jor szyb​ko po ​jął, że Zie​lin ​sky zro​zu​miał, w czym pro ​blem,
i że dal​sze gnę​bie​nie go przy​nie​sie mar​ne efek ​ty. – Jest le​piej, niż przy ​pusz​cza​łem, inne umie​jęt​-
no​ści też nie​co pod​cią​gną​łeś. Luki do​pra​cu ​je​my, zo ​sta​ło jesz​cze tro ​chę cza​su do wy​jaz​du,
więc…

– Wy​jaz​du? – Ka​rol nie umiał ukryć za​sko​cze​nia.
– Tak, wy ​jaz​du. – Lan ​das po​twier​dził to z ab ​so​lut​ną po​wa​gą na nie​ru ​cho​mej twa​rzy.
– My​śla​łem, że to ele​ment…
– …szko ​le​nia? – do​koń​czył Stan ​ley. – Chcie​li​śmy, że​byś tak my​ślał. To nie ja​kaś gier​ka, ale

za​sa​dy, mój dro​gi, za​sa​dy.
– Do ​kąd? – Le​d​wo wy​krztu​sił Ka​rol.
– A ja​kiej le​gen​dy się wy ​uczy​łeś?
– Więc jed​nak… – Gre​en​man głę​bo​ko wcią​gnął po​wie​trze. Do ​cie​ra​ło do nie​go po​wo ​li, że dał

radę, choć w gło ​wie mu szu​mia​ło i nie wie​dział do koń ​ca, czy to aby nie sen. – Cel, za​da​nia? –
kil​ka od​de​chów i wra​cał na zie​mię.

– Po pierw​sze, ochłoń – po​le​cił Lan ​das. – Co do za​dań. – Za​stu​kał pal​ca​mi w blat biur​ka. –
Po to tu dziś przy ​szli​śmy. – Spo​chmur​niał na​gle.

– Słu​chaj, Char​lie. – Ma​jor przy ​su​nął się bli​żej Ka​ro​la. – Le​gen​da, któ​rej mia​łeś się na​uczyć,
nie jest przy​pad​ko​wa. Po ​je​dziesz do Pol​ski. Sze​fo​wie wy​wia​du ra​zem z pa​nem puł​kow​ni​kiem –
skło​nił się – pod ​ję​li de​cy​zję, by prze​pro ​wa​dzić pew​ną ak ​cje. Trze​ba się spie​szyć, i dla​te​go też
two​je przy ​go​to ​wa​nie jest tak szyb ​kie i, co dużo mó ​wić, w kil​ku kwe​stiach nie​co po​bież​ne. Za​-
nim po​wiem, o co cho​dzi, mu ​szę cię jesz​cze po ​in​for​mo​wać, że za dwa dni zło ​żysz przy​się​gę
i sta​niesz się peł​no​praw​nym funk​cjo ​na​riu​szem fir​my. Od ​wro ​tu nie bę​dzie. Je​steś go​tów?

– Tak – od​parł bez na​my ​słu Ka​rol. – Wiem, w co wcho​dzę…
– Do ​praw​dy? – Lan​das uśmiech ​nął się scep​tycz​nie. – Pod​stę​py, zdra​dy, cza​sem po​rwa​nia

i za​bój​stwa, a do tego ni​g​dy nie mo​żesz mieć pew​no​ści, że to, co wi​dać i sły​chać, to praw​da, czy
też ktoś tobą nie ma​ni​pu​lu​je. Ga​bi​net lu​ster. Oto, w co się pa​ku​jesz – stra​szył, ale jak po​dej​rze​-
wał Gre​en​man, ra​czej dla za​sa​dy.

– Ro​zu​miem, pa​nie puł​kow​ni​ku. – Zie​lin ​sky nie miał za​mia​ru dys ​ku​to ​wać. Już daw​no pod ​jął
de​cy​zję.

– No, OK. – Stan ​ley mach ​nął ręką. – Do rze​czy! Masz nie​ła​twy start, ale znasz do ​sko​na​le ję​-
zyk i kul​tu ​rę, więc wto ​pisz się w śro​do​wi​sko. Za​ję​cia opi​so​we z ży​cia co ​dzien​ne​go w Pol​sce
mia​łeś dość do​kład ​ne, więc wiesz, cze​go się spo​dzie​wać. Man ​hat​tan to nie jest, ra​czej wiel​ki
cmen ​tarz pe​łen gru ​zów. – Zro​bił te​atral​ną pau​zę. – W tym baj​zlu, w Eu​ro ​pie, utknął ktoś, kogo
bę​dziesz mu​siał od​szu​kać i… przy​wieźć do domu. Przy​naj​mniej spró​bo​wać.

Za​pa​dła dzwo ​nią​ca w uszach ci​sza. Na​wet ulicz​ny ruch zda​wał się ustać na tych kil​ka chwil.
– Do​sta​niesz szcze​gó​ło​we za​ło ​że​nia, plan prze​rzu​tu, tra​sy po​ru​sza​nia się… – cią​gnął ma​jor.

– Bę​dziesz dzia​łał sam. Ab ​so​lut​nie sam. Nie chce​my, że​byś wplą​tał się w kon​tak ​ty z ist​nie​ją​cy​-
mi siat​ka​mi albo, co gor​sza, z na​szą am​ba​sa​dą. Nic z tego, to kraj po​li​cyj​ny, więc na​cisk jest
spo​ry. Nikt nie może cię z nami po ​wią​zać. Oczy​wi​ście do cza​su, po​tem, być może, po ​moc bę​-
dzie nie​odzow​na. Ro​zu​miesz?

– Tak, ale jak… gdzie…
– Spo​koj​nie, po ​wo​li – uci​szył go Stan​ley. – W stycz​niu otrzy​ma​li​śmy istot​ny sy​gnał, bar​dzo

cie​ka​wy i nie​mal pew​ny. Otóż w jed​nym z punk​tów na​le​żą​cych do So​wie​tów w Pol​sce prze​trzy​-
my ​wa​ny jest ame​ry​kań​ski ofi​cer. Nie mu ​sisz wie​dzieć, jak się tam zna​lazł i po co. Nie two​ja
rzecz. Waż​ne jest to, że od daw​na są​dzo​no, że ten fa​cet nie żyje. Otóż żyje, choć był cięż​ko ran ​-



ny. Je​śli to praw​da, na​le​ży pró​bo​wać go stam​tąd wy​do​stać. Wszel​ki​mi spo​so​ba​mi. Wszel​ki​mi!
– OK, OK. – Gre​en​man za​czął ma​chać ner​wo​wo rę​ka​mi. – Śle​cie mnie do kra​ju oj​ców. Faj​-

nie. Cie​szę się, ale tro​chę głę​bo​ko jak na pierw​szą lek​cję pły ​wa​nia.
– A bę​dzie go​rzej. – Lan ​das nie miał za​mia​ru dys ​ku​to​wać.
– Pro​szę po ​wie​dzieć mi wię​cej. – Ka​ro ​lo​wi włą​czył się wro ​dzo​ny opór wo​bec wszel​kiej wła​-

dzy.
– Masz je​chać jako roz​po​zna​nie. Nie bę​dziesz po​zo​sta​wio​ny sam so​bie. Może źle się wy​ra​zi​-

łem. To do ​pie​ro jed​na rzecz… Dru​ga to… – Slan​ley rzu​cił dłu ​gie spoj​rze​nie w stro ​nę puł​kow​ni​-
ka. – Uwa​ża​my, że war​to by spró ​bo​wać przy​go​to ​wać pew​ną gru ​pę lu​dzi… – Du ​kał ja​koś nie​-
skład​nie, naj​wy​raź​niej nie swo ​ją opi​nię. – Cią​gle sta​wia​ją​cych opór… So ​jusz​ni​cy mają doj​ścia.
Masz na​wią​zać kon​takt, oce​nić ich stan i moż​li​wo ​ści. Je​śli bę​dzie taka spo​sob​ność albo uznasz,
że pre​zen​tu ​ją god​ny po​ziom, mo ​żesz pró ​bo​wać do​ko​nać prze​gru​po​wa​nia, prze​szko​lić ich i wy​-
ko​rzy​stać do swo​ich ce​lów. To dość no​wa​tor​skie, ale ktoś musi być pierw​szy. Do ​wo​dzi​łeś ludź​-
mi, masz do ​świad​cze​nie i umie​jęt​no​ści, dla​te​go wy​bra​li​śmy cie​bie…

– Po​tem co? Z ki​ja​mi na czoł​gi? A co z łącz​no​ścią? Z ja​kimś za​bez​pie​cze​niem? – Zie​lin ​sky
nie dał so​bie my​dlić oczu po ​chleb ​stwa​mi. – Mó​wi​cie, że w mo ​jej baj​ce jest za dużo luk, ale
u was z de​ta​la​mi też coś nie bar​dzo…

Bry​an J. Stan ​ley z ogrom​nym tru​dem po​ha​mo ​wał wy​buch śmie​chu. Na​piął mię​śnie i spu ​ścił
gło ​wę, uda​jąc, że pa​trzy na wy ​tar​ty dy ​wan. Zu ​peł​ny w tym biz​ne​sie no​wi​cjusz po​znał, że to
wszyst​ko bla​ga. W do​dat​ku uży​wał ta​kich sa​mych ar​gu​men​tów jak on w roz​mo​wie ze swo​imi
prze​ło​żo​ny​mi, choć jego zda​nia aku ​rat mało kto słu​chał.

– Je​śli cho ​dzi o łącz​ność. – Lan​das prze​jął ini​cja​ty ​wę, na​gle dziw​nie oży​wio​ny. – Do​sta​niesz
od​po​wied​ni na​daj​nik, kody i cza​sy. Je​śli wszyst​ko pój​dzie do​brze, moż​na li​czyć na trans ​port
bro​ni. Ra​zem z od​dzia​łem masz pod ​jąć pró​bę od​na​le​zie​nia na​sze​go ko​le​gi, a po ​tem…

– Za​raz, za​raz. – Zie​lin ​sky zła​pał się za gło​wę. – Mam rzu​cać wy​zwa​nie ca​łej Ar​mii Czer​wo ​-
nej? Prze​cież to… – Prze​łknął śli​nę. Sło​wo „sa​mo ​bój​stwo” ja​koś dziw​nie nie chcia​ło przejść mu
przez gar​dło.

– Nie, nie bę​dzie tak źle. – Puł​kow​nik uśmiech​nął się sze​ro​ko.
Gre​en​man spoj​rzał na Stan​leya, jak ​by chciał za​py​tać, czy to jesz​cze głu ​po​ta, czy już wa​riac​-

two.
– Pa​no​wie, prze​pra​szam, ale ja na​dal nie poj​mu ​ję. – Zie​lin​sky wstał i ru​szył do okna. – Mam

je​chać tam… – Wska​zał kciu​kiem gdzieś za okno. – Sam. I z grup ​ką ostat​nich ży​wych kow​boi
pró​bo​wać wy ​rwać ja​kie​goś ofi​cer​ka, któ​ry wam się za​po​dział?! – Na mo ​ment za​po​mi​nał, że roz​-
ma​wia z wyż​szy​mi szar​żą. – Mia​ło być cie​ka​wie, ale bez prze​sa​dy…

– Nie chcesz? – Lan​das za​czy​nał się iry​to ​wać. – Co, za​po​mi​na​my o przy​się​dze i wra​casz do
swo ​ich sa​mo​cho​dów?

Po​lak wy ​pro​sto​wał się, mie​ląc bez​gło​śnie w ustach ja​kieś prze​kleń ​stwo. Prze​cią​gnął ręką po
wło​sach. Mil​czał dłu​go.

– Wy wie​cie… – Chciał coś jesz​cze mó​wić, ale stra​cił wolę wal​ki na ar​gu​men​ty.
Stan​ley, rów​nie za​sę​pio ​ny, szu ​kał w gło​wie od​po​wied ​nich słów. Nie tak mia​ło być. Mie​li go

wy ​eks ​pe​dio ​wać, ale to wszyst​ko ro​bi​ło się na​praw​dę groź​ne i było zbyt po ​waż​nym za​da​niem jak
na po​czą​tek. A Zie​lin​sky wy ​punk​to ​wał wła​ści​wie wszyst​kie sła​be punk​ty ich pla​nu, choć może
jesz​cze nie zda​wał so ​bie spra​wy z gro ​zy sy​tu ​acji.

– To jak? Wra​casz do Jer​sey? – Lan​das zro​bił się de​ner​wu ​ją​co wy​nio ​sły. Znów stu​kał pal​ca​-
mi o blat. – De​cy​zja, po ​rucz​ni​ku. De​cy ​zja.



– Kur​wa mać! – Pa​dła zu ​peł​nie nie​zro ​zu​mia​ła od​po​wiedź. – Kur​wa! – Znów za​klął po pol​-
sku.

Zie​lin ​sky’emu pul​so​wa​ły skro​nie, za​ci​snął pię​ści i wy ​pro​sto​wał się, aż w krę​go​słu​pie coś mu
strzyk​nę​ło. Ko ​tło ​wa​ło mu się pod czasz​ką od py​tań, ob​ra​zów Kat​ty i Jo​se​pha, któ​rych – jak te​raz
są​dził – mógł już ni​g​dy nie zo​ba​czyć. Na​wet nie był bar​dzo zły na tych dwóch na​ga​nia​czy. To
była ich ro​bo​ta. Bar​dziej wście​kał się na sie​bie za nie​opi​sa​ną głu ​po​tę. Albo ra​czej za to nie​ule​-
czal​ne ro​man ​tycz​ne po​dej​ście do ży​cia, któ ​re spra​wi​ło, że dał się na​brać, wcią​gnąć w ten obłęd.
Jesz​cze tli​ła się w nim myśl, że Lan​das ma ra​cję, że moż​na to rzu ​cić i wra​cać, ale na to, co tak ​że
już wie​dział, nie po ​zwa​la​ła mu jego wła​sna na​tu​ra. Ta, któ ​ra bała się ru​ty ​ny, zwy​czaj​no​ści i cie​-
płych kap ​ci. Wszyst​kie​go, co prę​dzej czy póź​niej za​bi​ło ​by go nudą.

– Chy​ba zwa​riu​ję – wy​beł​ko​tał nie​wy​raź​nie pod no​sem i znów po ​tarł gło ​wę.
– Co mó​wisz? – Lan ​das zmru​żył oczy. – De​cy​zja?
Char​les Zie​lin​sky zła​god​niał na​gle, z tru​dem się opa​no​wu ​jąc.
– Daj​cie pa​pie​ro​sa, co? Po ​ga​da​my.

*

Cały nie​wiel​ki Lu ​bar​tów to​nął w śnież​nej ku ​rzaw​ce. Mroź​ny, sil​ny wi​cher prze​gnał lu​dzi
z ulic i za​uł​ków. Taka aura bar​dzo sprzy​ja​ła ta​jem​nym spo​tka​niom.

„Piel​grzym” krę​cił się koło umó ​wio​ne​go miej​sca już pół go​dzi​ny przed wy ​zna​czo​nym cza​-
sem. Spraw​dzał, jak za​wsze, czy nie ma ogo​na. Po​wi​nien ubez​pie​czać się dłu ​żej, ale w tej mie​-
ści​nie, gdzie każ​dy każ​de​go znał, nie moż​na było zo​sta​wać na wi​do​ku zbyt dłu​go.

Po​ła​ta​ny płaszcz ja​koś nie chciał go chro ​nić przed po​wie​wa​mi wia​tru, a i buty nie były naj​-
grub​sze i szyb​ko prze​mo​kły. Ma​ciej dy​go​tał więc, cho​wa​jąc ręce w kie​sze​niach i przy​tu​pu​jąc co
kil​ka kro​ków.

Już od świ​tu był na no​gach, z tru ​dem prze​do​sta​jąc się do Lu​bar​to​wa. Nor​mal​nie sie​dział​by
w swo​jej no ​rze, ale mu​siał ru​szać. Nie tak daw​no, prze​glą​da​jąc skrzyn ​ki, o mało nie padł na za​-
wał. W tej naj​waż​niej​szej, pod dro ​go​wym ka​mie​niem, gdzie mie​li mu zo​sta​wiać in ​for​ma​cje z sa​-
me​go Lu​bli​na, była wia​do​mość. Tyl​ko miej​sce spo​tka​nia, data i pięć ko​lej​nych dni jako za​pas.
Prze​czu​wa​li, że może nie mieć bie​żą​ce​go doj​ścia do skryt​ki. Pierw​szą datę już prze​ga​pił. Te​raz
sta​wiał się na ko ​lej​ną.

Na koń​cu ciem​nej, za​sy​pa​nej gru ​bą war​stwą śnie​gu szu​tro​wej ulicz​ki wy​ro​sła po ​stać. Męż​-
czy​zna w sza​rym, zle​wa​ją​cym się z oto​cze​niem płasz​czu szedł wol​no wzdłuż ni​skich dom​ków.
Tyl​ko z po ​zo​ru nie wy​glą​dał na za​in​te​re​so​wa​ne​go oko​li​cą. Co kil​ka kro ​ków, uda​jąc, że po ​dzi​wia
wąt​pli​wej uro ​dy ar​chi​tek​tu ​rę, dys ​kret​nie spraw​dzał, czy nikt go nie śle​dzi. Gła​dy​szak po​ma​cał
stal pi​sto​le​tu, któ ​ry we​tknął za pa​sek pod gru ​bym gol​fem. Żad ​nej osten​ta​cji.

– Je​steś sam? – szep ​nął, kie​dy czło ​wiek w sza​rym płasz​czu pod​szedł bli​żej. Aż się zdzi​wił,
że co​kol​wiek jesz​cze po​tra​fi go za​sko​czyć.

– Sam, sam. – Ba​zy​li ro​zej​rzał się wo ​kół już bez skrę​po​wa​nia. – Spra​wa waż​na, to i mu ​sia​-
łem. – Po ​dał ofi​ce​ro​wi rękę na po ​wi​ta​nie. – Jak się mie​wasz, co u cie​bie? – rzu​cił kur​tu​azyj​nie. –
Bar​dzo schu ​dłeś. – Omiótł wzro​kiem luź​ny płaszcz Ma​cie​ja i po ​krę​cił gło ​wą.

– No wi​dzisz… Tak wy​glą​da ofi​cer woj​ska pol​skie​go. – „Piel​grzym” nie miał na​wet siły na
iro​ni​zo​wa​nie. Mia​ło być cięż​ko i było, ale on zwy​czaj​nie, po ludz​ku, co ​raz trud​niej to zno​sił. –
Ki​snę w tej no ​rze. I gdy​by nie do​brzy lu ​dzie… – Urwał, nie chcąc za wie​le wy ​ga​dać. – Za​bie​ra​-
cie mnie? – spy ​tał wy​stra​szo​nym, ci​chym gło​sem, nie bar​dzo chcąc usły​szeć od​po​wiedź.

Ba​zy​li cof​nął gło ​wę i spoj​rzał na nie​go za​sko ​czo​ny.



– Może ci po​pra​wię na​strój… Wręcz prze​ciw​nie, mój dro ​gi. Wręcz prze​ciw​nie. – Rów​nież
ści​szył głos i zła​pał po​rucz​ni​ka pod ra​mię. – Przejdź​my się. – Po​cią​gnął go na ko ​niec ulicz​ki. –
Ro​zu​miem, że pa​mię​tasz roz​mo ​wę z li​sto​pa​da?

Py​ta​nie było re​to ​rycz​ne. „Piel​grzy​mo​wi” roz​kaz o od​wro ​cie dud​nił w gło​wie za​wsze, kie​dy
kładł się spać.

– Otóż… – Ba​zy​li przy​gryzł war​gę i wcią​gnął kom​pa​na w ja​kieś brud ​ne, za​wa​lo ​ne wę​glem
po​dwór​ko. – Anu​lo​wa​li to wszyst​ko.

– Nie ro ​zu​miem. – Ma​ciej na​praw​dę nie wie​dział, o czym mówi jego to ​wa​rzysz.
– Mamy in​for​ma​cje z sa​mej góry. Z Za​cho​du. – Głos Ba​zy​le​go stał się le​d​wo sły​szal​ny,

a jed​no​cze​śnie uro ​czy​sty. – Z Za​cho​du – po​wtó​rzył dla efek ​tu. – Coś szy​ku​ją. Mó​wię ci, coś bę​-
dzie się dzia​ło. – Na​gle za​bły​sły mu oczy. – Może na​wet na po ​waż​nie.

– Mo​żesz mó​wić kon ​kret​nie? – Gła​dy​sza​ko​wi też przy ​spie​szy​ło tęt​no.
– Masz się przy ​go​to​wać na zrzut.
„Piel​grzym” par​sk​nął nie​kon​tro ​lo​wa​nym śmie​chem i zła​pał się za brzuch.
– Chło​pie… – Z tru​dem ła​pał po ​wie​trze. – Mamy luty, do pierw​sze​go kwiet​nia tro​chę da​le​ko.

– Otarł łzę roz​ba​wie​nia.
Ale Ba​zy ​li pa​trzył spo​koj​nie, po​waż​nie i nie drgnął mu na​wet je​den mię​sień na twa​rzy.
– Je​zus Ma​ria, ty na po​waż​nie? – Te​raz Gła​dy​szak za​czął się bać. – Jak?… Nie, nie, daj mi

po​zbie​rać my​śli. – Od​szedł pół kro​ku, ścią​gnął czap ​kę i za​czął trzeć spo ​tnia​łe na​gle czo​ło. –
Jaki, do dia​bła, zrzut? To nie woj​na… Może rok temu, dwa, ale te​raz… – Tra​cił pa​no​wa​nie nad
sobą, krę​cąc się w kół​ko i ma​cha​jąc rę​ka​mi. – Gdzie? Tu​taj? Nie, to ja​kaś po ​mył​ka, wa​riac​two…
A wła​ści​wie… – Za​stygł w miej​scu, prze​chy​la​jąc nie​na​tu​ral​nie gło​wę. – Cze​mu mi o tym mó​-
wisz? Cze​mu nie pój​dziesz z tym do wa​szych…? Ma​cie ich wię​cej. Broń, struk ​tu​ry…

– Wła​śnie. – Wzru​szył ra​mio​na​mi Ba​zy​li. – Przy​szło po​le​ce​nie, by wy​zna​czyć nie​du​ży,
spraw​ny od ​dział poza za​się​giem ob​ła​wy. Wszel​kie na​sze ze​spo​ły są roz​sy​pa​ne, kry​ją się po me​-
li​nach. Do​ci​ska​ją ich…

– Skąd ja to znam – wtrą​cił ofi​cer i na​su​nął czap ​kę na oczy.
– Daj mi skoń​czyć. – Na​stro​szył się przy ​bysz z Lu​bli​na. – Twój od ​dział jest mały. „Uskok”

czy „Że​la​zny” są na ce​low​ni​ku UB. Co z tego, że ich wię​cej, jak po​ło​wa lu​dzi albo się kry ​je,
albo tak jest ob​sta​wio ​na szpic​la​mi, że nie może kro ​ku zro​bić? Zresz​tą for​mo​wa​nie gru​py te​raz…
Ty wiesz, jaki har​mi​der się zro​bi? Jesz​cze w ta​kich wa​run​kach. – Wska​zał pal​cem na nie​bo, ale
wca​le nie cho​dzi​ło mu o po ​go​dę. – Ty się trzy​masz, bo mało kto cię zna. Chło​pa​ki też nie roz​ra​-
bia​ją zbyt​nio, więc jest ide​al​nie. – Si​lił się na uśmiech, ale efekt był ża​ło​sny.

– A jak to pro​wo ​ka​cja? – Py​ta​nie „Piel​grzy​ma” za​brzmia​ło jak strzał z pi​sto​le​tu.
– Tak. – Ba​zy​li za​ło ​żył dło​nie na ple​cy. – Tak też są​dzi​łem… – Wzro​kiem za​czął błą​dzić po

świe​żym śnie​gu. – Spraw​dza​li​śmy. Wsze​la​kie ha​sła, miej​sca spo ​tkań, wszyst​ko było w po​rząd​-
ku. Ku​rier ze sto ​li​cy miał przy so​bie znak roz​po​znaw​czy, znał przy​go​to​wa​ną for​muł​kę… – Ba​-
zy​li roz​ło ​żył ra​mio ​na w bez​rad ​nym ge​ście, nie po​tra​fiąc do​dać nic wię​cej.

– Co na to „Pro ​fe​sor”? – Opór Ma​cie​ja słabł gwał​tow​nie.
– Też zdzi​wio​ny, ale roz​kaz to roz​kaz.
– Więc mó ​wisz… że może rze​czy​wi​ście coś bę​dzie? – Gła​dy​szak nie​spo​dzie​wa​nie się ro​ze​-

śmiał.
– Ale uwa​żać trze​ba. – Ba​zy​li uniósł pa​lec ku prze​stro​dze i po ​gro​ził nim ofi​ce​ro ​wi. – Tu

masz… – Się​gnął za pa​zu​chę. – Pie​nią​dze. Też do​star​czy​li. – Po​dał dość gru​bą ko ​per​tę. – Wi​do​-
my znak, że coś bę​dzie…



– Że coś bę​dzie. – Cmok​nął ofi​cer i ci​cho gwiz​dał, co​raz bar​dziej we​sół.
Lep​sze​go sy ​gna​łu niż suta wy ​pła​ta nie mo​gło być. Przy​po​mi​na​li so​bie o nim i o chło​pa​kach.

Trze​ba było uzu ​peł​nić za​pa​sy w po​lo​wej spi​żar​ce, któ​ra peł​na była tyl​ko pa​ję​czyn. Może ja​kieś
auto, pa​li​wo, kwa​te​ra dla skocz​ka albo ca​łej ich gru​py. No i ła​pów​ki. Wy​dat​ków było spo ​ro.

– Kie​dy? – Za​dał sa​kra​men ​tal​ne py ​ta​nie.
– Tu masz wszyst​ko… – Ba​zy​li się​gnął do kie​sze​ni i po​dał kar​te​lu ​szek. Było na nim kil​ka

cyfr, daty i go​dzi​ny oraz krót​kie zda​nie. – To ostat​nie to ha​sło i od ​zew. Tak na wszel​ki wy ​pa​dek.
– Psia​krew, szyb ​ko – za​klął „Piel​grzym”.
– Bogu dzię​ki, że nie za​mar​z​łeś i od​czy​ta​łeś wia​do​mość – od​parł Ba​zy​li. – Bo jak​bym ci tego

wszyst​kie​go nie po​wie​dział… Aż się boję my​śleć – wes ​tchnął. – Tu masz datę głów​ną, po​tem
dwie za​pa​so​we. Co dwa dni. Na​stęp​ne za ty​dzień. Wiem, trud ​no bę​dzie ze​brać lu​dzi i trzy ​mać
w po ​go​to​wiu bez po ​dej​rzeń, ale…

Po​rucz​nik bez sło​wa do​był za​pa​łek i pod ​pa​lił kar​tecz​kę.
– W ogó​le po co to wszyst​ko…? – Ga​pił się w ga​sną​cy pło​myk.
– Nie mam po​ję​cia. – Ba​zy​li uciął py​ta​nie. – Nasi go ​ście mają za​da​nia. – Po​czer​wie​niał

i umilkł dziw​nie za​kło ​po​ta​ny. – Idę pierw​szy. Rusz za pięć mi​nut. Trzy ​maj się. – Ści​snął dłoń
Ma​cie​ja i szyb​ko wy ​szedł na uli​cę.

„Piel​grzym” stał jesz​cze chwi​lę w miej​scu, cią​gle ana​li​zu ​jąc usły​sza​ne in​for​ma​cje. Za​po​-
mniał o ostat​nich fru ​stra​cjach, a reszt​ki wąt​pli​wo ​ści i po​dej​rzeń prze​sta​ły się dla nie​go li​czyć.
Pod skó​rą czuł, że to nie ko​niec, że jesz​cze się przy​da. Alian ​ci nie wy​bie​ra​li się prze​cież tu ​taj na
wy ​ciecz​kę.

*

Kie​dy ka​pi​tan Ba​rań ​czak wkra​czał do za​la​ne​go słoń ​cem ga​bi​ne​tu ubra​ny w nie​co za duży
gar​ni​tur, ma​jor Za​rot​kin, „kon​sul​tant” de​par​ta​men​tu, stał na bacz​ność za wiel​kim biur​kiem,
dzier​żąc słu​chaw​kę te​le​fo ​nu. Już po jego mi​nie moż​na było po​znać, kto te​le​fo​nu​je.

– Do was – wy ​stę​kał, prze​ły​ka​jąc śli​nę.
Ba​rań​czak po​pra​wił mun​dur, jak​by jego roz​mów​cy po​tra​fi​li pa​trzeć przez te​le​fo ​nicz​ne dru​ty.

Też się bał, bo cię​żar od​po​wie​dzial​no​ści był ogrom​ny. Jed​nak zde​ner​wo ​wa​nie wi​docz​ne na twa​-
rzy i w ru​chach Za​rot​ki​na spra​wia​ło mu wie​le sa​tys ​fak​cji. War​to było sie​dzieć w tej bran ​ży
choć​by dla ta​kich ob​raz​ków.

– Mel​du​je się ka​pi​tan Ba​rań​czak – rzu​cił twar​do do mi​kro​fo​nu.
Wie​dział, kto jest po dru ​giej stro​nie. Ten, któ ​ry jak duch wi​siał nad de​par​ta​men ​tem od grud​-

nia ze​szłe​go roku, jed​nym ski​nie​niem po​tra​fił wszyst​kich po​sta​wić na bacz​ność i miał wła​dzę
po​rów​ny​wal​ną z sa​mym mi​ni​strem. Szczę​śli​wie nie krą​żył po ko ​ry​ta​rzach, nie stra​szył ob​sta​wą
i nie wo ​łał do ga​bi​ne​tu. To zna​czy wo​łał, ale rzad​ko – może raz czy dwa. Sam za​miesz​kał na
obrze​żach mia​sta, w za​ję​tej przez So ​wie​tów spo ​rej wil​li, chro​nio ​nej jak sam Kreml.

Cze​kał, śląc po ​le​ce​nia. Był cier​pli​wy i ostroż​ny. Nie jeź​dził, nie słał goń​ców. Dzwo ​nił tyl​ko.
Od cze​goś w koń​cu miał bez​piecz​ną li​nię.

Ma​jor Za​rdow był tego dnia bar​dzo pod​eks ​cy​to​wa​ny, wręcz ra​dos ​ny. Za​ko​mu​ni​ko​wał ka​pi​ta​-
no​wi, że nad ​cho​dzi naj​waż​niej​szy mo​ment. Po​dał kil​ka in​for​ma​cji i stwier​dził, że na resz​tę
przyj​dzie czas, kie​dy on, Ba​rań ​czak, wy​ko​na swo ​je za​da​nie.

Po​lak słu​chał cier​pli​wie mo​no​lo​gu po dru​giej stro ​nie słu​chaw​ki i przy​ta​ki​wał co kil​ka zdań.
– Zro​zu​mia​łem, to ​wa​rzy​szu ma​jo​rze, wy​ko​nam – rzu​cił i było po wszyst​kim.
Szczęk​nę​ły wi​deł​ki ba​ke​li​to​we​go apa​ra​tu i ga​bi​net wy ​peł​ni​ły je​dy​nie dźwię​ki ulicz​ne​go gwa​-



ru.
Za​rot​kin mru ​żył i otwie​rał oczy, jak ​by go pie​kły. De​ner​wo​wa​ło go, że to ​wa​rzy​sze z Mo ​skwy

ga​da​ją z byle Po​lacz​kiem, a nie z nim. A prze​cież on wie​dział tu wszyst​ko, albo i jesz ​cze wię​cej.
Wy​zna​czał za​da​nia, choć ofi​cjal​nie od lata Po​la​cy dzia​ła​li sa​mo ​dziel​nie. I przede wszyst​kim
wie​dział naj​wię​cej o każ​dym z pod ​le​ga​ją​cych mu lu ​dzi, zgod​nie ze sta​rą za​sa​dą: „Kon​tro​la naj​-
wyż​szą for​mą za​ufa​nia”.

So​wiet ock​nął się i uznał, że jed ​nak nie zdzier​ży afron​tu. Przy​po​mniał so ​bie, kto w tym po ​-
ko​ju jest waż​niej​szy. Przy ​su​nął ele​ganc​ki, skó ​rza​ny fo ​tel, za​siadł na nim ma​je​sta​tycz​nie, roz​piął
poły ma​ry ​nar​ki i osten​ta​cyj​nie za​rzu​cił nogę na nogę. Ga​pił się na Ba​rań​cza​ka, igno ​ru​jąc ra​żą​ce
go świa​tło mroź​ne​go dnia, i pod​niósł z bla​tu pa​pie​ro​sy.

– No i co tam? – za​gad​nął niby od nie​chce​nia, choć w środ​ku się go​to​wał.
Za​pa​lił pa​pie​ro​sa wiel​ką za​pal​nicz​ką, nie ma​jąc za​mia​ru czę​sto​wać go​ścia.
– Wy ​bacz​cie, to​wa​rzy​szu ma​jo​rze… – Ba​rań​czak za​czął się po​cić. – Ale wie​cie, że nie

mogę… – Spiął mię​śnie, jak szy​ku​ją​cy się na cios bok​ser.
Za​rot​kin sap​nął i za​zgrzy​tał zę​ba​mi, wpi​ja​jąc w Po​la​ka ostre spoj​rze​nie.
– Coś bę​dzie? Tyle mo ​że​cie chy​ba po​wie​dzieć… – Z tru​dem ha​mo​wał złość.
Ba​rań​czak przy ​tak​nął i po​gła​dził się po bro​dzie. Mu​siał szyb ​ko my​śleć.
– Coś bę​dzie – po​wie​dział ci​cho.
Cze​kał na ten dzień, szy​ko​wał się, ale nie ro ​bił żad​nych ru ​chów. Te​raz na​le​ża​ło wszyst​ko do​-

kład​nie prze​my​śleć.

*

Na lot​ni​sku we Frank​fur​cie cze​ka​ło na nie​go pod​sta​wio ​ne auto oraz dwóch lu​dzi. Nie mó​wi​li
wie​le, a i on nie miał za​mia​ru za​ga​jać roz​mo​wy. Wóz, czar​ny, le​ci​wy opel, ru ​szył do Bonn. Nikt
nie pró​bo​wał go kon ​tro​lo​wać ani prze​pro ​wa​dzać re​wi​zji jego ba​ga​żu. Z sa​mo​lo​tu prze​szedł pro ​-
sto do auta, a po​tem wy​je​cha​li za bra​mę.

Było ina​czej niż w Sta​nach. Pa​mię​tał ta​kie ob​raz​ki… Te​raz, kie​dy wo​kół była zima, wszyst​-
ko zda​wa​ło się obrzy ​dli​wie sza​re i przy ​gnę​bia​ją​ce.

Auto pod​ska​ki​wa​ło na wy​bo​jach, mi​ja​jąc osa​dy okry​te ob ​łocz​ka​mi dy ​mów. Wszę​dzie mi​ja​ły
ich ko​lum​ny woj​sko​wych aut, gru ​py żoł​nie​rzy i – rza​dziej – cy​wi​le. Ciem​ne, ano​ni​mo​we syl​wet​-
ki za​zwy​czaj tasz​czy​ły ze sobą ja​kieś to​boł​ki.

Do ​strze​gał ki​ku​ty ob​dar​tych z kory, mar​twych drzew bez ga​łę​zi, wra​ki po​skrę​ca​nych blach,
któ​re kie​dyś były au​ta​mi i cza​sem, gdzie​nie​gdzie, li​chy krzyż, zna​czą​cy miej​sce czy ​je​goś po​-
chów​ku.

Gre​en​man nie​spe​cjal​nie przej​mo​wał się lo​sem tych nie​szczę​śni​ków. Był w daw​nej Rze​szy.
W kra​ju, z któ​rym wal​czył. Mimo tych kil​ku lat na​dal czuł no ​szo​ną głę​bo​ko w ser​cu za​drę. Zbyt
wie​lu stra​cił tu ko ​le​gów. Dzi​wił się tyl​ko, bo jesz​cze w Sta​nach na​iw​nie są​dził, że to wszyst​ko
wy ​glą​da już le​piej. Za​po​mniał, jaka bie​da opa​no​wa​ła całą Eu​ro ​pę po woj​nie, i zdał so​bie spra​wę,
że to, co wi​dzi, to do ​pie​ro po​czą​tek dłu​giej dro​gi. Tu byli Ame​ry​ka​nie z całą swo ​ją po​tę​gą, au​ta​-
mi, ben ​zy​ną, i szpi​ta​la​mi. Co jest da​lej? Za Łabą i Odrą?

„Czy to za​wsze tak wy​glą​da?” – to py ​ta​nie było pierw​szym, co przy​szło mu do gło​wy, kie​dy
do​tarł do swo ​jej no​wej kwa​te​ry w Bonn.

Jego nowy dom – bu​dy​nek ja​kiejś szko ​ły czy przy ​chod​ni – wy​da​wał się naj​bar​dziej zde​wa​-
sto​wa​ną bu​dow​lą w oko​li​cy, a prze​cież w mia​stecz​ku nie było du ​żych znisz​czeń. Do​sko​na​le
o tym wie​dział. W koń​cu był tu pra​wie trzy lata temu, kie​dy pró​bo​wa​no za​jąć tu​tej​szy most.



Prze​pra​wa po​le​cia​ła wte​dy w wody Renu, ze​rwa​na eks ​plo​zją, i trze​ba było szu​kać ob​jaz​dów,
zo​sta​wia​jąc mia​sto we względ​nym spo​ko​ju.

Bu​dow​la mia​ła dwa pię​tra wy ​so​ko​ści, po​pę​ka​ną ele​wa​cję, kil​ka cią​gle osmo​lo​nych okien
i dziur po prze​strze​li​nach. Tyl​ko nowy dach świad​czył o tym, że w tej ru​inie miesz​ka​ją lu​dzie.
Było ich tu cał​kiem spo​ro.

Żad​nych mun​du​rów, żan ​dar​mów, je​epów. Wszy ​scy w cy ​wi​lu, jak prze​sie​dleń ​cy albo ro​bot​ni​-
cy, pra​cu​ją​cy dla no​wej wła​dzy. Cy​wil​ne, w więk​szo​ści nie​miec​kie auta sta​ły skry​te na po​dwó ​-
rzu.

Ka​ro ​lo​wi cią​gle szu​mia​ło w gło​wie od dłu​gie​go lotu, któ ​ry spę​dził, sie​dząc na skrzy ​niach
z czę​ścia​mi do ja​kichś ma​szyn, nie​zbęd​nych do za​rzą​dza​nia stre​fą oku ​pa​cyj​ną. Nie mógł prze​-
cież przy​je​chać jako tu ​ry​sta czy je​den z se​tek lu​dzi, urzęd​ni​ków i woj​sko​wych kur​su​ją​cych –
w tę i we w tę – po ca​łej Eu​ro​pie. Nie le​ciał jako wra​ca​ją​cy z urlo​pu urzęd​nik Ko​mi​sji ds. Prze​-
sie​dleń​ców.

Za​pro​wa​dzo​no go pod po​ła​ta​ne de​ska​mi drzwi. Wy​so​ki ru​da​wy blon​dyn sie​dzą​cy przy obi​-
tym kon ​tu​arze spraw​dził do ​kład ​nie jego do​ku​men​ty. Wy ​sta​wio ​ne były na na​zwi​sko Bena John​-
so​na.

Fi​gu​ro​wał na li​ście, więc po ​pro​szo​no go o przej​ście na pię​tro. Nie​du​ży ba​gaż, jed​ną wa​liz​kę,
wtar​gał na górę wła​sno​ręcz​nie. Jego kom​pa​ni po ​że​gna​li go zdaw​ko​wo, jak ​by się bali, że ktoś
bli​żej się nimi za​in​te​re​su ​je. Zo​stał sam.

Bu​dy​nek w środ​ku przy​po​mi​nał kost​ni​cę po po​ża​rze, był ob​skur​ny i za​nie​dba​ny. Far​ba pła​ta​-
mi od ​cho​dzi​ła od ścian, a sta​re me​ble wy​glą​da​ły tak, jak ​by za​raz mia​ły się roz​paść.

Pię​tro, na któ ​re ka​za​no mu wejść, było prak ​tycz​nie pu ​ste. Je​dy​nie za drzwia​mi sły ​szał stu​kot
ma​szyn do pi​sa​nia i przy​ci​szo​ne roz​mo​wy, ale nikt na​wet nie wyj​rzał na ko​ry ​tarz, kie​dy prze​-
cho​dził. Może tak mia​ło być, może nie po​win ​no go oglą​dać zbyt wie​le oczu.

Do ​tarł do wy​zna​czo​ne​go mu po​ko​ju. Na​ci​snął klam​kę w bia​łych, cięż​kich drzwiach i jesz​cze
za​nim prze​kro​czył próg, oczy za​czę​ły mu łza​wić od pa​pie​ro ​so​we​go dymu.

– Dzień do​bry. Jak po​dróż? – rzu​cił kę​dzie​rza​wy, si​wie​ją​cy sza​tyn, ubra​ny w swe​ter, ciem​ne
spodnie i krót​ki płaszcz.

Po​kój, do któ ​re​go wszedł Ka​rol, był rów​nie za​nie​dba​ny jak cała resz​ta bu ​dyn​ku, któ​rą miał
oka​zję obej​rzeć. Ot, spło​wia​łe ścia​ny, woj​sko​wa pry​cza, koza przy oknie, stół i krze​sło. Wszyst​-
kie sprzę​ty ewi​dent​nie z woj​sko​we​go de​mo​bi​lu.

– Na​zy​wam się Ke​vin Mo ​ore. – Męż​czy​zna wstał z sie​dzi​ska, odło​żył pa​pie​ro​sa do prze​peł​-
nio​nej pe​ta​mi szklan​ki i wy​cią​gnął dłoń.

Nie wy​glą​dał ani na prze​ję​te​go, ani na za​do​wo ​lo​ne​go. Mu​siał ta​kich jak Zie​lin ​sky wi​tać bar​-
dzo czę​sto. Moż​li​we też, że coś bar​dzo go fra​po​wa​ło i nie miał za​mia​ru tego ukry​wać.

– Jak po​do​ba się panu Bonn? – Za​dał zu​peł​nie zbęd​ne py​ta​nie.
– Uro ​cze. – Gre​en​man nie miał za​mia​ru ba​wić się w zbęd​ne grzecz​no​ści.
Rzu​cił wa​liz​kę na po​sła​nie i sam usiadł, nie cze​ka​jąc na po​zwo​le​nie.
– Tak… – Mo​ore spoj​rzał na nie​go za​sko​czo​ny, ale nie sko​men​to ​wał jego za​cho​wa​nia. –

W cie​ka​wy czas do nas tra​fiasz. Ru​scy kom​bi​nu​ją coś w Cze​cho​sło​wa​cji, w Ber​li​nie loty zwia​-
dow​cze i jesz​cze… – Wy​cią​gnął pa​pie​ro​sa i usiadł. – Spra​wa pana puł​kow​ni​ka. – Nie spusz​czał
oczu z Po​la​ka, chy ​ba cie​kaw jego re​ak​cji. – Czy ​ta​łem two​ją tecz​kę. – Po​ki​wał gło​wą. – Nie​zły
z cie​bie kow​boj.

Ka​rol zu​peł​nie ina​czej wy​obra​żał so ​bie swo​ją mi​sję. Te​raz stra​cił reszt​ki złu​dzeń. Tra​fił
w miej​sce, któ​re przy​po​mi​na​ło przy ​tu​łek dla bez​dom​nych, a nie taj​ną sie​dzi​bę wy ​wia​du, taką jak



po​ka​zy​wa​no to w fil​mach.
– Wy ​bacz wa​run​ki. – Usta Mo​ore’a drgnę​ły. Mu ​siał wy​czuć, o czym my​śli przy ​bysz. – Hil​-

ton był za​mknię​ty. – Strasz​nie uba​wił się wła​snym żar​tem i wy​buch​nął śmie​chem, o mało nie
upusz​cza​jąc pa​pie​ro ​sa. – A tak po​waż​nie to… – Na​brał po​wie​trza. – Dzia​ła​my bez osten​ta​cji
i wy ​gód, je​śli trze​ba. Przy​zwy​cza​jaj się. Tam, gdzie je​dziesz, bę​dzie jesz​cze go ​rzej – po​wie​dział
już po​waż​nym to ​nem.

Ka​rol na​dal mil​czał.
– Mia​łeś od​pra​wę w Sta​nach? – Mo ​ore zmie​nił te​mat. Gre​en​man już wie​dział, że to czę​sta

ce​cha u lu​dzi z fir​my.
– Tak jest. Nie​zbyt szcze​gó​ło​wą.
– I tak mia​ło być. – Mo​ore za​cią​gnął się głę​bo​ko, pa​trząc Po​la​ko​wi w oczy.
Przez chwi​lę w ci​szy trwał po​je​dy​nek na spoj​rze​nia. Ża​den nie chciał od​pu​ścić.
– Je​dziesz do czar​nej dziu ​ry. – Go​spo​darz wy​raź​nie chciał go wy​stra​szyć. – Tro​chę za dużo

jak na pierw​szy raz?
– Dam radę. – Zie​lin​sky wy ​pro​sto ​wał się. – Sam w to wsze​dłem.
– Ta​aak – od​parł Mo​ore. – No do​brze. Nie trać​my cza​su. W stycz​niu tego roku zbiegł do nas

pe​wien so​wiec​ki ofi​cer – za​czął mó​wić pro​sto z mo​stu. – Do​pie​ro co prze​nie​sio​no go do so ​wiec​-
kiej zony z Pol​ski. Wy​sy​pał się, że peł​nił służ​bę w so ​wiec​kim ośrod​ku, gdzie, jak twier​dził,
prze​trzy​my​wa​no jed​ne​go z na​szych. Nie wi​dział go, peł​nił funk​cję ochron ​ną na ze​wnętrz​nym
kor​do​nie, ale sły​szał od swo​ich ko​le​gów. Z opi​su wy​ni​ka, że to nasz czło​wiek, puł​kow​nik Ja​mes
Rin​gwalt. – Się​gnął do kie​sze​ni, do​by​wa​jąc spo​re por​tre​to​we zdję​cie. Po​dał je Ka​ro ​lo​wi.

Czło​wiek na fo ​to​gra​fii miał ja​sne wło​sy i sym​pa​tycz​ną twarz. Wy ​da​wał się bo​jo​wym go​-
ściem albo po​zo​wał na ta​kie​go pod​czas ro​bie​nia tej fot​ki.

– Za​nim spy​tasz mnie, co tam ro​bił, od​po​wiem. Gów​no cię to ob​cho​dzi. – Mo ​ore’owi nie​co
pu​ści​ły ner​wy. – Jest szan​sa. Ni​kła, ale za​wsze, by wy​rwać go im i od​sta​wić do domu.

– W stycz​niu – prych​nął Ka​rol. Wło​żył dło​nie w kie​sze​nie płasz​cza i oparł się o brud​ną ścia​-
nę. – A od kie​dy tam sie​dzi? Bo jak ro ​zu​miem, ra​czej dłu​go. Mo​gli już so​bie z nim po​ga​dać. Po ​-
opo​wia​dał, co chcie​li, więc na cho​le​rę on wam? Nam. – Po​pra​wił się za​raz.

Mo​ore po​ja​śniał na twa​rzy.
– Do​brze kom​bi​nu​jesz. Sęk w tym że mamy pier​do​lo​ne szczę​ście. – Oczy mu bły ​snę​ły. –

Nasz ko​leż​ka do ​stał w cze​rep i le​żał bez ży​cia jesz​cze w grud​niu. Tam​ci trzy​ma​li go w szpi​ta​lu,
dla​te​go nie od​sy​ła​li do Mo​skwy. Moc​no go po​tur​bo​wa​ło…

– Gdzie? – wtrą​cił Ka​rol. Nie po​tra​fił po​jąć, skąd w so​wiec​kiej stre​fie wziął się ame​ry​kań​ski
puł​kow​nik.

Mo​ore zbył to py​ta​nie wy​mow​nym mil​cze​niem.
– OK, OK – wes ​tchnął znie​chę​co​ny Gre​en​man.
– Wra​ca​jąc do spra​wy. – Go​spo​darz kon​ty​nu​ował. – Nasz nowy czer​wo​ny przy ​ja​ciel wy ​śpie​-

wał, że Rin​gwal​ta mia​no prze​rzu​cić da​lej na wschód. Jed​nak nie do So​wie​tów, ale nie​co bli​żej,
cią​gle na te​re​nie Pol​ski. O tu. – Się​gnął do kie​sze​ni po ja​kąś kart​kę i po ​ło​żył ją na bla​cie.

Gre​en​man roz​pro​sto​wał pa​pier i prze​czy​tał.
– O! – wy​msknę​ło mu się.
– Coś cie​ka​we​go? – Mo​ore zdu​sił pa​pie​ro​sa.
– Znam to miej​sce. – Pa​lec Po​la​ka stuk​nął w kart​kę.
– Że jak? – Mo​ore na​gle się za​in​te​re​so​wał i prze​krę​cił gło ​wę, jak​by nie do​sły​szał.
– Mó​wię, że znam tę miej​sco​wość. To zna​czy… sły​sza​łem o niej, kie​dyś… zna​łem… – plą​tał



się, wi​dząc na​ra​sta​ją​ce zdzi​wie​nie no​we​go sze​fa.
– Cie​ka​we, cie​ka​we. Na​wet bar​dzo – od​parł Mo​ore, mie​rząc swo​je​go go​ścia co​raz bar​dziej

po​dejrz​li​wym spoj​rze​niem. – W każ​dym ra​zie… Nie mo​że​my po​pro​sić czer ​wo​nych o zwrot na​-
sze​go kum​pla, a to dla​te​go, że on nie ist​nie​je. W związ​ku z tym my nie mo​że​my się przy​znać, że
zna​lazł się tam, gdzie się zna​lazł. I te​raz mamy szan​sę, by cho ​ciaż spró​bo​wać usta​lić, czy te
wszyst​kie wie​ści o nim to praw​da, a na​wet, zgod​nie z roz​ka​zem góry… – Opadł na krze​sło, głę​-
bo​ko wzdy​cha​jąc. – Uwol​nić go. Tak…

Gre​en​ma​no​wi na samą myśl o tym też ro​bi​ło się nie​przy​jem​nie. Wbił oczy w pod​ło​gę, ucie​-
ka​jąc na se​kun​dę my​śla​mi i obaj za​mil​kli, wy ​raź​nie za​fra​so​wa​ni tym, co mia​ły przy​nieść naj​bliż​-
sze dni.

– Gło​wa do góry. Dasz radę. – W tych kil​ku sło​wach wy​po​wie​dzia​nych przez Mo​ore’a było
tyle szcze​ro ​ści, co w po​cie​sze​niu pły​ną​cym z ust kata. – No, te​raz od​pocz​niesz, a po​tem ru​szy​my
na mia​sto. Mu​sisz na​uczyć się ra​dzić so ​bie w miej​skiej dżun​gli. – Męż​czy​zna uśmiech​nął się
sze​ro ​ko.

Wstał i za​piął płaszcz.
– Po​tem bę​dziesz pra​co​wać nad ży​cio​ry​sem. Na sam ko​niec przed​sta​wię ci wszyst​kie kon​tak​-

ty, ja​kie dla cie​bie przy​go​to​wa​li​śmy. Awa​ryj​ne ka​na​ły, ad​re​sy i ta​kie tam… – Kla​snął gło​śno
w dło ​nie, a na jego twa​rzy po​ja​wił się uśmiech. – No, pa​nie John​son… wi​ta​my na praw​dzi​wym
fron​cie.

*

Mróz nie od​pusz​czał. Zwłasz​cza te​raz, pod wie​czór, kie​dy koń​czył się krót​ki dzień. Wi​told
Gródz​ki otrze​pał buty ze śnie​gu, pchnął furt​kę i przy​spie​szył kro​ku. Skost​niał cały, choć prze​-
cież szedł pręd​ko, a wcze​śniej na​ma​chał się szu​flą i ło​pa​tą. Mimo to lo​do​wa​ty wiatr prze​nik​nął
ubra​nie i wy​zię​biał cia​ło. Gródz​ki za​ma​rzył na​gle o ta​le​rzu cie​płej zupy, albo le​piej pięć​dzie​siąt​-
ce wód ​ki. Zła​pał za klam​kę, po​cią​gnął, a z dru​giej stro​ny do​le​ciał po​twor​ny ru​mor.

– Co ty wy​ra​biasz? – spy​tał za​sko​czo​ny, wi​dząc Józ​ka.
Ten le​żał na wznak, z no​ga​mi na dra​bi​nie się​ga​ją​cej wej​ścia na stry​szek. Na​kry​wał go ja ​kiś

sza​ry ple​cak, sta​re buty i peł​no szpar​ga​łów.
– Po​mógł​byś, za​miast za​da​wać głu ​pie py​ta​nia – sap​nął wście​kły chło​pak, do​da​jąc coś jesz​-

cze, ale Wi​tek go nie zro​zu​miał.
– Cze​goś tam szu​kał? – Po​mógł bra​tu sta​nąć na nogi. Za​mknął drzwi i roz​piął płaszcz. – Wy​-

ciecz​ka z pan​ną? – Nie oparł się po​ku​sie po ​draż​nie​nia Józ​ka.
– Bar​dzo, bar​dzo śmiesz​ne. – Jó​zek otrze​pał swe​ter z pa​ję​czyn i ku​rzu. – Może i wy​ciecz​ka,

ale do lasu – do ​dał, wzno​sząc nie​na​tu​ral​nie wy​so ​ko gło​wę i ła​piąc się pod boki. – Za​zdro ​ścisz?
Chciał​byś… – Za​mie​rzał do​dać coś jesz​cze, ale się po​ha​mo​wał. – Mam no​wi​nę. – Zmie​nił pręd​-
ko te​mat, nie da​jąc Wit​ko​wi cza​su na ri​po​stę. – Ka​za​li się szy​ko​wać i…

– I co? – Po​licz​ki Wit​ka za​pło​nę​ły. – Idzie​cie? Ja​kaś ak ​cja, tak? Tu czy da​lej? Prze​cież ka​za​li
wam koń​czyć z tym wszyst​kim? – Szyb​ko zdej​mo​wał odzie​nie, wy ​plu​wa​jąc na jed​nym od ​de​chu
po​tok py​tań.

– Tak, ak​cja. – Jó ​zef przy​glą​dał mu się, przy​gry​za​jąc war​gę. – Coś taki cie​ka​wy? – Zmarsz ​-
czył czo​ło. – Wię​cej nie po​wiem.

Wy​glą​dał jak na​pu​szo​ny, chu​der​la​wy paw.
– Zbie​ram gra​ty, Bo ​guś ​ka szy ​ku​je mi fu​raż i będę się rano zmy​wał na zbiór​kę. – Pod​niósł

gór​ski ple​cak i za​czął go czy​ścić.



– Ja tyl​ko… mar​twię się o cie​bie. – Wi​tek mam​ro​tał pod no​sem, wpa​tru ​jąc się tępo w bra​ta. –
Nie chcę, żeby ci się coś sta​ło. Źle ci tu? Nie ry​zy​ku​jesz… W oko​li​cy woj​sko. Lu​dzie mó​wią, że
na „le​śnych” się za​sa​dza​ją. Wy ​kry​li ja​kąś gru​pę pod Ula​nem.

Jó​zek tyl​ko spoj​rzał przez ra​mię, krzy​wiąc się z nie​sma​kiem.
– Kto i gdzie ci ta​kich głu​pot na​ga​dał? Pew​no w tej two​jej mor​dow​ni? Pi​łeś coś już dzi​siaj?

Ni​ko​go nie szu​ka​ją – mó​wił pew​nie. – Tu trze​ba mieć ner​wy ze sta​li, ja​kieś za​sa​dy, coś ro​bić…
– Roz​krę​cał się. – Nie tak jak ty. – Spoj​rzał z nie​skry​wa​ną od​ra​zą.

– Nie tak jak ja – przy​tak​nął po​tul​nie Wi​tek. Nie miał za​mia​ru się kłó​cić. – Scho​wał ręce do
kie​sze​ni i oparł się o szaf​kę z garn​ka​mi. – Nie tak jak ja, bra​cisz​ku. Nie tak jak ja. – Za​chmu​rzył
się, czu​jąc, jak wspo​mnie​nia prze​cho​dzą w fi​zycz​ny ból, ist​ną tor​tu​rę pa​mię​ci. – Uwa​żaj tyl​ko na
sie​bie. – Szarp​nął za klam​kę i prze​stą​pił próg kuch ​ni.

– Prze​pra​szam. – Dłoń mło ​de​go spo ​czę​ła na jego ra​mie​niu. – Nic się nie dzie​je. Do​sta​łam in ​-
for​ma​cję, że mamy się zbie​rać. To pew​no nic nie zna​czy, ale… wiesz…

– Bę​dzie do​brze. Wszyst​ko się uło​ży i bę​dzie do ​brze. – Uśmie​chał się bla​do Wi​tek.
– Spa​ku​ję się i przed świ​tem zni​kam, ale wró​cę. Obie​cu​ję, po wszyst​kim wró ​cę. Opo​wiem ci

o wszyst​kim i bę​dziesz, brat, dum​ny ze mnie. Wierz mi, bę​dziesz dum​ny!

*

Dzień był cu​dow​ny. Słoń​ce lek ​ko przy​grze​wa​ło, to​pi​ło so​ple lodu u ry ​nien i da​chów, da​jąc
zzięb​nię​tym prze​chod​niom cień na​dziei, że strasz​ny mróz za​cznie ustę​po​wać, a gdzieś za ro​giem
cze​ka naj​praw​dziw​sza wio​sna.

Ten sło​necz​ny, opty​mi​stycz​ny na​strój mi ​nął Ja​dwi​dze, kie​dy tyl​ko w drzwiach urzę​du po ​-
wstrzy​mał ją od wej​ścia uprzej​my, acz bar​dzo sta​now​czy gest war​tow​ni​ka.

Mi​lion my​śli i po​dej​rzeń prze​fru​nął jej przez gło​wę, za​nim straż​nik od ​po​wie​dział na jej py​ta​-
nie, cze​mu nie może wejść. Na​wet chcia​ła się cof​nąć, ale w koń​cu opa​no​wa​ła strach.

Drzwi do urzę​du otwo​rzy​ły się i sta​nął w nich sam na​czel​nik. Czło​wiek wy ​so​ki, szczu​pły,
o dość in​te​li​gent​nym spoj​rze​niu. Był wy​raź​nie bla​dy, jak​by wy ​stra​szo​ny albo czymś bar​dzo
prze​ję​ty. Ka​pi​tan Hen​ryk Wró​blew​ski, szef po​wia​to​we​go urzę​du, ucie​szył się na wi​dok swo ​jej
ulu​bio​nej ma​szy​nist​ki, któ ​rą nie raz ra​czył ad​o​ro​wać. Na trzeź​wo i w mniej ofi​cjal​nych sy​tu​-
acjach, kie​dy skła​dał jej od​waż​ne pro​po​zy​cje.

– Pani Ja​dzia! – Całe zde​ner​wo​wa​nie zda​wa​ło się ustę​po​wać jak za do ​tknię​ciem cza​ro ​dziej​-
skiej różdż​ki. – Jak miło! – Schwy​cił jej dłoń, ukry​tą w rę​ka​wicz​ce, i pa​trząc w oczy, uca​ło​wał
so​czy​ście. – Dziś ma pani wol​ne. – Na​dal ści​skał dłoń pra​cow​ni​cy i po​gła​dził ją bez za​że​no​wa​-
nia, jak​by na​le​ża​ła do nie​go.

– Nie ro​zu​miem… – Ja​dwi​ga nie zwra​ca​ła uwa​gi na ta​kie za​gryw​ki. Zresz​tą przy​wy​kła.
– Pró​bo​wa​łem tłu​ma​czyć… – Za​czął mó​wić straż​nik, ale szef zda​wał się go nie wi​dzieć.
Uśmiech​nął się sze​rzej i na​rzu​cił płaszcz, po czym po​sta​wił koł​nierz.
– Po​zwól​cie. – Mu​snął jej ło​kieć, wska​zu​jąc kie​ru​nek mar​szu.
Prze​szli kil​ka kro​ków, jak naj​da​lej od uszu sze​re​go​we​go, i przy​sta​nę​li na śli​skim chod​ni​ku

u wlo​tu na po​dwór​ko.
– Pani Ja​dziu. – Słod ​ko-uprzej​my głos prze​szedł w szept. – Dziś pro​szę iść do domu i nie

wra​cać do nas, póki ktoś pani nie po​in​for​mu ​je. – Zro​bił krok, są​dząc, że to wy​star​czy, ale dziew​-
czy​na nie mia​ła za​mia​ru od​pusz​czać.

– Ale o co cho​dzi? Coś jest nie tak? Czy zro​bi​łam coś źle? – Z tru​dem wy​krztu​si​ła naj​strasz​-
niej​sze z bo​ga​te​go ze​sta​wu py​tań pącz​ku​ją​ce​go w jej gło​wie.



– Ależ skąd! – Ka​pi​tan roz​ło​żył ręce w przy​ja​znym ge​ście tak sze​ro​ko, że szy ​nel o mało nie
zsu​nął mu się z grzbie​tu. – Po ​wiem pani, bo bar​dzo pa​nią lu​bię. Mamy go​ścia. – Ofi​cer po ​chy ​lił
się nad jej uchem i mó​wił ci​cho, spo​zie​ra​jąc na okna po dru​giej stro​nie uli​cy. – Z Lu ​bli​na, ale to
ofi​cer ra​dziec​ki. Cho​dzi o waż​ną spra​wę i na jego proś ​bę… – Za​brzmia​ło to wręcz ko ​micz​nie. –
Wszel​ki nie​po​trzeb​ny per​so​nel ma być wy ​łą​czo​ny z za​jęć. Coś się tu u nas bę​dzie dzia​ło… – Za​-
raz przy ​ło​żył pa​lec do ust, da​jąc znak, że i tak za wie​le mówi.

W koń​cu ze​szłe​go lata So​wie​ci wy​szli z jed​no​stek po​wia​to​wych, uzna​jąc, że miej​sco​wi ko ​la​-
bo​ran​ci świet​nie dają so​bie radę sami. Ka​pi​tan mru ​gnął po​ro ​zu​mie​waw​czo do dziew​czy​ny, a ta
mało nie par​sk​nę​ła śmie​chem. Mu​sia​ła bo​le​śnie przy​gryźć ję​zyk, żeby za​cho ​wać spo ​kój.

– Niech pani idzie do domu albo… na rand​kę z pa​nem Jó​ze​fem. – Głos ka​pi​ta ​na prze​stał być
tak przy​ja​zny jak przed chwi​lą.

– Dzię​ku​ję, bar​dzo dzię​ku​ję, to ​wa​rzy​szu ka​pi​ta​nie – rzu​ci​ła bez więk​sze​go sen​su, wy ​rwa​ła
się z chwy​tu i wol​no ru​szy ​ła przed sie​bie, wpa​trzo ​na w chod​nik. Czu​ła na so​bie spoj​rze​nie ofi​ce​-
ra.

*

Na uli​cach nie​gdyś wiel​kie​go Frank ​fur​tu wy​ty​czo​no ścież​ki mię​dzy hał​da​mi gru ​zów i śnie​gu.
Uli​ce, po​dziu​ra​wio​ne jak ser, wy ​peł​nia​ło sza​ra​we bło​to. W bia ​łej chmu​rze za​mie​ci ma​ja​czy​ły
ostre, po​nu​re ki​ku​ty po​ra​nio​nych ka​mie​nic. Wy​glą​da​ło to jak upior​ny sen. Nikt zza oce​anu nie
był so​bie na​wet w sta​nie tego wy​obra​zić. To trze​ba było zo ​ba​czyć na wła​sne oczy.

Mi​nę​ła trze​cia po po​łu​dniu, ale uli​ca była zu​peł​nie wy ​mar​ła. Cza​sem prze​mknę​ła nią ja​kaś
sła​bo oświe​tlo ​na cię​ża​rów​ka albo jeep. Chod​ni​kiem szedł tyl​ko je​den bar​czy​sty fa​cet owi​nię​ty
sza​lem na​rzu​co​nym na ciem​ny płaszcz i w ka​pe​lu​szu na gło​wie, ro​biąc głę​bo​kie śla​dy. Kto​kol​-
wiek wy​my​ślił, by szko ​lić adep​ta szpie​gow​skie​go fa​chu Char​le​sa Zie​lin​sky’ego w tym miej​scu,
w ta​kiej au​rze, stał się jego wro​giem nu​mer je​den.

– Pier​do​lo​na Wir​gi​nia – char​czał sam do sie​bie na wspo​mnie​nie po​li​go​no​wych mro​zów, co
kil​ka kro​ków – we​dle za​sa​dy – spraw​dza​jąc, czy nie ma ogo​na. Co praw​da oko​licz​no​ści przy ​po​-
mi​na​ły bar​dziej Ar​de​ny niż Wir ​gi​nię, ale pa​mięć pod​po​wie​dzia​ła mu tam​to miej​sce i nie mógł
się uwol​nić od tej my​śli.

Do ​cho​dził do pew​nej wpra​wy. Po​nu​rzy we​te​ra​ni daw​nej OSS, tkwią​cy z dala od pierw ​szej li​-
nii w Ber​li​nie, mie​li ja​kie ta​kie po​ję​cie i rze​czy​wi​ście na​uczy​li go, jak ma so​bie ra​dzić w mie​-
ście.

Mó​wi​li nie​wie​le, ale kil​ka cie​ka​wych tric​ków po​tra​fi​li prze​ka​zać. Za to szcze​gól​nie był im
wdzięcz​ny.

– Te​raz? Tu? – Przy​sta​nął i za​śmiał się w głos. Wiatr za​głu​szył sło​wa, któ​re i tak ni​ko​go nie
ob​cho​dzi​ły.

„Tu mam szu​kać ogo ​na? Po​je​ba​ło ich?” Wszedł w ja​kiś za​łom po​pa​lo​ne​go muru, śli​zga​jąc
się po ukry​tych pod śnie​giem ce​głach. Mało nie wpadł do zde​wa​sto​wa​nej piw​ni​cy. My ​ślał chwi​-
lę, czy nie zro​bić ka​wa​łu swo​im „prze​wod​ni​kom” i nie ukryć się w tej kil​ku​pię​tro ​wej ru​de​rze
z obe​rwa​nym fron​to ​nem, ale za​raz dał so​bie spo​kój. Wia​ło co​raz moc​niej, a on nie miał za​mia​ru
do​stać za​pa​le​nia płuc. Prze​cież ju​tro wy​la​ty​wał.

Się​gnął po luc​ky stri​ke’a i po ​sta​wił koł​nierz płasz​cza. Za​pa​lił i za​cią​gnął się dy ​mem.
Z pierw​szą daw​ką ni​ko​ty​ny po​ja​wi​ła się cał​kiem re​al​na myśl, że sza​now​ni na​uczy​cie​le ba​wią się
set​nie, grze​jąc tył​ki w ja​kieś bez​piecz​nej nor​ce i za ​śmie​wa​jąc z na​iw​no​ści gnoj​ka, któ​ry mar ​z​nie
na kość.



„Jesz​cze mi ko​goś przy ​ślą, że​bym mu, dla za ​sa​dy, mor​dę obił”. Splu​nął wście ​kły. „A je​śli
skur​wie​le za​po​mnie​li o mnie?”

Za​cią​gnął się dy​mem po raz ostat​ni, pstryk ​nął pe​tem w gruz i ru​szył sprę​ży​stym kro ​kiem na
jezd ​nię. Wy​tę ​żył wzrok, szu​ka​jąc ko ​go​kol​wiek w tej za​dym​ce, ale nic się nie zmie​ni​ło, na​dal
było zu​peł​nie pu ​sto.

Wci​snął ręce w kie​sze​nie i ru ​szył w stro​nę, z któ​rej przy ​szedł. Po​ko​nał sto, może dwie​ście
me​trów, kie​dy z na​prze​ciw​ka za​ja​śnia ​ły dwa re​flek ​to ​ry. Wóz je​chał szyb ​ko, pruł środ ​kiem jezd​-
ni. Ka​rol zszedł na chod ​nik, kie​dy auto za​czę​ło ostro ha​mo ​wać. Prze​mknę​ło tuż obok i sta​nę ​ło
z pi​skiem opon, nie​co śli​zga​jąc się na ośnie​żo​nej dro ​dze. Sa​mo ​chód był czar​ny, okle​jo​ny śnie ​-
giem i pyr​ko​tał ci​cho, bu ​cha​jąc spa​li​na​mi.

Gre​en​man za ​trzy​mał się, usi​łu ​jąc roz​po​znać ko​go​kol​wiek w środ ​ku.
– Co, zgu ​bi​li​ście się?! – rzu ​cił roz​ba​wio ​ny, prze​ko​na​ny, że to jego ob ​sta ​wa, kie​dy otwo​rzy​ły

się tyl​ne drzwi. – Tak was sko​ło ​wa​łem? No przy​znaj​cie, nie po ​wiem…
Wszyst​ko przy ​spie​szy ​ło. Ze środ ​ka wy​sko​czył wy ​so​ki fa​cet. Miał krót​ką, sza​rą kan​gur​kę

gór​ską, gru​bą czap​kę i dło ​nie jak boch​ny. Tuż za nim po​ja​wił się dru ​gi, w płasz​czu i ka​pe​lu ​szu,
z twa​rzą za​kry ​tą sza​li​kiem, nie​wie​le niż ​szy od swe​go kom​pa​na.

Pierw​szy ru ​szył jak na​ro ​wi​sty koń, z za ​ci​śnię​ty ​mi pię​ścia​mi go​to ​wy​mi do cio​su. Char​lie​mu
było wszyst​ko jed ​no kto to, in​ten​cje wy ​da​wa ​ły się ja​sne. Nie miał szans ucie​kać, więc tyl​ko się
uchy ​lił i, jak po​tra​fił naj​le ​piej, wy​pro ​wa​dził pra​wy pro​sty.

Syk ​nął z bólu, jak ​by tra​fił w be​ton. Po dru​gim cio​sie ol​brzym też nie​wie​le po ​czuł. Był sil​ny,
ale wol​ny. Zie​lin​sky od​sko​czył, pra​wie le​cąc na ple​cy. Sil​ny kop​niak nie ​mal do​się ​gnął Gre​en​-
ma​na, ale zdą​żył prze​tur ​lać się w bok po śnie​go​wym błoc​ku.

Nie my ​ślał zbyt wie​le. Zła​pał za pierw​szą rzecz, któ ​rą wy​ma​cał obok sie​bie: ka​wa ​łek ce​gły.
W samą porę. Za​mach ​nął się na śle​po, kie​dy jego prze ​ciw​nik wy ​pro ​wa​dzał ko​lej​ny cios. Bru​nat​-
na ce​gła za​trzy ​ma​ła się na twa​rzy osił​ka z gło ​śnym trza ​skiem. Ten krót​ko krzyk​nął i chy​ba te​raz
po​jął, że nie pój​dzie mu tak ła​two. Ka ​rol nie cze​kał. Po​pra​wił z dru ​giej stro ​ny i prze​ciw​nik za​-
chwiał się, a po ​tem upadł na zie​mię.

Zie​lin ​sky od​rzu ​cił ce​gla ​ny oręż, roz​piął płaszcz i się​gnął za pa​sek – tam, gdzie miał pi​sto ​let.
Zdo​łał go wy ​szar​pać, szu​ka​jąc jesz​cze dru​gie ​go, kie​dy coś twar​de​go ude​rzy​ło go w cie​mię.

*

Przez za​mro ​cze​nie i ból do​cie​ra​ły do nie​go tyl​ko skraw​ki roz​mów i po ​stę​ki​wa​nia. Nie pa​mię​-
tał wie​le. Tyl​ko bo​le​sny cios, a po ​tem ciem​ność. Wresz​cie po ​czuł wy​raź​nie po​wiew mroź​ne​go
wia​tru na twa​rzy, śnieg i sil​ny chwyt pod pa ​cha​mi i na no​gach.

Żył i po ​wo ​li od​zy​ski​wał świa​do​mość, choć gło ​wa bo ​la​ła go jak ni​g​dy. Wnie​sio ​no go po
scho ​dach do ja​kie​goś po​miesz​cze​nia. Nie otwie​rał oczu, za​sta​na​wiał się, co ma ro​bić, co się
dzie​je i czy Mo​ore jest na tyle po​rą​ba​ny, żeby tłuc swo ​ich pod​opiecz​nych po łbie.

Za​czy​nał się za​sta ​na​wiać, czy nie uzna​li go za zdraj​cę i nie skre ​śli​li.
Ktoś przy​tknął mu ja​kąś chust​kę do nosa i ust, po czym Ka​rol Zie​lin​sky znów od​le ​ciał.

Usnął.
Kie​dy otwie​rał oczy, gło ​wa bo ​la​ła go jesz​cze bar​dziej i czuł się tak, jak ​by do​padł go naj​gor​-

szy kac w ży​ciu. Zda​wa ​ło mu się, że jest ci​cho, spo​koj​nie i cie​pło. Gdzieś z dali do​cho ​dził nie​da​-
ją​cy się roz​po​znać od razu od​głos. Na ​ra​stał, w mia​rę jak Gre ​en​man od​zy ​ski​wał zmy​sły. Oka​za​ło
się, że ty​ka​nie ze​ga​ra może być tor​tu ​rą dla po​tur​bo​wa​ne​go czło ​wie​ka.

Char​lie po ​wiódł nie​przy​tom​nym wzro​kiem po po ​miesz​cze​niu, w któ​rym się znaj​do​wał.



Ciem​no​brą​zo​we ścia​ny, ko​ta​ry w po ​dob​nym ko ​lo​rze, sza​fa z książ ​ka​mi i biur ​ko, na któ​rym pa​li​-
ła się lam​pa ze szkla ​nym aba​żu ​rem.

Zmru ​żył oczy i za​raz prze ​tarł je dło ​nią. Nie był zwią​za​ny. Spo ​strzegł też, że sie​dzi na drew​-
nia​nym, ob ​ro​to ​wym krze​śle. Aż do tego mo ​men​tu wy​da​wa​ło mu się, że jest tu sam, ale w świe​tle
lam​py za​uwa​żył nie​wy ​raź​ny za ​rys po​sta​ci. Wy​stra​szył się, są​dząc, że to ha​lu​cy ​na​cje wy ​wo ​ła​ne
otrzy ​ma​nym cio ​sem, ale nie. Tam na​praw​dę ktoś był.

Bla​da łuna ża​rów ​ki oświe​tla​ła dłoń i ka​wa​łek ra​mie​nia. Zie​lin​sky zmru​żył oczy, nie chcąc
ujaw​niać, że wra​ca do ży​wych.

Męż​czy​zna był łysy, ale miał im​po​nu​ją​ce wąsy. Ra​czej szczu ​płą syl​wet​kę okry​wa ​ła ciem​na
twe​edo​wa ma ​ry​nar ​ka, spra​wia​ją​ca, że nie​mal sta​piał się z oto​cze​niem. Wą​ską twarz prze​ci​na​ły
głę​bo​kie bruz​dy zmarsz​czek. Do ​strzegł, że Ka​rol jest już przy​tom​ny, bo roz​po​czął roz​mo ​wę.
W naj​czyst​szej pol​sz​czyź​nie.

– Wi​tam pana. – Męż​czy​zna wy ​pro ​sto​wał się w fo ​te​lu i splótł ręce na brzu ​chu. Jego twarz nie
wy ​ra​ża​ła żad​nych emo ​cji. Je​dy​nie ciem​ne plam​ki źre ​nic lu​stro ​wa​ły Ka​ro ​la z wiel​ką uwa​gą.

Za​milkł i znów je​dy​nym dźwię​kiem sły​sza ​nym w po​ko​ju było ty​ka​nie ze​ga​ra.
– Gdzie ja je​stem…? Pro​te​stu ​ję… – stęk​nął ża ​ło​śnie Gre​en ​man.
Po ​sta​no​wił wstać. Nogi pod nim drża​ły, w gło​wie się krę​ci​ło. Le​d​wie uniósł się na kil​ka cen​-

ty ​me​trów, a sil​na dłoń, pa​da​ją​ca na oboj​czyk, pchnę​ła go z po ​wro ​tem na miej​sce.
Ktoś za nim stał. Ktoś bar​dzo ci​chy i opa​no​wa​ny.
– Już pan wy ​cho​dzi? – Męż​czy​zna za biur​kiem mó ​wił ci​cho z wy​raź​nym nie​sma​kiem. –

Jesz​cze nie zdą​ży​li​śmy po ​roz​ma​wiać.
– Ład​nie się tu za​pra​sza go ​ści – burk​nął Gre​en​man naj​ostrzej, jak po ​tra​fił, choć ser ​ce ło ​mo​ta ​-

ło mu z prze​ra​że​nia. – Gdzie ja je​stem…? – Za​darł gło ​wę i uj​rzał drą​ga​la, któ​re​go za ​pra​wił na
uli​cy.

Zro ​zu​miał za​raz, cze​mu ol​brzym wbił mu pal​ce w ra​mię z taką siłą. Miał ja ​kieś czter​dzie​ści
lat, a jego czer​wo ​ną, sze​ro ​ką twarz po​kry ​wa​ły te​raz stru ​py i pla​stry. Nie ​mal bez prze​rwy otwie​-
rał i za​my​kał usta, jak ​by zgrzy ​tał zę​ba​mi, z wiel​kim tru ​dem ha​mu​jąc prze ​kleń​stwa.

– Niech się pan nie boi – ode​zwał się łysy męż​czy​zna, wi​docz​nie do​strze​ga​jąc nie​da​ją ​ce się
ukryć prze​ra​że​nie w oczach Zie​lin ​sky’ego. – Pan „Bia​ły” jest tu dla na​sze ​go i pań​skie​go bez​pie​-
czeń​stwa.

Ka​rol zmarsz​czył brwi.
– Bez​pie​czeń​stwa?! – Wy ​mow ​nie po​gła​dził się po wiel​kim gu​zie na gło ​wie.
– A tak, tak. – Łysy po​chy ​lił się nad bla​tem. – For​ma za ​pro​sze​nia rze ​czy​wi​ście nie była naj​-

od​po​wied ​niej​sza. Pro​szę wy ​ba​czyć, ale… Tak na​le ​ża​ło zro​bić.
Ka​rol po ​lu ​zo​wał koł​nierz ko ​szu​li. Znów za​lał go po ​tok naj​róż​niej​szych roz​wa​żań. Chciał na​-

wet za​py​tać, czy to ja​kieś cho​ler​ne szko​le​nie, osta ​tecz​na pró ​ba, ale ugryzł się w ję​zyk. Bo je​śli
nie było to ćwi​cze​nie, to rów ​nie do​brze mo ​gli go po​rwać So​wie​ci albo ja​cyś Po ​la​cy ze wscho ​du.
Na jed ​no wy ​cho​dzi​ło. Może Szwa ​by? Cho​le​ra wie… Ten z tyłu wy ​glą​dał mu na​wet na sta​re​go
SS-mana.

– Pro ​szę mi wie​rzyć, jest pan u przy​ja​ciół. – Łysy uśmiech ​nął się.
– Od kie​dy przy​ja ​cie​le po ​ry​wa ​ją się z uli​cy, na ​sy​ła​jąc… – Char​lie zer ​k​nął za sie​bie. – Ta​kich

lu ​dzi? – Ski​nął gło ​wą.
Męż​czy​zna uśmiech ​nął się jesz​cze raz, tym ra​zem bar​dziej szcze​rze.
– Jak mó​wi​łem, to ko ​niecz​na for​ma. Ale wi​dzę, że pan mi nie ufa. Słusz​nie, bar​dzo do ​brze.

W tych cza​sach na​le​ży się pil​no​wać. To plus stan szo ​ku, w ja​kim pan jest… Może ktoś zna​jo​my



panu to wszyst​ko wy ​ja​śni. Po ​czu​je się pan pew​niej. – Wstał od biur​ka.
Te​raz było wi​dać, że nosi bry​cze​sy i dłu​gie, lśnią​ce ka​wa​le​ryj​skie ofi​cer​ki. Pod​szedł do prze​-

szklo​nych drzwi i roz​su​nął je.
– Pro ​szę, mo​żesz wejść – po ​wie​dział po an ​giel​sku.
Nie mi​nę​ły dwie se​kun​dy, kie​dy do ga ​bi​ne​tu wkro​czył Bry​an J. Stan ​ley.
– Co to zna​czy, do cho​le​ry?! – Gre​en ​man chciał ze​rwać się z miej​sca, ale te​raz dwa ku​ła​ki

wci​snę​ły go w sie​dzi​sko. – To jed ​nak ja​kieś pier​do​lo ​ne szko​le​nie! – krzyk​nął po an ​giel​sku. – Po ​-
rą​ba​ło was…? Dziś, ju​tro… – Uświa​do​mił so​bie, że stra​cił po ​czu​cie cza​su. – Mia​łem le​cieć!

Na te sło​wa łysy męż​czy​zna chrząk​nął i przy​gła​dził wąs.
– Ja mam mu to po ​wie​dzieć czy ty to zro​bisz? – ode ​zwał się do Ame​ry​ka​ni​na, wy ​glą​da​ją​ce​go

na nie​co bar​dziej prze​ję ​te​go tym ca​łym za​mie​sza​niem.
– Obo ​jęt​nie – za​ko​mu​ni​ko​wał Stan​ley i sta​nął za biur ​kiem, przy​gry ​za​jąc war​gę.
Ka​rol po ​czuł się nie​swo ​jo, jak ​by stał przed ja​kimś są ​dem, któ ​ry miał go ska​zy ​wać za nie​zna​-

ne mu winy.
– Za​pew​ne nie ma pan po ​ję​cia, kim je​stem – po ​wie​dział łysy męż​czy​zna, za​sia​da​jąc na po​-

wrót przy biur ​ku i roz​kła ​da​jąc ręce. Wy​da​wa​ło się, że prze​wier​ca Zie ​lin​sky’ego wzro​kiem na
wy ​lot. Jak​by miał rent​gen w oczach.

Ka​rol nie re​ago​wał. Cze​kał.
– Za​raz pan wszyst​ko poj​mie i prze​sta​nie się oba​wiać. – Nie ​zna​jo​my wy ​dął usta, zdra​dza​jąc

blef. – Puł​kow​nik Jan Ko​wal​ski. – Zie​lin​sky za​cho​wał nie​omal ide​al​ną po ​wa​gę. Tyl​ko po ​li​czek
drgnął mu lek ​ko.

– Pol​ski puł​kow​nik? – do​py​tał za​raz, jak ​by do ​pie​ro te ​raz to do nie​go do​tar​ło. Za ​cie​ka​wi​ło go
też bar​dziej niż te zmy ​ślo ​ne per​so​na​lia.

– Tak, pol​ski puł​kow​nik. – Ko ​wal​ski od​po​wie​dział pew​nie. – Daw​niej Trzy ​na​sty Pułk Uła​-
nów, a te​raz…

Zie​lin ​sky gwizd​nął z uzna​niem.
– Pro ​szę, pro​szę. – Po ​ru​szył się na krze​śle pod ​eks ​cy​to ​wa​ny. Nie ro ​zu​miał z tego nic, ale za​-

czy​na​ło mu się po ​do​bać. – W Trzy ​na​stym Puł​ku… Do​bre so ​bie. – Kla​snął w dło​nie. – Mój oj​-
ciec…

Ko ​wal​ski pod​niósł rękę, da​jąc wy ​mow​ny sy​gnał, że to nie czas na opo​wie​ści.
– Pułk to prze​szłość. Póź​niej słu​ży ​łem w czymś, co lata temu na​zy ​wa​ło się Od ​dzia​łem Dru​-

gim. Pan wie, co to było, sza​now​ny pa​nie Ka​ro ​lu?
– Nie. – Od ​po​wiedź była szcze​ra.
– To or​ga ​ni​za​cja, któ ​ra… – Ko​wal​ski po ​smut​niał. – Ist​nie​je dziś w bar ​dzo szkie​le ​to​wej for​-

mie, a wła​ści​wie już nie ist​nie ​je. Ale nie o to cho​dzi…
– Więc o co? – Gło ​wa Char​lie​go znów pul​so​wa​ła bó​lem.
– O pana – wes ​tchnął Ko ​wal​ski i opadł na opar​cie. – O pana sze​fów, o za​da​nie i w ogó ​le o tę

całą sza​lo ​ną woj​nę, któ ​rej nie ma. Może pan mi przy​po​mnieć cel pana… na​zwij​my to, wy ​ciecz​-
ki? – Puł​kow​nik znów splótł dło​nie i mó ​wił cie​płym, bar​dzo przy ​jem​nym gło​sem.

– Mów. – Stan​ley ski​nął gło​wą, wi​dząc, jak Zie ​lin​sky spo ​zie​ra na nie ​go, wy ​raź​nie nie ​pew​ny,
czy po​wi​nien od ​po​wie​dzieć na to py​ta​nie.

– Mam za za​da​nie prze​do​stać się do wschod​niej Pol​ski i wraz z od​dzia​łem gru​py par​ty ​zanc​-
kiej „Szczer​biec” pró​bo​wać od ​bić, je​śli bę​dzie taka moż​li​wość, ame ​ry ​kań​skie ​go ofi​ce​ra prze​by​-
wa​ją​ce​go w so ​wiec ​kiej nie​wo ​li.

– Coś jesz​cze? – do​py​tał za​raz Ko​wal​ski.



– Co jesz​cze? Mam oce ​nić moż​li​wo ​ści bo ​jo​we pod ​zie​mia i pod ​szko ​lić lu​dzi. – Uśmiech ​nął
się ner​wo ​wo Ka​rol. – Mó ​wiąc ko​lo ​kwial​nie.

Puł​kow​nik Ko ​wal​ski mil​czał przez chwi​lę, a po​tem nie​spo ​dzie​wa ​nie wy​buch​nął śmie​chem,
tak gło​śnym i spa​zma​tycz​nym, ude​rza​jąc przy tym dło ​nią o blat, że Ka​ro ​lo ​wi wy​da ​wa​ło się, iż
ma do czy​nie​nia z sza​leń​cem.

We​so​łość udzie​li​ła się rów​nież Stan ​ley​owi i czło​wie​ko​wi pil​nu​ją​ce​mu Ka ​ro ​la. Tyl​ko Gre ​en​-
man sie​dział na miej​scu, mil​czą ​cy, wy​stra​szo ​ny i co​kol​wiek za ​że​no​wa​ny. Wci​snął gło​wę w ra​-
mio​na, dło ​nie scho​wał mię​dzy uda i cze​kał, co jesz​cze mu za​fun​du​ją. Gu ​bił się już w tym
wszyst​kim i znów – chy ​ba po raz set​ny – klął w du ​chu, że ten cały wy​wiad to ban​da wa​ria​tów.

Ko ​wal​ski spo​waż​niał rap ​tow​nie, a wraz z nim cała resz​ta. Jego twarz na​bra​ła ru ​mień​ców, ką​-
ci​ki ust opa​dły w dół, a prze​ni​kli​we oczy za ​snu​ła mgieł​ka zło​ści.

– Bzdu​ra, bzdu ​ra… – ce​dził po pol​sku bli​ski wy ​bu​chu. – Po ty​siąc​kroć bzdu​ra!
Ka​rol chciał opo​no​wać, ale wy ​mow​ny gest znów przy ​wo​łał go do po ​rząd ​ku.
– Wie​rzę panu, oczy​wi​ście – mó​wił da​lej Ko​wal​ski. – Ale to za​da​nie to ja​kiś ma​jak wa ​ria​ta.

To​tal​na nie​od​po​wie​dzial​ność! – Huk ​nął dło​nią w biur​ko, aż pod​sko​czy​ła sze​ro ​ka pod​kład​ka na
do​ku​men​ty.

Bry​an J. Stan​ley uniósł gło ​wę i prze​łknął śli​nę. Nie znał pol​skie​go, ale chy​ba wszyst​ko poj​-
mo ​wał.

– Mia​no pana zrzu ​cić ze spa​do​chro​nem?! Gdzie? W środ ​ku oku​po​wa​nej przez So​wie​tów Pol​-
ski?! Ro ​zu​miem, że jest pan no ​wi​cju ​szem, ale, do dia​bła cięż​kie ​go, chy ​ba in​for​mo​wa ​no pana
o sy​tu ​acji w oj​czyź​nie? O apa​ra​cie re​pre ​sji?

Ka​rol przy ​tak​nął nie​mo, nie poj​mu ​jąc, o co wła​ści​wie cho​dzi w tej sy ​tu ​acji.
Noz​drza puł​kow​ni​ka roz​chy​la​ły się mia​ro ​wo. Mil​czał chwi​lę, chcąc uspo ​ko​ić wście​kłość

i opa​no​wać bu ​zu​ją ​cą w ży​łach fru ​stra​cję.
– Pro​szę po ​słu ​chać, pa​nie po​rucz​ni​ku. – Za​czął ofi​cjal​nym to​nem, znów gład​ko prze​cho ​dząc

na an​giel​ski. – Gdy​by nie oko ​licz​no​ści i wąt​pli​wo ​ści lu​dzi ta​kich jak pana… – Ob ​ró​cił się i ski​-
nął na Stan​leya. – Jak pana prze​ło ​żo​ny, by​li​by​śmy w… – Wes ​tchnął głę​biej niż zwy​kle. –
W głę​bo​kim szam​bie. Od ​wo ​łu​je​my tę ope ​ra​cję. – Głos puł​kow​ni​ka za​brzmiał głu​cho.

Zie​lin ​sky zdę​biał i mu ​siał zro​bić przy tym tak wy ​bit​nie kre​tyń ​ską minę, że Stan​ley po​chy ​lił
się nad biur​kiem i wy​ce​dził po ​wo ​li, jak do ma​łe​go dziec​ka:

– Ko ​niec, Char​lie. Tę część od ​pusz​cza​my.
– Pa​no​wie… wy ​ba​czą. – Zie​lin​sky roz​glą​dał się nie​przy​tom​nym wzro​kiem po po ​ko​ju. – O co

tu, do kur​wy nę​dzy, cho ​dzi?! – Wy​do​był z sie​bie nie​za​mie​rzo​ny krzyk. – Ja już nie poj​mu ​ję. Po
co to wszyst​ko…? – Po ​wiódł po su​fi​cie zmę ​czo​nym, sko ​ło​wa ​nym wzro​kiem.

– Wi​dać pan po​rucz​nik wkra​cza w praw ​dzi​we ży​cie – syk ​nął Ko​wal​ski i za​ło ​żył ręce. – Tak
to jest, mój dro​gi. To wła​śnie na tym po ​le ​ga. Na te​atrach, po​zach. – Po ​chy​lił gło ​wę i mó ​wił spo ​-
koj​nie, bar​dzo spo ​koj​nie, ze zna​jo ​mo ​ścią rze​czy god​ną praw ​dzi​we​go wy ​wia​dow​cy.

Zie​lin ​sky ner​wo ​wo prze​ły ​kał śli​nę, gnąc się pod cię​ża​rem ko ​lej​nych zdań i ma​jąc na​dzie​ję,
że któ​ryś z tej trój​ki wy​krzyk​nie coś w sty ​lu: „Mamy cię, to był dow​cip, a nie szko ​le​nie”, ale nic
ta​kie​go się nie dzia ​ło.

Całe jego we​wnętrz ​ne na​sta ​wie​nie wła​śnie oka​zy ​wa​ło się ilu​zją. Był go​tów, pe ​łen za​pa​łu.
Wra​cał na sta​re śmie​ci, nie​waż​ne, jak głu ​pio nie brzmia ​ły ​by roz​ka​zy. Te​raz znów po ​zby​wał się
złu​dzeń. Jak na fron ​cie, gdzie mało co szło, jak na​le ​ży, i kosz​to ​wa​ło dzie ​siąt​ki ludz​kich ist​nień.

– Wy ​ja​śni​my ci to – wtrą ​cił się znów Stan​ley.
Prze​sta​wił krze​sło, usiadł na​prze​ciw Po​la ​ka i wpa​trzył się w nie​go uważ​nie.



– Od sa​me ​go po​cząt​ku mia​łem wąt​pli​wo ​ści. Wierz mi. Zbyt wiel​kie ry ​zy​ko, do​wo ​dy wąt​pli​-
we. Coś było nie tak.

– Pa​nie Ka​ro ​lu. – Ko​wal​skie​mu drgnął wąs od ni ​kłe​go uśmie​chu. – Wpusz​czo​no pana w ma​-
li​ny. Zna pan to po ​wie​dze​nie? Pro​szę po​słu ​chać. – Znów prze​szedł na pol​ski. – Nasi ame​ry ​kań​-
scy ko​le ​dzy, pana sze​fo ​wie, są na​iw​ni, bar​dzo na​iw ​ni. Go​to ​wi dla spraw​dze​nia plot​ki po​świę​cić
wie​lu lu​dzi. Nie po​wi​nie​nem tego mó​wić panu, jako adep ​to​wi na​szej sztu​ki, ale znam pana wo ​-
jen​ne osią ​gnię​cia i, co wię​cej, jest pan mym ro ​da​kiem. Niech pan uwa​ża w przy​szło​ści. Za błę ​dy
pła​ci się ży​ciem – syk ​nął przez za​ci​śnię​te zęby.

Gre​en​ma ​na prze​szedł zim​ny dreszcz. Otrzą​snął się, jak​by ktoś dał mu po twa​rzy. Jego zmy ​-
sły się na​tę​ży​ły, ból w gło ​wie ustał. Do ​cie​ra​ło do nie​go, że tu musi być cią​gle przy​go​to ​wa​ny,
sku​pio ​ny.

– To, co panu za​pro ​po​no​wa​no… Roz​ka​za​no, do​kład ​niej mó​wiąc – mó​wił da​lej puł​kow​nik. –
To jest, w mej opi​nii, or​dy​nar​na pro​wo ​ka​cja. Pro​wo ​ka​cja – do​dał po an ​giel​sku, zer​ka​jąc się na
Stan​leya. – Od ja​kie​goś cza​su pew​ne… czyn​ni​ki optu​ją za pró ​bą zrzu​ca​nia w kra ​jach so​cja​li​-
stycz​nych grup dy​wer​syj​nych do szko​le ​nia pod​zie​mia. Do​brze, to mogę zro ​zu​mieć. Ale na​le ​ży
to ro ​bić z roz​my ​słem, od​po​wied​nim na​kła​dem środ​ków, nie te ​raz, kie​dy… wszyst​ko jest w od ​-
wro​cie… – Chrząk ​nął i spo​waż​niał jesz​cze bar​dziej. – Prze​rzu​ty lot​ni​cze ofi​ce​rów wy ​wia​du do
dzia​łań stric​te bo ​jo​wych, albo ina ​czej dy​wer​syj​nych, tak jak i trans​por​ty bro ​ni, koń​czą się
w osiem​dzie​się​ciu pro​cen​tach tra​gicz​nie. Nasi ko​le​dzy się o tym prze​ko​na​li, ale nie wie​dzieć
cze​mu brną w to da​lej. Są​dzę, że ta spra​wa to pro ​wo​ka​cja, na któ​rą Wa​szyng ​ton dał się na​brać.
Zresz​tą, to nie​mal pew ​ne. Wie​lu na​szych współ​pra ​cow​ni​ków my​śli ży ​cze​nio ​wo i chce pręd ​kich
zmian, ja​kiejś wiel​kiej ofen ​sy​wy, nie ba​cząc na oko ​licz ​no​ści. A może jest jesz​cze coś… –
Urwał. – Pan ma​jor ma coś do do​da​nia? – spy​tał Stan​leya.

– Tak, tak – od ​po​wie​dział za ​py​ta​ny. – Char​lie. – Za​brzmiał tak po ​waż​nie, jak​by za​czy​nał
mowę po​grze​bo​wą. – To wszyst​ko cuch ​nę​ło i cuch​nie co ​raz moc​niej. Zrzut, ta ak​cja. Wierz mi
lub nie, ale od sa​me ​go po​cząt​ku nie by​łem opty​mi​stycz​nie na​sta ​wio​ny do tej ope​ra​cji Kil​ka dni
temu puł​kow​nik Lan ​das zo​stał za​trzy ​ma​ny. – Prze​tarł bla​dą twarz. – Char​lie, on pra​co ​wał dla
So ​wie​tów – wy​rzu​cił z sie​bie.

Ta no ​wi​na była więk​szym szo ​kiem niż cios, jaki spadł Gre​en​ma ​no​wi na gło​wę. Mózg pra​wie
eks ​plo​do​wał mu na samą myśl, że wy ​ko​ny​wał roz​ka​zy zdraj ​cy. Naj​praw​dziw​sze​go zdraj​cy. Ina​-
czej tego nie po ​tra​fił te ​raz na​zwać.

– Boże! – wy ​szep​tał. – Wie​le, wie​le mu​szę się na​uczyć… – Po ​gła​dził się po krta​ni. – Mogę
pro ​sić wody?

– Oczy ​wi​ście. – Ko ​wal​ski ski​nął na „Bia ​łe​go” i ten po​tul​nie, bez sło​wa, ru ​szył do kuch​ni.
Wró​cił za​raz ze szklan​ką.

Ka​rol pił łap ​czy​wie, szyb ​ko. Od ​sta​wił szkło na dy​wan i ukrył gło ​wę w dło ​niach. Do​pa​dła go
świa​do​mość, że mógł stra​cić Kat​ty, Jo ​se​pha i wszyst​ko, co zdo​był. Te​raz poj​mo ​wał, cze​mu to
wszyst​ko dzia​ło się tak pręd​ko. Po ​trze​bo​wa​li go do cze ​goś, choć nie miał po​ję​cia, o co cho​dzi​ło
w tej ca​łej ukła​dan​ce. Mie ​li gdzieś jego żonę, dziec​ko. Bał się, bo czuł się jak ziarn ​ko pia​sku
przy​kle​jo ​ne do buta wiel​kie​go ol​brzy​ma.

– Co z Rin ​gwal​tem? – za​py​tał, choć na ję​zyk ci​snę​ło mu się tu​zin in​nych słów.
– Tym puł​kow​ni​kiem? – Ko​wal​ski nad​sta​wił ucha. – Otóż, pa ​nie po​rucz​ni​ku, ten czło​wiek

praw​do​po​dob​nie nie żyje. To ele​ment tego ca​łe​go cyr​ku. Zwy​kła pod ​pu​cha, żeby…
– Ale zbieg, ten je​niec mel​do​wał… – wtrą​cił Ka​rol.
– Pan się musi wie​le na​uczyć. – Ko ​wal​ski przy​jął bel​fer​ską pozę. – Tam​ci są może sła​bi mi​li​-



tar​nie, ale w dzie​dzi​nie dez ​in​for​ma ​cji osiąg​nęli mi​strzo​stwo. Mają lu ​dzi i czas. Nie ta​kie spra​wy
wi​dzie​li​śmy… – Nut​ka wyż​szo​ści była wy​raź​nie sły​szal​na.

– Więc po co to wszyst​ko? Cze​mu ja? – Gre​en ​man ude​rzył pię​ścią w opar​cie krze​sła.
– Pan? To przy ​pa​dek. Bry​an pana znał, coś o panu wie​dział. Jest pan Po ​la​kiem w pierw​szym

po​ko​le​niu, nada​wał się pan, zo ​stał pod ​da​ny szko ​le​niu. Zbieg oko ​licz​no​ści. – Ko​wal​ski zda​wał
się w ogó ​le nie do​strze​gać wzbu ​rze​nia ro​da​ka. Mó​wił zu ​peł​nie obo ​jęt​nie o rze​czach, któ​re spra​-
wia​ły, że Gre​en​man za​czął się trząść. – Co do mi​sji… Niech pan ła​ska​wie so​bie wy​obra​zi, że
pana śle​my tak, jak pla ​no​wa​no. Pro​wo ​ka​cja. Za​pew​ne ob ​ła​wa, pro ​ces, roz​głos. Wi​dzi to pan,
praw​da? W cza​sie, kie​dy w Cze​cho​sło ​wa​cji za​czy​na​ją się nie​po​ko​je, coś wisi w po ​wie​trzu,
w Pol​sce wpa​da ame​ry​kań ​ski ofi​cer. Do tego Po ​lak z po​cho​dze​nia. Do​dat​ko​wy cios w reszt​ki
pod​zie​mia i w emi​gra​cję. Pra​sa sza​le​je. To był cel, tak uwa ​żam. In​ne​go po​wo ​du tak du ​że​go za​-
an ​ga​żo​wa ​nia się So​wie​tów nie po ​tra​fię do ​strzec. – Puł​kow​nik zer ​k​nął na Stan ​leya, ale ten po​krę​-
cił prze​czą​co gło​wą.

– A więc po wszyst​kim. Wra​cam?
Puł​kow​nik wy ​pro​sto ​wał się, przy ​gła​dził wąsa i oczy na po​wrót mu za​pło ​nę​ły.
– Tego nie po​wie​dzia​łem.
– Nie?! Prze​cież całe to gów​no to wy ​mysł, jak usi​łu ​je mi pan wmó ​wić.
– Tak, to jest, jak pan po​wie​dział, gów​no. – Ko​wal​ski zro ​bił nie​za​do​wo ​lo​ną minę, po ​wta​rza​-

jąc sło​wa wy ​po​wie​dzia​ne przez Ka​ro ​la. – Ale nie wszyst​ko stra​co ​ne.
– Co to zna​czy?
– Spo ​koj​nie, spo​koj​nie. Przy ​da się pan nam. Mnie po​trze​ba do​bre​go ofi​ce​ra, a pan i tak miał

tam je​chać.
– Tam, to zna​czy… do Pol​ski?
– Tak. – Puł​kow​nik uśmiech ​nął się. Zer​k​nął na ma ​jo ​ra, ale ten pa​trzył otę ​pia ​ły to na dy​wan,

to na Char​lie​go i nie miał wi​docz​nie za​mia​ru się od​zy ​wać. – Nie po​le​ci pan jak bo ​ha​ter ko​mik ​su.
My tu dzia​ła ​my nie​co wol​niej, ostroż​niej.

– „My” to zna​czy? – za​py​tał Gre​en ​man.
– Pol​scy przy​ja ​cie​le pań ​skie​go no​we ​go kra​ju. Tak, wiem, dzi​wi się pan. Trze​ba pró​bo​wać…
– Tro​chę póź​no – rzu ​cił wście​kle Zie​lin​sky.
– Praw​da, ale co ro ​bić? Sta​ra ​my się po​móc, jak po​tra​fi​my. I pan też nam po​mo ​że. Nam, so​-

bie, wszyst​kim. Po​je​dzie pan do kra ​ju, tam gdzie pla​no​wa​no, ale nie​co inną dro​gą. Nie wol​no się
panu kon​tak ​to​wać z ludź ​mi z am​ba​sa​dy USA czy Wiel​kiej Bry​ta ​nii. Przy​naj​mniej do cza​su. Po
ak ​cji po​mo​gą nam w przy ​go​to ​wa​niu prze​rzu​tu. Na ra ​zie jest pan sam. Ży​cio​rys też mu ​si​my panu
zmie​nić, ale to drob ​nost​ka. Bę​dzie pan ćwi​czył umysł.

Ka​rol słu​chał uważ ​nie.
– Prze​rzut bę​dzie bar​dzo skom​pli​ko​wa​ny, zwłasz ​cza że nie mamy cza​su, a kon ​takt z na​szy​mi

ludź​mi jest utrud​nio ​ny. Po​nad​to dro​gi na wschód są od ​ci​na​ne i nie jest to naj ​prost​sza wy​ciecz​ka.
Roz​po​czę​li​śmy pew​ne dzia​ła ​nia i wie​rzę, że…

– Co mam ro​bić? – Od tego ca​łe​go ga​da​nia Gre​en ​ma​no​wi sko​czy​ło ci​śnie ​nie.
– Przy ​wieźć nam pew​ne​go czło ​wie​ka. Dziel​ne​go czło ​wie​ka. Po ​la​ka, któ ​ry może się przy​dać

w przy ​szło​ści. Kie​dy na​praw​dę trze​ba bę​dzie do​brych lu​dzi pod bro​nią. Proś ​ba o jego ewa​ku​ację
leży w szta​bie od mie​się​cy, ale nie było spo ​sob​no​ści… Pan ro ​zu​mie: ci, co pró ​bo​wa​li wiać na
wła​sną rękę, źle koń​czy​li, więc miał cze​kać i cze​ka, ale pę​tla chy​ba się za​ci​ska.

– Ro ​zu​miem. – Zie​lin ​sky wy ​krztu​sił tyl​ko jed​no sło ​wo.
Ukła​dał so​bie w gło ​wie nowe in ​for​ma ​cje, za​sta​na​wia​jąc się, czy to wszyst​ko aby mu się nie



śni.
– Kie​dy? – Dał za wy​gra​ną, poj​mu​jąc, że wła ​ści​wie nie ma in​ne​go wyj​ścia niż współ​pra​co​-

wać. „Niech się dzie​je, co chce” – do​dał w my ​ślach.
– Wkrót​ce. – Puł​kow​nik Ko ​wal​ski znów uśmiech​nął się pod wą​sem. ■
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Cią​gnę​ło zim​nem od za​śnie​żo​nej zie​mi, a w twarz wia​ło lo​do​wa​tym wia​trem, przed któ​rym
na​wet gę​sty las nie​wie​le za​pew​niał osło​ny. Do tego pa​no​wa​ła zu ​peł​na ciem​ność, a we zna​ki da​-
wa​ły się po​twor​ne ner​wo​we na​pię​cie i cią​głe ocze​ki​wa​nie.

Było ich dzie​się​ciu, wię​cej nie uda​ło się ze​brać. „Piel​grzym” wie​dział jed​nak, jak trud​no wy​-
rwać czło​wie​ka z jego nor​mal​ne​go ży​cia, żeby nie przy​cią​gnął uwa​gi ja​kie​goś szpic​la. Albo i ca ​-
łe​go apa​ra​tu bez​pie​czeń​stwa. Nie byli prze​cież jak inne gru​py, któ​rych człon​ko​wie kry​li się po
bun​krach i sto ​do​łach. Cią​gle two​rzy ​li or​ga​ni​za​cję kon ​spi​ra​cyj​ną i tak mia​ło po​zo​stać. „Oczko”
nie wy​dał chy​ba ni​ko​go. Zresz​tą sam nie​wie​le wie​dział. Wszel​kie nici trzy​mał w ręku tyl​ko do​-
wód​ca.

Ma​ciej Gła​dy ​szak ostroż​nie ćmił pa​pie​ro ​sa, za​kry ​wa​jąc ognik dłoń​mi. Zer​kał w nie​bo, wy​pa​-
try​wał i na​słu​chi​wał. Resz​ta za​cho​wy​wa​ła się nie​mal iden​tycz​nie. Nikt nic nie mó ​wił. Jak​by się
bali, że nie usły ​szą dźwię​ku, dla któ​re​go tu się zgro​ma​dzi​li – war​ko​tu lot​ni​czych sil​ni​ków.

Byli roz​lo​ko​wa​ni na skra​ju lasu, skry​ci pod drze​wa​mi albo w sza​ła​sach, któ​re wznie​śli z ga​-
łę​zi. Mie​li broń, spo ​ro bro​ni, i czu​li, że jest jak daw​niej. Po​go​da tak​że do ​pi​sy​wa​ła – po​je​dyn​cze
chmu​ry prze​pły​wa​ły po nie​bie gna​ne lek​kim wia​trem. Wa​run​ki ide​al​ne.

Jed​nak ich za​pał, nie​skry​wa​na na spo ​tka​niu ra​dość i na​dzie​ja ulat​nia​ły się szyb​ko, jak​by za​-
ma​rza​ły z każ​dą go​dzi​ną wy​cze​ki​wa​nia.

– Do​bra, chło​pa​ki – po​wie​dział wresz​cie „Piel​grzym”, wy​ry ​wa​jąc całą gru​pę z roz​my ​ślań.
Nie wi​dział ich do ​brze, ale czuł, że wszyst​kie twa​rze skie​ro ​wa​ne są w jego stro​nę. Ci​snął nie​-

do​pa​łek w za​spę, zdu​sił bu​tem i za​sy ​pał śnie​giem.
– Nic z tego nie bę​dzie – oznaj ​mił z peł​nym prze​ko​na​niem. Za​rzu​cił pi​sto​let ma​szy​no​wy na

ple​cy i zer​k​nął na bia​ły cy​fer​blat ze​gar​ka. – Ukryj​cie lam​py, chłop​cy – roz​ka​zał, ro​biąc wy ​mach
w stro ​nę trzech la​tar​ni naf​to ​wych.

Szmer nie​za​do​wo​le​nia roz​szedł się mię​dzy drze​wa​mi. Za​skrzy​pia​ły kro​ki na zmro​żo​nym
śnie​gu.

– To co te​raz? – „Strzel​ba” od​wa​żył się spy ​tać na głos. Po paru mie​sią​cach od ostat​niej kłót​ni
z sze​fem pew​ność sie​bie na do ​bre do nie​go wró ​ci​ła.

Ofi​cer przy​gryzł war​gę. Nie miał bla​de​go po ​ję​cia, co się sta​ło. Gu​bił się. Albo to so ​jusz​ni​cy
od​wo​ła​li ak​cję, albo zro ​bi​li to lu ​dzie WIN-u, bo ​jąc się wpad​ki. Nie dali tyl​ko rady po​in ​for​mo​-
wać ich, że całe przed​sta​wie​nie spa​da z afi​sza. Naj​czar​niej​sza myśl, jaka przy​cho​dzi​ła mu do
gło​wy, to po​dej​rze​nie, że to wszyst​ko było pro​wo​ka​cją, wy​re​ży​se​ro ​wa​ną za​sadz​ką.

– Za​bierz​cie broń – ode​zwał się wresz​cie, wie​dząc, że to zbyt dłu​gie mil​cze​nie pod​ko​pu​je
jego i tak nie​wiel​ki już au​to ​ry​tet. – Ukryć do ​brze, pew​no się przy ​da. Po​cze​ka​my, zo ​ba​czy​my.
Może ju​tro…

– Ja nie dam rady – rzu​cił wy ​stra​szo ​ny „To​mek”. – Ro​bo​ta. Jak ja się wy​mó​wię, że zni​kam?
„Piel​grzym” zbył tę uwa​gę. Jak ni​sko mu ​sie​li upaść, dać się za​szczuć, żeby mar​twić się o ta​-

kie drob​nost​ki? Za Niem​ca da​wa​li radę, w pierw​szych mie​sią​cach so​wiec​kiej wła​dzy też, a te​-
raz… Inna spra​wa, że trze​ba było na​praw​dę uwa​żać, gdzie się sta​wia kro​ki i z kim się roz​ma​wia.

– Pil​nuj​cie skrzy​nek, spraw​dzi​cie za trzy dni. Ja… – Wes​tchnął, jak​by gnie​cio ​ny spa ​da​ją​cym
cię​ża​rem od​po​wie​dzial​no​ści. – Ja się tym zaj​mę.

Jego lu​dzie po​pa​trzy​li po so​bie, zdzi​wie​ni.



– Jak to ty? Sam? – „Leon” pra​wie wy ​krzyk​nął. – Nie prze​sa​dzaj, ktoś ci po ​mo ​że…
– Dość. – Ma​ciej uniósł gło​wę ku nie​bu. Do​pa​da​ło go ogrom​ne zmę​cze​nie. – Po ​sta​no​wio​ne.

Nie bę​dzie​my ry​zy​ko​wać. Ro​bie​nie spę​du z bro​nią co kil​ka dni to zbyt wiel​kie ry​zy​ko. To nie
oku​pa​cja, a my już nie „le​śni”. Za dużo am​ba​ra​su z tym wszyst​kim. – Prze​cią​gnął się.

Kieł​ko​wał w nim strach. Bał się, że wy ​sta​wia na ce​low​nik tych ostat​nich od ​da​nych mu lu​dzi.
Splu​nął w śnieg, zły, że dał się po ​nieść emo​cjom za​miast prze​my​śleć to od razu.

– Cięż​ko ufać… – szep​nął.
– Co mó​wisz? – „Leon” nad ​sta​wił uszu.
– Nic. Jak po​wie​dzia​łem – rzu ​cił gło ​śniej – broń scho​wać, cze​kać na wie​ści. – Na​cią​gnął

czap​kę na uszy. Nie miał ocho ​ty zno​wu krą​żyć nocą i w sa​mot​no​ści spraw​dzać skrzy​nek kon​tak ​-
to​wych, ale nie było wyj​ścia. – Do​brej nocy, ro ​zejść się. – Bez suk​ce​sów pró​bo​wał po​wie​dzieć
to we​sel​szym to​nem.

Po​dob​nie jak w grud​niu jego lu​dzie po​spusz​cza​li nosy na kwin​tę, wy ​raź​nie za​wie​dze​ni, i bez
sło​wa za​czę​li od​cho​dzić w las, gdzie po ​ukry​wa​li ro​we​ry. Trud ​no było wy​ro​ko​wać, czy bar​dziej
znie​chę​cał ich brak zrzu​tu, na któ ​ry tak li​czy​li, czy po ​dróż nocą, w śnie​gu, i to z bro​nią.

„Piel​grzy​ma” też to nie cie​szy​ło, ale lu​dzie byli do ​świad ​cze​ni. Wie​rzył, że nie da​dzą się zła​-
pać byle pa​tro​lo​wi. Zresz​tą te​raz wszy​scy mi​li​cjan ​ci spa​li w cie​płych łóż​kach.

– Uwa​żaj na sie​bie. – „Leon” po​wie​dział to jak ​by od nie​chce​nia, od ​wra​ca​jąc się na chwi​lę.
– Co masz na my​śli? – Gła​dy​szak zdrę​twiał, tknię​ty na​głym prze​czu​ciem.
– Nic kon ​kret​ne​go. – Chło​pak po ​ki​wał gło​wą i ści​szył głos, pa​trząc, jak da​le​ko jest resz​ta. –

Ale wiesz, co ga​da​ją? Ru​scy w po ​wie​cie. Ro​zu​miesz? Coś chy​ba szy ​ku​ją.
Po​rucz​nik tyl​ko kiw​nął gło​wą. Nie chciał py ​tać o nic wię​cej. Mło​dy spo ​ty​kał się z Ja​dwi​gą

i pew​no od niej po ​cho​dzi​ła ta wie​dza. Sam nie spraw​dzał skryt​ki pod ko​ścio​łem od bar​dzo daw​-
na. Był do tyłu, je​śli cho​dzi o bie​żą​ce spra​wy.

– Będę uwa​żał – skoń​czył te​mat. – Zmy​waj się – roz​ka​zał su​ro​wo. – Cze​kaj na po ​le​ce​nia.
Stał jesz​cze kil​ka chwil, upew​nia​jąc się, że ciem ​ne syl​wet​ki zni​ka​ją za drze​wa​mi i żad​na nie

ru​sza za nim. Wkrót​ce zo​stał sam i mógł już za​dać so ​bie py​ta​nie o to, ilu z nich jesz​cze do nie​go
po​wró ​ci.

*

Po szy​bach spły​wa​ły struż​ki szyb ​ko top ​nie​ją​ce​go śnie​gu. Ogród znik​nął za szczel​ną ko ​ta​rą
bie​li.

Ob​szer​ny po​kój czer​niał od dymu. Był to wy​god​ny, ze sma​kiem urzą​dzo​ny ga​bi​net, w któ​-
rym zgro​ma​dzi​ło się kil​ka osób. Męż​czyź​ni ubra​ni w nowe gar​ni​tu ​ry pa​li​li cy ​ga​ra i pa​pie​ro​sy,
wy​mie​nia​jąc zdaw​ko​we uwa​gi. Byli tu i Ro​sja​nie, i Po​la​cy.

Syl​we​ster Ba​rań ​czak przy​cup​nął w ką​cie, na cięż​kim wie​ko​wym krze​śle obok rów​nie za​byt​-
ko​wej lam​py, i cze​kał na swo​ją ko ​lej. Jak i resz​ta odział się po cy​wil​ne​mu, w to, co miał naj​lep ​-
sze​go. Nie chciał od​sta​wać od resz​ty gru ​py spe​cjal​nej, któ ​ra cał​kiem nie​źle po​czy​na​ła so​bie
w Pol​sce. Za​ję​ta ro​bo​tą nie omiesz​ka​ła za​dbać o wła​sne wy​go​dy. Naj​lep ​szym do​wo ​dem była ta
wil​la, już za cia​sna ze wzglę​du na ilość przy ​wo ​żo​nych tu me​bli i przed​mio ​tów co​dzien​ne​go
użyt​ku.

Ka​pi​tan UB też pa​lił. Ręce mu drża ​ły, więc uda​wał, że bawi się pacz​ką za​pa​łek, ale ner​wo​-
we​go ru​chu sto​py nie po​tra​fił za​ma​sko​wać. Miał po ​wo​dy. So ​wie​ci pra​wie roz​nie​śli urząd… Aż
wresz​cie, chy​ba nie ufa​jąc im za bar​dzo, ka​za​li sta​wić się u sie​bie jemu i Za​rot​ki​no​wo​wi.

Był to ogrom​ny za​szczyt, ale strach jesz​cze więk​szy. Prze​cież to wszyst​ko dzia​ło się poza



wszel​ką kon​tro​lą. Kto miał pa​no​wać nad po ​czy​na​nia​mi so ​wiec​kich go​ści? Na ​wet szef urzę​du bał
się py ​tać o co ​kol​wiek, a na sa​me​go Syl​we​stra ko ​le​dzy pa​trzy​li wil​kiem, bo ​jąc się roz ​ma​wiać
o czymś in​nym niż o po ​go​dzie. Praw​da jed ​nak była taka, że wie​lu z nich od daw​na pra​co​wa​ło
dla So​wie​tów, opi​su​jąc swo ​im zwierzch​ni​kom na Wscho​dzie wa​run​ki pa​nu​ją​ce w urzę​dzie za
ple​ca​mi pol​skich prze​ło ​żo​nych, a na​wet i sa​mych ra​dziec​kich „do​rad​ców”. Na tym po ​le​ga​ła owa
„sa​mo ​dziel​ność” pod wiecz​nym nad ​zo​rem, ale to wszyst​ko dzia​ło się na za​sa​dzie taj​no​ści, a nie
z peł​ną osten​ta​cją.

Te​raz Ba​rań​czak i cała grup​ka so​wiec​kich agen​tów pra​cu ​ją​cych na tym te​re​nie uda​wa​li, że
pa​nu​ją nad sobą, zer​ka​jąc ner​wo​wo co ja​kiś czas na swo ​je​go praw​dzi​we​go sze​fa.

Ma​jor Za​rdow stał przy sto​le, gdań​skim, pięk ​nym me​blu, w ko​szu ​li i spodniach na szel​kach.
Przy ​ci​skał słu ​chaw​kę do ucha i na prze​mian czer​wie​nił się i bladł.

Ba​rań​czak nie wie​dział wie​le. Tyle tyl​ko, ile wspa​nia​ło​myśl​nie mu prze​ka​za​no. Ja​sne jed ​nak
było, że wy ​da​rze​nia ostat​nich dni zni​we​czy​ły wszel​kie osią​gnię​cia ma​jo ​ra. Wście​kał się i ob​so ​-
ba​czył naj​pierw Po​la​ka, a po​tem na​wet Za​rto​ki​na. W koń​cu tak ​że całą resz​tę.

Moż​na było to zro ​zu​mieć. Od mie​się​cy słał do Mo​skwy ra​por​ty o po​stę​pach i ko ​niecz​no​ści
nad​zo​ro​wa​nia ca​łej spra​wy. Po​zwa​la​ło mu to prze​by​wać w luk ​su​sie, prze​cze​kać zimę, a te ​raz…
Nad​cho ​dzi​ła wi​zja ab ​so​lut​nej klę​ski. Tak to wy ​glą​da​ło z per​spek​ty ​wy Ba​rań​cza​ka.

– Kur​wa ich mać! – wrza​snął Za​rdow, ci​ska​jąc słu​chaw​kę na wi​deł​ki.
Ude​rzył pię​ścią w udo i za​raz po​tem w te​le​fon, zrzu ​ca​jąc go na par​kiet. Wszy​scy ze​bra​ni

unie​śli oczy na sze​fa.
– Jesz​cze to, kur​wa…! – za​klął, pod​pa​la​jąc ko​lej​ne​go pa​pie​ro​sa. – Za dużo tych nie​szczęść,

za dużo ostat​nio. – Po​tarł skro​nie. – Je​den z na​szych… Za wodą… Wpadł. – Ze​bra​ni za​mar​li jak
słu​py soli, prze​ra​że​ni. – „Lau​fer”. Do ​bry, cho ​ler​nie do​bry wy​wia​dow​ca. Do ​świad​czo​ny. Je ​den
z wie​lu, ale jak dla nas ide​al​nie ulo ​ko​wa​ny. Wszel​kie ope​ra​cje, w któ ​rych „Lau​fer” ma​czał pal​-
ce, dia​bli wzię​li i jego czło​wie​ka nie przy​ślą. Dużo nie wie​dział, pra​wie nic o na​szej roli. –
Ubiegł ewen​tu ​al​ne py​ta​nia o szpie​ga poj​ma​ne​go na te​ry​to ​rium „głów​ne​go prze​ciw​ni​ka”, o któ​-
rym do​no​si​li z Mo ​skwy. – Dzię​ki nie​mu mie​li​śmy in ​for​ma​cje, że Ame​ry​ka​nie wie​dzą tyl​ko tyle,
że mamy ich czło​wie​ka, ale te​raz… – Mach ​nął ręką, aż po​piół z pa​pie​ro​sa po ​le​ciał na dy ​wan. –
Co te​raz, to​wa​rzy​sze? – rzu​cił py ​ta​nie ni​czym gra​nat.

Nikt nie od ​po​wie​dział. Bali się. Po co ry ​zy​ko​wać, si​lić się na roz​wią​za​nia ad hoc, bez na​my​-
słu? Plan stwo ​rzył Za​rdow i wy ​raź​nie nie wszyst​ko prze​my​ślał. Nie kwa​pi​li się brać udzia​łu
w klę​sce. I tak star​czy​ło, że je​śli coś za​wa​li, od​wo ​ła​ją ich wszyst​kich.

– A ten Ame​ry​ka​nin… – Za​rot​kin udał, że chrzą​ka, i za​dał py​ta​nie jak gdy ​by ni​g​dy nic. – Na
co wam jest tak bar​dzo po​trzeb ​ny?

Za​rdow za​stygł za​sko​czo​ny taką bez​po​śred​nio ​ścią. W tym za​wo​dzie nie​dy​skre​cja była
ogrom​nym grze​chem.

– Wie​cie tyle, ile mo​że​cie – od ​pa​ro​wał py ​ta​nie, chcąc spo​koj​nie my​śleć.
– No do ​brze… – Miej​sco​wy „do ​rad​ca” nie ustę​po​wał ła​two. – Nie ma go, nie przy​je​chał.

Trud​no, cho ​le​ra, ale le​ci​my da​lej. Do tego, co​kol​wiek pla​nu​je​cie, nie star​czy wam na ​szych…
pod​opiecz​nych? Ko​niecz​nie trze​ba ob​cych?

Py​ta​nie za​wi​sło w po​ko​ju. Za​rdow zro​bił dwa po ​wol​ne kół​ka wo​kół sto​łu, do​ty​ka​jąc jego
kra​wę​dzi pal​cem. Uspo ​ka​jał się, oswa​jał z nową sy ​tu​acją. Było wie​le ra​cji w tym, co usły ​szał.
Prze​cież był do​bry w im​pro​wi​za​cji i cią​gle ist​nia​ła szan​sa. Ca​łe​go za​da​nia nie po​tra​fił wy ​ko​nać,
ale resz​ta…

– No, po​wiedz​my, że wasi fi​gu​ran​ci star​czą – rzu​cił na wy ​de​chu, pa​trząc raz na Za​rot​ki​na,



raz na Ba​rań​cza​ka. Ten dru ​gi wy​raź​nie go draż​nił. Nie​zbyt mu ufał i chy​ba pod ​świa​do​mie ob​wi​-
niał za ostat​nie klę​ski. – Po​tem bę​dzie i tak kło ​pot, bo nie mamy, na​zwij​my to, pew​nych dojść. –
Mó​wił praw​dę, bo nie wie​dział zbyt wie​le o kon​tak ​tach i ścież​kach na Za​chód. – No, ale zo ​staw​-
my to. – Po ​tarł pul​su​ją​ce skro ​nie. – Po ​tem bę​dzie​my się gło​wić. Tych wa​szych… – Wra​cał do
te​ma​tu, w któ​rym czuł się pew​nie. – Trze​ba zmo​bi​li​zo​wać. Za​chę​cić ja​koś…

– Po pierw​sze, mu​szę wie​dzieć, do cze​go mam ich za​chę​cać… – Za​rot​kin po​słał mu uprzej​-
my, choć jed ​no​cze​śnie iro​nicz​ny uśmie​szek.

– Star​czy, je​śli bę​dzie​cie wie​dzieć, że trze​ba ich zmu ​sić do ak​cji, być może ostat​niej, i wmó​-
wić, że pój​dzie cał​kiem spraw​nie. Tyle mogę po ​wie​dzieć. – Za​rdow nie da​wał się po​dejść.

– Pest​ka – prych​nął Ba​rań​czak już zu​peł​nie zre​zy​gno​wa​ny. Nie dość, że za​bro ​nio​no mu zli​-
kwi​do​wać roz​po​zna​ną ban ​dę, to jesz​cze miał zmu​szać ban​dy​tów do ata​ków. – Ma to zro​bić UB
w po​wie​cie, a może od razu tu, w Lu ​bli​nie?! – Wściekł się i ze​rwał z miej​sca. Pierw​szy raz po ​-
zwo​lił so​bie na taki wy ​buch.

– Spo ​koj​nie, to ​wa​rzy​szu. – Za​rdo ​wo​wi na​wet to za​im​po​no​wa​ło. – Co​ście tacy prze​ję​ci? –
Za​śmiał się, po​dob​nie jak resz​ta. – Po​ło​wa za​da​nia go​to ​wa. Obiekt w te​re​nie wy​pa​trzo​ny. Ka​pi​-
tan Go​ro ​zow się nim za​opie​ku​je. – Ski​nął po ​ro​zu​mie​waw​czo na swe​go po​moc​ni​ka. Przy ob ​cych
nie miał za​mia​ru zdra​dzać daty przy​jaz​du go​ścia czy tra​sy kon​wo​ju. Żad ​nych de​ta​li. – Star​czy,
że to za​dzia​ła. Jak? To szcze​gół. Ale musi być zbroj​na na​paść. Sami czy ze wspar​ciem, już nie​-
waż​ne. Za​sa​dy zna​cie. – Pa​trzył na przed ​sta​wi​cie​li miej​sco​we​go apa​ra​tu. – Ta​jem​ni​ca. Ale mają
ude​rzyć i od​bić jeń ​ca. Kogo? Nie wam wie​dzieć.

– Gru​bo szy ​je​cie – prych ​nął Za​rot​kin, krę​cąc gło​wą. – Na​sza agen​tu​ra może nie wy ​star​czyć –
po​wie​dział, od ​pi​na​jąc gu ​zik du​szą​ce​go koł​nie​rzy​ka.

Nie po​pra​wił tym na​stro​ju wi​zy​ta​to ​ro​wi.
– Ba​rań​czak! – Za​rdow pod ​szedł wol​no do Po ​la​ka, jak​by jego de​fe​ty ​stycz​ny „do​rad ​ca” stał

się nie​wi​docz​ny. – Może, cho ​le​ra ja​sna, wy ma​cie ja​kiś po​mysł? – za​py​tał nie​spo​dzie​wa​nie.
– Mó ​wi​cie, że to ma być pro​wo ​ka​cja… Atak… – Po​lak po ​dra​pał się po bro​dzie. Wresz​cie co

nie​co za​czy​nał ro​zu​mieć. Po to miał „ho ​do​wać” ban​dy​tów. Kil​ka mie​się​cy ro​bo​ty, żeby lu​dzie
z Mo ​skwy mo​gli się po​ba​wić. – Trze​ba by… – Mi​nął ma​jo​ra Za​rot​ki​na, jak​by ten na​praw​dę zro​-
bił się prze​zro ​czy​sty, i pod​szedł do okna. – Na​ro​bić szu​mu! – Myśl tra​fi​ła go jak grom z ja​sne​go
nie​ba. – Iść na ostro – na​krę​cał się, choć nie po​tra​fił szcze​gó​ło​wo po ​wie​dzieć, o co mu cho​dzi. –
Sko​ro ma​cie ja​kiś obiekt u nas, nie utaj​niaj​cie tego. Daj​cie prze​ciek, puść​cie ja​kąś plot​kę. Ta​kie
drob​nost​ki mamy opa​no​wa​ne – ko​kie​to​wał z pre​me​dy​ta​cją. – Po​tem jesz​cze ro​ze​słać wieść, że
ob​ła​wa czy ja​kiś waż​ny od​dział…

– Jak to wi​dzi​cie? – bąk ​nął Go​ro​zow. I bez tego miał trud ​ne za​da​nie, a tu jesz​cze ja​kieś wy​-
my ​sły.

– Nie wiem do​kład​nie. – Ba​rań ​czak po​krę​cił gło ​wą i za​czął cho​dzić w kół​ko wpa​trzo​ny
w dy​wan. – Ale coś wy ​my ​śli​my. Musi być moc​no i gło ​śno, żeby za​czę​li się bać. Tu u nas tak na​-
praw​dę daw​no nie było wiel​kich dzia​łań. Ale jak​by za​nę​cić i spro​wo​ko​wać, kto wie, może się
zła​pią?

– Za​rzu ​cić przy​nę​tę? – Za​rdow za​czy​nał ro​zu​mieć. – No do​brze, ka​pi​ta​nie, do​brze. Trze​ba
bę​dzie to ob​ga​dać. – Uśmiech​nął się. – Tak czy ina​czej… – Spo ​waż​niał – Nie za​mie​rzam
wstrzy ​my​wać dzia​łań. Za da​le​ko za​szli​śmy, to​wa​rzy ​sze. Za da​le​ko.

*

Wy​da​wa​ło się, że zima nie tyl​ko nie ma naj​mniej​sze​go za​mia​ru od​pusz​czać, ale na​wet przy​-



stę​pu​je do kontr​ata​ku. W cią​gu ostat​nich go​dzin sy​pa​ło bez ustan ​ku i cała oko​li​ca przy​kry​ta zo ​-
sta​ła śnie​giem nie​sio​nym wia​trem od pła​skich, nie​osło​nię​tych pól. Kruż​gan​ki, da​chy, a na​wet
fron​to​ny do​mów za​snu​ły świe​że pu​cho ​we cza​py.

Kil​ka głów​nych dróg i chod​ni​ków bli​żej uli​cy War​szaw​skiej od​śnie​żo​no, ale i tak trud​no
było się po​ru​szać. Ja​dwi​ga szła z wiel​kim wy​sił​kiem po nie​rów​nych śli​skich ścież​kach, wy​dep​-
ta​nych przez nie​licz​nych prze​chod​niów. O tej po​rze, kie​dy dzień się koń ​czył, było ich jesz​cze
mniej. Pra​wie ni​ko​go. Dziew​czy​nie bar​dzo to pa​so​wa​ło. Ma​sko​wa​ła się sza​lem i włócz​ko​wym
be​re​tem, a szczu​płe cia​ło otu​lał sza​ry, przy​cięż​ki, dłu​gi płaszcz. Nie wy​glą​da​ła naj​pięk​niej, ale
przy​naj​mniej było jej pra​wie cie​pło.

Zmie​rza​ła do bra​my ko ​ścio​ła pod we​zwa​niem Świę​tej Trój​cy, zo​sta​wić wia​do​mość. Po​win​na
zro​bić to wcze​śniej, za​raz gdy do ​wie​dzia​ła się, że „Piel​grzym” cze​ka na wspar​cie. Ale chcia​ła
zdo​być wię​cej in​for​ma​cji. Nie było ła​two. Od kil​ku dni upo ​rczy​wie nie wpusz​cza​no jej do pra​cy,
więc prze​sta​ła przy ​cho​dzić, żeby jej za​pał nie za​czął ni​ko​go draż​nić i nie da​wał po ​wo​du do po​-
dej​rzeń. Mia​ła nad sobą sze​fa, dla nie​go pra​co​wa​ła i trze​ba było uwa​żać, żeby głu ​pim za​cho​wa​-
niem nie za​szko​dzić so​bie i in ​nym.

Dziew​czy​na skrę​ci​ła w ulicz​kę pro​wa​dzą​cą do świą​ty ​ni. Ser​ce jej przy​spie​sza​ło, ręce drża​ły.
Nie są​dzi​ła, że na​dal może się tak de​ner​wo​wać. Bra​ma głów​na ko ​ścio​ła usy​tu ​owa​na była vis-à-
vis urzę​du, więc ry ​zy​ko ro​sło.

Nie roz​glą​da​jąc się zbyt​nio, prze​szła za bra​mę i przy​war​ła do muru. Je​śli ktoś ją śle​dził, to
za​raz po​dą​ży tą samą dro ​gą. Mi​nę​ła mi​nu​ta, po​tem dru ​ga i nic się nie dzia​ło. Ru​szy​ła da​lej i obe​-
szła dzwon ​ni​cę. Przy​po​mnia​ło się jej, jak po ​nad rok temu „le​śni” we​szli tam z ka​ra​bi​na​mi ma​-
szy​no​wy ​mi i dali nie​źle po ​pa​lić ba​wią​cym się na za​ba​wie syl​we​stro ​wej ube​kom i So​wie​tom
z na​prze​ciw​ka.

Mi​nę​ła ko​ściół – oka​za​ły, pięk ​ny, re​ne​san​so​wy bu ​dy​nek, któ​ry cu​dem prze​trwał wo​jen​ną za​-
wie​ru ​chę. W pierw​szym od ​ru​chu chcia​ła się prze​że​gnać, ale jako pra​cow​ni​ca urzę​du mu​sia​ła
dbać o po​zo​ry. Się​gnę​ła do kie​sze​ni płasz​cza. Mała kart​ka była na miej​scu.

Na​bra​ła haust zim​ne​go po​wie​trza, za​ci​snę​ła pię​ści i przy​spie​szy ​ła.

*

Po​ciąg to​czył się wol​no. Mo ​no​ton​ny stu​kot spra​wiał, że oczy za​my​ka​ły się same, choć ze
wzglę​du na ścisk trud ​no było za​snąć.

We wnę​trzu skła​du po ​dró​żo​wał Ka​rol Zie​lin ​sky. No​sił sza​ro ​bu​ry po​ce​ro​wa​ny płaszcz, sza​lik
w bla​dą kra​tę, woj​sko ​we rę​ka​wi​ce z de​mo​bi​lu i gru​bą fu ​trza​ną czap​kę. Ba​wił go jego wła​sny wi​-
dok, ale waż​niej​sze było, że nie wy ​róż​niał się z tłu​mu. Był jak resz​ta. Nikt, jak się zda​wa​ło, nie
zwra​cał nań uwa​gi.

Ota​cza​ły go za​pa​chy go​to​wa​nych jaj, chle​ba, ty​to ​niu i nie​my​tych, spo ​co​nych ciał. Lu​dzie ga​-
da​li o wszyst​kim i o ni​czym, nie stro​niąc od po​li​ty​ki.

Ja​kiś sę​dzi​wy je​go​mość z si​wym wą​sem, odzia​ny w płaszcz z fu ​trza​nym koł​nie​rzem, pra​wił
o na​stęp​stwach prze​wro ​tu – jak to od​waż​nie uj​mo​wał – w Cze​cho​sło ​wa​cji, żu ​jąc ka​nap​kę. Kor​-
pu​lent​na, spo​co​na ko​bie​ta na​prze​ciw​ko, nie zwa​ża​jąc na prze​ra​że​nie nie​któ​rych współ​pa​sa​że​-
rów, za​rze​ka​ła się, że „te​raz to Ame​ry ​ka​ny tego nie pusz​czą pła​zem”. Jed​nak nie​wie​lu było ta​-
kich, któ ​rzy chcie​li po​dzie​lać jej po ​glą​dy. Lu​dzie już chy ​ba wy​zby​li się złu ​dzeń. To, co Gre​en​-
man sły​szał o tu ​tej​szych, zda​wa​ło się spraw​dzać. Od ​pusz​cza​li, chcie​li się przy ​sto​so​wać, pró​bo​-
wa​li żyć albo po pro​stu się bali.

Zie​lin ​sky stał w ko ​ry​ta​rzu po​nie​miec​kie​go wa​go​nu, ści​śnię​ty w tłu​mie, z twa​rzą przy zmro ​-



żo​nej szy ​bie, i pa​trzył na prze​su ​wa​ją​cy się wol​no za oknem kra​jo ​braz. Po​wie​dział​by im z przy ​-
jem​no​ścią, gdzie so​jusz​ni​cy mają ich wszyst​kich. Jed​nak zmę​czo​ny przy​go​da​mi wo ​lał pa​trzeć.
Tak było bez​piecz​niej.

To, co wi​dział po prze​kro​cze​niu gra​ni​cy, przy ​gnę​bia​ło bar​dziej niż ru​iny Frank ​fur​tu czy Ber​-
li​na. Zruj​no​wa​ne kwar​ta​ły mi​ja​nych osie​dli, spa​lo ​ne domy bez okien albo za​bi​te na głu​cho de​-
ska​mi i tłu ​my wy​nędz​nia ​łych, apa​tycz​nych lu​dzi. Tu​taj chy​ba na​wet od ​bu​do​wa wlo​kła się dłu​-
żej, bez po ​my​słu, chę​ci, a naj​pew​niej i środ​ków.

Umysł ży​ją​ce​go w do ​stat​ku czło​wie​ka nie po​tra​fił ła​two się prze​sta​wić. Ogrom znisz​czeń,
świa​do​mość, że wo​kół jest je​den wiel​ki cmen​tarz, i do tego uci​ska​ją​ca świa​do​mość, że jest tu
sam i ry​zy​ku​je wszyst​ko… To przy ​tła​cza​ło bo​le​śnie. Żad​ne szko​le​nie nie przy ​go​to​wy ​wa​ło na ta​-
kie do​zna​nia. Nie po​tra​fił się cie​szyć z fak ​tu, że wró​cił do domu, bo i co to był za dom: zde​mo​lo ​-
wa​ne mia​stecz​ka, opóź​nio​ne po​cią​gi cze​ka​ją​ce na prze​pusz​cze​nie so​wiec​kich esze​lo​nów
i wszech​obec​ne mun ​du​ry. Zwłasz​cza tu, w za​chod​niej Pol​sce, na Zie​miach Od​zy​ska​nych, jak
mó ​wi​li mu pod ​czas szko​leń.

Kie​dy puł​kow​nik Ko​wal​ski za​po​wia​dał, że dro​ga do kra​ju bę​dzie nie​bez​piecz​na, dłuż​sza
i bar​dziej skom​pli​ko​wa​na niż pla​no​wa​ny pier​wot​nie lot… mó ​wił praw​dę. Zrzut ze spa​do​chro ​-
nem wy​da​wał się, przy tym ca​łym ko ​ro​wo​dzie, dzie​cin​ną igrasz​ką.

Ka​ro ​lo ​wi Zie​lin​sky’emu dano dwie doby na przy​swo​je​nie so​bie szcze​gó​łów no ​we​go ży ​cio​ry ​-
su. Może nie​zu​peł​nie no​we​go, ale lek​ko pod​ra​so​wa​ne​go.

Po​cho​dził z Gdy​ni, był na ro​bo​tach, ale służ ​bę woj​sko​wą od​by​wał w KBW, co mia​ło pod ​-
nieść jego wia​ry​god​ność w przy ​pad​ku kon​tro​li mi​li​cyj​nej. Na​wet tak nie​do​świad ​czo​ny w grach
ope​ra​cyj​nych czło​wiek jak Ka​rol do ​my​ślał się, że to nie​wie​le po ​mo​że, kie​dy na po​waż​nie się
nim zaj​mą, ale na​uczył się, cze​go trze​ba było. Dru ​ga część le​gen​dy do ​ty​czy​ła jego po​dró​ży po
Pol​sce. W głów​nym za​ry​sie wer​sja z od​na​le​zie​niem zna​jo​mych z cza​sów oku ​pa​cji po ​zo​sta​ła bez
zmian. Do​da​no do niej tyl​ko, że Bar​tło​miej Król – jak mó​wi​ły nowe pa​pie​ry – wziął kil​ka dni
urlo​pu z pra​cy w kie​row​nic​twie pań​stwo ​we​go go​spo ​dar​stwa mię​dzy Wro​cła​wiem a Wał​brzy ​-
chem. In​for​ma​cja, że pra​cu​je w kie​row​nic​twie, we​dług Po​la​ków z Za​cho​du mia​ła do ​dać mu po​-
wa​gi i za​pew​nić względ ​ną nie​ty​kal​ność. Mło​dy i zdol​ny – na ta​kich ofi​cjal​nie sta​wia​no. Le​piej
było udać, że pra​cu​je w koł​cho​zie niż w fa​bry​ce. Ta​kie​go przy​byt​ku ni​ko​mu by się nie chcia​ło
szu​kać. Był mło ​dy, ale już na od​po​wie​dzial​nym stoł​ku, do tego we​te​ran walk w kor​pu​sie bez​pie​-
czeń​stwa – to mo​gło su ​ge​ro ​wać, że ma od​po​wied ​nio sil​ne ple​cy.

Wsłu​chi​wał się w pol​ską mowę i stu​kot kół, my​śląc o tym, że je​dy​nym plu​sem, jaki ma w so ​-
bie ta przy​dłu​ga po​dróż, jest czas, któ​ry po ​zwo​li jego sze​fom zna​leźć dla nie​go ja​kie​goś prze​-
wod ​ni​ka. Prze​miesz​czał się do celu już dłu ​go, ale to, co naj​gor​sze, było za nim.

„Gdy​byś tyl​ko wie​dzia​ła, dziew​czy​no…” – po​my​ślał o Kat​ty. Chciał​by te​raz le​żeć w łóż​ku
wtu​lo​ny w nią i spo ​koj​ny. Za​miast tego tłukł się sta​rym skła​dem ko​le​jo​wym po Pol​sce.

Z za​chod​nich Nie​miec prze​wie​zio​no go sa​mo ​lo​tem na lot​ni​sko Tem​pel​hof w Ber​li​nie. Ukry​-
to go gdzieś w mie​ście, ale nie miał po ​ję​cia, pod ja​kim ad ​re​sem. Ka​za​li mu od ​po​czy​wać i na​bie​-
rać sił. W nocy obu​dzi​ło go stu​ka​nie do drzwi po​ko​ju,. Mło ​dy fa​cet, ni​ski blon​dyn w gru​bej,
pod​bi​tej fu​trem skó ​rza​nej kurt​ce, oznaj​mił mu, że czas ru ​szać i że ma kwa​drans na ze​bra​nie rze​-
czy. Nie wy ​glą​dał ani nie brzmiał jak Ame​ry ​ka​nin.

Za​czy​nał na do ​bre swo​ją mi​sję.
Mimo pory ruch na lot​ni​sku był duży. Zo​ba​czył wie​le trans ​por​to​wych ma​szyn ame​ry​kań​-

skich, bry​tyj​skich, a na​wet fran​cu​skich. Ła​twiej było ukryć start jed ​ne​go ma​łe​go sa​mo​lo​ci​ku.
Ciem​no​zie​lo​ny i po​zba​wio ​ny ja​kich ​kol​wiek na​pi​sów stał w ciem​nym han​ga​rze, za​kry​ty na



do​da​tek plan ​de​ką.
Tay​lor​craft L-2 był cia​sny, cały trzesz​czał i Ka​rol z wiel​kim tru ​dem wbił się w tyl​ny fo​tel.

Daw​no się tak nie bał. Zgar​bio​ny, zzięb ​nię​ty, a od wy​pad​nię​cia w czar​ną cze​luść chro ​ni​ła go tyl​-
ko cien​ka pod​ło ​ga.

Blon​dyn o sil​nym sło ​wiań​skim ak​cen​cie ka​zał mu się trzy​mać i o nic nie mar​twić. Mie​li
szyb​ko być na miej​scu. Ka​rol my​ślał na​wet, by za​py​tać go, skąd po​cho​dzi, ale że​la​zna za​sa​da
była ja​sna – zero roz​mów.

Po​in​for​mo​wa​no go je​dy​nie, że ofi​cjal​nie lecą z trans ​por​tem le​karstw do któ ​re​goś ze szpi​ta​li
w Pol​sce w ra​mach zbió​rek z UNR​RA.

Ma​szy​na ob ​ra​ła kurs na pół​noc, po czym skrę​ci​ła na za​chód. Gre​en​man ob​ser​wo​wał to kom​-
pas, to zie​mię. Wi​dział obie czę​ści Ber​li​na, ciem​ne, na wpół mar​twe.

Le​cie​li wy​so​ko, wol​no i ostroż​nie. W pew​nym mo ​men​cie ma​szy​na gwał​tow​nie skrę​ci​ła na
po​łu​dnie, mi​nę​ła cią​gle ma​ja​czą​cy na ho​ry​zon​cie Ber​lin i od ​bi​ła na wschód, moc​no zni​ża​jąc lot.

Na py​ta​nie Char​lie​go, co na to so​wiec​ka obro​na prze​ciw​lot​ni​cza, blon​dyn tyl​ko dziw​ne się
uśmiech​nął i przy​spie​szył, aż mo​tor za​wył.

Klu​czy​li. Omi​ja​li sła​bo oświe​tlo​ne wio​ski i mia​stecz​ka. Ka​rol z pod ​nie​ce​nia czuł, jak ser​ce
mu przy​spie​sza i plan na drzem​kę w trak​cie lotu spełzł na ni​czym. Zmó​wił jesz​cze mo​dli​twę,
pro​sząc Boga, żeby li​sty, któ ​re zo​sta​wił dla ro ​dzi​ny, do​tar​ły do ad ​re​sa​tów. Trze​ba było utrzy ​my​-
wać fik ​cję. Słał ko​re​spon​den​cję jako po​rucz​nik żan​dar​me​rii sta​cjo ​nu​ją​cy w Eu ​ro​pie.

Mi​nę​li rze​kę, choć Ka​rol nie był pe​wien, czy to już Odra.
Sa​mo​lo ​cik jesz​cze bar​dziej ob ​ni​żył pu​łap. Le​cie​li ko​lej​ne dwa​dzie​ścia, może trzy​dzie​ści mi​-

nut. Blon ​dyn wy​raź​nie się de​ner​wo​wał, ści​skał kur​czo​wo wo ​lant albo tarł spo ​co​ne ręce
o spodnie. Wresz​cie wy​pa​trzył do​ce​lo​we miej​sce i po​sa​dził ma​szy​nę na za​śnie​żo​nej po​la​nie, do​-
brze wi​docz​nej mię​dzy za​gaj​ni​ka​mi.

Lot​nik wy​po​wie​dział kil​ka zdań, któ ​re Gre​en​man znał na pa​mięć. Kie​ru​nek mar​szu do naj​-
bliż​sze​go mia​stecz​ka i sta​cji ko ​le​jo​wej. Ży​czył mu po​wo​dze​nia, po ​że​gnał się i chwi​lę póź​niej
Ka​rol ob ​ser​wo ​wał, jak sa​mo​lo​cik ucie​ka na za​chód.

Zo​stał sam. Zła​pał ba​gaż, prze​cią​gnął się i ru ​szył na pół​noc. Ro ​zu​miał te​raz, po co było to
cho​ler​ne szko​le​nie. Bez do​brej kon​dy​cji, przez śnieg do po ​ło​wy łyd ​ki da​le​ko by nie za​szedł.

W cen​trum znisz​czo​ne​go przez woj​nę mia​stecz​ka znaj​do​wał się plac za​sta​wio​ny kil​ko​ma
oso​bo​wy ​mi au​ta​mi i zde​ze​lo​wa​ny​mi cię​ża​rów​ka​mi.

Pierw​szy kon​takt z kra​jem zro​bił na Gre​en​ma​nie duże wra​że​nie. Sza​rzy ​zna, gru​zy i sta​ry
opel, na pakę któ​re​go wsia​da​li wła​śnie ja​cyś gło​śni, roz​krzy​cza​ni lu​dzie z to​bo​ła​mi i pa​kun​ka​mi,
nie​któ ​rzy, co po​znał po gło​sach, do​brze już pod ​pi​ci. Cała ta zgra​ja po​ubie​ra​na była w po​nie​-
miec​kie płasz​cze, szy​ne​le, a na​wet bry ​tyj​skie bat​tle​dre​sy.

Czuł się jak Mar​sja​nin, któ​ry wy​lą​do​wał tu, na ob​cej pla​ne​cie. Wszyst​ko było zu​peł​nie od​-
mien ​ne od tego, co zo​sta​wił za oce​anem. Mo​dlił się tyl​ko, żeby nie zdra​dził się ja​kimś „ame​ry​-
kań​skim” ge​stem, kre​tyń ​skim py​ta​niem albo na​wet zdzi​wio ​nym poj​rze​niem. Wie​dział, że musi
się kon​tro​lo​wać, przyj​mo​wać spra​wy ta​ki​mi, ja​ki​mi są, bez ko​men​ta​rza. Nikt nie mó​wił, że bę​-
dzie ła​two.

Opła​cił przy ​go​to ​wa​ny​mi pie​niędz​mi po ​dróż oplem do naj​bliż​szej sta​cji. Jego to​wa​rzy​sze po ​-
dró​ży mo​men ​tal​nie po​snę​li, owi​nię​ci w płasz​cze i wtu ​le​ni w pa​kun​ki. Nie py​ta​li o nic, choć
z po​cząt​ku dziw​nie na nie​go zer​ka​li.

Zie​lin ​sky nie po​tra​fił zmru ​żyć oka, prze​ję​ty, wy​stra​szo​ny, po​wta​rza​ją​cy so​bie w my​ślach ży​-
cio​rys i chło​ną​cy wi​dok zza dziu​ra​wej plan​de​ki. Wresz​cie wsiadł do po ​cią​gu po​spiesz​ne​go ja​dą​-



ce​go do sto ​li​cy. Za​cho​dził w gło​wę, jak tam jest. Znał kie​dyś ko​goś, kto po​cho​dził z cen​trum
daw​nej Pol​ski. Te​raz nie​mal znad no ​wej gra​ni​cy kra​ju.

Cze​cho​sło​wa​cja, maj 1945
Ko ​lum​na po ​jaz​dów, na​zwa​na przez człon ​ków tego nie​wiel​kie​go od​dzia​łu „Task For​ce Bra​-

shier”, prze​je​cha​ła od ostat​nie​go po ​sto​ju bite czter​dzie​ści ki​lo​me​trów. Jak utrzy ​my​wał Tony Sa​-
vio​la, w po​wie​trzu już było czuć Pra​gę, choć nie miał bla​de​go po ​ję​cia, co to za mia​sto i gdzie
wła​ści​wie leży.

Za​ło​ga, któ​ra wy ​ru​szy​ła na bli​skie roz​po​zna​nie, była te​raz czę ​ścią spo ​re​go, nie​ty​po​we​go od​-
dzia​łu, któ​ry – dzię​ki fan​ta​zji głów​no​do​wo​dzą​ce​go ar​mią – otrzy​mał za​da​nie prze​bi​ja​nia się
wprost do rze​ko​mo ogar​nię​tej wal​ka​mi sto ​li​cy Cze​cho​sło​wa​cji.

W więk​szo ​ści cią​gle ska​co​wa​ni i nie​wy​spa​ni żoł​nie​rze szy​ko​wa​li się na nowe wy​zwa​nia, i to
nie za​wsze bo ​jo ​we. Dwie dru​ży​ny pie​cho​ty i za​ło​gi po​jaz​dów nie​co się dzi​wi​ły, wi​dząc, jak ta
zbie​ra​ni​na ka​wa​le​rzy​stów i pie​chu​rów czy​ści zno ​szo​ne mun ​du​ry i – je​śli ma czas – goli się. Na​-
wet nie​mal w pę​dzie.

A oni, po go​rą​cym przy ​ję​ciu w za​pa​dłej wsi i po sym​bo​licz​nym boju, go​to​wa​li się na na​-
praw​dę gi​gan​tycz​ny ban​kiet. Kie​ro​wa​li się prze​cież do sto​li​cy. Nie​któ ​rzy bie​gli​by tam na wła​-
snych no​gach, jesz​cze nie​daw​no znu​że​ni wy ​kry​wa​niem min i ewen ​tu​al​nych za​sa​dzek. Wi​zja
wej​ścia do mia​sta w cha​rak​te​rze pierw​sze​go od ​dzia​łu US Army roz​pa​la​ła wy​obraź​nię mło ​dych
Ame​ry ​ka​nów.

Niem​cy już zu​peł​nie prze​sta​li in ​te​re​so​wać się wal​ką, zwłasz​cza kie​dy ku ich po​zy​cjom zbli​-
ża​ły się wozy z bia​ły​mi, a nie czer​wo ​ny​mi gwiaz​da​mi. Ko​lej​ne na​po​tka​ne od​dzia​ły już bez bro​-
ni, któ ​rą gdzieś zrzu​ci​ły, wle​kły się na za​chód, ku wiel​kiej ucie​sze cy ​wi​lów.

W co więk ​szych mia​stecz​kach po ​ja​wia​ły się wy ​stę​py or​kiestr i prze​mó​wie​nia. Wieść o ko​-
lum​nie żoł​nie​rzy USA le​cia​ła szyb​ciej niż wiatr.

Jed​nak zgo ​dy na po ​sto​je i bale już nie było. Bra​shier chciał jak naj​szyb​ciej do​trzeć do Pra​gi.
Sko​ro szło tak do ​brze, nie za​mie​rzał ma​ru ​dzić.

Ko ​lum​na wy​to ​czy​ła się wol​no za ro​gat​ki roz​śpie​wa​ne​go mia​sta peł​ne​go po​rzu ​co​nych cię​ża​-
ró​wek i przy ​łą​czo​nych do nich hau ​bic. Niem​cy mie​li jesz​cze je​den po​wód, by zwięk ​szyć tem​po
rej​te​ra​dy.

Na​gle przód ko ​lum​ny za​trzy ​mał się z pi​skiem wy ​ro​bio​nych ha​mul​ców.
– Co, u dia​bła? – Wzdry ​gnął się Gre​en​man wy​rwa​ny z pół​snu, któ​rym od ​ra​biał noc​ne za​le​-

gło​ści.
Do ​strzegł, jak na tył trze​cie​go po​jaz​du w ko ​lum​nie gra​mo ​li się po​rucz​nik Bra​shier. Wy​giął

an​te​nę, na któ ​rej za​mo ​co​wał małą ame​ry​kań​ską fla​gę.
– Za​wie​szać! – Chriss szedł szyb ​kim kro​kiem wzdłuż ko ​lum​ny. – Za​wie​szać fla​gi! – Usta

drża​ły mu w ja​kimś ner​wo​wym tiku.
– Co jest, Bob? – Char​lie wy​sko​czył z auta. – Coś taki nie​swój? – Za dłu​go znał Chris ​sa, by

nie za​uwa​żyć, że coś jest nie tak.
Nowo mia​no​wa​ny ofi​cer wes ​tchnął gło ​śno, nie ma​jąc za​mia​ru ro​bić uni​ków.
– Rick… – Schy​lił gło ​wę i szep​tał Gre​en​ma​no​wi do ucha. – Rick do​stał wia​do​mość, że nasi

ro​syj​scy ko ​le​dzy idą szyb ​ciej, niż się spo​dzie​wa​li​śmy.
Ka​rol roz​dzia​wił usta. Wie​dział, że są bli​sko, że bę​dzie spo ​sob​ność, by po​pa​trzeć na So ​wie​-

tów, ale nie są​dził, że sta​nie się to tak szyb​ko i nie​spo​dzie​wa​nie.
– A tak, tak. – Boba roz​ba​wi​ła głup ​ko​wa​ta mina Zie​lin ​sky’ego. – I to z dwóch stron. Od



wscho ​du i od pół​no​cy… Sta​ry, mamy ogon. – Klep​nął Po​la​ka w ra​mię. – Nie chce​my po​my​łek
ani wy​pad ​ków. Mamy dbać o ozna​cze​nia i pa​ne​le iden​ty​fi​ka​cyj​ne. – Wska​zał po​ma​rań ​czo​wą,
gu​mo​wa​ną płach ​tę na pierw​szym z brze​gu je​epie. – Do​wódz​two ka​za​ło się spie​szyć, ale uwa​żać.
Niem​cy wie​ją, jak wi​dzisz, na​wet nie zwra​ca​ją na nas więk​szej uwa​gi, ale cho ​le​ra ich wie…

– Bob! – do​le​cia​ło od czo​ła ko​lum​ny. – Ła​duj się, je​dzie​my!
– Do wo​zów! – roz​ka​zał pod​po​rucz​nik, a za mo​ment roz​kaz po​wtó ​rzył wy​rwa​ny z roz​my​ślań

Zie​lin ​sky.
– Mó ​wią, że przed nami coś się dzie​je… – darł się wy ​raź​nie pod​nie​co​ny Bra​shier z ra​dio ​sta​-

cją przy uchu. – Każą się spie​szyć, bo to coś na​praw​dę du​że​go!

*

Ka​pi​tan Go ​ro​zow za​cią​gał się dy ​mem z pa​pie​ro ​sa, przy​tu ​pu​jąc ob​ca​sa​mi pod tyl​nym wej​-
ściem wiel​kie​go woj​sko ​we​go szpi​ta​la. Be​to​no​we po​dwó​rze na za​ple​czu ce​gla​nej bu​dow​li, mimo
że od​dzie​lo ​ne od resz​ty woj​sko​we​go mia​stecz​ka, było pil​no​wa​ne przez plu​ton jego lu​dzi.

Miał do​bie​rać ich sam, ale szyb​ko cof​nię​to mu ten przy​wi​lej. Mu​siał uwie​rzyć, że po​ma​ga​ją
mu naj​lep​si, naj​sil​niej​si i naj​bar​dziej dys ​kret​ni.

Pod sa​my​mi drzwia​mi, u ram​py, stał sa​ni​tar​ny au​to ​bus z za​ma​lo​wa​ny​mi far​bą szy​ba​mi.
Resz​tę po ​jaz​dów eskor​ty sta​no​wi​ły trzy ame​ry​kań​skie pół​cię​ża​rów​ki i trzy cy​wil​ne, czar​ne oso​-
bo​we gazy i ople.

Drzwi bu​dyn​ku otwo​rzy ​ły się. Go​ro ​zow zdu​sił nie​do​pa​łek i ru ​szył ku wyj​ściu, w któ​rym po​-
ja​wi​ło się dwóch sa​ni​ta​riu​szy w bia​łych, dłu​gich far​tu​chach z szy​ne​la​mi na ra​mio​nach, tasz​czą​-
cych sze​ro​kie no ​sze. Le​żą​cy na nich pa​cjent był owi​nię​ty w koce i płaszcz. Spod okry ​cia wy​sta​-
wa​ła tyl​ko gru​ba woj​sko​wa czap​ka. Wy​glą​da​ło na to, że śpi.

Z tyłu szedł trze​ci ła​pi​duch, tasz​czą​cy dwie wa​li​zy, za​pew​ne z oso​bi​stym do​byt​kiem więź​nia.
No ​sze wsu​nię​to do wnę​trza auta z wiel​ką gra​cją i bez jed​ne​go zbęd ​ne​go sło​wa. Nie​mal tak,

jak​by sam to​wa​rzysz Sta​lin so​bie na nich drze​mał.
Go ​ro​zow pa​trzył na to wszyst​ko z mie​sza​ny​mi uczu ​cia​mi. Za​da​nie było po​dej​rza​nie pro ​ste.
Drzwi za​mknę​ły się i wszyst​kie oczy na pla​cu skie​ro​wa​ły się na ka​pi​ta​na.
– Do wo​zów! – roz​ka​zał i lu ​dzie roz​bie​gli się do po​jaz​dów.
Ja​kiś ofi​cer z re​sor​tu pod ​sta​wił mu bu​ma​gę do pod ​pi​su. Go​ro ​zow spoj​rzał na nie​go, nie​co

wy ​stra​szo​ny i za​kło ​po​ta​ny. Ofi​cer kiw​nął gło​wą, da​jąc znak, żeby się po​spie​szył. Ka​pi​tan, nie
ma​jąc wy​bo​ru, po ​kwi​to​wał. Ofi​cer od​dał ho​no​ry i po​biegł do​pil​no​wać, żeby bra​mę otwie​ra​li bez
zbęd​nych ce​re​gie​li.

Mi​cha​ił Go ​ro​zow za​siadł w czar​nym oplu ra​zem ze swo ​im za​stęp​cą – mło​dym, za​wzię​tym
i li​zu ​sow​skim bru ​ne​tem na​zwi​skiem Wa​rień ​czuk. Roz​piął płaszcz, zdjął czap ​kę i trą​cił ka​bu​rę
pi​sto​le​tu.

– No, to ka​wa​łek dro ​gi – rzu ​cił z głu​pa​wym uśmiesz​kiem Wa​rień​czuk, ale Go​ro​zow nie miał
naj​mniej​szej ocho​ty na po​ga​węd​ki.

Sam wie​dział, że dro​ga bę​dzie da​le​ka, a i miej​sce do​ce​lo​we też go mar​twi​ło. Tak jak i wy​nu​-
rze​nia tego pol​skie​go bub​ka z urzę​du. Aż dreszcz szedł po krzy​żu. Au​tem lek​ko szarp ​nę​ło. Mo​-
to​ry huk​nę​ły moc​niej i ko​lum​na wy ​to​czy​ła się w ciem​ną uli​cę.

*

Lu​blin też nie oparł się woj​nie, ale ist​niał. Przy​naj​mniej oko ​li​ce dwor​ca były jaką taką od ​-
mia​ną po kra​jo​bra​zie pol​skiej sto​li​cy.



Mo​rze war​szaw​skich ruin, ster​czą​cych ki​ku​tów do ​mów po​kry ​tych brud​na​wym śnie​giem,
spra​wia​ło wra​że​nie an​tycz​ne​go ru ​mo​wi​ska po ​zo​sta​wio​ne​go wie​ki temu po ja ​kimś ka​ta​kli​zmie,
a nie resz​tek mia​sta sprzed czte​rech lat. Ten po​nu​ry ob​raz oży​wia​ło je​dy​nie mro​wie krę​cą​cych
się po śród​mie​ściu lu​dzi. Zmę​czo​nych, źle ubra​nych, acz dziw​nie po ​god​nych, jak​by wła​śnie
wró ​ci​li do ży​cia. Nie​wy​obra​żal​nie – przy ​naj​mniej dla Ka​ro​la – ubo​gie​go, ale jed​nak ży​cia. Da​-
wa​ło to iskier​kę na​dziei, że jest za co wal​czyć.

Po​tem znów wsiadł do po ​cią​gu – dłu​gie​go, cia​sne​go i bar​dzo po​wol​ne​go.
Czuł się jed​nak co​raz pew​niej, wta​piał się w tę rze​czy​wi​stość, przy ​zwy ​cza​jał do lu​dzi. Ba,

na​wet za​czął wda​wać się w krót​kie po​ga​węd​ki ze współ​to​wa​rzy​sza​mi trud​nej po ​dró​ży. Ta​kiej,
o któ​rej ni​ko​mu się w Sta​nach nie śni​ło. Za​ga​dał do kil​ku zzięb​nię​tych, lek ​ko spe​szo​nych dziew​-
cząt, ja​dą​cych w ro​dzin​ne stro​ny. Trud​no było mu orzec, czy fak​tycz​nie były tak opor​ne na jego
urok, czy tyl​ko ko​kie​to​wa​ły. Tu, w Eu​ro​pie, ko​bie​ty zda​wa​ły się twier​dza​mi trud​ny​mi do zdo​by​-
cia, bra​ko​wa​ło im ame​ry​kań​skiej fry​wol​no​ści, któ ​ra przy​zwa​la​ła na otwar​tą grę od pierw​sze​go
sło​wa.

Do​tarł wresz​cie na miej​sce. Przy​wi​ta​ła go ciem​ność i po​twor​ne, prze​ni​ka​ją​ce zim​no. Tra​fił
do ja​dło ​daj​ni zbi​tej z lek ​ko zmur​sza​łych de​sek i sko ​rzy​stał z te​le​fo​nu. Nu​mer znał na pa​mięć.

Roz​mo​wa była pro​sta i krót​ka. Ka​za​no mu cze​kać na kon​takt z ku​rie​rem, choć Gre​en​man za​-
cho​dził w gło​wę, w jaki spo​sób Ko​wal​ski zor​ga​ni​zo​wał to wszyst​ko tak spraw​nie. I to nie na po​-
zio​mie cen​tra​li, ale tu, w Lu​bli​nie.

Cza​su, jak mu się zda​wa​ło, miał spo​ro. Za​siadł więc przy chy​bo​tli​wym sto ​li​ku. Wszyst​ko
w tym kra​ju przy ​po​mi​na​ło ten sto​lik: było pro ​wi​zo​rycz​ne, pod​nisz​czo​ne i chwiej​ne.

Te​raz, po kil​ku go​dzi​nach cze​ka​nia w tym zim​nym, po​nu​rym miej​scu, kon​su​mo​wał już trze​ci
ta​lerz nie​zgor​sze​go bi​go​su – je​dy​ne​go da​nia, ja​kie ak​tu​al​nie ser​wo​wa​no w tym przy​byt​ku –
czym wzbu​dzał za​zdrość kil​ku pi​jacz​ków i grze​ją​cych się do​roż​ka​rzy cze​ka​ją​cych na pierw​szych
klien ​tów.

Do​tar​ło do nie​go, że tu​taj na​wet ta​lerz ka​pu​sty z buł​ką to rzu ​ca​ją​cy się w oczy luk ​sus.
Był w po​ło ​wie por​cji, kie​dy do „lo​ka​lu” wszedł mło​dy chło ​pak – ni​ski, chu​dy sza​tyn w skó​-

rza​nej po​nie​miec​kiej kurt​ce. Zdjął kasz​kiet i usiadł z boku. Roz​piął su ​wak kurt​ki i po​luź​nił koł​-
nierz, po​ka​zu​jąc ja​sno​nie​bie​ski sza​lik. Zie​lin​sky spo​koj​nie prze​łknął ko ​lej​ny kęs.

Bu​fe​to​wa, nie​mło ​da już ko​bie​ta w gru​bym swe​trze i ko​micz​nym czep​ku na gło ​wie, spio ​ru​no​-
wa​ła wzro ​kiem no​we​go klien ​ta, pod​par​ła dłoń ​mi boki i go​to​wa była zru​gać go za to, że nic nie
za​ma​wia, a zaj​mu​je miej​sce. Chło​pak spoj​rzał na nią, ro ​zej​rzał się po sali i po​de​rwał ze stoł​ka,
po czym opu​ścił lo​kal.

Zie​lin​sky do​jadł spo ​koj​nie bi​gos, za​gryzł buł​ką i wy​pił let ​nią już her​ba​tę. Od​cze​kał kil​ka mi​-
nut. Wstał, od​su​nął krze​sło, na​rzu ​cił pal​to, za​ło​żył cza​pę i ukło ​nił się szar​manc​ko ko​bie​cie za
ba​rem. Bu​fe​to​wa za​re​ago​wa​ła na ten gest sze​ro​kim uśmie​chem, chy​ba za​sko​czo​na, że ktoś tak
jesz​cze po​tra​fi.

Chło​pak w nie​bie​skim sza​li​ku cze​kał na mrocz​nie​ją​cym pla​cu Dwor​co​wym. Kie​dy tyl​ko uj​-
rzał Gre​en​ma​na, ru​szył wol​no za za​łom domu w od​cho​dzą​cej od pla​cu uli​cy. Ka​rol nie spie​szył
się zbyt​nio. Się​gnął po pa​pie​ro ​sy, za​pa​lił i od​cze​kał, póki ogień nie po​chło​nął po ​ło​wy bi​buł​ki.
Ro​zej​rzał się, czy w oko​li​cy nie ma ko​goś za​in​te​re​so​wa​ne​go jego oso ​bą. Do​strzegł tyl​ko dwie
brycz​ki z mar​z​ną​cy​mi, mimo de​rek, koń​mi i wła​ści​cie​la ja​kie​goś kio​sku, któ​ry już za​czy​nał
otwie​rać po​dwo ​je.

Uznał, że moż​na dzia​łać. Ru​szył tam, gdzie znik ​nął chło​pak. Prze​szedł kil​ka​dzie​siąt me​trów
i na​tknął się na nie​go w bra​mie. Przez chwi​lę mie​rzy​li się wzro​kiem.



– Wrzos – rzu​cił mało wy​szu​ka​ne ha​sło Ka​rol.
– Prze​bi​śnieg – od​po​wie​dział chło ​pak z wy​raź​ną ulgą. – Miło mi. – Wy ​cią​gnął rękę i ści​snął

dłoń Ka​ro ​la. Zie​lin​sky po ​czuł coś mię​dzy jego pal​ca​mi.
Łącz​nik wy​szcze​rzył krzy​we zęby i pa​trząc Zie​lin​sky’emu pro​sto w oczy, szep​nął:
– Ad​res. Masz tam być jesz​cze dziś. Do wi​dze​nia – rzu ​cił gło​śniej. – Do na​stęp​ne​go razu. –

Ukło​nił się i pu ​ścił dłoń zszo​ko​wa​ne​go ta​kim tem​pem Gre​en ​ma​na. Na​stęp​nie od​wró​cił się i ru​-
szył w swo​ją stro ​nę.

Nie oglą​dał się za sie​bie, tyl​ko po​sta​wił koł​nierz i znik​nął w ja​kiejś bra​mie.
Zie​lin​sky wszedł w naj​bliż​sze po​dwór​ko i roz​ło​żył kar​te​lu ​szek. Wes​tchnął cięż​ko. Był zda​ny

sam na sie​bie.
Kor​ci​ło go, żeby spró​bo​wać od​szu​kać czło​wie​ka, któ​re​go znał z daw​nych lat. Znaj​do​wał się

tak bli​sko. Ry​zy​ko było jed ​nak zbyt duże.
Nie​speł​na trzy lata to – w tych wa​run​kach – epo​ka, w trak​cie któ​rej z czło​wie​kiem dało się

zro​bić wszyst​ko.

Cze​cho​sło​wa​cja, maj 1945
Ame​ry ​kań​skie po​jaz​dy po​wo​li wje​cha​ły po wy​śli​zga​nym bru​ku mię​dzy kil​ku​pię​tro​we ka​mie​-

ni​ce mia​stecz​ka.
Bez więk​sze​go tru​du zna​leź​li dro​gę do cen ​trum. Mia​sto nie było duże, li​czy​ło może trzy ty​-

sią​ce lu​dzi, któ​rzy, o dzi​wo, nie wi​ta​li swych wy​zwo​li​cie​li już na ro ​gat​kach. Żoł​nie​rze ob​ser​wo​-
wa​li po​za​my​ka​ne okna i drzwi pierw​szych mi​ja​nych do​mostw oraz opu​sto​sza​łe uli​ce, gdzie je​-
dy​ną ozna​ką ży​cia był prze​bie​ga​ją​cy kun​del.

Wszy​scy mie​li dziw​ne i nie​po​ko​ją​ce prze​czu​cie, że coś się świę​ci, że za​raz znów strze​li do
nich snaj​per albo ukry​ta ar​ma​ta. Ce​low​ni​czy ka​emów za​ci​snę​li ręce na chwy​tach, uno ​sząc pal​ce
nad spu​sta​mi. Resz​ta chło​pa​ków, ob​ser​wu​jąc tą dziw​ną, jak im się zda​wa​ło, ci​szę, od​bez​pie​czy​ła
swo​je Ga​ran​dy i Thomp​so​ny.

Naj​wyż​sze domy mia​ły trzy pię​tra, ale ta​kie wi​dzie​li z rzad​ka. Wię​cej było jed ​no​pię​tro​wych,
sta​rych, odra​pa​nych bu​dyn​ków, któ​re wy​da​wa​ły się le​d​wo trzy​mać w ca​ło​ści.

Wil​lys do​wód​cy wje​chał w za​kręt przy nie​wiel​kim za​mknię​tym ba​rze na rogu uli​cy. Za wę​-
głem ci​sza za​czę​ła ustę​po​wać ja​kie​muś od​le​głe​mu za​mie​sza​niu. Auta prze​miesz​cza​ły się te​raz
dłu​gą uli​cą, na koń​cu któ​rej wi​dać było wy​raź​nie wjazd na plac. Po​rucz​nik za​uwa​żył, że przy
wy ​lo​cie stoi sa​mo​chód jego zwia​dow​cy i osła​nia​ją​cy go M8, któ​re​go za​ło​ga sie​dzia​ła we wła​-
zach.

– TJ! – krzyk​nął do ka​pra​la w je​epie z ulgą w gło​sie.
Już po​wo​li za​czy​nał się nie​po​ko​ić o swo​ich lu​dzi, któ​rzy nie od​zy​wa​li się od kil ​ku​dzie​się​ciu

mi​nut. Jar​moe stał wy​pro ​sto​wa​ny w Wil​ly​sie i z uśmie​chem ma​chał do do​wód​cy. Dźwięk sil​ni​-
ków zo ​stał szyb​ko za​głu​szo​ny od​gło​sem roz​mów, gło​śnych dys ​ku​sji i krzy​ków. Wozy zbli​ży​ły
się do wy​lo​tu uli​cy, po​rucz​nik pod​niósł się z sie​dze​nia i ręką po​ka​zał kie​row​cy, aby ten zwol​nił.
Wi​dząc, że zwia​dow​ca jest w do​brym hu​mo​rze, Bra​shier uśmiech ​nął się i po​ma​chał na po​wi​ta​-
nie.

– Co jest, TJ? Już my ​śla​łem, że coś ci się sta​ło… O cho​le​ra! – Po​rucz​nik otwo​rzył sze​ro​ko
oczy.

– Nie​źle, co? Mó​wi​łem, że na nas cze​ka​ją! – Ka​pral wy​cią​gnął rękę przed sie​bie jak sprze​-
daw​ca za​chwa​la​ją​cy to​war w skle​pie i ci​cho się ro​ze​śmiał, wi​dząc re​ak ​cje ko​le​gów z od​dzia​łu,
któ​rzy wy​sko​czy​li z aut. Po​rucz​nik chwy​cił moc​niej swój pi​sto​let ma​szy​no​wy i przez mo​ment



pa​trzył na ten nie​co​dzien​ny wi​dok.
Na kwa​dra​to​wym ryn​ku z nie​czyn​ną fon​tan​ną, oto​czo​nym wie​ko​wy​mi ka ​mie​ni​ca​mi, tło​czy​ło

się mnó​stwo żoł​nie​rzy w mun​du​rach nie​miec​kich i jesz​cze jed​nej, nie​zna​nej Ric​ko​wi ar​mii. Na
pla​cu sta​ło kil​ka​na​ście po​jaz​dów, cię​ża​ró​wek, trans ​por​te​rów, cy​wil​nych sa​mo​cho​dów i ro​we​-
rów. Wszyst​kie ob​ła​do​wa​ne do ​byt​kiem i je​dze​niem. Były tam kon ​ne za​przę​gi, wozy dra​bi​nia​ste
z le​żą​cy​mi w nich ran​ny​mi, a na​wet dzie​cię​ce wóz​ki. Mię​dzy nimi krę​ci​li się za​ro​śnię​ci i brud ​ni
lu​dzie. Wi​dać było, że mają za sobą dłu ​gą wę​drów​kę. Żoł​nie​rze roz​ma​wia​li w nie​wiel​kich gru​-
pach. Wy​da​wa​li się wy​stra​sze​ni i zmę​cze​ni. Całą tę zbie​ra​ni​nę ota​czał gę​sty tłum miesz​kań​ców,
któ​rzy gło​śno ko​men​to​wa​li za​mie​sza​nie.

– Co to ma być? – za​py​tał po​rucz​nik, opusz​cza​jąc z wra​że​nia broń.
– To ja​kaś więk​sza gru​pa. Chcą się pod​dać! – mó ​wił Jar​moe, cały czas się uśmie​cha​jąc.
– No to cze​mu tego nie ro​bią? Co to w ogó​le za od ​dział?
– Ten mały z pi​sto​le​tem, o tam, ten w czap​ce… – Sze​re​go​wy wska​zał ni​skie​go męż​czy​znę,

któ​ry stał z za​ło​żo​ny​mi rę​ka​mi na sa​mym koń​cu tłu​mu, w któ​ry wmie​sza​ło się kil​ku uzbro ​jo​-
nych Cze​chów. – To chy​ba ja​kiś miej​sco​wy szef ru​chu opo​ru, ale ra​czej nie​lu​bia​ny. Tam da​lej są
jego lu​dzie. Chciał przy​jąć ka​pi​tu​la​cję, ale do​wód ​ca tam​tych od​mó​wił.

– Jak to od​mó​wił? – zdzi​wił się Rick.
– Od​mó​wił. Po ​wie​dział, że pod​da się tyl​ko ofi​ce​ro​wi, i to re​gu​lar​nej ar​mii. Cze​si kil​ka go​-

dzin temu znisz​czy​li im dwa po​jaz​dy, więc chło​pa​ki po​wie​dzie​li „dość” i rzu​ci​li broń, ale ka​pi​tu​-
lo​wać przed tym kur​du​plem nie chcą.

– No to wi​dzę, że trze​ba bę​dzie się tam przejść. – Po​rucz​nik wes ​tchnął i po​pra​wił kurt​kę,
otrze​pu​jąc ją od​ru​cho​wo. – TJ, weź Chris ​sa i idzie​my. Resz​ta, osła​niaj​cie nas! – krzyk​nął przez
ra​mię.

1948
Ja​dwi​ga szła pręd​ko, ale tak, by nie zwra​cać na sie​bie uwa​gi. Za​kry ​ła twarz koł​nie​rzem

płasz​cza i sza​li​kiem i po​dą​ża​ła przed sie​bie, uwa​ża​jąc na śli​skie pla​my lodu na chod​ni​kach. Do​-
tar​ła do pla​cu, na któ​rym za​trzy​my​wa​ły się fur​man​ki i au​to​bu​sy. Było ciem​no, co sprzy​ja​ło jej
dzia​ła​niom. Szyb​ko prze​szła za róg do​brze zna​ne​go so​bie bu​dyn​ku i spraw​dzi​ła: znak koła był
prze​kre​ślo​ny. Ozna​cza​ło to, że „Piel​grzym” ode​brał wia​do​mość. Wie​dział już o so​wiec​kich wi​-
zy​tach. Mu​siał uwa​żać jesz​cze bar​dziej.

Na zmro​żo​nej zie​mi za​stu​ka​ły buty. Dziew​czy​na wy ​chy​li​ła się zza ścia​ny. Dwóch mi​li​cjan​-
tów nie​spiesz​nym kro​kiem zmie​rza​ło w jej stro​nę. Jesz​cze jej nie do ​strze​gli.

Za​ci​snę​ła dłoń na skraw​ku pa​pie​ru, któ​ry mia​ła w kie​sze​ni. Krót​ko roz​wa​ża​ła, czy zdo​ła do​-
biec do skryt​ki, umie​ścić w niej wia​do​mość i od ​da​lić się, za​nim pa​trol się zbli​ży. Prze​cież mu ​-
sia​ła po​in​for​mo​wać „Piel​grzy​ma” o plot​kach, choć pew​nie już o nich wie​dział. Ja​kieś inne źró ​-
dła in​for​ma​cji na pew​no po​sia​dał. So ​wie​ci wra​ca​li do po ​wia​tu.

Od ​głos kro​ków na​ra​stał. Do​le​cia​ły ją stłu​mio​ne gło​sy. Nie mo​gła ry​zy​ko​wać.
– Ju​tro – po​sta​no​wi​ła i ru​szy​ła pręd​ko.
Le​d​wo we​szła w głów​ną uli​cę, kie​dy od szo​sy lu​bel​skiej nad​je​cha​ły trzy auta, wśród któ​rych

do​strze​gła zna​ne​go so​bie czar​ne​go, re​sor​to​we​go ci​tro​ena. Po​zo​sta​łe były woj​sko​we, ale po ​nie​-
miec​kie.

Po​de​szła do naj​bliż​szej bra​my. Była za​mknię​ta, więc wtu​li​ła się w róg przy drzwiach. Wi​dok
mia​ła do​bry, na​wet bu​dy​nek urzę​du mo​gła stąd do​strzec. Auta skrę​ci​ły wol​no w War​szaw​ską
i za​trzy​ma​ły się przed głów​nym wej​ściem do jej miej​sca pra​cy. Wy​sie​dli z nich żoł​nie​rze



w płasz​czach. Było ich co​raz wię​cej. Coś się mia​ło wy ​da​rzyć, i to bar​dzo pręd​ko. O tym też mu ​-
sia​ła do​nieść.

Dwaj mun​du​ro​wi sto​ją​cy na pla​cu pa​trzy​li na tę całą ka​wal​ka​dę. Jej nie do ​strze​gli. Wy​szła,
lek​ko zgar​bio​na, i po​chy​la​jąc ni​sko gło​wę, ru​szy​ła do domu.

*

Pół​mrok ustą​pił miej​sca ra​żą​ce​mu świa​tłu w tym sa​mym mo​men​cie, w któ ​rym za​czy​nał się
wy ​bu​dzać.

Ple​cy bo​la​ły rów​nie moc​no jak gło ​wa.
Za​drżał, kie​dy wy​cią​gnę​li go na zim​ne, mroź​ne po​wie​trze. Świat​ła lamp mi​ga​ły mu nad

ocza​mi i nie był w sta​nie po​znać, gdzie się znaj​du​je. Zresz​tą nie miał po​ję​cia, co się z nim dzie​je,
od do​brych trzech dni.

Uprzej​my pro​fe​sor znik​nął rap ​tow​nie, tak jak i jego po​ma​gie​rzy. Mimo że Rin​gwalt czuł się
cał​kiem do​brze i za​czy​nał już cho ​dzić, ka​za​no mu się po​ło​żyć.

To było wszyst​ko, co pa​mię​tał.

*

„Piel​grzym” marzł. Sie​dział otu​lo​ny koł​drą i kil​ko​ma ko​ca​mi, ale i tak drżał z zim​na. Ze wsi
nie przy​no​si​li drew​na od kil​ku dni, jak ​by o nim za​po​mnie​li. Na​zbie​rał ga​łę​zi, kie ​dy wra​cał
z mia​stecz​ka, ale szyb​ko się skoń​czy​ły. W cią​gu ostat​nich ty​go​dni zima po ​ka​zy ​wa​ła, co po ​tra​fi.

Do tego na​praw​dę się bał. Wia​do​mo​ści od dziew​czy​ny, jego naj​głę​biej za​kon​spi​ro​wa ​no
agen​ta, były… strasz​ne. Nic już nie ro​zu​miał i w nic nie wie​rzył. Po gło​wie plą​ta​ło się jed ​no,
wy ​raź​ne, strasz​ne sło ​wo: klę​ska. Po​ja​wie​nie się So​wie​tów mo​gło zna​czyć wie​le, ale czuł, że
cho​dzi o nie​go i od​dział. Tyl​ko cze​kać pierw​szych cie​plej​szych dni i za​czną prze​cze​sy​wać las.
Na samą myśl o tym zro​bi​ło mu się nie ​do​brze. Po​cią​gnął za​ka​ta​rzo​nym no ​sem. „A gdy​by się
pod​dać? Przy​naj​mniej przez chwi​lę bę​dzie cie​pło…” Po​trza​snął gło ​wą. Nie, tak źle z nim nie
było. Nie mo​gło. Zrzu​cił okry​cie, po​tarł dło​nie. Zim​no prze​szy ​wa​ło go na wskroś. „Masz lu​dzi.
Weź się w garść” – ci​chut​ki we​wnętrz​ny głos przy​po​mniał o roz​sąd​ku.

Mimo fi​zycz​ne​go cier​pie​nia za​czął ukła​dać so​bie w gło​wie pla​ny na naj​bliż​szy czas. Mu ​siał
wie​dzieć wię​cej. Mu​siał być go​to​wy. Zer​k​nął na ze​ga​rek le​żą​cy obok świecz​ki. Te​raz było za
póź​no. Po​sta​no​wił, że ju​tro wró​ci do Ra​dzy​nia. Inne skryt​ki też spraw​dzi. Może Ma​rian coś wie?
Na ra​zie mu ​siał wyjść na mróz i przy​tar​gać tro​chę ga​łę​zi.

*

Nowy dzień nie przy​no​sił zmia​ny aury. Na​dal było zim​no, a na do​da​tek za​czę​ło wiać i po​ja​-
wi​ły się cięż​kie chmu​ry, z któ​rych spadł śnieg.

Uli​cą prze​mknę​ła za​kry ​ta bre​zen​tem cię​ża​rów​ka, a za nią czar​ny ci​tro​en.
Ja​dwi​ga sta​ła przy oknie swo ​je​go miesz​ka​nia, kry​jąc twarz za fi​ran​ką. Wpa​try​wa​ła się w za ​-

śnie​żo​ną, te​raz peł​ną lu​dzi uli​cę, sku​biąc ner​wo​wo pa​znok​cie. Daw​no już nie czu ​ła się tak bez​-
sil​na. W oko​li​cy po​ja​wia​ło się co​raz wię​cej uzbro​jo​nych funk​cjo​na​riu​szy bez​pie​ki. Po ​dob​no roz​-
je​cha​li się po te​re​nie, choć nikt nie wie​dział, cze​go wła​ści​wie szu​ka​ją. Prze​cież od mie​się​cy nic
po​waż​ne​go się nie dzia​ło.

Kie​li​szek wód​ki nie​co uko ​ił jej ner​wy i roz​ja​śnił my​śli. A my​śleć mu​sia​ła szyb ​ko. Lu​dzie ga​-
da​li po ką​tach, że So​wie​ci wra​ca​ją na do ​bre. Szy​ku​ją wiel​ką bi​twę. Ja​dwi​ga wie​dzia​ła jed​nak, że
to nie może być praw​da – ich dzia​ła​nie na pew​no mia​ło być bar​dziej sub​tel​ne. Chcie​li pro​wo ​ko​-



wać, by wy​tro ​pić lu ​dzi, któ ​rzy wciąż sta​wa​li z nimi do wal​ki.
Ry ​zy​ko ro ​sło z każ​dą go ​dzi​ną, z każ​dym ko​lej​nym woj​sko​wym po ​jaz​dem, jaki po ​ja​wiał się

w oko​li​cy. Wa​ha​ła się, ale wie​dzia​ła, że nie ma du​że​go wy ​bo​ru. Mu​sia ​ła ostrzec „Piel​grzy​ma”,
a je​dy​nym moż​li​wym spo​so ​bem, by to zro​bić, było zo​sta​wie​nie kart​ki z in ​for​ma ​cją.

I to jak naj​szyb​ciej.

*

Nie​spo​dzie​wa​nie za​trzy ​ma​li się przed do​mem. Ni​g​dy nie par ​ko​wał tu chy​ba ża​den sa​mo ​-
chód. Było ich pię​ciu, może wię​cej. Mie​li broń. Wy ​pa​dli z aut, ta​ra​nu​jąc furt​kę. Je​den po ​biegł na
tył, na wy ​pa​dek gdy ​by do​mow​ni​cy chcie​li ucie​kać.

Resz​ta tłu​kła na​tar​czy​wie w drzwi. Otwo ​rzy​ła im ko​bie​ta. Pró​bo​wa​ła py ​tać, o co cho​dzi. Po​-
tem tyl​ko szlo ​cha​ła, uspo​ka​ja ​jąc prze​ra​żo​ne​go syna i szar​piąc mun​du​ro ​wych za rę​ka​wy.

Byli jak gła​zy. Wy​wle​kli z domu męż​czy​znę, nie szczę​dząc na od ​chod​ne kuk​sań ​ców jego żo ​-
nie. Wrzu ​ci​li go na pakę cię​ża​rów​ki i pręd​ko od​je ​cha​li. Ni​cze​go nie tłu​ma ​czy​li.

*

Słoń ​ce cho​wa​ło się gdzieś za bia​łą osło​ną chmur kry ​ją​cych ho ​ry​zont. Śnieg prze​stał sy​pać,
ale ciem​ny pa​sek na nie​bie da​le​ko od pół​no​cy za​po​wia​dał, że to nie ko​niec opa​dów.

Mia​stecz ​ko wy​peł​ni​ły uro ​kli​we za​spy, ale pod ich po​wierzch ​nią kry ​ła się błot​na pul​pa,
w któ ​rej grzęź​li prze​chod​nie. Bar ​dziej krew​cy klę​li gło​śno, choć ad ​re​sat więk​szo ​ści prze​kleństw
na jed ​nej z uli​czek, do​zor​ca, nie ​ustan​nie ma​chał ło ​pa​tą, od​wa ​la​jąc ki​lo ​gra​my błoc​ka.

Przy do​mach i kil​ku skle​pi​kach za​bły ​snę​ły la​tar​nie. Na​cho ​dzą​ca na mia​sto sza​rość mie​sza​ła
się te​raz z po ​ma​rań​czo​wą, li​chą po​świa​tą elek​trycz ​ne​go świa​tła.

Za​czę​ło ro ​bić się ci​cho, jak​by ktoś dał sy ​gnał, by ulicz​ki, za​uł​ki i po ​dwór​ka opu ​sto​sza​ły. Sły ​-
chać było tyl​ko szu​flę do ​zor​cy oraz stu​kot nie​licz​nych wo ​zów kon​nych.

Dwa szty ​chy ło​pa​ty i chod​nik przed bu ​dyn​kiem wy ​glą​dał wzo ​ro ​wo. Do​zor ​ca prze​cią​gnął się
moc​no, przy ​ci​snął do​ku​cza​ją​ce miej​sce w krzy​żu, aż coś chrup​nę​ło. Ulży ​ło mu nie​co. Po​pa​trzył
na swo ​je dzie​ło bar​dzo z sie ​bie za​do​wo ​lo​ny, zwłasz​cza że uwi​nął się cał​kiem pręd​ko. W du ​szy
li​czył na​wet na po​chwa​lę od sze​fo​stwa. Odło ​żył na​rzę​dzie i już miał ru ​szać do piw​ni​cy po ku ​beł
z pia​skiem, by ob​sy​pać tro​tu ​ar gru ​bą war​stwą, kie​dy z pół​mro ​ku do​bie​gły go czy ​jeś sło​wa.

– Prze​pra​szam pana uprzej​mie. – To „pana” za​brzmia​ło jak głos z in ​ne​go świa​ta.
– O co cho ​dzi? – Do​zor​ca ob​ró ​cił się, uchy ​la​jąc czap​ki. Kto te​raz od ​zy​wał się w taki spo​sób

do byle cie​cia z ło ​pa​tą?
– Krą​żę tu i krą​żę – cią ​gnął tam​ten. – Przy ​je​cha​łem nie​daw​no i wie pan, szu ​kam… – Pod ​-

szedł do świa​tła.
Męż​czy​zna wy ​da​wał się wy ​so​ki i po​staw ​ny, choć to wra​że​nie było pew​nie efek ​tem gru​be​go

zi​mo ​we​go odzie​nia. W ręku trzy​mał skó​rza​ny, pod ​nisz​czo​ny sa​kwo ​jaż. Twarz miał po ​cią​głą,
szczu ​płą, lek​ko przy​pró ​szo​ną za​ro​stem. Trud ​no było roz​po​znać, ile może mieć lat. Do ​zor​ca wie​-
dział, że pierw​sze wra​że​nie może być my​lą​ce. Nie​je​den dwu​dzie​sto ​la​tek mu​siał tak szyb ​ko doj​-
rzeć w cza​sie woj​ny, że te​raz wy​glą​dał na dzie ​sięć lat wię​cej. Być może tak też było w przy ​pad ​-
ku tego czło ​wie​ka.

Męż​czy​zna wy ​cią​gnął ku do​zor​cy rękę dzier​żą​cą ja ​kiś pa​pier.
– O tu. – Uśmiech​nął się. – Kwa​te​ry szu ​kam, ale tu ciem​no już, a ja z da​le​ka… – Wska​zał na

ad ​res.
Do ​zor​ca pod​szedł dwa kro ​ki bli​żej. Zer​k​nął na kart​kę, ale bar ​dziej za​cie​ka​wi​ła go twarz



przy​by​sza. Ga ​pił się na nie​go już otwar​cie.
Ka​rol Zie​lin​sky nie ​co się zląkł.
– To ja – bąk​nął z wy ​mu ​szo​nym te​raz uśmie​chem – po​dzię​ku​ję… – Scho ​wał pa​pier i nie

oglą​da​jąc się za sie​bie, po ​szedł da ​lej. Za​sta​na​wiał się in ​ten​syw​nie, czy aby nie tra​fił na ja​kie​goś
do​no​si​cie​la. Uczy ​li go, że tych jest tu te​raz o wie​le wię​cej niż za Niem​ca. Taka hi​sto​rycz​na przy​-
pa​dłość. Lu​dziom ła​twiej było wmó ​wić, że pra​cu​ją dla swo​ich.

– Stój!
Gre​en​man prze​łknął śli​nę. Przez chwi​lę po​my ​ślał, że cieć był szyb​ki i za​alar ​mo​wał kogo

trze​ba, ale za ​raz uświa​do​mił so​bie, że to nie​moż ​li​we.
– Do ​kąd się tak spie​szy ​cie, oby​wa ​te​lu? – Głos był chra​pli​wy i kpią​cy.
Ka​rol od ​wró ​cił się ostroż​nie. Było ich dwóch. Dwie ciem​ne po ​sta​ci, ob ​le​czo​ne łuną da​le​kiej

elek ​trycz​nej ża​rów ​ki. Okrą​głe czap ​ki, na​usz​ni​ki, płasz​cze. Mi​li​cjan​ci.
– Do ​ku​men​ty – roz​ka​zał je​den z nich.
Zie​lin ​sky się​gnął ostroż​nie do kie​sze​ni płasz​cza, ukrad​kiem roz ​glą​da​jąc się za dro ​gą uciecz​-

ki, choć wła​ści​wie na ra​zie nie miał się cze ​go oba​wiać.
– Wy skąd? – wark ​nął dru​gi z mi​li​cjan ​tów. Chy​ba zły, że od ​by​wa służ​bę w tak mroź ​ny wie​-

czór.
– Spod Wał​brzy​cha – od​parł bez wa​ha​nia Zie​lin​sky, zgod ​nie z wy​uczo​ną rolą.
Wy ​grze​bał wresz​cie do​wód. Nie spo ​dzie​wał się ta​kich hi​sto ​rii pierw ​sze​go dnia. Zmę​cze​nie

po po​dró ​ży ule​cia​ło, prze​gna​ne sko​kiem ad ​re​na​li​ny.
Spiął się cały i sta​rał opa​no​wać od​dech. Nie pa​trzył im w oczy, ale spoj​rze​nie skie​ro ​wał, tak

jak go szko ​lo​no – na „kra ​wat”. Zro​bił się po ​tul​ny i spo ​koj​ny. Ot, zwy​kły sza​rak.
Mi​li​cjant prze​glą​dał pa​pie​ry, świe ​cąc la ​tar​ką raz na fot​kę, raz na twarz Ka​ro​la. Dru ​gi tyl​ko

drep​tał w miej​scu, przy ​glą​da ​jąc się Zie​lin ​sky’emu zmru​żo ​ny​mi oczy​ma.
– Cze​go tu szu​ka​cie? – Za​brzmia​ło groź​nie.
– Daw​nych zna​jo ​mych. – Ka​rol był uprzej​my. – A że ciem​no, to ja ​kie​goś kąta do spa​nia. Po​-

noć gdzieś tu moż​na wy ​na​jąć… – Prze ​łknął śli​nę, na​gle na se​kun​dę tra​cąc wia​rę w swo ​je zdol​-
no​ści lin ​gwi​stycz​ne.

Mi​li​cjant prze​glą​da ​ją​cy do​ku​men​ty po ​ki​wał gło​wą, zga ​sił świa​teł​ko i na​chy​lił się do kom​pa​-
na. Mó ​wił krót​ko, a dru​gi tyl​ko przy​ta ​ki​wał.

– Za​pro ​wa​dzi​my. – Za​brzmia​ło to nie ​win​nie i Zie​lin ​sky’emu przez mgnie​nie oka zda​ło się,
że już po wszyst​kim. – Za ​ła​twi​my noc​leg.

– W cie​peł​ku. – Ten dru ​gi się uśmiech​nął. – Pój​dzie​cie z nami.
– Gdzie? – za​py​tał prze​ra ​żo​ny Gre​en​man.
– Na po ​ste​ru ​nek – rzu​cił wyż​szy. – Coś nam ko​le ​ga nie wy​glą​da na tu​ry ​stę… Zresz​tą pri​kaz

taki…
– Nie. – Pro​test był zbęd ​ny i brzmiał kre​tyń​sko.
– Ja wam dam „nie”! – Niż​szy za ​ci​snął pię​ści, ro ​biąc przy tym minę, jak ​by chciał go opluć. –

No już, jaz​da! – Zła​pał Gre​en ​ma​na za ło​kieć.
Zie​lin ​sky szarp ​nął się i od​sko​czył na pół kro ​ku. W gło​wie mu szu​mia​ło.
Za​raz przy ​szło wspo​mnie​nie Lan​da​sa i słów Ko ​wal​skie​go. Od ​ruch: ucie​kać.
– Ty smro​dzie! – Wyż​szy też tra​cił reszt​ki wy ​ro​zu ​mia​ło​ści. – Bę​dziesz fi​kał? – Zła​pał za ka​-

bu​rę u pasa.
Na​gle za​marł i otwo ​rzył sze​ro ​ko oczy, w któ​rych po​ja​wił się blask olśnie​nia.
– Ty! – syk ​nął, nie wia​do​mo czy do aresz​tan​ta, czy do ko​le​gi. – A może to ten gnój, co do



nas strze​lał…? Pa​mię​tasz. Na polu… – Nie wie​dział cze​mu, ale ko ​ja​rzył w taki spo​sób.
– Jak nie, jak tak – pod​chwy ​cił dru​gi. Ta ​kie po​dej​rze​nie to od​po​wied​ni po ​wód, żeby ko ​goś

za​trzy ​mać. Prze​cież spraw​ców na​pa​du na „pa​trol” nie wy​kry ​to. Zresz​tą ofi​cjal​nie sami tego nie
zgła​sza​li… Ale ten choć po​stu ​rą pa​so​wał.

– Mamy spe​cja​li​stów – usły ​szał Ka​rol. – Jak nie pa​mię​tasz, to ci przy ​po​mną. – Funk​cjo ​na​-
riusz za​śmiał się zło​wro​go. – Po ​wiesz, co ze ​chcą.

Zie​lin ​sky za​ci​snął pal​ce na rącz ​ce wa​liz​ki. Przed oczy​ma śmi ​ga​ły mu ob ​ra​zy, po ​my ​sły.
W więk​szo ​ści mar​ne, bez​sen​sow​ne, ale przy ​naj​mniej szu​kał wyj​ścia.

– No do ​bra, star​czy – za​rzą​dził wyż​szy z mi​li​cjan​tów i te​raz oby​dwaj chcie​li schwy ​cić przy​-
by​sza.

Niż​szy od​piął ka​bu​rę. Zie​lin​sky zro ​bił skok w tył. Za​mach. Wa​liz​ka wa​ży​ła spo ​ro, ale stres
do​dał mu sił. Brą​zo ​wą tor​bą ude​rzył Mo ​li​dłę w twarz, aż mi​li​cjant stęk ​nął i po ​le​ciał na ple​cy,
gu​biąc broń. Dru ​gi nie spo​dzie​wał się ata​ku i za​marł na se​kun​dę. Za​nim od​wró ​cił twarz, Ka​rol
zdo ​łał za​mach ​nąć się zno ​wu. Sko ​ro po​skut​ko​wa​ło za pierw ​szym ra​zem…

Waś​ko​wiak za​chwiał się. Czap ​ka mu spa​dła, ale on sam utrzy ​mał się na no​gach. Zła​pał się za
twarz i coś za​czął beł​ko​tać. Pró ​bo​wał ude​rzyć prze​ciw​ni​ka, ale Ka​rol był szyb ​szy. Uchy ​lił się
i lewą ręką wy ​pro​wa ​dził cios. Po​tem dru​gi. Mi​li​cjant się zgar​bił. Zie​lin ​sky po​pra​wił w sam pod ​-
bró ​dek. Mu​sia ​ło za​dzia​łać. Dru​gi stój​ko​wy upadł w śnieg, zbro​czo​ny te​raz kro ​pel​ka​mi krwi.

Gre​en​man miał w gło ​wie pust​kę, ale dzia ​łał in​stynk ​tow​nie. Pod ​biegł naj​pierw do jed​ne​go,
a po ​tem do dru​gie​go gli​nia​rza i każ​de​go ob​da​ro ​wał moc​nym kop ​nia​kiem w gło​wę.

Na​stęp ​nie wy​rwał przed sie​bie, nie wie​dząc, co robi, gdzie się ukry​je ani co bę​dzie za pięć
mi​nut.

*

Ja​dwi​ga po ​cze​ka​ła, aż sza​rość wcze​sne​go zmierz​chu za​mie​ni się w czar​ną jak sa​dza noc.
Bała się, jed​nak na​rzu​ci​ła płaszcz, gru​by szal i wy ​szła z miesz​ka​nia. Wol​no, ostroż ​nie, jak ​by
każ​dy krok wie​le ją kosz​to ​wał. Kar​tecz​kę ukry ​ła w spię​tych wło ​sach, pod be​re​tem. Wy​da​wa ​ło
się jej, że tak bę​dzie naj​bez​piecz​niej.

Do ​tar​ła na za​śnie ​żo​ne po ​dwór​ko. Nie mia​ła ocho ​ty iść uli​cą – wo ​la​ła opłot​ki, dłuż​szą, okręż​-
ną dro ​gę. Prze​szła przez fur​tę w mur​ku, mi​nę​ła ni​ski drew​nia ​ny dom i wy​do​sta​ła się na nie​co
ciem​niej​szą ulicz​kę. Ro ​zej​rza​ła się, zro​bi​ła krok i wte​dy usły​sza ​ła draż​nią​cy dźwięk gwizd​ka.
Da​le​ko, ale i tak był prze ​ra​ża​ją​cy. Coś mu ​sia​ło się dziać. Przy​spie ​szy​ła, choć te​raz od​wa​gi uby ​-
wa​ło jej co​raz szyb ​ciej, z każ​dym ko ​lej​nym me​trem.

Było pu ​sto i ciem​no. Dźwię ​ki gwizd​ków gdzieś za bu ​dyn​ka​mi nio​sły się głu ​chym echem.
Usły ​sza​ła ja​kiś trzask. Po ​tem dru​gi i kro ​ki na śnie ​gu. Płot, któ​ry cią ​gnął się mię​dzy do​mo ​-

stwa​mi, mi​ja​ny​mi przez dziew​czy​nę, za​chwiał się i za ​skrzy​piał.
Naj​pierw prze​le​ciał prze​zeń ja​kiś kan​cia​sty przed​miot. Spadł z ci​chym stuk ​nię​ciem. Za​raz

po​tem po ​ja​wi​ła się ciem​na syl​wet​ka.
Ja​dwi​ga przy ​pa​dła pło ​tu.
Czło​wiek w płasz​czu zro​bił susa i upadł na chod​nik. Nie od razu ją za​uwa​żył. Bar​dziej przej​-

mo ​wał się ba​ga​żem. Wy​glą​dał jak za ​szczu​ty zwierz, któ​ry reszt​ką sił wal​czy o ży ​cie.
Od ​wró​cił twarz. Nie wi​dzia​ła do​kład ​nie, ale mo​gła​by przy​siąc, że był śmier ​tel​nie prze​ra​żo ​ny.
Ka​rol od ​dy​chał z tru​dem. Uciecz​ka po​dwór ​ka​mi, przez mury i pło​ty, w płasz​czu i z wa​liz​ką,

a w do​dat​ku po śnie ​gu była trud​niej​sza, niż się spo ​dzie​wał.
Wi​dok sto ​ją​cej przy par​ka​nie dziew​czy​ny zmro​ził mu krew w ży ​łach. Pierw​sze wra​że​nie roz​-



go​rącz​ko​wa​ne​go, pra​cu ​ją​ce​go na naj​wyż​szych ob ​ro ​tach umy​słu pod ​po​wia​da​ło, że to znów ja​kiś
wróg. Ale pręd​ko wra​ca​ło trzeź​we my ​śle​nie.

Może czer​wo ​ni po ​tra​fi​li wie​le, ale chy​ba wszyst​kich nie zwer​bo​wa​li?
Nie​da​le ​ko ktoś zmę​czo​nym gło​sem wy ​krzy​ki​wał ja​kieś roz​ka​zy. Obo ​je po ​pa​trzy​li w tam​tą

stro​nę. A po chwi​li spoj​rze​li też na sie​bie. Dziew ​czy​na drgnę​ła, sku ​li​ła się i Zie​lin​sky po ​jął, że
też boi się tam​tych. Nie wie​dział cze​mu, ale do​my ​ślił się, że tra​fił na so ​jusz ​ni​ka. A przy​naj​mniej
na ko ​goś, dla kogo nowy ustrój nie był szczy​tem ma​rzeń.

– Po​mo ​cy – po​wie​dział pierw​sze, co przy ​szło mu na myśl. Może było to mało wy​ra​fi​no​wa​ne,
ale nie przej​mo ​wał się tym te​raz. – Ści​ga​ją mnie. – To było jesz​cze głup​sze, bo prze​cież oczy​wi​-
ste. Wska​zał pal​cem za płot. Nie li​czył na wie​le. Do ​sko​na​le wie ​dział, że tu wszy​scy się boją.

Ja​dwi​ga zro ​bi​ła krok w jego stro ​nę. Tam​ci byli bli​sko. Jesz ​cze chwi​la i zła​pią ich obo​je.
W stre​sie wszyst​ko dzie​je się szyb​ciej. Lo​gi​ka też przy​spie ​sza.
Na​wet je​śli za​rę​czy ​ła​by, że nie zna tego fa​ce​ta, kim​kol​wiek by nie był i czym tak bar​dzo by

nie zde​ner​wo ​wał mun ​du​ro​wych… Na​wet je​śli z po​cząt​ku by jej uwie​rzy​li, to w pra​cy nie by ​ło ​by
już tak ró​żo ​wo. Cze​ka​ły ​by ją po ​dej​rze​nia, py ​ta​nia i wszyst​ko, co z tym się wią​za​ło. Nie, nie mo​-
gła na to so​bie po ​zwo​lić, nie te​raz.

– Chodź! – Zła​pa​ła Ka​ro ​la za dłoń i po ​cią​gnę ​ła z siłą, o któ​rą ją nie po ​dej​rze​wał.
Pu ​ści​li się bie ​giem po śli​skim, sku ​tym lo ​dem chod​ni​ku. Usko ​czy​li w ciem​ną pla​mę po​dwór ​-

ka. Prze​mknę ​li przez nie, po​ty ​ka​jąc się o ka ​mie​nie i zmar​z​nię​te bruz​dy zie​mi. Do​pa​dli drzwi na
klat​kę. Ja​dwi​ga nie włą​cza​ła świa​tła. Szep​nę​ła tyl​ko, żeby nie​zna​jo​my był ci​cho. Po​tem po​pro ​-
wa​dzi​ła go po scho ​dach w górę, stą​pa​jąc ostroż​nie, by sta​re de​ski nie skrzy​pia​ły zbyt​nio.

W miesz​ka​niu też pa​no​wał mrok, ale go ​spo​dy​ni nie za​mie​rza​ła tego zmie​niać.
– Pan wcho ​dzi. – Zdję​ła pręd ​ko szal.
Po ​szła do ku ​chen​ki po​szu ​kać ja​kiejś świecz​ki. Po dro ​dze zer​k​nę​ła przez fi​ran​kę.
W po​ma​rań​czo​wym bla​sku wi​dzia​ła kil​ku mi​li​cjan​tów, ła​żą​cych go ​rącz​ko​wo w tę i z po​wro ​-

tem.
– Dzię​ku​ję pani.
Gre​en​man nie po ​tra​fił nic wię​cej wy ​my​ślić. Był cią​gle zbyt roz​dy​go​ta​ny. Uznał, że dał pla​mę

i nie na​da​je się do tej ro​bo​ty. A prze​cież do​pie​ro za​czy​nał.
Sta​nął za Ja​dwi​gą, też cie​ka ​wy, co dzie​je się na uli​cy.
– Pa​nią za to mogą… – mó​wił ci​cho, prze​ję​ty, jak​by tam​ci mo​gli ich usły​szeć. – Ja prze ​cze​-

kam i pój​dę – wy​szep​tał, uzna ​jąc, że nic wię​cej nie może zro​bić. Na​ra ​żać po​stron ​nych osób nie
miał za​mia​ru.

– Mnie tu ​taj nic nie zro​bią – od​par​ła nie​spo​dzie​wa​nie dziew​czy​na. – Niech się pan nie boi. –
Pró ​bo​wa​ła za​trzeć złe wra​że​nie. – Pro ​szę usiąść, zdjąć płaszcz. – Uśmiech​nę​ła się.

Wy ​ko​nał po​le​ce​nie i za​siadł za okrą​głym sto​łem na​kry ​tym bia​łą ko​ro​no​wą ser ​we​tą. Pró ​bo​wał
dys​kret​nie zo ​rien ​to​wać się, gdzie i u kogo go ​ści, ale w tym pół​mro​ku nie​wie​le wi​dział. Zwy​kłe
bied​niut​kie miesz​kan ​ko. Łóż​ko, sza​re ścia​ny, wy​tar​ty dy ​wan, ja​kieś me​bel​ki.

– Ja nie będę py ​ta​ła… – dziew​czy​na zdję​ła płaszcz – jak się pan na​zwa i skąd pan przy​je ​chał.
Tak, mam ra​cję? Pan przy ​jezd​ny?

– Tak – pa​dła krót​ka od​po​wiedź.
Ja​dwi​ga przy ​su​nę​ła krze​sło i usia​dła, za​pa​trzo​na w fi​ran​kę. Mia​ła na gło​wie waż​ne spra​wy,

te​raz wszyst​ko się skom​pli​ko​wa​ło.
– Tu nie wej​dą. Pan się nie boi. Na ​wet je​śli… – Mó ​wi​ła pół​gło ​sem. – Niech się pan nie boi. –

Wresz​cie po ​pa​trzy ​ła na nie​go.



Czuł się bar​dzo nie​pew​nie i nie ro ​zu ​miał, co ma na my​śli, ale nie miał wy ​bo​ru.
– Ja nie mogę tu zo​stać… – Pró ​bo​wał ja​koś wy ​brnąć z tej sy​tu​acji.
– A co, spie​szy się pan? – za​kpi​ła, sfru ​stro​wa​na tą sy ​tu ​acją.
– Nie… To zna​czy tak – ją​kał się Zie​lin ​sky. – Mam od​na​leźć… – Chwi​la za​wa​ha​nia. Nie

uszło to uwa​gi go​spo​dy​ni. Prze​chy​li​ła gło​wę. – Daw​nych zna​jo ​mych – cią​gnął, za póź​no zda​jąc
so​bie spra​wę, jak nie​zręcz​nie to za​brzmia​ło.

– Zna​jo​mych – po ​wtó​rzy​ła ci​cho Ja​dwi​ga i wy ​pro ​sto ​wa​ła się.
– I już chy​ba je​stem spóź​nio​ny – do​po​wie​dział gość.
– Spóź​nio ​ny? Spóź​nio ​ny – po ​wtó​rzy​ła, przy ​po​mi​na​jąc so ​bie roz​mo ​wę z „Piel​grzy​mem”.

Prze​cież miał cze​kać na ko​goś.
Skła​da​ło się wszyst​ko w jed​ną ca​łość, ale bała się wy​mó ​wić na głos to, o czym my​śla ​ła.

Otwo​rzy​ła sze ​rzej oczy, jak​by to mia​ło po​móc. Jak ​by cze​ka​ła na ja​kiś znak.
– A gdy​by się oka​za​ło, że… teo ​re​tycz​nie… – Ja​kieś prze​czu​cie pchnę​ło ją na nie​pew​ne

wody. – Że znam pań ​skich zna​jo ​mych?
Py ​ta​nie za​wi​sło w po​wie​trzu. Twarz Ka​ro ​la stę​ża​ła.
– Nie są​dzę – od​pa​ro ​wał.
– Może jed​nak. – Dziew​czy​na zro ​bi​ła się od ​waż​niej​sza.
– A kogo ma pani na uwa​dze? – Te​raz ton go​ścia zro ​bił się nie​przy​jem​ny.
Za​pa​dła ci​sza, mą ​co​na je​dy​nie krzy​ka​mi na uli​cy i ty​ka​niem ze​ga​ra. Pa​trzy ​li so ​bie na​wza​jem

w oczy, jak ​by każ​de chcia​ło wy​grać ten po ​je​dy​nek. Albo coś wy​czy​tać w twa ​rzy roz​mów​cy.
– „Piel​grzy​ma”. – Sło ​wo za​brzmia​ło jak dzwon.
Gość pró​bo​wał za​cho​wać spo ​kój, ale był zbyt prze​ję​ty. Wzdry ​gnął się i o mały włos ner​wo ​-

wym ge​stem nie przy​gła​dził​by wło ​sów.
– Tak. – Ja​dzia po ​wie​dzia​ła to prze​cią​gle, z nut​ką trium​fu. Znów za​mil​kli.
Ka​rol po ​czuł na ple​cach zim​ny pot. To ko​niec czy po ​czą​tek?
– Na​sta ​wię wodę na her​ba​tę – oznaj​mi​ła lek​kim to ​nem dziew​czy​na.
Po ​szła do kuch​ni. Na​la ​ła wody do czaj​ni​ka i wsta ​wi​ła go na pal​nik. Wy​cią​gnę​ła dwa kub ​ki

i to​reb​kę z sza ​re​go pa​pie​ru.
Zie​lin ​sky sie​dział nie​ru ​cho ​mo. Kom​plet​nie nie wie​dział, co ma ro ​bić. O mały włos wpadł​by

już pierw​sze​go dnia, a za​raz po​tem tra​fił na ko​bie​tę, któ​ra rzu ​ca pseu ​do​ni​mem zna​nym za​pew​ne
tyl​ko kil​ku oso​bom. Za​sta ​na​wiał się te​raz, czy to pech, czy jed ​nak szczę​ście.

– Zo​sta ​nie pan tu… – Dziew​czy​na opar ​ła się o fra​mu ​gę, za​kła​da​jąc ręce. Pa​trzy ​ła uważ​nie,
ale już spo​koj​niej​sza, jak​by wszyst​ko so​bie prze​my ​śla​ła.

Ka​rol ob​rzu​cił ją dłu ​gim, uważ​nym spoj​rze​niem. Ład ​na była. Zgrab​na, choć może lek ​ko za​-
nie​dba​na.

– Mówi pani? – Zgry​wał idio ​tę. Do​brze mu szło, bo dziew​czy ​na na​wet się uśmiech ​nę ​ła
– Ja​dwi​ga je​stem. – Spraw​dzi​ła, czy ma do​brze uło​żo ​ne wło​sy.
– Bar​tło​miej – od ​parł, ale na​dal był spię​ty i po​waż​ny.
– Po ​my ​ślę, jak was skon​tak​to​wać. – Dziew​czy​na po ​sta​no​wi​ła grać w otwar​te kar​ty.
– Ale ja tego pana nie znam, więc pro​szę się nie kło​po​tać. – Przy ​ci​snął dłoń do ser​ca i po ​krę​-

cił gło ​wą w przy​pły​wie ak ​tor​skie​go unie ​sie​nia.
– Pa​nie Bar ​tło​mie​ju albo ra​czej… Bart​ku. – Była pew​na sie​bie jak ni​g​dy. – To pana mie​li

przy​słać kil​ka dni temu, co? – za​da​ła nie​spo​dzie​wa​ne py ​ta​nie.
– Co też pani…? – Zie​lin​sky po​czuł dreszcz.
– Te​raz przy ​jeż​dżać to zwy ​kły pech. Tra​fił pan w ko​cioł. Pa​tro ​li wię​cej i ci So ​wie​ci… –



Usia​dła przy sto​le.
– Jacy, na Boga, So ​wie​ci? – Ka​rol za​drżał w pa​ni​ce, sze​ro ​ko otwie​ra​jąc oczy.
– Tacy so ​wiec​cy – za​kpi​ła z nie​szczę​ścia bez par​do​nu. – Czer​wo ​ni. Tra​fi​li tu nie tak daw ​no.

Coś pla​nu​ją. Tyl​ko nie wia​do​mo co. Ech, zły so​bie, chło ​pie, zna​la ​złeś czas na wy​ciecz​ki –
prych​nę​ła. – No ale… – Spo​waż​nia​ła na​gle. – Trze​ba coś zro​bić. Po​cze​ka pan, aż tam​ci prze​sta ​-
ną ła​zić po oko ​li​cy. – Ski​nę​ła w stro ​nę okna. – Ja przej​dę się spraw​dzić, czy jest w mia​rę czy​sto.
A po ​tem zo​ba​czy​my… – Ni​cze​go nie wie​dzia​ła na pew​no.

Po ​mysł był pro ​sty, ale i ry ​zy​kow​ny.
Wy ​star​czy​ło po ​krę​cić się w po​bli​żu muru ze skryt​ką i cze​kać, a nuż „Piel​grzym” się zja​wi,

by ode​brać wia​do​mo ​ści. Nic wię​cej. Zo​sta​wia​nie kart​ki nie mia​ło sen​su.
– To jak, zga​dza się pan? – Po​chy ​li​ła się wpa ​trzo​na w nie​spo​koj​ne oczy Gre​en ​ma​na. –

Wiem, wiem. Też bym się bała i tak po praw​dzie boję się. Na​praw​dę, bo to ja​kieś… sza​leń​stwo.
Ale wy ​bo​ru chy​ba pan nie ma.

Ka​rol gło​śno prze​łknął śli​nę.
– Bóg lubi mieć dziw ​ne po​czu​cie hu ​mo ​ru – wy ​szep​tał. I kie​dy już miał oznaj​mić, że się zga​-

dza, roz​le​gło się ło ​mo ​ta​nie do drzwi.
Zie​lin ​sky pod​sko​czył, jak ​by pod​ło​ga się za ​pa​li​ła, i rzu ​cił Ja ​dwi​dze wście​kłe spoj​rze​nie.

Z jego ust po​pły ​nął po​tok prze ​kleństw we wszyst​kich zna​nych mu ję​zy ​kach.
Dziew​czy​na też stra​ci​ła re​zon, ale pręd​ko się opa​no​wa​ła. Pod​bie​gła do drzwi i za​nim je

otwo​rzy ​ła, ge​stem ka ​za​ła Zie​lin ​sky’emu scho​wać się za ścia​ną.
Wy ​ko​nał po​le​ce​nie. Je​śli była z nimi w zmo​wie albo uży ​li jej jako przy​nę​ty… Zresz​tą już

w nic nie wie​rzył i nie​wie​le ro​zu ​miał. Po​mie​sza​ło mu się wszyst​ko.
– Cześć – do​le ​ciał mę​ski głos. – Sły​sza ​łaś? – Fa​cet był mło ​dy i roz​go​rącz​ko​wa ​ny. – Co ty tak

sie​dzisz po ciem​ku? – Kie​ro​wał się pro ​sto do po​ko​ju. – Dziś aresz​to ​wa​li mo ​je​go bra​ta – wy​rzu​-
cił na jed ​nym od​de​chu. – W ogó​le aresz ​tu​ją lu ​dzi. – Był bar​dziej pod​nie​co ​ny niż zroz​pa​czo​ny –
Ja już daw​no po ​wi​nie​nem z tobą o tym wszyst​kim po ​roz​ma​wiać. Tak, mu ​szę. To waż​ne spra​wy.
– Prze​krę​cił włącz​nik.

Zro​bi​ło się ja​sno i Zie​lin​sky od ​sko​czył od drzwi, pra​wie tłu​kąc gło ​wą o fu​try​nę.
– A ten to kto? – Mło​dy chło ​pak wska​zał drżą​cym pal​cem na Ka​ro​la. Gre ​en​man stał nie​ru​-

cho ​mo, go​tów się bro ​nić.
– To swój. Nie de​ner​wuj się. – Ja ​dwi​ga si​li​ła się na spo​kój.
– Jaki, kur​wa, swój? – Mło​dy po​czer​wie​niał.
– Usiądź, pro​szę – na​ka​za​ła mu dziew ​czy​na w bar​dzo sta​now​czy spo​sób.
Jó​zek nie spusz​czał z go ​ścia oczu ki​pią​cych chę​cią mor​du.
– Kie​dy aresz​to​wa​li Wit​ka? Za co? – Ja​dwi​ga chcia​ła być lo ​gicz​na i opa​no​wa​na. Wi​zy ​ta

chło​pa​ka po​krzy​żo ​wa​ła wszyst​kie pla ​ny.
– Rano czy przed po​łu ​dniem, nie wiem do ​kład​nie. – Gródz​ki pra​wie nie otwie​rał ust. Pa ​trzył

w je​den punkt: na twarz ob​ce​go, roz ​wa​ża​jąc róż​ne wa​rian​ty pla​no​wa ​ne​go cio​su. – Kto pan je​-
steś? – wark ​nął.

Zie​lin ​sky nie ode​zwał się ani sło​wem. Co miał mó​wić? Ją znał może z kwa ​drans, jego w ogó​-
le. Imię, ja​kie usły​szał, przy ​wo ​ła​ło kil​ka przy​krych wspo​mnień.

„Nie​moż ​li​we, żeby Bóg na​praw​dę tak bar​dzo się mną ba​wił. Za tłocz​no, za tłocz​no…” – tłu​-
kło mu się pod czasz​ką.

– Jó​zek… – po​wie​dzia​ła Ja​dwi​ga i na​tych ​miast za​mil​kła za​kło ​po​ta​na. Wy​mie​nia​nie imion
przy ob​cych było nie​mą​dre. Za​sa​dy zo​bo​wią​zy ​wa​ły. Trud ​no, sta​ło się.



Ka​rol wy​pro ​sto ​wał się za​cie​ka​wio ​ny. I to imię znał.
– To swój, zo ​staw go! – Dziew​czy​na pod​nio ​sła głos. – Po ​tem ci wy​ja ​śnię. Te​raz mów, co się

dzie​je? – Szarp​nę​ła za ra ​mię chło​pa​ka, ale ten był jak głaz.
– Nie wiem. Wpa​dli, za​bra​li go i już. Aresz​to ​wa​li jesz​cze z tu ​zin… Sami daw​ni… no

wiesz… – Nie pa​trzył na nią. Przy​tak​nę​ła.
– To po to cała ta ak ​cja… – Opa ​dła na naj​bliż​sze krze​seł​ko. Przed oczy​ma mia​ła wi​dok z ze​-

szłej nocy. Te wszyst​kie auta, lu ​dzie w mun​du​rach.
Jó​zek chciał coś po ​wie​dzieć, ale Ja​dwi​ga wy​pro​sto ​wa​ła się. Oczy bły​snę​ły cie​ka​wo ​ścią.
– A ty gdzie wte​dy by​łeś? – Py ​ta​nie było z ga​tun ​ku za​czep​nych.
– Ja? – Gródz​ki tra​cił bo ​jo ​wy na​strój.
– Mó ​wi​łeś, że to taka do​bra meta. Że Wi ​tek już daw​no nic nie robi… Że pije i ni ​ko​mu się już

nie na​ra​zi, a te​raz…?
– Mu​sia​łem gdzieś wyjść. Coś za​ła​twić. – Mru ​gnął, sta​ra​jąc się za​cho ​wać spo ​kój.
– Mu ​sia​łeś – po ​wtó​rzy​ła cierp​ko. Po ​tem unio​sła wzrok. Wy ​glą​da​ła tak, jak​by pod​ję​ła ja​kąś

de​cy​zję. – Jó ​zek, to jest pan Bar​tło​miej. On… do was – wy ​krztu ​si​ła.
Gródz​ki osłu ​piał. Od​kry ​ła się przed nim. Pierw​szy raz. Chciał py ​tać, ale prze​cież już wie​-

dział. Wszyst​ko było ja​sne jak słoń ​ce.
Bro​da mu za ​drża​ła.
– Do nas?
– Tak, do od​dzia​łu. – Spu ​ści​ła wzrok. – Wy ​bacz. Nie mo​głam nic wcze​śniej ci po​wie​dzieć. –

Uda​ła, że pa​trzy na sple​cio​ne pod sto​łem dło ​nie.
Jó​zek miał w gło ​wie mi​lion py ​tań: jak, dla​cze​go, od kie​dy… Ale do​my ​ślił się, że te​raz i tak

ni​cze​go się tu nie do​wie. Za​po​mniał o ob ​cym i o tym, po co tu przy​je​chał. Chciał wyć.
– Trze​ba go skon ​tak​to ​wać z sze​fem. – Dziew​czy​na cią​gnę ​ła da​lej, jak ​by nic nie za​szło. Jak​by

wszyst​ko było po sta​re​mu.
– Pój​dę już – wy​mam​ro ​tał z wiel​kim tru​dem Gródz​ki. – Pój​dę. – My​ślał in ​ten​syw​nie.
– Pan do nas? Na​praw​dę?
– Jaki od​dział? – Zie ​lin​sky sta​rał się być za​sad ​ni​czy. Jak na ofi​ce​ra przy​sta​ło.
– Gru​pa bo ​jo ​wa „Szczer​biec” – Mło​dy wy ​mam​ro​tał na​zwę, ale bez cie​nia za​pa​łu.
– To do was – od​parł ostro Gre​en ​man. Nie miał obo​wiąz​ku się za​przy​jaź​niać, zresz​tą ten fa​-

ce​cik nie wy​glą​dał na za​pra​wio ​ne​go w boju. – Mogę roz​ma ​wiać tyl​ko z do ​wód ​cą. Z ni​kim wię​-
cej. – Te​raz on się od​krył. Od​cze​kał chwi​lę, oba​wia​jąc się, że na ja​kiś ta​jem​ny znak wpad ​ną do
miesz​ka​nia so​wiec ​cy sie​pa​cze, ale nic ta ​kie​go się nie wy​da ​rzy​ło. Tro ​chę mu ulży ​ło. Może to na​-
praw​dę była jawa i pie​przo​ny zbieg oko ​licz​no​ści.

– Do​brze, do ​brze. – Gródz​ki za​czął go​rącz​ko​wo ki​wać gło ​wą. Po​tarł czo​ło. – Ja… Ja mu ​-
szę… Ja spró​bu​ję…

Po ​biegł do wyj​ścia. Jesz​cze po ​pa​trzył przez ra​mię na dziew​czy​nę i bez sło​wa czy ge​stu po ​że​-
gna​nia wy​biegł na scho​dy.

– Kto to…? – Ka​rol wska​zał na drzwi.
– To mój… chło ​pak.
– Jó​zef, tak? – do ​py​ty​wał Ka​rol, krzy ​wiąc dziw​nie gło ​wę. – Pani nie może po​dać na ​zwi​-

ska…? – Zro​bił się bar​dzo cie​ka​wy.
Ja​dwi​ga pod ​nio​sła wzrok. Usta jej drża​ły.
– Ja też mu​szę wyjść – oznaj​mi​ła, pod​no​sząc się z miej​sca, jak ​by nie usły​sza​ła py​ta​nia.
– Jak to?! – Zie​lin​sky chciał pro ​te​sto ​wać. – A tam​ci? – Myśl o gro ​ma​dzie mi​li​cjan ​tów na uli​-



cy na​pa​wa ​ła go gro ​zą.
– To nic… – Prze​szła do ko ​ry​ta ​rza i za​czę​ła się ubie​rać. – Po ​ka​żę ci, gdzie się scho ​wasz.

Chodź. – Na​rzu​ci​ła szal. – Chodź. ■
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Było już po pół​no​cy. Wiatr ciął po twa​rzy, hu​czał po pu​stym dzie​dziń​cu i za​ka​mar​kach pa ​ła​-
cu Po​toc​kich – po ​nu​rej pa​miąt​ce ostat​nich dni pa​no​wa​nia Niem​ców. Mi​li​cjan​ci prze​szu​ka​li ru​inę
i po​szli, zo​sta​wia​jąc bu​dow​lę ci​chą i po ​sęp​ną.

Wiel​ki, do​stoj​ny kie​dyś gmach stał nie​opo​dal ko​ścio​ła. Ba​wi​ły się tu dzie​ci, pili bim​ber miej​-
sco​wi żule. Nie było bez​piecz​nie, nie tyl​ko ze wzglę​du na róż​nych po​dej​rza​nych ty ​pów; bu​dy​-
nek w każ​dej chwi​li mógł się za​wa​lić.

Ale lep​sze​go miej​sca do ob ​ser​wa​cji skryt​ki nie było.
Mróz prze​ni​kał przez ubra​nie i spra​wiał, że Ja​dwi​ga drża​ła z zim​na. Po​sta​wi​ła koł​nierz, owi​-

nę​ła się sza​li​kiem i wpa​try​wa​ła się w ciem ​ność zmę​czo​ny​mi ocza​mi. W dło ​ni trzy​ma​ła ja​kiś ka​-
wa​łek że​la​stwa zna​le​zio​ny w tym mar​twym gma​chu. Bar​dziej do​da​wał otu ​chy, niż peł​nił rolę
orę​ża. Dziew​czy​na pra​wie za​snę​ła, omia​ta​na po​wie​wa​mi lo​do​wa​te​go wi​chru. Tra​ci​ła siły i na​-
dzie​ję, i na​wet ci​che szep ​ty mo​dli​twy nie po​ma​ga​ły. Czu​ła się przy​tło ​czo​na, bała się. Wie​dzia​ła,
że szan​sa na prze​ka​za​nie in​for​ma​cji jest jed​na i musi to zro​bić jak naj​szyb​ciej. Z każ​dą go​dzi​ną
ro​bi​ło się co​raz bar​dziej nie​bez​piecz​nie. Śmier​tel​nie nie​bez​piecz​nie.

Usły​sza​ła ja​dą​cy ro​wer. Po ​de​szła bli​żej szpa​ry w par​ka​nie. Po ​stać, któ​rą zo ​ba​czy​ła, była wy ​-
so​ka. Męż​czy ​zna zsiadł z ro​we​ru i roz​glą​dał się spo​koj​nie. Po​wo​li pod​szedł do muru, kuc​nął na
se​kun​dę tam, gdzie Ja​dwi​ga cho​wa​ła wia​do​mo ​ści, i na​tych ​miast za​wró​cił.

„Spraw​nie” – po​chwa​li​ła w my ​śli.
To mu​siał być on. Roz​chy​li​ła dwie po​lu ​zo​wa​ne de​ski, wy​sko​czy​ła na za​śnie​żo​ny dukt i po​-

bie​gła za nim. Nie po​znał jej od razu, wy​stra​szył się. Na​wet chy ​ba go​tów był do​by​wać bro ​ni, ale
– ku jej uldze – pręd​ko się opa​mię​tał.

*

Da​le​ki od mia​sta za​gaj​nik ską​pa​ny było w mro​ku wie​czo​ru. Było ci​cho, po​nu​ro i po​twor​nie
zim​no.

Zie​lin​sky i jego prze​wod​nik, mło​da, acz jak się prze​ko​nał, dziel​na dziew​czy​na, cze​ka​li mil​-
czą​cy i wpa​trze​ni w mrok, jak ​by pod jego osło​ną kry​ło się nie​bez​pie​czeń​stwo. Gre​en​man ubra​ny
był w wa​to​wa​ną kurt​kę, weł​nia​ną, dzier​ga​ną na dru​tach czap​kę i woj​sko​we krót​kie buty, któ​re
do​stał od Ja​dwi​gi. Po​wie​dzia​ła mu, że to odzie​nie po zmar​łym człon​ku ro​dzi​ny. Wy​glą​dał jak
przed​wo​jen​ny tu​ry ​sta, a nie kon​spi​ra​tor.

Mi​nę​ło ze dwa​dzie​ścia mi​nut, od​kąd do ​je​cha​li do drzew na ro ​we​rach. Ja​dwi​ga była może
bied ​na, ale aż dwóch po​nie​miec​kich bi​cy​kli nie​je​den mógł jej po​zaz​dro ​ścić. Jaz​da nie szła im
spraw​nie, bo i śnie​gu na po​lach było spo​ro, ale przy​naj​mniej nie​co się roz​grza​li.

Te​raz sma​gał ich nie​po​wstrzy ​my ​wa​ny przez żad​ną osło ​nę wiatr.
Coś trza​snę​ło od pół​no​cy i obo​je pra​wie przy​pa​dli zie​mi. Oczy daw​no przy​wy​kły do ciem​no​-

ści. Ani aura, ani pora nie sprzy ​ja​ły spa​ce​ro ​wi​czom. Gdy​by ktoś ich śle​dził, nie mie​li czym się
bro​nić. Żad ​ne z nich nie po ​sia​da​ło bro​ni i tyl​ko umie​jęt​no​ści Ka​ro​la po​zwa​la​ły mu mieć na​dzie​-
ję, że w ra​zie po​trze​by obez​wład ​ni na​past​ni​ka.

Ciem​na po ​stać zro​bi​ła kil​ka gło​śnych kro​ków, zu​peł​nie nie kry​jąc swej obec​no​ści.
– Jest tu kto? – Przez drze​wa prze​le​ciał ści​szo ​ny, prze​ję​ty głos. – Je​steś?
Zmę​czo​na dziew​czy​na klep​nę​ła no ​we​go zna​jo ​me​go w ra​mię.



– To on – oznaj​mi​ła z wy​raź​ną ulgą i lek ​ką nut​ką dra​ma​tur​gii w gło​sie.
– Tu​taj. – Ja​kiś cień wy​ło ​nił się zza krza​ka jak noc​na zja​wa.
Ka​rol drgnął, nie​co wy​stra​szo​ny, ale zdo ​łał opa​no​wać emo ​cje.
– Do​bry wie​czór. – Ja​dwi​ga wy​szła na​prze​ciw przy​by​sza. – Mamy go ​ścia. Wspo​mi​na​łam…
– Bar​dzo mi miło… – Zie​lin ​sky wy​cią​gnął pra​wi​cę.
– Ha​sło. – Męż​czy​zna nie ba​wił się w ce​re​gie​le.
– Wuj Dio​ni​zy wy​szedł z ko​le​ga​mi. – Brzmia​ło to prze​ra​ża​ją​co sztam​po​wo, ale wi​dać wszy ​-

scy do tego przy​wy​kli.
– Wró​cił po woj​nie. – Zie​lin​sky usły​szał od ​zew. – „Piel​grzym” je​stem. Po ​wi​tać spóź​nial​skie​-

go.
Przy​bysz nie był prze​sad ​nie wy​lew​ny. Nie miał za​mia​ru być. Nie do koń​ca też ufał to ​wa​rzy​-

szo​wi Ja​dwi​gi. Dziś ha​sła nie​wie​le zna​czy​ły, a i spo ​sób przy​by​cia na jego te​ren tego ca​łe​go Kró​-
la… był, co naj​mniej, mało for​tun ​ny.

– Ja​dziu. – Na​raz głos ofi​ce​ra zła​god​niał. – Zo ​staw nas. Już te​raz… – Zro​bił ja​kiś ruch gło ​-
wą. Ufał jej, na​wet bar​dzo, ale na​wet ona nie mo​gła wie​dzieć, gdzie miesz​ka. – Spo​tka​my się ju ​-
tro – do​dał z wy​raź​nym wa​ha​niem w gło​sie, jak ​by cze​goś się oba​wiał. – Jak zo ​sta​ło usta​lo​ne.
Lu​dzie wie​dzą. – Grzecz​nie, acz sta​now​czo da​wał jej do zro​zu​mie​nia, że jej rola na dziś jest już
skoń​czo​na.

– Do​bra​noc. – Ski​nę​ła gło ​wą. – A wła​ści​wie do wi​dze​nia. – Spoj​rza​ła na ja​śnie​ją​ce lek​ko
nie​bo. Od​wró​ci​ła się i po​szła po ro​wer.

– Dzię​ku​ję ci – usły​sza​ła jesz​cze na od​chod​ne.
Za​sko​czy​ły ją cie​płe nuty w gło​sie Gła​dy​sza​ka, ale nic nie od ​po​wie​dzia​ła.
– No a my, pa​nie Bart​ku… – „Piel​grzym” wska​zał w czerń lasu, jak ​by za​pra​szał na sa​lo​ny.
Miej​sce, w któ ​rym kwa​te​ro​wał po ​rucz​nik, było prze​ra​ża​ją​ce. Jak moż​na było żyć w cuch ​ną​-

cej, obi​tej drew​nem no​rze, i to tyle cza​su, Ka​ro​lo ​wi, przy ​wy​kłe​mu do zu​peł​nie in ​nych wa​run​-
ków, nie mie​ści​ło się w gło​wie. Praw​da, Gre​en​man by ​wał w po​dob​nych miej​scach, ale daw​no
temu, na woj​nie. Na​wet wów​czas nie trwa​ło to jed ​nak dłu​żej niż ty ​dzień, w naj​gor​szych ra​zach
dwa. Tu czuł się jak w zim​nym gro​bie, peł​nym zgni​li​zny i wil​go​ci.

„Le​śny” za​czy​nał mu im​po ​no​wać. W le​sie, sam, bez żad ​ne​go wspar​cia, choć​by do ​brym sło​-
wem, a jed​nak się bił, cią​gle, tak jak umiał. Za​sie​dli na​prze​ciw sie​bie. Tak ​so​wa​li się wzro​kiem
i oce​nia​li.

– Nie​źle, co? – Zie​lin ​sky od​wa​żył się pierw​szy ode​zwać. – Pro ​szę wy​ba​czyć, ale dla mnie to
jak… inna pla​ne​ta. – Mu ​siał z sie​bie wy ​rzu​cić na​gro​ma​dzo​ne emo​cje. – Inny świat. – Roz​glą​dał
się po ziem​nej ja​mie z trud​no skry​wa​nym obrzy​dze​niem.

– Może to i praw​da. – „Piel​grzym” opadł na łóż​ko, opie​ra​jąc się gło​wą o ścia​nę. – Ale ja
przy​wy ​kłem. – Oczy za​szły mu ma​to ​wą mgieł​ką. – Pan, jak ro​zu​miem, ma za​miar… – Urwał
w po​ło​wie zda​nia.

– Mam pana stąd za​brać. – Zie​lin ​sky stał się bar ​dziej ofi​cjal​ny. – Puł​kow​nik… – się​gnął za
pa​zu​chę – zna​ny mi jako Ko ​wal​ski, ka​zał prze​ka​zać ten list. – Po​dał ofi​ce​ro​wi cie​niut​ką, zło​żo​ną
kar​tecz​kę.

„Piel​grzym” po​de​rwał się, wy ​prę​żył i za​czął roz​pro​sto​wy​wać pa​pier.
Za​pa​lił naf​to​wą lamp​kę i przy​su ​nął bli​żej. Czy​tał za​afe​ro​wa​ny.
– Bzdu​ra. – Ci​snął wresz​cie pa​pie​rem. Ka​rol nie spo​dzie​wał się ta​kiej re​ak​cji.
Gła​dy​szak oparł za​fra​so ​wa​ną gło ​wę o ścia​nę i za​ga​pił się w le​ni​wy pło​my ​czek lam​py. Sie​-

dział tak dłu​go. Od daw​na my​ślał o tym, że ten dzień na​dej​dzie, ale mimo to… nie umiał się po ​-



go​dzić z ta​kim koń ​cem.
Zie​lin ​sky w pierw​szym od ​ru​chu chciał coś po​wie​dzieć, po ​cie​szyć go, ale zu​peł​nie nie wie​-

dział jak. Był obcy.
– Oni wszy ​scy… – „Piel​grzym” wresz​cie ci​cho się ode​zwał. – Oni my​ślą, że to ta​kie pro​ste.

Pstryk i już. Wy ​jeż​dżać. – Pod ​niósł oczy, jak​by Ka​rol był głów​nym od​po​wie​dzial​nym za tę sy​tu​-
ację. – Tu jest woj​na, pa​nie Bart​ku.

To zda​nie Zie​lin ​sky nie​daw​no już sły ​szał, choć w o wie​le mil​szych wa​run ​kach. Ale był go​-
tów przy ​znać mu ra​cję. Tu na​praw​dę było jak na fron ​cie.

– My nie mo​że​my dać im sa​tys ​fak​cji. Po​rzu ​cić lu​dzi. Tych po wsiach. No bo jak? – „Le​śny”
za​brzmiał roz​pacz​li​wie.

Zie​lin ​sky nie opo​no​wał, nie miał pra​wa. Choć kil​ka dni ob ​ser​wa​cji nie przy​no​si​ło po​zy​tyw​-
nych wnio​sków. Wi​dział i sły ​szał w roz​mo​wach lu ​dzi, w tym ca​łym ba​ła​ga​nie, że za​pał gdzieś
ule​ciał. Masy go​dzi​ły się z wol​na na to, co dzia​ło się w pań ​stwie. Byle tyl​ko było co jeść i żeby
się nie cze​pia​li. On sam za​czy​nał to ro​zu​mieć. Wal​czyć z czer​wo ​ny​mi? Sam plan był może
i szczyt​ny, god​ny uwa​gi, ale wa​run​ki… Obez​wład ​nia​ły. Po​zba​wia​ły sił.

– Mam jak naj​prę​dzej od​sta​wić pana za gra​ni​cę. – Gre​en​man zdo​był się na jed ​no zda​nie. Bał
się i wo ​lał za​cząć szy​ko​wać od ​wrót, niż gnić tu i ry​zy​ko​wać. Chciał się wy​spać. Wie​le się dzia​-
ło, zbyt wie​le jak na kil​ka dni.

– Jak naj​prę​dzej – po ​wtó​rzył „Piel​grzym” i pod​niósł gło​wę. Wstał, pod​szedł do zbi​tej z de​sek
póki i od ​wi​nął chleb. Uła​mał spo ​ry ka​wa​łek i za​czął żuć. – Nie wiem, jak to lu​dziom wy ​tłu ​ma​-
czę – za​fra​so ​wał się.

Ka​rol chciał po ​wie​dzieć, że to nie jego spra​wa. On miał roz​ka​zy. Poza tym, o ile zo​stał do​-
brze po​in ​for​mo​wa​ny, to pla​ny prze​rzu​tu nie po ​wsta​ły wczo​raj.

– Nie, nie mogę wy ​je​chać tak na​gle. Hop i już! – „Piel​grzym” ener​gicz​nie po ​krę​cił gło ​wą.
Zie​lin ​sky chciał pro​te​sto​wać, już bli​ski iry​ta​cji, ale „le​śny” przy​ło​żył pa​lec do ust. – Pan nie ro​-
zu​mie. Ja​dzia nie mó ​wi​ła? Tu się coś szy ​ku​je. Woj​ska peł​no. Po​dob​no zno​wu aresz​tu​ją. Może na
ca​łość idą, może ru ​ską re​pu​bli​kę wpro​wa​dzą, a ja co… Za gra​ni​cę?! – Stuk ​nął pię​ścią w pół​kę,
aż za​skrzy​pia​ła. Wy​dał ża​ło​sny jęk i znów opadł na łóż​ko, kry​jąc twarz w dło ​niach. – Nie. pa​nie
Bart​ku, nie te​raz, nie te​raz – po ​wta​rzał, wal​cząc ze wzbie​ra​ją​cym ża​lem. – Mo​żesz pan wra​cać,
mo ​żesz mnie za​strze​lić, mam to gdzieś. Ja zo ​sta​ję, na ra​zie zo​sta​ję, po​tem… Kto wie. Pan też
może zo​stać. – Uniósł cięż​ką gło​wę. Oczy miał czer​wo​ne. – Po ​mie​ści​my się. – Ziew​nął, jak ​by
na​gle do​pa​dło go wiel​kie znu​że​nie. – Mu ​szę zro​bić po​rząd​ki, po ​rząd​ki. – Po ​ło​żył się, nie​zdar​nie
na​krył się ko​cem i za​raz za​snął.

Ka​rol sie​dział na krze​seł​ku, czu​jąc, jak w gło​wie mu szu​mi. Miał tu tkwić? Jak dłu ​go? Po co?
Po​czuł, jak ogar​nia go ogrom​ne znu​że​nie. Po ​wie​ki wa​ży​ły tonę. Mu​siał to prze​my​śleć, ale nie te​-
raz. Pod ​dał się wresz​cie i za​snął.

*

Mróz wła​ści​wie nie od​pusz​czał ani na mo​ment, od​kąd ma​jor Go​ro​zow za​wi​tał w te oko ​li​ce.
Czuł, że przez to do​pa​dła go de​pre​sja, bo ry ​chło wio​sny się nie spo​dzie​wał.

Bro​dził więc w śnie​gu do ko​stek, ob​cho​dząc po​ste​run​ki. Zmar​z​nię​ci, nie​wy​spa​ni lu​dzie pil​-
no​wa​li swo ​ich od ​cin ​ków, li​che​go drew​nia​ne​go ogro​dze​nia osła​nia​ją​ce​go odra​pa​ny, pię​tro​wy
dom, z chle​wi​kiem i sto ​do​łą, któ ​ry prze​ka​za​no na po​trze​by tego oso​bli​we​go wię​zie​nia.

Nie​co go iry ​to​wa​ło, że resz​ta ka​man ​dy pła​wi​ła się w luk​su ​sie, w cie​ple, a jemu dali ten kur​-
wi​do​łek. Naj​gor​szy z od​cin ​ków. Ale wy​bo​ru nie miał. Bo komu miał py ​sko​wać?



Był jed ​nak pro​myk na​dziei. Do​bra no​wi​na, jaką przy​wiózł ku​rier – i to so ​wiec​ki, pro​sto z Lu​-
bli​na. Po​la​kom, na​wet za​ufa​nym, za​ka​za​ne zo​sta​ło na​wet zbli​ża​nie się do tego obiek​tu.

Roz​kaz mó​wił, że za kil​ka dni wszy ​scy mają opu​ścić tę ru​de​rę i udać się do Lu​bli​na, a po ​tem
War​sza​wy. Do​sta​ną wy​tycz​ne przez ra​dio. Dro​ga była okręż​na i przez to ry​zy​kow​na, no ale
prze​cież o to cho ​dzi​ło.

Sie​dział ci​cho, ro​bił swo ​je i gło​wił się, jak się z tego wy ​plą​tać. Cało, to raz. I dwa, tak by wy​-
glą​da​ło to na​tu​ral​nie.

*

Ka​pi​tan Syl​we​ster Ba​rań​czak pręd​ko za​mknął za sobą drzwi. Zro​bił kil​ka kro​ków po swo​im
po​ko​iku w ra​dzyń​skim UB i przy ​sta​nął przy oknie. Wi​dok ośnie​żo​ne​go po ​dwó​rza nie po​ma​gał
w ze​bra​niu my ​śli. Od ​dy​chał głę​bo​ko, z tru​dem zwal​cza​jąc ko ​ła​ta​nie pod​nie​co​ne​go ser​ca. Zbli​żał
się do celu, do fi​na​łu… Wła​ści​wie nie wie​dział, co w tym wszyst​kim było naj​waż​niej​sze. Może
to, że ope​ra​cja mia​ła się skoń ​czyć. Przy​wykł do swo​ich agen​tów, zbie​ra​nia in ​for​ma​cji i tej nie​-
zno​śnej, ale jed​nak nie​da​ją​cej się opa​no​wać, ner​wo ​wej eks ​cy​ta​cji. Uczu​cia te jesz​cze po​głę​bi​ła
ta dzi​wacz​na, wszech​moc​na dru ​ży​na z Mo​skwy. Mu ​sie​li bar​dzo go ce​nić, sko ​ro do ​pu​ści​li go do
ta​jem​ni​cy, po​zwo ​li​li po ​znać swój dziw​ny plan. So​wie​ci lu ​bi​li ta​kie gry, peł​no ich się to​czy​ło
w ca​łym kra​ju, ale Ba​rań ​czak ni​g​dy nie są​dził, że tra​fi do tego typu sza​ra​dy.

Ode​tchnął głę​biej, prze​ry ​wa​jąc roz​my ​śla​nia, ob ​cią​gnął mun​dur i zła​pał drżą​cą dło ​nią za te​le​-
fon. Wy​krę​cił tyl​ko so​bie zna​ny nu​mer. Dłu ​go nie cze​kał.

– Ka​pi​tan Ba​rań​czak – za​mel​do​wał się służ​bo​wo. – Chciał​bym mó​wić z… – Nie dane mu
było do ​koń​czyć.

– Za​rdow. – So ​wiec​ki ma​jor mu​siał gwał​tow​nie wy​rwać słu ​chaw​kę te​le​fo​ni​st​ce. Syl​we​ster
mel​do​wał szyb​ko, drżą​cym z prze​ję​cia gło​sem, ale na tyle rze​czo​wo, na ile po ​zwa​la​ła ta for​ma
łącz​no​ści. Kil​ka lat służ​by na​uczy​ło go, że w ta​kich sy ​tu​acjach naj​waż​niej​sza jest rze​czo​wość.
Obie​cał za​raz wy ​słać ku​rie​ra z ra​por​tem. Po​wi​nien być na miej​scu w kil​ka go​dzin.

Ma​jor NKGB mil​czał dłuż​szą chwi​lę i tyl​ko sły​chać było świst jego od ​de​chu. Jak​by za​sta​na​-
wiał się, co ma ro​bić. Prze​cież znów za​cho​dzi​ła istot​na zmia​na, i to w mo​men ​cie, jak by nie pa​-
trzeć, kul​mi​na​cyj​nym.

– To​wa​rzy​szu ma​jo ​rze… – Ba​rań​czak zro​bił się ostat​ni​mi cza​sy bar​dzo pew​ny sie​bie. Uwa​-
ga, jaką ob​da​rza​ła go so ​wiec​ka eki​pa, uskrzy​dla​ła le​piej niż nie​je​den bo ​jo​wy or​der. – Skie​ruj​cie
do nas po ​sił​ki. Mam tu już plu​ton KBW dla pod ​nie​sie​nia wia​ry​god​no​ści na​szych dzia​łań – cią​-
gnął. – Ale może trze​ba by wię​cej? Tak na wszel​ki wy ​pa​dek, żeby po wszyst​kim… – Wtręt no​sił
zna​mio ​na bez​czel​no​ści, ale mło​dy ka​pi​tan tego nie za​uwa​żał.

– To​wa​rzy​szu Ba​rań ​czak. – Za​rdow wresz​cie się ock​nął. Mó ​wił bar​dzo wol​no i nad ​spo​dzie​-
wa​nie wy​raź​nie. – Je​śli to, co mó ​wi​cie… co do​no​si wasz czło​wiek… jest praw​dą, to do​brze. Do​-
sko​na​le wręcz. – Nie brzmia​ło to szcze​rze. – Ale ka​te​go​rycz​nie za​bra​niam an​ga​żo​wa​nia ja​kich​-
kol​wiek no​wych sił. Nie ro​bić nic bez mo ​jej zgo ​dy.

– Ale… to​wa​rzy​szu ma​jo ​rze?! To igra​nie z ogniem! – Ba​rań​czak po​czer​wie​niał bli​ski fu​rii,
za​po​mi​na​jąc w ner​wach, z kim roz​ma​wia. – Ma​cie wa​sze​go czło ​wie​ka z Za​cho​du. O to wam
pew​no cho ​dzi​ło? Ale je​śli on nie jest sam, je​śli coś szy ​ku​ją? – Na​gle na​szedł go lęk i po ​waż​ne
wąt​pli​wo ​ści.

– Smir ​na! – za​grzmia​ło na li​nii i ka​pi​tan drgnął, pro​stu​jąc się od​ru​cho ​wo. – Za​ka​zu​ję! – sy ​-
czał Za​rdow. – Za​ka​zu​ję ro​bić co​kol​wiek na wła​sną rękę, do kur​wy nę​dzy. Nie wa​sza to rzecz.
Wszyst​ko zgod ​nie z ostat​ni​mi usta​le​nia​mi. Nasi opusz​cza​ją wasz te​ren za dwa dni i co bę​dzie



da​lej, was nie in​te​re​su ​je. Mo​że​cie wy​co​fać agen​ta albo… Zresz​tą, jak chce​cie. Że​gnam.

*

Za​rdow odło​żył słu ​chaw​kę i jesz​cze kil​ka chwil wo​dził pal​cem po ba​ke​li​cie. Czuł na so​bie
spoj​rze​nia pod​wład ​nych. Lu ​dzie po​de​rwa​li się z miejsc, cze​ka​jąc no​win. Im też zmia​ny pod sam
ko​niec nie bar​dzo się po​do​ba​ły. Utra​cić wszyst​ko, co tak do ​brze szło, by ​ło​by bar​dzo źle.

– Co się dzie​je? – Wa​sil​jew​ski, ma​jor GRU, od ​wa​żył się pierw​szy spy​tać.
Za​rdow od ​wró​cił się, się​gnął po roz​pie​czę​to​wa​ną pacz​kę za​chod ​nich pa​pie​ro​sów. Mil​czał.

Mu​siał ochło​nąć. Nie lu​bił tra​cić pa​no​wa​nia nad sobą. Za​pa​lił i za​cią​gnął się głę​bo​ko.
– Nasz gość z Za​cho​du ła​ska​wie się po ​ja​wił. – Pod ​szedł do fo​te​la, usiadł i ner​wo ​wo po​skro​-

bał się w brew. – Nie wia​do​mo, kur​wa, jak, ale jed​nak. Mam na​dzie​je, że lu ​dzie Ba​rań​cza​ka
mają dar prze​ko​ny​wa​nia. Cza​su mamy, cho​le​ra, mało.

*

– Gdzie resz​ta? – Jó​zek za​dał py ​ta​nie, jak tyl​ko wy ​ka​ra​skał się spod za​kry ​tych śnie​giem ga​-
łę​zi. Roz​glą​dał się wo​ko​ło.

Było po​god​nie i cho​ler​nie zim​no. Po​lan ​ka w pro ​mie​niach słoń ​ca wy​glą​da​ła jak raj​ski za​ką​-
tek.

– Cześć, „Leon”. – Gła​dy​szak zwy ​cza​jo​wo wy​cią​gnął rękę. Głos i wy ​gląd zdra​dza​ły jego
ogrom​ne znu​że​nie.

Zie​lin ​sky tyl​ko ski​nął gło ​wą.
Po tym, co usły ​szał, nie miał ocho​ty na wy​lew​ność. W do​dat​ku w brzu​chu coś go ci​snę​ło.

Efekt ner​wów albo może tu ​tej​sze​go pod​gni​łe​go żar​cia.
– Pana Bart​ka znasz. – Gła​dy​szak wska​zał to ​wa​rzy​sza.
– To jed​nak praw​da. – Józ​ko​wi za​pło​nę​ły oczy. – Mo​ro ​wo. Bę​dzie coś? – Za​tarł dło​nie.
– Bę​dzie – szep​nął „Piel​grzym” i zmru​żył po ​wie​ki. – Naj​pierw ty mi po​wiedz, co to się dzie​-

je w oko​li​cy. Co wiesz o bra​cie?
Chło​pak chy​ba nie spo​dzie​wał się tego py​ta​nia.
– O Wit​ku? – po​wie​dział od​ru​cho​wo. – Aresz​to​wa​li go. Nie wiem, jaki był po​wód. Wczo​-

raj…
– A ty gdzie by ​łeś? – Szef wszedł mu w sło​wo. – Może chcie​li cie​bie? – Grad szyb​kich py ​tań

spadł na Józ​ka.
– Nie… nie wiem. – Sku ​lił się mło​dy.
– No, a twój brat, były po​rucz​nik, taki dla nich waż​ny? A może mu się spo​wia​da​łeś i te​raz

nad nim pra​cu​ją, żeby dojść do cie​bie? Do nas? – „Piel​grzym” na​krę​cał się z każ​dym sło​wem.
Zie​lin ​sky stał spo​koj​nie. Słu​chał za​cie​ka​wio​ny.
– Mó ​wi​łem ci, kur​wa mać, że to zły po​mysł ta​kie miesz​ka​nie! – Gła​dy​szak wy​buch​nął. –

Mó​wi​łem czy nie?!
Jó​zek drgnął.
– Tak, ale ja bym ni​g​dy…
– Co ni​g​dy? Ni​g​dy się nie spo​dzie​wa​łeś, czy może mia​łeś przy​rze​czo​ne, że was nie tkną? –

Do ​wód​ca zro​bił krok w jego kie​run​ku. – A wczo​raj gdzie by​łeś? No! – Na​pie​rał.
– Ukry ​wa​łem się – po ​wie​dział nie​wy​raź​nie i ja​koś mało prze​ko​nu​ją​co. – Po​tem u Ja​dzi… –

Jó​zek spoj​rzał na przy ​by​sza, jak​by ten miał go ra​to​wać.
– U Ja​dzi. Do​brze. – „Piel​grzym” ski​nął gło​wą. – A po​tem?



„Leon” się za​wa​hał. Po​krę​cił mi​mo​wol​nie gło​wą. – Po ​tem na noc… – Za​brzmia​ło to nie​po​-
rad​nie, wręcz ża​ło​śnie.

– Po​tem na noc… – „Piel​grzym” wy ​buch​nął ner​wo​wym śmie​chem. – Może ktoś ci przy ​po​-
mni?

Chło​pak zro ​bił krok w tył. Zie​lin​sky ugiął ko​la​na, go ​tów do sko​ku, ale ofi​cer był szyb​szy.
Pod​biegł do chło ​pa​ka i zła​pał go za poły płasz​cza. Po ​tem spraw​nie wy ​krę​cił mu pra​wą rękę.
Mie​się​cy szko ​leń się nie za​po​mi​na​ło. Mło​dy pró​bo​wał wal​czyć, szar​pał się.

– Cze​mu? Co ja wam…? – Spo ​kor​niał, nie mo ​gąc wy​swo ​bo​dzić się z że​la​zne​go uści​sku.
– Bar​tek – rzu​cił Gła​dy​szak do przy​by​sza – po​daj broń.
Zie​lin​sky po​słusz​nie ski​nął gło​wą i wy​szar​pał z kie​sze​ni Brow​nin​ga. Po ​życz​ka od chwi​lo ​we​-

go prze​ło​żo​ne​go. Do ​brze le​żał w dło​ni.
– Pani po​zwo ​li – rzu​cił Gła​dy​szak w kie​run​ku po​bli​skich za​ro​śli.
Ja​dwi​ga po​ja​wi​ła się jak duch. W tym swo​im płasz​czy​ku, wiel​kich, nie​zgrab​nych bu ​tach,

owi​nię​ta sza​lem. Oczy błysz​cza​ły jej jak w go​rącz​ce.
– Mów. – „Piel​grzym” nie miał za​mia​ru dłu​żej cią​gnąć tego przed​sta​wie​nia.
– Już to, co mó ​wi​łeś… – Głos dziew​czy​ny był moc​ny. – To, co mó​wi​łeś, mnie za​dzi​wi​ło.

Nie ro​zu​miesz? Ty pierw​szy po ​wie​dzia​łeś, że ko​goś aresz​to​wa​li. Wie​dzia​łeś o bra​cie. Ale
o resz​cie? Nikt w mia​stecz​ku na​wet się nie za​jąk​nął na ten te​mat. Nic nikt nie sły​szał… Do​pie​ro
dzi​siaj. Gdzieś krą​ży​ła ja​kaś plot​ka, ale nie​wie​lu uwie​rzy​ło. Więc po​wiedz mi, skąd ty wie​dzia​-
łeś o aresz​to​wa​niach? – Wy​cią​gnę​ła ręce w bła​gal​nym ge​ście. – Ale to nie​waż​ne. – Prze​rwa​ła na
chwi​lę. Sły ​chać było, że mó​wie​nie przy​cho​dzi jej z trud​no​ścią. – Po ​szłam za tobą, kie​dy opu​ści​-
łeś moje miesz​ka​nie. Coś mnie tknę​ło. Mi​li​cja na uli​cy szu​ka​ła jego… – Jej wzrok po ​wę​dro ​wał
ku Ka​ro ​lo ​wi. – A ty, ot tak, wcho​dzisz i wy​cho​dzisz. Wy​da​ło mi się to dziw​ne, a po​tem… Po​tem
wi​dzia​łam, Jó​zef, wi​dzia​łam, do​kąd po​sze​dłeś.

„Leon” znów za​czął się szar​pać. Chciał krzy​czeć, ale głos uwiązł mu w gar​dle i tyl​ko syk​nął.
Nie wie​dział, jak ma się bro ​nić.

– Ty? Ty, na Boga?! – Po​de​szła z ma​lu​ją​cym się na twa​rzy obrzy ​dze​niem.
– Jak dłu​go dla nich pra​cu​jesz? Od kie​dy? Zwer​bo​wa​li cię, jak gni​łeś na mro ​zie, czy po​tem,

jak by​łeś u nas, co? – „Piel​grzym” py ​tał zwod​ni​czo spo​koj​nym to​nem.
– A wy wie​cie… – Gródz​ki pod ​niósł głos. – Wy wie​cie, co oni po​tra​fią ro​bić z ludź​mi?! Co

zro​bi​li Wit​ko​wi? Nie mo​głem, nie mo ​głem… – Nie​mal krzy​czał. – Ja nie chcia​łem tak skoń​czyć.
Z kulą we łbie albo jak Wi​tek. Wie​cie, jak żyje, jak we​ge​tu​je… Chcia​łem le​piej…

– I co? Z tej tro​ski sam go wy​sta​wi​łeś ube​cji? – „Piel​grzym” szarp ​nął za ra​mię chło ​pa​ka, aż
ten jęk​nął. Nie na​bie​rał się na okrą​głe słów​ka. – Po​wiem ci, cze​go chcia​łeś. Uwia​ry​god​nić się do
koń​ca, co? Je​śli ła​pa​li, to i bra​cisz​ka. Do ​bra le​gen​da. Jaki był plan na po​tem? Ja​kaś za​sadz​ka? Że
pój​dę ko​le​dze ra​to​wać ro​dzi​nę, a oni tam będą cze​ka​li…? – Uścisk na ra​mie​niu chło​pa​ka na​si​lił
się. – Co oni szy​ku​ją? – war​czał Gła​dy​szak, za ​ci​ska​jąc usta. – No! – O mało nie zła ​mał Józ​ko​wi
ręki.

– Nie wiem…
„Piel​grzym” ude​rzył go w brzuch, a po​tem po​pra​wił. Mu ​sia​ło po​skut​ko​wać.
– Nie wiem… Cho ​le​ra, nie wiem! Ka​za​li za​mel​do​wać… – Pierw​sze waż​ne sło ​wa. Na wagę

ży​cia. – Jak ktoś przy​je​dzie. – Pró​bo​wał pod ​nieść gło​wę i spoj​rzeć na Zie​lin ​sky’ego, ale Gła​dy​-
szak wy​mie​rzył my siar​czy​sty po​li​czek.

– Skur​wy​sy​nu! – Splu ​nął chło ​pa​ko​wi w twarz. – Da​lej.
– Da​lej nie wiem… Nie wiem. Mie​li ro​bić ła​pan​kę. Po co, nie mam po​ję​cia. Za​sadz​ka? Jaka



za​sadz​ka… Nic nie wiem! – Krę​cił gło​wą, jak ​by to mia​ło uwia​ry​god​nić jego sło ​wa.
Ofi​cer zła​pał go za wło​sy i po​cią​gnął. „Leon” stęk​nął.
– Puść… – bła​gał.
– Wie​dzia​łeś o za​sadz​ce pod Fir​le​jem. Sam do ​nio ​słeś o no​wej me​cie. To cze​mu te​raz mia​ło​-

by być ina​czej? Kur​wa! – krzyk ​nął wście​kły Gła​dy​szak. – Już wte​dy mi nie gra​ło, ale in ​stynkt
mi się stę​pił. Ufa​łem ci, ufa​łem. Do​brze cię prze​ro​bi​li. Wy​jaz​dy na za​chód, po fun​dusz… Boże!
– Po​cią​gnął moc​niej za wło​sy. – Dru​gi wy​pad i wie​le nie przy​wio ​złeś. Po​wiedz, ty w ogó​le jeź​-
dzi​łeś czy ki​blo ​wa​łeś, a oni ci fun​dusz wy ​da​wa​li? Nie za dużo, żeby nas nie pom​po​wać? – wark​-
nął, po czym prze​klął i ci​snął chło ​pa​kiem w śnieg.

Jó​zek czuł wstyd i strach. Nie było po​wo ​du wię​cej się od​zy​wać. Le​żał, bo​jąc się po​ru​szyć.
Ofi​cer za​czerp​nął po​wie​trza. Roz​piął płaszcz, się​gnął po pi​sto​let. Prze​ła​do​wał i wy ​ce​lo ​wał

w gło​wę chło ​pa​ka. Cze​kał na ja​kieś sło​wa, ale nikt nie miał za​mia​ru bro ​nić zdraj​cy.
Pa​lec po​gła​skał moc​niej ję​zyk spu​sto​wy.
– Nie. – Za​wa​hał się w ostat​niej chwi​li. – Tak nie. – Po​pa​trzył na dziew​czy​nę.
Nie ro ​zu​mia​ła.
– Za​bij – za​żą​da​ła ostro. To ży​cze​nie nie pa​so​wa​ło do jej de​li​kat​nej fi​zjo​no​mii.
– Nie te​raz. Nie uwie​rzą… – mó​wił „Piel​grzym” mało lo​gicz​nie. – Trze​ba po​rząd​nie, dla

przy​kła​du… – Bu​dził się w nim par​ty​zant. – Ju ​tro przy lu​dziach. – Za​bez​pie​czył broń.
„Leon” do​stał moc​ne​go kop​nia​ka w brzuch.
– Trze​ba go zwią​zać. Do ju ​tra przy​pil​no​wać – oświad ​czył smut​no Gła​dy​szak. Kuc​nął pod ja​-

kimś drze​wem i zda​wa​ło się, że za​cznie pła​kać.
Ka​rol Zie​lin​sky stał jak słup soli. Po ​ru​szo​ny, ale jak ​by nie​na​dą​ża​ją​cy za bie​giem wy​da​rzeń.

Czuł się jak sza​le​niec. Roz​pacz​li​wie zła​pał się jed​nej my ​śli, któ​ra wra​ca​ła upar​cie. Bóg nie mógł
ba​wić się nim w aż tak po​twor​ny spo​sób. Ale może taki miał być plan? Pro ​po​zy​cja Stan​leya,
szko​le​nie, przy​jazd tu, w to za​po​mnia​ne miej​sce, i ci lu​dzie. Te nie​szczę​śli​we ży​cio ​ry​sy.
Wszyst​ko po to, żeby mógł spła​cić dług?

Scho​wał broń, zro​bił kil​ka kro​ków ku obi​te​mu chło ​pa​ko​wi i kuc​nął.
– Ty – za​czął krót​ko.
Mło​dy nie pod ​niósł gło​wy. Le​żał jak bez ży​cia, pew​ny, że za​raz się z nim po​że​gna i nie ma

jak uciec. Był po ​go​dzo​ny z lo​sem, miał gdzieś cały świat.
– Twój brat – Ka​rol się nie pod ​da​wał – to Wi​told Gródz​ki? – Sam nie wie​rzył, że o to pyta.

Znał ko​goś ta​kie​go, lata temu przez krót​ką chwi​lę. Dużo się dzia​ło, nie po​znał jego ad ​re​su
i wszyst​kie szcze​gó​ły szyb​ko ule​cia​ły z pa​mię​ci.

„Leon” pod​niósł czer​wo ​ne od łez oczy. Nie​wie​le poj​mo ​wał.
– Tak. – Ski​nął gło ​wą.
– On był w nie​wo​li? – Ka​rol na​piął się cały. Otwo​rzył sze​rzej oczy.
– Tak, był… – beł​ko​tał „Leon”.
„Piel​grzym” nad​sta​wił uszu. Dźwi​gnął się, jak​by nie​moc go opu​ści​ła. Pod ​szedł bli​żej.
– Za to go wła​śnie tak zgno​ili, jak wró ​cił… – Jó​zek nie do​koń​czył. Wci​snął twarz w ra​mię

i roz​pła​kał się.
Gre​en​man wstał. Pod​niósł gło​wę wy​so ​ko i po​pa​trzył w nie​bo.
– Coś nie tak? – Gła​dy​szak wy​da​wał się za​fra​po​wa​ny.
– Nie wiem. Jesz​cze nie wiem… – Ka​rol wró​cił my​śla​mi do roku czter​dzie​ste​go pią​te​go.

Cze​cho​sło​wa​cja, maj 1945



Wi​dok był wspa​nia​ły, szcze​gól​nie dla Gródz​kie​go, któ​ry wpraw​dzie wi​dział jeń​ców, ale ni​g​-
dy nie był świad​kiem skła​da​nia bro​ni. Zwar​ty od ​dział, mie ​szan​ka Wę​grów i Ro​sjan czy Bia​ło​ru​-
si​nów, oto ​czo​ny wia​nusz​kiem wi​wa​tu​ją​cej lud​no​ści i nie​wiel​ką licz​bą zbroj​nych par​ty ​zan​tów,
skła​dał spraw​nie broń. Wy​so ​ki, wą​sa​ty puł​kow​nik uznał dwóch ame​ry ​kań​skich ofi​ce​rów za od​-
po​wied​nich lu ​dzi do przy ​ję​cia ka​pi​tu​la​cji i na ich dło ​nie zło​żył los swej jed ​nost​ki. Jeń​cy wy​glą​-
da​li go ​rzej niż ża​ło​śnie, byli wy​chu​dze​ni, mie​li mun​du​ry w strzę​pach, a na ich twa​rzach ma​lo​wa​-
ła się zu​peł​na obo​jęt​ność po​mie​sza​na ze zmę​cze​niem.

Sta​li te​raz w kil​ku gru​pach, spo ​koj​nie cze​ka​jąc na dal​szy bieg wy​da​rzeń. Ca​łe​mu temu zbio​-
ro​wi​sku dra​ma​tycz​ne​go wy ​ra​zu do ​da​wał dym z cią​gle in​ten​syw​nie pa​lą​cych się po​jaz​dów i stert
bro​ni przy dro ​dze. Cze​si w po ​cie czo​ła zbie​ra​li ka​ra​bi​ny i pi​sto​le​ty i za​no​si​li gdzieś do mia​sta.
Na wszel​ki wy​pa​dek, gdy ​by wróg zmie​nił zda​nie. Wi​tol​da zdzi​wi​ła licz​ba cze​skich par​ty ​zan​tów
– miał wra​że​nie, jak ​by się roz​mno ​ży​li. W wal​ce bra​ło udział kil​ku czy kil​ku​na​stu, a te​raz całe
pole peł​ne było męż​czyzn. Nie wszy​scy mie​li broń, więk ​szość tyl​ko się przy ​glą​da​ła. Zresz​tą Po​-
lak i jego kom​pa​ni też tyl​ko się ga​pi​li. To nie był te​ren ich zwy ​cię​stwa i na do ​da​tek byli wy ​cień​-
cze​ni.

Pod​po​rucz​ni​ko​wi bar​dzo jed​nak po ​pra​wił się hu ​mor, za​po​mniał na mo ​ment o ko​ła​czą​cych
się w gło​wie pro ​ble​mach. O pu​stym znów żo​łąd​ku i obo​la​łych no​gach. Ta​kie sce​ny jak ta tu ​taj,
w za​po​mnia​nym przez Boga, za​py​zia​łym mia​stecz​ku, po​wta​rzać się mia​ły co​raz czę​ściej.

Pa​trząc na za​peł​nio​ny ry​nek, do ​szedł do kon​klu​zji, że w tej woj​nie wi​dział już wie​le mun ​du​-
rów – swój, nie​miec​ki, so​wiec​ki, wę​gier​ski, cze​ski i ame​ry​kań​ski.

– Kto jesz​cze się tu po ​ja​wi? – za​py​tał sam sie​bie i bez​wied ​nie za​czął się śmiać, da​jąc upust
od daw​na skry ​wa​nym emo​cjom.

Śmiał się tak gło ​śno, że zwró​cił uwa​gę sto​ją​ce​go naj​bli​żej ame​ry​kań​skie​go żoł​nie​rza, któ ​ry
wpa​trzo ​ny w ten rej​wach pa​lił pa​pie​ro​sa, opie​ra​jąc się o po ​rdze​wia​łą la​tar​nię, z pi​sto​le​tem ma​-
szy​no​wym na ra​mie​niu.

– Co ci tak we​so ​ło, ko​le​go? – za​py​tał Char​lie Zie​lin ​sky płyn​ną pol​sz​czy​zną, my ​śląc, że nie
zo​sta​nie zro​zu​mia​ny. Prych ​nął i po​krę​cił gło​wą, są​dząc, że ma obok ja​kie​goś świ​ra.

Fa​cet był mniej wię​cej jego wzro​stu. No​sił wy ​pcha​ne, po​ce​ro ​wa​ne, nie​chluj​ne ubra​nie. Teo​-
re​tycz​nie nie był dużo star​szy od ame​ry ​kań​skie​go pod​ofi​ce​ra. Jed​nak za​pad​nię​ta twarz, pod​krą​-
żo​ne, oto​czo​ne pa​ję​czy​ną zmarsz​czek oczy i zbyt dłu ​gie, wy​zie​ra​ją​ce spod wy​tar​tej czap ​ki, lek​-
ko siwe wło​sy nada​wa​ły nie​zna​jo​me​mu wy ​glą​du bez​dom​ne​go, któ​ry wy ​lazł z ja​kiejś nory.

Wi​tek zdę​biał. Przez chwi​lę są​dził, że Ame​ry​ka​nin na​uczył się kil​ku słów po cze​sku, a on tak
do​brze opa​no​wał ten ję​zyk, że ro ​zu​mie go le​piej niż swój oj​czy​sty.

„Nie, to nie był cze​ski” – do​tar​ło to do nie​go do​pie​ro po kil​ku se​kun​dach. Uśmiech znik​nął
z jego twa​rzy i ob​ró​cił się w stro ​nę mło​de​go żoł​nie​rza, po ​zu​ją​ce​go wy​raź​nie na sta​re​go wo​ja​ka.
Za​ci​snął pal​ce na pa​sie swo​je​go pi​sto ​le​tu i pa​trzył w mil​cze​niu, świ​dru​jąc go wzro ​kiem i pró​bu​-
jąc zro​zu​mieć wła​sną re​ak​cję.

Char​lie z po​cząt​ku tro​chę się wy ​stra​szył. Czło​wiek, któ ​re​go za​cze​pił, na​praw​dę zda​wał się
nie​speł​na ro ​zu​mu. Wpa​try​wał się w nie​go tak, jak​by cze​goś chciał, albo na​wet szu​kał kło ​po​tów.
Do tego ten ob​szar​pa​ny, za​ro​śnię​ty pa​lant miał broń, a na tej woj​nie trze​ba było uwa​żać na
uzbro​jo ​nych lu​dzi.

– Co jest? – za​py​tał po an​giel​sku, prze​su ​wa​jąc wy ​mow​nym ru ​chem M3 na brzuch. Na​piął
mię​śnie i wbił oczy w przy​błę​dę, go​tów ode​przeć ewen ​tu​al​ny atak.

– Tak tyl​ko mi się zda​wa​ło – po ​wie​dział ci​cho za​wie​dzio​ny Wi​told.
Gre​en​ma​no​wi pa​pie​ros o mało nie wy​padł z ręki.



– Po​lak? – spy ​tał nie​pew​nie
– Po​lak – od​po​wie​dział au ​to​ma​tycz​nie Gródz​ki. Otwo​rzył sze​ro​ko oczy, a usta wy​krzy​wi​ły

się znów w ra​do​snym gry ​ma​sie. Aż pod​sko​czył z prze​ję​cia. – Je​zus Ma​ria! Jak ja daw​no nie wi​-
dzia​łem Po​la​ka! – Rzu​cił się na Char​lie​go, któ ​ry, za​sko ​czo​ny, nie pro​te​sto​wał, kie​dy Gródz​ki
ści​skał go z ener​gią, o jaką nie spo​sób było go po​są​dzać, śmie​jąc się przy tym jak naj​praw​dziw​-
szy sza​le​niec. – Chło​pie, jak daw​no nie wi​dzia​łem swo​ich! – krzy ​czał.

Zie​lin ​sky po​kle​pał ro​da​ka do ​bro​tli​we po ra​mie​niu, z tru ​dem ła​piąc od​dech i zer​ka​jąc na boki,
czy jego kum​ple już się z nie​go na​bi​ja​ją, czy jesz​cze ni​cze​go nie za​uwa​ży​li. Nie bar​dzo mógł po​-
jąć, co robi tu ja​kiś Po​lak w sta​rym mun​du​rze i cze​mu tak się cie​szy na jego wi​dok.

Gródz​ki z ra​do​ści aż uro​nił łzę.
– Wi​tek je​stem – po​wie​dział pew​nie, wy ​cią​ga​jąc dłoń. – Wi​told Gródz​ki.
Char​lie prze​ło​żył broń do le​wej ręki i przy ​wi​tał się.
– Char​les Zie​lin ​sky. – Wi​dząc zdzi​wie​nie w oczach roz​mów​cy, po ​pra​wił się szyb​ko. – Ka​rol

Zie​liń ​ski z New Jer​sey. Ale mó​wią na mnie Gre​en​man. – Za​rzu​cił au ​to ​mat na ple​cy, uzna​jąc, że
jest już ra​czej bez​piecz​ny. Gdy​by ro ​dak oka​zał się jed​nak nad​po​bu​dli​wy, miał na po​do​rę​dziu
nóż.

– Skąd żeś się wziął w tych Sta​nach, chło ​pie? Jak do​brze ga​dasz po na​sze​mu! – wy​krzy ​ki​wał
za​cie​ka​wio​ny Wi​tek, tak​su​jąc ro​da​ka we​so​łym spoj​rze​niem.

– Też mia​łem py ​tać, co ty tu po​ra​biasz. – Ka​rol uśmiech​nął się. Spo ​tkał pierw​sze​go Po ​la​ka
od cza​su zna​le​zie​nia Ewy. Pierw​sze​go z bro​nią w tym kra​ju.

– Ja zwia​łem z nie​wo ​li – po ​wie​dział już bez ra​do​ści w gło​sie Wi​tek. – Nie bój się. – Do​-
strzegł, że Gre​en​ma​ny z nie​po​ko​jem pa​trzy na jego broń, i wy​szcze​rzył nie naj​czyst​sze zęby. –
To na Szko ​pów. – Klep​nął w za​mek MP-40. – Paru po​sła​łem w cho​le​rę z tej ma​szyn ​ki – cheł​pił
się, prę​żąc wą​tłą pierś.

– Z nie​wo​li?! – Gre​en​man ła​pał po​wo​li. Broń, strze​la​nie, je​niec.
Otwo​rzył sze​rzej oczy, cof​nął się o pół kro ​ku i do​pie​ro te​raz do ​kład​niej za​czął przy ​glą​dać się

no​we​mu zna​jo​me​mu.
– Żoł​nierz? – Sło​wo za​chrzę​ści​ło z twar​dym ak​cen​tem, kie​dy ga​pił się na odzie​nie Gródz​kie​-

go, w któ​rym te​raz do ​pie​ro do​strzegł po​zo​sta​ło​ści uni​for​mu.
Tań​czą​cy na uli​cy tłum wpadł z ra​do​snym im​pe​tem na roz​ma​wia​ją​cych, tak że Zie​lin​sky, ła​-

piąc za rę​kaw no ​we​go zna​jom​ka, mu​siał ra​to​wać ich przed nie​chyb ​nym stra​to​wa​niem. Wcią​gnął
go na chod​nik, w mniej za​tło ​czo​ne i gło​śne miej​sce.

– Je​steś żoł​nie​rzem? – za​py​tał raz jesz​cze jak​by znie​cier​pli​wio ​ny.
– Pod​po​rucz​nik Dzie​sią​te​go Puł​ku Pie​cho​ty, Czwar​tej Dy​wi​zji, plu​ton zwia​du – brzmia​ła od​-

po​wiedź Gródz​kie​go.
– Ja​sna cho ​le​ra! – Ka​rol pod ​świa​do​mie, sły ​sząc sto ​pień, wy​pro ​sto​wał się, jak​by roz​ma​wiał

z prze​ło​żo​nym. Zno ​wu sku ​pił wzrok na włó​czę​dze, nie do koń ​ca wie​rząc w to wszyst​ko. Po raz
wtó​ry po ​ja​wi​ła mu się w gło​wie myśl: „Uwa​ga, wa​riat”.

– Wcze​śniej Ósmy Pułk Pie​cho​ty – do​dał Wi​told, do​peł​nia​jąc służ​bo​wy wo​jen​ny ży​cio​rys.
– Jak to wcze​śniej? – Ka​rol nie po​tra​fił so ​bie tego wszyst​kie​go po​ukła​dać. I jesz​cze po​wra​cał

po​ran​ny ból gło ​wy.
– W trzy​dzie​stym dzie​wią​tym przy​szło mi za​czy​nać woj​nę w tej jed​no​st​ce.
Ka​rol wes ​tchnął, zdjął hełm i usiadł na nim.
– Wszyst​ko do​brze? – za​tro​skał się pod​po​rucz​nik, sia​da​jąc na zie​mi.
– Taaa – uspo​ko​ił go Zie​lin​sky, mru​żąc oczy. – Bi​łeś się już wte​dy? – za​py​tał wprost. Nie



wie​dział cze​mu, ale Wi​tek za​czy​nał mu z wol​na im​po​no​wać. Może to przez jego pew​ność sie​bie
i ten błysk w oku.

– Nie​waż​ne, daw​ne dzie​je. – Mach ​nął ręką Gródz​ki, ko​kie​tu​jąc lek​ko, i po ​gła​dził się po za​ro​-
ście.

– Wszyst​ko do​brze, Gre​en​man? – za​py​tał Tony, któ​ry przedarł się przez tań​czą​cych na uli​cy
lu​dzi, trzy​ma​jąc w ręku do po​ło​wy pu ​sty ku​fel piwa. – Jest OK?

– Tony, zna​la​złem ro​da​ka – oznaj​mił Gre​en​man.
– A, jesz​cze je​den Po ​lak. W po​rząd ​ku, wy​da​wa​łeś mi się bla​dy, więc wo​la​łem się upew​nić,

czy wszyst​ko do​brze. Chlap​nij so​bie piwa, tam taki dzia​dek roz​le​wa. I to za dar​mo.
Tony po​cią​gnął łyk i pod​szedł do Gródz​kie​go z wy​cią​gnię​tą ręką.
– Miło mi cię po​znać, sta​ry.
Wi​tek uśmiech​nął się i uści​snął jego dłoń.
– Daj spo ​kój, to ofi​cer, i to praw​dzi​wy we​te​ran. Ale po an​giel​sku ani tro​chę – po ​in​for​mo​wał

pół​gęb​kiem ko​le​gę Char​lie.
– Do ​bry Boże – wy​stra​szył się Tony. – No to ja nie prze​szka​dzam – rzekł, wy ​ko​nał gest, jak​-

by sa​lu ​to​wał, i ru​szył szu ​kać in​nych atrak​cji.
– Mój kum​pel, tro​chę nie​okrze​sa​ny i pro ​sto​li​nij​ny, ale dużo ra​zem prze​szli​śmy… – Zie​lin​sky

pró​bo​wał tłu​ma​czyć za​cho​wa​nie lek​ko pod​chmie​lo ​ne​go Sy​cy ​lij​czy​ka.
– Miły z nie​go kom​pan, nie ma co – za​śmiał się Gródz​ki.
– Ale wra​ca​jąc do cie​bie. – Ka​rol był bar​dzo cie​ka​wy. – Mu​sisz mi opo​wie​dzieć, co się

z tobą dzia​ło. Gdzie pol​skie woj​sko, gdzie Cze​chy, do dia​bła?
– Jak mó ​wi​łem, daw​ne cza​sy i dłu​go by opo​wia​dać. – Gródz​ki ja​koś nie​chęt​nie wra​cał do

prze​szło​ści.
– A gdzie ci się spie​szy? Mów. – Ka​rol wy​cią​gnął pacz​kę luc​ky stri​ke’ów w stro​nę pol​skie​go

ofi​ce​ra.
Wi​tek opo​wia​dał dłu​go, nie​co cha​otycz​nie, do​kład​nie, jak​by chciał wszyst​ko z sie​bie wy​rzu​-

cić. Wresz​cie miał przed kim. Było tego tyle, że Ka​ro​la zno​wu roz​bo​la​ła gło​wa.
Woj​na trzy ​dzie​ste​go dzie​wią​te​go, klę​ska bi​twy i bom​bar​do​wa​nia. Gródz​ki, wów​czas ran​ny

cho​rą​ży, jesz​cze ze stop​niem sprzed woj​ny, ukry​wał się w ma​łym mia​stecz​ku, bo po​noć tak było
bez​piecz​niej. Miał ro​dzi​nę, a wo​kół pa​no​wał ter​ror…

Dłu​go się bro ​nił, ale kon​spi​ra​cja i jego wcią​gnę​ła. Ina​czej nie po ​tra​fił. Naj​pierw dzia​łał
w wy​wia​dzie ZWZ, jako pra​cow​nik nie​miec​kie​go go​spo ​dar​stwa przy lo​kal​nym do ​wódz​twie, po ​-
tem był las, broń i… Ar​mia Kra​jo ​wa. Ka​ro ​lo​wi trze​ba było chwi​lę wy​ja​śniać, co to za ar​mia
i jaki był jej cha​rak​ter. Opo​wie​dział też o bra​cie, któ​ry po​szedł w jego śla​dy – do lasu, wo ​jo​wać.
Źle skoń​czył.

Po​tem znów były wal​ki, „Bu​rza”, front i So​wie​ci. Oj, dali mu się we zna​ki. Jego od​dział oto​-
czy​li Ro​sja​nie z NKWD. Tę na​zwę Ka​rol tyl​ko le​d​wie ko​ja​rzył. Po dwóch do​bach uzna​no wspa​-
nia​ło ​myśl​nie, że nie są fa​szy​stow​skim od​dzia​łem, ale ich ofi​ce​ro​wie znik ​nę​li. Bra​ta poj​ma​li
w in​nej ob​ła​wie. So​wie​ci ka​za​li wieźć gru​pę Józ​ka Gródz​kie​go na za​mek i tyle ich wi​dzia​no…

Z resz​ty od​dzia​łu Wit​ka, kto chciał iść do no ​we​go, „lu​do​we​go” woj​ska, ten szedł. Resz​ta po​-
je​cha​ła na wschód. Gródz​ki zro​bił kur​sy ofi​cer​skie w Lu​bli​nie, bo w koń​cu był cho​rą​żym sa​na​-
cyj​nym. Sto ​pień za ni​ski, żeby po ​sta​wiać go pod mur, ale i od ​po​wied​ni, żeby się przy​dał. Uczył
się, kie​dy na jego te​re​nie, z roz​ka​zów są​dów woj​sko​wych, mor​do​wa​no jego daw​nych do​wód​-
ców. I to dzie​siąt​ka​mi.

Zno​wu zo​sta​wił ro​dzi​nę i je​sie​nią ru​szył na front. Nowy mun​dur, nowi lu ​dzie. Inni ofi​ce​ro​-



wie. Dużo So​wie​tów, po​li​tycz​ni i dziw​ny nie​po​kój, że coś jest nie tak. Ci, co się przy​zna​wa​li do
wal​ki w AK, jaw​nie albo po pi​ja​ku, zni​ka​li. Po​noć nowi zwierzch​ni​cy na Wi​tol​da też za​gię​li pa​-
rol.

Traf chciał, że do​stał się w ręce Niem​ców. Było to pod ko​niec li​sto​pa​da czter​dzie​ste​go
czwar​te​go roku. Spo​tka​li ich na pa​tro​lu, gdy spraw​dza​li te​ren za Wi​słą. Całą dru ​ży​ną po​szli.
Była strze​la​ni​na i za​bi​ci. Ale i tak miał szczę​ście. Po​sła​li go do obo​zu je​niec​kie​go, nie w łapy In​-
for​ma​cji. Tego ter​mi​nu Zie​lin​sky nie ko​ja​rzył zu​peł​nie.

Parę mie​się​cy Wi​tek spę​dził za dru ​ta​mi na Ślą​sku, po​tem na​stą​pi​ła ewa​ku​acja i uda​ło mu się
uciec. Było zim​no i wszę​dzie pa​no​wał strasz​ny głód. Do​stał się do pro​tek ​to​ra​tu. Nie był sam.
Szyb​ko oka​za​ło się, że tra​fi​ło tam wię​cej ta​kich jak on: ja​kiś Ka​na​dyj​czyk, błą​ka​ją​cy się po la​-
sach Cze​si. Utwo​rzy​li mały od​dział, prze​pro ​wa​dza​li ja​kieś li​che ak​cje i do​świad​cza​li jesz​cze
więk​sze​go gło​du, ze świa​do​mo​ścią, że nie do​cze​ka​ją wio​sny, nie prze​trwa​ją. Do​wle​kli się wresz​-
cie w kil​ku tu, gdzie jego kom​pan, Pa​vel, daw​ny cze​ski żoł​nierz, miał wuja.

Ilość przy​gód, ja​kie prze​żył Gródz​ki, ro​bi​ła pio​ru​nu​ją​ce wra​że​nie na ame​ry ​kań​skim sier​żan​-
cie. Słu​chał uważ​nie, chło​nąc każ​de sło​wo. Tyle prze​żyć w kil​ka lat. Za​sta​na​wiał się, czy on by
tak po​tra​fił, czy zniósł​by to wszyst​ko.

„Jak mało wie​my. Jak mało ja wiem” – pul​so​wa​ła mu w gło​wie po​nu​ra myśl. Zer​k​nął przez
ra​mię na ura​do​wa​nych mło​ko​sów, pa​ła​szu​ją​cych miej​sco​we spe​cja​ły albo żar​tu ​ją​cych z dziew​-
czę​ta​mi.

– Wi​dzisz ich? – spy ​tał re​to​rycz​nie Wit​ka. – Tych szcze​nia​ków. – Wska​zał na szcze​rzą​ce​go
zęby chło ​pa​ka o twa​rzy po ​kry​tej pie​ga​mi. – Oni nie zna​ją tego wszyst​kie​go. Nie prze​ży​li na​wet
ćwier​ci tego, co ty. Ba, co ja mam po​wie​dzieć… I te​raz cie​szą się jak dzie​ci, bo szyb​ko im po​-
szło. Im i Ru​skim. Żyć nie umie​rać. – Za​ła​mał ręce, nie bar​dzo wie​dząc, co może jesz​cze po​wie​-
dzieć.

– I do​brze. – Wzru ​szył ra​mio​na​mi Wi​tek. – Nie ża​łuj im. – Za​sko​czył sier​żan​ta. – Nie ży​czę
tego ni​ko​mu. Je​śli im się uda​ło, to do​brze. Żyją, woj​na się koń​czy. Moje pro​ble​my są moje i tacy
jak ja mu​szą so​bie z nimi ra​dzić.

– Ale ja chcę, żeby oni wie​dzie​li, z kim mają do czy​nie​nia. – Gre​en​man oży​wił się, pod​ry​wa​-
jąc się na nogi tak gwał​tow​nie, że aż przy​cią​gnął zdzi​wio​ne spoj​rze​nia kil​ku Cze​chów. – Z kim
się spo​tka​ją, kogo mamy za so​jusz​ni​ka, do cho​le​ry. Ja wiem, ty wiesz, ale oni… – Mach​nął ręką,
o mało nie tra​fia​jąc ja​kiejś ko​bie​ty w gło​wę.

– Sia​daj, bo ko​muś krzyw​dę zro​bisz. – Gródz​ki uśmiech​nął się i po ​cią​gnął Ka​ro​la za no​gaw​-
kę. – Ty na​praw​dę w to wie​rzysz? Sam wi​dzisz, jak się świet​nie ba​wią. Im to nie w gło ​wie. Sami
mu​sie​li​by tego do​świad ​czyć… E, szko​da ga​dać. Jest, jak jest, i nie zmie​nisz tego. Trze​ba so​bie
po​ra​dzić, oswo ​ić się. Wró​cić do sie​bie. Ja na swo​je śmie​ci, wy na swo​je…

– Swo​je śmie​ci? A gdzie to jest? – Ka ​rol po​tarł czo​ło z wy​ra​zem bólu na twa​rzy. – Gdzie to,
kur​wa, jest? Chciał​bym wró ​cić kie​dyś do swo ​jej ro​dzi​ny, do Ame​ry​ki. Dla​te​go to wszyst​ko… –
Skub​nął skra​wek mun​du​ru. – To też. – Klep​nął stal pi​sto​le​tu. – Tyle tyl ​ko, że to na nic. Że sie​-
dzi​my w du​pie. – Po ​czer​wie​niał.

– Za dużo my​ślisz. Przej​mu​jesz się nie​po​trzeb​nie. – Gródz​ki z do​bro​tli​wym uśmie​chem ude​-
rzył go w ra​mię. – Bę​dzie, co ma być. Od​puść so​bie, bo zwa​riu​jesz. Czas świę​to​wać. Jak by nie
było, ja wła​śnie skoń​czy​łem tro​chę przy ​dłu​gi spa​cer. – Za​śmiał się, niby szcze​rze ura​do​wa​ny,
ale jego oczy pa​trzy​ły smut​no. – Czas od​po​cząć. Może ktoś od was, z góry, po​mo ​że mi wró​cić
do domu, a i za bra​tem się wsta​wi? Kto wie. Ru ​scy in​ge​ren​cji nie tra​wią, ale sko​ro woj​na się
koń​czy… – Wzru​szył ra​mio​na​mi.



Gre​en​man nie słu​chał dłu​żej. Znów ze​rwał się na rów​ne nogi i wszedł w tłum. Wró​cił szyb​ko
z dwo​ma wiel​ki​mi, ob​la​ny​mi pia​ną ku​fla​mi.

– Masz. – Po​dał Wit​ko​wi. – Za spo ​tka​nie. Pij.
– Wy tak mo​że​cie? – Po​lak mru​gnął na resz​tę Jan​ke​sów.
– Dziś tak. Sam mó​wisz, że świę​to.
Po​cią​gnę​li spo​ry łyk. Obu su​szy​ło.
Ka​rol otarł rę​ka​wem wąsy z pia​ny i skrzy​wił usta, pa​trząc na Gródz​kie​go.
– No co jest? – czknął Wi​tek, któ​re​mu za​czę​ło wi​ro​wać w gło ​wie. Pić na pu​sty żo​łą​dek nie

było do​brym po​my​słem. – Coś kom​bi​nu​jesz…? – Wy​czuł in​ten​cje ro​da​ka.
– A tak mi wła​śnie przy ​szło do gło​wy… Nie chcesz do​łą​czyć do nas?
– Jak to do was? Je​stem by​łym jeń​cem!
– Pie​przyć to. Sie​dzisz w tej woj​nie od po​nad pię​ciu lat. – Gre​en ​man po​cią​gnął łyk.
– I chciał​bym, żeby się jak naj​szyb​ciej skoń​czy​ła. Chcę wra​cać do sie​bie.
– Każ​dy chce. – Ka​rol otarł usta z pia​ny. – Słu​chaj, je​dzie​my w kie​run ​ku Pra​gi, to bę​dzie

pierw​sza sto​li​ca, któ​rą będę wy​zwa​lał. Wiesz… – Przy​chy​lił gło​wę do ucha pol​skie​go ofi​ce​ra,
zer​ka​jąc, czy nikt nie pod​słu​chu​je. – Li​czy​łem, że znaj​dzie​my wię​cej ta​kich jak ty i po​śle​my na
za​chód. Bo po to to wszyst​ko, cała ta moja wy​ciecz​ka. Wierz lub nie. – Doj​rzał sze​ro​ko otwar​te
usta zdzi​wio​ne​go Wit​ka. – Na​praw​dę. Obie​ca​łem ko​muś, że wy​rwę, kogo się da… I te​raz mam
szan​sę do​trzy​mać sło​wa. Choć cie​bie nie trze​ba było zni​kąd wy​ry​wać. Sam przy​sze​dłeś. – Za​-
śmiał się tak gło​śno, że lu​dzie obok po​pa​trzy​li i choć nie wie​dzie​li o co cho​dzi, za​wtó​ro​wa​li mu.

Zie​lin​sky stuk​nął ku​flem w ku​fel Wit​ka.
– Nie są​dzisz, że to miły spo​sób na ko ​niec tej cho​ler​nej woj​ny?
Gródz​ki za​my​ślił się, jak ​by roz​wa​żał wszyst​kie za i prze​ciw.
– My​śla​łem, że wró​cę do domu… – Nie był prze​ko​na​ny. Po​cią​gnął jesz​cze łyk piwa i po​gła​-

dził za​ro​śnię​tą bro​dę.
– Od razu cię tam nie wy​ślą. My da​le​ko na szpi​cy. No i na​le​ży ci się tro​chę przy​jem​no​ści.

Bę​dziesz miał co opo​wie​dzieć wnu​kom. – Nie re​zy​gno​wał Ka​rol, szcze​rząc zęby.
Za​mil​kli obaj na dłuż​szą chwi​lę. Wi​told ro​zej​rzał się po ryn​ku, fa​lu​ją​cym w tań​cu, roz​śpie​-

wa​nym tłu ​mie cy​wi​lów wy ​mie​sza​nych z plą​sa​ją​cy ​mi wy​zwo​li​cie​la​mi, któ​rzy ba​wi​li się jak małe
dzie​ci. Woj​na na​praw​dę prze​cho​dzi​ła do hi​sto​rii.

– Do​wód​ca się na to zgo​dzi? – spy​tał prze​kor​nie Gródz​ki, choć już był bli​ski pod ​ję​cia de​cy​-
zji.

– Ja to za​ła​twię. Chodź, znaj​dzie​my go.

1948
Mi​ja​ła ko​lej​na po ​nu​ra doba w ciem​nym le​sie. Na do​da​tek okra​szo​na dra​ma​ty ​zmem, któ​re​go

Ka​rol w ogó ​le się nie spo​dzie​wał. Tak jak nie są​dził, że wró​cą do nie​go du ​chy prze​szło​ści. Tak
wy ​raź​ne, z ca​łym swo​im po​gma​twa​nym lo​sem.

Jó​ze​fa przy​wią​za​li do bel​ki w sza​ła​sie. Tego sa​me​go Jó​ze​fa, któ​re​go lata temu wspo ​mi​nał
Wi​told Gródz​ki, drżąc o jego ży​cie. Za​kne​blo​wa​li, za​wią​za​li mu oczy. Był jak żywa, nie​po​ko​ją​-
ca prze​stro​ga, że nic w ży​ciu nie jest pew​ne. Nic i nikt. Taki miał być do​bry, od​waż​ny. A tu…

Z koń​cem ko​lej​ne​go dnia Zie​lin​sky miał za​de​biu​to​wać przed resz​tą od​dzia​łu. Czuł tre​mę.
Zgro​ma​dze​nie w jed​nym miej​scu kil​ku fa​ce​tów o ży​cio​ry​sach nie gor​szych od ich do ​wód​cy mo​-
gło przy​pra​wić o ból gło​wy. Ka​rol swo ​je wi​dział, prze​żył, ale mimo to…

Scho​dzi​li się ostroż​nie, po ​wo​li, kry​jąc się jak tro​pio​na zwie​rzy​na.



Te​raz za​sie​dli na pień ​kach i po​wa​lo​nych drze​wach. Zmę​cze​ni pa​li​li, roz​ma​wia​li o głu ​po​tach,
od​pę​dza​jąc od sie​bie upar​te tro​ski, i uda​wa​li, że wszyst​ko jest do​brze, że jesz​cze wie​rzą, mają
siłę i ocho​tę dzia​łać. Jak​by to był rok czter​dzie​sty trze​ci.

„Piel​grzym” zer​k​nął na ze​ga​rek. Po​tem w nie​bo. Uznał, że na​de​szła pora.
– Chodź! – krzyk​nął za sie​bie i Ka​rol wkro​czył na po​lan ​kę ni​czym gwiaz​da wie​czo ​ru.
Cała gru​pa po​de​rwa​ła się na nogi. Cof​nę​li się za drze​wa, za​czę​li za​kry ​wać twa​rze i się​gać po

broń.
– Spo ​kój, do cho​le​ry! – su​ro​wo roz​ka​zał „Piel​grzym”, ale tyl​ko on wie​dział, ile go to kosz​tu ​-

je. – Spo​kój – wark​nął raz jesz​cze.
Lu​dzie po​wo​li wra​ca​li na miej​sca, cze​ka​jąc, co się zda​rzy. Ofi​cer po​pra​wił pi​sto ​let za pa​-

skiem, przy​po​mi​na​jąc nie​co kow​bo​ja z we​ster​nu na mi​nu​tę przed po​je​dyn​kiem.
– Pa​no​wie po​zwo​lą. – Wska​zał dło​nią na przy​by​sza. – Ten je​go​mość to na​sza zgu​ba. To…
– Bar​tło​miej Król – ode​zwał się pół​gło ​sem Zie​lin​sky, wbi​ja​jąc dłu​gie spoj​rze​nie błysz​czą​-

cych oczu w ofi​ce​ra. W jego gło​sie nie było ani ra​do​ści, ani zło​ści, je​dy​nie lo​do​wa ​ta, pro​fe​sjo ​-
nal​na pust​ka.

Po​pa​trzył po ze​bra​nych. Niby jego ró​wie​śni​cy, a wy​glą​da​li jak sta​rusz​ko​wie o mło​dych, choć
męt​nych oczach. Przy​gar​bie​ni, bla​dzi, ubra​ni jak włó​czę​dzy… Mimo tego cią​gle biło od nich
coś, co dało się na​zwać dumą. Róż​ni​li się od jego ko​le​gów, we​te​ra​nów kil​ku mie​się ​cy woj​ny
w Eu ​ro​pie. Strasz​nej, do​kucz​li​wej, ale ta​kiej, któ​ra w po​rów​na​niu z tym, co dzia​ło się tu, wy ​da​-
wa​ła się te​raz śmiesz​nost​ką.

– Pan Król – kon​ty​nu​ował „Piel​grzym” – to ofi ​cer przy​sła​ny z Za​cho​du. – Na twa​rzach ze​-
bra​nych wi​dać było za​sko​cze​nie. – To wy​so​kiej kla​sy fa​cho​wiec. – Rzu​cił Ka​ro ​lo​wi po ​ro​zu ​mie​-
waw​cze spoj​rze​nie. – Mo​że​cie wie​rzyć, re​fe​ren​cje ma do​sko​na​łe. Uzy​ska​li​śmy to, cze​go chcie​li​-
śmy od daw​na… Wspar​cie.

Wie​rut​ne kłam​stwo le​d​wo prze​szło mu przez usta, ale nie miał te​raz za​mia​ru za​sta ​na​wiać się
nad kon​se​kwen​cja​mi. Klu​czył, od​ra​czał to, co nie​uchron ​ne Prze​cież nie mógł oznaj​mić ot tak,
na​gle: „Cześć, chło​pa​ki, zni​kam”. Za​rzą​dził zbiór​kę, jesz​cze są​dząc, że ten przy ​bysz, o któ​rym
mó​wi​ła Ja​dzia, na​praw​dę przy​by​wał z od​sie​czą, z pla​na​mi, i że za nim przyj​dą skrzy​nie bro​ni
i wor​ki pie​nię​dzy, któ​re po​mo​gą im się przy ​go​to​wać na bój osta​tecz​ny. Tym​cza​sem tyl​ko de​cy​-
zje, któ​re za​pa​dły da​le​ko od tego miej​sca, były osta​tecz​ne. Ko​niec zbli​żał się szyb ​ko.

Te​raz moż​na było je​dy​nie za​pre​zen​to ​wać bit​ny, za​pra​wio​ny i ni​ko​mu wła​ści​wie nie​po​trzeb​-
ny od​dział. Tych lu​dzi, któ​rym jesz​cze za​le​ża​ło. Któ​rych… zdra​dzo​no po raz wtó ​ry. Na ra​zie
byli nie​uf​ni, ale stop ​nio​wo od​zy​ski​wa​li wi​gor, mie​rząc no​we​go ofi ​ce​ra za​cie​ka​wio​ny​mi spoj​rze​-
nia​mi. Znisz​cze​nie tej krót​kiej chwi​li, tego prze​bły ​sku na​dziei było nie​wdzięcz​nym za​da​niem.

– Pa​no​wie. – Spo​chmur​niał. – To nie wszyst​ko. Są… nowe oko​licz​no​ści. – Od​wró ​cił się i dał
znak Ka​ro ​lo​wi.

Ten nie​zbyt chęt​nie, ale szyb​ko wró​cił w za​ro​śla i za​raz przy​tar​gał skrę​po​wa​ne​go „Le​ona”.
Chło​pak roz​glą​dał się wo​kół jak poj​ma​na we wny​ki sar​na.

– Mamy szpic​la! – Do​wód​ca uniósł dło​nie w górę.
Ci​sza. Nie​do​wie​rza​nie.
– Może to po​mył​ka? – wy ​beł​ko​tał ktoś i za​raz umilkł. Ni​g​dy nie było po​mył​ki. Je​śli sta​ry

brał ko​goś na cel, a było to tyl​ko raz…
– Boże… Ty? – wark​nął „Strzel​ba”.
– A on, on! – „Piel​grzym” nie od​pusz​czał, od​pę​dza​jąc wzbie​ra​ją​cy smu​tek. – Wie​cie, po co

sier​żant „Leon” znikł na kil​ka mie​się​cy?! – za​py​tał. – Bo ja mu ka​za​łem. O tak, przy ​zna​ję się.



Niech je​dzie na za​chód, na sza​ber, coś skub​nie, coś za​ro ​bi, ukrad​nie, jak trze​ba… Znał tam róż ​-
nych lu​dzi. Lu ​bił to, cie​szył się za​da​niem. A tu trze​ba mieć fun ​du​sze na je​dze​nie, ła​pów​ki…
Nikt nam nie da. Wie ​cie, jak jest… I pro ​szę! – Co​fał się wol ​no, żeby wszy​scy le​piej wi ​dzie​li. –
Sie​dział pra​wie całe lato i… – Zno​wu spio​ru ​no​wał „Le​ona” wzro​kiem. – Wró ​ci​łeś… – Nie ha​-
mo ​wał już zło​ści. – A po​tem znikł „Oczko”. Póź​niej przy​tra​fia​ła się ak​cja w Par​to ​wie. Za​sadz​ka.
Wie​dzie​li, jak nas zwa​bić, a ty i „Bie​nek” cho​dzi​li​ście na roz​po​zna​nie.

Za​milkł na chwi​lę, zbie​ra​jąc siły do dal​szej ty ​ra​dy.
– Ufa​łem ci, a ty… Zo ​sta​wi​łeś „Bo ​ry ​sa” i „Po​le​szu ​ka” na past​wę losu. Pew ​nie my​śla ​łeś, że

ja też będę w le​śni​czów​ce. Wró​ci​łeś do domu, ale przy​mkną ​łem na to oko. Nic na cie​bie nie mie​-
li. Ofi​cjal​nie wra​ca​łeś z za​rob ​ku, choć ostat​nio było kiep​sko, jak twier​dzi​łeś. Ja, głu​pi, wie​rzy​-
łem, bo i cze​mu nie. Wie​le razy się uda​wa​ło. I stąd Par ​tów. Sam im pod​po​wie​dzia​łeś, żeby za​-
czę​li roz ​po​wia​dać, że pie ​nią​dze będą? Do ​bry po​wód do prze ​pro ​wa​dze​nia ak​cji. Wró​ci​łeś prak ​-
tycz​nie z ni​czym, więc lo​gicz​ne było, że się rzu​ci​my jak wy ​głod​nia​łe kun ​dle na kość. Ale ty ży ​-
łeś jak pan… Ku ​po​wa​łeś…

Ugryzł się w ję​zyk w ostat​niej chwi​li. Wy ​po​mi​na​nie Józ​ko​wi pre​zen​tów ku​po​wa ​nych dla Ja​-
dwi​gi było jed ​nak czymś nie na miej​scu.

– Wy​dał wła​sne​go bra​ta, wy​dał może ich wszyst​kich, byle nas spro ​wo ​ko​wać. – „Piel​grzym”
chciał być jak naj​bar​dziej prze​ko​nu​ją​cy, ale jego lu​dzie sta​li jak ra​że​ni pio​ru ​nem.

Ich to ​wa​rzysz bro​ni, te​raz upodlo ​ny do gra​nic, nie pa​trzył na nich, nie od​zy​wał się. Ni​cze​go
już nie pró​bo​wał. A Gła​dy​szak do​bi​jał go oskar ​że​nia​mi.

– Pew​nej nocy w li​sto ​pa​dzie wy ​bra​łeś się na rand​kę… – „Leon” spoj​rzał na nie​go prze​ra​żo​-
ny. – A tak, tak, wi​dzia​łem. Wiem, że się spóź​ni​łeś. – „Piel​grzym” mó​wił, jak​by te​raz byli tyl​ko
oni dwaj. – Dla​cze​go? Bo mu ​sia​łeś za​jąć się nie ​szczę​snym „Po​le​szu​kiem”. Uświa​do​mi​łem to so ​-
bie do ​pie​ro ostat​niej nocy. Mu​siał na cie​bie tra ​fić, ale ty się ba​łeś, że po​ja​wi się za dużo py​tań,
wąt​pli​wo ​ści. Po ​zby​łeś się go, chu ​ju. Za​bi​łeś. – Okrop​ne sło ​wo jesz​cze dłu ​go dźwię​cza​ło
w uszach.

– Kto to zro​bi? – „Ana​sta ​zy” po​wie​dział gło ​śno to, co nie​je​den bał się po​my ​śleć.
Spu ​ści​li oczy. Wszy ​scy mil​cze​li.
– Ja. – Zie​lin ​sky nie wie​dział, cze​mu się ode​zwał. Od​ruch ka​zał mu wy​ba​wić ich wszyst​kich

z tej męki. Wszedł w ten świat, w ten układ, ale cią​gle był z boku. Nie znał ich, było mu ła​twiej.
Nikt nie pro ​te​sto ​wał. Przy​sta​li na to chy​ba z ulgą.

Ka​rol za​sta ​na​wiał się, czy gdy ​by kie​dyś, na woj​nie, wy​da​rzy​ło się coś ta ​kie​go u nie​go w dru​-
ży ​nie… Sza​leń​stwo. Ist​ne sza​leń ​stwo.

Dreszcz po ​szedł po ple​cach. Na​gle zro ​bi​ło mu się po ​twor​nie zim​no.
„Piel​grzym” wy ​cią​gnął pi​sto ​let. Po​dał go Zie​lin ​sky’emu drżą​cą ręką. Oczy za​szły mu łza​mi.

Mu​sia​ło go to wie ​le kosz​to​wać.
Ka​rol tyl​ko ski​nął gło​wą. Prze ​ła​do​wał broń i wte​dy zdraj​ca dźwig​nął się, jak ​by mu cu​dow​nie

przy​by​ło sił.
– Nie – jęk​nął i rzu​cił się do bie ​gu. Ru​szył w kie ​run​ku drzew, świa ​dom, że nad​cho​dzi osta​-

tecz​ność.
Ude​rzył gło ​wą nie​spo​dzie​wa​ją​ce​go się ata​ku „Piel​grzy​ma” i prze​wró​cił go na zie​mię.

Szturch​nął Gre​en ​ma​na i wpadł w za​ro​śla. Nikt za nim nie biegł, nie ści​gał go. Wszy​scy sta​li
w szo​ku, cią​gle chy ​ba szu​ka​jąc wy ​tłu​ma​cze​nia, zdez​o​rien​to ​wa​ni. Ich kom​pan, ten, któ​ry tak dłu ​-
go wal​czył ra​zem z nimi… wiał te​raz oskar​żo​ny o zdra​dę.

Ka​rol za​re​ago ​wał tak, jak go wy​szko​lo ​no. Dłu​gi​mi su ​sa​mi prze​sko​czył po​la​nę. Za​trzy​mał



się, ugiął ko ​la​na. Ręce zło ​ży​ły się same, splótł pal ​ce na chwy​cie bro​ni. Wy​pa​trzył swój cel.
Przed ocza​mi na mo ​ment bły​snę​ła mu twarz Lan​da​sa. Obaj – „Leon” i puł​kow​nik – byli sie​bie
war​ci. Nie ce​lo ​wał dłu​go. Po ​dwój​ne echo po​szło po le​sie. Gdzieś ze​rwa​ło się kil​ka pta​ków. Było
po wszyst​kim.

Jego to​wa​rzy ​sze na​dal sta​li nie​ru​cho ​mo jak ka​mie​nie. Wi​dzie​li już wie​le, ale ta sy​tu ​acja ich
prze​ro​sła.

– Dzię​ku​ję – mruk​nął Gła​dy​szak, kie​dy Ka​rol od​dał mu broń, i ru ​szył mię​dzy pnie, upew​nić
się, czy Gre​en ​man tra​fił.

Kie​dy wró​cił, był bla​dy. Nie przy ​po​mi​nał sie​bie sprzed kil​ku chwil. Kosz​to ​wa​ło go to
wszyst​ko zbyt wie​le.

– Nie żyje – rzu​cił bez​na​mięt​nie do chło ​pa​ków. – Dzię​ki. – Raz jesz​cze ski​nął na Gre​en ​ma​-
na.

Ten nie za​re ​ago​wał. Drżał. Pierw ​szy raz zro ​bił coś ta​kie​go. Po ​trze​bo​wał chwi​li, by się uspo ​-
ko​ić.

– Gdy ​by nie ty… W mia​stecz​ku… – „Piel​grzym” mó ​wił ci​cho. – Gdy​byś się nie po​ja ​wił tak
na​gle, bez ostrze​że​nia, on… nie po ​peł​nił​by błę​du… – sap ​nął.

– Trze​ba bę​dzie go po ​cho​wać. – „Ana​sta ​zy” naj​szyb​ciej się otrząs ​nął i za ​czy​nał trzeź​wo my​-
śleć.

Zgło​si​ło się kil​ku, choć bez en ​tu​zja​zmu.
– I py ​ta​nie głów​ne… – Ock ​nął się „Piel​grzym”. – Po ​zwa​la​my So ​wie​tom ła​zić po na ​szym te​-

re​nie? Czy jed​nak… Od ​pusz​cza​my? – po​wtó​rzył do​no​śniej. Byli woj​skiem, nie po​wi​nien ich py ​-
tać, ale czuł, że musi. Raz ich zwiódł. Dał się oma​mić. Nie wy​krył spraw​cy.

– Wy ​pa​da​ło​by się po ​ka​zać… – „Strzel​ba” ki​wał gło​wą. – Niech wie​dzą, że gra​my da​lej, że
nas nie roz​bi​ją… Je​śli tam​ten… – Imię Gródz​kie ​go nie chcia​ło przejść mu przez gar​dło. – Je​śli
po​świę​cił swo ​je​go bra​ta… Boże, co to są za lu ​dzie. – Wzdry​gnął się.

– Resz​ta? – Ofi​cer pa​trzył na lu​dzi spod co ​raz cięż​szych po​wiek.
– Dzia​ła ​my, pa​nie po​rucz​ni​ku. Nie uda ​ło im się… – rzu​ca​li je​den przez dru​gie​go, choć bez

tego ani​mu ​szu co kie​dyś.
– A po ​tem co? Nie da​ru ​ją nam, je​śli się uda. – Gła​dy​szak sam sie​bie za​dzi​wił.
Przy​tom​na opi​nia uci​szy ​ła resz​tę. Prze​cież nie my​śle ​li o tym, co „po​tem”.
– Przy​cza​imy się – od​parł grom​ko „Góra”. – Mówi się „trud​no”. A pan… – Ski​nął na Gre​en​-

ma​na. – Pew​no coś wy​my ​śli.
Ka​rol, już opa​no​wa​ny, pu ​ścił tę na​der opty​mi​stycz​ną opi​nię mimo uszu. Nie miał ni​cze​go

wy ​my​ślać, uczyć ani o co wal​czyć. Miał za​brać „Piel​grzy​ma” i wiać.
– Wła​śnie… – Do​wód ​ca po ​pa​trzył na nie​go wy​mow​nie. – Ty z nami? – spy​tał twar​do, jak ​by

ocze​ki​wał tyl​ko jed ​nej od​po​wie​dzi.
„Wa​ria​ci” – to była pierw​sza myśl Ka​ro ​la.
Za​raz po​tem przy ​szło jed​nak opa​mię​ta​nie. Tam gdzieś był czło​wiek, któ​re​mu za ​wdzię​czał

wie​le. Tak na​praw​dę – wszyst​ko. Po ​pa​trzył na las, gdzie le​ża​ło cia​ło zdraj​cy. Mu ​siał od​ro ​bić po​-
dwój​nie daw ​ne dłu​gi i te ​raź​niej​sze grze​chy. Nie miał na to naj ​mniej​szej ocho​ty. Mu ​siał, po pro ​-
stu mu ​siał iść z nimi. Bo na​wet je​śli​by od​mó ​wił… Dy ​le​mat ro ​dem z grec​kiej tra​ge​dii.

– Tak. – Nie miał wy​bo​ru. Nie tchó ​rzył.
Co po ​tem… zo​sta ​wiał Bogu.
Ra​chun ​ki na​le​ża​ło ure​gu​lo ​wać.



Cze​cho​sło​wa​cja, maj 1945
Po ​cisk nad​le ​ciał z prze​raź​li​wym, szar​pią​cym zmy ​sły ja​zgo ​tem i ro​ze​rwał się za dro​gą, wśród

pło ​ną​cych cią​gle wra​ków.
TJ przy ​spie​szył, klnąc na czym świat stoi, a resz ​ta pa​dła na pod​ło ​gę cia​sne​go je​epa z rę​ko​ma

na heł​mach.
Po ​wie​trze prze​cię​ły ko ​lej​ne gwiz​dy. Je​den dru​gi, trze​ci. Rąb​nę​ło za nimi. Krót​ki błysk, po ​-

wie​trze się za​go​to ​wa​ło, go ​rą​ce ka​wał​ki że​la​za za ​fur​ko​ta​ły, tłu ​kąc o ka​ro​se​rię. Po​tem znów cie​-
pły po ​dmuch, a uszy za​bo​la​ły jak cho ​le​ra i wszyst​ko wy ​wró​ci​ło się do góry no ​ga​mi.

Gdy Gre​en​ma​no​wi wró​ci​ły zmy​sły, nie bar​dzo mógł uwie​rzyć w to, że jed​nak żyje. Był pew​-
ny, że to ko ​niec. Ko​niec dla nich wszyst​kich. Zie ​mia drża​ła jesz​cze, cuch​nę ​ło kor​dy​tem i spa​le​-
ni​zną. Prze​ra​żo​ny na​pi​nał mię​śnie, je ​den po dru ​gim. Coś za ​kłu​ło w no ​dze. Po​ła ​mał albo stłukł
chy ​ba kil​ka że​ber. Ale jesz​cze nie było tak źle.

Ktoś jęk ​nął obok.
Do ​pie​ro te​raz sier​żant od​wa ​żył się otwo​rzyć oczy. Dym gryzł, że aż trud​no było pa​trzeć.

W ciem​nej chmu​rze wi​dział ka​wa​łek łąki, tro ​chę nie​ba. Obok sie​bie miał wy​wró​co ​ną zie​lo ​ną
bry ​łę auta. Dźwi​gnął się ostroż​nie. Za​raz wy​ma​cał pi​sto ​let. Bo ​la ​ło go całe cia​ło, ale mógł się ru​-
szać. Ro​zej​rzał się za heł​mem. Znów gdzieś coś huk​nę​ło i prze​szedł ko ​lej​ny go​rą ​cy po​dmuch.

Wszyst​ko uci​chło tak na​gle, jak się za​czę​ło.
– Bez​piecz​niej​sza dro ​ga… – wy​szep​tał z wście​kło ​ścią.
Prze​tarł osmo​lo ​ną twarz, usi​łu ​jąc zo​rien ​to​wać się w sy​tu ​acji.
Auto le​ża​ło na boku, dy​miąc z tlą​cych się, ro​ze​rwa​nych opon. TJ-a i Gródz​kie​go wy ​rzu​ci​ło

na zie​mię jesz​cze da​lej niż Gre​en ​ma​na. Żyli. Ję​cze​li, zu ​peł​nie po ​zba​wie​ni sił. Dwa po​zo​sta ​łe je​-
epy pa​li​ły się ja ​skra​wym, gwał​tow ​nym pło​mie​niem. Ich pa​sa​że​rów nie spo ​sób było doj​rzeć.

Słoń ​ce nik​nę​ło pod osło​ną dy ​mów. Cała oko ​li​ca tego rze​ko​mo mniej uczęsz ​cza​ne​go trak​tu
zda​wa​ła się czer​nieć od wra​ków kil​ku czoł​gów, cię ​ża​ró ​wek i po ​roz​rzu​ca​ne​go do ​byt​ku. Do​oko​ła
le​ża​ły sza​re cia​ła, po ​mie​sza ​ne z za​bi​ty ​mi koń​mi. Odór tego wszyst ​kie​go był nie mniej mor​der​-
czy niż odłam​ki.

Ka​rol pod ​niósł się na ko​la​na, wy​chy ​lił gło ​wę za za​sła​nia​ją​cy mu wi​dok wrak osmo ​lo ​ne​go
trans ​por​te​ra, kie​dy od wscho​du znów ktoś za ​czął strze​lać.

Świst prze​ciął po​wie​trze, Po​lak czmych ​nął pod wóz.
– Chło ​pa​ki, kryć się! – wrza​snął po an ​giel​sku.
Ko ​lej​ne gra​na ​ty pę​ka​ły da ​le​ko za dro​gą, w miej​scu, gdzie rósł nie​wiel​ki młod​nik.
Gródz​ki opa​mię​tał się pierw​szy, jak​by dźwię ​ki bi​twy za ​dzia​ła ​ły le​piej niż zim​ny prysz ​nic.
Zła​pał hełm, przy ​dział od so ​jusz​ni​ków, po ​tem pi​sto ​let i ru​szył na czwo ​ra​kach szu​kać kry ​jów​-

ki. Za​trzy ​mał się, cof​nął pręd ​ko i do​padł cią​gle wi ​ją​ce​go się z bólu TJ-a. Zła ​pał go za pas i po​-
cią​gnął za sobą, zbie​ra​jąc wszyst​kie siły.

– Szwa​by, Szwa​by?! – prze ​krzy​ki​wał sal​wy, dy​sząc i char ​cząc. Zie ​lin​sky ze​brał się w so​bie,
co nie było wca​le ła​twe. Bał się jak mało kie​dy. Wie​dział, że le ​d​wo się wy​wi​nę​li, a to nie był ko​-
niec. Prze​mógł się, pod​pełzł spraw​nie do Gródz​kie​go i po ​mógł obu to​wa​rzy ​szom do​czoł​gać się
w bez​piecz​niej​sze miej​sce.

– Szwa​by… Ja nie wie ​dzia​łem… Mó​wi​li, że tu​taj bę ​dzie spo​koj​niej… – ka​jał się ża​ło ​śnie
Gródz​ki, z każ​dym od ​de​chem świsz​cząc co ​raz bar​dziej. Krę ​cił gło​wą jak zwie​rzę w mat​ni, szu ​-
ka​jąc choć śla​du szan ​sy na uciecz​kę.

Gre​en​man zbył to całe ga​da​nie. Nie miał ocho​ty ani cza​su na dys ​pu​ty o stra​te​gicz​nych błę​-



dach. My​ślał go​rącz​ko​wo, jak wiać z tego szam​ba.
Dwa wy ​bu​chy unio​sły w nie​bo po​ła​ma​ne ga​łę​zie młod​ni​ka. Po​tem od czo ​ła roz ​legł się

grzmot i grad ka​mie​ni po​le ​ciał da​le ​ko, tłu​kąc wszyst​ko wo ​kół nich.
– Chło​pa ​ki! – krzyk​nął ktoś na​gle. – To ja, nie… strze​lać! – Głos Chris ​sa brzmiał jak z gro​-

bow​ca.
Czoł​gał się ro​wem, za au ​tem, co chwi​la przy​sta ​jąc i pod​no​sząc gło​wę.
– Da​waj! Tu je​ste​śmy! – Zie ​lin​sky uniósł dłoń, mo ​dląc się, by ja​kiś odła​mek go jej nie po​-

zba​wił.
Gdy ​by nie cały ten ba​ła ​gan i brak po​my ​słów, przy​znał​by, że mu ulży ​ło. Sta​ry Bob znów

uciekł spod kosy.
– Ty chy​ba masz dupę z że ​la​za! – rzu​cił cał​kiem dziar​sko, kie​dy mo ​kry od potu Chriss padł

obok, ła​piąc go ​rącz​ko​wo po ​wie​trze. Dłu​go krę ​cił gło​wą, nie po ​tra​fiąc wy​krztu ​sić sło​wa. Gre ​en​-
ma​na na​wet za​sta​na​wia​ło, czy to ze zmę​cze​nia, stra ​chu czy wszyst​kie​go na​raz.

– Ostrze​la​li… – char​czał Chriss. – Ostrze ​la​li, gno​je… – Nie było w tym nic od ​kryw​cze​go. –
Od ​ci​na​ją tam w le ​sie… – Głos mu za​drżał jak ni​g​dy przed ​tem, kie​dy po​pa​trzył przez ra​mię na
dy​mią​cy la​sek. Dru ​ga część zwia​du nie zdo​ła ​ła z nie​go wy​je​chać. Mie​li szan ​sę cof​nąć się, oko​-
pać albo obejść blo ​ka​dę. Albo też cze​kać na resz ​tę sił i Bra​shie​ra.

Gre​en​man z wiel​kim tru ​dem opa​no​wał wzbie​ra​ją​cą pa​ni​kę. Kie​dy taki we​te​ran pę​kał, trud ​no
było my​śleć po ​zy ​tyw​nie.

– Co z two ​imi? – wy​krztu ​sił py​ta ​nie, choć wca​le nie chciał znać od​po​wie​dzi.
Chriss nie po ​wie​dział sło​wa, tyl​ko za​marł bez ru​chu, pa​trząc na dwa go ​re​ją​ce auta na szo ​sie.
– Spie​przaj​my. – Gródz​ki wtrą​cił nie​śmia​ło po pol​sku.
Bob zro​bił minę, jak​by chciał za ​py​tać, cze​go chce ich to​wa​rzysz, ale za nim Ka​rol zdo​łał

prze​tłu​ma​czyć, od wscho ​du za​war​czał mo ​tor ja​kiejś cięż​kiej ma ​szy​ny.
– Kur​wa, idą tu! – Chriss za ​wył i ze​rwał się na rów​ne nogi jak zu ​peł​ny ama​tor.
Drżał.
– Sia​daj! – Gre​en ​man zła​pał go za no ​gaw​kę, choć sam naj​chęt​niej rzu​cił​by wszyst​ko i po​gnał

jak naj​da​lej stąd.
Ter​kot do​le ​ciał zza dymu. Znów świ​snę​ło, ale bli​żej, gło​śniej i ka​ro ​se​ria ich je​epa jęk​nę​ła,

okra​szo ​na sno​pem iskier.
– Na​pier​da​la​ją! – Na​wet Jar​moe zda​wał się już zu ​peł​nie świa ​do​my. Se​ria ogni​stych smug

prze​szła im nad gło​wa​mi, szat​ku​jąc dym.
– Psia​mać! – za​wył Gródz ​ki, przy​le ​pia​jąc się do prze​wró ​co​ne ​go wozu, jak​by ten da​wał ja ​ką​-

kol​wiek ochro​nę.
Gang sil​ni​ków stał się wy​raź​niej​szy, zda​wa​ło się, że jest ich co​raz wię ​cej. Nie​przy​ja​cie​la ma​-

sko​wa​ły pło ​ną​ce wra​ki i czar ​ny ob​łok dymu.
– Ma​cie… – Bob wci​snął kol​bę pi​sto ​le​tu w ra​mię i po ​słał dwie krót​kie se​rie w dym, choć nie

wie​dział wła​ści​wie, do cze​go strze​la. Gre​en​man też pod ​pełzł do przo​du i za​czął siec amu ​ni​cją
tam, skąd do​cho ​dzi​ły od ​gło ​sy.

– Trze​ba wiać, wiać! – ry ​czał, nie ma​jąc zie​lo​ne​go po​ję​cia, jak to te​raz zro​bić. – Niech, kur​-
wa, wzy​wa ​ją lot​nic ​two… Od cze​go są?!

– Bierz TJ-a, ja… osła​niam… – Ta pro​po​zy ​cja wy​raź​nie kosz​to ​wa​ła Chris​sa bar​dzo wie​le.
– Za​po​mnij. – Char ​lie tyl​ko zer​k​nął na las i wie​dział wszyst​ko. – Są za bli​sko. Nie zdą​ży​-

my… Roz​wa​lą nas po dro ​dze…
Kil​ka po ​ci​sków z sy​kiem zry​ło zie ​mię obok nie​go.



– Ja pier​do​lę! – Ser​ce Boba chcia​ło wy​rwać się z pier​si. – Wiej, mó ​wię… – Naj​bliż​szy nie​-
miec​ki trans ​por​ter po​de​rwał się, ugo ​dzo​ny czymś cięż​kim, i za​jął czer​wo ​nym pło ​mie​niem.

Wtu​li​li się w zie​mię. Zie​lin ​sky miał wra​że​nie, że gdy​by mo ​gli, wleź​li​by w swo​je heł​my. Za​-
mil​kli, pro​sząc tyl​ko w du ​chu Boga, żeby ich oszczę​dził albo dał szyb ​ko zgi​nąć.

Po ​ciem​nia ​ło od smo​li​ste​go dymu. Wiatr mu​siał zmie​nić kie​ru​nek albo to ich wóz za​czął pod​-
da​wać się ognio​wi. Sil​ni​ki hu​cza​ły z prze​raź​li​wym me​ta ​licz​nym echem i wy ​da​wa ​ło im się, że
ota​cza ich wiel​ka ar​mia. W tym cha​osie i ciem​no​ści, w krót​kich prze​bły ​skach lżej​szej ku​rza​wy,
ma​ja​czy​ły da ​le​kie syl​wet​ki.

– Są! – Krzyk Gródz​kie​go roz​dzie​rał umysł.
Sta​ry par​ty ​zant po​słał jed​nym cią ​giem pół ma​ga​zyn ​ka w te ukry​te zja​wy.
Od ​po​wie​dzie​li wście​kle, gra​dem kul. Chriss jęk​nął i zła​pał się za łyd ​kę. Ka​ro​la ude ​rzy​ło coś

w po ​li​czek. Krew po​cie​kła na tra​wę.
– Nie… nie strze​lać! – Chriss za ​skom​lał. Trud ​no było orzec, czy wo ​łał do swo​ich, czy do

tam​tych.
Zie​lin ​sky’emu zro​bi​ło się sła​bo, ser​ce zda​wa​ło się zwal​niać. Wie​dział, co za chwi​lę się zda ​-

rzy. Mógł tyl​ko za​ci​snąć zęby, po ​mo​dlić się i cze ​kać.
Wy ​szli z dymu. Czte​rech, po ​tem jesz​cze kil​ku. Mie​rzy ​li do nich, ale nie strze​la​li. Wi​dać

było, że są wście​kli, ale ktoś waż​niej​szy za​ka​zał im koń ​czyć dzie​ła.
Gródz​ki uniósł ręce jako pierw​szy i szep​nął:
– Boże mi​ło ​sier​ny…
Już wie​dzie​li, cze​mu cią ​gle nie było wi​dać sa​mo​lo ​tów.
Nie pro ​wa​dzi​li ich da​le ​ko. Za​le​d​wie kil​ka​set me​trów, do zruj ​no​wa​nej, go ​re​ją​cej po​żo ​gą wsi.

Cała czwór​ka ran ​nych, po​tłu​czo​nych, pod ​trzy ​mu​jąc się na​wza​jem, szła sztur​cha​na kol​ba​mi przez
lu ​dzi w wy​tar​tych oliw ​ko​wych mun​du​rach. Twa ​rze mie​li ogo​rza​łe, brud ​ne od sa​dzy.

– So ​wie​ci, to So​wie​ci – beł​ko​tał Gródz​ki, trzę​sąc się jak małe dziec​ko i pa​trząc spode łba na
swo ​ją eskor​tę: kil​ku boj​ców zbroj​nych w pi​sto ​le​ty ma​szy ​no​we i ka​ra​bi​ny z dłu​gi​mi ba​gne​ta​mi.

Zie​lin ​sky mil​czał, Chriss tyl​ko krę​cił gło​wą. Nie po ​tra​fi​li po​jąć, co się dzie​je, gdzie wła​ści​-
wie są i kie​dy po​peł​nił błąd.

Wi​tał ich gęst​nie ​ją​cy tłum żoł​nie​rzy. Ota​cza​ły ich inne mun​du​ry i uzbro ​je​nie, twa​rze o sko ​-
śnych oczach. Gdzie​nie​gdzie spod bru ​du wy​zie​ra​ła czer ​wo​na gwiaz​da na czap ​ce.

– Je​ste​śmy po wa​szej stro​nie, kur​wa mać! – Chriss wy ​char​czał but​nie do któ​re ​goś z war​tow ​-
ni​ków. Ale ten tyl​ko skrzy​wił się i szturch ​nął Ame​ry​ka​ni​na kol​bą ka​ra​bi​nu.

– Sta ​jat! – wark​nął wy​so​ki dry ​blas o okrą​głej gło​wie. Zro ​zu​mie​li bez tłu ​ma​cze​nia. Za​trzy ​ma​-
li się po ​środ​ku ist​ne​go pie ​kła.

Domy – ni​skie, par ​te​ro​we bu ​dyn​ki z ce​gieł i drew​na – zni​ka​ły, roz​sy​pu​jąc się w pył od ognia.
Wie​ko​wy ko​śció​łek wy ​glą​dał jak wiel​ka świe​ca, po​kry ​ty żół​tym pło ​mie​niem, bi​ją​cym wraz
z gru​bą nit​ką dymu pro ​sto w nie​bo.

Czu​li się jak w środ ​ku huty. Żar du​sił, obez ​wład​niał. W go​re​ją ​cych zglisz​czach sły ​chać było
ka​ko​fo​nię trza​sków i ję​ków ran ​nych.

Ci sta​no​wi​li naj​strasz​niej​szy wi​dok. Po​śród aut, po ​skrę​ca​nych ka​ro ​se​rii kil​ku cię​ża​ró​wek, ja ​-
kie​goś opan ​ce​rzo​ne ​go dzi​wo ​lą​ga, le​ża​ło kil​ku​na​stu lu ​dzi w dłu​gich, za​ku​rzo​nych i lep​kich od
krwi pan ​ter​kach. SS-mani, We ​rmacht, wszy​scy wy​mie​sza​ni. Nie​któ ​rzy jesz​cze od​dy​cha​li, coś
rzę​zi​li. Kil​ku szczę​śliw​ców, któ​rzy prze ​trwa​li po​grom, klę​cza​ło po​słusz ​nie z rę​ka​mi na kar​kach.
Dzie​cia​ki o nie​win​nych twa​rzach, z ocza​mi mo​kry ​mi od łez.

Pod Gre​en​ma​nem ugię​ły się ko ​la​na, gdy do​szło do nie​go, że i on, pod sam ko ​niec, tra​fił



w nie​wo​lę. I to u kogo… U so​jusz ​ni​ka. Nie pa​łał sym​pa​tią do So​wie​tów, ale byli prze​cież – teo​-
re​tycz​nie – po tej sa​mej stro​nie. I gdy ​by nie krót​kie, cha ​otycz​ne opo ​wie​ści no​we​go ko​le​gi, Wit​-
ka, był​by spo​koj​niej​szy. Wie​rzył​by, że wszyst​ko da się jed ​nak wy​ja ​śnić, ale te​raz…? Nie po​tra​-
fił od​pę​dzić strasz ​ne​go prze​czu​cia.

– Wy​trzy ​maj, chło​pie, wy​trzy ​maj. – Chriss pod​trzy ​mał go w ostat​niej se​kun​dzie przed upad​-
kiem.

Gródz​ki sa​pał cięż ​ko, pa​trząc na to, co dzia​ło się do​oko​ła, z prze ​ra​że​niem.
Te ma​ka​brycz​ną sce​ne​rię ota​cza​li żoł​nie​rze w zie​lon​ka​wych mun ​du​rach. Da​lej, za cięż​ką ko ​-

ta​rą z dymu, wi​dać było grup​ki woj​ska tasz​czą​ce cięż​kie skrzy ​nie na paki ame​ry​kań ​skich Stu​de​-
bac​ke​rów, za ​par​ko​wa​nych mię ​dzy gru​za​mi.

Inni bu​szo ​wa​li po jesz​cze nie​za​wa​lo ​nych do​mach, au​tach, szu ​ka​li cze​goś wśród tru​pów i ran​-
nych. Nie​któ ​rzy no​si​li nie​miec​kie kurt​ki, buty, a na na​gich prze​gu​bach pod pod​wi​nię​ty​mi rę​ka​-
wa​mi błysz ​cza​ły licz​ne ze​gar​ki. Pa​trzy ​li na swo​je zdo​by​cze z cie​ka​wo​ścią, wście​kło ​ścią i znie​-
cier​pli​wie​niem.

Żoł​nie​rze strze​gą​cy pla​cu kar​nie sta​li na jego obrze​żach, co chwi​la tyl​ko po​pa​tru​jąc na ni​-
skie​go fa ​ce​ta, któ​ry stał nie​co da​lej, w drzwiach ame​ry ​kań​skie ​go Whi​te Sco​uta M3. Z okien sa ​-
mo ​cho​du ster​cza​ły lufy Brow​nin ​gów. Męż​czy​zna no ​sił nie​bie​ską czap ​kę, przy pa​sie miał skó​rza​-
ną ra​por​tów​kę, a jego nie​zbyt sze ​ro​ką pierś zdo​bi​ło kil​ka or​de​rów. Roz​ma​wiał z kimś przez ra​-
dio, a mały, dwu ​oso​bo​wy sztab cze​kał na roz​ka​zy.

– To… NKWD… – Głos Wit​ka za​drżał.
– Co? – Gre​en ​man nie zro​zu ​miał re​ak ​cji Gródz​kie​go, ale i jemu udzie​lił się jego nie​po​kój.
– Skur​wy​sy​ny… – Tłu​ma ​cze​nie było krót​kie. – Naj​gor​si z moż​li​wych.
So ​wiet obok wark​nął, chy ​ba na​ka​zu​jąc mil​cze​nie. Ro​zu ​miał ję​zyk.
Ni​ski ofi​cer od ​rzu​cił wresz​cie mi​kro ​fon i słu​chaw​ki do wnę​trza auta. Ob ​cią​gnął mun​dur, po ​-

pa​trzył na lu​dzi Chris ​sa bez więk​sze​go za​in ​te​re​so​wa ​nia, jak​by byli prze​zro​czy​ści. Od dru ​giej
stro​ny za ​dud​ni​ły sil​ni​ki dwóch czoł​gów. Ob ​jeż​dża​ły wieś, zaj​mu ​jąc nowe po​zy​cje. Coś puk ​nę​ło
i w las znów le​cia​ły po ​ci​ski.

– Chło ​pa​ków wy​mie​tli albo za ​raz to zro​bią. We​zwij​cie ko ​goś, kur​wa… – jęk ​nął Chriss.
– Je​ste​śmy sami. – Gre​en​man ob​wie​ścił to Wit​ko​wi nie bez żalu.
Ja​kiś So​wiet fuk ​nął, nie wie​dzieć cze​mu, po nie​miec ​ku:
– Rue! – I szur​nął nogą, a na​stęp​nie wy​ce​lo ​wał ba​gnet w pierś Gródz​kie​go.
Poza tym całą czwór​ką nikt się nie in​te ​re​so​wał. Char​lie po​my ​ślał, że w czymś tu prze​szka​-

dza​ją.
Ni​ski cze ​ki​sta na​chy ​lił się nad klę​czą​cym z brze​gu, wy​so​kim, ja​sno​wło​sym jeń​cem. Ten,

mimo ubru ​dzo​nej twa​rzy i po ​szar​pa​ne​go mun​du​ru, wy​glą​dał jak na​zi​sta z pro​pa​gan​do​wej kre​-
sków​ki. Mu​siał być kimś na kształt do ​wód​cy tej ban ​dy, bo ni​ski So ​wiet dłu​go traj​ko​tał mu nad
uchem. Wy​pro ​sto ​wał się na​raz i ski​nął na któ​re​goś ze swo​ich lu ​dzi.

Wy ​so​ki żoł​nierz pod ​szedł do dru​gie​go jeń ​ca i wal​nął go z otwar​tą dło ​nią w twarz. Na​brał po​-
wie​trza i po​pra​wił z dru​giej stro ​ny. Inny Ro​sja​nin, z to​boł​kiem na ple ​cach, za​czął tłuc po​zo ​sta​-
łych dwóch SS-ma​nów kol​bą po gło​wach.

Blon ​dyn dy​go​tał jak epi​lep​tyk przy każ​dym cio ​sie spa​da​ją​cym na jego lu ​dzi.
– Tyl​ko ostroż​nie, ani sło​wa, bo i nas… – rzu ​cił pół​gęb​kiem Gre​en​man, zer​ka​jąc, czy straż​-

nik nie pa​trzy.
So ​wie​ci na​dal ich igno​ro​wa​li, wpa​trze​ni w to ma ​ka​brycz​ne te​atrum.
Ka​to ​wa​ni Niem​cy wili się kon​wul​sjach, a ich jęki za​głu ​sza​ły rzad​kie wy ​bu​chy gdzieś w od​-



da​li. So​wiec​ki do ​wód ​ca rzu​cił ja​kąś ko​men ​dę. Z grup​ki Gre​en​ma​na tyl​ko Wi​tek po ​jął, o co cho​-
dzi. Spiął się cały i syk ​nął mimo woli.

Soł​dat zbroj​ny w pi​sto ​let ma ​szy​no​wy od ​bez​pie​czył go, po​chy​lił lufę i po ​słał krót​kie, gło ​śne
se​rie w kie​run ​ku Niem​ców. Blu​znę​ło krwią. Chriss o mało nie zwy ​mio ​to​wał.

Do ​wód ​ca pod​szedł do roz​trzę ​sio​ne​go blon ​dy​na, zła​pał go za koł​nierz kurt​ki i po ​cią​gnął.
– Noch ein​mal! – wy​krzy​czał z unie​sie ​niem.
Od ​wró​cił się do pod ​wład​ne​go i coś po​wie​dział. Po ​tem ude ​rzył SS-mana w po​li​czek i za​czął

go od​py​ty ​wać.
Ka​rol nad ​sta​wił ucha, chcąc wy ​chwy​cić jak naj​wię​cej, ale byli za da ​le​ko.
– Py​ta​ją o… inne trans ​por​ty. Ilu jest ta ​kich, jak ci tu​taj… Trans​port, miej​sce wy​ła​dun​ku… –

szep​tał pręd​ko, nie poj​mu ​jąc sen​su.
Nie​miec stę​kał drżą​cym gło​sem, krę​cił gło​wą, wska​zy​wał raz w pra​wo, raz w lewo. So​wiet

tłu​ma ​czył sze​fo ​wi, któ​ry tyl​ko pa​trzył, sto​jąc nie​ru​cho ​mo.
Resz​ta żoł​da​ków też. Nikt na​wet nie od​wa​żył się kaszl​nąć.
Trwa​ło to dłuż​szą chwi​lę, aż naj​wy ​raź​niej ni​ski ofi​cer wy ​czer​pał po ​kła​dy cier ​pli​wo ​ści. Albo

od​po​wie​dzi mu się nie spodo​ba​ły.
Zła​pał za ka​bu​rę i wy ​cią​gnął wol​no pi​sto​let. Prze​ła​do​wał i strze​lił w sam śro ​dek czo ​ła blon​-

dy​na. Bez​wład​ne cia​ło opa ​dło mo​men​tal​nie w ka​łu ​żę krwi.
– Kur​wa – wy​rwa​ło się TJ-owi.
So ​wiet za​czął wrzesz​czeć na lu​dzi wo​kół sie​bie. Jak na swój wzrost głos miał sil​ny, bar​dzo

do​no​śny. Dwaj przy ​bocz​ni od ​sko​czy​li, prę​żąc się, jak​by czymś za​wi​ni​li.
Ro ​sja​nin ochło ​nął, ale dla Gre​en​ma​na i resz​ty nie​wie​le to zna​czy​ło. Ciem​ny wy ​lot pi​sto ​le​tu

ofi​ce​ra wska​zał te​raz na nich.
– Idą – sap ​nął Chriss, pod​świa​do​mie pro ​stu ​jąc ple​cy. – Będę… Będę mó​wił… – Po​czuł, że to

na nim spo​czy​wa ten obo​wią​zek.
– Może le​piej… – Pró ​bo​wał opo​no​wać Gre ​en​man, ale znów prze​rwał mu bo​le ​sny kuk​sa​niec

od war​tow​ni​ka.
Nie​wiel​ki sztab so​wiec ​kiej ja​czej​ki pod​szedł wol​no, uważ​nie oglą ​da​jąc czte​rech jeń ​ców.
Ni​ski ofi​cer w nie​bie​skiej czap ​ce za​ło ​żył dło ​nie na ple​cach, cią​gle ści​ska​jąc broń. Czuł się

swo​bod​nie. Był tu pa​nem ży​cia i śmier​ci, oto​czo​nym swo ​imi pod​wład​ny​mi.
Miał chu ​dą twarz, po​kry​tą si​wie​ją​cym dwu ​dnio​wym za​ro ​stem. Jego oczy prze​szy ​wa​ły na

wskroś. Wy​da​wa​ły się prze​świe​tlać, czy​tać w my​ślach i stra​szyć za​ra​zem.
Spoj​rzał na ich heł​my i mun​du​ry, naj​wy​raź​niej szu ​ka​jąc ja​kichś dys​tynk ​cji. Chriss no​sił po ​ły​-

sku​ją​cą „szy​nę” na koł​nie​rzu, więc to jego wska​zał.
– Ame​ry ​ka​nie? – Jego an ​giel​ski nie był może ide ​al​ny, ale i tak wra​że​nie zro​bił ogrom​ne.

Tego Bob się nie spo​dzie​wał. Po​pa​trzy ​li po so ​bie z Gre​en ​ma​nem.
Chriss kaszl​nął ner​wo ​wo.
– Tak jest! – Za​sa​lu ​to​wał naj​le ​piej, jak po​tra​fił, ni​czym przy de​fi​la​do​wym mel​dun​ku.
Jed ​nak jego roz​mów ​ca zbył ten gest iro​nicz​nym uśmie​chem.
– Na chuj wy tu? – za​py​tał pro ​sto z mo​stu. Zda​wa ​ło się, że chce splu​nąć im pod nogi.
Chris​sa znów na chwi​lę za​mu​ro ​wa​ło, ale pręd ​ko ze​brał się w so​bie. Ad ​re​na​li​na po​ma​ga​ła.
– Je​ste​śmy przed​sta​wi​cie​la​mi ar​mii sprzy​mie​rzo​nej z dziel​ną Ar​mią Czer ​wo ​ną – wy​re​cy ​to​-

wał wol​no, jak ​by czy​tał tekst z woj​sko ​wej ga​zet​ki pro​pa​gan ​do​wej.
Ni​ski ofi​cer uśmiech​nął się i rzu​cił coś resz​cie przez ra​mię. Buch​nę​li śmie​chem.
Tyl​ko Gródz​ki zro​zu​miał jego sło ​wa, ale nie od​wa ​żył się ode​zwać. To, co wi​dział, co prze​żył



ze​szłe​go lata, kie​dy na​de​szli za fron ​tem lu​dzie w nie​bie​skich czap ​kach, za​my​ka​ło mu usta.
Chriss wy ​gło ​sił krót​ką, po​kor​ną prze​mo​wę, spo ​koj​nie szu​ka​jąc w gło​wie co ​raz okrą​glej​szych

słów. Gre​en​man za to drżał, go ​to ​wał się w środ​ku i ści​skał pię​ści. Ta​kie​go upo​ko​rze​nia ni​g​dy się
nie spo​dzie​wał. Nic nie mógł jed ​nak zro​bić.

– Agi​ta​tor za ​sra​ny! – So​wiec ​ki ofi​cer po ​dra​pał się po szyi, prze​ry ​wa​jąc mowę po​rucz​ni​ka.
Spo ​waż​niał na​raz i zro ​bił to w spo​sób, któ​ry ja​sno da​wał do zro​zu ​mie​nia, że dy ​plo​ma​cja się
koń​czy.

– Ilu was? Skąd wie​dzie​li​ście o trans ​por​cie? – za​dał dwa krót​kie py ​ta​nia. – No? – Cze​ki​sta
roz​glą​dał się po oko ​li​cy. – Ga​daj! – Z wol​na czer​wie​niał.

– Sir… – Chriss nie ro​zu ​miał już ni​cze​go, ale po​sta​no​wił trzy ​mać się tego, o czym za​czął
mó ​wić. – Jako od​dział sprzy ​mie​rzo​ny…

– Skąd mie​li​ście in​for​ma ​cje o na​szej mar​szru ​cie? Kie​dy was po ​in ​for​mo ​wa​li? – So ​wiet ski​nął
na cia​ła Niem​ców.

– My… – Bob zro ​bił wiel​kie oczy i wzru ​szył ra​mio ​na​mi. Pa​trzył na resz ​tę, jak ​by szu​kał po​-
mo ​cy. – Zo​sta ​li​śmy ostrze​la ​ni… – Spró​bo​wał ostrzej. – Mimo że by​li​śmy ozna​ko​wa​ni jako…

– Pier​do​le​nie. – Cze​ki​sta po ​dra​pał się musz​ką bro ​ni w po​li​czek. – To już daw​no nie wa​sza
zona, nie wa​sze spra ​wy. Eisen​ho​wer za​ka​zał, to i ja wiem. No więc kie​dy…? Kto wam dał roz​-
kaz? Na szcze​blu dy ​wi​zji czy może ar​mii? – Pa​dła se​ria py​tań.

– Je​ste​śmy od ​dzia​łem zwia ​du… – Chriss wy​raź​nie nie ra​dził so​bie z pre​sją.
– Taa, zwia​du… O tam – broń ofi​ce​ra wska​za​ła dy ​mią​cy la​sek – jest resz​ta wa​szych… Co ty

my ​ślisz, że nie wie​my? Idzie​cie jak po swo​je, jak na de​fi​la ​dę… No, ale jak nie chcesz mó​wić, to
przy​pro ​wa​dzą mi ko​goś in ​ne​go do ga ​da​nia… – Od​wró ​cił się i rzu​cił do swo ​ich lu​dzi coś tak
szyb ​ko, że na​wet Wi​tek nie zro ​zu​miał.

W pan ​cer​nym au ​cie ktoś od​po​wie​dział i za​czął krzy​czeć do ra​dia. Nie mi​nę​ły trzy se​kun​dy,
jak pyr​ko​czą​ce do tej pory sil​ni​ki czoł​gów grzmot​nę​ły.

Kil​ka grup pie​cho ​ty po​gna​nych roz​ka​zem ru​szy​ło pod osło ​nę pan​ce​rzy. Czoł​gi, dwa ame​ry​-
kań ​skie Sher​ma​ny, zdru ​zgo​ta​ły parę osmo ​lo​nych ścian i jesz​cze za ​nim wy​szły z obejść, huk​nę​ły
ich dzia​ła. Po​ci​ski prze​szy​ły rzad ​ki las.

– Boże… – Chriss sku ​lił się ja wy​stra​szo ​ny uczniak. – My je​ste​śmy od ​dzia​łem zwia​dow​-
czym… – po ​wta​rzał jak man​trę, z ję​kli​wym za​śpie​wem. Zro ​bi​ło mu się okrop​nie go​rą ​co, tak jak​-
by ktoś do ​rzu​cił drew​na do ota​cza​ją​ce​go ich wszyst​kich ognia.

– Daj spo ​kój! – szep​nął Wi​tek. Nie​wie​le ro ​zu​miał z tego ję​zy ​ka, ale było dlań ja​sne, że Ame​-
ry ​ka​nin mięk ​nie.

Na​gle So ​wie​ta za​cie​ka​wił mun​dur Gródz​kie​go. Zro​bił krok w bok i dłu ​biąc w zę​bie, przy​glą ​-
dał się kro​jo ​wi i gu​zi​kom.

– O pro ​szę… – Przy​szło olśnie​nie. – Je​niec. A może i de​zer​ter… – rzu​cił z po ​gar​dą. – No, to
może ty po ​wiesz coś cie​ka​we​go? Ja je​stem Ku​gl​jow. NKWD. Ty pew​nie wiesz le​piej niż oni, co
to zna​czy? Praw​da? – So ​wiet prze​szedł na ro ​syj​ski. – Zwia​dow​cy, co?

Wit​ko​wi tyl​ko grdy​ka za​fa​lo ​wa​ła.
– Zwiad, a nie wie​cie, że od pół​no​cy ru​szy ​ła nowa ofen ​sy​wa i za ple​ca​mi ma​cie cały nasz

front? Idą na Pra​gę, będą tam w dwie doby. – Ku ​gl​jow prze​chy ​lił gło ​wę, cze​ka​jąc na ja​ką​kol​-
wiek re​ak ​cję.

Wi​tek wy ​trzy ​mał jego spoj​rze​nie bez sło​wa.
– Nie wie​cie… cie​ka​we. I pcha​cie się poza li​nię roz​gra ​ni​cze​nia… Ot tak. – Czoł​gi strze​li​ły

w ukry ​te gdzieś da​le​ko cele. – A ja so​bie my ​ślę… My​ślę, so ​jusz​ni​cy, że mu​sie​li​ście mieć po ​-



wód… żeby pchać się tu ​taj… – Wziął się pod boki, na​stro​szył i huk ​nął tak gło ​śno, że cała gru​pa
stru​chla​ła. – Więc py​tam, od kie​dy wie​dzie​li​ście o trans ​por​cie z Pra​gi?! Kto się z wami kon ​tak​-
to ​wał, kto do​wo ​dzi ope​ra​cją?

– Ej, Wi​tek… – Gre​en ​ma​na to​czył bez​sil​ny nie​po​kój. – Cze​go on chce? Mów. Mów, cho​le​ra!
– Szarp ​nął Po​la​ka za rę​kaw.

– Osza​le​li – wy​szep​tał po​bla ​dły Gródz​ki, bo​jąc się, że po​li​glo ​ta z NKWD i jego zro​zu ​mie. –
Oni nas bio ​rą za ja​kichś pie​przo​nych szpie​gów… – Otarł pot za​le​wa​ją​cy mu oczy.

– Szpie​gów? – Gre​en​man po​wtó ​rzył po an​giel​sku.
– Słu ​chaj, chło​pie. – Chriss miał dość. – Bez jaj. To wszyst​ko da się ja​koś… – Zro ​bił krok,

ale za​raz na jego cie ​mię spadł cios kol​by. Syk ​nął i osu​nął się na ko ​la​na, ale nie ze ​mdlał. Resz​ta
na​wet nie pró​bo​wa​ła mu po ​ma ​gać.

– Py ​tam raz jesz​cze! – So​wiet cof​nął się i uniósł pi​sto ​let. – Kto do​wo ​dzi i kie​dy do​sta ​li​ście
roz​kaz spo​tka​nia z Niem​cem?

Od ​po​wie​dzia​ły mu tyl​ko prze​lęk​nio ​ne, roz​bie​ga​ne spoj​rze​nia umę​czo​nych lu​dzi.
– To bę​dzie​my od​li​czać… – Zro ​bił krok do przo​du, wy​cią​gnął ra​mię i wy ​ce​lo​wał. Zim​na lufa

bo​le​śnie ci​snę​ła Zie​lin​sky’ego pod okiem. So​wiet wy ​żej nie się​gał.
Char​lie​mu zda​wa ​ło się, że po​pu​ścił. Prze​ły ​kał śli​nę, choć w gar​dle miał pu ​sty ​nię. Dy​go​tał tak

moc​no, że spo​dzie​wał się za​raz usły ​szeć re​chot So ​wie​tów.
„Cze​mu ja?” – w ta​kiej chwi​li był czy​stym ego​istą.
Ku ​gl​jow wci​snął bez​piecz​nik. Dziw​nie zmru ​żył oczy, po​luź​nił na ​cisk lufy. Ka​rol wstrzy​mał

od​dech i na​piął mię​śnie.
Je​den z ofi​ce​rów, sto​ją ​cy do tej pory po​tul​nie za cze​ki​stą, zro​bił się ja​kiś nie​spo​koj​ny, wska​-

zał gdzieś przed sie​bie pal​cem i krzyk​nął coś nie​zro​zu ​mia​le.
Wszy​scy jeń ​cy, prócz prze​ra​żo​ne​go Ka​ro ​la, spoj​rze​li za sie​bie.
– Dym, Gre​en​man, zie​lo ​ny dym. – Chris​so ​wi na​raz wró ​ci​ła para. – Po​my ​śle​li, cho​le​ra, po​-

my ​śle​li! – Kla​skał w dło ​nie, głu​chy na wrza​ski So ​wie​tów. – Je​bać ich, jak nie chcą po do​bre​-
mu…

Na tle la​sku ostrze​li​wa​ne​go se​ria​mi czoł​go​wych ka​emów uno​si​ła się nie​na​tu ​ral​nie zie​lo​na
chmu​ra.

Ku ​gl​jow sta​nął na pal​cach. Usi​ło ​wał wy​chy ​lić się zza ro​ślej​sze​go jeń ​ca, wy​cią​ga​jąc szy​ję
w spo ​sób, któ ​ry, gdy​by nie oko​licz ​no​ści, moż​na by było okre ​ślić jako ko​micz​ny.

Lufa te​tet​ki opa ​dła. Ka​rol na​brał po ​wie​trza. Miał szan​sę.
– Przy​go​tuj się! – rzu​cił po pol​sku Wit​ko​wi.
Cze​ki​sta drgnął, przy ​po​mi​na​jąc so​bie o swo ​im celu. Wy ​prę​żył ra ​mię. W tej sa​mej se​kun​dzie,

przez ło ​skot na​ziem​nej bi​twy, gdzieś z wy ​so​ka za​czął pul​so​wać inny, me​ta​licz ​ny dźwięk.
Wi​tek do​pie ​ro te​raz po ​jął, co się wy​ra ​bia.
– Pad​nij! – wrza​snął i ude​rzył cze ​ki​stę gło​wą w twarz.
Ka​rol rzu ​cił się na ple​cy. Bły​snął strzał. W noz​drzach pa​rzy​ły go go ​rą​ce reszt​ki pro ​chu. Cie​-

pły po ​dmuch po​ci​sku owio ​nął mu twarz.
So​wiec​ki do ​wód ​ca krzyk​nął. Ofi​cer, sto ​ją​cy za nim, rzu​cił mu się na po​moc, usi​łu ​jąc go osło​-

nić.
Gródz​ki wa​lił na od​lew w nie​wiel​ki kor​pus.
W po​wie​trzu na​gle roz​niósł się zna​jo ​my, gło ​śny gang. Roz ​szedł się echem po oko ​li​cy. Od ​-

głos jed ​ne​go sil​ni​ka prze​szedł w dwa. Na po ​kry​tym chmu ​ra​mi nie​bie wy​ro ​sły dwa po ​ły ​sku​ją​ce
punk​ty.



– To ich…! – wrza​snął straż​nik, pod ​no​sząc ka​ra​bin.
Dłu​gi cień, cią​gną​cy za sobą bia​łą smu​gę, prze​le​ciał ze świ​stem nad ich gło​wa​mi. I po chwi​li

jesz​cze raz. Wy ​buch na polu za​bły​snął po ​ma​rań​czo​wym pło ​mie​niem. Dru​ga eks ​plo ​zja za​kry​ła
so​wiec​kie dzia​ło pan​cer​ne za wsią. Po​jazd buch ​nął ogniem. Resz ​ta lu ​dzi ota​cza​ją ​cych go roz​-
pierz​chła się, szu ​ka​jąc schro ​nie​nia. Trze​ci po ​cisk wal​nął w po​dwó ​rze domu, przy któ​rym sta​li
Ame​ry ​ka​nie. Zie​mia za ​drża​ła, po ​dmuch prze ​wró​cił lu​dzi, któ ​rych w tej sa​mej chwi ​li za​sy​pał
deszcz da​chó ​wek, ce​gieł i po ​ła​ma​nych szta​chet. Wszyst​ko spo​wił dym i gry​zą​cy kurz. Zro​bi​ło
się jesz​cze bar​dziej go​rą ​co. Przez jed​no czy dwa ude​rze​nia ser ​ca nie dało się zła​pać od​de​chu.
Roz​bie​gli się, szar ​pa​ni wy ​bu​chem.

Dwie srebr​ne syl​wet​ki po ​mknę​ły nie​bem, wy​jąc sil​ni​ka​mi. Ja​kim spo ​so​bem Bra​shier we​zwał
Thun​der​bol​ty, a po​tem jesz​cze ka​zał ata​ko​wać so ​jusz​ni​cze woj​ska, po ​zo​sta ​wa​ło jego ta​jem​ni​cą.

Char​lie​go przy​gniótł ja​kiś czło ​wiek. Po ciem​ku, w dy ​mie za​czął szu​kać ja ​kiej​kol​wiek bro ​ni.
Choć​by kija czy ce​gły. Kie​dy opadł kurz, spo ​strzegł, że Chriss zła​pał za lufę pi​sto​le​tu ma​szy ​no​-
we​go ro ​syj​skie​go straż​ni​ka, któ​ry te​raz le​żał na nim. So​wiet też do ​pie​ro się roz​glą​dał… Bob nie
na​my​ślał się dłu​go i przy ​rżnął fa​ce​to ​wi pię​ścią w szczę​kę. A po ​tem po​pra​wił raz jesz​cze.

Ka​ro ​lo ​wi pisz​cza​ło w uszach, a cie​pła struż​ka krwi są​czy​ła się po po​licz​ku. Wszyst​ko dud ​ni​-
ło głu ​chym, jed​no​staj​nym hu ​kiem, w gło​wie coś kłu​ło. Świat wko​ło nie​go wy ​wró​cił się do góry
no​ga​mi i za​pło​nął cały, jak​by miał się koń ​czyć.

Gródz​ki, na wpół żywy, le​d​wie ła​piąc od ​dech, usiadł na zie​mi. Cały był uwa​la ​ny gru​bą war ​-
stwą pyłu i nie swo ​jej krwi. Po​trzą ​snął gło​wą i chwy​cił za broń mar​twe​go So ​wie​ta.

Gre​en​man wy​grze​by​wał się spod le​żą​ce ​go na nim żoł​nie​rza.
Jesz​cze nie bar ​dzo poj​mo ​wa​li, co się dzia ​ło, i otu ​ma ​nie​ni jak bok ​se​rzy po no ​kau​cie sła ​nia​li

się, gnie​cie​ni bó ​lem pod czasz​ka​mi.
Zno​wu coś wy ​bu​chło, pod ​no​sząc ję​zy​ki ognia na jed​nym z po ​jaz​dów. So​wie​ci pa ​dli na zie​-

mię, osła​nia​jąc gło ​wy. Je​den za​wisł na pło​cie, rzu ​co​ny tam falą ude​rze​nio​wą.
Wi​tek Gródz​ki nie tra​cił cza​su. Ser ​ce pom​po​wa​ło ad ​re​na​li​nę. Od​bez​pie​czył zdo​bycz​ną pe​pe​-

szę, przy​klęk​nął na jed ​no ko​la​no, wy ​ce​lo​wał w wą​tłą syl ​wet​kę so​wiec​kie​go ofi​ce​ra rzu​co ​ne​go
po​dmu ​chem na zie​mię.

Bły ​snę​ło pa​li​wo​wym pło​mie​niem. Ośle​pi​ło go na mo​ment i se​ria prze​szła zie​mią, tra​fia​jąc
któ ​re​goś z Ro​sjan.

Wi​tek upadł i za​uwa​żył, że strze​la do nie​go wy​so ​ki żoł​nierz w ma​sku​ją​cym mun ​du​rze. Prze​-
tur​lał się w bok. Le ​d​wie to zro ​bił, a kil ​ka po ​ci​sków po​dziu ​ra​wi​ło miej​sce, na któ​rym le ​żał jesz​-
cze przed mo​men ​tem. So​wiet ru​szył bie​giem w jego stro ​nę, żeby le​piej przy​mie​rzyć. Po ​lak od​-
sko​czył, cią​gle ści​ska​jąc pi​sto​let ma​szy​no​wy. Grzmot po ​szedł po dro ​dze i jego prze​śla​dow ​ca
padł ścię​ty za​błą​ka​nym odłam​kiem. Prych ​nął krwią i prze​stał od​dy​chać.

Gródz​kie​mu nie​wie​le to po​mo ​gło. Z prze​ra​że​niem zo ​ba​czył, jak ja ​kiś roz​ju ​szo​ny soł​dat chce
do​ło ​żyć mu kol​bą. Nie wia ​do​mo, skąd wziął się nad nim, trzy ​ma​jąc Mo​si​na i ro ​biąc sze​ro​ki za​-
mach. Wi​told bez mru​gnię​cia okiem wy ​ce​lo​wał, jed ​ną ręką uj ​mu ​jąc broń, i dłu​go przy​trzy ​mał
spust. Se​ria roz​pru ​ła żoł​nie​rza od pa ​chwi​ny po gło​wę i rzu​ci​ła nim na ścia​nę.

Za​stęp​ca cze​ki​sty, po​pa​rzo​ny, bez czap ​ki, w po​szar​pa​nej blu​zie, też jesz​cze zbie​ra​ją ​cy siły,
ze​rwał się pręd ​ko, do​się ​ga​jąc ka​bu​ry. Ka​rol wi​dząc to, sko ​czył w in​stynk ​tow​nym od​ru ​chu.
Dźwi​gnął za lufę bez​pań​skie ​go Mo​si​na. Za​mach​nął się tak moc​no, jak po​tra​fił, i wy ​rżnął fa​ce​ta
w nos. Star​czy​ło. Oszo​ło​mio ​ny bol​sze ​wik za​lał się krwią i padł w piach. Nie ru ​szał się.

Gre​en​ma ​na na chwi​lę za​mu​ro ​wa​ło. Ude​rzył So ​wie​ta. Pierw​szy raz w ży​ciu… No i for​mal​nie
to byli prze​cież so​jusz​ni​cy.



Za​raz po ostat​niej eks​plo ​zji dwa ko ​lej​ne domy za​czę​ły roz​la​ty ​wać się na ka​wał​ki, dziu​ra​wio ​-
ne ogniem ka​ra​bi​nów ma​szy ​no​wych. Zie​lin​sky jesz​cze tego nie sły​szał, tak pisz​cza​ło mu w gło ​-
wie, ale wi​dział dłu​gie, smu​go​we li​nie, prze​la​tu​ją ​ce nad da​cha​mi.

TJ cią​gle le​żał i pró ​bo​wał strze​lać do kry ​ją​cych się Ro​sjan. Szyb ​ko się uczył ob​słu​gi ob ​cej
bro ​ni. Nie mia​ło dla nie​go zna​cze​nia, w kogo bił. W Niem​ców, Ru​skich… Mu ​siał się ra​to ​wać.

Za​męt ogar​nął wszyst​ko. Byli w środ ​ku na​lo ​tu, ostrze​la​ni przez sa​mo ​lo​ty, sma​ga​ni ogniem
z pło​ną​cych do​mów. Czu​li się jak we wnę​trzu wul​ka​nu.

Zza za​ło ​mu zruj​no​wa ​ne​go muru wy ​grze​bał się ro​sły soł​dat. Przed chwi​lą pil​no​wał ca​łej
czwór​ki. Dmuch ​nął w za​mek. Wy ​ce​lo ​wał w Po​la ​ka le​żą​ce​go na zie​mi, wi​dział do​sko ​na​le jego
gło ​wę w szczer​bin ​ce bro ​ni. Szarp​nął spust. ale nic się nie wy​da​rzy​ło.

– Bladź! – za​klął zły. Na ła​do​wa ​nie nie miał cza​su.
Wi​tek wi​dział już wy​lot lufy So ​wie​ta, tak samo jak całe ży ​cie, któ​re prze​le​cia​ło mu przed

ocza​mi.
Przy​ci​snął ka​ra​bin do ra​mie​nia, po​cią​gnął za cyn​giel. Też nic.
– Cho​le​ra! – wrza​snął. „Pier ​do​lo ​ny pech” – prze​szło mu przez gło​wę i ni ​czym zwierz w po ​-

trza​sku za​czął się co​fać ra​kiem przed opraw ​cą, któ​ry ru​szył na nie​go, się ​ga​jąc po nóż.
Gródz​ki szu​kał go ​rącz​ko​wo ja​kie​goś orę​ża, ale jak na złość pod ręką nie było na​wet ka​wał​ka

ce​gły.
So​wiet przy​mie​rzył i z wiel​ką siłą ci​snął dłu​gim maj​chrem. Ostrze prze​szy​ło po​wie​trze i dra ​-

snę​ło lewe ucho Wit​ka. Po​czuł pły​ną​cą krew. Żoł​dak rzu​cił się na nie ​go, ale Gródz​ki zdo ​łał kop​-
nąć go z ca​łej siły w brzuch. So ​wiet cof​nął się, klnąc jesz​cze bar​dziej. Wi​told pod ​sko​czył i gdy
czer​wo ​no​ar​mi​sta był jesz​cze schy​lo ​ny, kop ​nął go w gło​wę. Bol ​sze​wik, nie mo​gąc zła​pać rów​no​-
wa​gi, padł na ple​cy. Nie stra​cił jed​nak re​zo​nu i świa​dom za​gro​że​nia za ​czął szu​kać bro ​ni.

Rzu​cił się do naj​bli​żej le​żą​ce​go ka​ra ​bi​nu jak mło ​dy kot na mysz. Gródz​ki nie miał szans
w tym wy ​ści​gu.

Na szczę​ście TJ nie spał. Do ​ła​do​wał dru ​gi ma​ga​zy ​nek. Prze​ła​do​wał, przy​mie​rzył in​stynk ​tow​-
nie. Strze​lił.

So​wiet syk ​nął i za​trzy ​mał się z wy​ra​zem po ​twor​ne​go bólu na twa​rzy. Gródz ​ki rzu​cił się do
pe​emu. Schwy​cił go i ob ​ró​cił się na ple ​cy. Za ​ci​snął pa​lec na spu​ście. Trzask se​rii za​głu ​szył wes​-
tchnie​nie ulgi.

So​wiet padł jak dłu​gi. Po​lak chciał po​dzię​ko​wać TJ-owi i uniósł rękę w stro​nę wy​baw​cy, kie​-
dy jesz​cze je​den wy ​buch po​roz​rzu ​cał lu​dzi jak szma​cia​ne za​baw ​ki.

Gre​en​ma ​no​wi po​wo ​li wra​ca​ła peł​na przy ​tom​ność, choć miał wra​że​nie, jak ​by pod heł​mem
ga​lo​po​wa​ło mu sta​do koni. Za​czy​nał czuć pie​kło po​ża​rów i du​szą ​cy smród. Nie prze​żył jesz​cze
ni​g​dy cze​goś ta ​kie​go.

– Wie​je​my! – Krztu​sił się, wo​ła ​jąc raz po pol​sku, raz po an ​giel​sku.
W bie​gu na czwo​ra ​ka mógł​by po ​bić ja​kiś re​kord, ści​ga​ny ję​zo​ra ​mi ognia, kie​dy wiel​ki cień

prze​le​ciał nad wsią. Ko​lej​ne ma​szy ​ny dy​wi​zjo​nu na​wra​ca​ły do​kań ​czać dzie​ła.
– Wiej​cie! – rzę​ził, go ​rącz​ko​wo roz​glą​da​jąc się za resz​tą.
Coś ude​rzy ​ło go w gło​wę.
– Boże – jęk​nął i padł na zie​mię, prze​ko​na​ny, że już po nim.
Krew za​le​wa​ła mu oczy.
– Wie​je​my! – Spró​bo​wał jesz​cze raz, ale sła ​biej, bez prze​ko​na​nia.
Gródz​ki przy ​sko​czył do nie​go. Pró​bo​wał go pod​nieść i od ​cią​gnąć w ja​kąś dziu ​rę.
Omio​tła ich gło ​śna, go​rą​ca eks ​plo​zja, tłu ​kąc przy tym desz​czem ka​mie​ni. Znów nad wsią za​-



świ​sta​ła ra​kie​ta. Pan ​cer​ne auto unio​sło się w kuli ognia.
Trzy​ma ​ny pod ra​mio ​na, prze​ra​żo ​ny, ob ​le​pio ​ny krwią Gre​en​man do ​strzegł w ku ​rzaw​ce so ​-

wiec​kie ​go do​wód ​cę. Su​kin​syn wy​dał mu się od​por​ny na to wszyst​ko. Stał bez swo ​jej czap​ki, po ​-
pa​rzo​ny, ale cią​gle cały. Nie​wzru ​szo​ny, jak w amo​ku, ce​lo ​wał do nie​go.

Strzał był prze​dziw​nie gło​śny. Char​lie za​ci​snął zęby, szy​ku​jąc się na ude​rze​nie szar​pią​ce​go
bólu, ale za​miast tego za​kłu ​ło go w uszach, bły​snął pło ​mień roz​le​wa ​ją​cej się ben​zy​ny i po chwi​li
nie było już przed nim ni​skie​go cze​ki​sty.

Zie​mia na ​gle po​twor​nie się za​trzę​sła. Sher​man, któ​ry jesz​cze uła ​mek se​kun​dy temu stał na
skra​ju wsi, wy​la ​ty​wał w po ​wie​trze z całą mocą eks​plo ​du​ją​cej w nim amu​ni​cji. Po ​dmuch był tak
sil​ny, że pra​wie dało się go zo ​ba​czyć. Kil​ku​to ​no​wa wie​ża unio​sła się w górę ni​czym wiel​ki głaz
i spa​dła obok czoł​gu. Z miej​sca, gdzie przed chwi​lą się znaj​do​wa​ła, bu​chał ogień wy​so​ko​ści
domu.

Chriss wy ​sko​czył ze smo​li​ste​go dymu. Twarz miał czar​ną jak he​ban. Od​zna​cza​ły się w niej
je​dy​nie prze​ra​żo ​ne, sze​ro ​ko roz​war​te oczy.

– Je​zus Ma​ria, Je​zus Ma​ria – beł​ko​tał. – My​śla​łem, że po was… – Pluł sa​dzą i krwa​wił
z uszu jak resz​ta. – Wie​je​my, póki jesz​cze…

– TJ, gdzie TJ?! – Gre​en​man ki​wał gło ​wą, na​dal ogłu ​szo ​ny.
– Rzu ​ci​ło nim, cho ​le​ra, nie wiem… – Chriss wier ​cił się ner ​wo​wo. – Jar​moe! – wy ​krzyk​nął. –

Idę po nie​go. – Już nie pa​trzył na Po​la ​ków. Nie bez tru​du, po​chy ​lo​ny, wra​cał tam, skąd się wy​-
do​stał.

Czwar​ty z P-47 prze​le​ciał nad ru​ina​mi, z gwiz​dem prze​ci​na​jąc po​wie​trze. Pi​lot szu​kał jesz​cze
ja​kichś do ​god​nych ce​lów. Do ​pie​ro kie​dy prze ​mknął, za​czę​ło cich​nąć. Przez ha​łas prze​bi​ły się
bła​gal​ne jęki ran ​nych, po​je ​dyn​cze, nie​śmia​łe roz​ka​zy oca​la​łych do​wód ​ców.

– To nie był wiel​ki od ​dział. – Wi​tek w szo​ku za​czął ana​li​zo​wać sy ​tu​ację. Za ​ka​słał przy​du​-
szo ​ny dy​mem. – Plu​ton, może kom​pa​nia z kil​ko​ma czoł​ga​mi. Ja​kaś straż przed ​nia, Smiersz czy
inna cho ​le​ra…

Gre​en​ma ​na nie​wie​le to ob​cho ​dzi​ło. Nie ro ​zu​miał słów. Wy ​pa​try ​wał TJ-a i Chris​sa. Miał ser​-
decz​nie dość woj​ny, szczyt​nych idei, włas ​nych baj​du​rzeń o ra​to ​wa​niu ko ​go​kol​wiek. Chciał stąd
wiać, te​raz, na​tych​miast… I tyl​ko reszt​ka lo​jal​no​ści oraz nie​ludz​ki ból trzy ​ma​ły go na miej​scu.

– Wra​ca​ją! – ryk​nął Gródz​ki i ze​rwał się z miej​sca, po​ka​zu​jąc coś na nie​bie. – Kur​wa, Ka​rol,
wiej​my! – Po​cią​gnął Char​lie​go za ło​kieć, tak moc​no, że pra​wie wy ​rwał mu rękę ze sta​wu.

– Nie! – Zie​lin​sky za ​wył. – Mu​si​my… cze​kać na nich…
Wi​tek nie miał za​mia​ru dys ​ku​to​wać. Zła ​pał go za dru​gą rękę, za ​rzu​cił ją so​bie na kark, go ​tów

na​wet wal​nąć go w szczę​kę, gdy ​by się opie​rał.
– Ka​rol! Po​ra​dzą so ​bie – kła​mał prze​ra​żo​ny. Par ​skał przy tym jak koń, cią​gnąc ogłu​pia​łe​go

ro ​da​ka jak naj​da​lej od tego pie ​kła.
Na nie​bie, w prze​bły ​sku słoń ​ca, za​ja​śnia​ły znów ka​dłu ​by ame ​ry​kań ​skich my​śliw ​ców. Sa​mo ​-

lo ​ty za​to ​czy​ły sze​ro ​kie koło, ob ​ni​ża​jąc pu​łap tuż przed wsią. Le​cia​ły znacz ​nie wol​niej niż ostat​-
nio. Lot​ni​cy za​czy​na​li za​ba​wę od po ​cząt​ku. Pra​wie rów​no​cze​śnie za ​czę​ły strze​lać ich ka​ra​bi​ny
ma​szy ​no​we. Każ​dy z P-47 miał osiem ka​ra ​bi​nów 12,7 mm, któ ​re po​tra​fi​ły roz​nieść bu​dy​nek.
Po​ma​rań​czo​we li​nie po​ci​sków wy​le​cia​ły ze skrzy ​deł i po chwi​li z po​tęż​ną siłą roz​ry ​wa​ły ko ​lej​ną
cię​ża​rów​kę. Fon​tan​ny pia ​sku i zie​mi wy​ro ​sły z każ​dej stro ​ny wozu. We wszyst​kich czę​ściach
Stu ​de​bec​ke​ra po ​ja​wi​ły się dziu ​ry, a z pod​wo ​zia buch​nął ogień. Inne auta, czoł​gi, dzia​ła, wszyst​-
kie już znisz​czo​ne, nie​groź​ne, ob ​ry​wa​ły jesz​cze raz, w gło​śnym szczę​ku ry ​ko​sze​tów.

Lep ​sze​go do​pin ​gu nie trze​ba było. Zie​lin​sky i Gródz​ki ru​szy ​li przed sie​bie, kry​jąc się za​raz



przed le​cą​cym gra​dem oło ​wiu.
Lot​ni​cze ka​emy umil ​kły, kie​dy ma ​szy ​ny do ​cho​dzi​ły nad wieś. Obaj Po ​la​cy kuś ​ty​ka​jąc, po​su​-

wa​li się do przo ​du. Nie​mal pła​ka​li.
Przy ko ​lej​nym prze ​lo ​cie od skrzy ​deł my ​śliw​ców ode ​rwa​ły się czte ​ry ciem​ne, owal ​ne przed​-

mio​ty. Pi​lo​ci przy ​kła​da​li się do swo ​jej ro​bo​ty.
Sa​mo ​lo ​ty prze​mknę​ły ni​sko nad bu​dyn​ka​mi, le​cąc rów ​no, skrzy​dło w skrzy ​dło. Za​raz po tym

zie​mia jęk​nę​ła i czar​ny słup dymu wy​rósł po dru ​giej stro​nie dro ​gi.
Po​la​cy po ​le​cie​li w wil​got​ny rów. Czte​ry bom​by tra​fi​ły czołg, ale te​raz Gre​en​man i Wi​tek nie

mie​li za​mia​ru tego oglą​dać. Dość im było ta​kich wi​do​ków.
Z ob ​ło​ku, któ ​ry pod​niósł się w miej​scu ude​rze​nia po ​ci​sków, wy ​fru​nął ka​wa ​łek gą​sie ​ni​cy.

Kil​ka do ​mów utra​ci​ło resz​tę da​chó ​wek, a wie​ża ko​ścio ​ła roz​sy​pa​ła się w proch.
Bi​twa mil​kła wraz z od ​da​la​ją​cy ​mi się sa​mo​lo ​ta​mi. Sły​chać było je​dy​nie trza​ski pło​mie​ni

i jęki umie​ra ​ją​cych. Wszyst​ko spo​wi​te zo ​sta​ło ca​łu ​nem cięż​kie​go, gry ​zą​ce​go dymu. ■
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– Nic? Na pew ​no?! – Syl​we​ster Ba​rań​czak krzy​czał do słu ​chaw ​ki. – Jak tyl ​ko by coś było…

Za​raz do mnie. – Nie za​brzmia​ło to zbyt pew​nie. Bo też ofi​cer nie był już ni​cze​go pe​wien.
Dło ​nie mu drża​ły, kie​dy ze słu​chaw​ką przy​ci​ska​ną gło​wą do ra​mie​nia pod​pa​lał ko​lej​ne​go pa​-

pie​ro​sa. „Wo​ron” za​padł się pod zie​mię. Jego naj​więk​szy atut. Skarb. Chłop​taś, któ​re​mu lata
temu uda​ło się wy ​bić z gło​wy wo​jacz​kę w sze​re​gach AK. Któ ​re​mu za​ma​rzy​ły się ofi​cer​skie szli​-
fy i los lep​szy niż nie​szczę​sne​go bra​ta, szpie​ga.

Ba​rań​czak był na​wet pe​wien, że uda mu się speł​nić te wszyst​kie pla​ny. Po​móc Gródz ​kie​mu.
Po​tem etat, może nowy kie​ru​nek dzia​ła​nia. Ale to za​le​ża​ło od efek ​tów ak​cji. A te​raz? Ci​sza.
Dwie cho​ler​ne doby. Jesz​cze zdo​łał prze​ka​zać to, co naj​waż​niej​sze, co tak ucie​szy​ło Za​rdo​wa.
Ktoś przy​je​chał – nowy, obcy. „Wo​ron” męt​nie opo​wia​dał o oko​licz​no​ściach, w ja​kich po​znał
przy​by​sza. Może nie o wszyst​kim chciał mó ​wić? Nie było to w su​mie waż​ne.

Na tego przy​jezd​ne​go nic nie mie​li oprócz po​dej​rzeń. Pa​trol pró ​bo​wał go zła​pać. Nie​świa​do​-
mi dur​nie…

Ba​rań​czak wie​dział, że za​raz po tym in ​cy​den​cie „Wo​ro​na” we​zwa​ła ban​da. Miał się po​tem
wy​spo​wia​dać, prze​ka​zać, co to za gość i ja​kie są pla​ny ban ​dy​tów. Ka​pi​tan nie wkra​czał jesz​cze,
żeby ni​ko​go nie spło​szyć. Taki był roz​kaz lu​dzi z Mo​skwy. Te​raz ża​ło​wał. Bar​dzo. Mógł​by ko ​-
goś dać na ob​ser​wa​cję, do ochro​ny. Trud​no. Miał złe prze​czu​cia. Na​wet nie o agen​ta cho ​dzi​ło.
Bar​dziej o jego wła​sną gło​wę.

Szło tak do ​brze. Były plot​ki, po​ka​zy siły i ko​niec kry​cia się mo​skiew​skich w za​mknię​tym
urzę​dzie. To wszyst​ko mu​sia​ło dzia​łać, sko ​ro „le​śni” wzy ​wa​li mło​de​go. „Piel​grzym” ła​pał przy​-
nę​tę. A ta była do​bra – „Wo ​ron” miał bra​ta w po ​trza​sku. „Piel​grzym” nie mógł​by od​mó​wić po​-
mo​cy swo​je​mu czło​wie​ko​wi…

– Gów​no – stęk​nął ka​pi​tan, za​cią​ga​jąc się głę​bo​ko. – Wszyst​ko to gów​no war​te! – Po​dra​pał
się po gło​wie. Pole ma​new​ru miał nie​wiel​kie. My​ślał in​ten ​syw​nie. Po​sia​dał jesz​cze kil​ka po​ste​-
run​ków w oko ​li​cy. Mógł po ​dzwo​nić, po ​pró​bo​wać, ale chy​ba tyl​ko ja​kiś cud, jak to w ko ​ście​le
ma​wia​li, dał​by radę. Te​raz, bez „Wo ​ro ​na”, był głu​chy i śle​py. Tam​ci mie​li prze​wa​gę.

Pod​szedł do okna. Auta ścią​gnię​te na po ​strach plu​to ​nu KBW sta​ły na po​dwó​rzu.
– Tak. – Ofi​cer przy​gryzł war​gę. Zdu​sił pa ​pie​ro ​sa w po​piel​nicz​ce i ru​szył ku drzwiom. Sko​ro

nie​wie​le wi​dział, trze​ba było się przy ​go​to​wać na każ​dą oko ​licz​ność, za​bez​pie​czyć. Tam​ci coś
szy​ko​wa​li. Po​zwo ​lić, by go po​de​szli, by​ło ​by bar​dzo, bar​dzo głu​pio. Lu ​dzie z Mo​skwy nie mu​-
sie​li o wszyst​kim wie​dzieć.

*

Noc​ny mróz od​pusz​czał, ale bar​dzo po​wo​li. Zima wciąż pró​bo​wa​ła ata​ko​wać i sil​ny wiatr
znów na​wiał cięż​kie, oło​wia​ne chmu ​ry, z któ​rych od pół​no​cy sy​pa​ło śnie​giem. Przez gę​stą ku​-
rza​wę nie​wie​le było wi​dać, a i noc zda​wa​ła się nie koń ​czyć.

Ka​rol Zie​lin ​sky na​ci​skał pe​da​ły po ​ży​czo​ne​go ro​we​ru, sma​ga​ny wi​chrem i śnie​giem, ale nie
po​msto​wał. Pę​dził za swo​im prze​wod​ni​kiem, skry​ty za tą bia​łą ścia​ną, i na​iw​nie są​dził, że to taki
bo​nus od Boga, za​dość​uczy​nie​nie za to wszyst​ko, w co wdep​nął i cze​go ostat​nio się do​wie​dział.
Mu​siał stać się nie​wi​docz​ny.



Jesz​cze miał ni​kłą na​dzie​ję, że się uda, że Gła​dy​szak zna tu ​tej​sze sto ​sun​ki i za​cho​wał to, co
naj​lep ​sze ze swo​ich umie​jęt​no​ści.

Do celu do​tar​li szyb​ko. Kie​dy gło ​wa jest za​ję​ta, czas i dro​ga mi​ja​ją szyb​ciej. Nikt ich nie nie​-
po​ko​ił, nie za​uwa​żył ani w le​sie, ani na po​lach. Lu ​dzie jak​by znik​nę​li i na​wet po da​le​kich wsiach
trud​no było za​uwa​żyć ja​ki​kol​wiek ruch. Pa​no​wa​ła pust​ka jak na Księ​ży​cu.

Za kwa​drans szó​sta od​sta​wia ​li ro​we​ry pod drze​wo w sta​rym la​sku. Na​dal pa​no​wa​ła ciem​-
ność, zi​mo​wy świt nie spie​szył się z na​dej​ściem.

– Kto tam? – Py​ta​niu to​wa​rzy​szył roz​błysk la​tar​ki.
– Ze​fir. – Gła​dy​szak spo​koj​nie, ru​ty ​no​wo wy​po​wie​dział ha​sło.
– Szkwał – do ​le​cia​ło i la​tar​ka zga​sła.
– Są wszy​scy? – Ma​ciej znał swo​ich po gło ​sie.
– Tak jest – za​mel​do​wał wy​so ​ki chło​pak. Ski​nął za​raz na trą​ce​go oczy Gre​en​ma​na i po ​pro​-

wa​dził ich mię​dzy za​ro​śla.
Wzrok Ka​ro​la znów przy ​wykł do ciem​no​ści.
– Czo​łem! – „Piel​grzym” po​wi​tał lu​dzi sto​ją​cych w sze​re​gu na po​lan ​ce.
– Czo​łem, pa​nie po​rucz​ni​ku! – Wiatr po​niósł chó ​ral​ny, raź​ny okrzyk. Nikt nie oba​wiał się

wy​kry ​cia. Roz​pie​ra​ła ich ener​gia, chęć ze​msty za to, co dzia​ło się wcze​śniej.
Ka​rol Zie​lin​sky sta​nął trzy kro​ki za do ​wód​cą. Był tu ob ​ser​wa​to ​rem, pod​le​głym tyl​ko go​spo​-

da​rzo​wi te​re​nu. Z cie​ka​wo​ścią i za​zdro​ścią pa​trzył na ten esprit de corps, któ ​re​go on, z ca​łym
swo ​im wia​drem me​da​li czy opo ​wie​ścia​mi z pól Fran​cji i Nie​miec, mógł tyl​ko po​zaz​dro​ścić.

Wy​glą​dał jak oni, w woj​sko​wych spodniach, wa ​to ​wa​nej, lek ​ko już nie​świe​żej kurt​ce i cie​płej
czap​ce. Wy​po​sa​ży​li go w Ste​na i aż sześć ma​ga​zyn​ków, pi​sto ​let TT i dwa gra​na​ty.

Z sza​racz​ków, le​d​wie we​ge​tu ​ją​cych każ​de​go sza​re​go dnia, prze​ista​cza​li się w wo ​jow​ni​ków.
Nie byli już zwy​kły​mi ro​bot​ni​ka​mi czy rol​ni​ka​mi. Szli na ak​cję jako pol​scy żoł​nie​rze. Pew​ni
swe​go. Może na​wet zbyt pew​ni.

Sta​li w sze​re​gu, umun​du​ro​wa​ni pra​wie jed ​na​ko​wo – po​nie​miec​kie sor​ty, cza​sem bia​łe kur​ty,
ła​dow​ni​ce i pol​skie ro​ga​tyw​ki z or​ła​mi. Na uszy na​su​nę​li sza​lo ​ko​mi​niar​ki i cze​ka​li w za​mie​ci na
roz​ka​zy, ob​ju​cze​ni masą bro​ni, tak ​że cięż​szej.

Sam „Piel​grzym” też wy​glą​dał ina​czej. Ogo​lił się do​kład ​nie, przy​odział bo​jo ​wo i spraw​dził
broń. Wy​da​wał się ol​brzy ​mem. Nie był wie​le wyż​szy od resz​ty, ale mimo to nie​mal rósł
w oczach, uskrzy​dla​ny ma​gią swej le​gen​dy, se​tek po​ty ​czek i ak​cji. Zwłasz​cza te​raz, na tle swe​go
od​dział​ku, wpa​trzo​ne​go w nie​go jak w Boga, wy​glą​dał na praw​dzi​we​go wo​dza. To nie​co
zmniej​sza​ło nie​po​kój Gre​en​ma​na.

Zdą​żył już usły​szeć o sta​rym domu pod la​sem, pod ja​kimś Sit​nem. We​wnątrz mia​ło cze​kać
co naj​mniej kil​ku​na​stu lu​dzi. Były też auta i pa​tro​le. Naj​go​rzej, że w oko​li​cy za​gnieź​dzi​ło się
nie​co woj​ska. Mi​li​cja pa​ra​do​wa​ła z dłu ​gą bro​nią jak za daw​nych, bo​jo ​wych cza​sów.

Kil​ka​na​ście go​dzin wy ​star​czy​ło, żeby się tego do ​wie​dzieć. Tym też im​po​no​wa​li przy​jezd ​ne​-
mu. Zna​jo​mo​ścią te​re​nu, lu​dzi i sto ​sun​ków. Zda​wa​li się wy ​prze​dzać oku ​pan​ta o kil​ka kro​ków.
Przy​naj​mniej tak to wy​glą​da​ło. I temu Ka​rol mu​siał za​ufać.

– Spo​cznij – roz​ka​zał już spo​koj​niej do ​wód ​ca. – Pa​no​wie, wiem, że plan za​kła​dał ude​rze​nie
z pierw​szym brza​skiem. Mie​li​śmy oto​czyć te​ren i ob​ser​wo​wać, ale… Nie ma cza​su. Ru​sza​my
na​tych​miast. Te​ren wie​lu z was zna, obiekt zresz​tą też.

Zie​lin ​sky po​czuł lęk. Za​czął się za​sta​na​wiać, czy aby „Piel​grzym” nie wie o czymś jesz​cze
bar​dziej prze​ra​ża​ją​cym, czy nie boi się wsy ​py i dla​te​go tak po​pę​dza to ​wa​rzy​stwo.

– Ja i pan Król… – Gła​dy​szak od​wró ​cił się i ski​nął lek​ko gło​wą – idzie​my na prze​dzie. –



Spoj​rzał na resz​tę. – Sek​cje po​pro​wa​dzą „Ana​sta​zy” i „Gie​wont”. Resz​ta bez zmian. Nie strze​-
lać, nie roz​ma​wiać. Je​śli ko​goś spo ​tka​my… zo​staw​cie to mnie. Do celu mamy oko​ło go​dzi​nę
ubez​pie​czo​nym mar​szem. Roz​cho​dzi​my się na sta​no​wi​ska, ob​ser​wu ​je​cie i cze​ka​my. Sy​gnał do
ata​ku to wy​buch gra​na​tu. Od​ska​ku​je​my zwy​cza​jo ​wo, każ​dy sam albo dwój​ka​mi. Ran ​nych brać
na me​li​nę koło Ko ​sio​rek. Więź​niów za​bie​ra​my do ruin mły ​na. Je​śli mnie tra​fią, ko​men​dę przej​-
mu ​je pan Król, po​tem sier​żant „Ana​sta​zy”…

Za​milkł na chwi​lę, by za​czerp​nąć po​wie​trza.
– No, pa​no​wie! Z Bo​giem!

*

Prze​by​cie tra​sy do po ​zy​cji wyj​ścio​wej dla ca​łej kil​ku​na​sto​oso​bo​wej gru​py oka​za​ło się nad ​-
spo​dzie​wa​nie ła​twe. Nikt z nich nie ro​bił tego po raz pierw​szy. Nie od ​zy​wa​li się ani sło​wem, co
chwi​la przy​sta​wa​li tyl​ko, na​słu​chu​jąc po ​go​ni i wy​pa​tru​jąc ob ​cych.

Do ​tar​li do szo​sy koc​kiej. Szczę​śli​wie dla nich była pu​sta. Prze​by​li nie​du​ży la​sek i przy ​sta​nę​-
li. Ob​cho​dzi​li cel od po ​łu ​dnia, tam gdzie ła​twiej było im się skryć w ciem​nym i gęst​nie​ją​cym bo​-
rze.

Sek​cje roz​sta​wi​ły się spraw​nie w obro ​nie okręż​nej, kon ​tro​lu​jąc naj​bliż​szą prze​sie​kę, ale na​-
dal po​zo​sta​jąc w ukry ​ciu. „Piel​grzym” za​brał Zie​lin ​sky’ego i po​czął prze ​dzie​rać się dłu​gim ma​-
new​rem oskrzy ​dla​ją​cym na tyły domu, daw​nej po​sia​dło​ści ziem​skiej, znaj​du​ją​cej się te​raz we
wła​da​niu So ​wie​tów. Był to dzi​wa​czy przy ​by​tek, któ ​ry nie​spo ​dzie​wa​nie mia​no​wa​no ja​kimś po​-
ste​run​kiem czy wię​zie​niem, jak lu​dzie ga​da​li. I, jak po​dej​rze​wał „Piel​grzym”, kwa​te​rą głów​ną
szy​ko​wa​nej za​sadz​ki i pro​wo​ka​cji, w któ ​rej swo​ją rolę od​gry ​wał nie​szczę​sny „Leon”.

Roz​po​zna​nie prze​pro​wa​dził sam. Może nie było to zbyt roz​trop​ne, jed ​nak ni​ko​mu tak nie
ufał jak so ​bie, a przy tym nie chciał na​ra​żać lu ​dzi. Ci wie​dzie​li, co mają ro​bić. Je​śli przez dwa​-
dzie​ścia mi​nut nic się nie zda​rzy, ru ​sza​li jego śla​dem, by oto ​czyć dom z dwu stron i od​ciąć od
szo​sy, a po ​tem usu​nąć ci​cho czuj​ki i ubez​pie​cze​nia. Mie​li cze​kać na sy​gnał, a na​stęp ​nie w pla​nie
był szyb ​ki skok, od​cią​ga​nie, ilu się da, pro ​sto pod lufy i wej​ście. Póź​niej od ​skok. Bły​ska​wicz​nie,
bez ma​ru​dze​nia.

Pro ​ste w teo​rii – jak za​wsze. I jak za​wsze całe cia​ło Gła​dy​sza​ka spi​nał skurcz, re​ak​cja obron ​-
na przed stra​chem, któ​rej nie zwal​cza​ła na​wet ad​re​na​li​na.

Ka​rol do ​trzy​my​wał mu męż​nie kro ​ku, fi​zycz​nie był spraw​ny, ale z każ​dym me​trem tę​żał mu
pod czasz​ką trud​ny do opi​sa​nia lęk. Od​wykł od tego wszyst​kie​go i te​raz do ​pie​ro przy​zna​wał się
do tego przed sobą. Za póź​no. Mo​dlił się od sa​me​go po​cząt​ku, ma​jąc przed ocza​mi ob​raz swo ​jej
żony i ma​łe​go Jo​se​pha.

Ścież​kę po​ko​na​li jed ​nym su​sem, żeby nie było śla​dów. Szczę​śli​wie za​dym​ka za​sy​py​wa​ła
wszyst​ko mo ​men ​tal​nie.

Ka​ro ​lo ​wi trud​no było się zo​rien​to ​wać, gdzie są, ale „Piel​grzym” za​sy​gna​li​zo​wał po ​zo​sta​łej
dwój​ce, że dom jest przed nimi. Roz​ka​zał paść na zie​mię i sam, dla przy ​kła​du, za​czął się czoł​-
gać.

Po kil​ku mi​nu​tach za li​nią drzew za​ma​ja​czył sza​ry kształt. Nie​po​zor​ny z tej od​le​gło ​ści, ciem​-
ny, po​zor​nie bez śla​dów ży ​cia. Za nim wy​zie​rał tyl​ko skra​wek sto ​do​ły czy staj​ni.

– Tam mu ​szą trzy​mać auta – wy​szep ​tał do​wód ​ca od​dzia​łu, lu ​stru​jąc oko ​li​cę przez lor​net​kę.
Ka​rol nic nie do ​po​wie​dział. Ga​pił się tyl​ko na sza​ry kształt to​ną​cy w śnie​gu, i był co​raz

mniej za​do​wo​lo ​ny. Na sło ​wo „auta” wró​ci​ło wspo​mnie​nie cie​płe​go ga​ra​żu i biu ​ra.
„Trze​ba było zo​stać…” – wes ​tchnął w du​chu.



Wiatr rap​tow​nie się zmie​nił. Przy​niósł głu​chy, ale wy ​raź​nie sły​szal​ny me​ta​licz​ny jęk. Gdzieś
od pół​no​cy od​zy​wa​ły się ja​kieś sil​ni​ki.

Wszy​scy przy ​pa​dli do zie​mi.
– War​tow​nik. – Gre​en​man pierw​szy do​strzegł w od ​da​li czło​wie​ka w płasz​czu. – Idzie, idzie –

szep​tał nie​co wy​stra​szo​ny.
– Cze​kaj. – „Piel​grzym” le​żał nie​ru​cho​mo ni​czym ka​mień.
Ka​ro ​lo ​wi za​schło w ustach. Krew za​czę​ła bu ​zo​wać mu w ży ​łach. So​wiet był już na od​le​głość

strza​łu i zbli​żał się co ​raz szyb​ciej. Pew​nie koń​czył po​ran ​ny ob​chód. Gła​dy​szak jak ​by do​pie​ro się
ock​nął. Wy​szar​pał fin​kę z po​chwy i na czwo ​ra​kach, jak my ​śliw​ski pies, po ​pę​dził płyt​kim row​-
kiem.

Był sku​pio​ny tyl​ko na jed​nym punk ​cie. Zmy​sły mu się wy​ostrzy​ły.
So​wiet cięż​ko brnął przez śnieg. Ma​ciej spiął mię​śnie, od ​cze​kał jesz​cze kil​ka kro ​ków i wstał.

Za​chwiał się lek ​ko, ode​tchnął i wszedł na ścież​kę. Ob ​ró​cił gło​wę, upew​nia​jąc się, że czer​wo​ny
nie ma to ​wa​rzy​stwa. Za​ci​snął pal​ce na rę​ko​je​ści noża i ru​szył pę​dem za Ro​sja​ni​nem.

So​wiet ze​rwał pi​sto​let z pasa, przy ​ci​snął go do bio ​dra i zmru​żył oczy, szu​ka​jąc źró​dła ha​ła​su.
Przy ​sta​nął, ale na​wet nie zdo​łał się ob ​ró​cić. Zim​ne ostrze dźga​ło raz za ra​zem w gru ​bą, sil​ną szy​-
ję.

Krew zbro ​czy​ła śnieg. Ro​sja​nin char​czał, sza​mo ​tał się, ale wresz​cie osu​nął się na ko​la​na,
a po​tem twa​rzą po​le​ciał w czer​wo​ny śnieg.

„Piel​grzym” zła​pał pe​pe​szę, a dru​gą ręką koł​nierz płasz​cza ofia​ry i z tru ​dem, sa​piąc, prze​cią​-
gnął mar​twe cia​ło da​lej w krza​ki. Struż​kę krwi szyb ​ko po​kry​wał bia​ły puch.

– Wra​ca​my do ro​bo​ty. – Splu​nął. – Sły ​szysz? – Kiw​nął na Ka​ro ​la.
Pod​cią​gnął fu ​te​rał, wy ​do​był lor​net​kę i krót​ko lu​stro ​wał prze​strzeń przed sobą. Na​brał po​wie​-

trza i się​gnął do pasa po gra​nat obron​ny. Za​czy​na​ła się de​cy​du​ją​ca faza.
Gła​dy​szak ru ​szył pierw​szy. Pełzł, dzier​żąc pi​sto​let ma​szy​no​wy w jed ​nej dło​ni i gra​nat w dru ​-

giej. Ka​rol po ​tul​nie czoł​gał się za nim. Mu​sie​li do​trzeć do za​bu​do​wań przez dłu ​gą, pu​stą prze​-
strzeń, gdzie ma​sko​wał ich je​dy​nie sy​pią​cy śnieg.

Ich cięż​kie od ​de​chy wy​da​wa​ły się brzmieć jak wy ​strza​ły z ar​mat. Przy ​sta​wa​li, pró ​bu​jąc opa​-
no​wać ko ​ła​ta​nie ser​ca i gwizd w oskrze​lach, i na​słu​chi​wa​li. Po ​tem znów ru​sza​li w dro​gę, byle
szyb​ciej, byle bli​żej. W ja​śnie​ją​cym wol​no dniu za​ma​ja​czy​ła prze​szko ​da.

Prze​sko​czy​li li​che, wie​ko​we ogro ​dze​nie. Te​raz szli szyb ​ko, z bro​nią przy​ci​śnię​tą do boku.
W pod​nie​ce​niu na​wet nie czu ​li jej cię​ża​ru, po​dob​nie jak wagi amu ​ni​cji za​bra​nej mar​twe​mu war​-
tow​ni​ko​wi czy mo​krych od śnie​gu ubrań.

Schy​le​ni jak dwa noc​ne cie​nie przy ​pa​dli ścia​ny. „Piel​grzym” wie​dział, co robi, do​brze pa​-
mię​tał swo​je szko ​le​nia. Wska​zał na naj​bliż​sze okno. Po​tem w dół. Znak, że cele So ​wie​ci mu​sie​li
tra​dy​cyj​nie urzą​dzić w piw​ni​cach.

Wy​chy​lił się ostroż​nie. Oce​nił od ​le​głość. Od​krę​cił kap ​sel gra​na​tu, po​cią​gnął sznu ​rek za​-
wlecz​ki i od ​sko​czył. Zro​bił za​mach i dłu ​gi „tłu​czek” roz​trza​skał z brzę​kiem szy ​bę osło ​nię​tą sze​-
ro​ki​mi kra​ta​mi.

Oby ​dwaj Po​la​cy pa​dli na zie​mię, ści​ska​jąc uszy dłoń​mi.
Eks ​plo ​zja po​nio ​sła w pole stru ​mień dymu, szkla​nych odłam​ków i drzazg.
– Za​czę​ło się! – rzu ​cił nie​co te​atral​nie „Piel​grzym”. Nie było cza​su na zwło​kę.
Od ​bez​pie​czy​li au​to ​ma​ty i osła​nia​jąc się wza​jem​nie, prze​szli pod za​dy​mio ​nym oknem na róg,

a po​tem da​lej, ku wej​ściu.



*

Na dźwięk wy​bu​chu Go​ro​zow o mało nie za​dła​wił się paj​dą chle​ba, któ​rą żuł do wcze​sne​go
śnia​da​nia – ofi​cer​skiej, du​żej por​cji kieł​ba​sy na go​rą​co.

Rzu​cił te fry​ka​sy i jak resz​ta lu ​dzi wy​padł na ko​ry​tarz pię​tra.
– Skąd strze​la​ją?! – wark​nął do kłę​bią​cych się w pa​ni​ce lu​dzi.
Pod​skór​nie spo ​dzie​wał się ta​kich rze​czy, ale ła​jał sie​bie za tchó​rzo ​stwo. Tam​ci nie mo​gli się

od​wa​żyć na atak, nie mie​li pra​wa. Więź​nia prze​cież mie​li do ​stać, ale w miej​scu, cza​sie, i oko​-
licz​no​ściach, ja​kie on wy​zna​czy. On i nowi do ​wód​cy. Te​raz wszyst​ko sta​wa​ło na gło​wie.

Dru ​ga, a na​stęp​nie trze​cia eks ​plo ​zja prze​rwa​ła ten po ​tok roz​wa​żań. Do ​łą​czy​ły do nich se​rie
z au​to ​ma​tów. Ro​bi​ło się go​rą​co.

– Biją chy ​ba z moź​dzie​rzy! – Roz​dy​go​ta​ny cho​rą​ży mel​do​wał u wej​ścia. – Walą po czuj​kach,
od prze​sie​ki.

Resz​ta So​wie​tów, któ​rzy też przed chwi​lą je​dli śnia​da​nie, już zdą​ży​ła zła​pać za szy​ne​le i, co
waż​niej​sze, za broń. Wy ​szko​le​ni byli na​praw​dę wy ​śmie​ni​cie.

– Dru ​ży​na do kontr​na​tar​cia! – roz​ka​zał grom​ko Go ​ro​zow.
Cze​ki​ści ru​szy ​li po​słusz​nie.
– Ob​cho​dzić po ​zy​cje! – Do​wód ​ca wrzesz​czał z pię​ter​ka ni​czym ksiądz z am​bo​ny. – Uwa​żać

na za​sadz​ki. Coś pew​no kom​bi​nu​ją, ale do szo​sy mu ​si​my mieć do​jazd. – Na​wet po​wie​ka mu nie
drgnę​ła, kie​dy ka​zał im iść bez roz​po​zna​nia na dia​bli wie​dzą ilu ban ​dy​tów.

Znów rąb​nę​ło, znacz​nie bli​żej, ale jak ​by z in​ne​go kie​run​ku. Od sto ​do​ły, w któ ​rej były ukry​te
auta.

– Ra​dio! – Bar​czy​sty ofi​cer wy​szu ​kał w tłu​mie chu​de​go ra​diow​ca. – Wo ​łaj Lu​blin i Po​la​ków,
niech dają wspar​cie! – Dźgnął go pal​cem w pierś. – Na​tych​miast mają pod​sy ​łać, kogo się da!
Resz​ta, trzy ​mać dom. Pię​ciu do piw​ni​cy, nie spusz​czać więź​niów z oczu. Gdy​by im się uda​ło…
– Przy​gryzł war​gę w nie​zno​śnym tiku. Prze​cież ten w piw​ni​cy miał uciec, taki był plan. Za​czął
się trząść. Może po ​zmie​nia​li roz​ka​zy i nic nie po ​wie​dzie​li?

– Skur​wie​le! – Łup ​nął pię​ścią w ścia​nę, aż za​hu​cza​ło. Nie miał za​mia​ru dać się ustrze​lić.
A je​śli już, to na pew​no nie sam…

„Roz​wal!” – w uszach za​dźwię​czał mu sza​tań​ski szept. „Roz​wal”.

*

Jed​na z sek​cji, skry ​ta gdzieś w osło​nię​tych mro​kiem drze​wach, urzą​dzi​ła nie​złe fa​jer​wer​ki.
Naj​pierw po ​szło kil​ka krót​kich se​rii. Już się nie kry ​li.

Ścię​li war​tow​ni​ków i od razu po ​le​cia​ły „grusz​ki”. Po​ci​ski po​nie​miec​kich Pan​zer​fau​stów, rzu​-
ca​ne na oślep, rwa​ły się po da​chach i na po​dwó​rzu. Tłu​kły nie​zbyt gło ​śno i tyl​ko echo brzmia​ło,
jak ​by strze​la​ły hau ​bi​ce. Nie mu​sie​li ce​lo ​wać, mie​li tyl​ko na​pę​dzić prze​ciw​ni​kom stra​chu. Za​raz
zresz​tą zro ​bi​ło się bia​ło od dymu. Pa​da​ją​ce po ​ci​ski cię​ły obej​ście raz za ra​zem. W efek ​cie ża​den
So​wiet nie od ​wa​żył się wy​ściu ​bić nosa z bu​dyn​ku.

Kie​dy Gre​en​man i „Piel​grzym”, za​pa​trze​ni w to ognio​we wi​do​wi​sko, za​czy​na​li go​dzić się
z my ​ślą, że trze​ba bę​dzie wy​łu ​ski​wać Ru​skich jed ​ne​go po dru ​gim w cia​snej, nie​bez​piecz​nej wal​-
ce we wnę​trzach, na​gle skrzyp​nę​ły drzwi.

So​wie​ci wy​pa​dli masą, krzy​cząc nie​mra​wo. Może prze​czu​wa​li, co się sta​nie.
Nim Ma​ciej z Ka​ro​lem zro​bi​li choć​by ruch, od stro ​ny prze​siek, zza li​nii drzew po​le​cia​ła dłu​-

ga, pro​sta se​ria. Cel​na. Roz​legł się krzyk pa​ni​ki. Dwa cia​ła ob ​su​nę​ły się na scho​dy i zje​cha​ły



w śnieg. Resz​ta cze​ki​stów roz​pierz​chła się po gan​ku, ku​ca​jąc za ko​lu​mien​ka​mi, ści​ga​na ja​rzą​cy​-
mi się po​ci​ska​mi.

Ka​ra​bi​ny tłu​kły sze​ro​ką li​nią, pod ​no​sząc ku ​rza​wę opa​da​ją​ce​go od ścian tyn​ku. Zie​lin ​-
sky’emu gwiz​da​ło nad gło​wą. Przy ​padł do zie​mi.

– Od tyłu, idzie​my od tyłu. – Szarp​nął go Gła​dy​szak. Do​stać kulą od swo ​ich nie bar​dzo mu
się wi​dzia​ło.

*

Gru ​pa „Ana​sta​ze​go” przy ​war​ła do lo​do​wa​tej zie​mi do ​bry kwa​drans temu. Cią​gnę​ło jak dia​-
bli, ale oni prze​sta​li się ru​szać. Wła​śnie trwał an ​trakt. So​wie​ci szyb​ko po​cho​wa​li się za cięż​kie
drzwi, chy ​ba do​pie​ro te​raz ob​my ​śla​jąc, co mają ro ​bić.

Strze​lec DP cią​gle cze​kał w go​to​wo ​ści, z kol​bą na ra​mie​niu. Chciał strze​lić jesz​cze raz, ale
póki nie wi​dział wro ​ga, nie mia​ło to sen​su… „Piel​grzym” tak ich szko​lił.

Uci​chło na te kil​ka chwil, a od lasu, tam gdzie było mia​stecz​ko, do​bie​gły z wia​trem war​ko​ty
sil​ni​ków. Ko​lej​ny raz tego ran​ka.

– Idą od tyłu? – wy​rwa​ło się któ ​re​muś z lu ​dzi. Dźwi​gnął się na łok​cie i od​wró ​cił gło ​wę, nisz​-
cząc na mo ​ment mi​ster​ne ma​sko​wa​nie.

– Na miej​sce, kur​wa mać! – „Ana ​sta​zy” wy ​cią​gnął ra​mię, go​tów ścią​gać ner​wo ​we​go żoł​nie​-
rza do par​te​ru. Lu ​dzie od​wy ​ka​li od więk​szych ak ​cji. Ner​wy za​czy​na​ły brać górę. – Tam pil​nuj! –
Wście​kły star​szy sier​żant, we​te​ran walk z Ukra​iń​ca​mi i so​wiec​ką par​ty​zant​ką, wska​zał wy ​lot
lufy nie​miec​kie​go MG.

Był sku ​pio​ny, a przy​naj​mniej ta​kie​go uda​wał. Bo i jemu wło​sy na gło​wie sta​wa​ły dęba. Tego
nie było w pla​nach.

„Za szyb​ko, Boże, za szyb ​ko” – dud ​ni​ło mu pod czasz​ką. „Sam spraw​dzę”. Ze​rwał się i po​-
chy​lo​ny ru​szył, ska​cząc od drze​wa do drze​wa.

Wdra​pał się na nie​wiel​ki wzgó ​rek i za​marł. Ser​ce po​de​szło mu do gar​dła.
– Kur​wa mać – syk​nął. Od ​wró​cił się.
Cały od ​dział pa​trzył na nie​go. Po​ka​zał trzy pal​ce i za​ma​chał. Trzech lu​dzi, któ ​rzy do nie​go

pod​bie​gli, też sta​nę​ło jak wry​tych.
Mię​dzy ogo​ło​co​ny​mi z li ​ści ga​łę​zia​mi, hen w sza​rzyź​nie, po​ja​wi​ła się wą​tła ty ​ra​lie​ra. Prze​-

ciw​nik szedł na rym​pał. Szyb ​ko.
– Uwa​żać. – Sier​żant przy ​warł do drze​wa, krę​cąc gło ​wą jak opę​ta​ny. – Idą na wa​bia. – Ude​-

rzył pię​ścią w śnieg. Cza​su nie było. – Krót​kie se​rie – po​wie​dział przy​tłu ​mio​nym, drżą​cym gło ​-
sem.

Pod​niósł dłoń. Prze​łknął śli​nę i za​marł ogar​nię​ty stra​chem. Dom, So​wie​ci… To już było
mniej waż​ne. Miał wy ​ko​nać tyl​ko je​den gest i ścią​gnąć na sie​bie wszyst​kich. Z obu stron.

– Ognia! – krzyk ​nął. Z trzech luf blu​znę​ło pro​cho​wy ​mi pło​mie​nia​mi.

*

– Suki! – Go ​ro​zow sta​nął w po​ło ​wie stop​nia, ga​piąc się w ścia​nę. Gdzieś zza niej do​szedł go
dźwięk dłu​giej pal​by.

Prze​ła​do​wał To​ka​rie​wa i prze​ska​ku​jąc co dwa schod​ki, po ​biegł w dół. Piw​ni​ca była spo ​ra,
mu ​ro​wa​na i do​brze oświe​tla​na.

Jego boj​cy, ukry​ci przy drzwiach, sła​li na oślep krót​kie se​rie i po​je​dyn​cze kule. A gdy tyl​ko
któ ​ry się wy​chy​lił, pa​dał na zie​mię jak dłu ​gi.



– Otwie​raj drzwi i wy​cią​gaj go! – Lufa ofi​cer​skiej te​tet​ki wska​za​ła zbi​te z de​sek drzwi.
– Ka​za​li​ście pil​no​wać… – Prę​żą​cy się cze​ki​sta zro ​bił zdzi​wio ​ną minę.
– Otwie​raj, mó​wię! – huk​nął Go ​ro​zow i za​mach​nął się, jak ​by chciał bić na od ​lew.
O dzi​wo, opa​no​wał agre​sję.
– Tu będą go szu​ka​li. Trze​ba go za​brać. Na górę albo… – Ko​lej​ne wy​bu​chy. – Otwie​raj, mó ​-

wię!

*

„Piel​grzym” i Ka​rol obe​szli go​spo​dar​stwo. Wie​dzie​li, że gdzieś musi być inna dro​ga.
Nikt im nie prze​szka​dzał. Wszy​scy kry ​li się w środ​ku, a huk strze​la​ni​ny ma​sko ​wał kro​ki. Ale

bez​piecz​nie nie było i tak.
Za wę​głem sta​ła we​ran​da, za​wa​lo​na śnie​giem i reszt​ka​mi wi​kli​no​wych sie​dzisk. Ob ​ra​zek jak

z daw​nej epo​ki. Ka​rol osła​niał Gła​dy​sza​ka, ce​lu​jąc to w tył, to w górę – wszę​dzie tam, gdzie tyl​-
ko mógł po ​ja​wić się wróg.

Ma​ciej szarp ​nął za klam​kę, ale drzwi na​wet nie drgnę​ły.
– Psia​mać – syk ​nął. Przy​klęk​nął, go​tów użyć gra​na​tów, ale doj​rzał coś w szpa​rze. – Za​ba​ry​-

ka​do​wa​li się.
Na pię​trze od ​sko​czy​ła okien​ni​ca.
– Pad ​nij! – wrza​snął Ka​rol i au ​to ​ma​tycz​nie uniósł lufę. Po​słał dwie krót​kie se​rie, jed​na za

dru​gą. Żad ​na kula nie dra​snę​ła nie​po​trzeb​nie tyn​ku. Ten u góry albo do​stał, albo bał się wy​ściu​-
bić nosa, po​ra​żo​ny cel​no​ścią.

Za​raz z dru ​giej stro​ny, od resz​ty za​bu​do​wań, buch ​nę​ła sal​wa. Wście​kła i gło ​śna. „Gie​wont”
szar​żo​wał. Spóź​nio ​ny, nie wie​dzieć cze​mu, nad ​ra​biał bra​wu ​rą, imi​tu​jąc atak wiel​kie​go od​dzia​łu.

Kil​ka po ​ci​sków prze​bi​ło li​che de​ski w oknie na pół​pię​trze i chwi​lę póź​niej po​ja​wił się tam
bla​dy pło ​mień. Od góry też już śmier​dzia​ło dy​mem.

– Tam! – Ma​ciej wska​zał wiel​ką ścia​nę mu ​ro​wa​nej sto​do​ły. Za​czę​li szyb ​ko czoł​gać się w jej
kie​run​ku.

So​wie​ci nie spa​li. Do​sko​czy​li do okien na par​te​rze i pię​trze, chcąc od​rzu​cić no​wych na​past​ni​-
ków. Strza​ły do​cho​dzi​ły z każ​dej stro​ny, bi​jąc echem mię​dzy ścia​na​mi.

Po​la​cy od „Gie​won​ta” też nie zo ​sta​wa​li w tyle. Tłu​kli zza mu ​rów i z wnę​trza sto​do​ły w każ​-
de okno tej pło ​ną​cej pu​łap​ki, z któ ​re​go pa​dał strzał.

*

Ka​pi​tan wy ​cią​gnął z cel dwóch męż​czyzn. Ten star​szy, siwy, był naj​waż​niej​szy. Dru ​gie​go
przy​wieź​li mu nie​daw​no i sam nie miał po​ję​cia, po jaką cho ​le​rę, ale też wy​grze​bał go z lo ​chu.
A nuż to ktoś znacz​ny.

Siwy, chu ​dy czło​wiek, któ​ry był pod opie​ką so​wiec​kich go ​spo​da​rzy, ku​lił się i krył gło ​wę
dłoń​mi, ogłu ​sza​ny dud​nie​niem strza​łów, nie bar​dzo wie​dząc, co się wła​ści​wie dzie​je. Po kil​ku
ty​go​dniach przyj​mo​wa​nia sil​nych le​ków i sztu ​czek ja​kie​goś pro ​fe​so​ra ko ​tło​wa​ło mu się w gło​-
wie. Na​wet kie​dy zim​na lufa pi​sto​le​tu zo ​sta​ła przy​ci​śnię​ta do jego po ​ty ​li​cy, nie od razu to za​-
uwa​żył.

Broń drża​ła w ręku ofi​ce​ra. Nie są​dził, że tak pręd ​ko przyj​dzie mu urze​czy​wist​nić wła​sny po ​-
mysł. Wa​hał się dłu​go, igno ​ru​jąc krzy​ki i świst se​rii po​ci​sków dziu​ra​wią​cych ścia​ny. Nie cho ​dzi​-
ło o to, że nie po ​tra​fił. Zwy​czaj​nie kal​ku​lo​wał, bał się i wście​kał.

– Par​szy​we ży​cie – sap ​nął.



Je​niec do​pie​ro te​raz pod ​niósł na nie​go prze​ra​żo​ne spoj​rze​nie. Dało to Mi​cha​iło​wi do my ​śle​-
nia – prze​cież gdy ​by strze​lił, rów​nie do ​brze mógł​by pal​nąć so​bie w łeb. Do tego się to wszyst​ko
spro ​wa​dza​ło.

Trzask na par​te​rze wy​rwał go z chwi​lo​wej za​du​my. Ktoś wrza​snął:
– Gra​na​aat!
Po​miesz​cze​niem za​trzę​sło, aż w uszach za​pie​kło go z bólu. Dym gryzł w oczy, w gło​wie

dzwo​ni​ło mu po ​twor​nie.
– Do wo​zów! – Go​ro​zow po​de​rwał się na rów​ne nogi. Resz​ta ob​lę​żo​nych od​wró ​ci​ła gło​wy

od kolb i szczer​bi​nek, ga​piąc się na nie​go jak na sza​leń​ca. – Tu nas pod ​pa​lą, za​bi​ją! – tłu​ma​czył
pręd​ko i nie​skład​nie. – Trze​ba się, kur​wa, prze​bi​jać! Do dro​gi. Tam od​siecz… Po​tem do mia​-
stecz​ka… – Głos uwiązł mu w gar​dle.

Po​mysł był stra​ceń​czy, ale nic in​ne​go w tym na​pię​ciu do gło​wy mu nie przy ​cho​dzi​ło. Jesz​cze
li​czył, że bę​dzie szan​sa prze​żyć. Więź​nia nie mu​sie​li tasz​czyć. Niech go so​bie bio ​rą, jak to było
w pla​nach. Za to ten dru​gi mógł się przy ​dać.

Mach​nął ręką, uzna​jąc, że swo ​je już po ​wie​dział, ude​rzył więź​nia w gło ​wę i po​cią​gnął sil​nie,
aż ten jęk ​nął. Po​tem za​brał się do na​stęp​ne​go. Wy​krę​cił mu rękę i pchnął. Resz​ta boj​ców po ​pę​-
dzi​ła za nim, nie za​sta​na​wia​jąc się zbyt dłu ​go.

*

– Co tak póź​no?! – „Piel​grzym” prze​ci​snął się mię​dzy za​par​ko​wa​ny​mi cia​sno au​ta​mi so​wiec​-
kiej ja​czej​ki. Po​czer​wie​niał, krzy​cząc na „Gie​won​ta”.

– Ob​ła​wa, pa​nie po​rucz​ni​ku – dy​szał zbroj​ny w StG44 chło ​pak przy wro​tach. – Mu​sie​li​śmy
obejść, boby nas… Idą od pół​no​cy. – Wska​zy​wał nie​zgrab​nie za sie​bie.

– Ilu? – Py ​ta​nie było krót​kie.
– Plu​ton, jak nie wię​cej… Ale skąd oni, pa​nie po​rucz​ni​ku?
Ka​rol ukła​dał so​bie to wszyst​ko w gło ​wie bli​ski pa​ni​ki, co​raz głę​biej od​dy​cha​jąc. Po​czuł

prze​okrop​ne pra​gnie​nie, ale w tej kosz​mar​nej, ciem​nej ja​mie nie było kro ​pli wody.
– Po​rucz​ni​ku! – „Gie​wont” ze​rwał się na nogi. – Idą?! – Ga​pił się w szpa​rę uchy​lo​nych wrót.

Wyj​ście na ogród z domu drgnę​ło i drzwi roz​war​ły się z trza​skiem.
Za​nim „Piel​grzym” zdo​łał wy​krztu​sić sło​wo, z czar​nej cze​lu​ści do​mo​stwa po​szy ​bo​wa​ły dwa

małe przed​mio​ty i głu​cho pac​nę​ły na zmro​żo​ną zie​mię. Tam​ci mu ​sie​li od ​cze​kać, szy​ko​wać się,
bo oba gra​na​ty ro​ze​rwa​ły się mo​men​tal​nie.

Po​la​cy krzyk​nę​li, gdy po wy ​bu​chu po ​szło kil​ka dłu ​gich strza​łów. Wo​kół pa​no​wał pół​mrok.
W po​wie​trzu za​go​to​wa​ło się od cha​otycz​nie pusz​cza​nych se​rii.

Szko​le​nia szko​le​nia​mi, in ​stynkt był sil​niej​szy.
Z drzwi na ta​ra​sie buch​nął dym. Po ​żar po ​chła​niał co​raz więk​szą część bu​dyn​ku. Z tego tu​ma​-

nu bły​snę​ły wy ​strza​ły. Kule po​szły gąsz​czem, tłu​kąc po ce​głach. Ktoś jęk ​nął i osu​nął się na zie​-
mię. Miał pe​cha.

Pa​dła krót​ka ko ​men​da i So​wie​ci wy​rwa​li do przo​du. Znów wszy​scy ra​zem, choć te​raz er​ka​-
em pruł z okna, osła​nia​jąc ich.

– Ognia, chło​pa​ki! – Gła​dy​szak pod​cią​gnął MP i wa​lił z nie​go w Ro ​sjan.
Gre​en​man przy​warł do drew​nia​nych wrót, przy​ci​snął kol​bę Ste​na i po ​słał dłu​gi po​tok oło ​wiu.

Ściął jed ​ne​go, po ​tem dru​gie​go. Na​wet nie spo​strzegł, jak drza​zgi fru​wa​ją mu koło gło ​wy. I tu za​-
czy​na​ło śmier​dzieć. Ogni​ki smu​gow​ców krzy ​żo​wa​ły się w po ​wie​trzu, tłu​kąc po da​chu, po bel​-
kach, wy ​bi​ja​jąc dziu ​ry w ścia​nach i drzwiach.



U wyj​ścia z domu wy ​ro​sła ko​lej​na po​stać, bez płasz​cza czy cie​plej​szej kurt​ki, z gołą gło​wą.
Wy​so​ki, bar​czy​sty męż​czy​zna trzy​mał przed sobą ja​kie​goś czło​wie​ka, jak ​by są​dził, że jest ku​lo ​-
od​por​ny, nie​znisz​czal​ny.

Krót​kie, krwa​we star​cie wy ​da​wa​ło się praw​dzi​wą bi​twą. Bar​czy​sty ofi​cer pchał ko​lej​nych lu​-
dzi pod ogień. Pusz​cza​li kil​ka kul, pa​da​li albo szu ​ka​li schro ​nie​nia za scho​da​mi, za tru​pa​mi kom​-
pa​nów, i wra​ca​li do domu. Pol​ski od ​dział trwał na po​zy​cji, choć przy​by​wa​ło ran ​nych, a i amu​ni​-
cja była na wy​czer​pa​niu. Całe po​dwó ​rze ro​iło się do ciał spo​wi​ja​nych cięż​kim dy​mem i bla​-
skiem strze​la​ją​cych w górę pło ​mie​ni.

– Pad​nij! – Ka​rol szarp ​nął za​wlecz​kę gra​na​tu, chcąc koń​czyć tę nie​skład​ną ma​sa​krę.
Na​gle cy​wil w sza​rych, ob ​dar​tych spodniach, odzia​ny w wy​ciąg​nię​ty, prze​tar​ty swe​ter i trzy ​-

ma​ny moc​no przez so​wiec​kie​go ka​pi​ta​na, ock​nął się z otę​pie​nia. Ka​ko​fo ​nia wy​strza​łów spra​wi​-
ła, że obu​dził się w nim in​stynkt prze​trwa​nia. Wy​prę​żył się tak szyb​ko, że nikt nie zdą​żył za​re​-
ago​wać. Pod​bił dło ​nie opraw​cy, ale rów​nie do​brze mógł​by bok ​so​wać się z niedź​wie​dziem. Nie
szczę​dził sił.

Po​wie​trze za​grza​ło się od brzę​czą​cych po​ci​sków.
Go ​ro​zow zdę​biał, wy​rwa​ny z mor​der​cze​go amo​ku. Wi​told Gródz​ki, trzy​ma​ny przez So ​wie​ta,

nie pod​da​wał się. Wrza​snął i ty​łem gło ​wy strze​lił swo ​je​go prze​ciw​ni​ka w nos, a po​tem po ​pra​wił
łok​ciem w żo​łą​dek. Raz, dru​gi, trze​ci. Ka​pi​tan wresz​cie się za​chwiał.

W tej chwi​li przez po​dwó ​rze prze​to​czył się wy​buch. Po ​le​cia​ły reszt​ki szyb. So​wiet krzyk ​nął
krót​ko i prze​wró ​cił się na ta​ras. On i jego pod ​ko​mend​ni po​czu​li cie​pło i ostre grud​ki zie​mi na
twa​rzach.

Na mgnie​nie oka wszyst​ko się uspo​ko​iło, ale Ro​sja​nie nie re​zy​gno​wa​li. Też umie​li się bić.
Z okien po​le​cia​ły ich gra​na​ty.

– Kryj się! – wrza​snął „Piel​grzym”. Huk ​nę​ło znacz​nie bli​żej niż ostat​nio. Prze​cią​głe wes ​-
tchnie​nie ro​ze​szło się po zie​mi. Ktoś obe​rwał.

Gła​dy​szak zmru ​żył oczy. Pa​li​ło go pod po​wie​ka​mi od pro​chu i dymu. Pło​mień mi​go​tał
gdzieś pod bel​ka​mi.

Zie​lin ​sky z tru​dem wsta​wał z zie​mi. Ogłu ​szy​ło go. Ru​szał się i wi​dział wszyst​ko w zwol​nio​-
nym tem​pie. Pę​ka​ją​ce gra​na​ty do​peł​ni​ły ob​ra​zu gro ​zy na po​dwó​rzu. Odłam​ki po​cię​ły wszyst​ko
wko ​ło. Nie​wie​lu tam, na ze​wnątrz, jesz​cze żyło. Bol​sze​wi​cy tłu​kli z okien, ale co​raz sła​biej, jak​-
by już pew​ni prze​gra​nej.

„Piel​grzym” po​pa​trzył na osmo​lo​ną twarz Gre​en​ma​na. Si​ło​wa​li się wzro ​kiem przez se​kun​dę.
Ża​den z nich nie chciał wy​sta​wiać się na strza​ły, ale lep ​szej chwi​li nie było. Ka​rol wy​grał ten po​-
je​dy​nek.

– Osła​niaj! – rzu​cił Ma​ciej.
Zie​lin ​sky do​sko​czył do dziu ​ry w drzwiach i wy ​ce​lo​wał.
– Go ​to​wy! – za​mel​do​wał.
– Za mną! Marsz! – wy​krzyk ​nął Gła​dy​szak i pchnął drzwi z ca​łej siły. Wy​le​cie​li czwór​ką.

Po​ra​nie​ni, ale cią​gle cali. Gre​en​man omiótł wyż​sze okna se​rią, uwa​ża​jąc, by nie tra​fić swo​ich.
Wa​li​li z bio​der, tak żeby prze​stra​szyć So​wie​tów, przy​du​sić ich, od​pę​dzić, ale ci na​dal ostro

się od ​gry​za​li. Z dru ​giej stro​ny coś puk ​nę​ło. Jed​ne​go Po ​la​ka mniej. Dru​gi rzu​cił gra​na​tem i znik​-
nął w dy​mie. Trza​snę​ło odłam​ka​mi ce​gieł. W uszach im za​dzwo​ni​ło.

„Piel​grzym” do​biegł do ścia​ny, uniósł MP i wsu​nął lufę w okno. Do​koń​czył ma​ga​zy​nek.
Szyb​ko, na śle​po. Resz​ta dzia​ła​ła po​dob​nie. Ze środ​ka do​la​ty​wa​ły tłu ​mio​ne wrza​ski i wy ​zwi​ska.
Tam​ci wal​czy​li już tyl​ko o wła​sną skó​rę.



Zie​lin​sky do​łą​czył do od​dzia​łu, pę​dem gna​jąc przez po​dwór​ko. Od​bez​pie​czył gra​nat i wrzu​-
cił go do środ ​ka. Mury pra​wie pod ​sko​czy​ły. Ktoś za​wył i na​gle w bu​dyn​ku wszyst​ko umil​kło.
Tyl​ko od stro​ny lasu jesz​cze hu​cza​ła strze​la​ni​na.

So​wie​ci, je​śli prze​ży​li, wo​le​li cze​kać. Wyj​ście na ze​wnątrz ozna​cza​ło pew​ną śmierć.
Gre​en​man pod​sko​czył bli​żej drzwi. Po​ty​kał się o cia​ła mar​twych i ko​na​ją​cych, po​sie​ka​ne ku​-

la​mi ry ​ko​sze​tów bez​ład ​nej strze​la​ni​ny i odłam​ka​mi. Krew są​czy​ła się po scho​dach, za​sty​ga​jąc
w ciem​nych ka​łu ​żach. Nie wzru​sza​ło go to, pa​mię​tał ta​kie rze​czy z woj​ny.

Pod zwa​łem ciał ktoś się po​ru​szył. Ka​rol pod ​niósł lufę. Spod tru​pa zwa​li​ste​go ofi​ce​ra wy​su ​-
nę​ła się bla​da dłoń. A za​raz za nią przy ​pró​szo​na sa​dzą i tyn​kiem gło ​wa.

Par​ty​zan​ci „Piel​grzy ​ma” ob​sko​czy​li go, go​to​wi mścić się za po ​zo​sta​łych.
– Zo​staw! – Zie​lin​sky zła​pał za lufę StG. – Zo ​staw! – Mu​siał po​wtó​rzyć groź​niej. – Prze​szu ​-

kać dom – roz​ka​zał, nie pa​trząc na lu​dzi z od ​dzia​łu.
Po​słu ​cha​li go nie​chęt​nie. Było ja​sne, że w środ​ku cze​ka​li jesz​cze Ro​sja​nie. Ale po ​bie​gli,

wresz​cie da​jąc upust wście​kło​ści. Roz​legł się tu​pot ich stóp, a po ​tem głu​che se​rie i ja​kieś krzy​ki.
Ka​rol pchnął mar​twe​go So​wie​ta i kuc​nął przy męż​czyź​nie. Gła​dy​szak nie zwra​cał na nie​go

uwa​gi i po​biegł za resz​tą. Oczy miał dzi​kie, prze​krwio​ne. Jak w bo​jo ​wym amo​ku.
Zie​lin​sky ga​pił się te​raz, pierw​szy raz tak prze​ra​żo​ny tego dnia, na osmo​lo​ną twarz czło​wie​-

ka, któ​re​go miał przed sobą. Męż​czy​zna le​d​wo żył. Brud mie​szał się na nim z krwią. Pa​trzył na
Gre​en​ma​na nie​co nie​przy​tom​nie, chy ​ba nie ro​zu ​mie​jąc, co się wła​ści​wie dzie​je. Zie​lin ​sky go po​-
znał.

– Wi​tek? – Mu​siał się upew​nić.
Je​niec otwo ​rzył wol​no oczy. Wo​dził nimi, nie wie​dząc, gdzie jest.
– Wi​tek, co ci? – Ka​rol szarp ​nął jego swe​ter w hi​ste​rycz​nym od​ru​chu.
Gródz​ki wbił w nie​go spoj​rze​nie. Był oszo​ło​mio​ny, ale szu ​kał w pa​mię​ci, do​pa​so​wy​wał ten

głos do daw​nych ob​ra​zów.
– Char… Char​lie – wy​stę​kał i uśmiech​nął się.
Syk​nął za​raz i na jego twa​rzy na po​wrót po ​ja​wił się gry ​mas cier​pie​nia.
– Je​steś sam? – Od ​gło​sy zbli​ża​ją​cej się strze​la​ni​ny w le​sie nie da​wa​ły wie​le cza​su. – Ktoś

tam zo​stał? – Gre​en​man po​trza​snął Gródz​kim.
Wi​tek po ​krę​cił gło ​wą prze​czą​co.
– Tyl​ko ja… i on.
Jak na za​wo ​ła​nie z domu do​le​ciał po ​tok wul​ga​ry​zmów. „Piel​grzym” wy ​padł na ze​wnątrz,

tasz​cząc ze sobą ja​kie​goś si​we​go fa​ce​ta. Usa​dził go ostroż​nie, sa​piąc i plu ​jąc.
– Nie ma! – Po​rucz​nik zda​wał się być bli ​ski pła​czu. – Tyl​ko oni. Je​zu​sie… – Spoj​rzał na po​-

dwó ​rze, na sto​do​łę ukry​tą te​raz w dy​mie. – To wszyst​ko… – urwał. Nie mógł dać upu ​stu swo​im
emo​cjom przy lu​dziach. Ka​rol Zie​lin​sky tak​so​wał wzro ​kiem dru​gie​go oswo ​bo​dzo​ne​go jeń​ca.
Wy​da​wa​ło mu się przez chwi​lę, że zwy​czaj​nie mie​sza​ją mu się zmy​sły.

Fa​cet był brud​ny, z jego uszu i czo​ła są​czy​ły się struż​ki krwi, ale on go znał.
– Pan… – W gar​dle schło mu co​raz moc​niej. – Puł​kow​nik Ring​walt? – spy​tał po an​giel​sku.
Siwy męż​czy​zna pod​niósł oczy. Ga​pił się bez​myśl​nie, aż wresz​cie zro​zu​miał py​ta​nie.

Uśmiech​nął się.
– Skąd pan wie? – Prze​chy​lił gło​wę. – Wy po mnie?! – Wstał, jak ​by cu​dow​nie uzdro​wio​ny.

Syk​nął z bólu, zła​pał się za bok i opadł. – Ra​ni​li mnie…
– Co się dzie​je? – Gła​dy​szak przy​warł do ko​lum​ny, ła​du​jąc pi​sto​let. Pa​trzył raz na Ka​ro​la,

raz na Rin​gwal​ta, któ ​ry beł​ko​tał coś po an​giel​sku. – Kto to jest, do cho​le​ry? – Nic nie ro​zu​miał.



Nikt ni​cze​go nie ro​zu​miał. – Gdzie resz​ta, po​zo​sta​li? – po​chy ​lił się, ga​piąc w co​raz ciem​niej​sze
od dymu wnę​trze do​mo​stwa.

– Gdzie inni? – Ka​rol zła​pał puł​kow​ni​ka za ra​mio​na, jak​by jego jęki nie​wie​le go ob​cho​dzi​ły.
– Gdzie inni? – Szar​pał go roz​pacz​li​wie, za​da​jąc py​ta​nia po an​giel​sku.

– Jacy inni? – Rin​gwalt nie po​tra​fił ze​brać my​śli. – Był tyl​ko on… My ra​zem, ale nie​zbyt
dłu​go… – Wska​zał gło​wą Gródz​kie​go.

Obłęd.
– Kur​wa! – „Piel​grzym” wy​darł się w nie​bo, go ​tów pruć se​ria​mi z ka​ra​bi​nu i bić na od ​lew. –

Pier​do​lo​ny zdraj​ca! – Samo wspo​mnie​nie „Le​ona” spra​wia​ło, że krew wrza​ła mu w ży​łach.
– Nie​waż​ne, nie​waż​ne. – Te​raz Zie​lin​sky za​czy​nał beł​ko​tać bez ładu i skła​du. – Wiać… Mu​-

si​my wiać…
Z tru​dem się opa​no​wał.
– Wy​cią​gnie​my cię. – Za​rzu​cił Ste​na na ple​cy i zła​pał Gródz​kie​go za prze​gu​by, pró​bu​jąc go

unieść. – No już, chodź. – Plą​tał się w mar​twych cia​łach. – Chodź! – Tłu ​mił wzbie​ra​ją​cy płacz.
W środ​ku się go ​to​wał, emo ​cje, któ​re w nim sza​la​ły, spra​wia​ły mu ból, prze​ra​ża​ły.

Trzy​mał w ra​mio​nach czło​wie​ka, któ​ry oca​lił mu skó​rę. I do​pie​ro te​raz do​tar​ło do nie​go
z całą ja​sno​ścią, że wczo ​raj za​bił mu bra​ta. Że wziął udział w ma​sa​krze… I to wszyst​ko dla
dwóch lu​dzi. Dwóch, z któ​rych je​den miał być czę​ścią pro​wo​ka​cji.

– Daj spo​kój. – Cia​ło Gródz​kie​go ro​bi​ło się bez​wład ​ne. – Nie ma co…
Ka​ro ​la zmro​zi​ło. Oczy Wit​ka śmia​ły się, jak​by ra​dość spo​tka​nia przy​kry​wa​ła na​wet ból.
– Wró​ci​łeś do domu, co? – spy​tał le​d​wo już sły​szal​nie Gródz​ki. – A pa​mię​tasz… szpie​dzy…

– Trud​no było stwier​dzić, czy to wspo​mnie​nia, czy bez​sen​sow​ny beł​kot. – Oni mi przy​po​mnie​li,
py​ta​li o was, o Ame​ry​ka​nów. A ja już nie mo​głem… – Za​mknął oczy i co​raz wol​niej ru​szał usta​-
mi.

Ja​kaś se​ria z lasu roz​brzmia​ła nie​da​le​ko nich jed​nym dłu​gim trza​skiem.
– Król – war​czał „Piel​grzym”. – Kur​wa. Bierz tego two​je​go i wie​je​my. Wie​je​my! – Pluł

z wście​kło​ści. – Chło​pa​ki – za​brzmia​ło to ża​ło ​śnie – co​fa​my się.
Zie​lin​sky stał w miej​scu jak słup soli.
– Ru​szaj się! – Do​wód ​ca szar​pał go za koł​nierz, ale on nie​wie​le od​czu​wał.
– Wie​dzia​łeś o tym? – krzy​czał mu do ucha Gła​dy​szak. – So​jusz​ni​cy pier​do​le​ni… Po co to

wszyst​ko?
Zie​lin​sky’emu zmię​kły ko​la​na, chciał coś po​wie​dzieć, ale nie po​tra​fił. Wi ​dział tyl​ko, jak Wi​-

tek od​dy​cha co​raz pły​cej.
Rin​gwalt aż usiadł z prze​ra​że​nia, już nie pró​bu​jąc się od​zy​wać i nie ro​biąc żad​ne​go ge​stu.
– Za​raz będą. Trze​ba się prze​bi​jać. – Czło​wiek „Piel​grzy​ma” wska​zał na dro​gę pro​wa​dzą​cą

w las. Jak​by na po​twier​dze​nie jego słów ja​kaś kula prze​cię​ła po​wie​trze ze świ​stem. – Po​tem bę​-
dzie​my się roz​li​czać!

Gła​dy​szak my ​ślał in​ten​syw​nie. Ro​zej​rzał się. Łza nie​mo​cy na​pły​nę​ła mu do oka.
– Kur​wa mać! Wie​je​my – burk​nął, jak​by tyl​ko do sie​bie. Lufą bro​ni wska​zał drzwi do sto​do​-

ły. – Tam auta…
Pu​ści​li jesz​cze dla pew​no​ści jed​ną krót​ką se​rię po mar​twych So​wie​tach i dru ​gą w las, dla po​-

stra​chu.
Wy​bór był je​den. Ame​ry ​kań​ski Do​dge. Wgra​mo​li​li się pręd​ko do wozu. Gre​en​man za​siadł za

kół​kiem. Wdu​sił star​ter. Raz, dru ​gi i nic.
– Dzia​łaj, do cho ​le​ry!



Lu​dzie na pace pru​li plan​de​kę, żeby ła​twiej było strze​lać. Prze​cież wal​ka się nie skoń​czy​ła.
– Dzia​łaj! – Ka​rol ude​rzył nogą i wresz​cie się uda​ło. Sil​nik za​chro​bo​tał, puk​nął i za​sko​czył. –

Zim​ny, skur​wiel – syk​nął, wrzu​ca​jąc bieg. – Trzy ​mać się! – roz​ka​zał.
Rin​gwalt padł na pod​ło​gę z rę​ka​mi na gło​wie.
Wóz wy​rwał do przo ​du. Zde​rzak rąb​nął w uchy​lo​ne wro​ta, aż od ​sko​czy​ły, ła​miąc się z trza​-

skiem. Ktoś jesz​cze do nich bił z pło​ną​ce​go bu​dyn​ku.
Mi​ja​li już bra​mę. „Piel​grzym” nie​mal za​wył, spo​glą​da​jąc na po​bo​jo​wi​sko. Do​cie​ra​ło do nie​-

go z całą mocą, że na dar​mo tra​cił lu​dzi. Że dał się ograć.
Każ​da mi​nu​ta przy​no​si​ła wię​cej świa​tła, są​czą​ce​go się zza cięż​kich chmur. Dro​ga była śli​ska,

wo ​zem rzu​ci​ło. Gre​en​man od​zy​skał pa​no​wa​nie nad kie​row​ni​cą, ści​ska​jąc usta i tłu​miąc prze​-
kleń​stwa.

Wśród drzew po​ja​wia​ły się ko ​lej​ne syl​wet​ki. So​wie​ci i Po ​la​cy. Wszy​scy czer​wo ​ni. Po​tem
tyl​ko bły​ska​ły ogni​ki strza​łów.

Ka​ra​bi​no​wa kula stłu​kła okien​ko po pra​wej.
– Boże! – Zie​lin​sky pra​wie wpadł pod de​skę roz​dziel​czą. Do ​ci​snął pe​dał. Wóz za​wył, ale nie

przy​spie​szył wie​le.
Znów po​ślizg. Lu​dzi wko​ło ro ​bi​ło się co​raz wię​cej i wię​cej. Roz​legł się trzask i roz​szedł

smród otar​te​go me​ta​lu z roz​grza​ne​go sprzę​gła.
Ka​rol nie znał dro ​gi, nie szli nią z Gła ​dy​sza​kiem. Na ma​pie wy ​da​wa​ła się kró​ciut​kim od​cin​-

kiem, tym​cza​sem była lo​do​wa​tą dłu​ży​zną, peł​ną za​krę​tów i chy​lą​cych się pod cię​ża​rem śnie​gu
drzew.

Z paki blu​znę​ły se​rie, jed​na za dru​gą, po​tem roz​le​gły się proś ​by o amu​ni​cję i brzęk pa​da​ją​-
cych łu​sek. Na​gle krzyk, ci​chy, urwa​ny.

– „Za​wi​sza”! – Ma​ciej padł na ko​la​na, by ra​to​wać ka​pra​la. Na próż​no. Znów przy​by​ło dziur
w plan​de​ce. Aż za​świe​ci​ło się od dłu​giej sal​wy, któ​ra prze​szła po tyle. Ka​rol na​wet się nie oglą​-
dał.

W od​da​li wi​dać było szo ​sę. Wóz za​wył, po​pę​dza​ny przez prze​ra​żo ​ne​go szo ​fe​ra. Dy​go​tał
dziw​nie, skrzy​piał, jak​by miał nie wy​trzy ​mać, ale Zie​lin​sky wie​dział, na co stać ma​szy​nę.

Na​gle na środ ​ku ścież​ki wy​rósł czło​wiek. Na jego bia​łej kurt​ce wid​nia​ły wiel​kie, ciem​ne pla​-
my krwi.

– Albo oni, albo… – Zie​lin​sky go​tów był go roz​je​chać, za​nim tam​ten strze​li.
Ale czło​wiek na ścież​ce ani drgnął. Uniósł rękę i za​czął go​rącz​ko​wo ma​chać.
– Boże! – Przy​szło olśnie​nie. Gre​en​man kop​nął w ha​mu​lec i auto pra​wie sta​nę​ło dęba.
„Ana​sta​zy” le​d​wo trzy​mał się na no​gach. Wzrok miał męt ​ny, bro​da się mu trzę​sła i trzy​mał

się za ra​mię, choć w dło ​ni cią​gle dzier​żył Wal​the​ra.
– Po co sta​jesz?! – wy​krztu​sił opry​skli​we py​ta​nie. – Wiej​cie, osło​ni​my! – Ude​rzył ręką wiel​-

kie koło za​pa​so​we przy szo​fer​ce.
– Ilu?! – „Piel​grzym” wy​su​nął gło​wę przez roz​dar​ty bre​zent.
„Ana​sta​zy” mil​czał.
– Wsia​daj​cie, damy radę… – Gła​dy​szak sam nie wie​rzył w to, co mó​wił.
– Wiej​cie, osło​ni​my was. – „Ana​sta​zy” już się po​go​dził z lo ​sem. – Ma​cie ich? – do​py​tał chy​-

ba dla za​sa​dy, jak​by szu​kał uspra​wie​dli​wie​nia.
– Tak, mamy, mamy. – Ma​ciej wy​krztu​sił to kłam​stwo i ogar​nę​ły go mdło​ści.
– To mo​ro ​wo. – Kró​ciut​ki, ża​ło​sny uśmiech mi​gnął na ustach sier​żan​ta. – Wiej​cie. Nas jesz​-

cze paru zo​sta​ło… – Ski​nął w drze​wa. Ktoś tam mu ​siał być. Py​ta​nie tyl​ko, czy żywy. – No, co



mó​wię?! – Mach​nął bro​nią, jak​by za​czę​ła go pa​rzyć. – Za​bie​raj​cie się!
„Piel​grzym” jesz​cze pró​bo​wał go prze​ko​ny​wać, ale już tyl​ko dla za​sa​dy.
– Ra​tuj dupę… Kart​kę przy ​ślij z Lon​dy​nu albo Nju Jor​ku… – „Ana​sta​zy” od​wró​cił się na

pię​cie i wsko​czył w za​ro​śla, kie​dy zno​wu się za​go​to​wa​ło.
Ka​ro ​lo​wi nie trze​ba było ni​cze​go wię​cej. Nie trzy​ma​ły go żad​ne sen​ty​men ​ty. Wrzu​cił bieg,

do​ci​snął gaz i wóz za​tań​czył na lo​dzie. Wy​to​czył ma​szy​nę na szo​sę. Zda​wa​ła się pu​sta, za​sła ​na
świe​żym śnie​giem, bez śla​dów opon czy ko​pyt. Z lasu gruch​nę​ła ostat​nia, po​że​gnal​na se​ria
i wszyst​ko uci​chło.

– Gdzie?! – rzu​cił Zie​lin​sky przez ra​mię. Nie było od​po​wie​dzi. Skrę​cił na pole. Za ​ora​ne, za​-
mar​z​nię​te. Pruł na prze​łaj, w śnie​ży​cę, w wą​ski pa ​sek lasu po dru​giej stro​nie. Jak naj​da​lej od
tego wszyst​kie​go.

*

Drżał. Nie wie​dział tyl​ko, czy jesz​cze, czy do​pie​ro te​raz. Wszyst​ko wra​ca​ło. Lu​dzie, na ​zwi​-
ska, pseu​do​ni​my. Aż w gło​wie wi​ro​wa​ło.

Ten cały „Leon”, chło​pa​ki, dziew​czy​na i Wi​told… Jego cier​pią​ca twarz. Nie zdą​żył od​wdzię ​-
czyć się za sta​re cza​sy. W kil​ka chwil było po wszyst​kim, pra​wie jak kie​dyś. Tyl​ko bar​dziej
szar​pa​ło du ​szę.

Wy​grze​bać płyt​ki na​wet do​łek w zmar​z​li​nie było wy​czy​nem. Aż pot lał się z nie​go pod swe​-
trem, ale nie prze​sta​wał. Chciał za​głu​szyć my​śli, uciec na chwi​lę, dać od​sap​nąć ner​wom. Prze​ro ​-
sło go to po sto ​kroć. Po​gu​bił się i wca ​le nie miał za​mia​ru do ​cho​dzić, co jest czym w tej ukła​dan ​-
ce. Sam czuł się jak mały ele​ment wiel​kiej, nie​zna​nej ni​ko​mu ca​ło​ści.

Oparł się o szpa​del i sap​nął.
„Piel​grzym” też po​padł w roz​pacz​li​we odrę​twie​nie. Tyle że on naj​wy ​raź​niej nie miał już siły

na nic. Ka​rol na​wet za​czął się oba​wiać, czy so​bie cze​goś nie zro​bi, ale… Nie wie​dział, jak miał​-
by go po​cie​szyć. Po tym, co wi​dział? Prze​cież i jego wro​bi​li. W ja​kiś prze​dziw​ny spo ​sób, ale
jed​nak. Nie po​tra​fił​by wy​tłu​ma​czyć obec​no​ści si​we​go Ame​ry​ka​ni​na. Od mo​men​tu uciecz​ki nie
ode​zwał się sło​wem. No ​si​li za​bi​tych, ale nie roz​ma​wia​li. Gła​dy​szak się za​ła​mał. Po ​rucz​nik, wo ​-
jow​nik, bez ar​mii, sprze​da​ny przez swo​ich i, cze​go był pe​wien, so​jusz​ni​ków. Usiadł i pa​trzył
w las, jak​by cze​kał, że wyj​dzie stam​tąd jesz​cze ktoś.

Ci, co prze​trwa​li, pręd​ko od​cho​dzi​li. Nie mniej za​ła​ma​ni, nie go​dząc się z tym, że już po
wszyst​kim. Taki sce​na​riusz opra​co​wa​no już daw​no.

Ofi​cer sie​dział z gło​wą wci​śnię​tą w ra​mio​na, bla​dy, nie ​ru​cho​my, jak​by nie czuł ni wia​tru, ni
chło​du, skro​biąc pa​znok​cia​mi dłoń i pa​trząc na dwa za​krwa​wio​ne cia​ła ostat​nich ze swo​ich lu ​-
dzi.

Ja​mes Rin​gwalt za​siadł pod ścia​ną zruj​no​wa​nej bu​dow​li, nie​gdyś mły​na, i też nic nie mó​wił.
Z po​cząt​ku za​da​wał mnó​stwo py​tań, pe​łen en​tu​zja​zmu, ale Zie​lin​sky ka​zał mu się za​mknąć
i cze​kać na swo​ją ko ​lej.

Zro​zu​miał, co za​szło, co dla nie​go zro​bi​li, i mil​czał.
Ka​rol chwy ​cił pierw​sze​go nie​bosz​czy​ka za nogi. Po​wi​nien się spie​szyć, w oko​li​cy ro ​bi​ło się

tłocz​no, ale z sza​cun​ku dla „Piel​grzy​ma” i tych tu… Na​le​ża​ło zro​bić to, jak na​le​ży.
Po​szło spraw​niej, niż my ​ślał. Na​rzu ​cił kurt​kę i sza​lik. Za póź​no, już czuł, że prze​ma​rza. Zro ​-

bił krok w stro​nę Gła​dy​sza​ka, przy​go​to​wa​ny na trud​ną roz​mo​wę, ale za​nim roz​chy​lił war​gi, ofi​-
cer drgnął. Pod​niósł wiel​kie, szklą​ce się oczy i peł​nym bólu gło ​sem oświad​czył:

– Nie jadę.



Gre​en​man nie za ​re​ago​wał. Był przy ​go​to​wa​ny na opór. Od sa​me​go po ​cząt​ku. Sam pew​nie też
nie po​tra​fił​by pod​jąć de​cy ​zji, po tylu la​tach, tylu hi​sto ​riach, ofia​rach…

– Masz tam tego swo​je​go… – Pa​lec „Piel​grzy​ma” nie​zgrab ​nie wska​zał Ame​ry ​ka​ni​na, a przez
jego po​zba​wio ​ną do tej pory ży​cia twarz prze​mknął wy​raz nie​sma​ku. – Weź go za ​miast mnie. –
Za​milkł.

Zie​lin ​sky pod​szedł bli​żej i na​chy ​lił się.
– Po ​słu ​chaj. To ja​kiś cho​ler​ny przy​pa​dek. – Przy​po​mi​na​ło mu się, jak Lan ​das i Stan​ley od​-

gry ​wa​li przed nim ko​me​dię. Daw ​no, da​le​ko, w no ​wo ​jor​skim ho ​te​lu. Te​raz i on mu​siał zdo ​być
się na nie​złe przed​sta ​wie​nie.

Nie było to ła​twe. I jemu zda​wa​ło się, że to wszyst​ko uknu ​to tam, w Wa​szyng ​to ​nie albo we
Frank​fur​cie. Je ​den pies.

– Je​śli to Ame ​ry​ka​nin… – Pra​wie ugryzł się w ję ​zyk. – Mam obo​wią​zek pró ​bo​wać go wy​-
wieźć. Ale to na cie​bie do​sta​łem roz​kaz. – Ści​szył jesz ​cze bar​dziej głos.

„Piel​grzym” wy​glą ​dał, jak​by miał eks​plo ​do​wać
– Nie jadę, do kur​wy nę​dzy! – wy ​pa​lił gwał​tow​nie, aż oczy po ​de​szły mu krwią i łza​mi.
Gre​en​man od ​chy​lił się prze​zor ​nie, uniósł na​wet na chwi​lę gar ​dę, są​dząc, że to po​czą​tek ata ​-

ku, ale z Gła​dy​sza​ka daw​no ule​ciał bo ​jo​wy na ​strój.
– No i pan po ​rucz​nik wi​dzi… – Ka​rol klep ​nął dłoń​mi o uda, ni​czym po ​zba​wio​ny in ​nych

moż​li​wo​ści czło​wiek, przyj​mu​jąc za​tro ​ska​ną minę. Prze​szedł kil​ka kro​ków, uda ​jąc, że roz​my​śla.
Gła​dy​szak był na tyle nie​przy ​tom​ny, że na​wet nie śle​dził go wzro ​kiem, tyl​ko pa​trzył na świe​-

żą zie​mię. Nie spo ​strzegł cio​su, któ ​ry padł na jego kark. Osu​nął się bez czu ​cia na śnieg.
Zie​lin ​sky’ego ści​snę​ło w doł​ku. Do​tar​ło do nie​go, że zo ​stał sam. Mu​siał chro ​nić obu męż​-

czyzn, a do​sko​na​le wie​dział, że nie star​czy mu sił na dłu ​go. Miał ocho​tę wyć.
– Synu… – Głos Rin​gwal​ta za​brzmiał sur ​re​ali​stycz​nie. – Po ​mo​gę. Zie​lin ​sky kiw​nął gło ​wą na

znak, że jest OK, choć tak wca​le nie było. Na​brał zim​ne​go po ​wie​trza, za​ci​snął pię​ści i po​szedł
przy​go​to ​wać sa​mo ​chód.

*

Syl​we​ster Ba​rań ​czak dość do​brze po​znał wnę​trza pod ​miej​skiej wil​li. Tyle tyl​ko, że pod ​czas
swo ​ich po ​przed​nich wi​zyt uzna​wał sie​bie za oso ​bę wy ​róż​nio ​ną, god​ną tych luk ​su​sów i naj​wyż​-
sze​go za​ufa ​nia. Te​raz sy​tu ​acja była zgo ​ła inna. Pię​tro​wy dom ja​wił mu się ja​koś po​nu​ro, strasz ​-
nie, na​wet w cie​płym bla​sku słoń​ca, któ​re od kil​ku dni da​wa​ło znać, że prze​ga​nia zimę.

Ka​pi​tan ostu​kał buty z przed ​wio ​sen​ne ​go bło​ta, otrze​pał mun​dur i z ser​cem do​cho​dzą​cym
prze​ły​ku wkro ​czył do po​ko​ju, któ ​ry mu wska​za​no.

Nie była to prze​stron ​na sal​ka, jaką wi​dział za pierw​szym ra ​zem, a cia​sny, zwy​kły ga​bi​net.
Nie było tłu​mu spe​cja​li​stów z Mo ​skwy, a je​dy​nie sam szef. Ma​jor Stie​pan Za​rdow.
Ubra​ny jak miał w zwy​cza​ju, w do ​sko​na ​le do​pa ​so​wa​ny gar​ni​tur, Ro​sja​nin oparł się o biur ​ko,

się​ga​jąc da​le​ko ra​mio ​na​mi. Przez krót​ką chwi​lę Ba​rań ​cza​ko​wi wy ​da​wa​ło się, że ten gest nie jest
bez zna​cze​nia, że to sym​bol. Po ​ka​zu ​je, jak da​le​ko może się ​gnąć so​wiec​ki ra​zwied​czyk, i nie
o dłu ​gość koń​czyn by​naj​mniej tu cho​dzi​ło.

– To​wa ​rzy​szu ma​jo ​rze… – Po ​lak mel​do​wał się dziar​sko.
– Po​wi​tać – od​parł go ​spo​darz dość nie​przy​jem​nie, ale jego by​stre oczy nie wy​da​wa ​ły się spe​-

cjal​nie groź ​ne. – Czy​ta​łem wa​sze ra ​por​ty. – Nie tra ​cił cza​su na wstę​py i ce​re​gie​le, któ​ry ​mi zwy ​-
kle się po​pi​sy​wał, od​da ​jąc się ucie​sze bu ​do​wa​nia „na​stro​ju”.

Zła​pał ja​kąś tek ​tu ​ro ​wą tecz​kę, z uda​wa​nym obrzy ​dze​niem uniósł dwo ​ma pal​ca​mi i za ​raz



upu​ścił.
Nie za​mie​rzał pro​po​no​wać Po ​la​ko​wi, by ten usiadł. Było po wszyst​kim, po za​da​niu, cza​ro ​-

wać już nie mu ​siał, a już wcze​śniej wszel​kie uprzej​me ge​sty uzna​wał za nad​mier ​ną uprzej​mość
wo ​bec wa​sa​li.

– Zda​je​cie się zde​ner​wo ​wa​ni. – Za ​rdow zmarsz​czył czo ​ło, po ​chy ​lił się i splótł pal​ce na bla​-
cie. – Bo​icie się? Wy? – Nie dał ka​pi​ta​no​wi szan ​sy na od​po​wiedź. – Czło ​wiek tak rzut​ki, sa​mo ​-
dziel​ny i spraw​ny w dzia ​ła​niu? – Na​igry​wał się.

Ba​rań​czak wcią​gnął no​sem po ​wie​trze i nie​znacz​nie się wy​pro ​sto ​wał. Jak ofia​ra szy​ku​ją ​ca się
na cios.

Za​rdow zmru ​żył oczy, skrzy​wił war​gi w nie​mal ko ​micz​nym gry​ma ​sie i pa​trzył. Dłu​go, prze​-
ni​kli​wie, z wi​docz​ną przy ​jem​no​ścią.

Puls Ba​rań​cza​ka przy ​spie ​szył, a w gło​wie mu za​wi​ro ​wa​ło. Trzy​mał się jesz​cze, ale nie wie​-
dział, jak dłu ​go da radę. Nie mu​sie ​li mu nic ro​bić. Sama świa​do​mość tego, co mu gro ​zi, star​czy​-
ła.

Nie wy ​ko​nał po​le​ceń, a wła ​ści​wie zro ​bił coś gor​sze ​go, coś, co w tym sys​te​mie było zbrod ​nią
naj​więk ​szą. Prze​kro ​czył upraw​nie​nia. Uznał, że kie​dy stra​cił swo ​je​go czło​wie​ka w ban ​dzie, roz​-
sąd ​nie bę​dzie wes​przeć so ​jusz​ni​ków od​dzia​łem KBW. I miał ra​cję. W teo ​rii.

Do tego cała ta ope​ra​cja ra​dziec​kim go​ściom nie po ​szła, jak na​le ​ży. Bi​twa była duża. Stra​ty
spo​re, choć więź​nia od ​bi​to. Tak jak za​kła​da​li. On przy oka ​zji roz​bił ban ​dę, tę jed ​ną je​dy​ną, któ​rą
osa​czał mie​sią​ca​mi. Stra​cił agen ​ta, do​wód ​cy nie zna​lazł, ale co tam, waż​ne, że po ​wio​dło się
wresz​cie. Jesz ​cze li​czył po ci​chu, że za ten wy​czyn kara bę ​dzie mniej​sza. Prze​cież on to wszyst​-
ko pro ​wa​dził, od sa​me ​go po​cząt​ku. Po raz pierw​szy sa​mo ​dziel​nie.

Twarz Za​rdo ​wa po​ja ​śnia​ła na​gle, a zęby bły​snę​ły w uśmie​chu. Ba ​rań​czak po​czuł obez ​wład​-
nia​ją​cą dez​orien ​ta​cję.

– No, wy ​pa​da wam jed ​nak… po​gra​tu ​lo ​wać – wy​pa​lił ma​jor nie​spo ​dzie​wa​nie.
Ka​pi​tan za​chwiał się, za​po​mi​na​jąc, że ma stać na bacz​ność.
– Pro ​szę, sia​daj​cie. – Za​rdow wy​cią​gnął dłoń, wska ​zu​jąc na naj​bliż​sze krze​sło. Zro ​bił się na​-

raz bar​dziej bez​po​śred​ni, a jego głos na​brał cie​plej​szej bar​wy.
Po ​lak nie tra​cił czuj​no​ści. Prze​łknął śli​nę, jak ​by wcze​śniej bał się to zro​bić, i po​spiesz​nie wy​-

ko​nał po​le​ce​nie. Nie star​cza​ło mu od​wa ​gi na to, by za​cho​wać się bar​dziej swo ​bod​nie. Za​siadł
wy ​pro​sto ​wa​ny, z rę​ka ​mi na udach, jak prze​ra ​żo​ny uczeń przed bel​frem, i ga​pił się na Za​rdo ​wa,
cią​gle nie​wie​le poj​mu ​jąc.

– Za​rzą​dzi​li​ście pa​trol, praw​da?
Nie miał się co za​pie​rać. Wszyst​ko było daw​no wia​do​mo.
– Tak jest – wy ​krztu​sił, czu ​jąc, że do ​pie​ro te​raz za​czy​na się praw​dzi​wa szop ​ka.
– Po ​zy​ska​li​ście od swo ​je​go czło​wie​ka in​for ​ma​cję o przy​sła​nym dy​wer​san ​cie. – Za​rdow wy ​li​-

czał z pa​mię​ci oczy​wi​ste fak ​ty. – Po​in ​for​mo ​wa​li​ście nas o tym. Bar ​dzo się to chwa​li. Po​tem jed ​-
nak, po​mi​ja​jąc dro​gę służ​bo​wą, nie in​for​mu ​jąc mnie i do​wód ​ców, na wła​sną rękę za​rzą​dzi​li​ście
alarm pod​od​dzia​łu KBW.

– Tak jest! – Ba​rań​czak nie za​mie​rzał się bro ​nić i wy​krę​cać.
– No i na​wet do ​brze. Wła​ści​wie tak. Nie​pla ​no​wa​ny… wy​skok. – Za​rdow po ​gro​ził pal​cem,

niby kar​cą​co. – Ale na​le​ży się wam po ​chwa​ła. – Za ​ma​chał ra​mio​na​mi, jak​by chciał rzu ​cać się
przez biur​ko, by ści​skać pod​wład ​ne​go. Za​śmiał się przy tym tak gło​śno i szcze​rze, że Ba​rań​czak
po raz pierw​szy ode​tchnął głę​biej.

Oparł się wy ​god​niej na krze​śle, aż za​skrzy​pia​ło, i dys ​kret​nym ru​chem po ​luź​nił koł​nierz blu​-



zy.
Za​rdow wstał, da​jąc znak, by Ba​rań​czak sie​dział. Był to wy ​raź​ny sy​gnał, że at ​mos ​fe​ra robi

się już mniej for ​mal​na. Pod​szedł do szkla ​nej ka​raf​ki, na​lał ciem​ne​go pły ​nu do dwóch kie​lisz​ków
i iście pań ​skim ge​stem po​dał je​den Po ​la​ko​wi.

– Za​sta​na​wia​li​śmy się z to​wa ​rzy​sza​mi… jak was uka​rać, co są​dzić o tym wszyst​kim…
Po ​lak spiął się cały, do ​pa​tru​jąc się w tym pod ​stę​pu, któ ​ry pro ​wa​dzi do tego, co od po ​cząt​ku

za​kła​dał, czy​li kary, ale Za​rdow tyl​ko uśmiech ​nął się pod no​sem i mó ​wił pręd​ko da​lej.
– Uzna​li​śmy jed​nak, że gdy ​by nie wy, nie uda​ło by się nam, nie uda​ło.
Osten​ta​cyj​nie uniósł szkło ku gó​rze.
– Wa​sze zdro​wie, to ​wa​rzy​szu ka ​pi​ta ​nie, a kto wie, może i ma​jo​rze… – do ​dał z uśmie​chem

i upił nie​co ko ​nia​ku.
Ba​rań​czak ja​koś nie pod​da​wał się uro ​ko​wi chwi​li. Le​d​wo za​mo ​czył war​gi i nie mia ​ło dla nie​-

go zna​cze​nia, czy był to praw​dzi​wy ko ​niak, czy woda.
– Po​zwól​cie, to ​wa​rzy​szu ma​jo​rze… – Za ​czął się wier​cić. – Co ma​cie na my​śli? Jaki suk ​ces?!

– Chciał coś do​dać, po​wie​dzieć, żeby koń ​czy​li wy​głu ​py. I je​śli coś mie​li do nie​go, żeby Za​rdow
prze​stał go drę​czyć. Jed​nak od​wa ​gi mu nie star​czy​ło.

– Spo​koj​nie, spo​koj​nie. – Za​rdow po​kle​pał go po ra ​mie​niu. – Uda​ło nam się, to ​wa​rzy​szu ka​-
pi​ta​nie. Nam, wam, ca​łe​mu ze​spo​ło ​wi – kom​ple​men​to ​wał.

– Po​zwól​cie. – Ba​rań​czak od​sta ​wił gwał​tow ​nie kie​li​szek, przy​gła​dził fry ​zu​rę i chwi​lę ukła​dał
w gło​wie zda​nia, któ ​re miał za​miar po​wie​dzieć. – Ban ​da do​ko​na​ła ata​ku. Od​bi​ła ja ​kie​goś więź​-
nia. Praw​da, uda​ło się ich wy ​tłuc, ale stra​ty są duże. Dy​wer​san ​ta nie ma​cie. Jak to ro​zu ​mieć? –
Jesz​cze kwa​drans temu by się nie od ​wa​żył na ta​kie sło​wa.

– A jak wam po​wiem, że się uda​ło. – Za​rdow za​ma​chał szkłem. Znów spo ​waż​niał, na jego
ob​li​cze wró ​cił chłod​ny pro ​fe​sjo ​na​lizm. – A tak, tak, uda ​ło się. Stu​pro ​cen​to​wo.

I wy​prze​dza​jąc ko ​lej​ne py​ta​nia ofi​ce​ra bez​pie​czeń ​stwa, do​dał:
– Spra​wa jest i bę​dzie taj​na, ści​śle taj​na, więc czuj​cie się wy​róż ​nie​ni. Lu​bię was, to i opo​-

wiem wam co nie​co… – rzu​cił ła​ska​wie. – Wy my ​śli​cie, że to mia​ła być pro ​wo ​ka​cja? Ja​kiś szum
do ga​zet i ra​dia? Nic z tego. – Mru​gnął. – Za​pro ​po​nu​ję wam grę, grę w wy​obraź​nię. Otóż… –
Za​siadł znów za biur​kiem. – Wy ​obraź​my so ​bie, że ist​nie​je po​trze ​ba skie​ro ​wa​nia do wro ​gie​go
nam kra​ju wy ​wia​dow​cy… szpie ​ga, choć to brzyd​kie sło​wo. Czło ​wie​ka nie​ska​zi​tel​ne​go, a mimo
to ta​kie​go, któ ​re​go, po​wiedz​my… – Za ​ga​pił się w su ​fit, szu ​ka​jąc od​po​wied​nie​go okre ​śle​nia. –
Któ​re ​go moż​na by było prze​ko​nać co do słusz​no​ści na​szej wal​ki o lep ​sze ju​tro. – Brzmia​ło to jak
frag ​ment wie​co ​we​go prze​mó ​wie​nia, ale wy ​da​wa​ło się szcze​re. – I ta​kie​go ko ​goś… po​zy ​sku​je​-
my, to​wa ​rzy​szu Ba​rań​czak.

Umilkł na chwi​lę, by upić łyk ko​nia​ku.
– Mamy go. Ale to po ​ło ​wa suk​ce​su. Czło​wiek ów sta​je się dla nas skar​bem. Przo​du​je w wy ​-

szko ​le​niu, chce dzia​łać… – Pod tymi pro​sty ​mi okre​śle ​nia​mi kry​ła się ka​torż​ni​cza pra​ca so​wiec​-
kich psy​chia​trów, o któ​rych Po ​lak nie mu​siał wie​dzieć. – No. Ale w tym tkwi szko​puł. Jak ta​kie​-
go prze​nieść po ​wro​tem do jego kra​ju z no​wy ​mi za​da​nia​mi, wpleść w siat​kę tak, by nie wzbu​dzić
po​dej​rzeń? Zwłasz​cza je​śli tro ​chę u nas po ​sie​dział? Tu wy ​obraź​ni trze​ba dużo. Od ​po​wia​dam.
Na​le​ży zro ​bić tak, żeby dru​ga stro ​na w ni​czym się nie zo​rien ​to ​wa​ła. Mało tego, żeby była prze​-
ko​na​na, że nasz nowy przy​ja​ciel po​zo ​stał wier​ny jak pies, i żeby każ​de ba​da​nie, prze ​słu​cha​nie
udo​wad​nia​ło ten po ​gląd. Tym​cza​sem on za​cznie pra ​co​wać dla nas… – Ma​jor oparł się wy​god​-
niej, wy ​raź​nie za​do​wo ​lo ​ny. – Poj​mu ​je​cie czy jesz​cze nie? Trze​ba było stwo ​rzyć wa​run​ki, żeby
taką eks ​pe​dy​cję wy ​pro​wa ​dzić. Bez na​szej in ​ge​ren​cji. I to się wła​śnie nam uda​ło, uda​ło, Syl​we​-



ster! – So​wiet kla​snął w dło ​nie, świ​dru​jąc spoj​rze​niem Ba​rań​cza​ka. – Wie ​cie, jaka to do​nio​sła
chwi​la? Prze​łom, moż​na po​wie​dzieć, w na ​szej bran​ży. Dla​te​go też… – Spo ​waż​niał. – We​zwa​-
łem was tu po to, żeby po ​in ​for​mo ​wać was oso​bi​ście, jak wiel​ka jest waga tego wy​da​rze​nia
i w czym bra​li​ście udział.

Koń ​czył tę ko ​me​dię, pe​wien, że wy​warł od ​po​wied​nie wra​że​nie, osią​gnął, co trze​ba. Mó ​wił
szcze​rze, może na​wet po​wie​dział zbyt wie​le. Wy ​su​nął szu ​fla​dę i wy​cią​gnął za ​pi​sa​ną kart​kę,

– Tu ma​cie zo​bo​wią​za​nie do utrzy​ma​nia ab ​so​lut​nej ta​jem​ni​cy. No i for​mal​ne te​raz zo​bo​wią​-
za​nie do​ty ​czą​ce współ​pra​cy z nami. Po ​rzą​dek musi być, jak mó​wią Niem​cy, ord​nung w pa​pie ​-
rach. My do​brych fa​chow ​ców… sza​nu​je ​my – łgał. Obie bu​ma​gi da​wa​ły mu cał​ko​wi​tą wła​dzę
nad tym czło ​wie​kiem i gwa​ran​to​wa ​ły jego mil​cze​nie. – No chy ​ba że nie chce​cie? – Prze​krzy​wił
gło ​wę.

Ba​rań​cza​ka przy​tło ​czy​ła po​wa ​ga chwi​li. Pra​co​wał dla nich, ale żeby prze ​cho​dzić pod roz​ka​-
zy w po​uf​nej za​leż​no​ści? Dla nie​go to było wię​cej, niż mógł so​bie wy ​ma​rzyć. Roz​po​cząć, choć​-
by nie​ofi​cjal​nie, służ​bę bez​po​śred ​nio dla Mo​skwy… Sły ​szał o ta ​kich, ale sa​me​mu… Wy ​obra​że​-
nie o ka​rie​rze do​pa​dło go na​raz wiel​kim, ko ​lo ​ro​wym ob​ra​zem. W gło​wie mu za ​wi​ro ​wa​ło. Się​-
gnął po pió​ro z ka ​ła​ma​rza i za​raz pod​pi​sał. Zła​pał kie​li​szek i wy​pił dusz​kiem całą za​war​tość. Te ​-
raz po ​czuł, jak ko​niak pali w gar​dło, i wy ​krzy​wił twarz.

– Po ​zwól​cie za​py​tać… – Al​ko​hol do​dał mu nie tyl​ko ko​lo ​rów, ale i wię​cej od ​wa​gi.
– Słu​cham. – Za​rdow skła​dał ostroż​nie pa​pier. Te​raz zo ​bo​jęt​niał, jak ​by Po ​lak mało co go ob​-

cho ​dził.
– Nie bo ​icie się, że to wszyst​ko zbyt gru ​by​mi nić​mi szy​te? – Po ​lak przy​su​nął się bli​żej. –

Była wal​ka. Ob​sta​wa zo ​sta ​ła za​bi​ta…
– Cała. – Pa​dło jed ​no sło ​wo. Ostre jak nóż. To​wa​rzy​szy ​ło mu spoj​rze​nie nie​mal wil​czych te​-

raz, ciem​nych i dzi​kich oczu.
Ba​rań​czak wzdry ​gnął się, jak ​by zo​ba​czył dia​bła.
– Jak to cała? – za​pisz​czał.
– W wal​ce zgi​nę​ła cała ob​sta ​wa. Wasi na​to ​miast roz​bi​li ban​dę. Taka wer ​sja was obo​wią​zu ​je.

I dzię​ki wa​sze​mu roz​ka​zo​wi ak​cja na​bra ​ła dra​ma​ty ​zmu, ja​kie​go ni​g​dy by się bez tego nie uda​ło
osią​gnąć. Miej​sco ​wy ban​dzior w aresz ​cie… do​sko​na​le to uwia​ry ​god​nia. – Zim​ny, krót​ki uśmie​-
szek wy ​kwitł na twa​rzy So​wie​ta.

Ka​pi​tan opadł na opar​cie, cią​gle trzy ​ma​ny na wię​zi hip​no​ty ​zu​ją​ce​go spoj​rze​nia, jak ofia​ra
wpa​trzo ​na w oczy węża. Koł​nierz znów go ci​snął, tchu mu bra​kło. Prze​cież pa​mię​tał, co się dzia​-
ło, wi​dział, bo i był na miej​scu w kil​ka go​dzin po wszyst​kim…

Z so​wiec​kie​go pod​od​dzia​łu w wal​ce z ban​dą pa​dło z pięt​na​stu, może sie​dem​na​stu lu ​dzi.
Resz​ta ran​na, po​kie ​re​szo​wa ​na, pod​tru​ta dy ​mem, ale żywa, kry​ła się w piw​ni​cy. Zo ​ba​czył paru,
któ ​rzy wy​cho ​dzi​li o wła​snych si​łach… Łącz​nie z do​wód ​cą. Wiel​kim, sil​nym chło ​pem, któ​re​go
po​dob​no ogłu ​szył wy​buch i odłam​ki tro ​chę po ​ła​sko​ta​ły. Nie ​śli go do pod​sta​wio ​ne​go au ​to ​bu​su.
Nie​przy​tom​ne​go, ale ży​we​go.

Te​raz oni wszy​scy gryź​li piach? Pal​ce Ba​rań​cza​ka za​ci​snę​ły się na pod​ło ​kiet​ni​kach. Praw​da
do​tar​ła to do nie​go, bu ​rząc krew. I to spoj​rze​nie Za​rdo ​wa… To była groź​ba, ewi​dent​na groź​ba,
ostrze​że​nie. O tym ca​łym za ​mie​sza​niu nie moż​na było wie ​dzieć, trze​ba było za​po​mnieć, bo ina ​-
czej… Moc spraw​cza czło​wie​ka przed nim była po​twor​na. Mógł usu ​nąć każ​de​go, kogo chciał.
Wszyst​ko dla za​da​nia.

– Ro ​zu​miem. – Ka​pi​tan kiw​nął po ​tul​nie gło ​wą.
Żad ​ne​go in ​ne​go Po​la ​ka nie do​pusz​czo​no na miej​sce, tyl​ko jego, Syl​we ​stra Ba​rań​cza​ka. Zro ​-



bi​ło mu się zim​no. Te​raz już wie​dział, że to nie była zwy ​kła ak​cja. Nie, po ta​kiej nie ka​za​no by
mu od ​wo​ły ​wać po ​ści​gu.

– Ale wasz czło​wiek był trzy ​ma​ny tu ​taj? – Mimo stra​chu chciał się upew​nić, że to nie mara,
ja​kaś buj​da. – Prze​cież, je​śli le​gen​da mia ​ła​by mieć ręce i nogi, trze​ba by było trzy ​mać go u was.
Ja wiem, w Mo​skwie, na Łu ​bian​ce? – Od​waż​nie wy ​ra​ził swo ​je wąt​pli​wo ​ści. – Kto z tam​tych
uwie​rzy, że fi​gu​ran ​ta ta​kiej kla​sy do​ko​wa​li​ście pod Lu​bli​nem?

Zło​wro​gie oczy Za​rdo ​wa bły ​snę​ły.
– Kom​bi​nu​je​cie cał​kiem nie​źle. – Zło​żył pal​ce w pi​ra​mid ​kę. – A wy skąd wie​cie, że on nie

z Mo ​skwy? Roz​kaz wi​dzie​li​ście? Nie. – Uśmiech​nął się, jak ​by żar​to​wał. – A tak w ogó ​le, to co
to ma za zna​cze​nie. A może my waż​nych lu​dzi trzy​ma​my tu, w ukry​tych ośrod​kach. Do spraw ​-
dze​nia to nie​moż​li​we, a u wro​gów wzbu ​dza cie​ka​wość i każą prze​kie​ro ​wać siły i środ​ki na roz​-
po​zna​nie wąt​ku. Wy​ko​nu​je​my za​da​nie. I do​da​je​my do nie​go to, co wy​cho ​dzi nam do​sko​na​le…
Dez​in​for ​ma​cję, ko ​le​go. – Za​brzmia​ło to bar​dzo po​ufa​le. – W czy ​stej po​sta ​ci. Do tego do​sko​na​łe
przy​go​to ​wa​nie fi​gu​ran ​ta. Bę​dzie łgał, ale prze​ko​na wszyst​kich. – Ski​nął gło ​wą. – Taka tech​ni​ka
u nas. – Po ​gro​ził pal​cem.

Ba​rań​czak gwizd ​nął
– Dba​my, dba​my o ta​kie rze ​czy. Zresz​tą – Za​rdow się od ​prę​żał – ta​kich du ​pe​re​li nikt nie bę​-

dzie się chwy​tał. Z Mo ​skwy czy z Lu​bli​na? Im to bez róż​ni​cy. Wierz​cie mi, znam ich, ob​ser​wu ​-
ję. Są lata za nami. Do ​pie​ro nas po​zna​ją, pró​bu​ją się zo ​rien​to ​wać co i gdzie. Są ła​two ​wier​ni i nie
mają sza​cho​we​go dry ​gu. Nie spo​dzie​wa​ją się ta​kich po​dejść… Na​wet je​śli będą się gło​wi​li, do​-
cie​ka​li, szyb ​ko da​dzą za wy ​gra​ną. Do ​da​my im kil​ka pod ​po​wie​dzi, że chcie​li​śmy go wy​mie​nić,
prze​ka​zać, chuj wie co, i im star​czy. Waż​ne, że le​gen ​da jest wspa​nia​ła. Wszyst​ko jak na​le​ży. Fi​-
gu​rant od ​bi​ty przez pol​skie pod​zie​mie. Że przy ​pad​kiem, z po ​mo​cą z ze​wnątrz? Trud​no, na​wet
pod​no​si pre​stiż. I jesz​cze to całe za ​mie​sza​nie, wa​sze po​my ​sły, żeby spro​wo ​ko​wać… Wy pro​-
ści… Wam sta​nąć na od ​cisk, a rzu ​ci​cie się do gar​dła. – Za​chi​cho ​tał jak dziec​ko. – Tam​ci… –
wy ​mó​wił to sło ​wo z lek​kim lek​ce​wa​że​niem – o ta ​kie rze​czy będą py​ta​li, szu ​ka​li, niu​cha​li i tyl​ko
się utwier​dzą w prze​ko​na​niu, że to praw ​da. Im do łbów nie przyj​dzie my​śleć co in ​ne​go. Będą
spraw​dza​li, ale wyj​dzie na to, że nic a nic z nie​go nie wy​cią​gnę​li​śmy. Mniej​sza o szcze​gó​ły, ale
tak bę​dzie, wierz​cie mi… A dla was co to ozna​cza? – za​py​tał znie​nac​ka. – Dla was, pol​skiej ube​-
cji? Wy bu ​du​je​cie prze​cież pod​zie​mie na wła​sną mo ​dłę. Kon​tro ​lu​je​cie, mie​sza​cie, pro ​wo ​ku​je​cie,
czyż nie? – Za​rdow uniósł głos. – To jak pre​zent dla wa​szych pla​nów: po​ka​zać tym z Za​cho​du,
że tu po la​sach są od​dzia​ły, i to ta​kie, co z so​wiec​kim woj​skiem się biją. Tyl​ko to pod​ra​so​wać
i cze​kać, cze​kać, aż przyj​dą się ła ​sić jak zbi​te psy, ża ​łu​jąc, że wcze​śniej tego nie ro ​bi​li. Po ​tem
po​da​dzą jak na tacy siat​ki, szla​ki prze​rzu ​tu… – Na​brał po​wie​trza, ha​mu ​jąc wy​wo ​dy. – No, ale to
nie na wa​szą gło ​wę. Ale zo​ba​czy​cie, zo​ba​czy​cie.

Za​my​ślił się na mo ​ment.
– Na ra​zie wiem, że nasi zna​jo ​mi kil​ka dni temu tra​fi​li nad mo​rze. Są już te​raz pew​nie

w Szwe​cji. Tam, w Gdy​ni, dzia​ła taka or​ga​ni​za​cyj​ka, co za​ła​twia prze​rzu​ty. Od pew​ne​go mo​-
men​tu to też na​sza… Prze​pra ​szam… – Po​ło​żył dłoń na pier​si i uśmiech ​nął się. – Wa​sza fir​ma.
Nie sprzą​taj​cie jej, bo jest bar​dzo przy ​dat​na na ta​kie oka​zje. No, Ba​rań​czak. – Ma​jor wstał i wy​-
cią​gnął dłoń. – Po ​dzię​ko​wać wam mu​szę raz jesz ​cze. Świet​nie się spi​sa​li​ście, do​praw​dy, świet​-
nie. Nie za​po​mni​my o tym, ale po ​win ​ni​ście wie​dzieć i pa​mię​tać… – Nie mu ​siał koń​czyć.

Dla Syl​we​stra Ba​rań​cza​ka wszyst​ko było ja​sne.

*



Uśmiech​nię​ta twarz ma ​ry​na​rza w gru​bej fla​ne​lo ​wej ko​szu ​li wyj​rza​ła zza uchy​lo ​nych drzwi
po raz ostat​ni.

– Smacz​ne​go! – Wska​zał na tacę.
Zie​lin ​sky ukło​nił się na od ​czep​ne​go i dał znak, żeby za​my ​kał. Ani jemu, ani ni​ko​mu z ca​łej

trój​ki nie było do śmie​chu. Im nikt nie od​pa​lił tłu ​stej doli za prze​myt, któ​rą moż​na było prze​tań​-
co ​wać w któ​rymś z eu​ro ​pej​skich por​tów.

Oni wszy​scy wra​ca​li z woj​ny. Niby bez wiel​kich ran, ale i tak czu ​li się jak ka​le ​ki. Rin​gwalt
z tru​dem zno ​sił po​dróż. Do Lu​bli​na po​szło gład ​ko, ale po​tem… Mu ​siał uda​wać nie​mo ​wę aż do
sa​mej War​sza​wy. Ry​zy ​kow​ne i nie​omal nie​moż​li​we, ale uda​ło się. Zresz​tą wy​da​wał się zmie​sza​-
ny, wręcz za​gu​bio​ny, jak ​by ta wol​ność, pół​wol​ność go przy ​tło​czy​ła. W sto​li​cy te​le​fon, po ​tem
dru ​gi i umó​wio​ne spo ​tka​nie z ku ​rie​rem, chy​ba z am​ba​sa​dy, ma​ło ​mów​nym jak ten chło ​pak w Lu ​-
bli​nie.

Prze​ka​zał plik pie​nię ​dzy i ad​res jesz​cze jed​ne​go szo ​fe​ra, któ​ry wy​wiózł wszyst​kich swo ​im
au ​tem nad Bał​tyk. Kil​ka go​dzin pę​dzi​li przez ciem​ność po wer ​te​pach, w chłod​nej bu​dzie z lip ​ną
ścian ​ką.

Po ​tem był So​pot, nie ​du​ży pen ​sjo​nat i za ​raz spo​tka ​nie z ludź​mi od „mor​skiej tu​ry ​sty ​ki”. Zda​-
wa​li się dziw​nie we ​se​li, przez to jak ​by tref​ni, ale i Ka​rol, i Rin​gwalt i – w szcze​gól​no​ści – „Piel​-
grzym” chcie​li mieć to za sobą. Gła ​dy​szak w ogó​le mało się od ​zy ​wał. Kie​dy do​tar​li do Lu ​bli​na,
chy ​ba przy​szło otrzeź​wie​nie i zo ​rien​to ​wał się, że wszyst​ko skoń​czo​ne i trze​ba brać nogi za pas.
Za​sie​dział się w le​sie, od​wykł od miast oglą​da​nych w bla​sku dnia, od świa​ta. Ból, któ​ry czuł
w du​szy, miał go ni​g​dy nie opu​ścić, może tyl​ko mógł nie​co się przy​tłu ​mić z upły​wem cza​su. Był
sam, to fakt, ale poj​mo ​wał z wol​na, że oni wszy​scy tam zo​sta ​li po to, żeby on mógł wiać. Coś ro​-
bić. Przy​naj​mniej tak so ​bie wma​wiał, a Zie​lin​sky pod ​sy​cał w nim to prze​ko​na​nie.

Gre​en​man zła​pał wi​de​lec i ja​koś bez więk​szej ocho ​ty za​czął ba​wić się je​dze​niem. Nie​zbyt
był głod​ny. I jesz ​cze to prze​klę​te bu​ja​nie…

– Zna​łeś go? – „Piel​grzym” za​dał py ​ta​nie, nie od ​wra​ca​jąc gło ​wy. Le​żał okry​ty ko ​cem i uda​-
wał, że śpi.

– Kogo? – Ka​rol nie zła ​pał od razu.
– Star​sze​go Gródz​kie​go.
Zie​lin ​sky za​stygł w bez​ru ​chu z kę​sem na wi​del​cu. Odło ​żył go i prze​łknął, co miał w ustach.
– Prze​cież wiesz. Mó ​wi​łem – żach​nął się. Ma​ciej albo uda​wał, że nie pa​mię​ta, albo chciał go

po​draż​nić. Ka​ro ​lo​wi nie po ​do​bał się ten te​mat. Był zbyt świe​ży.
– Mó ​wi​łeś, mó​wi​łeś. – Gła​dy​szak ob ​ró​cił się na wznak. Za ​krył oczy ra​mie​niem. – Wiesz…

Chcia​łem go u sie ​bie. – Za​brzmia​ło to jak zdra​da wiel​kie ​go se​kre​tu. – Pa​mię​tasz… Do ​bry był
z nie​go ko ​zak. Jesz​cze ta przy​go​da z wami… He, he… – Udał, że się śmie ​je. – On się nie po​-
chwa​lił. Tyl​ko… – Ner​wo ​wa pau​za. – Tyl​ko bra​ci​szek opo ​wia​dał. Wi​told wró​cił z woj​ny jako
oswo​bo​dzo​ny z nie​wo ​li. Coś mu od​bi​ło albo nie znał sto ​sun​ków w woj​sku, bo za​czął ga​dać. Za​-
bra​li go do In​for ​ma​cji. Wiesz, co to? Szko​lo ​ny je​steś. Dwa ty​go​dnie nad nim pra ​co​wa ​li. Uzna​li,
że szpieg… Ro ​zu​miesz. – Dźwi​gnął się wresz​cie i ob​ró ​cił za​ro ​śnię​tą gło ​wę w stro​nę Zie​lin​-
sky’ego. – Na​wią​zy​wał kon​tak​ty. Bo gdy ​by uzna​li, że na ca​łe​go… Cza​pa. A tak… Po​tem był
pro ​ces, wy​rok, de ​gra​da​cja i po ​je​chał na rok… Jak wró ​cił… Wrak…

– Kur​wa – syk​nął Gre ​en​man. – Chcesz po ​pra​wiać mi na​strój? – Od​wal się, co? – Ci​snął tacą,
aż Rin​gwalt pod ​sko​czył. Scho​wał twarz w dło ​nie. – Za​mknij się, za​mknij – bul​go​tał.

– Ja nie… nie chcia​łem. – „Piel​grzym” brzmiał nie ​szcze​rze. – Nie wie​dzia​łeś? Wy​bacz. Po​-
wtórz tyl​ko tam swo​im, jak to u nas wy ​glą​da. Wszyst​ko. Jak nas zmie​li​li, roz​nie​śli… Może su​-



mie​nie ich ru ​szy, może po​mo​gą ja​koś… Choć​by ro​dzi​nie Gródz​kich. Choć​by im. – Na​krył się
ko​cem po samo czo​ło i znów uda​wał, że śpi.

Zie​lin ​sky sie​dział nie​ru​cho ​mo jak głaz. Obo​la ​ły, za​po​mi​na​jąc o bu ​ja​niu, o fa​lach, ca​łym cho​-
ler​nym świe​cie. Był już in​nym czło ​wie​kiem. Znik​nął daw​ny Ka​rol Zie​lin ​sky. Koń​czy​ło się sta​re,
za​czy​na​ło się nowe. Ciem​niej​sze, po​nu​re. Przy​po​mniał so ​bie, co mó​wił mu jesz​cze Lan​das – to
świat lu​ster. Tak, wkro​czył w nie​prze​nik ​nio​ny świat lu ​ster. Po​nu​rych i nie​przy​jem​nych od​bić,
kłamstw i oszustw. ■



EPILOG

Po​grzeb ka​pi​ta​na Syl​we​stra Ba​rań ​cza​ka był do​stoj​ny, uro​czy​sty, pe​łen wiel​kich słów. Po​grą​-
żo​nej w żalu ro ​dzi​nie to ​wa​rzy ​szy ​li przed ​sta​wi​cie​le wo​je​wódz​kie​go apa​ra​tu i war​ta ho​no​ro​wa.
Nie za​bra​kło prze​mó​wień oraz salw.

Ża​den z puł​kow​ni​ków i ma​jo ​rów nie krył za​du​my, a na​wet i nie​po​ko​ju. Są​dzi​li, że wła​sne za​-
ple​cze sku​tecz​nie oczy​ści​li, a mimo to w du ​żym wo​je​wódz​kim mie​ście je​den z naj​zdol​niej​szych
funk​cjo​na​riu​szy zgi​nął przed bra​mą swe​go domu, za​strze​lo​ny przez nie​zna​nych spraw​ców.

Śledz​two na roz​kaz z War​sza​wy szyb ​ko umo​rzo ​no. Plot​ka krą​żą​ca po ubec​kich kan ​ty​nach
i lo​ka​lach ope​ra​cyj​nych gło​si​ła, że Ba​rań​czak po​szedł na współ​pra​cę z Mo ​skwą, że cze​ka​ła go
ka​rie​ra i tak da​lej… Ale za​czął pa​plać o po​wo​dach tego awan ​su. Star​czy​ło kil​ka zdań, roz​mów
i już, szast-prast. Ka​pi​tan wi​dać nie po ​my​ślał o tym, że nie tyl​ko on do​stał pro​po​zy​cję współ ​pra​-
cy. Są​dził, że jest kimś wy​jąt​ko​wym. My​lił się.

Wy​jąt​ko​wych tu ni​ko​mu nie trze​ba było.

*

Ja​dwi​ga zo​sta​ła sama. Dnia​mi i ty​go​dnia​mi po wiel​kiej bi​twie, o któ​rej ga​da​li lu ​dzie, drża​ła
o swój los, choć wła​ści​wie było jej wszyst​ko jed​no.

„Le​śni” bio​rą​cy udział w ak ​cji jak​by roz​pły​nę​li się w po​wie​trzu. Zgi​nę​li albo wy​je​cha​li. Nie
że​gna​li się.

Czło​wiek, któ​re​go nie​mal po ​ko​cha​ła, zdra​dził wszyst​ko, w co wie​rzy​ła, i lu​dzi, któ​rym ufa​ła
i sta​ra​ła się po​móc.

Ten nie​do ​szły ofi​cer bez​pie​czeń​stwa mógł wy​sta​wić ko​le​gów, ale do​nos na wła​sną dziew​-
czy​nę nie mie​ścił mu się w gło​wie. Pod ​czas pa​mięt​nej wi​zy​ty u prze​by​wa​ją​ce​go w UB Ba​rań​-
cza​ka prze​mil​czał, gdzie i u kogo zna​lazł przy​by​sza. Wy​my ​ślił wte​dy ja​kąś ba​jecz​kę. Nor​mal​nie
to by nie wy ​star​czy​ło, ale Ba​rań ​czak wi​dać zbyt był za​afe​ro​wa​ny no ​wi​na​mi, by ba​wić się
w szcze​gó​ły.

Jó​zef nie wie​dział, co ma da​lej ro​bić. Przez cały ten czas my ​ślał, że spo​ty​ka się z oso​bą, któ​ra
go zro​zu​mie, wy​ba​czy po​dwój​ne ży ​cie. Pra​co​wa​li prze​cież dla tej sa​mej in​sty​tu​cji. Szok po od ​-
kry​ciu praw​dy był wiel​ki. Dziew​czy​na, któ​rą wy​brał, dzia​ła​ła w kon ​spi​ra​cji. Zgi​nął, za​nim pod​-
jął ja​kie​kol​wiek kro​ki w tej spra​wie.

Mi​nął mie​siąc, po​tem dru​gi. Gdy uci​chły echa ak ​cji, Ja​dwi​dze po​zwo​lo ​no wró​cić do pra​cy.
Czu​ła się co​raz bar ​dziej sa​mot​na i nie​po​trzeb​na. Siat​ki wy ​wia​dow​cze roz ​le​cia​ły się w proch,

a ona nie mia​ła za​mia​ru wy​py​ty ​wać, czy przy ​pad​kiem do cze​goś się nie przy ​da. Bzdu​ra. Ry​zy​-
ko.

Wresz​cie do​szła do wnio​sku, że nie znie​sie dłu​żej tej pust​ki i tkwie​nia w mu​rach in ​sty​tu​cji,
któ​ra na​pa​wa​ła ją obrzy​dze​niem. Prze​cież te​raz nie mia​ła już po​wo​du, by tu pra​co​wać.

Na wio​snę wy​je​cha​ła. Zna​la​zła nową pra​cę, no​we​go męż​czy​znę i usi​ło​wa​ła za​po​mnieć
o tym, co prze​ży​ła. I tyl​ko od cza​su do cza​su wy ​sy​ła​ła wdo ​wie po Gródz​kim kil​ka zło​tych.

*

Ka​rol Zie​lin ​sky roz​stał się z „Piel​grzy ​mem” i Rin​gwal​tem jesz​cze w Szwe​cji. Ode​sła​no ich
do Sta​nów róż​ny​mi dro ​ga​mi. Nie mar​twi​ło go to zbyt​nio. Na​wet dal​sze losy par​ty ​zan​ta mało go



ob​cho​dzi​ły. Zbyt był przy​bi​ty i zszo​ko​wa​ny.
Po trzech ty​go​dniach prze​słu​chań, spi​sy​wa​nia ze​znań i ra​por​tów po​zwo ​lo ​no mu na urlop

i pod​ję​cie de​cy​zji, czy chce da​lej ba​wić się w hi​sto​rie spod zna​ku płasz​cza i szpa​dy.
Nie po​tra​fił wów​czas się zde​kla​ro​wać, ale wca​le nie miał ocho​ty na po ​wrót, choć przy​się​ga i,

co za tym idzie, kon​trakt zo ​bo​wią​zy​wa​ły. Jed​nak oba​wa, że So​wie​ci już daw​no mają go w swo​-
ich re​je​strach dzię​ki puł​kow​ni​ko​wi Lan ​da​so​wi, spra​wi​ła, że sze​fo​stwo po​trak ​to​wa​ło go jako
przy​pa​dek szcze​gól​ny. Roz​wa​ża​no na​wet, czy jest już spa​lo​ny, czy do​brze zro ​bio ​no, że wy​bra​no
go do mi​sji w Pol​sce, ale w re​zul​ta​cie uzna​no go za bar​dzo war​to ​ścio​wą jed ​nost​kę i dano mu
wy​bór. Oraz nowe per​so​na​lia ope​ra​cyj​ne.

Kat​ty bar​dzo ucie​szy​ła się na jego wi​dok. Ostat​ni raz prze​ży​wa​ła taką ra​dość po jego po​wro ​-
cie z woj​ny. On też czuł się wspa​nia​le w jej ra​mio ​nach, ale nie po ​tra​fił ukryć, że coś w nim pę​-
kło, zmie​ni​ło się.

Żona zna​ła go do​brze. Do ​strze​gła, że nie jest już tym sa​mym czło​wie​kiem, lecz mil​cza​ła.
Cze​ka​ła na dzień, w któ​rym sam jej wszyst​ko opo​wie.

Na ra​zie jed​nak mó​wił tyl​ko o nud​nej służ​bie w stre​fie oku​pa​cyj​nej. Przez kil​ka pierw​szych
dni obez​wład​niał go ota​cza​ją​cy świat. Wszyst​ko, co było kie​dyś nor​mal​ne, te​raz zda​wa​ło mu się
nie​opi​sa​nym, nie​za​słu​żo​nym luk ​su​sem.

Cza​sem no​ca​mi, du ​sząc w so​bie wspo ​mnie​nia o lu ​dziach tam zo ​sta​wio​nych, pa​trzył w okno.
Do​stał po​rząd​nie w kość, ale prze​cież sam się o to pro ​sił.

Li​czył na to, że kie​dyś zo ​ba​czy „Piel​grzy​ma”. Wła​ści​wie nie wie​dział, dla​cze​go mu na tym
za​le​ży. Dzię​ko​wał Bogu, że jego wła​sna ro​dzi​na nie musi żyć tak jak lu ​dzie w sta​rym kra​ju. Za​-
raz też przy​cho​dzi​ła po​nu​ra myśl, że to wszyst​ko, co zdo ​był, co po​sia​dał, nie jest ni​czym pew​-
nym ani sta​łym. Że świat wy ​peł​nia​ją nie​opi​sa​ne dra​ma​ty, o któ​re on sam tyl​ko się otarł.

Je​śli chciał mieć choć cień pew​no​ści, że ani Kat​ty, ani Jo​se​pho​wi, ani ro​dzi​com nie przyj​dzie
cier​pieć, mu​siał brać się z tam​ty ​mi za bary. Póki byli da​le​ko.

De​cy​zja za​czy​na​ła w nim doj​rze​wać.

*

W ten cie​pły, nie​wy​róż​nia​ją ​cy się ni​czym szcze​gól​nym wio​sen ​ny dzień 1954 roku ofi​cer do​-
wódz​twa lot​nic​twa stra​te​gicz​ne​go sił po​wietrz​nych USA wró ​cił po pra​cy do domu.

Żona przy​wi​ta​ła go czu ​le. Tak jak za​wsze od jego po​wro ​tu po dłu​gim, ta​jem​ni​czym po ​by​cie
w Eu​ro ​pie i strasz​li​wym wy​pad​ku. Mąż ni​g​dy nie opo​wia​dał o tym, co tam za​szło, a ona nie do​-
cie​ka​ła.

Obiad jesz​cze nie był go ​to ​wy, więc ame​ry​kań​ski ge​ne​rał spo ​koj​nie prze​brał się w nie​co wy​-
god​niej​sze, do​mo​we ubra​nie, za​pa​lił cy​ga​ro i włą​czył te​le​wi​zor.

Wia​do​mo ​ści z Eu​ro​py były bar​dzo in ​te​re​su ​ją​ce. Woj​na w Ko​rei skoń ​czy​ła się nie​ca​ły rok
temu, ale jej echa mia​ły roz​brzmie​wać jesz​cze dłu ​go. Na ekra​nie po ​ja​wi​ły się mi​gaw​ki z bry​tyj​-
skiej bazy RAF w Abing​don, gdzie w asy ​ście kom​pa​nii re ​pre​zen​ta​cyj​nej, w ob​li​czu dzien ​ni​ka​rzy
i ro​dzi​ny, w glo​rii bo​ha​te​ra po kil​ku​let​niej nie​wo​li w rę ​kach ko​mu ​ni​stów po ​wra​cał Bry​tyj​czyk
Geo​r​ge Bla​ke, daw​ny wi​ce​kon ​sul w Seu​lu, a tak na​praw​dę ofi​cer bry​tyj​skie​go wy​wia​du. Wi​ta​no
go jak bo​ha​te​ra.

Ame​ry​kań​skie​go ge​ne​ra​ła bar​dzo to za​in ​te​re​so​wa​ło. Na​wet wo​ła​nia żony, żeby sia​dał do sto​-
łu, nie zro​bi​ły na nim wra​że​nia.

Po​chy​lił się, pod​parł gło ​wę na dło​ni i pa​trzył jak za​hip ​no​ty ​zo​wa​ny. Nie wie​dział, co to było,
ale ja​kiś szcze​gół, coś w tym chu​dym czło​wie​ku przy​ku​wa​ło jego uwa​gę. Czuł, że mają ze sobą



wie​le wspól​ne​go.
I miał ra​cję. Geo​r​ge Bla​ke przy ​by​wał do domu nie tyl​ko jako bo​ha​ter, ale też so​wiec​ki

szpieg. Przy ​go​to ​wa​ny do pra​cy dla Mo ​skwy. Nie​wie​le było w tym jego za​słu​gi, bo ni​g​dy nie
zdo​był​by się na coś ta​kie​go. Ale zda​nie Bla​ke’a tak na​praw​dę się nie li​czy​ło.

W ten wio​sen ​ny dzień w An​glii po ​ja​wił się czło​wiek, któ ​re​go mi​sja, tak jak pra​nie mó ​zgów
ty ​się​cy jeń ​ców ko​re​ań​skiej woj​ny, za​czę​ła się zu​peł​nie gdzieś in ​dziej. O wie​le wcze​śniej.
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